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  Ca­rol, mo­jej ma­mie


  


  A kie­dy lu­dzie za­czę­li się mno­żyć na zie­mi,


  ro­dzi­ły im się cór­ki. Sy­no­wie Boga, wi­dząc,


  że cór­ki czło­wie­cze są pięk­ne, bra­li je so­bie za żony,


  wszyst­kie, ja­kie im się tyl­ko po­do­ba­ły.


  Księ­ga Ro­dza­ju, 6:1-2
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  Prolog


  We śnie jest smu­tek. Czu­ję go moc­niej niż wszyst­ko inne, strasz­li­wą roz­pacz, któ­ra mnie dła­wi, za­ćmie­wa mi wzrok, zmie­nia sto­py w ołów, kie­dy dep­czę wy­so­ką tra­wę. Idę mię­dzy so­sna­mi w górę ła­god­ne­go sto­ku. To nie jest zbo­cze góry z mo­jej wi­zji, to nie jest po­żar lasu ani żad­ne inne miej­sce, któ­re wi­dzia­łam wcze­śniej. To coś no­we­go. Nie­bo nade mną to czy­sty, bez­chmur­ny błę­kit. Świe­ci słoń­ce. Śpie­wa­ją pta­ki. Cie­pły wiatr po­ru­sza drze­wa.


  Czar­ne Skrzy­dło musi być bli­sko, bar­dzo bli­sko, je­śli ten po­twor­ny smu­tek jest ja­kąś wska­zów­ką. Roz­glą­dam się do­oko­ła. Wte­dy do­strze­gam bra­ta idą­ce­go obok mnie. Ma na so­bie gar­ni­tur – czar­ną ma­ry­nar­kę i całą resz­tę: ciem­no­sza­rą ko­szu­lę, błysz­czą­ce buty, srebr­ny kra­wat w prąż­ki. Pa­trzy wprost przed sie­bie, szczę­ki za­ci­ska mu de­ter­mi­na­cja czy gniew, czy jesz­cze coś, cze­go nie po­tra­fię zi­den­ty­fi­ko­wać.


  – Jef­frey – mó­wię ci­cho.


  Nie pa­trzy na mnie. Mówi:


  – Miej­my to z gło­wy.


  Chcia­ła­bym wie­dzieć, co ma na my­śli.


  Na­gle ktoś bie­rze mnie za rękę i ten do­tyk jest zna­jo­my, ten żar skó­ry, te smu­kłe, a za­ra­zem mę­skie pal­ce, któ­re ota­cza­ją moje. Jak dłoń chi­rur­ga, my­śla­łam kie­dyś. Dłoń Chri­stia­na.


  Wstrzy­mu­ję od­dech. Nie po­win­nam mu po­zwo­lić, żeby trzy­mał mnie za rękę, te­raz, po tym wszyst­kim, ale nie co­fam dło­ni. Pod­no­szę wzrok, prze­su­wam spoj­rze­nie w górę po rę­ka­wie, aż na jego twarz, na jego po­waż­ne zie­lo­ne oczy ze zło­ty­mi plam­ka­mi. I na krót­ką chwi­lę smu­tek słab­nie.


  Dasz radę, szep­cze w mo­ich my­ślach.


  1. Szukamy Midasa


  Hia­cynt nie jest już nie­bie­ski. Ogień zmie­nił Tuc­ke­ro­we­go che­vro­le­ta LUV, rocz­nik 1978, w pa­le­tę czer­ni, sza­ro­ści i rdza­we­go oran­żu; okna są roz­trza­ska­ne od żaru, nie ma opon, wnę­trze to ma­ka­brycz­ny, sczer­nia­ły kłąb me­ta­lu, sto­pio­nej de­ski roz­dziel­czej i ta­pi­cer­ki. Kie­dy te­raz się na nie­go pa­trzy, trud­no uwie­rzyć, że jesz­cze parę ty­go­dni temu naj­bar­dziej na świe­cie uwiel­bia­łam jeź­dzić tym sta­rym pic­ku­pem z opusz­czo­ny­mi szy­ba­mi, wy­sta­wia­jąc pal­ce, by prze­ci­na­ły po­wie­trze, i zer­ka­jąc ukrad­kiem na Tuc­ke­ra po pro­stu dla­te­go, że lu­bi­łam na nie­go pa­trzeć. Wła­śnie tu się wszyst­ko za­czę­ło – na wy­tar­tych, sple­śnia­łych sie­dze­niach Hia­cyn­ta. To tu się za­ko­cha­łam.


  A te­raz to wszyst­ko jest spa­lo­ne na wę­giel.


  Tuc­ker pa­trzy na szcząt­ki Hia­cyn­ta ze smut­kiem w chmur­nych nie­bie­skich oczach; jed­ną rękę trzy­ma na usma­żo­nej ma­sce, jak­by że­gnał się na za­wsze. Bio­rę go za dru­gą rękę. Nie­wie­le się od­zy­wał, od kie­dy tu przy­szli­śmy. Spę­dzi­li­śmy po­po­łu­dnie, włó­cząc się po spa­lo­nej czę­ści lasu i szu­ka­jąc Mi­da­sa, ko­nia Tuc­ke­ra. Coś mi mó­wi­ło, że to zły po­mysł, przyjść tu­taj i szu­kać, ale kie­dy Tuc­ker po­pro­sił, że­bym go tu przy­wio­zła, zgo­dzi­łam się. Ro­zu­miem to – ko­chał Mi­da­sa, i to nie tyl­ko dla­te­go, że Mi­das był czem­pio­nem ro­deo, ale dla­te­go, że Tuc­ker był przy jego na­ro­dzi­nach, pa­trzył, jak sta­wia pierw­sze chwiej­ne kro­ki, wy­cho­wał go i wy­szko­lił, i zjeź­dził na nim chy­ba wszyst­kie koń­skie szla­ki w hrab­stwie Te­ton. Chce wie­dzieć, co się z nim sta­ło. Nie chce żyć w za­wie­sze­niu. Znam to uczu­cie.


  W pew­nej chwi­li na­tknę­li­śmy się na tru­chło ło­sia, spa­lo­ne nie­mal na po­piół, i przez je­den strasz­ny mo­ment, do­pó­ki nie zo­ba­czy­łam ło­pat, my­śla­łam, że to Mi­das. Ale nie zna­leź­li­śmy nic poza tym.


  – Przy­kro mi, Tuck – mó­wię te­raz. Wiem, że nie mo­gła­bym ura­to­wać Mi­da­sa, nie by­ła­bym w sta­nie wy­nieść na skrzy­dłach Tuc­ke­ra i do­ro­słe­go ko­nia z pło­ną­ce­go lasu, ale i tak czu­ję, że to w ja­kiś spo­sób moja wina.


  Jego dłoń sztyw­nie­je w mo­jej. Tuc­ker od­wra­ca się i na jego po­licz­ku po­ja­wia się do­łe­czek.


  – Hej, nie smuć się – mówi. Obej­mu­ję go za szy­ję, kie­dy przy­cią­ga mnie do sie­bie. – To mnie po­win­no być przy­kro, że cię tu dzi­siaj wy­cią­gną­łem. To przy­gnę­bia­ją­ce. A prze­cież po­win­ni­śmy się cie­szyć, świę­to­wać. Osta­tecz­nie ura­to­wa­łaś mi ży­cie. – Uśmie­cha się, i tym ra­zem to jest praw­dzi­wy uśmiech, pe­łen cie­pła i mi­ło­ści i wszyst­kie­go, cze­go mo­gła­bym pra­gnąć. Ścią­gam jego twarz w dół i znaj­du­ję nie­sa­mo­wi­tą po­cie­chę w jego ustach, po­ru­sza­ją­cych się na mo­ich, w bi­ciu jego ser­ca pod dło­nią, w spo­ko­ju i sile tego chło­pa­ka, któ­ry skradł mi ser­ce. Na mi­nu­tę za­tra­cam się w nim.


  Nie wy­peł­ni­łam za­da­nia.


  Pró­bu­ję ode­pchnąć tę myśl, ale trzy­ma się mnie upar­cie. Coś skrę­ca się we mnie. Ude­rza w nas ostry po­dmuch wia­tru, a deszcz, któ­ry do tej pory był tyl­ko mżaw­ką, przy­bie­ra na sile. Pa­da­ło od bi­tych trzech dni, od cza­su po­ża­ru. Jest zim­no – wil­got­ny chłód prze­sią­ka mi przez kurt­kę.


  Mgła kłę­bi się mię­dzy sczer­nia­ły­mi drze­wa­mi.


  Praw­dę mó­wiąc, przy­po­mi­na mi to pie­kło.


  Od­su­wam się od Tuc­ke­ra, drżą­ca.


  Boże, przy­da­ła­by mi się psy­cho­te­ra­pia, my­ślę.


  Ja­sne. Już to wi­dzę, jak opo­wia­dam swo­ją hi­sto­rię psy­cho­lo­go­wi; jak wy­cią­gnię­ta na ko­zet­ce mó­wię, że je­stem po czę­ści anio­łem, że wszy­scy anie­li­ci mają za­da­nie do wy­peł­nie­nia na zie­mi i że w dniu wy­peł­nia­nia swo­je­go za­da­nia na­dzia­łam się nie­chcą­cy na upa­dłe­go anio­ła. Któ­ry do­słow­nie za­brał mnie na pięć mi­nut do pie­kła. I pró­bo­wał za­bić moją mat­kę. I że wal­czy­łam z nim czymś w ro­dza­ju ma­gicz­ne­go, świę­te­go świa­tła. A po­tem mu­sia­łam le­cieć ra­to­wać jed­ne­go go­ścia z po­ża­ru lasu. Ale go nie ura­to­wa­łam. Za­miast nie­go ura­to­wa­łam wła­sne­go chło­pa­ka, ale oka­za­ło się, że tam­ten pierw­szy i tak nie po­trze­bo­wał mo­jej po­mo­cy, bo sam jest po czę­ści anio­łem.


  Tak, coś czu­ję, że po pierw­szej wi­zy­cie u te­ra­peu­ty wy­lą­do­wa­ła­bym w ka­fta­nie bez­pie­czeń­stwa i w wy­god­nej, wy­kła­da­nej ma­te­ra­ca­mi celi.


  – Wszyst­ko do­brze? – pyta ci­cho Tuc­ker.


  Nie mó­wi­łam mu o pie­kle. Ani o Czar­nym Skrzy­dle. Bo mama mówi – choć nie wiem, jak to dzia­ła – że kie­dy wie się o Czar­nych Skrzy­dłach, tym ła­twiej ścią­ga się na sie­bie ich uwa­gę.


  Nie po­wie­dzia­łam mu o bar­dzo wie­lu rze­czach.


  – Tak, nic mi nie jest. Je­stem tyl­ko... – Jaka? Jaka je­stem? Bez­na­dziej­nie sko­ło­wa­na?


  Kom­plet­nie po­krę­co­na? Prze­klę­ta na wie­ki?


  De­cy­du­ję się na:


  – Zmar­z­nię­ta.


  Tuc­ker bie­rze mnie w ob­ję­cia, po­cie­ra dłoń­mi moje ra­mio­na, pró­bu­jąc mnie roz­grzać. Przez se­kun­dę wi­dzę tę jego zmar­twio­ną, lek­ko ura­żo­ną minę, któ­rą robi za­wsze, gdy wie, że nie mó­wię mu ca­łej praw­dy, ale ja pro­stu­ję się i daję mu jesz­cze jed­ne­go ca­łu­sa: mięk­kie­go, w ką­cik ust.


  – Już ni­g­dy wię­cej ze sobą nie zry­waj­my, okej? – mó­wię mu. – Chy­ba­bym tego nie znio­sła.


  Jego spoj­rze­nie ła­god­nie­je.


  – Umo­wa stoi. Żad­ne­go zry­wa­nia. Chodź – mówi. Bie­rze mnie za rękę i pro­wa­dzi z po­wro­tem do mo­je­go sa­mo­cho­du, za­par­ko­wa­ne­go na skra­ju wy­pa­lo­nej po­la­ny. Otwie­ra mi drzwicz­ki, a po­tem bie­gnie na stro­nę pa­sa­że­ra i wsia­da. Szcze­rzy się w uśmie­chu.


  – Wy­no­śmy się stąd.


  Bar­dzo mi się po­do­ba, że to po­wie­dział.


  Mam ser­decz­nie dość tego miej­sca.


  


  W tym roku, pierw­sze­go dnia szko­ły, zu­peł­nie inna dziew­czy­na sie­dzi w srebr­nej toy­ocie prius na par­kin­gu Li­ceum Jack­son Hole. Po pierw­sze, ta dziew­czy­na jest blon­dyn­ką: ma dłu­gie, fa­lu­ją­ce, zło­ci­ste wło­sy z de­li­kat­nym ru­dym od­cie­niem. Wią­że je w cia­sny ku­cyk na kar­ku, a na gło­wę wci­snę­ła sza­ry ka­pe­lusz typu fe­do­ra, któ­ry, ma na­dzie­ję, bę­dzie ucho­dzić za mod­ny i re­tro, i tro­chę od­cią­gnie uwa­gę od wło­sów. Jest lek­ko ogo­rza­ła – nie opa­lo­na, ale wy­zło­co­na słoń­cem.


  Ale kie­dy pa­trzę we wstecz­ne lu­ster­ko, to nie wło­sy czy skó­ra wy­da­ją mi się naj­bar­dziej zmie­nio­ne.


  Przede wszyst­kim cho­dzi o oczy. W tych wiel­kich, sza­ro­nie­bie­skich oczach jest cał­kiem nowa wie­dza o do­bru i złu. Wy­glą­dam na star­szą. I mą­drzej­szą. I mam na­dzie­ję, że to praw­da.


  Wy­sia­dam z sa­mo­cho­du. Nie­bo jest sza­re. Wciąż pada. Wciąż jest zim­no. Nie mogę się po­wstrzy­mać od roz­glą­da­nia po chmu­rach, od szu­ka­nia we wła­snej świa­do­mo­ści naj­mniej­szych śla­dów smut­ku, któ­re mo­gły­by ozna­czać, że w po­bli­żu czai się zły anioł, choć mama po­wie­dzia­ła, że to mało praw­do­po­dob­ne, by Sam­ja­za za­ata­ko­wał nas tak od razu. Zra­ni­łam go, a po­dob­no Czar­ne Skrzy­dła po­trze­bu­ją dużo cza­su, by wy­zdro­wieć – w ja­kiś spo­sób za­le­ży to od tego, jak czas pły­nie w pie­kle. Dzień to ty­siąc lat, ty­siąc lat to dzień, coś w tym ro­dza­ju. Nie uda­ję, że to ro­zu­miem. Cie­szę się tyl­ko, że nie mu­si­my zwie­wać z Jack­son, że nie mu­szę po­rzu­cać ca­łe­go swo­je­go ży­cia. Przy­naj­mniej na ra­zie.


  Nie czu­ję żad­nych złych flu­idów, więc roz­glą­dam się po par­kin­gu w na­dziei, że zo­ba­czę Tuc­ke­ra, ale jesz­cze go nie ma. Nie po­zo­sta­ło mi nic in­ne­go, jak wejść do szko­ły. Ostat­ni raz po­pra­wiam fe­do­rę i ru­szam do drzwi.


  Cze­ka na mnie ostat­nia kla­sa.


  – Cla­ra! – woła mnie zna­jo­my głos; nie zdą­ży­łam zro­bić na­wet trzech kro­ków. – Cze­kaj.


  Od­wra­cam się i wi­dzę Chri­stia­na Pre­scot­ta wy­sia­da­ją­ce­go z no­wiut­kie­go pic­ku­pa. Ten jest wiel­ki, czar­ny, z po­ły­sku­ją­cy­mi fel­ga­mi, na kla­pie ma na­pis MA­XI­MUM DUTY. Jego sta­ra pół­cię­ża­rów­ka, srebr­ny ava­lan­che, któ­ry zda­wał się per­ma­nent­nie za­par­ko­wa­ny gdzieś na skra­ju mo­je­go pola wi­dze­nia, też spa­lił się w po­ża­rze lasu. To nie był do­bry dzień dla pic­ku­pów.


  Cze­kam, a Chri­stian pod­bie­ga do mnie truch­tem. Samo pa­trze­nie na nie­go wy­star­cza, że­bym czu­ła się skrę­po­wa­na, zde­ner­wo­wa­na, jak­bym tra­ci­ła rów­no­wa­gę. Ostat­ni raz wi­dzia­łam go pięć nocy temu, kie­dy sta­li­śmy na moim gan­ku, prze­mo­cze­ni od desz­czu i uma­za­ni sa­dzą, i zbie­ra­li­śmy się na od­wa­gę, żeby wejść do środ­ka. Po­win­ni­śmy prze­ana­li­zo­wać tę nową, ogrom­ną por­cję obłę­du w na­szym ży­ciu, ale ja­koś ni­g­dy tego nie zro­bi­li­śmy, co, przy­zna­ję, nie jest winą Chri­stia­na. Chri­stian dzwo­nił. Przez te pierw­sze dwa dni na­wet czę­sto. Ale za każ­dym ra­zem, kie­dy wi­dzia­łam jego imię na wy­świe­tla­czu te­le­fo­nu, coś we mnie drę­twia­ło ze stra­chu jak przy­sło­wio­wy je­leń na dro­dze, i nie od­bie­ra­łam. Kie­dy wresz­cie się od­wa­ży­łam, nie wie­dzie­li­śmy, co so­bie po­wie­dzieć. Skoń­czy­ło się na: „Więc nie po­trze­bo­wa­łeś, że­bym cię ra­to­wa­ła”. „Nie. A ty nie po­trze­bo­wa­łaś, że­bym ja ra­to­wał cie­bie”. I ro­ze­śmia­li­śmy się nie­zręcz­nie, jak­by ta cała hi­sto­ria z za­da­niem to był ja­kiś żart, a po­tem obo­je za­mil­kli­śmy, bo co mie­li­śmy po­wie­dzieć? Prze­pra­szam, wszyst­ko sko­pa­łam/em, wy­glą­da na to, że prze­ze mnie nie wy­peł­ni­łeś/aś bo­skie­go celu? Moja wina?


  – Cześć – mówi te­raz zdy­sza­ny.


  – Cześć.


  – Faj­ny ka­pe­lusz – rzu­ca, ale jego spoj­rze­nie wę­dru­je pro­sto na moje wło­sy, jak za każ­dym ra­zem, kie­dy wi­dzi mnie z moim praw­dzi­wym ko­lo­rem, któ­ry po­twier­dza, że je­stem dziew­czy­ną z jego wi­zji.


  – Dzię­ki – wy­krztu­szam. – Sta­ram się być in­co­gni­to.


  Marsz­czy brwi.


  – In­co­gni­to?


  – No wiesz. Wło­sy.


  – A. – Uno­si rękę, jak­by chciał do­tknąć wstręt­ne­go ko­smy­ka, któ­ry zdą­żył wy­rwać się już spod gum­ki, ale osta­tecz­nie za­ci­ska dłoń w pięść i opusz­cza rękę.


  – Dla­cze­go po pro­stu znów ich nie ufar­bu­jesz?


  – Pró­bo­wa­łam. – Co­fam się o krok, za­kła­dam zbie­gły ko­smyk za ucho. – Far­ba już nie chwy­ta. Nie py­taj, dla­cze­go.


  – Ta­jem­ni­cza spra­wa – mówi, i ką­cik jego ust wy­gi­na się w le­d­wie do­strze­gal­ny uśmiech, któ­ry w ze­szłym roku sto­pił­by mi ser­ce jak ma­sło. Jest sek­sow­ny. Wie, że jest sek­sow­ny.


  Ja je­stem za­ję­ta. On wie, że je­stem za­ję­ta, a mimo to uśmie­cha się, i w ogó­le. To mnie wku­rza.


  Sta­ram się nie my­śleć o śnie, któ­ry prze­śla­du­je mnie w tym ty­go­dniu; o tym, że w tym śnie Chri­stian jest je­dy­ną oso­bą, dzię­ki któ­rej nie po­pa­dam w obłęd. Sta­ram się nie my­śleć o sło­wach „je­ste­śmy so­bie prze­zna­cze­ni”, któ­re wciąż po­wra­ca­ły do mnie w wi­zji.


  Nie chcę być prze­zna­czo­na Chri­stia­no­wi Pre­scot­to­wi.


  Uśmiech zni­ka, jego oczy znów po­waż­nie­ją. Wy­glą­da, jak­by chciał coś po­wie­dzieć.


  – To do zo­ba­cze­nia – mó­wię, może tro­chę zbyt we­so­ło, i ru­szam w stro­nę bu­dyn­ku.


  – Cla­ra... – Truch­ta za mną. – Hej, za­cze­kaj. Po­my­śla­łem so­bie, że może mo­gli­by­śmy usiąść ra­zem przy lun­chu?


  Za­trzy­mu­ję się i ga­pię na nie­go.


  – Albo i nie – mówi z tym swo­im śmie­chem przez nos. Moje ser­ce wska­ku­je na wyż­szy bieg. Nie je­stem już za­in­te­re­so­wa­na Chri­stia­nem, ale ser­ce, zda­je się, jesz­cze tego nie za­ła­pa­ło.


  Kur­de. Kur­de. Kur­de.


  Nie­któ­re rze­czy się zmie­nia­ją. A nie­któ­re nie, naj­wy­raź­niej.


  


  Wszy­scy za­uwa­ża­ją moje wło­sy. Oczy­wi­ście. Mia­łam na­dzie­ję, że za­uwa­żą je ja­koś po ci­chu, że bę­dzie tro­chę szep­tów, tro­chę plo­tek przez dwa dni, a po­tem wszyst­kim się znu­dzi. Ale już w dru­giej mi­nu­cie pierw­szej lek­cji – na fran­cu­skim – na­uczy­ciel­ka każe mi zdjąć ka­pe­lusz i wy­bu­cha bom­ba ato­mo­wa. „Ja­kie ład­ne, ja­kie ład­ne”, po­wta­rza w kół­ko pan­na Col­bert, i wi­dzę, że nie­wie­le bra­ku­je, żeby po­de­szła i po­gła­ska­ła mnie po gło­wie. Trzy­mam się hi­sto­ryj­ki, któ­rą wy­my­śli­ły­śmy wcze­śniej z mamą – że mama zna­la­zła tego lata nie­sa­mo­wi­tą ko­lo­ryst­kę w Ka­li­for­nii i za­pła­ci­ła ja­kąś astro­no­micz­ną kwo­tę, żeby ta ko­bie­ta zmie­ni­ła mar­chew­ko­wy kosz­mar w ba­jecz­ny tru­skaw­ko­wy blond. Po­wie­dze­nie tego wszyst­kie­go po fran­cu­sku na po­zio­mie za­awan­so­wa­nym, jed­no­cze­śnie uda­jąc, że nie mó­wię bie­gle w tym ję­zy­ku, to szcze­gól­nie roz­ryw­ko­wa część po­ran­ka. Nie ma jesz­cze dzie­wią­tej, a ja już mam ocho­tę wra­cać do domu. Po prze­rwie wcho­dzę chył­kiem na ma­te­ma­ty­kę, dzwo­ni dzwo­nek i cała ka­ta­stro­fa za­czy­na się od nowa. „Och, ja­kie masz pięk­ne wło­sy”. Po­tem trze­cia lek­cja – pla­sty­ka – i wszy­scy za­cho­wu­ją się, jak­by chcie­li na­tych­miast ry­so­wać mnie i moje nie­sa­mo­wi­te wło­sy.


  A czwar­ta lek­cja, wie­dza o ustro­ju, jest jesz­cze gor­sza. W kla­sie jest Chri­stian.


  – Cześć – mówi, kie­dy sta­ję w drzwiach, ga­piąc się na nie­go.


  Chy­ba nie po­win­nam być za­sko­czo­na. W Li­ceum Jack­son Hole jest rap­tem oko­ło sze­ściu­set uczniów, więc by­ło­by dziw­ne, gdy­by­śmy ja­kiejś lek­cji nie mie­li ra­zem. Tuc­ker też po­wi­nien tu­taj być, o ile wiem.


  Gdzie do li­cha jest Tuc­ker dzi­siaj rano? Jak się tak za­sta­no­wić, to Wen­dy też nie wi­dzia­łam.


  – Za­mie­rzasz wejść? – pyta Chri­stian.


  Zaj­mu­ję miej­sce obok nie­go i za­czy­nam grze­bać w tor­bie, szu­ka­jąc ze­szy­tu i dłu­go­pi­su.


  Bio­rę głę­bo­ki wdech i po­wo­li wy­pusz­czam po­wie­trze, prze­chy­lam gło­wę z boku na bok, żeby choć tro­chę osła­bić na­pię­cie w kar­ku.


  – Dzień już ci dał w kość? – pyta Chri­stian.


  – Na­wet nie masz po­ję­cia.


  W tej chwi­li wpa­da Tuc­ker.


  – Szu­ka­łam cię od rana – mó­wię, kie­dy zaj­mu­je sto­lik po mo­jej dru­giej stro­nie. – Do­pie­ro te­raz przy­je­cha­łeś do szko­ły?


  – Tak. Pro­ble­my z sa­mo­cho­dem – od­po­wia­da. – Mamy ta­kie­go sta­re­go gra­ta, któ­rym jeź­dzi­my po ran­czu, ale nie chciał rano za­pa­lić. Je­śli uwa­ża­łaś, że Hia­cynt to złom, to po­win­naś zo­ba­czyć tego.


  – Ni­g­dy nie uwa­ża­łam, że Hia­cynt to złom – od­po­wia­dam.


  Tuc­ker chrzą­ka, uśmie­cha się.


  – A co po­wiesz na to? Je­ste­śmy ra­zem w kla­sie, na lek­cji, i w tym roku na­wet nie mu­sia­łem ni­ko­go prze­ku­pić.


  Śmie­ję się.


  – A w ze­szłym prze­ku­pi­łeś?


  – Nie­ofi­cjal­nie – przy­zna­je Tuc­ker. – Bar­dzo grzecz­nie po­pro­si­łem pa­nią Lo­well, tę z ad­mi­ni­stra­cji, któ­ra jest od­po­wie­dzial­na za pla­ny lek­cji, żeby do­pi­sa­ła mnie na hi­sto­rię Wiel­kiej Bry­ta­nii. I to w ostat­niej chwi­li, do­słow­nie z dzie­sięć mi­nut przed lek­cją. Przy­jaź­nię się z jej cór­ką, więc nie od­mó­wi­ła.


  – Ale dla­cze­go...?


  Śmie­je się.


  – Je­steś słod­ka, kie­dy tak wol­no ko­ja­rzysz.


  – Prze­ze mnie? No coś ty? Nie cier­pia­łeś mnie. By­łam ja­pi­szon­ką z Ka­li­for­nii, któ­ra ob­ra­zi­ła twój sa­mo­chód.


  Szcze­rzy zęby. A ja krę­cę gło­wą, osłu­pia­ła.


  – Je­steś wa­ria­tem, wiesz?


  – Oj, a ja my­śla­łem, że je­stem słod­ki, ro­man­tycz­ny i w ogó­le.


  – No tak. Więc przy­jaź­nisz się z cór­ką pani Lo­well? Jak jej na imię? – py­tam, uda­jąc za­zdrość.


  – Al­li­son. To miła dziew­czy­na. Jed­na z tych, któ­re za­pro­si­łem w ze­szłym roku na bal.


  – Ład­na?


  – No cóż, ma rude wło­sy. A ja mam po­nie­kąd sła­bość do ru­dych wło­sów – mówi. Daję mu lek­kie­go kuk­sań­ca w ra­mię. – Hej. Do twar­dzie­lek też mam po­nie­kąd sła­bość.


  Znów wy­bu­cham śmie­chem. I na­gle czu­ję przy­pływ fru­stra­cji, tak sil­ny, że zmy­wa mi uśmiech z twa­rzy.


  Chri­stian.


  Coś ta­kie­go zda­rza mi się ostat­nio. Cza­sa­mi, zwy­kle kie­dy się tego naj­mniej spo­dzie­wam, uzy­sku­ję do­stęp do za­war­to­ści głów in­nych lu­dzi. Na przy­kład te­raz czu­ję obec­ność Chri­stia­na po mo­jej dru­giej stro­nie tak wy­raź­nie, jak­by wier­cił mi spoj­rze­niem dziu­rę w gło­wie. Nie od­czy­tu­ję jego my­śli sfor­mu­ło­wa­nych w sło­wa; to ra­czej wra­że­nia – te­raz za­uwa­żył, w jak na­tu­ral­ny spo­sób na­wią­za­łam we­so­łą roz­mo­wę z Tuc­ke­rem. Chciał­by, że­bym z nim też tak so­bie żar­to­wa­ła, że­by­śmy wresz­cie mo­gli ze sobą po­roz­ma­wiać, wresz­cie zła­pać ja­kiś kon­takt. Chce mnie roz­śmie­szać tak jak Tuc­ker.


  A sko­ro już o tym mowa, to wie­dza o ta­kich rze­czach jest do kitu. Mama na­zy­wa to em­pa­tią, mówi, że to rzad­ki dar wśród anie­li­tów. Rzad­ki dar, buha-ha. Cie­ka­we, czy jest moż­li­wość zwro­tów.


  Tuc­ker pa­trzy mi przez ra­mię i jak­by do­pie­ro te­raz za­uwa­ża Chri­stia­na.


  – Jak leci, Chris? Mia­łeś faj­ne wa­ka­cje? – pyta.


  – Taak, fan­ta­stycz­ne – od­po­wia­da Chri­stian i jego umysł wy­co­fu­je się na­gle z mo­je­go, prze­sła­nia go fala obo­jęt­no­ści. – A ty?


  Pa­trzą na sie­bie – to jed­na z tych te­sto­ste­ro­no­wych prze­py­cha­nek na spoj­rze­nia.


  – Nie­sa­mo­wi­te – od­po­wia­da Tuc­ker. Sły­szę zmia­nę w jego gło­sie. – Naj­lep­sze wa­ka­cje mo­je­go ży­cia.


  Za­sta­na­wiam się, czy jest już za póź­no, żeby uciec z tej lek­cji.


  – No cóż, ale wa­ka­cje mają jed­ną wadę, co? – mówi Chri­stian po mi­nu­cie. – Wszyst­kie się kie­dyś koń­czą.


  


  Czu­ję ulgę, kie­dy lek­cja do­bie­ga koń­ca. Ale po­tem sta­ję w drzwiach sto­łów­ki i mu­szę zde­cy­do­wać, co zro­bić z lun­chem.


  Opcja A: To co zwy­kle. Sto­lik nie­wi­dzial­nych. Wen­dy. Po­ga­dusz­ki. Może ja­kaś nie­zręcz­na roz­mo­wa o tym, że cho­dzę te­raz z jej bra­tem bliź­nia­kiem, i może jej py­ta­nie, co wła­ści­wie za­szło w le­sie w cza­sie po­ża­ru, na któ­re nie będę umia­ła od­po­wie­dzieć. Mimo wszyst­ko to jed­na z mo­ich naj­lep­szych przy­ja­ció­łek i nie chcę jej dłu­żej uni­kać.


  Opcja B: An­ge­la. An­ge­la lubi ja­dać sama i lu­dzie zwy­kle omi­ja­ją ją sze­ro­kim łu­kiem. Ale wte­dy będę mu­sia­ła od­po­wia­dać na jej py­ta­nia i wy­słu­chi­wać jej teo­rii, któ­ry­mi bom­bar­du­je mnie od paru dni.


  Opcja C (wła­ści­wie nie­ist­nie­ją­ca): Chri­stian. Któ­ry stoi so­bie w ką­cie i z roz­my­słem nie pa­trzy na mnie. Ni­cze­go nie ocze­ku­je, nie na­ci­ska, ale jest. I chce, że­bym wie­dzia­ła, że jest. Pe­łen na­dziei.


  Nie ma mowy, nie pój­dę w tym kie­run­ku.


  Na­gle de­cy­zja wła­ści­wie po­dej­mu­je się za mnie sama. An­ge­la uno­si wzrok. Kiw­nię­ciem gło­wy wska­zu­je pu­ste krze­sło obok sie­bie. Kie­dy nie pod­bie­gam w pod­sko­kach, mówi bez­gło­śnie:


  – Chodź tu w tej chwi­li.


  Ta to lubi się po­rzą­dzić.


  Idę do jej kąta i sia­dam z re­zy­gna­cją. An­ge­la czy­ta małą, za­ku­rzo­ną książ­kę. Za­my­ka ją i pod­su­wa mi po sto­le.


  – Zo­bacz – mówi.


  Czy­tam ty­tuł.


  – Księ­ga He­no­cha?


  – Mhm. Nie­praw­do­po­dob­nie sta­ry eg­zem­plarz, więc uwa­żaj na kart­ki. Są de­li­kat­ne.


  Bę­dzie­my mu­sia­ły o niej po­roz­ma­wiać, jak tyl­ko się uda. Ale naj­pierw... – Uno­si gło­wę i woła gło­śno: Hej, Chri­stian!


  O Boże. Co ona wy­pra­wia?


  – An­ge­la, cze­kaj, nie...


  Ma­cha do nie­go, żeby pod­szedł. Oj, nie­do­brze.


  – Co tam? – pyta Chri­stian, spo­koj­ny i opa­no­wa­ny jak zwy­kle.


  – Je­dziesz zjeść na mie­ście? – za­ga­du­je go An­ge­la. – Za­wsze wy­cho­dzisz na lunch.


  Chri­stian zer­ka na mnie.


  – Wła­śnie się za­sta­na­wia­łem.


  – No do­bra, nie chcę ci bu­rzyć pla­nów, i tak da­lej, ale my­ślę, że ty, ja i Cla­ra po­win­ni­śmy się spo­tkać po szko­le. W Ró­żo­wej Pod­wiąz­ce. To ka­ba­ret mo­jej mamy w cen­trum.


  Chri­stian robi zdzi­wio­ną minę.


  – Ehm, ja­sne. A dla­cze­go?


  – Po­wiedz­my, że w spra­wie klu­bu, któ­ry za­kła­dam – mówi An­ge­la. – Klu­bu Anio­łów.


  On znów spo­glą­da na mnie i wi­dzę w jego zie­lo­nych oczach wy­rzut, bo naj­wy­raź­niej wy­pa­pla­łam jego wiel­ki se­kret An­ge­li. Chcę mu wy­ja­śnić, że An­ge­la jest jak pies tro­pią­cy, je­śli cho­dzi o se­kre­ty, do­słow­nie nie spo­sób ni­cze­go przed nią ukryć, ale to nie ma zna­cze­nia. Ona wie.


  On wie, że ona wie. Mle­ko się roz­la­ło. Pa­trzę na nią ze zło­ścią.


  – Ona też jest anie­lit­ką – mó­wię, głów­nie dla­te­go, że wiem, że An­ge­la chcia­ła sama go tym za­strze­lić i mam sa­tys­fak­cję, że po­psu­łam jej fraj­dę. – I jak wi­dzisz, jest też wa­riat­ką.


  Chri­stian kiwa gło­wą, jak­by ta re­we­la­cja zu­peł­nie go nie za­sko­czy­ła.


  – Ale ty też bę­dziesz w Ró­żo­wej Pod­wiąz­ce – mówi do mnie.


  – Pew­nie tak.


  – Okej. Wcho­dzę w to – zwra­ca się do An­ge­li, ale cały czas pa­trzy na mnie. – I tak mu­si­my po­roz­ma­wiać.


  Su­per.


  – Su­per – stwier­dza we­so­ło An­ge­la. – To do zo­ba­cze­nia po szko­le.


  – Na ra­zie – rzu­ca Chri­stian i wy­cho­dzi ze sto­łów­ki.


  Od­wra­cam się do An­ge­li.


  – Nie­na­wi­dzę cię.


  – Wiem. Ale poza tym mnie po­trze­bu­jesz. Ktoś musi od­wa­lać całą ro­bo­tę.


  – I tak cię nie­na­wi­dzę – bur­czę, cho­ciaż wiem, że ma ra­cję. Po­nie­kąd. Ten cały Klub Anio­łów to chy­ba świet­ny po­mysł, je­śli dzię­ki nie­mu uda mi się zro­zu­mieć, co to zna­czy, że Chri­stian i ja nie wy­ko­na­li­śmy swo­ich za­dań. Moja mama nie jest szcze­gól­nie wy­lew­na w tych spra­wach, a An­ge­la jest ge­nial­ną po­szu­ki­wacz­ką in­for­ma­cji. Je­śli kto­kol­wiek zdo­ła od­kryć, ja­kie są kon­se­kwen­cje nie­wy­ko­na­nia za­da­nia przez anie­li­tę, to wła­śnie ona.


  – Oj tam, ko­chasz mnie – mówi. Znów pod­su­wa mi książ­kę. – A te­raz weź to i idź zjeść lunch ze swo­im chło­pa­kiem.


  – Co?


  – Tam jest. I naj­wy­raź­niej usy­cha z tę­sk­no­ty. – Wska­zu­je część sali za nami, i rze­czy­wi­ście, przy sto­li­ku nie­wi­dzial­nych sie­dzi Tuc­ker i roz­ma­wia z Wen­dy. Obo­je ga­pią się na mnie z iden­tycz­ny­mi, wy­cze­ku­ją­cy­mi mi­na­mi.


  – Sio. Zwal­niam cię – oznaj­mia An­ge­la.


  – Za­mknij się. – Bio­rę książ­kę, cho­wam ją do ple­ca­ka i ru­szam do sto­li­ka nie­wi­dzial­nych. Ava, Lind­sey i Emma, moje po­zo­sta­łe nie­wi­dzial­ne ko­le­żan­ki, uśmie­cha­ją się do mnie i mó­wią: cześć, wita mnie też chło­pak Wen­dy, Ja­son Lo­vett; wi­docz­nie w tym roku bę­dzie ja­dał z nami, a nie ze swo­imi kum­pla­mi od gier kom­pu­te­ro­wych.


  Tro­chę to dziw­ne: mamy chło­pa­ków. My.


  – O co cho­dzi­ło? – pyta Wen­dy, spo­glą­da­jąc z za­cie­ka­wie­niem na An­ge­lę.


  – Oj, wiesz, jaka jest An­ge­la. No to co dziś mamy w menu?


  – Buł­ki z mie­lo­nym mię­sem.


  – Mniam – mó­wię bez en­tu­zja­zmu.


  Wen­dy prze­wra­ca ocza­mi i zwra­ca się do Tuc­ke­ra:


  – Cla­rze ni­g­dy nie sma­ku­je tu­tej­sze je­dze­nie. Przy­się­gam, je jak pta­szek.


  – Hm – chrzą­ka Tuc­ker i oczy mu błysz­czą, bo sam ma ze mną zu­peł­nie inne do­świad­cze­nia. Przy nim za­wsze ja­dłam jak pułk woj­ska. Sia­dam obok nie­go, a on prze­su­wa swo­je krze­sło bli­żej i obej­mu­je mnie. Ab­so­lut­nie nie­win­nie, ale nie­mal czu­ję, jak w sto­łów­ce zmie­nia się te­mat roz­mów. Cóż, naj­wy­raź­niej będę jed­ną z tych dziew­czyn, któ­re cho­dzą z chło­pa­kiem po ko­ry­ta­rzu, trzy­ma­jąc go za rękę, któ­re wy­kra­da­ją ca­łu­sy na prze­rwach, któ­re ro­bią ma­śla­ne oczy przez całą sto­łów­kę. Ni­g­dy nie są­dzi­łam, że będę taką dziew­czy­ną.


  Wen­dy pry­cha, więc obo­je od­wra­ca­my się, żeby na nią spoj­rzeć. Jej oczy bie­ga­ją mię­dzy mną a Tuc­ke­rem. Wie o nas, oczy­wi­ście, ale ni­g­dy wcze­śniej nie wi­dzia­ła nas ra­zem w ta­kiej sy­tu­acji.


  – Je­ste­ście tro­chę obrzy­dli­wi – mówi. Ale po­tem sama przy­su­wa krze­sło do Ja­so­na i bie­rze go za rękę.


  Tuc­ker uśmie­cha się psot­nie; aż za do­brze znam ten uśmiech. Nie mam cza­su za­pro­te­sto­wać – po­chy­la się, żeby mnie po­ca­ło­wać. Od­py­cham go, za­że­no­wa­na, a po­tem top­nie­ję i na mi­nu­tę za­po­mi­nam, gdzie je­stem. Wresz­cie mnie pusz­cza. Pró­bu­ję za­ła­pać od­dech.


  Je­stem taką dziew­czy­ną, bez dwóch zdań. Ale by­cie taką dziew­czy­ną ma swo­je plu­sy.


  – Fuj, wy­naj­mij­cie so­bie po­kój – mówi Wen­dy, tłu­miąc uśmiech. Trud­no mi ją roz­gryźć, ale my­ślę, że sta­ra się ra­dzić so­bie z całą tą sy­tu­acją pod ty­tu­łem „moja przy­ja­ciół­ka cho­dzi z moim bra­tem”, uda­jąc to­tal­ne obrzy­dze­nie. Ale to chy­ba zna­czy, że to apro­bu­je.


  Za­uwa­żam, że w sto­łów­ce za­pa­no­wa­ła ci­sza. I na­gle wszyst­ko za­czy­na się od nowa, wy­bu­cha­ją roz­mo­wy.


  – Zda­jesz so­bie spra­wę, że ofi­cjal­nie sta­li­śmy się głów­nym te­ma­tem plo­tek – mó­wię do Tuc­ke­ra. Rów­nie do­brze mógł wziąć ma­zak i wy­pi­sać mi na czo­le wiel­ki­mi, czar­ny­mi li­te­ra­mi „wła­sność Tuc­ke­ra”.


  Uno­si brwi.


  – A ru­sza cię to?


  Się­gam po jego dłoń i spla­tam pal­ce z jego pal­ca­mi.


  – Nie.


  Je­stem z Tuc­ke­rem. I mimo nie­wy­peł­nio­ne­go za­da­nia i ca­łej resz­ty pro­ble­mów wy­glą­da na to, że będę z nim da­lej. Je­stem naj­więk­szą szczę­ścia­rą świa­ta.


  2. Pierwsza zasada Klubu Aniołów


  Pan Phibbs, mój na­uczy­ciel an­giel­skie­go, któ­ry to przed­miot – Bogu dzię­ki! – jest moją ostat­nia lek­cją tego dnia, na­tych­miast za­da­je nam pierw­szą pra­cę na po­zio­mie col­le­ge’u: wy­pra­co­wa­nie na te­mat: „Gdzie wi­dzisz sie­bie za dzie­sięć lat”.


  Wyj­mu­ję ze­szyt, pstry­kam dłu­go­pis. I ga­pię się na pu­stą kart­kę. I ga­pię. I ga­pię.


  No więc, gdzie wi­dzę sie­bie za dzie­sięć lat?


  – Spró­buj­cie zwi­zu­ali­zo­wać sie­bie – mówi pan Phibbs, jak­by za­uwa­żył mnie tu z tyłu, w ką­cie, i jak­by wie­dział, że się za­cię­łam. Za­wsze lu­bi­łam pana Phib­b­sa; jest tro­chę ta­kim na­szym Gan­dal­fem i Dum­ble­do­re’em, czy kimś faj­nym w tym ro­dza­ju – ma na­wet okrą­głe dru­cia­ne oku­la­ry i dłu­gi, siwy ku­cyk, któ­ry wła­zi mu za koł­nie­rzyk. Ale w tej chwi­li mnie do­bi­ja.


  Zwi­zu­ali­zuj­cie sie­bie, po­wia­da pan. Za­my­kam oczy. Po­wo­li w mo­ich my­ślach za­czy­na się for­mo­wać ob­raz. Las pod po­ma­rań­czo­wym nie­bem. Urwi­sko. I Chri­stian. Cze­ka na mnie.


  Otwie­ram oczy. Na­gle je­stem wście­kła.


  Nie, sprze­ci­wiam się ko­muś nie­okre­ślo­ne­mu. To nie jest moja przy­szłość. To jest prze­szłość. Moja przy­szłość jest z Tuc­ke­rem.


  Nie­trud­no so­bie ją wy­obra­zić. Znów za­my­kam oczy i przy odro­bi­nie wy­sił­ku uda­je mi się do­strzec za­rys wiel­kiej, czer­wo­nej sto­do­ły w Le­ni­wym Psie, nie­bo nad nią, pu­ste, błę­kit­ne.


  Męż­czy­zna na pa­stwi­sku prze­pro­wa­dza ko­nia. Koń wy­glą­da jak Mi­das, pięk­ny, błysz­czą­cy kasz­tan.


  A na ko­niu – na­gle od­dech grzęź­nie mi w gar­dle – na ko­niu sie­dzi mały chło­piec, mały ciem­no­wło­sy chło­piec, i chi­cho­cze, kie­dy Tuc­ker – bo ten męż­czy­zna to z całą pew­no­ścią Tuc­ker; po­zna­ła­bym ten ty­łek wszę­dzie – opro­wa­dza go wo­kół pa­stwi­ska. Chło­piec do­strze­ga mnie, ma­cha. Ja ma­cham do nie­go. Tuc­ker pod­pro­wa­dza ko­nia do pło­tu.


  – Patrz na mnie, patrz na mnie – mówi chło­piec.


  – Wi­dzę cię! Cześć, przy­stoj­nia­ku – mó­wię do Tuc­ke­ra. A on prze­chy­la się przez płot, żeby mnie po­ca­ło­wać, bie­rze moją twarz w dło­nie, i w tej chwi­li do­strze­gam błysk pro­stej zło­tej ob­rącz­ki na jego pal­cu.


  Je­ste­śmy mał­żeń­stwem.


  To naj­pięk­niej­szy sen na ja­wie wszech­cza­sów. Czu­ję gdzieś głę­bo­ko, że to tyl­ko ma­rze­nie, wy­pad­ko­wa mo­jej ży­wej wy­obraź­ni i po­boż­nych ży­czeń. To nie jest wi­zja. To nie jest przy­szłość, jaka by­ła­by dla mnie naj­lep­sza. Ale wła­śnie ta­kiej chcę.


  Otwie­ram oczy, za­ci­skam pal­ce na dłu­go­pi­sie i pi­szę: „Za dzie­sięć lat będę mę­żat­ką. Będę mia­ła dziec­ko. Będę szczę­śli­wa”.


  Wy­łą­czam dłu­go­pis i wpa­tru­ję się w te sło­wa. Za­ska­ku­ją mnie. Ni­g­dy też nie by­łam jed­ną z tych dziew­czyn, któ­re ma­rzy­ły o wyj­ściu za mąż, ni­g­dy nie zmu­sza­łam żad­ne­go chło­pa­ka na pla­cu za­baw, żeby wy­po­wia­dał ze mną przy­się­gę mał­żeń­ską, nie prze­bie­ra­łam się w prze­ście­ra­dła i nie uda­wa­łam, że idę do oł­ta­rza. Kie­dy by­łam mała, ro­bi­łam so­bie mie­cze z ga­łę­zi i ga­nia­łam się z Jef­frey­em po po­dwór­ku za do­mem, krzy­cząc: „Pod­daj się albo giń!” Nie, nie by­łam chłop­czy­cą.


  Lu­bi­łam ko­lor lila i la­kier do pa­znok­ci, noc­le­gi u ko­le­ża­nek i wy­pi­sy­wa­nie imie­nia uko­cha­ne­go na mar­gi­ne­sach ze­szy­tów, jak każ­da inna dziew­czy­na. Ale ni­g­dy nie bra­łam na po­waż­nie moż­li­wo­ści, że wyj­dę za mąż. Że będę czy­jąś żoną. Ow­szem, pew­nie za­kła­da­łam, że kie­dyś tam się z kimś hajt­nę. Tyle że to była zbyt od­le­gła spra­wa, żeby się nią przej­mo­wać.


  Ale może jed­nak je­stem jed­ną z tych dziew­czyn.


  Znów spo­glą­dam na kart­kę. Mam trzy zda­nia. Wi­dzę, jak Wen­dy pi­sze całą książ­kę o tym, ja­kie wspa­nia­łe bę­dzie jej ży­cie, a ja mam trzy zda­nia. I coś czu­ję, że nie są to trzy zda­nia, któ­re do­ce­nił­by pan Phibbs.


  – Okej, zo­sta­ło pięć mi­nut – mówi pan Phibbs. – A po­tem po­czy­ta­my na głos.


  Ogar­nia mnie pa­ni­ka. Mu­szę coś zmy­ślić. Cze­go po­win­nam w ży­ciu pra­gnąć? An­ge­la bę­dzie po­et­ką, Wen­dy we­te­ry­na­rzem, Kay Pat­ter­son jest prze­wod­ni­czą­cą stu­denc­kiej kor­po­ra­cji i wy­cho­dzi za mąż za se­na­to­ra, Shawn jest zło­tym me­da­li­stą olim­pij­skim w snow­bo­ar­dzie, Ja­son pro­gra­mi­stą, któ­ry za­ra­bia góry do­la­rów za wy­my­śle­nie ja­kie­goś no­we­go spo­so­bu gu­glo­wa­nia, a ja je­stem... ja je­stem... je­stem kie­row­nicz­ką wy­ciecz­kow­ca. Sław­ną ba­le­ri­ną w Ba­le­cie No­wo­jor­skim.


  Kar­dio­chi­rur­giem.


  De­cy­du­ję się na kar­dio­chi­rur­ga. Mój dłu­go­pis śmi­ga po kart­ce.


  – Ko­niec cza­su – mówi pan Phibbs. – Do­kończ­cie zda­nie, a po­tem czy­ta­my.


  Jesz­cze raz czy­tam to, co na­pi­sa­łam. Jest nie­złe. To­tal­nie wy­ssa­ne z pal­ca, ale przy­naj­mniej coś mam. „Nie ma nic bar­dziej in­spi­ru­ją­ce­go niż zło­żo­ność i pięk­no ludz­kie­go ser­ca” – tak brzmi ostat­nie zda­nie, i nie­mal sama w to wie­rzę. Sen o Tuc­ke­rze nie­mal znik­nął z mo­ich my­śli.


  


  – Kar­dio­chi­rurg, hm? – mówi An­ge­la, kie­dy idzie­my drew­nia­nym dep­ta­kiem w Jack­son.


  Wzru­szam ra­mio­na­mi.


  – Ty się zde­cy­do­wa­łaś na praw­nicz­kę. Na­praw­dę my­ślisz, że bę­dziesz praw­nicz­ką?


  – By­ła­bym świet­ną praw­nicz­ką.


  Wcho­dzi­my w bra­mę z na­pi­sem „Ró­żo­wa Pod­wiąz­ka” i An­ge­la wyj­mu­je klucz, żeby otwo­rzyć drzwi. Jak zwy­kle o tej po­rze dnia ka­ba­ret wy­glą­da na opusz­czo­ny.


  – Chodź. – Kła­dzie mi dłoń na ra­mie­niu i po­py­cha mnie przez pu­sty hol.


  Przez mi­nu­tę sto­imy w ciem­no­ści. Po­tem An­ge­la wy­my­ka się gdzieś, zni­ka w czer­ni, i w na­stęp­nej chwi­li krąg świa­tła po­ja­wia się na sce­nie peł­nej de­ko­ra­cji do mu­si­ca­lu Okla­ho­ma! Wi­dzę sztucz­ny wiej­ski do­mek i ku­ku­ry­dzę. Nie­chęt­nie ru­szam przej­ściem na wi­dow­ni, mi­jam rzę­dy czer­wo­nych ak­sa­mit­nych fo­te­li i do­cie­ram do li­nii czy­stych bia­łych sto­li­ków tuż przy ka­na­le or­kie­stry, przy któ­rych prze­sie­dzia­ły­śmy z An­ge­lą cały ze­szły rok ze ster­ta­mi jej no­te­sów i za­ku­rzo­nych ksią­żek, i ga­da­ły­śmy o anio­łach, anio­łach, anio­łach, aż cza­sa­mi my­śla­łam, że mózg mi się roz­pu­ści.


  An­ge­la nie­mal w pod­sko­kach do­cie­ra na po­czą­tek wi­dow­ni. Wcho­dzi po schod­kach z boku sce­ny, po­tem sta­je przo­dem do wi­dow­ni, żeby od razu zo­ba­czyć, gdy­by ktoś wszedł. W sce­nicz­nych świa­tłach jej czar­ne wło­sy błysz­czą gra­na­to­wą czer­nią, któ­ra nie jest do koń­ca na­tu­ral­na. Za­kła­da grzyw­kę za ucho i pa­trzy na mnie, bar­dzo za­do­wo­lo­na z sie­bie. Prze­ły­kam śli­nę.


  – No więc, o co tu cho­dzi? – py­tam, pró­bu­jąc uda­wać obo­jęt­ność. – Nie mogę się już do­cze­kać.


  – Cier­pli­wość to cno­ta – od­gry­za się.


  – Nie je­stem aż taka cno­tli­wa.


  Uśmie­cha się ta­jem­ni­czo.


  – My­ślisz, że sama się nie do­my­śli­łam?


  Na ty­łach sali po­ja­wia się ja­kaś po­stać, a ja znów czu­ję to pa­nicz­ne ści­ska­nie w klat­ce pier­sio­wej. Po­stać wcho­dzi w świa­tło i wstrzy­mu­ję od­dech, ale z zu­peł­nie in­ne­go po­wo­du.


  To nie jest Chri­stian. To mój brat.


  Spo­glą­dam na An­ge­lę. Wzru­sza ra­mio­na­mi.


  – Po­wi­nien wie­dzieć to wszyst­ko, co my wie­my, nie?


  Od­wra­cam się znów i spo­glą­dam na Jef­freya. Mój brat prze­stę­pu­je za­że­no­wa­ny z nogi na nogę.


  Jef­freya ostat­nio trud­no roz­gryźć. Z całą pew­no­ścią coś jest z nim nie tak. Po pierw­sze, tej nocy, kie­dy wy­buchł po­żar, wy­fru­nął spo­mię­dzy drzew, jak­by ści­gał go sam dia­beł, ze skrzy­dła­mi bar­wy oło­wiu. Nie wiem, czy to co­kol­wiek zna­czy, czy świad­czy o jego sta­nie du­cho­wym czy czym tam jesz­cze, jako że moje skrzy­dła też były tej nocy dość ciem­ne za spra­wą sa­dzy.


  Po­wie­dział, że był w le­sie, bo mnie szu­kał, ale ja tego nie ku­pu­ję. Jed­no jest pew­ne: był tam. W le­sie. W cza­sie po­ża­ru. Po­tem, na­stęp­ne­go dnia, sie­dział z ocza­mi wle­pio­ny­mi w te­le­wi­zor i oglą­dał wia­do­mo­ści mi­nu­ta po mi­nu­cie. Jak­by się cze­goś spo­dzie­wał. A po­tem od­by­li­śmy na­stę­pu­ją­cą roz­mo­wę:


  Ja (kie­dy już wy­pa­pla­łam, że zna­la­złam Chri­stia­na w le­sie i że jest anie­li­tą):


  – Więc chy­ba do­brze się sta­ło, że za­miast nie­go ura­to­wa­łam Tuc­ke­ra.


  Jef­frey:


  – A niby co mia­łaś zro­bić, kie­dy się oka­za­ło, że two­im za­da­niem nie jest ra­to­wa­nie Chri­stia­na?


  Py­ta­nie za mi­lion do­la­rów.


  Ja (ża­ło­śnie):


  – Nie wiem.


  Po czym Jef­frey zro­bił coś prze­dziw­ne­go. Ro­ze­śmiał się. Był to gorz­ki, fał­szy­wy śmiech, któ­ry na­tych­miast wzbu­dził mój nie­po­kój. Wła­śnie mu wy­zna­łam, że sko­pa­łam naj­waż­niej­szą rzecz, jaką mia­łam zro­bić w ży­ciu, po­wód mo­je­go ist­nie­nia na tej zie­mi, a on mnie wy­śmiał.


  – Co? – wark­nę­łam na nie­go. – Co cię tak bawi?


  – Rany – od­po­wie­dział. – To jest jak ja­kaś prze­klę­ta grec­ka tra­ge­dia. – Po­krę­cił gło­wą z nie­do­wie­rza­niem. – Za­miast Chri­stia­na ura­to­wa­łaś Tuc­ke­ra.


  Mo­gła­bym go na­zwać pa­lan­tem, albo ja­koś tak. Ale on cią­gle się śmiał, aż mia­łam ocho­tę go wal­nąć, a po­tem mama zwie­trzy­ła prze­moc wi­szą­cą w po­wie­trzu, jak to tyl­ko ona po­tra­fi, i po­wie­dzia­ła:


  – Dość, obo­je. – Więc po­szłam wście­kła do swo­je­go po­ko­ju.


  Na samą myśl o tym znów mam ocho­tę dać mu w gębę.


  – To jak? – pyta An­ge­la. – Może się do nas przy­łą­czyć?


  Trud­na de­cy­zja. Ale wście­kła czy nie, bar­dzo chcia­ła­bym się do­wie­dzieć, co on ta­kie­go wie. A że ostat­nio ko­mu­ni­ka­cja mię­dzy nami ku­le­je, to może być naj­lep­szy spo­sób. Od­wra­cam się do An­ge­li i wzru­szam ra­mio­na­mi.


  – Ja­sne. Cze­mu nie?


  – Mu­si­my to za­ła­twić w mia­rę szyb­ko – mówi Jef­frey, rzu­ca­jąc ple­cak na krze­sło. – Mam tre­ning.


  – Ża­den pro­blem. – An­ge­la tłu­mi ko­lej­ny uśmiech. – Cze­ka­my tyl­ko na...


  – Je­stem.


  I oto Chri­stian. Idzie mię­dzy fo­te­la­mi z rę­ka­mi w kie­sze­niach. Błą­dzi ocza­mi po sali, jak­by za­sta­na­wiał się nad ofer­tą kup­na, oglą­da sce­nę, wi­dow­nię, sto­li­ki, świa­tła i osprzęt pod su­fi­tem.


  Wresz­cie jego spoj­rze­nie lą­du­je na mnie.


  – No więc, zrób­my to – mówi. – Co­kol­wiek to jest.


  An­ge­la nie mar­nu­je cza­su.


  – Chodź­cie tu do mnie.


  Po­wo­li wdra­pu­je­my się wszy­scy na sce­nę i sta­je­my w krę­gu, z An­ge­lą.


  – Wi­taj­cie w Klu­bie Anio­łów – mówi te­atral­nie.


  Chri­stian znów robi ten swój śmie­cho­wy­dech.


  – Pierw­sza za­sa­da Klu­bu Anio­łów, nie mó­wi­my o Klu­bie Anio­łów.


  – Dru­ga za­sa­da Klu­bu Anio­łów – wtrą­ca Jef­frey – nie mó­wi­my o Klu­bie Anio­łów.


  O rany. Za­czy­na się.


  – Prze­za­baw­ne. Już się za­kum­plo­wa­li. – An­ge­la nie jest uba­wio­na. – Ale tak na se­rio, uwa­żam, że po­win­ni­śmy mieć ja­kieś za­sa­dy.


  – Dla­cze­go? – chce wie­dzieć Jef­frey. Mój ko­cha­ny, wiecz­nie na­je­żo­ny młod­szy bra­ci­szek. – Po co nam za­sa­dy w klu­bie?


  – Może gdy­by­śmy wie­dzie­li, jaki jest jego cel... – do­da­je Chri­stian.


  W oczach An­ge­li za­pa­la się gniew, któ­ry znam aż za do­brze – to wszyst­ko nie idzie zgod­nie z jej sta­ran­nie skon­stru­owa­nym pla­nem.


  – Cel jest taki – mówi ostrym to­nem – żeby do­wie­dzieć się wszyst­kie­go, co się da, o wszyst­kich anie­lic­kich spra­wach, że­by­śmy, no wie­cie, któ­re­goś pięk­ne­go dnia nie obu­dzi­li się mar­twi. – Znów ta me­lo­dra­ma­tycz­na prze­sa­da. Spla­ta pal­ce obu dło­ni. – Okej, naj­pierw stre­ść­my to, co wie­my do tej pory. W ze­szłym ty­go­dniu na­sza dro­ga Cla­ra wpa­dła w gó­rach na Czar­ne Skrzy­dło.


  – Ra­czej spa­dła – mam­ro­czę.


  An­ge­la kiwa gło­wą.


  – No wła­śnie. Spa­dła. Bo ten gość wy­dzie­la coś w ro­dza­ju tok­sycz­ne­go smut­ku, któ­ry, z po­wo­du jej em­pa­tycz­nych zdol­no­ści, ode­brał jej całą lek­kość po­trzeb­ną do la­ta­nia. Więc spa­dła z nie­ba z hu­kiem do­kład­nie tam, gdzie chciał.


  Jef­frey i Chri­stian pa­trzą na mnie.


  – Spa­dłaś? – pyta Jef­frey. Wi­docz­nie po­mi­nę­łam tę część hi­sto­rii, kie­dy opo­wia­da­łam ją w domu.


  – Em­pa­tycz­ne zdol­no­ści? – pyta Chri­stian.


  – A tak przy oka­zji, mam teo­rię, że Czar­ne Skrzy­dła są nie­zdol­ni do lotu – cią­gnie An­ge­la. Naj­wy­raź­niej to nie jest ta część spo­tka­nia, kie­dy moż­na za­da­wać py­ta­nia. – Smu­tek za bar­dzo ich ob­cią­ża, żeby mo­gli się wzbić w po­wie­trze. W tej chwi­li to tyl­ko teo­ria, ale dość mi się po­do­ba. Bo to zna­czy, że je­śli kie­dyś na­tknie­cie się na Czar­ne Skrzy­dło, być może zdo­ła­cie uciec na skrzy­dłach, a on nie bę­dzie mógł was go­nić.


  Moim zda­niem przy­da­ły­by jej się ta­bli­ca i kre­da. Wte­dy mo­gła­by się roz­wi­nąć na ca­łe­go.


  – A więc Cla­ra zo­sta­ła unie­ru­cho­mio­na przez sam fakt, że zna­la­zła się w po­bli­żu Czar­ne­go Skrzy­dła – mówi da­lej. – Po­win­ni­śmy się do­wie­dzieć, czy da się z tym coś zro­bić, czy jest ja­kiś spo­sób na od­cię­cie się od tego smut­ku.


  Z całą pew­no­ścią po­pie­ram ten po­mysł.


  – A jako że Cla­ra i jej mama po­ko­na­ły Czar­ne Skrzy­dło, uży­wa­jąc chwa­ły, moim zda­niem to jest klucz.


  – Mój wuj mówi, że po­trze­ba lat, żeby na­uczyć się kon­tro­lo­wać chwa­łę – wtrą­ca się Chri­stian.


  An­ge­la wzru­sza ra­mio­na­mi.


  – Cla­ra to zro­bi­ła, a jest tyl­ko qu­ar­ta­riu­sem. Ja­kie­go ty je­steś po­zio­mu?


  – Tyl­ko qu­ar­ta­rius – od­po­wia­da Chri­stian z nutą sar­ka­zmu.


  An­ge­la znów ma ten błysk w oku. Więc jest je­dy­nym di­mi­diu­sem w na­szej grup­ce. Ma naj­więk­szą do­miesz­kę aniel­skiej krwi. Cóż, to chy­ba z na­tu­ry czy­ni ją na­szą sze­fo­wą.


  – Okej, to na czym skoń­czy­łam? – mówi. Wy­li­cza na pal­cach. – Cel pierw­szy, zna­leźć spo­sób na za­blo­ko­wa­nie smut­ku. To przede wszyst­kim ro­bo­ta dla Cla­ry, bo jest na nie­go naj­bar­dziej wraż­li­wa. By­łam z nią, kie­dy w ze­szłym roku zo­ba­czy­ła Czar­ne Skrzy­dło w cen­trum han­dlo­wym, i ja na jego wi­dok czu­łam tyl­ko zwy­kłe ciar­ki w umiar­ko­wa­nym na­tę­że­niu.


  – Za­raz – prze­ry­wa jej Jef­frey. – Wi­dzia­ły­ście w ze­szłym roku Czar­ne Skrzy­dło w cen­trum han­dlo­wym? Kie­dy?


  – Ku­po­wa­ły­śmy su­kien­ki na bal. – An­ge­la wzdy­cha i pa­trzy zna­czą­co na Chri­stia­na, jak­by cały ten in­cy­dent zda­rzył się ja­kimś cu­dem z jego winy, bo to on za­pro­sił mnie na bal.


  – A dla­cze­go ja o tym nie sły­sza­łem? – pyta Jef­frey, od­wra­ca­jąc się do mnie.


  – Wa­sza mama po­wie­dzia­ła, że wie­dza o nich na­ra­zi cię na nie­bez­pie­czeń­stwo. We­dług niej, kie­dy wiesz o Czar­nych Skrzy­dłach, oni au­to­ma­tycz­nie wie­dzą wię­cej o to­bie – od­po­wia­da za mnie An­ge­la.


  Jef­frey ma scep­tycz­ną minę.


  – Więc pew­nie uzna­ła, że je­steś już do­ro­sły, sko­ro ci o nich po­wie­dzia­ła, nie? – pod­su­wa usłuż­nie An­ge­la.


  My­ślę o ska­mie­nia­łej twa­rzy mamy tam­te­go ran­ka, po po­ża­rze, kie­dy po­wie­dzia­ła Jef­frey­owi o Sam­ja­zie.


  – Albo uzna­ła, że Jef­frey po­wi­nien jed­nak wie­dzieć o Czar­nych Skrzy­dłach, gdy­by któ­ryś z nich zja­wił się w domu i chciał się mścić – do­da­ję.


  – Co do­pro­wa­dza nas do celu nu­mer dwa – An­ge­la wcho­dzi mi zręcz­nie w sło­wo.


  Spo­glą­da na mnie. – Prze­czy­ta­łaś już książ­kę, któ­rą ci da­łam?


  – Ange, da­łaś mi ją przy lun­chu.


  Wzdy­cha i po­sy­ła mi spoj­rze­nie, mó­wią­ce, że uwa­ża mnie za to­tal­ną ama­tor­kę.


  – Mo­żesz ją przy­nieść, z ła­ski swo­jej?


  Ze­ska­ku­ję ze sce­ny, by przy­nieść książ­kę z ple­ca­ka. An­ge­la uzna­je, że sto­lik bę­dzie jed­nak wy­god­niej­szym miej­scem do pro­wa­dze­nia ba­dań, do któ­rych naj­wy­raź­niej za­mie­rza się za­brać.


  Zbie­ra­my się więc wo­kół sto­li­ka i An­ge­la bie­rze ode mnie Księ­gę He­no­cha.


  Prze­rzu­ca kil­ka stron.


  – Po­słu­chaj­cie tego. – Od­chrzą­ku­je. – Kie­dy lu­dzie roz­mno­ży­li się, uro­dzi­ły im się w owych dniach ład­ne i pięk­ne cór­ki. Uj­rze­li je sy­no­wie nie­ba, anio­ło­wie, i za­pra­gnę­li ich. Je­den dru­gie­mu po­wie­dział: „Chodź­my, wy­bierz­my so­bie żony z có­rek ludz­kich i spłodź­my so­bie dzie­ci”1.


  – Okej. Na sce­nę wcho­dzą anie­li­ci – ko­men­tu­ję.


  – Cze­kaj. Wła­śnie do­cho­dzę do naj­lep­sze­go... Sze­mi­ha­za, któ­ry był ich do­wód­cą, po­wie­dział do nich: „Oba­wiam się, że może nie ze­chce­cie tego zro­bić i że tyl­ko ja sam po­nio­sę karę za ten wiel­ki grzech”. Czy to imię nie brzmi zna­jo­mo?


  Dreszcz prze­bie­ga mi po ple­cach.


  – Więc to on? Sam­ja­za? Anioł, któ­ry za­ata­ko­wał mamę i Cla­rę? – pyta Jef­frey.


  An­ge­la pro­stu­je się na krze­śle.


  – Tak mi się wy­da­je. W księ­dze te anio­ły są też zwa­ne Czu­wa­ją­cy­mi. Da­lej jest o tym, jak Czu­wa­ją­cy że­ni­li się ze zwy­kły­mi ko­bie­ta­mi i uczy­li lu­dzi wy­ra­biać broń oraz lu­stra, po­ka­za­li im cza­ry i prze­róż­ne inne rze­czy, któ­re były tabu. Mie­li mnó­stwo dzie­ci, któ­re księ­ga na­zy­wa wiel­ki­mi gi­gan­ta­mi, któ­rzy byli ob­ra­zą bo­ską. Zro­bi­ło się ich tylu i na zie­mi za­pa­no­wa­ło ta­kie zło, że Bóg ze­słał po­top, by ich wszyst­kich wy­tę­pić.


  – Więc je­ste­śmy zły­mi gi­gan­ta­mi – mówi Jef­frey. – Rany, nie je­ste­śmy aż tacy wy­so­cy.


  – W tam­tych cza­sach lu­dzie byli niż­si – wy­ja­śnia An­ge­la. – Mar­nie się od­ży­wia­li.


  – Ale to nie ma sen­su – mó­wię. – Jak mo­że­my być ob­ra­zą bo­ską? Dla­cze­go to ma być na­sza wina, że uro­dzi­li­śmy się z aniel­ską krwią w ży­łach? My­śla­łam, że Bi­blia opi­su­je tych gi­gan­tów jako bo­ha­te­rów.


  – Bo opi­su­je – od­po­wia­da An­ge­la. – Tyl­ko że Księ­ga He­no­ha nie jest czę­ścią Bi­blii.


  Mam teo­rię, że to może być ja­kaś an­ty­anie­lic­ka pro­pa­gan­da. Ale jest in­te­re­su­ją­ca, co? War­to się temu przyj­rzeć. Bo ten cały Sam­ja­za sie­dzi w sa­mym środ­ku wy­da­rzeń. Jest przy­wód­cą tej ban­dy Czar­nych Skrzy­deł zwa­nych Czu­wa­ją­cy­mi, któ­rzy, jak wy­ni­ka z mo­ich ba­dań, są gru­pą upa­dłych anio­łów, i ich głów­nym za­ję­ciem jest uwo­dze­nie ziem­skich ko­biet i pro­du­ko­wa­nie jak naj­więk­szej licz­by anie­li­tów.


  Cu­dow­nie.


  – Okej, więc cel nu­mer dwa to do­wie­dzieć się wię­cej o Sam­ja­zie – mó­wię. – Przy­ję­łam do wia­do­mo­ści. Są jesz­cze ja­kieś inne cie­le?


  – Je­den – mówi we­so­ło An­ge­la. – Po­my­śla­łam, że jako Klub Anio­łów po­win­ni­śmy po­móc so­bie na­wza­jem zro­zu­mieć na­sze za­da­nia. Wy dwo­je już mie­li­ście za­da­nia, ale ich nie wy­peł­ni­li­ście. Więc co to ozna­cza? – pyta, pa­trząc na Chri­stia­na i na mnie. – A Jef­frey i ja cią­gle cze­ka­my na na­sze. Może wspól­ny­mi si­ła­mi uda nam się le­piej zro­zu­mieć całą kon­cep­cję za­dań.


  – Świet­nie. Ale wie­cie co, mu­szę już iść – mówi na­gle Jef­frey. – Tre­ning za­czął się dzie­sięć mi­nut temu. Tre­ner każe mi ro­bić okrą­że­nia, aż pad­nę.


  – Cze­kaj, nie do­szli­śmy jesz­cze do za­sad! – woła za nim An­ge­la, ale Jef­frey pę­dzi do drzwi.


  – Cla­ra mi to póź­niej stre­ści – od­po­wia­da przez ra­mię. – Albo mo­że­cie, bo ja wiem, wy­kuć ka­mien­ne ta­bli­ce, czy coś. Dzie­sięć przy­ka­zań Klu­bu Anio­łów. – I już go nie ma.


  Więc jed­nak nie do­wiem się, co wie mój brat.


  An­ge­la pa­trzy na mnie.


  – Za­baw­ny jest.


  – Tak, boki zry­wać.


  – No do­bra. Więc za­sa­dy.


  Wzdy­cham.


  – Da­waj.


  – Otóż, po pierw­sze, i to nie wy­ma­ga spe­cjal­nej in­te­li­gen­cji, nikt ni­ko­mu nie mówi o Klu­bie Anio­łów. Je­ste­śmy je­dy­ny­mi oso­ba­mi, któ­re o nim wie­dzą, okej?


  – Nie mó­wi­my o Klu­bie Anio­łów – po­wta­rza Chri­stian z drwią­cym uśmiesz­kiem.


  – Ja mó­wię po­waż­nie. Nie mów wu­jo­wi. – An­ge­la zwra­ca się do mnie: – A ty nie mów ma­mie. Nie mów chło­pa­ko­wi. Ro­zu­miesz? Za­sa­da dru­ga: Klub Anio­łów jest ta­jem­ni­cą dla wszyst­kich in­nych, ale my nie mamy przed sobą ta­jem­nic. To jest stre­fa bez se­kre­tów. Mó­wi­my so­bie wszyst­ko.


  – Okej... – zga­dzam się. – A po­zo­sta­łe za­sa­dy?


  – To już wszyst­kie – stwier­dza An­ge­la.


  – A. Po jed­nej na każ­dą ka­mien­ną ta­bli­cę – żar­tu­ję.


  – Ha ha. – Zwra­ca się z po­wro­tem do Chri­stia­na. – A ty? Strasz­nie je­steś ma­ło­mów­ny.


  Ty też mu­sisz przy­rzec.


  – Nie, dzię­ku­ję – od­po­wia­da grzecz­nie Chri­stian.


  An­ge­la za­sko­czo­na od­chy­la się na krze­śle.


  – Nie, dzię­ku­ję?


  – Za te za­sa­dy. Nie będę chla­pał o klu­bie moim kum­plom ani dru­ży­nie nar­ciar­skiej. Ale wu­jo­wi mó­wię wszyst­ko i po­wiem mu też o tym. – Od­naj­du­je moje oczy, przy­szpi­la mnie spoj­rze­niem. – To głu­pie, nie mó­wić do­ro­słym, co się wie. Oni tyl­ko pró­bu­ją nas chro­nić. A co do stre­fy bez se­kre­tów, też nie mogę się zgo­dzić. Wła­ści­wie na­wet was do­brze nie znam, więc dla­cze­go miał­bym wam zdra­dzać moje ta­jem­ni­ce? Nie ma mowy.


  An­ge­lę za­ty­ka. To na­wet dość za­baw­ne.


  – Masz ra­cję – mó­wię. – Od­pu­ść­my so­bie za­sa­dy. Nie ma za­sad.


  – Ale uwa­żam, że to świet­ny po­mysł – mówi Chri­stian, żeby udo­bru­chać An­ge­lę. – Żeby się spo­ty­kać i do­wia­dy­wać, co mo­że­my zro­bić, i pró­bo­wać roz­gryźć to wszyst­ko. Mo­że­cie na mnie li­czyć. Będę przy­cho­dził, kie­dy chce­cie, do­pó­ki nie za­cznie pa­dać śnieg, bo za­czną mi się tre­nin­gi nar­ciar­skie, ale może wte­dy uda się to prze­nieść na nie­dziel­ne po­po­łu­dnia. To by mi pa­so­wa­ło.


  An­ge­la do­cho­dzi do sie­bie. Zdo­by­wa się na­wet na uśmiech.


  – Ja­sne. To się da zro­bić. Pew­nie Jef­frey­owi też by bar­dziej pa­so­wa­ło do pla­nu za­jęć.


  Nie­dzie­le. Spo­ty­kaj­my się w nie­dzie­le.


  Za­pa­da chwi­la nie­zręcz­ne­go mil­cze­nia.


  – No do­brze – mówi w koń­cu An­ge­la. – Chy­ba od­ro­czy­my to spo­tka­nie.


  


  Jest już pra­wie ciem­no, kie­dy wy­cho­dzę z ka­ba­re­tu. Na nie­bie kłę­bią się bu­rzo­we chmu­ry, ko­tłu­ją się jak w ga­rze cza­row­ni­cy. Chy­ba po­win­nam być wdzięcz­na za ten deszcz, sko­ro ule­wy uga­si­ły po­ża­ry i praw­do­po­dob­nie ura­to­wa­ły domy i ży­cie wie­lu lu­dzi. To tyl­ko po­go­da, mó­wię so­bie, ale cza­sem za­sta­na­wiam się, czy aku­rat ta po­go­da nie zo­sta­ła ze­sła­na, żeby do­tknąć mnie oso­bi­ście. Może to kara za to, że nie zro­bi­łam, co do mnie na­le­ży, że nie wy­ko­na­łam za­da­nia, a może ja­kiś inny zło­wro­gi znak.


  Pró­bu­ję szyb­ko i od nie­chce­nia po­że­gnać się z Chri­stia­nem na rogu, ale on kła­dzie mi rękę na ra­mie­niu.


  – Cią­gle chcę z tobą po­roz­ma­wiać – mówi ci­cho.


  – Mu­szę iść – wy­krztu­szam z tru­dem. – Mama bę­dzie się za­sta­na­wiać, gdzie je­stem.


  Za­dzwoń do mnie, do­brze? Albo ja za­dzwo­nię do cie­bie. Jak wo­lisz. Ko­niecz­nie.


  – Tak. – Jego ręka opa­da. – Ja za­dzwo­nię do cie­bie.


  – Mu­szę le­cieć. Je­stem spóź­nio­na.


  I ru­szam w prze­ciw­nym kie­run­ku.


  Tchórz, mówi nie­zno­śny głos w mo­jej gło­wie. Po­win­naś z nim po­roz­ma­wiać. Wy­słu­chać, co ma do po­wie­dze­nia.


  A je­śli po­wie, że je­ste­śmy so­bie prze­zna­cze­ni?


  Wte­dy bę­dziesz mu­sia­ła temu sta­wić czo­ła. Ale przy­naj­mniej nie bę­dziesz ucie­kać.


  To nie uciecz­ka, to tyl­ko szyb­ki spa­cer.


  Sko­ro tak twier­dzisz.


  Kłó­cę się sama ze sobą. I prze­gry­wam.


  To nie jest do­bry znak.


  3. Sekrety innych ludzi


  Mama wy­cho­dzi z ga­bi­ne­tu, kie­dy tyl­ko sły­szy, że we­szłam przez fron­to­we drzwi.


  – Hej – mówi. – Jak było w szko­le?


  – Wszy­scy mó­wi­li o mo­ich wło­sach, ale poza tym w po­rząd­ku.


  – Spró­bu­je­my jesz­cze raz je ufar­bo­wać – pro­po­nu­je.


  Wzru­szam ra­mio­na­mi.


  – To musi coś zna­czyć, nie są­dzisz? Bóg chce, że­bym w tym roku była blon­dyn­ką.


  – Też ra­cja – od­po­wia­da mama. – Chcesz ciast­ko, blon­dy­necz­ko?


  – A czy pta­ki lu­bią la­tać? – Pę­dzę za nią do kuch­ni, gdzie rze­czy­wi­ście czu­ję coś prze­pysz­ne­go w pie­kar­ni­ku. – Z wiór­ka­mi cze­ko­la­do­wy­mi?


  – Oczy­wi­ście. – Dzwo­ni brzę­czyk, mama za­kła­da rę­ka­wi­cę, wyj­mu­je z pie­kar­ni­ka bla­chę cia­stek i sta­wia ją na bla­cie. Przy­cią­gam so­bie wy­so­ki sto­łek i sia­dam na­prze­ciw niej. Jest tak nor­mal­nie, że aż dziw­nie po tym wszyst­kim, co się dzia­ło. Dra­ma­tycz­na wal­ka o ży­cie, po­waż­ne py­ta­nia eg­zy­sten­cjal­ne, a te­raz... ciast­ka.


  W noc po­ża­ru przy­szłam do domu prze­ko­na­na, że od­bę­dzie­my po­waż­ną, szcze­rą roz­mo­wę i prze­sta­nie­my mieć przed sobą ta­jem­ni­ce, sko­ro wy­da­rze­nia z mo­jej wi­zji już mia­ły miej­sce. Ale kie­dy wró­ci­łam do domu, mama spa­ła – spa­ła w naj­waż­niej­szą noc mo­je­go ży­cia, a ja jej nie obu­dzi­łam, nie mia­łam jej tego za złe, bo obie by­ły­śmy wte­dy ab­so­lut­nie wy­koń­czo­ne, a ona na do­da­tek zo­sta­ła za­ata­ko­wa­na, o mało nie zgi­nę­ła i tak da­lej. Ale mimo wszyst­ko. Wy­obra­ża­łam so­bie, że wy­ko­na­nie za­da­nia bę­dzie wy­glą­da­ło zu­peł­nie ina­czej.


  To nie tak, że nie roz­ma­wia­ły­śmy. Roz­ma­wia­ły­śmy, ale głów­nie było to stresz­cza­nie wszyst­kie­go, co już się sta­ło. Żad­nych no­wych in­for­ma­cji. Żad­nych re­we­la­cji. Żad­nych wy­ja­śnień.


  W pew­nej chwi­li spy­ta­łam: „I co bę­dzie te­raz?”, a ona od­po­wie­dzia­ła: „Nie wiem, ko­cha­nie”, i to było wszyst­ko. Na­ci­ska­ła­bym ją, ale ona cią­gle ro­bi­ła tę swo­ją minę, przy­bie­ra­ła ten po­nu­ry wy­raz twa­rzy z ocza­mi tak peł­ny­mi bólu i smut­ku, jak­by była po­twor­nie roz­cza­ro­wa­na mną i wy­ni­kiem mo­je­go za­da­nia. Oczy­wi­ście ni­g­dy nie po­wie­dzia­ła mi tego wprost, ni­g­dy mi nie wy­tknę­ła, że wszyst­ko sko­pa­łam, że my­śla­ła, że po­ra­dzę so­bie le­piej, że do­ko­nam wła­ści­we­go wy­bo­ru, kie­dy przyj­dzie mój czas, że oka­żę się god­na mia­na anie­li­ty. Ale to jej spoj­rze­nie mówi wszyst­ko.


  – No do­brze – mówi, kie­dy cze­ka­my, aż ciast­ka prze­sty­gną. – My­śla­łam, że wró­cisz już ja­kiś czas wcze­śniej. Po­je­cha­łaś do Tuc­ke­ra?


  I na dzień do­bry mu­szę pod­jąć po­waż­ną de­cy­zję: po­wie­dzieć jej o Klu­bie Anio­łów, czy nie.


  Okej. My­ślę o tym, że pierw­szą za­sa­dą okre­ślo­ną przez An­ge­lę było nie mó­wić ni­ko­mu, a szcze­gól­nie do­ro­słym, a po­tem o tym, że Chri­stian od­mó­wił, tak po pro­stu, stwier­dza­jąc, że mówi wu­jo­wi o wszyst­kim.


  Mama i ja też tak kie­dyś mia­ły­śmy. Kie­dyś. Te­raz nie mam ocho­ty mó­wić jej o czym­kol­wiek – ani o Klu­bie Anio­łów, ani o dziw­nym, na­wra­ca­ją­cym śnie któ­ry ostat­nio mie­wam, ani o swo­ich prze­my­śle­niach na te­mat tego, co się wy­da­rzy­ło w dniu po­ża­ru, ani o tym, co może być moim praw­dzi­wym za­da­niem. Nie chcę się w to te­raz wda­wać.


  Więc się nie wda­ję.


  – By­łam w Ró­żo­wej Pod­wiąz­ce – mó­wię. – U An­ge­li.


  W za­sa­dzie nie jest to kłam­stwo.


  Przy­go­to­wu­ję się na wy­kład, że An­ge­la, choć peł­na do­brych in­ten­cji, wpę­dzi nas kie­dyś w po­waż­ne kło­po­ty. Mama wie, że czas spę­dzo­ny z An­ge­lą to czas spę­dzo­ny na roz­mo­wach o anie­li­tach i licz­nych teo­riach An­ge­li.


  Ale mama mówi tyl­ko:


  – O, to miło – i ło­pat­ką zsu­wa ciast­ka na dru­cia­ną krat­kę na sto­le. Krad­nę so­bie jed­no.


  – To miło? – po­wta­rzam z nie­do­wie­rza­niem.


  – Weź ta­le­rzyk, pro­szę – mówi mama, więc bio­rę. A po­tem, kie­dy sie­dzę już z usta­mi peł­ny­mi cze­ko­la­do­wej sło­dy­czy, do­da­je: – Ni­g­dy nie było moją in­ten­cją chro­nie­nie was w nie­skoń­czo­ność przed in­ny­mi anie­li­ta­mi. Chcia­łam tyl­ko, że­by­ście mie­li nor­mal­ne ży­cie, jak dłu­go się da. Że­by­ście wie­dzie­li, jak to jest być ludź­mi. Ale te­raz je­ste­ście już wy­star­cza­ją­co duzi, mie­li­ście wi­zje, mie­li­cie oka­zję zo­ba­czyć zło cza­ją­ce się na świe­cie i wca­le nie uwa­żam, że to źle, że chce­cie się do­wie­dzieć, co to zna­czy tak na­praw­dę być anie­li­tą. A żeby się tego do­wie­dzieć, mu­si­cie się spo­ty­kać z in­ny­mi anie­li­ta­mi.


  Za­sta­na­wiam się, czy cią­gle ma na my­śli An­ge­lę, czy te­raz mówi już o Chri­stia­nie. Czy za­kła­da, że by­cie z nim to moje za­da­nie. Nie­zbyt fe­mi­ni­stycz­ne po­dej­ście, my­ślę, je­śli wie­rzy, że cały sens mo­je­go po­by­tu na tej zie­mi to by­cie z ja­kimś fa­ce­tem.


  – Mle­ka? – pyta, po czym idzie do lo­dów­ki i na­le­wa mi szklan­kę.


  I w tej chwi­li wresz­cie zbie­ram się na od­wa­gę, żeby ją za­py­tać:


  – Mamo, zo­sta­nę uka­ra­na?


  – Za co? – Się­ga po ciast­ko. – Zro­bi­łaś dzi­siaj coś, o czym po­win­nam wie­dzieć?


  Krę­cę gło­wą.


  – Nie. Mó­wię o za­da­niu. Zo­sta­nę uka­ra­na za to, że... no wiesz, nie wy­ko­na­łam go? Pój­dę do pie­kła?


  O mało nie dła­wi się ciast­kiem i szyb­ko po­pi­ja je moim mle­kiem.


  – To tak nie dzia­ła – mówi.


  – Więc jak to dzia­ła? Będę mia­ła dru­gą szan­sę? Będę mia­ła do wy­peł­nie­nia jesz­cze ja­kieś za­da­nie?


  Mama mil­czy przez mi­nu­tę. Nie­mal wi­dzę, jak try­bi­ki ob­ra­ca­ją się w jej gło­wie, kie­dy kom­bi­nu­je, jak dużo mi po­wie­dzieć. To mnie cho­ler­nie wku­rza, oczy­wi­ście, ale nie­wie­le mogę na to po­ra­dzić. Więc cze­kam.


  – Każ­dy anie­li­ta do­sta­je za­da­nie – mówi po chwi­li, któ­ra wy­da­je się wiecz­no­ścią. – W nie­któ­rych przy­pad­kach to za­da­nie ma­ni­fe­stu­je się w po­je­dyn­czym wy­da­rze­niu, w szcze­gól­nym mo­men­cie i szcze­gól­nym miej­scu, do któ­re­go do­pro­wa­dza­ją nas wi­zje, że­by­śmy zro­bi­li kon­kret­ną rzecz. Ale cza­sem... – spo­glą­da na wła­sne dło­nie i sta­ran­nie do­bie­ra sło­wa – za­da­nie może być czymś wię­cej.


  – Czymś wię­cej?


  – Czymś wię­cej niż po­je­dyn­czym wy­da­rze­niem.


  Ga­pię się na nią. To chy­ba naj­dziw­niej­sza roz­mo­wa mat­ki i cór­ki przy ciast­kach z mle­kiem.


  – Ile to jest „wię­cej”?


  Wzru­sza ra­mio­na­mi.


  – Nie wiem. Każ­dy jest inny. I każ­dy ma inne za­da­nie.


  – A na czym po­le­ga­ło two­je?


  – Moje... – chrzą­ka de­li­kat­nie – było czymś wię­cej niż jed­nym wy­da­rze­niem – przy­zna­je.


  Nie wy­star­cza mi to.


  – Mamo, prze­stań – rzu­cam gniew­nie. – Nie zo­sta­wiaj mnie z tą nie­wie­dzą.


  O dzi­wo, mama uśmie­cha się odro­bi­nę, jak­bym po­wie­dzia­ła coś za­baw­ne­go.


  – Wszyst­ko bę­dzie do­brze, Cla­ro – mówi. – Zro­zu­miesz wszyst­ko, kie­dy przyj­dzie pora. Wiem, że to iry­tu­ją­ce. Uwierz mi, wiem.


  Prze­ły­kam fru­stra­cję, któ­ra wzbie­ra mi w żo­łąd­ku.


  – Skąd? Skąd wiesz?


  Wzdy­cha.


  – Bo moje za­da­nie trwa­ło po­nad sto lat.


  Opa­da mi szczę­ka.


  Sto lat.


  – Więc... więc mó­wisz, że to może nie był jesz­cze ko­niec?


  – Mó­wię, że two­ja mi­sja jest bar­dziej skom­pli­ko­wa­na niż wy­ko­na­nie ja­kie­goś po­je­dyn­cze­go za­da­nia.


  Zry­wam się na nogi. Nie mogę usie­dzieć.


  – A nie mo­głaś mi tego po­wie­dzieć, bo ja wiem... przed po­ża­rem?


  – Nie mogę ci udzie­lić wszyst­kich od­po­wie­dzi, Cla­ro, na­wet je­śli nie­któ­re znam – tłu­ma­czy. – Gdy­bym to zro­bi­ła, mo­gło­by to zmie­nić wy­nik. Mu­sisz mi po pro­stu za­ufać, kie­dy mó­wię, że po­znasz od­po­wie­dzi, gdy bę­dziesz ich po­trze­bo­wać.


  I znów ten wy­raz twa­rzy, ten smu­tek. Jak­bym roz­cza­ro­wy­wa­ła ją wła­śnie w tej chwi­li. Ale w jej nie­bie­skich, świe­tli­stych oczach wi­dzę jesz­cze coś: wia­rę. Cią­gle ma w so­bie wia­rę. Że na­sze ży­cie to­czy się we­dług ja­kie­goś pla­nu, ma ja­kieś zna­cze­nie, kie­ru­nek. Wzdy­cham. Ni­g­dy nie wie­rzy­łam tak głę­bo­ko jak ona i oba­wiam się, że ni­g­dy nie będę. Ale do­cie­ra do mnie, że choć naj­wy­raź­niej mamy ja­kieś pro­ble­my z po­ro­zu­mie­wa­niem się, ufam jej. Po­wie­rzy­ła­bym jej ży­cie.


  Nie tyl­ko dla­te­go, że jest moją mat­ką, ale dla­te­go, że kie­dy przy­szło co do cze­go, ura­to­wa­ła je.


  – Okej – mó­wię. – Do­brze. Ale nie musi mi się to po­do­bać.


  Kiwa gło­wą, znów się uśmie­cha, ale smu­tek nie do koń­ca zni­ka z jej twa­rzy.


  – Nie spo­dzie­wam się, że bę­dzie ci się to po­do­bać. Nie by­ła­byś moją cór­ką, gdy­by ci się po­do­ba­ło.


  Hm, chy­ba po­win­nam jej po­wie­dzieć o śnie. Prze­ko­nać się, czy uwa­ża go za coś waż­ne­go, czy to coś wię­cej niż tyl­ko sen. Czy to wi­zja. Moż­li­wy ciąg dal­szy mo­je­go za­da­nia.


  Ale w tej chwi­li do domu wcho­dzi Jef­frey i oczy­wi­ście woła:


  – Co jest na ko­la­cję? – jako że je­dze­nie to dla nie­go za­wsze prio­ry­tet. Mama od­krzy­ku­je mu, za­czy­na się krzą­tać, przy­go­to­wu­jąc dla nas po­si­łek, a ja je­stem zdu­mio­na tą jej zdol­no­ścią prze­łą­cze­nia się na cał­kiem inny tryb, jak­by­śmy byli zwy­kły­mi dzie­cia­ka­mi, któ­re wró­ci­ły po pierw­szym dniu szko­ły, któ­re nie mają przed sobą żad­nych nie­biań­skich za­dań, na któ­re nie po­lu­ją upa­dłe anio­ły, któ­re nie mają złych snów, a na­sza mama jest taka sama jak wszyst­kie inne mat­ki.


  


  Po ko­la­cji lecę do Le­ni­we­go Psa, do Tuc­ke­ra.


  Jest za­sko­czo­ny, kie­dy pu­kam w jego okno.


  – Cześć, przy­stoj­nia­ku – mó­wię. – Mogę wejść?


  – Oczy­wi­ście – od­po­wia­da i ca­łu­je mnie, a po­tem szyb­ko tur­la się na dru­gą stro­nę łóż­ka, żeby za­mknąć drzwi. Wła­żę przez okno i się roz­glą­dam. Ko­cham jego po­kój. Jest cie­pły i przy­tul­ny, schlud­ny, ale bez prze­sa­dy. Kra­cia­sta na­rzu­ta na­cią­gnię­ta nie­rów­no na po­ściel, biur­ko za­wa­lo­ne ster­ta­mi pod­ręcz­ni­ków, ko­mik­sów i cza­so­pism o ro­deo, para spor­to­wych skar­pe­tek i zwi­nię­ta blu­za rzu­co­ne w ką­cie lek­ko za­ku­rzo­nej dę­bo­wej pod­ło­gi, ko­lek­cja kow­boj­skich ka­pe­lu­szy uło­żo­nych rzę­dem na ko­mo­dzie ra­zem z pa­ro­ma sta­ry­mi, zie­lo­ny­mi żoł­nie­rzy­ka­mi i gar­ścią węd­kar­skich przy­nęt. Nad drzwia­mi sza­fy wisi przy­bi­ta za­rdze­wia­ła pod­ko­wa. Ten po­kój jest taki... mę­ski.


  Tuc­ker od­wra­ca się, żeby na mnie spoj­rzeć, i dra­pie się po kar­ku.


  – Ale to nie bę­dzie jed­na z tych nie­zręcz­nych sy­tu­acji, kie­dy bę­dziesz się zja­wiać o naj­dziw­niej­szych po­rach nocy, żeby po­pa­trzeć, jak śpię? – pyta żar­to­bli­wie.


  – Kie­dy je­stem da­le­ko od cie­bie, moje ser­ce umie­ra po ka­wał­ku – od­po­wia­dam.


  – Ro­zu­miem, że to od­po­wiedź twier­dzą­ca.


  – A na­rze­kasz? – py­tam, uno­sząc brew.


  Szcze­rzy się w uśmie­chu.


  – Nie. Z całą pew­no­ścią nie na­rze­kam. Chcia­łem tyl­ko wie­dzieć, czy mu­szę za­kła­dać do spa­nia coś wię­cej niż same bok­ser­ki.


  To wy­wo­łu­je ru­mie­niec na mo­ich po­licz­kach.


  – Ehm, cóż... nie zmie­niaj ni­cze­go z mo­je­go po­wo­du – ją­kam, a on się śmie­je i prze­cho­dzi przez po­kój, żeby znów mnie po­ca­ło­wać.


  Spę­dza­my kil­ka bar­dzo przy­jem­nych mi­nut na jego łóż­ku. Nic po­waż­ne­go, jako że Tuc­ker wbił so­bie do gło­wy, że sko­ro w mo­ich ży­łach pły­nie aniel­ska krew, po­wi­nien sta­rać się usza­no­wać moją cno­tę. Przez dłu­gą chwi­lę po pro­stu so­bie le­ży­my, ła­piąc od­dech. Kła­dę mu gło­wę na pier­si, czu­ję jego ser­ce stu­ka­ją­ce tuż przy uchu i po raz ty­sięcz­ny my­ślę, że jest naj­lep­szym chło­pa­kiem na świe­cie.


  Tuc­ker uj­mu­je moją dłoń, zwi­ja i roz­wi­ja moje pal­ce wo­kół swo­ich. Uwiel­biam szorst­kość jego dło­ni, od­ci­ski po we­wnętrz­nej stro­nie – do­wód tej ca­łej cięż­kiej ro­bo­ty, jaką wy­ko­ny­wał w ży­ciu. Bo taki wła­śnie jest. Ta­kie szorst­kie dło­nie, a za­wsze po­słu­gu­je się nimi tak de­li­kat­nie.


  – To jak – mówi ni z tego, ni z owe­go. – Po­wiesz mi, co się sta­ło tam­te­go wie­czo­ru, kie­dy wy­buchł po­żar?


  Uro­cza chwi­la mi­nę­ła.


  Chy­ba wie­dzia­łam, że to py­ta­nie kie­dyś pad­nie. Może mia­łam na­dzie­ję, że Tuc­ker go nie zada. Je­stem w fa­tal­nej sy­tu­acji, bo znam se­kre­ty in­nych lu­dzi i wszyst­kie one są sple­cio­ne z moim.


  – Wi­dzisz. – Sia­dam i od­su­wam się od nie­go. Na­praw­dę nie wiem, co po­wie­dzieć. Sło­wa wię­zną mi w gar­dle. Pew­nie tak samo czu­je się mama, my­ślę, kie­dy musi mieć ta­jem­ni­ce przed ludź­mi, któ­rych ko­cha.


  – Hej, nie­waż­ne – mówi Tuc­ker, sia­da­jąc obok mnie. – Ro­zu­miem. Su­per­taj­ne aniel­skie spra­wy. Nie mo­żesz po­wie­dzieć.


  Krę­cę gło­wą. Nie je­stem moją mat­ką.


  – An­ge­la za­kła­da klub anie­li­tów – mó­wię na po­czą­tek, cho­ciaż wiem, że nie o to mnie py­tał.


  To zu­peł­nie nie to, co Tuc­ker spo­dzie­wał się usły­szeć ode mnie.


  – An­ge­la Ze­bri­no jest anie­lit­ką.


  – Tak.


  Par­ska.


  – No, to by się zga­dza­ło. Ta dziew­czy­na za­wsze była ja­kaś dziw­na.


  – Ej. Ja je­stem anie­lit­ką. Chcesz po­wie­dzieć, że ja też je­stem ja­kaś dziw­na?


  – Mhm – od­po­wia­da. – Ale ja to lu­bię.


  – Och, w ta­kim ra­zie w po­rząd­ku. – Prze­chy­lam się, żeby go po­ca­ło­wać. Po­tem się od­su­wam.


  – Chri­stian też jest anie­li­tą – mó­wię. Pró­bu­ję być dziel­na i pa­trzeć mu w oczy. – Do­wie­dzia­łam się do­pie­ro w noc po­ża­ru, ale ta­kie są fak­ty. Jest qu­ar­ta­riu­sem. Jak ja.


  Tuc­ker sze­ro­ko otwie­ra oczy.


  – Ach tak – mówi gło­sem bez wy­ra­zu i od­wra­ca oczy. – Jak ty.


  Przez dłu­gą chwi­lę żad­ne z nas się nie od­zy­wa. W koń­cu Tuc­ker mówi:


  – To chy­ba tro­chę dziw­ny zbieg oko­licz­no­ści, co? Że tylu anie­li­tów na­gle wy­klu­ło się w Jack­son.


  – Na pew­no była to spo­ra nie­spo­dzian­ka – przy­zna­ję. – Ale nie wiem, czy zbieg oko­licz­no­ści.


  Tuc­ker prze­ły­ka śli­nę i sły­szę w jego gar­dle ci­che klik­nię­cie. Wi­dzę, jak bar­dzo sta­ra się grać lu­za­ka, uda­wać, że wszyst­kie te aniel­skie spra­wy nie prze­ra­ża­ją go i nie wpę­dza­ją w po­czu­cie, że prze­szka­dza w czymś o wie­le waż­niej­szym niż on sam. Do­cie­ra do mnie, że znów by się usu­nął, gdy­by do­szedł do wnio­sku, że od­cią­ga mnie od wy­peł­nie­nia mo­je­go za­da­nia. Już zro­bił tę swo­ją „zry­wa­ją­cą” minę. Jak kie­dyś.


  – Nie wiem, co mia­ło się wy­da­rzyć tam­tej nocy – mó­wię szyb­ko. – Ale już jest po po­ża­rze. A ja żyję da­lej. – Mam na­dzie­ję, że nie usły­szy de­spe­rac­kiej nuty w moim gło­sie, nie zo­rien­tu­je się, jak bar­dzo chcę uczy­nić te sło­wa praw­dą przez sam fakt, że je wy­po­wia­dam. Nie chcę my­śleć o moż­li­wo­ści, że moje za­da­nie może za­jąć sto lat. – Więc te­raz je­stem cała two­ja – mó­wię, i w mo­ich wła­snych uszach brzmi to fał­szy­wie, tak strasz­nie fał­szy­wie. I po­my­śleć, że za­czy­na­jąc tę roz­mo­wę, mia­łam twar­de po­sta­no­wie­nie, że po­wiem mu praw­dę.


  Tyl­ko że ja nie znam praw­dy. A może nie chcę jej znać.


  – Okej – mówi Tuc­ker, choć wi­dzę, że sam nie jest pe­wien, czy mi wie­rzy. – To do­brze.


  Bo chcę cię całą dla sie­bie.


  – I masz mnie – szep­czę.


  Znów mnie ca­łu­je. A ja od­wza­jem­niam po­ca­łu­nek.


  Ale ob­raz Chri­stia­na Pre­scot­ta, sto­ją­ce­go ty­łem do mnie na Fox Cre­ek Road, cze­ka­ją­ce­go na mnie, wiecz­nie cze­ka­ją­ce­go, bły­ska mi na­gle w gło­wie.


  


  Kie­dy wra­cam do domu, Jef­frey jest na po­dwór­ku i rą­bie drze­wo na desz­czu. Do­strze­ga mnie i wita ski­nie­niem gło­wy, uno­si rękę i rę­ka­wem ście­ra pot znad gór­nej war­gi. Po­tem chwy­ta ka­wał drew­na, znów uno­si sie­kie­rę i z ła­two­ścią roz­łu­pu­je po­la­no. I ko­lej­ne. I ko­lej­ne. Ster­ta po­rą­ba­nych kloc­ków u jego stóp jest już cał­kiem spo­ra, a nie wy­glą­da na to, żeby miał za­miar prze­stać w naj­bliż­szym cza­sie.


  – Po­sta­no­wi­łeś nas za­opa­trzyć na całą zimę? Nie mo­żesz się do­cze­kać śnie­gu? – py­tam.


  – Wiesz, jest do­pie­ro wrze­sień.


  – Ma­mie jest zim­no – mówi. – Sie­dzi we fla­ne­lo­wej pi­ża­mie, opa­tu­lo­na w koce, pije her­ba­tę i cią­gle się trzę­sie. Po­my­śla­łem, że na­pa­lę jej w ko­min­ku.


  – Och – wzdy­cham. – To miło z two­jej stro­ny.


  – Coś jej się sta­ło tam­te­go dnia. Kie­dy wal­czy­ła z Czar­nym Skrzy­dłem – mówi Jef­frey, ostroż­nie do­bie­ra­jąc sło­wa. Uno­si wzrok, pa­trzy mi w oczy. Cza­sa­mi wy­glą­da tak mło­do, jak mały, bez­bron­ny chło­piec. A cza­sa­mi, jak te­raz, wy­da­je się męż­czy­zną. Męż­czy­zną, któ­ry wi­dział w ży­ciu za wie­le smut­ku. Jak to moż­li­we? Ma do­pie­ro pięt­na­ście lat.


  – Tak – mó­wię, bo do­szłam do tego sa­me­go wnio­sku. – No wiesz, on pró­bo­wał ją za­bić.


  To była bru­tal­na wal­ka.


  – Doj­dzie do sie­bie?


  – Tak my­ślę. – Chwa­ła ją ule­czy­ła. Wi­dzia­łam, jak ob­my­wa­ła ją ni­czym cie­pła woda, li­kwi­do­wa­ła opa­rze­nia, si­nia­ki od rąk Sam­ja­zy. Ale my­śląc o tym, wi­dzę też na nowo, jak mama zwi­sa z jego ręki, sza­mo­cze się, wal­czy o od­dech, kie­dy jego dłoń za­ci­ska się na jej gar­dle, jej nogi wierz­ga­ją co­raz sła­biej, aż nie­ru­cho­mie­je. My­śla­łam wte­dy, że nie żyje. Oczy za­czy­na­ją mnie piec od tego wspo­mnie­nia, więc od­wra­cam się szyb­ko, żeby Jef­frey nie zo­ba­czył mo­ich łez.


  Jef­frey rą­bie jesz­cze kil­ka po­lan, a ja bio­rę się w garść. To był cięż­ki dzień. Mam ocho­tę wpeł­znąć do łóż­ka, na­cią­gnąć koł­drę na gło­wę i prze­spać to wszyst­ko.


  – A tak w ogó­le, to gdzie wte­dy by­łeś? – py­tam na­gle.


  Po­sta­na­wia uda­wać głu­pie­go.


  – Kie­dy?


  – W cza­sie po­ża­ru.


  Chwy­ta ko­lej­ny ka­wał drew­na i sta­wia na pnia­ku.


  – Mó­wi­łem ci, szu­ka­łem cię w le­sie. My­śla­łem, że będę mógł po­móc.


  – Dla­cze­go w to nie wie­rzę?


  De­kon­cen­tru­je się, sie­kie­ra ude­rza nie­rów­no i grzęź­nie w drew­nie. Jef­frey war­czy sfru­stro­wa­ny i ją wy­szar­pu­je.


  – A dla­cze­go mia­ła­byś mi nie wie­rzyć? – pyta.


  – Hm, może dla­te­go, że cię znam i za­cho­wu­jesz się dziw­nie. Więc gdzie by­łeś? Prze­stań ściem­niać.


  – Może nie znasz mnie tak do­brze, jak ci się zda­je. – Rzu­ca sie­kie­rę na zie­mię, zbie­ra na­rę­cze po­rą­ba­nych po­lan i prze­py­cha się koło mnie, idąc do domu.


  – Jef­frey...


  – To nie było nic wiel­kie­go – mówi. – Zgu­bi­łem się. – Na­gle ma minę, jak­by miał się za­raz roz­pła­kać. Wcho­dzi do domu i sły­szę, jak pro­po­nu­je ma­mie, że roz­pa­li dla niej ogień. A ja sto­ję na po­dwór­ku, aż pierw­sze pa­sma dymu za­czy­na­ją się uno­sić z ko­mi­na. Przy­po­mi­nam so­bie jego twarz, kie­dy tam­tej nocy wy­padł spo­mię­dzy drzew, ścią­gnię­tą ze stra­chu i cze­goś, co wy­glą­da­ło jak ból. Przy­po­mi­nam so­bie jego głu­chy śmiech, kie­dy mu po­wie­dzia­łam, że ura­to­wa­łam Tuc­ke­ra, i na­gle prze­że­ra mnie nie­po­kój o nie­go, bo co­kol­wiek wte­dy ro­bił, prze­czu­cie mówi mi, że nie było to nic do­bre­go.


  Mój brat też ma swo­je ta­jem­ni­ce.


  4. Świruję


  Tym ra­zem we śnie są scho­dy. Dzie­sięć czy dwa­na­ście ce­men­to­wych stop­ni z czar­ną po­rę­czą, mię­dzy dwie­ma osi­ka­mi. Skąd scho­dy w środ­ku lasu? I do­kąd pro­wa­dzą? Chwy­tam po­ręcz. Jest szorst­ka, far­ba łusz­czy się i od­sła­nia plac­ki rdzy. Brze­gi stop­ni po­ra­sta mech. Kie­dy na nie wcho­dzę, za­uwa­żam, że mam ele­ganc­kie buty, skrom­ne czó­łen­ka mamy, któ­re za­wsze po­ży­cza mi na waż­ne oka­zje.


  Przed sobą, mię­dzy drze­wa­mi wi­dzę Jef­freya. Inni też tam cze­ka­ją – scho­wa­ne w cie­niu po­sta­cie na szczy­cie wzgó­rza. Lu­dzie, któ­rych znam: An­ge­la, pan Phibbs, Wen­dy. Mam wra­że­nie, że wszy­scy pa­trzą na mnie, a ja nie wiem, cze­mu. Oglą­dam się i ob­ca­sem buta za­ha­czam o sto­pień.


  Tra­cę rów­no­wa­gę na scho­dach, o mało z nich nie spa­dam, ale znów jest przy mnie Chri­stian, obej­mu­je mnie w pa­sie, po­ma­ga mi sta­nąć pro­sto. Przez chwi­lę pa­trzy­my na sie­bie. Z jego cia­ła bu­cha cie­pło, któ­re spra­wia, że mam ocho­tę zbli­żyć się jesz­cze bar­dziej.


  – Dzię­ki – szep­czę i otwie­ram oczy; wi­dzę su­fit mo­jej sy­pial­ni, a sil­ny, zim­ny wiatr wciąż szar­pie drze­wa­mi na dwo­rze.


  


  – Za­czy­nasz świ­ro­wać – stwier­dza An­ge­la z usta­mi peł­ny­mi sa­łat­ki z fa­sol­ki szpa­ra­go­wej. Sie­dzi­my przy sto­li­ku w Bi­stro Ren­de­zvo­us w Jack­son, w so­bot­ni wie­czór, po fil­mie ak­cji, i jemy sa­łat­kę, bo tyl­ko na to stać nas w tym lo­ka­lu.


  – Wszyst­ko jest w po­rząd­ku – mó­wię.


  – Ab­so­lut­nie nie jest w po­rząd­ku. Ża­łuj, że się nie wi­dzisz.


  – No więc, to jest ka­nał, okej? Chcia­ła­bym wie­dzieć, czy to tyl­ko sen, czy ko­lej­na wi­zja, czy coś jesz­cze.


  An­ge­la za­my­ślo­na kiwa gło­wą.


  – Two­ja mama po­wie­dzia­ła, że nie­któ­rzy anie­li­ci mają wi­zje w po­sta­ci snów, zna­czy, kie­dy śpią, zga­dza się?


  – Tak, po­wie­dzia­ła coś ta­kie­go, za­nim sama za­czę­łam mie­wać wi­zje. W cza­sach, kie­dy jesz­cze udzie­la­ła mi uży­tecz­nych in­for­ma­cji. Ale ja za­wsze mia­łam wi­zje na ja­wie.


  – Ja też – mówi An­ge­la.


  – Więc się za­sta­na­wiam, czy ten sen to coś au­ten­tycz­ne­go, czy tyl­ko efekt, no wiesz, nie­świe­żej chińsz­czy­zny na ko­la­cję. Czy to wia­do­mość od Boga, czy tyl­ko moja wła­sna pod­świa­do­mość? A na­wet je­śli, to co mi mówi?


  – No i wi­dzisz? Świ­ru­jesz – kwi­tu­je. – To jest po­krę­co­ne, C. Na spo­tka­niach klu­bu na­wet nie pa­trzysz na Chri­stia­na. To wy­glą­da tak, jak­by­ście się uni­ka­li na zmia­nę. To by było za­baw­ne, gdy­by nie było tak po­twor­nie smut­ne.


  – Wiem – mó­wię. – Pra­cu­ję nad tym.


  Prze­krzy­wia gło­wę i pa­trzy na mnie ze współ­czu­ciem.


  – Lu­bię Tuc­ke­ra, Cla­ro. Na­praw­dę. To świet­ny fa­cet, nikt temu nie za­prze­czy. Ale bra­łaś pod uwa­gę moż­li­wość, że nie jest ci pi­sa­ne z nim być? Że po­win­naś być z Chri­stia­nem, że on jest two­im prze­zna­cze­niem, że to z nim masz od­le­cieć w za­chód słoń­ca?


  – Oczy­wi­ście, że bra­łam. – Od­kła­dam wi­de­lec. Nie je­stem już głod­na. Prze­zna­cze­nie po­tra­fi czło­wie­ko­wi ze­psuć ape­tyt. – Nie wiem, dla­cze­go jego to w ogó­le ob­cho­dzi – mó­wię.


  – Kogo? Tuc­ke­ra czy Chri­stia­na?


  – Boga.


  An­ge­la wy­bu­cha śmie­chem.


  – No cóż, to jest naj­więk­sza ta­jem­ni­ca, co?


  – Kur­czę, mam sie­dem­na­ście lat. Dla­cze­go Jego ob­cho­dzi, kogo...


  – Ko­chasz – pod­su­wa An­ge­la, kie­dy nie koń­czę zda­nia. – Kogo ko­chasz.


  Milk­nie­my na chwi­lę, kie­dy kel­ner do­le­wa nam na­po­jów.


  – Tak czy ina­czej, po­win­naś spi­sy­wać te sny – ra­dzi mi An­ge­la. – Bo to może być waż­ne. Szu­kaj róż­nic, tak jak to ro­bi­łaś z wi­zją. Chri­stia­na też po­win­naś o to za­py­tać, bo kto wie, może on mie­wa taki sam sen, a je­śli tak, to roz­pra­cu­je­cie go ra­zem.


  To nie jest taki zły po­mysł. Tyle tyl­ko, że ja­koś nie­szcze­gól­nie mi się uśmie­cha opo­wia­da­nie Chri­stia­no­wi, że o nim śnię.


  – A co mówi two­ja mama? – pyta An­ge­la i od­gry­za kęs ba­giet­ki.


  – Nie mó­wi­łam jej o tym.


  Pa­trzy na mnie, jak­bym wła­śnie jej po­wie­dzia­ła, że za­mie­rzam spró­bo­wać he­ro­iny.


  – A dla­cze­go mia­łam jej mó­wić? Ona mi ni­cze­go nie wy­ja­śnia. Na­wet gdy­bym jej po­wie­dzia­ła, na pew­no za­sy­pa­ła­by mnie tyl­ko ba­na­ła­mi, że mam ufać swo­im uczu­ciom i słu­chać ser­ca, czy in­ny­mi bzdu­ra­mi w tym ro­dza­ju. Poza tym nie wie­my, czy to co­kol­wiek zna­czy – mó­wię. – To praw­do­po­dob­nie tyl­ko sen. Lu­dzie bar­dzo czę­sto mie­wa­ją na­wra­ca­ją­ce sny.


  – Sko­ro tak twier­dzisz – mówi.


  – Mo­że­my już po­roz­ma­wiać o czymś in­nym?


  Więc roz­ma­wia­my. Roz­ma­wia­my o desz­czu, i An­ge­la zga­dza się, że nie­bo tro­chę prze­sa­dza. Roz­ma­wia­my o Ty­go­dniu Du­chów w szko­le i o tym, czy to bę­dzie fair wy­ko­rzy­stać na­sze wy­jąt­ko­we zdol­no­ści, żeby wy­grać do­rocz­ny mecz pił­ki noż­nej z pierw­szo­kla­sist­ka­mi.


  An­ge­la opo­wia­da mi o jed­nej sta­rej książ­ce, któ­rą zna­la­zła w te wa­ka­cje we Wło­szech, i któ­ra wy­glą­da na ja­kiś spis anie­li­tów w XVII wie­ku.


  – To jest taka jak­by gru­pa – mówi. – Con­gre­ga­rium ce­le­stial, sta­do anie­li­tów. Jak­by sto­wa­rzy­sze­nie. Szcze­rze mó­wiąc, to stąd wzię­łam po­mysł Klu­bu Anio­łów.


  – Czy jesz­cze coś cie­ka­we­go wy­da­rzy­ło się we Wło­szech? – py­tam ją. – Na przy­kład był tam ja­kiś sek­sow­ny wło­ski chło­pak, o któ­rym mi te­raz opo­wiesz?


  Po­licz­ki na­tych­miast jej ró­żo­wie­ją. Krę­ci gło­wą, na­gle bar­dzo za­in­te­re­so­wa­na sa­łat­ką.


  – Nie mam chło­pa­ka. Ani wło­skie­go, ani żad­ne­go in­ne­go.


  – Mhm.


  – To było głu­pie – stwier­dzi­ła – i nie chcę o tym roz­ma­wiać. Ja cię nie będę mę­czyć na te­mat Chri­stia­na, a ty nie bę­dziesz ga­dać o moim nie­ist­nie­ją­cym wło­skim chło­pa­ku, okej?


  – Już mnie wy­mę­czy­łaś na te­mat Chri­stia­na. To nie fair – mó­wię, ale w jej oczach wi­dzę au­ten­tycz­ny ból; za­ska­ku­je mnie to, więc jej od­pusz­czam.


  Moje my­śli wra­ca­ją do snu, do Chri­stia­na, do tego, jak on za­wsze się o mnie trosz­czy, pod­pie­ra mnie, pod­trzy­mu­je na no­gach. Może zo­stał moim anio­łem stró­żem. Kimś, kto ma do­pil­no­wać, że­bym nie zbo­czy­ła z dro­gi.


  Gdy­bym tyl­ko wie­dzia­ła, do­kąd ta dro­ga pro­wa­dzi.


  Je­ste­śmy na par­kin­gu, kie­dy do­pa­da mnie smu­tek. A przy­naj­mniej zda­je mi się, że to smu­tek. Nie jest tak przy­tła­cza­ją­cy jak wte­dy, w le­sie. Nie pa­ra­li­żu­je mnie tak jak tam­ten. Tyle tyl­ko, że na­gle, w prze­cią­gu paru mi­nut, ogar­nia mnie chęć pła­czu, choć przed chwi­lą czu­łam się świet­nie, by­łam we­so­ła jak szczy­gieł.


  – Hej, wszyst­ko do­brze? – pyta An­ge­la w dro­dze do sa­mo­cho­du.


  – Nie – szep­czę. – Zro­bi­ło mi się... smut­no.


  Za­trzy­mu­je się. Ma oczy jak spodki. Roz­glą­da się do­oko­ła.


  – Gdzie? – pyta o wie­le za gło­śno. – Gdzie on jest?


  – Nie wiem – mam­ro­czę. – Nie po­tra­fię okre­ślić.


  An­ge­la ła­pie mnie za rękę i cią­gnie przez par­king do sa­mo­cho­du; idzie szyb­ko, ale sta­ra się za­cho­wać spo­kój, jak­by nic się nie dzia­ło. Nie pyta mnie, czy może po­pro­wa­dzić moje auto; idzie pro­sto na miej­sce kie­row­cy, a ja się nie sprze­ci­wiam.


  – Za­pnij pas – mówi, kie­dy już obie je­ste­śmy w środ­ku. Po czym z pi­skiem wy­jeż­dża z par­kin­gu na uli­cę. – Nie wiem, do­kąd je­chać – rzu­ca po­spiesz­nie, na wpół wy­stra­szo­na, na wpół pod­eks­cy­to­wa­na. – Chy­ba po­win­ny­śmy się trzy­mać w za­lud­nio­nych miej­scach, bo on mu­siał­by być nie­nor­mal­ny, żeby zmieść nas z po­wierzch­ni zie­mi na oczach ban­dy tu­ry­stów. Ale nie chcę też za bar­dzo zbli­żać się do domu. – Szyb­ko zer­ka w lu­ster­ka. – Dzwoń do mamy. Szyb­ko.


  Drżą­cy­mi rę­ka­mi szu­kam w to­reb­ce te­le­fo­nu i dzwo­nię. Mama od­bie­ra po pierw­szym sy­gna­le.


  – Co się dzie­je? – pyta na­tych­miast.


  – Zda­je się... chy­ba... jest tu Czar­ne Skrzy­dło.


  – Gdzie je­ste­ście?


  – W sa­mo­cho­dzie, na dro­dze 191, je­dzie­my na po­łu­dnie.


  – Jedź­cie do szko­ły – mówi. – Tam się spo­tka­my.


  


  Mija naj­dłuż­sze pięć mi­nut mo­je­go ży­cia, za­nim mama zja­wia się na par­kin­gu Li­ceum Jack­son Hole. Wsia­da do tyłu.


  – No i? – pyta, wy­cią­ga­jąc rękę i do­ty­ka­jąc mo­je­go po­licz­ka, jak­by smu­tek był ja­kimś ro­dza­jem go­rącz­ki. – Jak się czu­jesz?


  – Już le­piej. Chy­ba.


  – Wi­dzia­łaś go?


  – Nie.


  Mama zwra­ca się do An­ge­li:


  – A ty? Czu­łaś coś?


  An­ge­la wzru­sza ra­mio­na­mi.


  – Nic. – W jej gło­sie sły­chać nutę roz­cza­ro­wa­nia.


  – To co te­raz ro­bi­my? – py­tam.


  – Cze­ka­my – mówi mama.


  Więc cze­ka­my i cze­ka­my, i cze­ka­my jesz­cze tro­chę, ale nic się nie dzie­je. Sie­dzi­my w sa­mo­cho­dzie, mil­czą­ce, i pa­trzy­my, jak wy­cie­racz­ki zgar­nia­ją deszcz z szy­by. Od cza­su do cza­su mama pyta mnie, co czu­ję, na co trud­no mi od­po­wie­dzieć jed­no­znacz­nie. Z po­cząt­ku czu­ję przede wszyst­kim prze­ra­że­nie, że Sam­ja­za zja­wi się lada mo­ment i za­mor­du­je nas wszyst­kie. Po­tem prze­ra­że­nie spa­da do po­zio­mu zwy­kłe­go stra­chu – że te­raz bę­dzie­my mu­sie­li ucie­kać, pa­ko­wać się i wiać z Jack­son, i już ni­g­dy nie zo­ba­czę Tuc­ke­ra. Wresz­cie do­cho­dzę do lek­kie­go nie­po­ko­ju. A w koń­cu do za­że­no­wa­nia.


  – Może to nie był smu­tek – przy­zna­ję. – Nie był taki sil­ny jak przed­tem.


  – Zdzi­wi­ła­bym się, gdy­by Sam­ja­za za­ata­ko­wał nas tak szyb­ko – mówi mama.


  – Dla­cze­go? – pyta An­ge­la.


  – Bo jest próż­ny – stwier­dza mama rze­czo­wo. – Cla­ra urwa­ła mu ucho, po­pa­rzy­ła mu ra­mię i twarz, i nie są­dzę, żeby chciał się po­ka­zać, do­pó­ki nie wy­zdro­wie­je, co u Czar­nych Skrzy­deł trwa bar­dzo dłu­go.


  – My­śla­łam, że rany goją im się szyb­ko – dzi­wi się An­ge­la. – No wie­cie, jak na przy­kład wam­pi­rom.


  Mama pry­cha drwią­co.


  – Wam­pi­ry. Pro­szę cię. Czar­ne Skrzy­dła dłu­go goją rany, bo z wła­sne­go wy­bo­ru od­cię­li się od uzdra­wia­ją­cych sił tego świa­ta. – Znów do­ty­ka mo­je­go po­licz­ka. – Do­brze zro­bi­ły­ście, że od­je­cha­ły­ście stam­tąd i za­dzwo­ni­ły­ście do mnie. Na­wet je­śli to nie był Czar­ne Skrzy­dło.


  Ostroż­no­ści ni­g­dy za wie­le.


  An­ge­la wzdy­cha i wy­glą­da przez okno.


  – Prze­pra­szam – mó­wię. Od­wra­cam się do mamy. – Chy­ba je­stem tro­chę prze­wraż­li­wio­na.


  – Nie prze­pra­szaj – od­po­wia­da mama. – Ostat­nio wie­le na cie­bie spa­dło.


  Za­mie­nia się z An­ge­lą miej­sca­mi i wy­jeż­dża ze szkol­ne­go par­kin­gu na dro­gę. Kie­ru­je się z po­wro­tem do cen­trum.


  – I co czu­jesz? – pyta, kie­dy mi­ja­my re­stau­ra­cję.


  – Nic – od­po­wia­dam, wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi. – Tyl­ko tyle, że chy­ba za­czy­nam wa­rio­wać.


  – To nie ma zna­cze­nia, czy to był fał­szy­wy alarm, czy nie. Sam­ja­za prę­dzej czy póź­niej po nas przyj­dzie, Cla­ro. Mu­sisz być go­to­wa.


  Ja­sne.


  – A jak wła­ści­wie moż­na się przy­go­to­wać na atak Czar­ne­go Skrzy­dła? – py­tam drwią­co.


  – Chwa­ła – mówi mama, czym na­tych­miast wy­wo­łu­je na twarz An­ge­li minę pod ty­tu­łem „A nie mó­wi­łam?” – Uczysz się uży­wać chwa­ły.


  – Hej, chy­ba wi­dzę błysk – mówi Chri­stian, a ja pod­ska­ku­ję, za­sko­czo­na. – Ro­bisz to.


  Otwie­ram oczy. Chri­stia­na nie było tu przed­tem, kie­dy we­szłam na sce­nę i za­czę­łam ćwi­czyć przy­wo­ły­wa­nie chwa­ły. Ale te­raz jest; sie­dzi przy sto­li­ku na wi­dow­ni Ró­żo­wej Pod­wiąz­ki i pa­trzy na mnie, uba­wio­ny, jak­by oglą­dał przed­sta­wie­nie. Na­sze oczy spo­ty­ka­ją się na uła­mek se­kun­dy, a po­tem spo­glą­dam na wła­sną dłoń, któ­ra z całą pew­no­ścią nie świe­ci. Zero chwa­ły.


  Naj­wy­raź­niej je­stem w tym do ni­cze­go, je­śli w grę nie wcho­dzi za­gro­że­nie ży­cia.


  – Jaki błysk? – py­tam.


  Ką­cik jego ust pod­jeż­dża do góry.


  – Pew­nie mi się przy­wi­dzia­ło.


  Ja­sne. Za­pa­da kla­sycz­ne, nie­zręcz­ne mil­cze­nie mię­dzy Cla­rą i Chri­stia­nem. Po chwi­li Chri­stian kasz­le i mówi:


  – Prze­pra­szam, prze­rwa­łem ci tre­ning. Nie prze­szka­dzaj so­bie.


  Po­win­nam za­mknąć oczy i spró­bo­wać jesz­cze raz, ale wiem, że nic z tego. Nie ma mowy, że­bym przy­wo­ła­ła chwa­łę, kie­dy on na mnie pa­trzy.


  – Boże, ależ to fru­stru­ją­ce! – wy­krzy­ku­je An­ge­la. Za­trza­sku­je lap­top i od­py­cha go po sto­le, wzdy­cha­jąc ze zło­ścią. Prze­szu­ki­wa­ła stro­ny in­ter­ne­to­we col­le­ge’ów, pró­bu­jąc usta­lić, do któ­re­go ma pójść; dla więk­szo­ści lu­dzi to dość po­waż­na spra­wa, ale dla niej jest wręcz ogrom­na, naj­więk­sza, bo An­ge­la uwa­ża, że wi­du­je w swo­ich wi­zjach uni­wer­sy­tec­ki kam­pus. To się na­zy­wa pre­sja.


  – Nie do­sta­łaś tego sta­ro­żyt­ne­go ma­nu­skryp­tu, któ­re­go szu­ka­łaś na eBayu? – pyta Chri­stian.


  Spo­glą­da na nie­go ze zło­ścią.


  – Bar­dzo za­baw­ne.


  – Wy­bacz, Ange – mó­wię. – Mogę ja­koś po­móc?


  – Wi­zja nie po­ka­zu­je zbyt wie­lu szcze­gó­łów. Są sze­ro­kie scho­dy, tro­chę ka­mien­nych ar­kad i lu­dzie pi­ją­cy kawę. Tak wy­glą­da w za­sa­dzie każ­da uczel­nia w kra­ju.


  – Roz­glą­daj się za drze­wa­mi – pod­po­wia­dam jej. – Mam nie­złą książ­kę, je­śli chcesz usta­lić, na ja­kim ob­sza­rze ro­śnie dane drze­wo.


  – No cóż, mam na­dzie­ję, że w koń­cu będę mia­ła ja­kąś kon­kret­ną wska­zów­kę – mam­ro­cze An­ge­la. – Po­win­nam zło­żyć po­da­nie. Już.


  – Spo­koj­nie – mówi non­sza­lanc­ko Chri­stian. Spo­glą­da na swój ze­szyt, w któ­rym, jak są­dzę, roz­wią­zu­je pra­cę do­mo­wą z ma­te­ma­ty­ki. – Zro­zu­miesz wszyst­ko, kie­dy przyj­dzie pora. – Uno­si wzrok i znów spo­glą­da mi w oczy.


  – A ty? – Nie mogę się po­wstrzy­mać od tego py­ta­nia, cho­ciaż znam od­po­wiedź. – Zro­zu­mia­łeś wszyst­ko, kie­dy przy­szła pora?


  – Nie – przy­zna­je z krót­kim, nie­mal gorz­kim śmie­chem. – Nie wiem, dla­cze­go to po­wie­dzia­łem. Cóż, mam to wbi­te do gło­wy. Wuj cią­gle mi to po­wta­rza.


  Ni­g­dy nie mó­wił za wie­le o swo­im wuju. Ani o za­da­niu, nie li­cząc na­szej pierw­szej roz­mo­wy: „Mia­łem wi­zje cie­bie w pło­ną­cym le­sie, my­śla­łem, że mam cię ra­to­wać, a te­raz już nic nie ro­zu­miem”. Kie­dyś po­ka­zał nam, że umie la­tać bez po­ru­sza­nia skrzy­dła­mi, w sty­lu Su­per­ma­na.


  Za­wisł nad sce­ną jak Da­vid Cop­per­field, a An­ge­la, Jef­frey i ja ga­pi­li­śmy się na nie­go jak idio­ci. Od cza­su do cza­su pod­rzu­ca An­ge­li ja­kiś przy­pad­ko­wy aniel­ski fakt, żeby była za­do­wo­lo­na z jego wkła­du w spo­tka­nia klu­bu. Mam wra­że­nie, że wie wię­cej od nas, ale zwy­kle nie jest zbyt roz­mow­ny.


  – No więc? – mówi An­ge­la, a ja ro­bię się ner­wo­wa na wi­dok jej miny. Wsta­je i pod­cho­dzi do sto­li­ka Chri­stia­na. – Co te­raz?


  – Co masz na my­śli? – pyta on.


  – Nie wy­peł­ni­łeś swo­je­go za­da­nia, zga­dza się?


  Chri­stian tyl­ko gapi się na nią.


  – No do­bra – mówi An­ge­la, sko­ro on się nie od­zy­wa. – Od­po­wiedz przy­naj­mniej na to: kie­dy mia­łeś wcze­śniej wi­zje, przy­cho­dzi­ły w cią­gu dnia czy w nocy?


  Chri­stian przez chwi­lę wpa­tru­je się w cie­nie na ty­łach sce­ny, jak­by się za­sta­na­wiał, czy od­po­wie­dzieć, i wresz­cie znów spo­glą­da na nią.


  – W nocy.


  – Śni­ły ci się?


  – Prze­waż­nie. Z wy­jąt­kiem jed­ne­go razu, kie­dy nie spa­łem.


  Szkol­ny bal. Kie­dy tań­czy­li­śmy i mie­li­śmy wi­zję ra­zem.


  – Otóż, Cla­ra mie­wa nowy sen – mówi An­ge­la. Po­sy­łam jej naj­bar­dziej wście­kłe spoj­rze­nie, na ja­kie mnie stać, ale ona oczy­wi­ście je igno­ru­je. – Któ­ry może być wi­zją. Mu­si­my się do­wie­dzieć, co to jest.


  Chri­stian pa­trzy na mnie z wiel­kim za­in­te­re­so­wa­niem. A ja do­słow­nie sto­ję w świe­tle ju­pi­te­rów, więc ze­ska­ku­ję ze sce­ny i pod­cho­dzę do nich. Czu­ję, że śle­dzi mnie spoj­rze­niem.


  – Co to za wi­zja? – pyta.


  – To może być zwy­kły sen – od­po­wia­da za mnie An­ge­la. – Ale mia­łaś go ile, już z dzie­sięć razy, Cla­ra?


  – Sie­dem. Idę w górę po zbo­czu – za­czy­nam wy­ja­śniać. – Przez las, ale to nie jest ta­kie wzgó­rze jak w mo­jej... w na­szej wi­zji. Jest sło­necz­ny dzień, nie ma po­ża­ru. Jest tam Jef­frey, i z ja­kie­goś po­wo­du ma na so­bie gar­ni­tur. An­ge­la też jest, a przy­naj­mniej była ostat­nim ra­zem, kie­dy mi się to śni­ło. I parę in­nych osób... – Wa­ham się. – Ty też tam je­steś – mó­wię do Chri­stia­na.


  Nie mogę mu po­wie­dzieć, że bie­rze mnie za rękę, że szep­cze wprost w mo­jej gło­wie, nie od­zy­wa­jąc się na głos.


  – To praw­do­po­dob­nie tyl­ko sen, wiesz? – ją­kam. – Jak­by moja pod­świa­do­mość chcia­ła coś prze­pra­co­wać, może moje lęki. A może to coś jak te sny, kie­dy czło­wiek zja­wia się w szko­le goły.


  – Jak wy­glą­da ten las? – pyta Chri­stian.


  – To jest wła­śnie naj­dziw­niej­sze. Wy­glą­da jak nor­mal­ny las, ale są tam scho­dy... ciąg ce­men­to­wych scho­dów w środ­ku lasu. I ogro­dze­nie.


  – A ty? Nie mie­wa­łeś ja­kichś dziw­nych snów? – pyta An­ge­la. – Masz ja­kąś wska­zów­kę, któ­rą mógł­byś do­rzu­cić to tego ca­łe­go wa­riac­twa?


  Chri­stian wresz­cie od­ry­wa wzrok od mo­ich oczu i spo­glą­da na nią.


  – Nic mi się nie śni.


  – Ja oso­bi­ście uwa­żam, że to coś wię­cej niż sen – mówi An­ge­la. – Bo to się jesz­cze nie skoń­czy­ło.


  – Co?


  – Two­je za­da­nie. Nie­moż­li­we, że prze­szłaś przez to wszyst­ko, te wi­zje, po­ża­ry i tak da­lej, po nic. To nie może być ko­niec. Nie ma mowy. Musi być ja­kiś ciąg dal­szy.


  Moja em­pa­tia po­sta­na­wia się włą­czyć wła­śnie w tym mo­men­cie i od­bie­ram prze­błysk tego, co czu­je Chri­stian: Sta­now­czość. De­ter­mi­na­cja. A pod tym wszyst­kim pra­gnie­nie, któ­re aż za­pie­ra mi dech. I pew­ność. Czy­sta, ab­so­lut­na pew­ność. Że An­ge­la ma ra­cję. Że to nie ko­niec. Że bę­dzie ciąg dal­szy.


  


  Tego wie­czo­ru, kie­dy wcho­dzę do swo­je­go po­ko­ju, ktoś stoi na oka­pie da­chu za moim oknem. Przez uła­mek se­kun­dy wszyst­kie tłu­ma­cze­nia mamy, że Sam­ja­za jest ran­ny, próż­ny i nie spie­szy mu się do ata­ku, wy­da­ją mi się jed­ną wiel­ką bzdu­rą i my­ślę: to on, to jego smu­tek czu­łam przed­wczo­raj, wie­dzia­łam, i spa­ni­ko­wa­ne ser­ce za­czy­na mi bić jak zwa­rio­wa­ne, krew sza­le­je w ży­łach i za­czy­nam się dzi­ko roz­glą­dać po po­ko­ju w po­szu­ki­wa­niu bro­ni. Co jest idio­ty­zmem, bo a) nie mam w po­ko­ju żad­nej bro­ni, nie li­cząc zwy­kłych rze­czy prze­cięt­nej na­sto­let­niej dziew­czy­ny, i b) na­wet gdy­bym zdo­ła­ła zna­leźć coś lep­sze­go niż pil­nik do pa­znok­ci, to jaka broń by­ła­by sku­tecz­na prze­ciw Czar­ne­mu Skrzy­dłu? Chwa­ła, my­ślę, mu­szę przy­wo­łać chwa­łę, ale w na­stęp­nej se­kun­dzie my­ślę: za­raz. Dla­cze­go on tam po pro­stu stoi? Dla­cze­go nie za­czął jesz­cze wy­jeż­dżać z tymi swo­imi tan­det­ny­mi tek­sta­mi w sty­lu „za­bi­ję cię, pta­szy­no?” W tej chwi­li do­cie­ra do mnie, że to nie jest Sam­ja­za. To Chri­stian. Czu­ję jego obec­ność ja­sno i wy­raź­nie, te­raz, kie­dy już się uspo­ko­iłam na tyle, żeby móc my­śleć. Przy­szedł mi coś po­wie­dzieć. Coś waż­ne­go.


  Wzdy­cham, wkła­dam blu­zę i otwie­ram okno.


  – Hej! – wo­łam.


  Spo­glą­da na mnie ze swo­jej grzę­dy na skra­ju da­chu – z tego miej­sca jest do­sko­na­ły wi­dok na góry, któ­re wciąż po­ły­sku­ją w ciem­no­ści, opró­szo­ne śnież­ną bie­lą. Wy­ła­żę przez okno i sia­dam obok nie­go. Na dwo­rze jest po­twor­nie zim­no, pada lo­do­wa­ta, obrzy­dli­wa mżaw­ka. Na­tych­miast obej­mu­ję wła­sne ra­mio­na i sta­ram się po­wstrzy­mać dresz­cze.


  – Zim­no? – pyta Chri­stian.


  Ki­wam gło­wą.


  – A to­bie nie? – Ma na so­bie tyl­ko czar­ną ko­szul­kę i jak zwy­kle dżin­sy Se­ven, tym ra­zem sza­re. To strasz­ne, że roz­po­zna­ję jego ciu­chy.


  Wzru­sza ra­mio­na­mi.


  – Tro­chę.


  – An­ge­la mówi, że anie­li­ci rze­ko­mo są od­por­ni na zim­no. To po­ma­ga, kie­dy się lata na du­żych wy­so­ko­ściach. – Znów za­czy­nam się trząść. – Ale mnie chy­ba nikt o tym nie po­in­for­mo­wał.


  Uśmie­cha się.


  – Może taką moc mają tyl­ko doj­rza­li anie­li­ci.


  – Hej, na­zy­wasz mnie nie­doj­rza­łą?


  – Skąd­że zno­wu – mówi Chri­stian i jego uśmiech zmie­nia się w wy­szczerz od ucha do ucha. – Jak­że­bym śmiał.


  – To do­brze. Bo to nie ja pod­glą­dam lu­dzi przez okna.


  – Nie pod­glą­da­łem – pro­te­stu­je.


  No wła­śnie. Coś waż­ne­go.


  – Wiesz, jest taki nie­sa­mo­wi­ty wy­na­la­zek – żar­tu­ję. – Na­zy­wa się ko­mór­ka.


  – Taak, a ty i ja uci­na­my so­bie ta­kie nie­sa­mo­wi­te, szcze­re roz­mo­wy przez te­le­fon – od­gry­za się.


  Przez mo­ment mil­czy­my, a po­tem obo­je wy­bu­cha­my śmie­chem. Ma ra­cję. Nie wiem, dla­cze­go tu jest ła­twiej, ale jest. Tu wresz­cie mo­że­my po­roz­ma­wiać. To praw­dzi­wy cud.


  Chri­stian od­wra­ca się do mnie, jego ko­la­no ocie­ra się o moje. W sła­bym świe­tle pa­da­ją­cym z okna jego oczy mają od­cień głę­bo­kiej ciem­nej zie­le­ni.


  Mówi:


  – To ogro­dze­nie w two­im śnie, o któ­rym wspo­mnia­łaś, to dru­cia­na siat­ka, po pra­wej, kie­dy idziesz w górę zbo­cza.


  – Tak, skąd to...


  – A te scho­dy, któ­re wi­dzisz, są na brze­gach ob­ro­śnię­te mchem i mają po­ręcz, me­ta­lo­wą, po­ma­lo­wa­ną na czar­no?


  Wy­trzesz­czam na nie­go oczy.


  – Zga­dza się.


  – Po le­wej, za drze­wa­mi, jest ka­mien­na ław­ka – cią­gnie Chri­stian. – A za nią jest po­sa­dzo­ny krzew ró­ża­ny. Ale ni­g­dy nie kwit­nie, w gó­rach jest za zim­no dla róż.


  Na mi­nu­tę od­wra­ca wzrok. Na­gły po­dmuch wia­tru bu­rzy mu wło­sy, więc od­gar­nia je z oczu.


  – Ty też mie­wasz ten sen? – szep­czę.


  – Nie taki jak twój. Zna­czy, to miej­sce śni mi się bar­dzo czę­sto, ale... – Wzdy­cha, po­ru­sza się, jak­by za­że­no­wa­ny i w koń­cu spo­glą­da na mnie.


  – Nie przy­wy­kłem o tym mó­wić – wy­zna­je. – Wła­ści­wie sta­łem się za­wo­dow­cem w nie­mó­wie­niu o tym.


  – W po­rząd­ku...


  – Nie, chcę ci po­wie­dzieć. Po­win­naś to wie­dzieć. Ale nie chcia­łem ci mó­wić przy An­ge­li.


  Pod­cią­gam blu­zę pod bro­dę i cia­sno za­kła­dam ręce na pie­si.


  – Moja mama umar­ła – mówi w koń­cu. – Kie­dy mia­łem dzie­sięć lat. Na­wet nie wiem, jak to się sta­ło. Wuj nie lubi o tym mó­wić, ale wy­da­je mi się... wy­da­je mi się, że za­bił ją Czar­ne Skrzy­dło. Jed­ne­go dnia po pro­stu była, uczy­ła mnie przy śnia­da­niu dzie­le­nia pi­sem­ne­go, od­wio­zła do szko­ły, po­ca­ło­wa­ła na po­że­gna­nie przy chło­pa­kach z kla­sy, cho­ciaż się wsty­dzi­łem... – Głos mu się ła­mie. Ury­wa, od­wra­ca oczy, chrzą­ka ci­cho. – A po­tem na­gle wy­cią­gnę­li mnie z kla­sy.


  Po­wie­dzie­li, że był wy­pa­dek. I nie było jej. Zna­czy, w koń­cu po­zwo­li­li mi zo­ba­czyć jej cia­ło. Ale jej w nim nie było. To było tyl­ko... cia­ło.


  Pa­trzy na mnie błysz­czą­cy­mi ocza­mi.


  – Jej na­gro­bek to ła­wecz­ka. Bia­ła ka­mien­na ław­ka pod osi­ka­mi.


  Na­gle czu­ję w gło­wie jak­by kłąb chmur.


  – Co?


  – To cmen­tarz Aspen Hill – mówi Chri­stian. – I to nie jest taki praw­dzi­wy cmen­tarz... zna­czy, to jest praw­dzi­wy cmen­tarz, z gro­ba­mi i kwia­ta­mi i tak da­lej, ale jed­no­cze­śnie to po pro­stu część lasu, pięk­ne miej­sce mię­dzy drze­wa­mi, ci­che, z wi­do­kiem na góry Te­ton. To chy­ba naj­spo­koj­niej­sze miej­sce, ja­kie znam. Cza­sa­mi idę tam, żeby po­my­śleć, i...


  I po­roz­ma­wiać z mamą. Cho­dzi tam, żeby po­roz­ma­wiać z mamą.


  – Więc kie­dy po­wie­dzia­łaś o tych scho­dach i zbo­czu, i ogro­dze­niu, od razu wie­dzia­łem – koń­czy ci­cho.


  – Wie­dzia­łeś, że śni mi się cmen­tarz – mó­wię.


  – Przy­kro mi – szep­cze.


  Pa­trzę na nie­go, tłu­miąc szloch. Te­raz wszyst­ko skła­da mi się w gło­wie: lu­dzie w ele­ganc­kich ubra­niach, ja w czar­nej su­kien­ce i to, że wszy­scy idą w tym sa­mym kie­run­ku, i roz­pacz, któ­rą czu­ję, te ich po­waż­ne spoj­rze­nia i to, że Chri­stian usi­łu­je mnie po­cie­szać. Te­raz wszyst­ko jest do­sko­na­le zro­zu­mia­łe.


  Ten smu­tek, któ­ry czu­ję we śnie, nie po­cho­dzi od Czar­ne­go Skrzy­dła. Jest mój.


  Ktoś, kogo ko­cham, umrze.


  5. Wymarzona przyszłość


  Cla­ra? Je­steś z nami?


  Mama trą­ca mnie w ra­mię. Mru­gam przez se­kun­dę, po czym uśmie­cham się do pani Ba­xter, szkol­ne­go do­rad­cy. Pani Ba­xter od­po­wia­da uśmie­chem.


  – Więc cze­go byś chcia­ła? – pyta. – Masz ja­kieś po­my­sły, w ja­kim kie­run­ku chcia­ła­byś po­dą­żać? Ja­kąś wi­zję swo­jej przy­szło­ści?


  Zer­kam na mamę. O, mam wi­zje, jesz­cze jak.


  – Ma pani na my­śli col­le­ge? – py­tam pa­nią Ba­xter.


  – No tak, edu­ka­cja od­gry­wa dużą rolę w tych pla­nach i oczy­wi­ście bę­dzie­my za­chę­cać do stu­dio­wa­nia wszyst­kich na­szych uczniów, a szcze­gól­nie tak in­te­li­gent­ne i uta­len­to­wa­ne oso­by jak ty. Ale każ­dy czło­wiek ma przed sobą wła­sną, wy­jąt­ko­wą dro­gę, i nie­ko­niecz­nie musi ona pro­wa­dzić do col­le­ge’u.


  Pa­trzę na wła­sne dło­nie.


  – Wła­ści­wie nie wiem, czym chcę się zaj­mo­wać w ży­ciu.


  Pani Ba­xter kiwa gło­wą z prze­sad­nym en­tu­zja­zmem.


  – To ab­so­lut­nie w po­rząd­ku. Wie­lu uczniów nie wie tego na tym eta­pie. Roz­glą­da­łaś się już może, od­wie­dza­łaś uczel­nie, sur­fo­wa­łaś po ich stro­nach in­ter­ne­to­wych?


  – Nie­wie­le. – Czy ra­czej wca­le.


  – Może to by­ło­by do­bre na po­czą­tek – mówi pani Ba­xter. – Obej­rzyj so­bie ulot­ki, któ­re wy­wie­si­łam na ko­ry­ta­rzu, zrób li­stę pię­ciu uczel­ni, któ­re ci się po­do­ba­ją, i na­pisz dla­cze­go. A po­tem po­mo­gę ci z po­da­nia­mi.


  – Bar­dzo dzię­ku­ję. – Mama wsta­je i ści­ska dłoń pani Ba­xter.


  – Pani cór­ka to wy­jąt­ko­wa mło­da dama – oznaj­mia pani Ba­xter, a ja sta­ram się nie prze­wra­cać ocza­mi. – Wiem, że osią­gnie w ży­ciu coś wy­jąt­ko­we­go.


  Że­gnam ją nie­zręcz­nym ski­nie­niem gło­wy i wy­cho­dzi­my z ga­bi­ne­tu.


  – Ale wiesz, ona ma ra­cję, mimo tych ba­na­łów – mówi mama w dro­dze na par­king. – Two­je ży­cie bę­dzie wy­jąt­ko­we.


  – Ja­sne... – od­po­wia­dam. Chcę jej wie­rzyć, ale nie wie­rzę. Kie­dy ostat­nio oglą­dam swo­je ży­cie, wi­dzę tyl­ko schrza­nio­ne za­da­nie i cał­kiem nie­da­le­ką przy­szłość, w któ­rej umrze ktoś waż­ny dla mnie.


  – Chcesz pro­wa­dzić? – py­tam ją, żeby zmie­nić te­mat.


  – Nie, ty sia­daj za kół­ko. – Prze­ko­pu­je to­reb­kę w po­szu­ki­wa­niu wiel­kich, ciem­nych oku­la­rów w sty­lu Au­drey Hep­burn; w tych oku­la­rach, z gło­wą owi­nię­tą sza­lem i w dłu­gim, ele­ganc­kim tren­czu wy­glą­da jak gwiaz­da fil­mo­wa. – No więc, co się dzie­je? – pyta. – Czu­ję, że coś cię gry­zie, i to coś wię­cej niż spra­wy zwią­za­ne ze stu­dia­mi. Któ­re same się uło­żą, Cla­ro, nie masz się czym mar­twić.


  Nie­na­wi­dzę, kie­dy mi mówi, że mam się nie mar­twić. Zwy­kle dzie­je się to wte­dy, kie­dy mam bar­dzo do­bre po­wo­dy do zmar­twie­nia. I wy­glą­da na to, że w tej chwi­li nie mogę zro­bić nic wię­cej; mogę się tyl­ko mar­twić, do czy­je­go gro­bu idę w tej no­wej wi­zji, mar­twić się, że ta oso­ba umar­ła przez coś, co zro­bi­łam albo zro­bię, mar­twić się, że na­pa­dy smut­ku, któ­re ostat­nio mie­wam, ozna­cza­ją, że Sam­ja­za krą­ży w po­bli­żu i tyl­ko cze­ka na od­po­wied­ni mo­ment, żeby za­bić ko­goś, kogo ko­cham.


  – To nic wiel­kie­go – mó­wię.


  Wsia­da­my do sa­mo­cho­du. Wsu­wam klu­czyk w sta­cyj­kę. Ale nie ru­szam.


  – Mamo, co za­szło mię­dzy tobą i Sam­ja­zą?


  O dzi­wo, nie wy­glą­da na zde­ner­wo­wa­ną moim py­ta­niem, co mnie za­ska­ku­je. Po czym od­po­wia­da na nie, co wpra­wia mnie w jesz­cze więk­sze osłu­pie­nie.


  – To było daw­no temu – mówi. – By­li­śmy... przy­ja­ciół­mi.


  – Przy­jaź­ni­łaś się z Czar­nym Skrzy­dłem.


  – Z po­cząt­ku nie wie­dzia­łam, że to Czar­ne Skrzy­dło. My­śla­łam, że jest zwy­kłym anio­łem.


  Nie wy­obra­żam so­bie, jak moż­na było wziąć Sam­ja­zę za zwy­kłe­go anio­ła. Choć oczy­wi­ście nie znam żad­nych zwy­kłych anio­łów.


  – No tak. A przy­jaź­nisz się z wie­lo­ma anio­ła­mi? – py­tam drwią­co.


  – Z pa­ro­ma.


  – Z pa­ro­ma – po­wta­rzam. Jak ona może cią­gle tak zwa­lać mnie z nóg? No bo, do­praw­dy: zna parę anio­łów?


  – Nie jest ich wie­lu.


  – An­ge­la uwa­ża, że Sam­ja­za to ja­kiś przy­wód­ca – mó­wię jej.


  – Ach. – Mama kiwa gło­wą. – Księ­ga He­no­cha?


  – No.


  – To aku­rat jest praw­da. Daw­no temu był przy­wód­cą Czu­wa­ją­cych.


  Rany. Na­praw­dę mi to po­wie­dzia­ła.


  – A co wła­ści­wie ro­bią Czu­wa­ją­cy? – py­tam. – Poza tym, że jak za­kła­dam, czu­wa­ją.


  – Czu­wa­ją­cy po­rzu­ci­li nie­bo, żeby móc być z ziem­ski­mi ko­bie­ta­mi – mówi mama.


  – Ro­zu­miem, że Bogu nie po­do­ba się po­mysł, żeby anio­ły za­da­wa­ły się z ludź­mi.


  – Nie cho­dzi o to, że Bogu się to nie po­do­ba – wy­ja­śnia. – Rzecz w tym, że anio­ły nie żyją w li­ne­ar­nym cza­sie, jak ty i ja, co spra­wia, że zwią­zek z ziem­ską ko­bie­tą jest prak­tycz­nie nie­moż­li­wy, bo to by wy­ma­ga­ło od anio­ła po­zo­sta­wa­nia w tym sa­mym cza­sie przez dłuż­szy okres.


  Aha. Znów te ak­cje z cza­sem.


  – Nam trud­no jest do koń­ca zro­zu­mieć, jak żyją, jak prze­miesz­cza­ją się po róż­nych płasz­czy­znach eg­zy­sten­cji, po­ko­nu­ją czas i prze­strzeń. Anio­ły nie sie­dzą so­bie po pro­stu na chmu­rach i nie pa­trzą na nas z góry. Cały czas są w pra­cy.


  – Żo­na­ci z po­sa­dą, hm? – żar­tu­ję.


  Po jej twa­rzy prze­my­ka uśmiech.


  – Wła­śnie tak.


  – I Czu­wa­ją­cy co? Rzu­ci­li pra­cę?


  – Tak. A Sam­ja­za pierw­szy zło­żył wy­po­wie­dze­nie, że tak po­wiem.


  – I co było po­tem?


  – Czu­wa­ją­cy po­że­ni­li się z ko­bie­ta­mi, mie­li dzie­ci i przez ja­kiś czas wszyst­ko było do­brze. Wy­obra­żam so­bie, że czu­li smu­tek, sko­ro byli od­dzie­le­ni od nie­ba, ale to było do znie­sie­nia. Byli szczę­śli­wi. Ale ni­g­dy tak na­praw­dę nie przy­na­le­że­li do ziem­skie­go ży­cia, a ich dzie­ci żyły bar­dzo dłu­go i roz­mna­ża­ły się, aż na zie­mi było wię­cej anie­li­tów niż lu­dzi. Co sta­ło się pro­ble­mem.


  My­ślę o hi­sto­rii An­ge­li z Księ­gi He­no­cha.


  – Więc Bóg ze­słał po­top – stwier­dzam.


  – Tak – mówi mama. – A Sam­ja­za... – Milk­nie. Za­sta­na­wia się, ile może mi po­wie­dzieć. – Sam­ja­za nie zdo­łał ura­to­wać swo­jej ro­dzi­ny. Jego dzie­ci, wnu­ki i pra­wnu­ki się po­to­pi­ły. Co do jed­ne­go.


  Nic dziw­ne­go, że gość jest wku­rzo­ny.


  – Wte­dy Czu­wa­ją­cy przy­łą­czy­li się do in­nych Czar­nych Skrzy­deł i wy­po­wie­dzie­li woj­nę nie­bu.


  – In­nych Czar­nych Skrzy­deł?


  – Sza­ta­na i jego eki­py.


  Śmie­ję się z po­my­słu, że Sza­tan ma eki­pę, cho­ciaż wiem, że to nie jest śmiesz­ne.


  – Tam­ci wal­czą z wła­dzą Boga i sta­ra­ją się po­krzy­żo­wać pla­ny nie­bios, kie­dy tyl­ko mogą – wy­ja­śnia mama. – Ale ich pra­gnie­nie nie wy­pły­wa z roz­pa­czy. To po pro­stu czy­ste zło, sprze­ciw dla sprze­ci­wu.


  – Aha. A skąd wiesz to wszyst­ko? – py­tam ją.


  – Sam mi po­wie­dział.


  – Bo się przy­jaź­ni­li­ście.


  – Tak – mówi. – Daw­no, daw­no temu.


  Cią­gle nie może mi się to po­mie­ścić w gło­wie.


  – Wiesz, że on jest w to­bie za­ko­cha­ny – do­rzu­cam, żeby spraw­dzić jej re­ak­cję.


  Mama przy­gła­dza szal na wło­sach.


  – Skąd to wiesz?


  – Kie­dy mnie do­tknął, czu­łam, że my­śli o to­bie. No ow­szem, z po­cząt­ku my­ślał o mnie, ale kie­dy ty się zja­wi­łaś, kom­plet­nie o mnie za­po­mniał. Wi­dzia­łam cię w jego my­ślach. Wy­glą­da­łaś ina­czej. Mia­łaś krót­kie, kasz­ta­no­we wło­sy i... – po­wstrzy­mu­ję się od wzmian­ki o pa­pie­ro­sie – gru­bą war­stwę szmin­ki. On ma ob­se­sję na punk­cie two­jej szmin­ki. I two­im.


  Mama uno­si dłoń, jak­by chcia­ła do­tknąć szyi, gdzie, gdy­by była zwy­kłym czło­wie­kiem, pew­nie mia­ła­by jesz­cze si­nia­ki od dło­ni Sam­ja­zy.


  – Szczę­ścia­ra ze mnie – mówi.


  Drżę, przy­po­mi­na­jąc so­bie jego zim­ne dło­nie, po­ru­sza­ją­ce się pod moją ko­szul­ką.


  – Gdy­byś się wte­dy nie zja­wi­ła, on by mnie... – Nie je­stem w sta­nie do­koń­czyć zda­nia.


  Mama marsz­czy brwi.


  – Gwałt nie jest w sty­lu Czar­nych Skrzy­deł. Oni wolą uwo­dzić. Wolą prze­cią­gnąć cię na swo­ją stro­nę.


  – A mama An­ge­li? – przy­po­mi­nam jej. – Zo­sta­ła zgwał­co­na.


  – Tak twier­dzi.


  – My­ślisz, że to nie­praw­da?


  – Nie wiem. Nie było mnie przy tym.


  – Tak czy ina­czej, my­ślę, że Sam­ja­za pla­no­wał zro­bić to ze mną – mó­wię jej. – Ra­czej nie sta­rał się mnie ocza­ro­wać.


  – Rze­czy­wi­ście, tego dnia za­cho­wy­wał się dziw­nie – przy­zna­je mama. – To, jak mó­wił, ten cały me­lo­dra­ma­tyzm, te fra­ze­sy, jak­by grał ja­kąś rolę. To nie­po­dob­ne do nie­go. Jak­by usi­ło­wał coś udo­wod­nić.


  – Ale nie pa­trzył na nie­go nikt oprócz nas.


  – Ktoś pa­trzył – rzu­ca mama ta­jem­ni­czo. – Ktoś za­wsze pa­trzy.


  A. Pew­nie ma na my­śli Boga. Któ­ry za­wsze pa­trzy. Robi mi się dziw­nie.


  Jej usta wy­krzy­wia­ją się w bo­le­sną li­nię.


  – Przy­kro mi, że mu­sia­łaś przez to przejść.


  – Mnie też.


  – Ale wiesz co – mówi, jak­by z ulgą zmie­nia­ła te­mat – po­my­śla­łam, że mo­gły­by­śmy po­je­chać do mia­sta na lody, może na ja­kieś małe za­ku­py.


  – Nie mogę – od­po­wia­dam. – Po po­łu­dniu mam je­chać na ryby z Tuc­ke­rem.


  Mama pró­bu­je ukryć roz­cza­ro­wa­nie.


  – Ach tak.


  – Ostat­nio pra­wie go nie wi­du­ję, bo do­stał po­sa­dę w skle­pie sio­dlar­skim we Flat Cre­ek i pra­cu­je ca­ły­mi go­dzi­na­mi...


  – Nie, ro­zu­miem – mówi mama. – Po­win­naś z nim je­chać. Po­być z nim.


  Je­stem cie­ka­wa, czy Tuc­ker w ogó­le ją ob­cho­dzi. Czy cią­gle tego nie po­chwa­la.


  – Ale może po­ro­bi­ły­by­śmy coś w week­end?


  – Ja­sne – zga­dza się. – Z przy­jem­no­ścią.


  – Okej.


  Po­tem nie po­zo­sta­je mi już nic, jak tyl­ko prze­krę­cić klu­czyk w sta­cyj­ce, wrzu­cić bieg i po­je­chać do domu.


  


  Jest coś ma­gicz­ne­go w tym, jak moja gło­wa pa­su­je do za­głę­bie­nia po­ni­żej szyi Tuc­ke­ra.


  Leżę tak so­bie, wdy­cham jego za­pach – tę cu­dow­ną mie­szan­kę zie­mi, sia­na i au­tor­skie­go po­łą­cze­nia jego wła­sne­go mę­skie­go za­pa­chu i wody po go­le­niu, z lek­ką nut­ką spre­ju na ko­ma­ry – i na chwi­lę wszyst­kie moje zmar­twie­nia wy­pa­ro­wu­ją. Je­ste­śmy tyl­ko ja i on, chlu­pot wody ła­god­nie bu­ja­ją­cej łód­ką, dro­bin­ki ku­rzu uno­szą­ce się w cie­płym po­wie­trzu. Nie wiem, jak wy­glą­da nie­bo, nie li­cząc ja­sno­ści, któ­rą opi­sy­wa­ła mi kie­dyś mama, ale gdy­bym mia­ła wy­bie­rać swo­je nie­bo, by­ło­by wła­śnie ta­kie. Na je­zio­rze z Tuc­ke­rem. Zgo­dzę się na­wet na ko­ma­ry i całą resz­tę.


  – Tak strasz­nie tego po­trze­bo­wa­łam – mó­wię, i wy­cho­dzi mi to pra­wie jak ziew­nię­cie.


  Czu­ję, jak uśmie­cha się z usta­mi przy mo­ich wło­sach.


  – Ja rów­nież. Two­je wło­sy pach­ną wia­trem, wie­dzia­łaś o tym?


  Tak, oto ja i Tuc­ker: wą­cha­my się na­wza­jem.


  Prze­chy­lam gło­wę do góry, żeby go po­ca­ło­wać. Ca­łus z po­cząt­ku jest słod­ki, po­wol­ny i le­ni­wy jak po­po­łu­dnio­we słoń­ce, ale szyb­ko na­bie­ra żaru. Od­ry­wa­my się od sie­bie na se­kun­dę, na­sze od­de­chy się mie­sza­ją; prze­krę­cam się tak, że te­raz prak­tycz­nie leżę na nim, nogi mamy splą­ta­ne. Tuc­ker uno­si ręce, żeby chwy­cić moją gło­wę i znów mnie ca­łu­je, a po­tem wy­da­je ten na wpół jęk, na wpół śmiech, któ­ry do­pro­wa­dza mnie do obłę­du, opusz­cza dłoń na moje bio­dro i przy­cią­ga mnie bli­żej. Wsu­wam pal­ce pod koł­nie­rzyk jego ko­szu­li, prze­cią­gam po twar­dej, sze­ro­kiej pier­si, czu­ję moc­ne bi­cie jego ser­ca. Ko­cham go, my­ślę. Wiem, że w tej chwi­li, gdy­bym spró­bo­wa­ła, by­ła­bym zdol­na przy­wo­łać chwa­łę.


  Od­ry­wa się ode mnie.


  – Okej – sa­pie.


  – Cią­gle my­ślisz, że razi cię grom, je­śli... no wiesz? – żar­tu­ję so­bie z nie­go, uno­sząc brew i przy­szpi­la­jąc go uwo­dzi­ciel­skim (jak są­dzę) spoj­rze­niem.


  Tuc­ker po­sy­ła mi udrę­czo­ny, spe­szo­ny uśmiech.


  – Kie­dy by­łem mały, mama mi mó­wi­ła, że je­śli będę upra­wiał seks przed ślu­bem, to mi... sprzęt sczer­nie­je i od­pad­nie.


  To wy­ry­wa ze mnie wy­buch prze­stra­szo­ne­go śmie­chu.


  – Na­praw­dę?


  – Tak, i ja jej wie­rzy­łem.


  – Więc nie bę­dziesz upra­wiał sek­su przed ślu­bem? A co bę­dzie, je­śli oże­nisz się do­pie­ro po trzy­dzie­st­ce?


  Wzdy­cha.


  – Nie wiem. Po pro­stu cię ko­cham. Nie chcę ni­cze­go ze­psuć.


  Zu­peł­nie nic z tego nie ro­zu­miem, ale ki­wam gło­wą.


  – Więc bę­dzie­my grzecz­ni.


  – Tak.


  – Bo się bo­isz.


  – Hej!


  – Okej – ustę­pu­ję z wes­tchnie­niem. – Cho­ciaż to do­syć nud­ne.


  Tuc­ker na­gle prze­wra­ca mnie na ple­cy i przy­ci­ska de­li­kat­nie do koca na dnie łód­ki.


  – Two­im zda­niem to jest nud­ne? – rzu­ca wy­zy­wa­ją­co, a po­tem ca­łu­je mnie, aż wnętrz­no­ści zmie­nia­ją mi się w ga­la­re­tę i mąci mi się w gło­wie.


  Po­tem, dłu­go, dłu­go póź­niej na­wet pró­bu­je­my węd­ko­wać. Prze­ko­nu­ję się, że cią­gle je­stem w tym do ni­cze­go. A Tuc­ker cią­gle jest ja­kimś za­kli­na­czem ryb.


  – No już – mówi mięk­ko, de­li­kat­nie wyj­mu­jąc ha­czyk z py­ska błysz­czą­ce­go ło­so­sia Clar­ka. – Na­stęp­nym ra­zem bądź mą­drzej­szy.


  Opusz­cza go z po­wro­tem do wody; ryba śmi­ga w dal bły­skiem zie­le­ni i sre­bra. Tuc­ker spo­glą­da na mnie i szcze­rzy się zło­śli­wie.


  – A te­raz chcesz się ca­ło­wać? – pyta, uno­sząc dło­nie śli­skie od ry­bie­go ślu­zu.


  – Ehm, ku­szą­ce, ale nie – od­po­wia­dam szyb­ko. – Chy­ba po­win­ni­śmy być grzecz­ni, nie są­dzisz?


  – Bar­dzo za­baw­ne – mówi i za­czy­na na nowo wią­zać żył­kę. – Ta-ha-ha-ha­kie śmiesz­ne.


  – Słoń­ce za­kry­wa chmu­ra i na­gle robi się chłod­niej. Ci­szej. Na­wet pta­ki prze­sta­ją śpie­wać.


  Dreszcz prze­bie­ga mi po skó­rze.


  – Chcesz moją ko­szu­lę? – pyta Tuc­ker, wiecz­ny dżen­tel­men.


  – Nie trze­ba. Sta­ram się uod­por­nić na zim­no.


  Wy­bu­cha śmie­chem.


  – No to po­wo­dze­nia. Pew­nie nie bę­dzie już wie­lu ta­kich dni jak ten, na tyle cie­płych, żeby tu węd­ko­wać. – Za­kła­da przy­nę­tę na ha­czyk i za­rzu­ca węd­kę. Nie­mal na­tych­miast ma bra­nie. Ta sama ryba.


  – Za­słu­gu­jesz, żeby wy­lą­do­wać na ta­le­rzu – mówi ło­so­sio­wi, ale i tak znów go wy­pusz­cza. – Sio! Szu­kaj swo­je­go prze­zna­cze­nia. I trzy­maj się z da­le­ka od błysz­czą­cych, za­krzy­wio­nych rze­czy.


  To z ja­kie­goś wa­riac­kie­go po­wo­du przy­po­mi­na mi o roz­mo­wie ze szkol­nym do­rad­cą.


  – Ostat­nio tyle pra­cu­jesz... – za­czy­nam.


  – Nie przy­po­mi­naj mi.


  – Chcesz so­bie ku­pić no­we­go ko­nia?


  – A po­tem nowy sa­mo­chód, a mó­wiąc: nowy, mam na my­śli uży­wa­ny, a mó­wiąc: uży­wa­ny, mam na my­śli praw­do­po­dob­nie ja­kiś to­tal­ny złom, bo na wię­cej nie bę­dzie mnie stać.


  – Nie oszczę­dzasz na stu­dia? – py­tam.


  Nie­od­po­wied­nie py­ta­nie. Tuc­ker wbi­ja oczy w węd­kę, któ­rą szyb­ko roz­mon­to­wu­je.


  – Nie – mówi z wy­mu­szo­ną swo­bo­dą. – Po li­ceum zo­sta­ję na ran­czu. Tata wio­sną uszko­dził so­bie ko­la­no, a nie stać nas na wy­na­ję­cie jesz­cze jed­ne­go czło­wie­ka, więc po­my­śla­łem, że się przy­dam.


  – Ach tak. – Nic in­ne­go nie przy­cho­dzi mi do gło­wy. – A ka­za­li ci iść do pani Ba­xter?


  – Tak – po­twier­dza z drwią­cym prych­nię­ciem. – Zmu­si­ła mnie, że­bym umó­wił się na ja­kieś roz­mo­wy na Uni­wer­sy­te­cie Pół­noc­nej Ari­zo­ny w przy­szłym ty­go­dniu. Pew­nie pój­dę do szko­ły za rok czy dwa, bo tego się po mnie spo­dzie­wa­ją.


  – A co byś stu­dio­wał? W col­le­ge’u? Gdy­byś po­szedł?


  – Pew­nie rol­nic­two. Może le­śnic­two – mówi, po­cie­ra­jąc kark.


  – Le­śnic­two?


  – Żeby móc zo­stać straż­ni­kiem le­śnym.


  Wy­obra­żam go so­bie w zie­lo­nym mun­du­rze straż­ni­ka, w ka­pe­lu­szu jak Miś Smo­key. I strasz­nie mnie to krę­ci.


  – Wiesz co, robi się póź­no. Wra­ca­my? – pyta Tuc­ker.


  – Ja­sne. – Zwi­jam swo­ją żył­kę i ukła­dam węd­kę na dnie, obok jego węd­ki. Tuc­ker za­pa­la sil­nik i kil­ka mi­nut póź­niej su­nie­my już po wo­dzie w stro­nę przy­sta­ni. Żad­ne z nas nic nie mówi, ale Tuc­ker na­gle wzdy­cha. Zwal­nia mak­sy­mal­nie, po­tem za­trzy­mu­je łód­kę. Je­ste­śmy na środ­ku je­zio­ra, sil­nik dzia­ła na ja­ło­wym bie­gu, słoń­ce za­cho­dzi za gó­ra­mi.


  – Nie chcę opusz­czać tego miej­sca – od­zy­wa się Tuc­ker po chwi­li.


  Pa­trzę na nie­go, zdzi­wio­na.


  – Nie chcesz opusz­czać tego miej­sca?


  Wska­zu­je sze­ro­kim ge­stem góry wzno­szą­ce się za nami, cza­plę mu­ska­ją­cą ta­flę je­zio­ra, bły­ski za­cho­dzą­ce­go słoń­ca na wo­dzie.


  – To dla mnie wszyst­ko. Tego chcę.


  Do­cie­ra do mnie, że nie mówi o dzi­siej­szym dniu, o je­zio­rze, o tej chwi­li. Mówi o swo­jej przy­szło­ści.


  – Może pój­dę na stu­dia, ale i tak wy­lą­du­ję tu­taj – stwier­dza. – Tu będę żył i tu umrę.


  Pa­trzy na mnie, jak­by mnie wy­zy­wał, że­bym za­pro­te­sto­wa­ła. Ale ja tyl­ko prze­su­wam się bli­żej nie­go i obej­mu­ję go za szy­ję.


  – Ro­zu­miem – szep­czę.


  Roz­luź­nia się.


  – A ty? Co ty chcesz ro­bić?


  – Ja też nie chcę opusz­czać tego miej­sca. Chcę tu zo­stać. Z tobą.


  


  Tego wie­czo­ru, kie­dy już za­sy­piam, dzwo­ni moja ko­mór­ka. Z po­cząt­ku ją igno­ru­ję, po­zwa­lam włą­czyć się po­czcie gło­so­wej, bo chcę za­nu­rzyć się w sen i do­wie­dzieć, kto umarł. Ale te­le­fon dzwo­ni zno­wu. I zno­wu. Kto­kol­wiek to jest, nie przyj­mu­je od­mo­wy. Co jest dla mnie wska­zów­ką, że to...


  – Okej, Ange, le­piej niech to bę­dzie coś waż­ne­go, bo jest póź­no i...


  – To Stan­ford! – Wy­bu­cha dzi­kim, ra­do­snym śmie­chem, ja­kie­go ni­g­dy u niej nie sły­sza­łam. – Idę do Stan­for­da, C. Po­zna­łam po drze­wach... by­łaś ge­nial­na, że ka­za­łaś mi pa­trzeć na drze­wa.


  – Rany. Naj­wyż­sza liga. To świet­nie, Ange.


  – No nie? By­łam przy­go­to­wa­na, że to bę­dzie co­kol­wiek, na­wet ja­kaś pod­rzęd­na szko­ła, o któ­rej nikt nie sły­szał, bo moje za­da­nie było waż­niej­sze, ale Stan­ford to szko­ła, za któ­rą bym za­bi­ła na­wet bez za­da­nia. Więc jest do­sko­na­le.


  – Też się cie­szę. – A przy­naj­mniej pró­bu­ję. Wy­cho­wa­łam się nie­da­le­ko Uni­wer­sy­te­tu Stan­for­da. Czu­ła­bym się tam jak w domu.


  – Jest jesz­cze coś – mówi An­ge­la.


  Przy­go­to­wu­ję się na ko­lej­ne re­we­la­cje, na przy­kład że An­ge­la ma już peł­ne sty­pen­dium na­uko­we, albo że praw­dzi­wy anioł, in­tan­ge­re, wpadł do niej z li­ści­kiem szcze­gó­ło­wo opi­su­ją­cym, co ma ro­bić na tej uczel­ni – z ulot­ką z nie­ba.


  – Okej. Co? – py­tam, kie­dy nie mówi sama z sie­bie.


  – Chcę, że­byś też tam po­szła.


  – Hę? Kie­dy?


  – Na stu­dia, cioł­ku. Idę na US i chcę, że­byś tam ze mną była.


  


  Trze­cia nad ra­nem. Zero moż­li­wo­ści spa­nia. Przez całą noc rzu­ca­łam się w po­ście­li nie mo­gąc uspo­ko­ić wa­riac­kich my­śli, obi­ja­ją­cych mi się po gło­wie. Przy­jaźń mo­jej mat­ki z upa­dłym anio­łem. Stu­dia. Chri­stian. Za­da­nia, któ­re trwa­ją sto lat. Po­top, któ­ry za­bił wszyst­kich anie­li­tów na zie­mi. An­ge­la i jej po­my­sły, że­bym szła z nią na US. Tuc­ker zo­sta­ją­cy tu na wie­ki wie­ków. Pani Ba­xter, cała peł­na na­dziei, słod­ka do bólu i rów­nie wku­rza­ją­ca. Fakt, że ktoś umie­ra, nie za­po­mi­naj­my o tym. Ktoś. A ja cią­gle nie wiem kto.


  Wresz­cie wsta­ję i idę na dół. O dzi­wo, za­sta­ję mamę przy ku­chen­nym sto­le, z ra­mio­na­mi owi­nię­ty­mi sza­lem, z kub­kiem her­ba­ty, któ­ry ota­cza dłoń­mi, jak­by chcia­ła się od nie­go ogrzać.


  Uno­si gło­wę i się uśmie­cha.


  – Noc­ne mar­ki wszyst­kich kra­jów łącz­cie się – mówi. – Chcesz her­ba­ty?


  – Ja­sne.


  Na­le­wam so­bie fi­li­żan­kę z dzban­ka na bla­cie, od­naj­du­ję cu­kier i śmie­tan­kę, a po­tem sto­ję za­my­ślo­na, mie­sza­jąc her­ba­tę o wie­le za dłu­go, aż mama pyta:


  – Co się dzie­je?


  – Nic – od­po­wia­dam. – To, co zwy­kle. Ach, i An­ge­la idzie na US.


  Mama uno­si brwi.


  – Stan­ford. Robi wra­że­nie.


  – Jesz­cze nie zło­ży­ła po­da­nia, ale uwa­ża, że jej za­da­nie wła­śnie tam się ro­ze­gra.


  – Ro­zu­miem.


  – Chce, że­bym po­szła tam z nią. – Śmie­ję się. – Jak­bym mia­ła szan­se do­stać się na US.


  – Nie wiem, cze­mu mia­ła­byś się nie do­stać – mówi mama, marsz­cząc brwi. – Świet­nie się uczysz.


  – Daj spo­kój. Oni wy­ma­ga­ją cze­goś wię­cej. Wiem, że mam do­bre stop­nie, ale żeby się do­stać do ta­kiej szko­ły, trze­ba... być pre­ze­sem klu­bu dys­ku­syj­ne­go albo bu­do­wać domy dla bez­dom­nych w Gwa­te­ma­li, albo mieć mak­si­mum punk­tów z te­stów spraw­dza­ją­cych. Ja ra­czej nie­szcze­gól­nie się nimi przej­mo­wa­łam. Nie zro­bi­łam ni­cze­go, od kie­dy przy­je­cha­łam do Wy­omin­gu. – Spo­glą­dam jej w oczy. – By­łam tak ob­se­syj­nie za­ję­ta swo­imi wi­zja­mi, że pra­wie nie za­uwa­ża­łam ni­cze­go poza nimi.


  Mama wy­pi­ja łyk her­ba­ty. I mówi:


  – Skoń­czy­łaś się nad sobą uża­lać?


  – Tak, chy­ba.


  – Do­brze. Nie ma sen­su uża­lać się na sobą zbyt dłu­go. To źle robi na cerę.


  Ro­bię do niej minę.


  – Masz pe­wien wiel­ki atut, je­śli cho­dzi o US – mówi.


  – Ach tak? A jaki?


  – Stu­dio­wa­ła tam two­ja bab­cia i tak się skła­da, że co roku za­si­la uni­wer­sy­tet spo­rą sumą.


  Wy­ba­łu­szam na nią oczy. Moja bab­cia. Ja nie mam bab­ci. Mama mamy umar­ła przy po­ro­dzie pod ko­niec XIX wie­ku.


  – Mó­wisz o ma­mie ojca? – Ni­g­dy nie sły­sza­łam ani sło­wa o ma­mie ojca. Żad­ne z ro­dzi­ców nie mó­wi­ło wie­le o swo­jej ro­dzi­nie.


  – Nie – mówi mama ze zna­czą­cym uśmiesz­kiem. – Mó­wię o so­bie. W 1967 ukoń­czy­łam Stan­for­da z ma­gi­ste­rium z hi­sto­rii. Na­zy­wa­łam się wte­dy Mar­got Whit­field. A we­dług ofi­cjal­nych do­ku­men­tów Mar­got Whit­field to two­ja bab­ka.


  – Mar­got Whit­field – po­wta­rzam.


  – To ja.


  Krę­cę gło­wą, uszom nie wie­rząc.


  – Wiesz, cza­sa­mi mam wra­że­nie, że wca­le cię nie znam.


  – Bo nie znasz – przy­zna­je we­so­ło, czym znów kom­plet­nie mnie za­ska­ku­je. – Kie­dy cho­dzi się po świe­cie dłu­go jak ja, prze­ży­wa się kil­ka róż­nych ży­wo­tów, i za każ­dym ra­zem w pew­nym sen­sie jest się in­nym czło­wie­kiem. Inną wer­sją sie­bie. Mar­got Whit­field to dla cie­bie obca oso­ba.


  Moje my­śli na­tych­miast wra­ca­ją do Sam­ja­zy, któ­ry na­zy­wa moją mamę Meg i któ­ry nosi w gło­wie ob­raz dziew­czy­ny z drwią­cym uśmiesz­kiem, z krót­ki­mi, kasz­ta­no­wy­mi wło­sa­mi.


  Cał­ko­wi­cie mi ob­cej.


  – To jaka była ta Mar­got Whit­field? – py­tam. – A tak przy oka­zji, ład­ne imię. Mar­got.


  – Była wol­nym du­chem – mówi mama. – Tro­chę hip­pi­ską, oba­wiam się.


  Mój mózg na­tych­miast wy­cza­ro­wu­je ob­raz mamy w zwiew­nej, po­lie­stro­wej su­kien­ce, w ma­łych oku­lar­kach i ze sto­krot­ka­mi we wło­sach, bu­ja­ją­cej się w takt mu­zy­ki na Wo­od­stock i pro­te­stu­ją­cej prze­ciw­ko woj­nie.


  – Bra­łaś dużo nar­ko­ty­ków?


  – Nie – od­po­wia­da, odro­bi­nę ura­żo­na. – Mia­łam swój okres bun­tu, Cla­ro. Ale z całą pew­no­ścią nie w la­tach sześć­dzie­sią­tych. Ra­czej w dwu­dzie­stych.


  – To dla­cze­go by­łaś hip­pi­ską, sko­ro się nie bun­to­wa­łaś?


  Waha się.


  – Trud­no było mi się do­pa­so­wać do sztyw­nej oby­cza­jo­wo­ści lat pięć­dzie­sią­tych.


  – A jak mia­łaś na imię w la­tach pięć­dzie­sią­tych?


  – Mar­ge – mówi ze śmie­chem. – Ale ni­g­dy nie by­łam ty­pem go­spo­dy­ni do­mo­wej.


  – Bo nie by­łaś mę­żat­ką.


  – Ow­szem. – Po­wie­dzia­ła mi to już daw­no. Ja­kiś czas temu de­ner­wo­wa­łam się, że może, bio­rąc pod uwa­gę jej wiek, była mę­żat­ką już parę razy i ma całe mnó­stwo dzie­ci, ale za­pew­ni­ła mnie, że tak nie jest.


  – A by­łaś kie­dy­kol­wiek za­rę­czo­na? – O to ni­g­dy jej nie py­ta­łam. Ale ostat­nio jest dość roz­mow­na, więc może będę mia­ła szczę­ście i do­sta­nę od­po­wiedź.


  Za­my­ka na mo­ment oczy, bie­rze głę­bo­ki wdech.


  – Tak.


  – Kie­dy?


  Pa­trzy na mnie.


  – W la­tach pięć­dzie­sią­tych. A te­raz wróć­my do Mar­got Whit­field, bar­dzo cię pro­szę.


  Ki­wam gło­wą.


  – Więc je­steś ab­sol­went­ką Stan­for­da. A w ogó­le ile razy stu­dio­wa­łaś?


  – Po­licz­my – mówi z wy­raź­ną ulgą, że ze­szły­śmy z te­ma­tu lat pięć­dzie­sią­tych i wró­ci­ły­śmy do cza­sów, z któ­ry­mi czu­je się do­brze. – Czte­ry. Stu­dio­wa­łam pie­lę­gniar­stwo, hi­sto­rię, sto­sun­ki mię­dzy­na­ro­do­we i in­for­ma­ty­kę.


  Prze­tra­wiam to przez mi­nu­tę.


  – Sto­sun­ki mię­dzy­na­ro­do­we?


  – Po­wie­dzia­ła­bym ci, ale po­tem mu­sia­ła­bym cię za­bić.


  – Nie mów, że by­łaś szpie­giem.


  Uśmie­cha się bla­do.


  – To dla­te­go cią­gle mi po­wta­rzasz, że­bym się nie przej­mo­wa­ła stu­dia­mi. Nie mu­szę wy­bie­rać jed­nej ka­rie­ry. Kie­dy się żyje sto lat, moż­na ro­bić wszyst­ko, co cię in­te­re­su­je.


  – Kie­dy ma się dłu­gie ży­cie – mówi – moż­na zro­bić bar­dzo wie­le. Ma się czas. Ale je­śli chcesz stu­dio­wać z An­ge­lą na US, my­ślę, że to może być nie­zła za­ba­wa.


  – Za­sta­no­wię się nad tym – mó­wię. Ale je­śli wy­ja­dę z An­ge­lą, Tuc­ker i ja bę­dzie­my roz­dzie­le­ni. Bę­dzie­my mie­li zwią­zek na od­le­głość, a to już mi nie wy­glą­da na nie­złą za­ba­wę.


  


  Wła­żę z po­wro­tem do łóż­ka oko­ło czwar­tej nad ra­nem, kom­plet­nie wy­koń­czo­na. Mam na­dzie­ję, że uda mi się prze­spać ze dwie go­dzin­ki, za­nim za­cznie się ju­tro. Ale na­tych­miast wsy­sa mnie ten cmen­tar­ny sen, któ­ry ab­so­lut­nie nie jest wy­po­czyn­ko­wy. Przez kil­ka se­kund wal­czę z nim, zdez­o­rien­to­wa­na; po­ty­kam się, wcho­dząc na wzgó­rze. Pró­bu­ję spo­wol­nić od­dech, pa­mię­tać, że prze­cież chcę tu być, sta­ram się uspo­ko­ić tę roz­pacz i pa­ni­kę, któ­re mnie ogar­nia­ją, żeby się zo­rien­to­wać, kto umarł. Ro­zej­rzyj się, mó­wię so­bie. Sprawdź, kogo nie ma. Kto po­wi­nien tu być, a nie jest.


  Za­uwa­żam Jef­freya, jak zwy­kle. Wy­po­wia­dam jego imię. On nie pa­trzy na mnie, mówi tyl­ko: „Miej­my to z gło­wy”, jak za każ­dym ra­zem. Chcę go spy­tać: „Kto to jest?”, ale moje war­gi nie są w sta­nie ufor­mo­wać słów. Je­stem uwię­zio­na w tym, co przy­szła Cla­ra robi w tym mo­men­cie – a ona tyl­ko idzie, sku­pia się na sta­wia­niu stóp jed­na przed dru­gą i ża­łu­je, że nie może pła­kać. Do li­cha, gdy­bym tyl­ko mo­gła pła­kać, my­śli – ja my­ślę – to może ten ból nie był­by tak strasz­ny.


  Ja mogę tyl­ko pod­dać się chwi­li i ob­ser­wo­wać. Te­raz, kie­dy już wiem, że to cmen­tarz, że to or­szak po­grze­bo­wy, wszyst­ko wy­da­je się ta­kie oczy­wi­ste. Wszy­scy mają ciem­ne ubra­nia.


  Za­uwa­żam na­grob­ki po­roz­rzu­ca­ne pod drze­wa­mi. Pró­bu­ję zwró­cić uwa­gę na co­kol­wiek oprócz smut­ku sza­le­ją­ce­go w mo­jej gło­wie.


  Szyb­ko do­cho­dzę do wnio­sku, że jest wio­sna. Li­ście na drze­wach, tra­wa – wszyst­ko no­wiut­kie i zie­lo­ne. Po­wie­trze prze­sy­ca ten świe­żo wy­my­ty za­pach, któ­ry po­ja­wia się po wio­sen­nym desz­czu, w któ­rym cią­gle jesz­cze moż­na wy­czuć ślad śnie­gu. Na zbo­czu za­czy­na­ją kwit­nąć le­śne kwia­ty.


  To się sta­nie wio­sną.


  Wy­raź­nie wi­dzę An­ge­lę, idą­cą da­le­ko z boku, w dłu­giej, fio­le­to­wej su­kien­ce. Jest pan Phibbs, mój na­uczy­ciel an­giel­skie­go. Jak się tak za­sta­no­wić, roz­po­zna­ję cał­kiem spo­ro osób ze szko­ły, może dla­te­go, że szko­ła to je­dy­ne miej­sce w Jack­son, gdzie ko­go­kol­wiek znam. Wi­dzę pa­nią Lo­well, szkol­ną se­kre­tar­kę, i jej ru­do­wło­są cór­kę Al­li­son. Kim­ber Lane, dziew­czy­nę Jef­freya.


  Avę Pe­ters. Wen­dy idą­cą z ro­dzi­ca­mi, przy­ci­ska­ją­cą do pier­si bia­łą różę. Wi­dzę prze­błysk jej twa­rzy, bled­szej niż zwy­kle; jej błę­kit­ne oczy są czer­wo­ne i opuch­nię­te. Ona nie ma pro­ble­mu z pła­czem.


  Kogo bra­ku­je?


  Cie­płe pal­ce za­my­ka­ją się wo­kół mo­ich. Spo­glą­dam na Chri­stia­na. A on ści­ska moją dłoń.


  Nie po­win­nam mu po­zwo­lić trzy­mać się za rękę. Je­stem dziew­czy­ną Tuc­ke­ra.


  Dasz radę, mówi Chri­stian w mo­jej gło­wie. Nie ma w nim cie­nia wąt­pli­wo­ści. Cie­nia wa­ha­nia. Nie mar­twi się, że Tuc­ker za­raz się zja­wi i bę­dzie miał nam za złe, że trzy­ma­my się za ręce.


  Ser­ce wpa­da mi do żo­łąd­ka.


  Tuc­ker.


  6. Prędzej czy później


  Jesz­cze pięć mi­nut, moi dro­dzy.


  Lek­cja wie­dzy o ustro­ju. Pa­trzę na Tuc­ke­ra, któ­ry pi­sze test z Kon­sty­tu­cji USA. Ja skoń­czy­łam pięt­na­ście mi­nut temu, więc sie­dzę i pa­trzę, jak po­chy­la się nad kart­ką, marsz­czy brwi, prze­ry­wa, żeby wy­stu­kać wa­riac­ki rytm ołów­kiem o blat, jak­by to mo­gło wspo­móc mu pa­mięć.


  Naj­wy­raź­niej nie idzie mu za do­brze.


  W każ­dej in­nej sy­tu­acji wy­da­wał­by mi się uro­czy, taki sfru­stro­wa­ny i zmarsz­czo­ny ze sku­pie­niem. Ale te­raz mogę my­śleć tyl­ko o jed­nym: kogo ob­cho­dzi głu­pi test z wie­dzy o ustro­ju?


  Ty umrzesz. I w ja­kiś spo­sób to bę­dzie moja wina.


  Prze­stań. Prze­stań tak my­śleć. Nie wiesz tego na pew­no.


  Ale mam wra­że­nie, że wiem. Osta­tecz­nie do­szłam do wnio­sku, że Tuc­ker miał zgi­nąć w tam­tym po­ża­rze. Gdy­bym nie po­rzu­ci­ła swo­je­go za­da­nia, gdy­bym nie po­le­cia­ła go ra­to­wać, zgi­nął­by tam, w le­sie nad Pa­li­sa­des. Ta­kie było jego prze­zna­cze­nie. Ja mia­łam wy­brać Chri­stia­na.


  A Tuc­ker miał zgi­nąć. Te­raz, przez ten nowy sen, mam wra­że­nie, że to wszyst­ko roz­gry­wa się od nowa. Chri­stian i ja znów idzie­my przez las. A Tuc­ker nie żyje.


  Tyl­ko że tym ra­zem to nie jest de­cy­zja, któ­rą mu­szę pod­jąć w ułam­ku se­kun­dy. Tym ra­zem mam całe mie­sią­ce, żeby prze­ży­wać ten kosz­mar.


  A oto dru­gi wnio­sek, do któ­re­go do­szłam: nie ma zna­cze­nia, jak wie­le mam cza­su, żeby nad tym my­śleć. I tak wy­bra­ła­bym Tuc­ke­ra. I nie ob­cho­dzi mnie, że przez to za­wa­lę swo­je za­da­nie.


  Nie po­zwo­lę mu umrzeć.


  Pro­blem w tym, że nie wiem, jak to się sta­nie, więc nie wiem, jak temu za­po­biec. To jest jak w tym fil­mie Oszu­kać prze­zna­cze­nie, w któ­rym lu­dzie mie­li zgi­nąć w ka­ta­stro­fie lot­ni­czej, ale wy­sie­dli z sa­mo­lo­tu, więc Śmierć ich do­pa­da, jed­ne­go po dru­gim, bo było im prze­zna­czo­ne umrzeć.


  Prze­ro­bi­łam już w gło­wie naj­bar­dziej obłą­ka­ne sce­na­riu­sze, ta­kie jak a) Tuc­ker gi­nie w wy­pad­ku sa­mo­cho­do­wym, b) dła­wi się ka­wał­kiem mię­sa przy ko­la­cji, c) zo­sta­je tra­fio­ny pio­ru­nem, bo cią­gle nie prze­sta­je pa­dać, d) prze­wra­ca się pod prysz­ni­cem i topi się i e) w jego dom tra­fia me­te­oryt. Ale co ja mogę na to po­ra­dzić? Prze­cież nie mogę być przy nim przez cały czas. Od­bi­ja mi już do tego stop­nia, że parę razy wy­mknę­łam się do nie­go w środ­ku nocy i pa­trzy­łam, jak śpi, tak na wszel­ki wy­pa­dek, gdy­by – bo ja wiem – jego ko­lek­cja ko­mik­sów ule­gła na­gle sa­mo­za­pło­no­wi. To było głu­pie i dość strasz­ne, przy­zna­ję, bar­dzo w sty­lu Edwar­da Cul­le­na, ale nic in­ne­go nie przy­szło mi do gło­wy. Chwa­ła Bogu, że Tuc­ker nie bie­rze już udzia­łu w ro­deo, bo chy­ba nie mo­gła­bym te­raz pa­trzeć, jak pró­bu­je jeź­dzić na byku.


  Więc mia­no­wa­łam się jego straż­nicz­ką. Na do­da­tek od ty­go­dnia wpa­dam po nie­go co rano i wożę go do szko­ły w żół­wim tem­pie, aż za­czął so­bie stro­ić żar­ty, że jeż­dżę jak wła­sna bab­cia.


  Za­uwa­żył oczy­wi­ście, że coś jest nie tak. Tuc­ke­ro­wi ni­g­dy nic nie umy­ka. A poza tym ja nie je­stem zbyt sub­tel­na w tym moim pa­ni­ko­wa­niu, że mój chło­pak ma zgi­nąć.


  Na przy­kład dzi­siaj rano. Sie­dzie­li­śmy w sto­łów­ce na śnia­da­nio­wej prze­rwie i na­gle na dru­gim koń­cu roz­legł się gło­śny huk, a ja nie zdo­ła­łam się opa­no­wać. Sko­czy­łam bły­ska­wicz­nie, o wie­le za szyb­ko – tak szyb­ko, że mama by się wku­rzy­ła, gdy­by to wi­dzia­ła – i za­sło­ni­łam Tuc­ke­ra wła­snym cia­łem. I sta­łam tak chwi­lę z pię­ścia­mi za­ci­śnię­ty­mi u bo­ków, aż usły­sza­łam, jak paru chło­pa­ków śmie­je się z kre­ty­na, któ­ry roz­dep­tał pusz­kę z na­po­jem – pusz­kę z na­po­jem! – i te­raz cała ban­da gra­tu­lo­wa­ła mu tak nie­sa­mo­wi­tych ha­ła­so­twór­czych zdol­no­ści.


  A Tuc­ker pa­trzył na mnie. Wen­dy też, z buł­ką w po­ło­wie dro­gi do ust. Wszy­scy przy sto­li­ku się ga­pi­li.


  – Rany – rzu­ci­łam bez tchu, pró­bu­jąc to za­tu­szo­wać. – Ale się wy­stra­szy­łam. Lu­dzie nie po­win­ni tego ro­bić.


  – Nie po­win­ni zgnia­tać pu­szek? – spy­ta­ła Wen­dy. – Je­steś dość ner­wo­wa, nie zda­je ci się?


  – No co, je­stem z Ka­li­for­nii – pró­bo­wa­łam się tłu­ma­czyć. – Mu­sie­li­śmy prze­cho­dzić przez wy­kry­wa­cze me­ta­lu, żeby wejść do szko­ły.


  A Tuc­ker tyl­ko na mnie spo­glą­dał ze zmarsz­czo­ny­mi brwia­mi.


  Więc te­raz, kie­dy pa­trzę, jak mę­czy się nad te­stem, za­sta­na­wiam się, czy mu nie po­wie­dzieć. Mo­gła­bym mu po­wie­dzieć i mię­dzy nami nie by­ło­by już ta­jem­nic, nie by­ło­by kłamstw.


  To by było naj­uczciw­sze wyj­cie. Ale też i naj­gor­sze. Naj­bar­dziej ego­istycz­ne.


  Bo je­śli się mylę? Prze­cież my­śla­łam, że po­przed­nia wi­zja ka­za­ła mi ra­to­wać Chri­stia­na, i co? Po­my­łecz­ka. Ta­kich wia­do­mo­ści le­piej nie prze­ka­zy­wać za­in­te­re­so­wa­ne­mu, je­śli nie ma się stu­pro­cen­to­wej pew­no­ści.


  Ale je­śli się nie mylę? Czy ja sama chcia­ła­bym wie­dzieć, że nie­dłu­go umrę?


  Moje oczy wę­dru­ją dwa rzę­dy da­lej, na Chri­stia­na. On też już skoń­czył test. Uno­si gło­wę, jak­by czuł na so­bie moje spoj­rze­nie. Po­sy­ła mi bla­dy uśmiech, któ­ry trwa le­d­wie kil­ka se­kund.


  Po­tem spo­glą­da na Tuc­ke­ra, któ­ry ni­cze­go nie­świa­do­my, cią­gle marsz­czy się nad te­stem.


  Nie­zła ak­cja dzi­siaj w sto­łów­ce, mówi na­gle Chri­stian w mo­ich my­ślach.


  Mówi w mo­jej gło­wie! Przez mo­ment je­stem zbyt osłu­pia­ła, żeby sfor­mu­ło­wać od­po­wiedź.


  Czy on wie, o czym te­raz my­ślę? Czy­tał mi w my­ślach przez ten cały czas? Je­stem roz­dar­ta mię­dzy chę­cią od­po­wie­dze­nia mu i od­ru­chem, żeby za­blo­ko­wać mu do­stęp do swo­jej gło­wy.


  O, wi­dzia­łeś to? – od­po­wia­dam mu w koń­cu, sta­ra­jąc się pchnąć sło­wa w jego stro­nę, tak jak to ro­bi­łam, roz­ma­wia­jąc z mamą wte­dy, w le­sie, kie­dy od­by­ły­śmy całą kon­wer­sa­cję bez słów.


  Nie wiem, czy mnie sły­szy. Spo­glą­da mi w oczy.


  Wszyst­ko w po­rząd­ku?


  Od­wra­cam wzrok.


  Tak.


  – Okej, od­kła­da­my dłu­go­pi­sy – mówi pan An­der­son. – Przy­nie­ście mi te­sty i mo­że­cie iść.


  Tuc­ker wzdy­cha z po­nu­rą miną i idzie z te­stem do biur­ka pana An­der­so­na. Kie­dy od­wra­ca się w moją stro­nę, po­sy­łam mu naj­bar­dziej współ­czu­ją­cy uśmiech.


  – Nie po­szło do­brze, co?


  – Nie uczy­łem się – przy­zna­je się, kie­dy zbie­ra­my rze­czy i ru­sza­my na ko­ry­tarz; ja przez cały czas sta­ran­nie uni­kam Chri­stia­na. – To moja wła­sna wina. Chwy­tam dwie sro­ki za ogon, jak to mówi mój tata. Ju­tro mam test z hisz­pań­skie­go, z któ­rym pew­nie nie pój­dzie mi le­piej.


  – Mo­gła­bym ci po­móc – pro­po­nu­ję. – Yo ha­blo espa­nol muy bien.


  – Oszust­ka – stwier­dza, ale się uśmie­cha.


  – To po szko­le? Po­uczę cię?


  – Mam ro­bo­tę po po­łu­dniu.


  – Mo­gła­bym przyjść póź­niej. – Wiem, że się upie­ram, ale chcę spę­dzić z nim każ­dą moż­li­wą mi­nu­tę. Chcę mu po­móc, choć­by tyl­ko w hisz­pań­skim. Tyle mogę zro­bić.


  – Mo­gła­byś przyjść na ko­la­cję, a po­tem sie­dli­by­śmy do ksią­żek. Ale pew­nie bę­dzie­my mu­sie­li sie­dzieć do póź­na. Je­stem aż ta­kim głą­bem z hisz­pań­skie­go – wzdy­cha.


  – To masz szczę­ście, że je­stem sową.


  Szcze­rzy się ra­do­śnie.


  – No tak. Więc do wie­czo­ra?


  – Zja­wię się.


  – Ha­sta la Vi­sta, baby – mówi, a ja krę­cę gło­wą i uśmie­cham się, bo cza­sem bywa ta­kim uro­czym głą­bem. Zna hisz­pań­ski wy­łącz­nie od Ar­nol­da Schwa­rze­neg­ge­ra.


  


  Tego wie­czo­ru sie­dzę w cie­płej, ja­snej kuch­ni na ran­czu Le­ni­wy Pies. To jest jak sce­na z Dom­ku na pre­rii. Wen­dy na­kry­wa stół, a pani Ave­ry koń­czy tłuc ziem­nia­ki. Tuc­ker i pan Ave­ry przy­cho­dzą ze sto­do­ły i obaj dają pani Ave­ry ca­łu­sa w po­li­czek, a po­tem pod­wi­ja­ją rę­ka­wy fla­ne­lo­wych ko­szul i szo­ru­ją ręce przy ku­chen­nym zle­wie, jak chi­rur­dzy przy­go­to­wu­ją­cy się do ope­ra­cji. Tuc­ker sia­da na krze­śle obok mnie. Ści­ska moje ko­la­no pod sto­łem.


  Pani Ave­ry uśmie­cha się do mnie pro­mien­nie znad ku­chen­ki.


  – Miło cię zno­wu u nas wi­dzieć, Cla­ro – mówi.


  – Tak, pani Ave­ry. Dzię­ku­ję za za­pro­sze­nie.


  – Och, słon­ko, mów mi Ra­chel. Chy­ba mo­że­my już so­bie dać spo­kój z tymi ofi­cjal­ny­mi zwro­ta­mi. – Daje mę­żo­wi klap­sa w rękę, któ­ra za­pu­ści­ła się nad ko­szyk z buł­ka­mi. – Mam na­dzie­ję, że je­steś głod­na.


  Na ko­la­cję jest pie­czeń z mię­snym so­sem, ziem­nia­ki, mar­chew­ka, se­ler i do­mo­we ma­śla­ne bu­łecz­ki. Po­pi­ja­my wszyst­ko du­ży­mi szklan­ka­mi mro­żo­nej her­ba­ty.


  Przez chwi­lę jemy w mil­cze­niu. Nie mogę prze­stać my­śleć o tym, jak zdru­zgo­ta­na bę­dzie ta ro­dzi­na, je­śli stra­ci Tuc­ke­ra; nie mogę za­po­mnieć wi­do­ku ich twa­rzy w moim śnie. Smut­nych.


  Zre­zy­gno­wa­nych. Za­wzię­tych, by ja­koś to prze­trwać.


  – Jak sło­wo daję, ma­muś – mówi Tuc­ker. – Na­praw­dę pysz­na ko­la­cja. Chy­ba za rzad­ko ci mó­wię, jaka z cie­bie świet­na ku­char­ka.


  – Och, dzię­ku­ję, synu – od­po­wia­da pani Ave­ry, mile za­sko­czo­na. – Rze­czy­wi­ście, za rzad­ko.


  Wen­dy i pan Ave­ry wy­bu­cha­ją śmie­chem.


  – Uj­rzał świa­tłość – żar­tu­je pan Ave­ry.


  To zda­nie dzia­ła jak za­pal­nik i na­gle wszy­scy mó­wią o po­ża­rach.


  – Obie­cu­ję wam – mówi pan Ave­ry, ma­cha­jąc ka­wał­kiem mię­sa na­dzia­nym na wi­de­lec – że je­śli kie­dyś zła­pią tego dra­nia, któ­ry wznie­cił te po­ża­ry, to po­wiem mu parę rze­czy do słu­chu.


  Pod­ry­wam gło­wę.


  – Te po­ża­ry ktoś wznie­cił? – py­tam, a ser­ce na­gle mi ło­mo­cze.


  – Uwa­ża­ją, że je­den za­czął się z przy­czyn na­tu­ral­nych, na przy­kład ude­rze­nia pio­ru­na – mówi Wen­dy. – Ale dru­gi to było pod­pa­le­nie. Po­li­cja wy­zna­czy­ła dwa­dzie­ścia ty­się­cy do­la­rów na­gro­dy za in­for­ma­cje, któ­re do­pro­wa­dzą do aresz­to­wa­nia.


  Tak to się koń­czy, kie­dy prze­sta­ję oglą­dać wia­do­mo­ści. Mó­wią, że to pod­pa­le­nie. Cie­ka­we, co by zro­bi­ła po­li­cja, gdy­by się do­wie­dzia­ła, kto to na­praw­dę zro­bił. Ehm, tak, pa­nie po­li­cjan­cie, o ile wiem, pod­pa­lacz miał ja­kiś metr dzie­więć­dzie­siąt wzro­stu. Czar­ne wło­sy. Bursz­ty­no­we oczy.


  Wiel­kie, czar­ne skrzy­dła. Miej­sce za­miesz­ka­nia: pie­kło. Za­ję­cie: do­wód­ca Czu­wa­ją­cych. Data uro­dze­nia: za­ra­nie dzie­jów.


  In­ny­mi sło­wy, nikt nie zo­ba­czy tych dwu­dzie­stu ty­się­cy do­la­rów.


  – No cóż, mam na­dzie­ję, że go zła­pią – stwier­dza pan Ave­ry. – Chciał­bym mu spoj­rzeć w oczy.


  – Tato – mówi Tuc­ker ze znu­że­niem. – Daj już spo­kój.


  – Nie. – Pan Ave­ry chrzą­ka. – To była two­ja zie­mia, twój spa­dek po dziad­ku, to było wszyst­ko, na co pra­co­wa­łeś: twój pic­kup, two­ja przy­cze­pa, twój koń. Te wszyst­kie do­ryw­cze ro­bo­ty, to oszczę­dza­nie, za­ci­ska­nie pasa, że­byś mógł so­bie po­zwo­lić na wpi­so­we na ro­deo, na sprzęt, na ben­zy­nę do auta. Przez lata ha­ro­wa­łeś jak wół, ura­bia­łeś ręce, ćwi­czy­łeś go­dzi­na­mi, więc nie dam temu spo­ko­ju.


  – Za­raz – wtrą­cam, bo do­pie­ro te­raz za­czy­nam na­dą­żać. – To pod­pa­le­nie po­dej­rze­wa­ją w Pa­li­sa­des?


  Pan Ave­ry kiwa gło­wą.


  Więc nie cho­dzi o po­żar, któ­ry wznie­cił Sam­ja­za, żeby wy­ku­rzyć mnie i mamę ze Sta­tic Peak. Ten dru­gi. Ktoś ce­lo­wo wznie­cił ten dru­gi po­żar?


  – To już nie­waż­ne – rzu­ca bez­ce­re­mo­nial­nie Tuc­ker. – Było, mi­nę­ło. Je­stem wdzięcz­ny, że w ogó­le żyję.


  Ja też. I my­ślę w tej chwi­li tyl­ko o jed­nym: jak spra­wić, żeby tak zo­sta­ło?


  


  Póź­niej Tuc­ker i ja wy­cho­dzi­my na we­ran­dę. Sia­da­my na huś­taw­ce i za­czy­na­my się bu­jać.


  Jest zim­no, wręcz lo­do­wa­to, ale ja­koś żad­ne­mu z nas to nie prze­szka­dza. Nie­bo jest zbyt po­chmur­ne, żeby było wi­dać gwiaz­dy. Kie­dy tak już sie­dzi­my dłuż­szą chwi­lę, za­czy­na pa­dać śnieg.


  Nie wcho­dzi­my do domu. Bu­ja­my się, wy­cią­gnię­ci na huś­taw­ce, na­sze od­de­chy się łą­czą i wzno­szą jak bia­łe chmur­ki nad gło­wa­mi.


  – Nie­bo się sy­pie – szep­czę, ob­ser­wu­jąc płat­ki uno­szo­ne z wia­trem.


  – Tak – mówi Tuc­ker. – Tro­chę tak to wy­glą­da. – Sia­da pro­sto, żeby po­pa­trzeć mi w twarz, a moje ser­ce za­czy­na pę­dzić sto na mi­nu­tę bez żad­ne­go po­wo­du.


  – Wszyst­ko do­brze? – pyta. – Cały ty­dzień je­steś spię­ta. Co się dzie­je?


  Pa­trzę na nie­go i my­ślę, że go stra­cę, i oczy na­gle na­peł­nia­ją mi się łza­mi. A łzy – łzy do­wol­nej dziew­czy­ny, ale w szcze­gól­no­ści moje – strasz­nie dzia­ła­ją na Tuc­ke­ra.


  – Hej – szep­cze i na­tych­miast bie­rze mnie w ra­mio­na. Przez kil­ka mi­nut po­cią­gam no­sem, wtu­lo­na w jego ra­mię, ale w koń­cu bio­rę się w garść, spo­glą­dam na nie­go i pró­bu­ję się uśmiech­nąć.


  – Nic mi nie jest – mó­wię. – To tyl­ko stres.


  Marsz­czy brwi.


  – Aniel­skie spra­wy. – To na­wet nie jest py­ta­nie. Za każ­dym ra­zem, kie­dy coś mnie drę­czy, za­kła­da, że to aniel­skie spra­wy.


  Chcia­ła­bym móc mu po­wie­dzieć. Ale nie mogę. Nie mogę, do­pó­ki nie wiem na pew­no.


  Krę­cę gło­wą.


  – Uczel­nia­ne spra­wy. Chcę się do­stać do Stan­for­da. – To jest praw­da. Cho­ciaż uwa­żam, że mam mar­ne szan­se, cho­ciaż nie je­stem w sta­nie wy­krze­sać z sie­bie en­tu­zja­zmu do stu­dio­wa­nia, na­wet na US, zło­ży­łam po­da­nie.


  Twarz Tuc­ke­ra wy­gła­dza się, jak­by na­gle wszyst­ko do­sko­na­le zro­zu­miał. Ja idę na stu­dia, a on zo­sta­je tu­taj.


  – Bę­dzie do­brze – za­pew­nia. – Ja­koś so­bie po­ra­dzi­my, gdzie­kol­wiek wy­lą­du­jesz, okej?


  – Okej.


  Znów mnie przy­tu­la, żar­to­bli­wie ści­ska jed­nym ra­mie­niem.


  – Wszyst­ko bę­dzie do­brze, Ka­rot­ko. Zo­ba­czysz.


  – Skąd ty to wszyst­ko wiesz? – py­tam, żar­tu­jąc tyl­ko po­ło­wicz­nie.


  Wzru­sza ra­mio­na­mi. Na­gle marsz­czy brwi, prze­krzy­wia gło­wę na bok.


  – Co jest? – py­tam.


  Uno­si rękę, żeby mnie uci­szyć. Na­słu­chu­je przez mi­nu­tę. Na­gle wy­pusz­cza od­dech.


  – Nic. Zda­wa­ło mi się, że coś sły­sza­łem.


  – Co? – chcę wie­dzieć.


  – Ko­nia. Zda­wa­ło mi się, że sły­sza­łem ko­nia.


  – Och, Tuck – mó­wię, ści­ska­jąc go moc­niej. – Tak mi przy­kro.


  Ale na­gle i mnie się wy­da­je, że coś sły­szę. Ja­kiś dud­nią­cy od­głos. To mo­gły­by być ko­py­ta.


  Na­słu­chu­ję przez kil­ka chwil i cią­gle to sły­szę – upar­te, ryt­micz­ne ude­rze­nia w zie­mię. I na­gle par­sk­nię­cie du­że­go zwie­rzę­cia, bie­gną­ce­go, zdy­sza­ne­go.


  Spo­glą­dam Tuc­ke­ro­wi w oczy.


  – Ja też to sły­szę – mó­wię mu.


  Zry­wa­my się z huś­taw­ki, pę­dzi­my na po­dwór­ko od fron­tu. Za­czy­nam ob­ra­cać się po­wo­li w miej­scu, na­słu­chu­jąc, a dźwięk się zbli­ża.


  – Tam – rzu­cam szep­tem, wska­zu­jąc w kie­run­ku pa­sma Te­ton. Tuc­ker ru­sza bie­giem w tę stro­nę, prze­ska­ku­je ni­ski płot. W tej chwi­li Mi­das wy­pa­da spo­mię­dzy drzew, roz­pę­dzo­ny, z bo­ka­mi błysz­czą­cy­mi od potu. Tuc­ker do­strze­ga go i wy­da­je z sie­bie po­tęż­ny, ra­do­sny okrzyk.


  Mi­das rży. A ja sto­ję i pa­trzę, jak Tuc­ker i Mi­das spo­ty­ka­ją się na polu koło domu. Tuc­ker za­rzu­ca ręce na bar­ki ko­nia, wtu­la twarz w błysz­czą­cą szy­ję. Sto­ją tak bar­dzo dłu­go, aż w koń­cu Tuc­ker od­su­wa się i za­czy­na wo­dzić dłoń­mi po cie­le Mi­da­sa, szu­ka­jąc ran.


  – Jest po­pa­rzo­ny i strasz­nie chu­dy, ale to nic po­waż­ne­go! – woła. – Nic, z czym by­śmy so­bie nie po­ra­dzi­li. – Zwra­ca się czu­le do ko­nia: – Wie­dzia­łem, że się ura­tu­jesz. Wie­dzia­łem, że ten ogień cię nie do­pad­nie.


  Jego ro­dzi­ce i Wen­dy wy­cho­dzą na ga­nek, wi­dzą Mi­da­sa i bie­gną na pole, by za­chwy­cać się i zdu­mie­wać tym sza­lo­nym cu­dem. Wen­dy ści­ska moją dłoń, kie­dy wszy­scy ra­zem od­pro­wa­dza­my ko­nia do staj­ni, do domu.


  – Co się zgu­bi­ło, to się zna­la­zło – cie­szy się pani Ave­ry.


  – Wi­dzisz, Ka­rot­ko – mówi Tuc­ker, głasz­cząc Mi­da­sa po no­sie. – Prę­dzej czy póź­niej wszyst­ko samo się ukła­da tak, jak mia­ło się uło­żyć.


  Wła­śnie tego się boję.


  Na­stęp­ne­go dnia znów spa­da na mnie smu­tek. Już pra­wie za­po­mnia­łam, ja­kie to strasz­ne uczu­cie, kie­dy ści­ska mi się gar­dło i że­bra, oczy za­czy­na­ją piec. Tym ra­zem je­stem w spo­żyw­czym z Jef­frey­em, i kie­dy tyl­ko mu mó­wię, zmie­nia się w anie­lic­kie­go nin­ję – roz­glą­da się jak wa­riat, przy­kuc­nię­ty w alej­ce mię­dzy jo­gur­tem a ser­kiem wiej­skim, a tym­cza­sem ja znów dzwo­nię do mamy z ko­mór­ki. Uzna­ła­bym, że Jef­frey jest za­baw­ny, gdy­bym nie była tak prze­ra­żo­na per­spek­ty­wą śmier­ci z ręki Czar­ne­go Skrzy­dła. Ale tym ra­zem nie mogę zgi­nąć – a przy­naj­mniej tak mi się zda­je. Gdy­bym zgi­nę­ła tu­taj, w alej­ce nu­mer dzie­więć, nie do­ży­ła­bym wio­sny i dnia na cmen­ta­rzu.


  Więc Sam­ja­za nie przy­szedł mnie za­bić, my­ślę. Ale nie o sie­bie się w tej chwi­li mar­twię.


  Mimo wszyst­kich mo­ich idio­tycz­nych po­my­słów, w jaki spo­sób może zgi­nąć Tuc­ker, naj­bar­dziej praw­do­po­dob­ny wy­da­je mi się ten, że za­bi­je go wła­śnie Czar­ne Skrzy­dło. Żeby się na mnie ode­grać. Albo uka­rać mnie za to, że nie wy­peł­ni­łam za­da­nia. Żeby zrów­no­wa­żyć sza­le losu. A może po pro­stu dla­te­go, że Czar­ne Skrzy­dła są źli i lu­bią czy­nić zło, lu­bią uśmier­cać tych, któ­rych ko­cha­ją do­brzy lu­dzie.


  Ta myśl mnie prze­ra­ża. Ale uczu­cie smut­ku znów mija, jesz­cze za­nim mama do­cie­ra na miej­sce. Jak­by nic się nie wy­da­rzy­ło. Jak­by to wszyst­ko było moim wy­my­słem.


  Kil­ka dni póź­niej na ze­bra­niu Klu­bu Anio­łów Jef­frey po­ka­zu­je nam sztucz­kę: zgi­na ćwierć­do­la­rów­kę na pół sa­my­mi pal­ca­mi. Po­tem oczy­wi­ście my też mu­si­my spró­bo­wać – naj­pierw ja, i Jef­frey nie jest zbyt za­chwy­co­ny, kie­dy się oka­zu­je, że też to po­tra­fię, po­tem An­ge­la, któ­ra si­łu­je się tak moc­no, że twarz robi jej się fio­le­to­wa i za­czy­nam się bać, że ze­mdle­je, a w koń­cu Chri­stian, któ­ry też nie daje rady.


  – Naj­wy­raź­niej to nie jest mój sport – mówi. – Ale to cał­kiem nie­zła sztucz­ka.


  – To może być ge­ne­tycz­ne – teo­re­ty­zu­je An­ge­la. – Ja­kaś ro­dzin­na ce­cha, któ­rą odzie­dzi­czy­li­ście obo­je.


  Jef­frey par­ska.


  – O tak. Gen zgi­na­nia ćwierć­do­la­ró­wek.


  A ja za­sta­na­wiam się, co mi z tego, że po­tra­fię zgi­nać ćwierć­do­la­rów­ki? Do cze­go może mi się to przy­dać? I na­gle chce mi się pła­kać. Bez po­wo­du. Bam – i łzy.


  – Co się dzie­je? – pyta na­tych­miast Chri­stian.


  – Smu­tek – chry­pię.


  Dzwo­ni­my do mamy. An­ge­la tym ra­zem na­praw­dę pa­ni­ku­je, bo to jej dom, a robi się nie­cie­ka­wie, kie­dy prze­sta­jesz się czuć bez­piecz­nie we wła­snym domu. Mama zja­wia się dzie­sięć mi­nut póź­niej, cała zdy­sza­na. Tym ra­zem nie wy­glą­da na szcze­gól­nie za­nie­po­ko­jo­ną. Jest tyl­ko zmę­czo­na.


  – Cią­gle go czu­jesz? – pyta mnie.


  – Nie. – Co zna­czy, że w tej chwi­li czu­ję się tyl­ko bar­dzo głu­pio.


  – Może to ta two­ja em­pa­tia – mówi An­ge­la, od­pro­wa­dza­jąc mnie do drzwi. – Może od­bie­rasz uczu­cia smut­nych lu­dzi w po­bli­żu.


  To może mieć sens.


  Mama, jak się oka­zu­je, ma inną teo­rię. Do­wia­du­ję się tego póź­niej, wie­czo­rem, kie­dy przy­cho­dzi do mo­je­go po­ko­ju, żeby mi po­wie­dzieć do­bra­noc. Cią­gle pada śnieg – nie prze­stał od wie­czo­ru, kie­dy wró­cił Mi­das. Na sko­sie da­chu pod moim oknem osia­da­ją wiel­kie płat­ki. Bę­dzie zim­na noc.


  – Prze­pra­szam za te cią­głe fał­szy­we alar­my – mó­wię ma­mie.


  – Nic nie szko­dzi – od­po­wia­da, ale twarz ma ścią­gnię­tą, jak­by prze­ze mnie do­sta­wa­ła no­wych zmarsz­czek.


  – Nie wy­glą­dasz na za­nie­po­ko­jo­ną – wy­ty­kam jej. – Dla­cze­go?


  – Mó­wi­łam ci. Nie spo­dzie­wam się, żeby Sam zja­wił się tak szyb­ko.


  – Ale ja na­praw­dę czu­ję smu­tek. A przy­naj­mniej tak mi się zda­je, kie­dy to się dzie­je. Czy to nic nie zna­czy?


  – Coś zna­czy. – Mama wzdy­cha. – Ale to może nie być smu­tek Czar­ne­go Skrzy­dła.


  – My­ślisz, że jest czyjś inny?


  – Może być twój – mówi, znów po­sy­ła­jąc mi to lek­ko roz­cza­ro­wa­ne spoj­rze­nie.


  Przez se­kun­dę mam wra­że­nie, że z po­ko­ju uszło całe po­wie­trze.


  – Mój?


  – Czar­ne Skrzy­dła czu­ją smu­tek, bo dzia­ła­ją wbrew temu, do cze­go zo­sta­li stwo­rze­ni. To samo dzie­je się z nami.


  Za­ty­ka mnie. Se­rio, nie wiem, co po­wie­dzieć.


  – To, co czu­ją Czar­ne Skrzy­dła jest o wie­le, wie­le sil­niej­sze – cią­gnie. – Oni po­sta­no­wi­li ode­rwać się od Boga i to spra­wia im nie­mal nie­zno­śny ból.


  Ni­g­dy nie będę mógł wró­cić. To w kół­ko my­ślał Sam­ja­za tam­te­go dnia. Ni­g­dy nie będę mógł wró­cić.


  – W na­szym przy­pad­ku to jest bar­dziej sub­tel­ne, bar­dziej spo­ra­dycz­ne – mówi. – Ale się zda­rza.


  – Czy­li – wy­krztu­szam po mi­nu­cie – uwa­żasz, że mie­wam na­pa­dy smut­ku, bo nie... wy­peł­ni­łam za­da­nia?


  – A o czym my­ślisz, kie­dy to się dzie­je? – pyta. Po­win­nam jej po­wie­dzieć o tym śnie. O cmen­ta­rzu. O wszyst­kim. Ale sło­wa sta­ją mi w gar­dle.


  – Nie wiem. – To jest praw­da. Nie pa­mię­tam do­kład­nie, co my­śla­łam za każ­dym ra­zem, kie­dy to się dzia­ło, ale ob­sta­wia­ła­bym, że pew­nie o Tuc­ke­rze, o moim śnie i o tym, że do tego nie do­pusz­czę.


  Wal­czę ze swo­im za­da­niem.


  A to zna­czy, że dzia­łam wbrew temu, do cze­go zo­sta­łam stwo­rzo­na.


  Ten smu­tek jest mój.


  7. Wycieczka krajoznawcza


  Na­stęp­ne­go ran­ka na zie­mi leży po­nad pół me­tra śnie­gu. Na­sze po­dwór­ko wy­glą­da jak baj­ko­wa zi­mo­wa kra­ina, schlud­nie przy­kry­ta pu­cho­wą koł­drą, któ­ra tłu­mi wszel­kie dźwię­ki. Już się prze­ko­na­łam, że tak to wy­glą­da w Wy­omin­gu. Jed­ne­go dnia jest je­sień, czer­wo­ne li­ście spa­da­ją z drzew, wie­wiór­ki bie­ga­ją go­rącz­ko­wo, za­ko­pu­jąc żo­łę­dzie, w po­wie­trzu czuć dym z ko­min­ków. A po­tem w cią­gu jed­nej nocy robi się zima. Bia­ła i głu­cha. I kosz­mar­nie zim­na.


  Mama jest na dole, sma­ży bo­czek. Uśmie­cha się na mój wi­dok.


  – Sia­daj – mówi. – Śnia­da­nie za­raz bę­dzie go­to­we.


  – Je­steś dzi­siaj we­so­ła jak szczy­gieł – stwier­dzam, bo wy­da­je mi się to dziw­ne po na­szej wczo­raj­szej roz­mo­wie.


  – A dla­cze­go mam nie być? Taki pięk­ny dzień.


  Wcho­dzę do kuch­ni i od­kry­wam Jef­freya sie­dzą­ce­go przy sto­le, rów­nie za­spa­ne­go jak ja.


  – Ona zwa­rio­wa­ła – oznaj­mia mi rze­czo­wo, kie­dy sia­dam obok nie­go.


  – Wła­śnie wi­dzę.


  – Mówi, że je­dzie­my dzi­siaj na kem­ping.


  Ob­ra­cam się na stoł­ku, by spoj­rzeć na mamę, któ­ra wła­śnie od­wra­ca na­le­śni­ki i – jak sło­wo daję – po­gwiz­du­je.


  – Mamo? – py­tam nie­pew­nie. – Za­uwa­ży­łaś może śnieg za oknem?


  – Czym­że jest odro­bi­na śnie­gu? – od­po­wia­da z nad­pro­gra­mo­wym bły­skiem w lśnią­cych nie­bie­skich oczach.


  – Mó­wi­łem ci – wtrą­ca Jef­frey. – Zwa­rio­wa­ła.


  Za­raz po śnia­da­niu mama za­czy­na nami ko­men­de­ro­wać jak kie­row­nicz­ka wy­ciecz­ki.


  – Cla­ra, ty się zaj­mij na­czy­nia­mi. Jef­frey, ty za­pa­kuj sa­mo­chód. Ja mam jesz­cze parę rze­czy do zro­bie­nia, za­nim wy­je­dzie­my. Spa­kuj­cie się na cały week­end. Ubierz­cie się cie­pło, ale war­stwo­wo, na wy­pa­dek, gdy­by się ocie­pli­ło. Chcę ru­szyć oko­ło dzie­sią­tej. Bę­dzie­my wę­dro­wać przez parę go­dzin.


  – Ale mamo – wy­krztu­szam. – Ja nie mogę je­chać w ten week­end na kem­ping.


  Pa­trzy na mnie spo­koj­nie, z za­sad­ni­czą miną.


  – Dla­cze­go? Chcesz zo­stać w domu, żeby wy­kra­dać się do Tuc­ke­ra?


  – Wpa­dłaś – śmie­je się Jef­frey.


  Pew­nie nie by­łam tak ci­cho, jak mi się zda­wa­ło, kie­dy wy­my­ka­łam się z domu.


  – Za­kle­pu­ję miej­sce z przo­du – mówi Jef­frey, i jest po roz­mo­wie.


  Tak więc o dzie­sią­tej wszy­scy je­ste­śmy umy­ci, ubra­ni i spa­ko­wa­ni, i sie­dzi­my w sa­mo­cho­dzie z ogrze­wa­niem włą­czo­nym na cały re­gu­la­tor. Mama po­da­je mi do tyłu ter­mos z go­rą­cą cze­ko­la­dą. Cią­gle jest w tym nad­na­tu­ral­nie do­brym na­stro­ju. Włą­cza na­pęd na czte­ry koła i wy­cie­racz­ki, żeby zmia­ta­ły z szy­by śnieg, któ­ry cią­gle pada, nuci z ra­diem, ja­dąc do Jack­son. I na­gle za­trzy­mu­je się przed Ró­żo­wą Pod­wiąz­ką.


  – Okej, Cla­ro – mówi z psot­nym uśmie­chem. – Two­ja ko­lej.


  Nie wiem, o co cho­dzi.


  – Idź po An­ge­lę. Każ jej spa­ko­wać ple­cak na week­end.


  – A spo­dzie­wa się mnie? – py­tam. – Wie, że je­dzie na ja­kiś wa­riac­ki kem­ping w śnie­gu?


  Uśmiech mamy się po­sze­rza.


  – Tym ra­zem An­ge­la aku­rat o ni­czym nie wie. Ale mam prze­czu­cie, że bę­dzie chcia­ła się z nami za­brać.


  Idę do drzwi te­atru i pu­kam. Otwie­ra mi mama An­ge­li. Spoj­rze­nie jej czar­nych oczu na­tych­miast omi­ja mnie i pada na moją mamę, któ­ra wy­sia­dła z sa­mo­cho­du i idzie w na­szą stro­nę.


  Przez se­kun­dę Anna Ze­bri­no wy­glą­da, jak­by mia­ła ze­mdleć. Na jej twa­rzy po­ja­wia się dziw­ny, na wpół prze­ra­żo­ny, na wpół mo­dli­tew­ny wy­raz, dłoń bez­wied­nie do­ty­ka krzy­ży­ka wi­szą­ce­go na szyi.


  Naj­wy­raź­niej An­ge­la oświe­ci­ła ją co do mo­jej ro­dzi­ny i w prze­ko­na­niu Anny Ze­bri­no je­ste­śmy isto­ta­mi, któ­rych na­le­ży się bać i któ­re na­le­ży czcić.


  – Dzień do­bry, Anno – mówi mama naj­mil­szym, naj­słod­szym, bu­dzą­cym za­ufa­nie gło­sem. – Chcia­łam spy­tać, czy mo­gła­bym po­ży­czyć two­ją cór­kę na dwa dni.


  – Cho­dzi o anio­ły – szep­cze Anna.


  – Tak – od­po­wia­da mama. – Już pora.


  Anna w mil­cze­niu kiwa gło­wą, ści­ska­jąc drzwi, jak­by po­trze­bo­wa­ła się po­de­przeć. Ja pę­dzę na górę po An­ge­lę.


  – Zda­je się, że moja mat­ka wła­śnie hip­no­ty­zu­je two­ją – mó­wię, otwie­ra­jąc drzwi po­ko­ju An­ge­li. An­ge­la leży na łóż­ku, roz­cią­gnię­ta na brzu­chu, i pi­sze w swo­im czar­no-bia­łym ze­szy­cie z wier­sza­mi. Ma na so­bie czer­wo­ną blu­zę Stan­for­da i tyl­ko śle­py by nie za­uwa­żył wiel­kie­go trans­pa­ren­tu uczel­ni, przy­pię­te­go pi­nez­ka­mi na ścia­nie nad łóż­kiem.


  – O rany, na­przód Car­di­nals – stwier­dzam.


  – O, cześć, C – mówi za­sko­czo­na. Za­my­ka ze­szyt i wsu­wa go pod po­dusz­kę. – Mia­ły­śmy się dzi­siaj spo­tkać?


  – Tak, to było za­pi­sa­ne w gwiaz­dach.


  – Hę?


  – Przy­szłam po­rwać cię na ma­gicz­ne dwa dni i jed­ną noc w lo­do­wa­tej, za­śnie­żo­nej dzi­czy.


  Z po­le­ce­nia mo­jej mamy.


  An­ge­la sia­da. Przez mo­ment wy­glą­da jak ide­al­na ko­pia swo­jej mat­ki, nie li­cząc zło­tych oczu.


  – Two­jej mamy? Co?


  – Jak po­wie­dzia­łam, za­bie­ra nas na kem­ping, i je­steś za­pro­szo­na. Mamy na­mio­ty i śpi­wo­ry, i na­wet że­la­zne szpi­kul­ce do pie­cze­nia kieł­ba­sek.


  – Nie ro­zu­miem – mówi An­ge­la. Jej spoj­rze­nie pada na okno. – Pada śnieg.


  – Świę­ta ra­cja. Ja też nie ro­zu­miem, uwierz mi – mó­wię. – To je­dziesz z nami na ten kem­ping czy nie?


  


  W nie­ca­łe dzie­sięć mi­nut An­ge­la jest już spa­ko­wa­na w tor­bę i sie­dzi przy­pię­ta na tyl­nej ka­na­pie SUV-a; na­krę­co­na, jak­by wy­pi­ła parę fi­li­ża­nek kawy za dużo. Po­nie­kąd za­wsze się tak za­cho­wu­je przy mo­jej ma­mie. To chy­ba przez to, że przed nami nie zna­ła żad­nych anie­li­tów. A już na pew­no nie mia­ła żad­ne­go do­ro­słe­go anie­li­ty, na któ­rym mo­gła­by się wzo­ro­wać – tyl­ko tę swo­ją mil­czą­cą, me­lan­cho­lij­ną, re­li­gij­ną, w peł­ni ludz­ką mamę, któ­ra stoi te­raz na chod­ni­ku i ma­cha nam ze łza­mi w oczach, jak­by się bała, że już ni­g­dy nie zo­ba­czy An­ge­li.


  Mama opusz­cza szy­bę.


  – Nie martw się, Anno. Przy­wio­zę ją z po­wro­tem całą i zdro­wą.


  – No wła­śnie, wszyst­ko jest w po­rząd­ku, mamo – mam­ro­cze za­że­no­wa­na An­ge­la. – Będę w domu w nie­dzie­lę wie­czo­rem.


  – Tak, oczy­wi­ście – mówi ci­cho Anna. – Baw się do­brze.


  Je­dzie­my w góry w mil­cze­niu. Jef­frey włą­cza ra­dio, ale mama przy­ci­sza dźwięk tak, że le­d­wie je sły­szy­my. Wspi­na­my się ser­pen­ty­ną z cia­sny­mi za­krę­ta­mi, dro­ga zwę­ża się do jed­ne­go pasa – jed­na stro­na jest wcię­ta w stro­me ska­li­ste zbo­cze góry, z dru­giej opa­da urwi­sko. Je­stem cie­ka­wa, co by się sta­ło, gdy­by­śmy spo­tka­li ko­goś zjeż­dża­ją­ce­go z góry. Wresz­cie, po po­nad go­dzi­nie, dro­ga koń­czy się małą, pła­ską za­tocz­ką. Mama zjeż­dża na bok i par­ku­je.


  – Da­lej nie po­je­dzie­my sa­mo­cho­dem. Stąd bę­dzie­my mu­sie­li iść pie­szo. – Wy­sia­da.


  Kie­dy otwie­ra­my drzwicz­ki i wyj­mu­je­my ple­ca­ki z ba­gaż­ni­ka, ude­rza w nas po­dmuch lo­do­wa­te­go po­wie­trza. Sto­imy przez chwi­lę, ga­piąc się na po­czą­tek szla­ku i od­le­głe gra­nie nad szczy­ta­mi drzew.


  – Przy­naj­mniej prze­sta­ło pa­dać – mówi Jef­frey.


  Mama pro­wa­dzi nas w świe­ży puch; za nią idzie Jef­frey, a ja i An­ge­la za­my­ka­my po­chód, idąc obok sie­bie. Śnieg się­ga nam do po­ło­wy cho­le­wek. Wę­dru­je­my bar­dzo dłu­go. Po­wie­trze robi się jak­by rzad­sze. Cała ta wy­ciecz­ka przy­po­mi­na mi dzień, w któ­rym mama za­bra­ła mnie na Buz­zard Ro­ost, kie­dy mia­łam czter­na­ście lat. Kie­dy po­wie­dzia­ła mi o anie­li­tach i prze­le­cia­ła nad do­li­ną, by mi udo­wod­nić, że mówi praw­dę. Je­stem cie­ka­wa, jaką re­we­la­cję ma dla nas tym ra­zem.


  Po dwóch go­dzi­nach mo­no­ton­ne­go mar­szu mama skrę­ca ze szla­ku w stro­nę gę­ste­go lasu.


  Tu­taj, w cie­niu ogrom­nych so­sen, jest zim­niej i ciem­niej. Śnieg poza szla­kiem jest o wie­le głęb­szy, miej­sca­mi się­ga nam pra­wie do ko­lan. Po paru mi­nu­tach je­stem prze­mar­z­nię­ta do ko­ści i trzę­sę się tak moc­no, że wło­sy wy­ła­żą mi spod gum­ki. An­ge­la obok mnie po­ty­ka się na­gle i pada. Jest cała uty­tła­na w śnie­gu. Wy­cią­gam rękę, żeby po­móc jej wstać.


  – Pew­nie ża­łu­jesz, że nie prze­my­śla­łaś do­kład­niej tej ca­łej wy­ciecz­ki – mó­wię, szczę­ka­jąc zę­ba­mi. Jej nos i po­licz­ki są ja­skra­wo­ró­żo­we, nie­mal jak u klau­na, na tle bu­rzy czar­nych wło­sów.


  – Po­dob­no je­ste­śmy od­por­ni na zim­no – mówi ze ścią­gnię­ty­mi brwia­mi, jak­by nie mo­gła zro­zu­mieć, dla­cze­go to nie dzia­ła.


  Mama, idą­ca z przo­du, wy­bu­cha śmie­chem.


  – Cza­sa­mi, An­ge­lo – mówi czu­le – wy­ga­du­jesz strasz­ne bzdu­ry.


  An­ge­la, zszo­ko­wa­na, otwie­ra na mo­ment usta, ale mama śmie­je się da­lej i ten śmiech za­ra­ża resz­tę z nas, na­wet An­ge­lę.


  – Tak czy­ta­łam – pro­te­stu­je. – Se­rio.


  – Tyl­ko kie­dy uży­wasz chwa­ły – wy­ja­śnia mama. – Chwa­ła cię grze­je. Je­stem pew­na, że bez niej spo­koj­nie mo­gła­byś za­mar­z­nąć na śmierć.


  – Jak na przy­kład te­raz – wtrą­cam.


  – Okej – mówi za­że­no­wa­na An­ge­la. – Mu­szę to so­bie za­pi­sać. Jak tyl­ko ręce za­czną mi zno­wu dzia­łać.


  – Już nie­da­le­ko – za­pew­nia nas mama. – Trzy­maj­cie się.


  I rze­czy­wi­ście, po ko­lej­nych dzie­się­ciu mi­nu­tach ża­ło­sne­go prze­dzie­ra­nia się przez śnieg i gę­sty las mama się za­trzy­mu­je. Uno­si gło­wę i wą­cha po­wie­trze, uśmie­cha się dziw­nie pro­mien­nie i każe Jef­frey­owi ostro skrę­cić w pra­wo.


  – Tam – mówi, wska­zu­jąc cia­sny wą­wóz ka­wa­łek da­lej w dół zbo­cza. – Mu­si­my przejść tam­tę­dy.


  Jef­frey pro­wa­dzi nas w dół śli­skim szla­kiem, aż na­gle za­trzy­mu­je się tak gwał­tow­nie, że mama o mało na nie­go nie wpa­da. Ple­cak zsu­wa mu się z ra­mion. Mama uśmie­cha się sze­ro­ko, zmę­czo­na, ale trium­fu­ją­ca i bar­dzo za­do­wo­lo­na z sie­bie. Scho­dzi na bok, prze­pusz­cza­jąc mnie i An­ge­lę, że­by­śmy mo­gły zo­ba­czyć, na co obo­je pa­trzą. W koń­cu i my się za­trzy­mu­je­my, opa­da­ją nam szczę­ki, na­sze ple­ca­ki spa­da­ją na zie­mię.


  – Boże świę­ty – szep­cze Jef­frey.


  Tak. Po­dzie­lam jego zda­nie.


  


  To jest jak­by łąka – ogro­my, pła­ski ka­wał te­re­nu, z dwóch stron osło­nię­ty gó­ra­mi, a z trze­ciej za­mknię­ty brze­giem pięk­ne­go, lśnią­ce­go je­zio­ra, tak czy­ste­go, że kra­jo­braz od­bi­ja się w nim jak w lu­strze. Kil­ka kro­ków od miej­sca, w któ­rym sto­imy, śnieg zni­ka i za­stę­pu­je go wy­so­ka, mięk­ka tra­wa, tak zie­lo­na, że nie­mal rani oczy po tylu go­dzi­nach wpa­try­wa­nia się w biel. Tu nie pada śnieg. Słoń­ce za­cho­dzi za od­le­głą górę, nie­bo wręcz krzy­czy oran­żem i błę­ki­tem. Pta­ki la­ta­ją w tę i z po­wro­tem nad łąką, jak­by one też nie mo­gły uwie­rzyć, że na­tra­fi­ły na ten raj w środ­ku ni­cze­go.


  Ale nie pa­trzy­my na łąkę. Cała na­sza trój­ka (bez mamy, oczy­wi­ście, bo ona naj­wy­raź­niej o tym wie­dzia­ła) gapi się idio­tycz­nie, ośle­pio­na słoń­cem, na spo­rą gru­pę na­mio­tów. Po łące krzą­ta się ze dwa­dzie­ścia pięć osób – nie­któ­rzy roz­pa­la­ją ogni­ska, nie­któ­rzy ło­wią ryby w je­zio­rze, nie­któ­rzy po pro­stu sto­ją so­bie, sie­dzą albo leżą na tra­wie i roz­ma­wia­ją.


  Mój wzrok przy­cią­ga jed­na szcze­gól­na ko­bie­ta, o ma­ho­nio­wej skó­rze, z dłu­gi­mi, błysz­czą­cy­mi czar­ny­mi wło­sa­mi i pięk­ną, pier­wot­ną twa­rzą. I z parą ośle­pia­ją­cych skrzy­deł, zło­żo­nych na ple­cach jak wspa­nia­ła bia­ła suk­nia.


  – To – mówi mama, wska­zu­jąc łąkę – na­zy­wa się kon­gre­ga­cja. Zjazd anie­li­tów.


  – Con­gre­ga­rium ce­le­stial – szep­cze An­ge­la.


  Ko­bie­ta ze skrzy­dła­mi do­strze­ga nas i ma­cha. Mama ma­cha do niej w od­po­wie­dzi.


  – To jest Bil­ly – mówi. – Chodź­cie. – Zdej­mu­je kurt­kę i resz­tę zi­mo­wych ciu­chów, zo­sta­je tyl­ko we fla­ne­lo­wej ko­szu­li i w dżin­sach. I ru­sza boso po tra­wie. – Chodź­cie! – woła do nas jesz­cze raz. – Wszy­scy chcą was po­znać.


  Zo­sta­wia­my ba­ga­że na skra­ju łąki i nie­pew­nie wcho­dzi­my na tra­wę. Kil­ka osób prze­ry­wa za­ję­cia, żeby na nas po­pa­trzeć.


  – Co to jest? – pyta Jef­frey, idą­cy obok mnie, cią­gle sko­ło­wa­ny.


  Mama do­tar­ła już do Bil­ly, któ­ra ści­ska ją jak sta­rą przy­ja­ciół­kę. Po­tem obie od­wra­ca­ją się i ru­sza­ją do nas, a kie­dy ta Bil­ly jest tuż-tuż, bie­rze i mnie w niedź­wie­dzi, za­ska­ku­ją­co sil­ny uścisk.


  – Cla­ra! – wy­krzy­ku­je. – Nie do wia­ry. Kie­dy cię ostat­nio wi­dzia­łam, się­ga­łaś do pięt ko­ni­ko­wi po­lne­mu.


  – Ehm, dzień do­bry – od­po­wia­dam sztyw­no w jej wło­sy, któ­re pach­ną po­lny­mi kwia­ta­mi i wy­pra­wio­ną skó­rą. – Nie pa­mię­tam...


  – Och, oczy­wi­ście, że nie – mówi ze śmie­chem. – By­łaś ma­lut­ka. – Spo­glą­da przez moje ra­mię. – A to jest Jef­frey. Do­bry Boże. Je­steś już męż­czy­zną.


  Jef­frey nie od­zy­wa się, ale wi­dzę, że jest za­do­wo­lo­ny z tej oce­ny.


  – Po­znaj­cie Wil­mę Fa­ir­we­ather – mówi mama, do­ko­nu­jąc ofi­cjal­nej pre­zen­ta­cji.


  Wil­ma uśmie­cha się do nas drwią­co.


  – Bil­ly – ko­ry­gu­je.


  – A to jest An­ge­la Ze­bri­no – mówi mama, żeby ni­ko­go nie po­mi­nąć.


  Bil­ly kiwa gło­wą i przy­glą­da się An­ge­li tak uważ­nie, że An­ge­la się czer­wie­ni.


  – Ró­żo­wa Pod­wiąz­ka, zga­dza się?


  – Tak – mówi An­ge­la.


  – Wi­taj! Je­ste­ście głod­ni?


  Spo­glą­da­my po so­bie. Je­dze­nie to ostat­nia rzecz, któ­ra nas ob­cho­dzi.


  – Oczy­wi­ście, że je­ste­ście – stwier­dza Bil­ly. – Idź­cie tam i za­ła­tw­cie so­bie ja­kieś ża­reł­ko. – Wska­zu­je je­den z krań­ców łąki, gdzie pió­ro­pusz dymu uno­si się znad cze­goś, co wy­glą­da jak wiel­ki ka­mien­ny grill. – Cor­bett robi naj­lep­sze ham­bur­ge­ry, przy­się­gam, tak do­bre, że parę razy do roku ła­mię się i jem mię­so. – Znów wy­bu­cha śmie­chem. – Idź­cie się na­jeść, a po­tem mo­że­cie za­cząć roz­bi­jać na­mio­ty. Chcę mieć was wszyst­kich koło sie­bie. – Bie­rze mamę pod rękę.


  – Wresz­cie ze­bra­łaś się na od­wa­gę, żeby ich przy­pro­wa­dzić, Mags. Je­stem z cie­bie dum­na.


  Cho­ciaż to pew­nie ozna­cza...


  – Bill – rzu­ca mama ostrze­gaw­czym to­nem, pa­trząc na mnie. Po­tem krę­ci gło­wą i uśmie­cha się do Bil­ly. – Mamy mi­lion rze­czy do ob­ga­da­nia. – I od­cho­dzą, a my zo­sta­je­my, ga­piąc się za nimi.


  Idzie­my do gril­la. Kie­dy je­ste­śmy już na miej­scu, wi­dzi­my, że krzą­ta się przy nim si­wo­wło­sy męż­czy­zna z dłu­gim ku­cy­kiem, ubra­ny w kwie­ci­stą ha­waj­ską ko­szu­lę, spoden­ki kha­ki i ja­pon­ki. Od­wra­ca mię­so na rusz­cie jak za­wo­do­wiec.


  – Co dla was, mło­dzia­ki? – woła do nas, nie od­wra­ca­jąc się. – Che­ese­bur­ger czy zwy­kły?


  – Che­ese­bur­ger – od­po­wia­da Jef­frey, na któ­re­go żo­łą­dek za­wsze moż­na li­czyć. – Po­pro­szę dwa.


  – Się robi – mówi ten fa­cet, po czym od­wra­ca się i pa­trzy na nas, mru­żąc oczy. – A dla cie­bie, Cla­ro?


  To pan Phibbs. Mój an­gli­sta. Pan Phibbs w ja­pon­kach. Mam wra­że­nie, że gło­wa mi za­raz eks­plo­du­je.


  – Lek­ki szok? – pyta do­bro­dusz­nie, pa­trząc na na­sze miny, jak­by do­pie­ro te­raz przy­szło mu do gło­wy, że jego wi­dok może nas za­sko­czyć. – Uzna­li­śmy, że bę­dzie dla was le­piej, je­śli nie bę­dzie­cie wie­dzieć.


  – Kto uznał? – nie mogę się po­wstrzy­mać od py­ta­nia.


  – Głów­nie two­ja mama – od­po­wia­da. – Ale to była de­cy­zja, któ­rą pod­ję­li­śmy wszy­scy.


  – I pan przez cały czas wie­dział o nas? – wy­krztu­sza An­ge­la.


  Pan Phibbs par­ska – to naj­dziw­niej­szy od­głos, jaki sły­sza­łam w jego wy­ko­na­niu.


  – Ależ oczy­wi­ście. Po to tu je­stem. Ktoś musi mieć na was oko.


  Od­wra­ca się z po­wro­tem do gril­la, po­gwiz­du­jąc. Ser­wu­je nam po dwa ham­bur­ge­ry na pa­pie­ro­wych tac­kach, z fryt­ka­mi i sa­łat­ką owo­co­wą, jak­by to był pik­nik z oka­zji Czwar­te­go Lip­ca.


  Od­cho­dzi­my ka­wa­łek, ogłu­sze­ni, żeby usiąść na tra­wie i zjeść. Prze­ko­nu­ję się, że mam wil­czy ape­tyt. A je­dze­nie jest cu­dow­ne.


  – Boże – mówi An­ge­la, kie­dy wresz­cie ro­bi­my so­bie prze­rwę mię­dzy kę­sa­mi na tyle dłu­gą, żeby móc roz­ma­wiać. – To jest obłęd­ne. W ży­ciu bym nie zga­dła, że ist­nie­je taka gru­pa.


  Kon­gre­ga­cja. – Wy­po­wia­da to sło­wo, jak­by je wy­pró­bo­wy­wa­ła; jak­by mia­ło ma­gicz­ną moc. – Ko­niecz­nie mu­szę jesz­cze po­roz­ma­wiać z Bil­ly. Jest nie­sa­mo­wi­ta. O rany – wy­krzy­ku­je, wska­zu­jąc dru­gi ko­niec łąki. – To jest Jay Ho­oper, no wie­cie, me­na­dżer ro­deo w Jack­son.


  – Ci wszy­scy lu­dzie są z Jack­son?


  – Nie wy­da­je mi się – mówi. – Ale parę osób na pew­no. Nie wie­rzę, że miesz­ka­łam tu przez całe ży­cie i nie wie­dzia­łam o tym. Cie­ka­we, czy tak jest w każ­dym mie­ście, czy tyl­ko w Jack­son. Mam taką teo­rię, że anie­li­tów cią­gnie w góry, mó­wi­łam wam o tym? Rany, to jest Mary Thor­ton. W ży­ciu bym nie po­my­śla­ła, że to anie­lit­ka.


  Ga­pię się na nią, nic nie ro­zu­mie­jąc.


  – Pew­nie nie da się tego po­znać – stwier­dza An­ge­la, nie prze­sta­jąc się roz­glą­dać. – O, a tam jest Wal­ter Pre­scott. Wła­ści­ciel ban­ku.


  – Wal­ter Pre­scott? – Ob­ra­cam się gwał­tow­nie, by spraw­dzić, w któ­re miej­sce pa­trzy. – Gdzie?


  – Ten blon­dyn przed du­żym, zie­lo­nym na­mio­tem.


  Do­strze­gam go – wy­so­kie­go męż­czy­znę o ja­snych wło­sach, ukła­da­ją­ce­go drew­no na ogni­sko. Nie po­zna­ła­bym, że to wuj Chri­stia­na, głów­nie dla­te­go, że ma tak ja­sne, pra­wie bia­łe wło­sy, któ­re zu­peł­nie nie przy­po­mi­na­ją ciem­nych, roz­czo­chra­nych lo­ków Chri­stia­na.


  – Cie­ka­we, czy spo­tka­my tu Chri­stia­na – mówi An­ge­la.


  W tej chwi­li już wiem, że on tu jest. Czu­ję go.


  – Tam jest. – An­ge­la wska­zu­je gru­pę, któ­ra wpy­cha la­we­tę z mo­to­rów­ką do je­zio­ra. – Chri­stian! – krzy­czy na­gle. Skła­da dło­nie wo­kół ust i wrzesz­czy na całe gar­dło: – Chri­stian Pre­scott pro­szo­ny o kon­takt!


  Że­nu­ją­ce, ale sku­tecz­ne. Chri­stian od­wra­ca się na dźwięk swo­je­go na­zwi­ska. Za­uwa­ża nas.


  I na­gle ru­sza ku nam po tra­wie, w pod­wi­nię­tych dżin­sach i ko­szul­ce, bez bu­tów, co wy­da­je się obo­wią­zu­ją­cą modą na tej łące. Jest wy­lu­zo­wa­ny, ma ręce w kie­sze­niach, nie­szcze­gól­nie mu się do nas spie­szy.


  – Chri­stian! – krzy­czy ktoś z brze­gu. – My­śla­łem, że po­jeź­dzi­my na nar­tach wod­nych?


  – Może póź­niej! – od­krzy­ku­je, ma­cha­jąc. Za­trzy­mu­je się przed nami.


  – Cześć, Cla­ra. Cześć, An­ge­la. – Pa­trzy prze­lot­nie na An­ge­lę, ale jego spoj­rze­nie wra­ca do mnie. – Jef­frey też jest?


  Roz­glą­dam się, ale nie wi­dzę Jef­freya.


  – Tak, wszy­scy obec­ni – mówi An­ge­la. – Klub Anio­łów przy­był na miej­sce. Obłęd, co?


  – Tak. Obłęd. Chy­ba. – Wzru­sza ra­mio­na­mi.


  – Nie mów mi, że to dla cie­bie żad­na no­wość. Wie­dzia­łeś o tym wcze­śniej, zga­dza się? – pyta An­ge­la.


  Chri­stian bie­rze so­bie fryt­kę z jej tac­ki, wrzu­ca do ust i chru­pie gło­śno.


  An­ge­la gro­mi go wzro­kiem, fuka przez nos i wście­kłym kro­kiem ru­sza w stro­nę Bil­ly i mamy.


  Chri­stian pa­trzy na mnie spod unie­sio­nej brwi.


  – Co ja zro­bi­łem?


  – Oj, sta­ry – mó­wię z uśmie­chem. – Masz wiel­kie kło­po­ty.


  


  Póź­niej, po obej­rze­niu naj­pięk­niej­sze­go za­cho­du słoń­ca, jaki wi­dzia­łam poza ki­nem, Chri­stian po­ma­ga mi roz­bić na­miot, w któ­rym mamy spać we dwie z An­ge­lą. An­ge­li oczy­wi­ście ni­g­dzie nie wi­dać. Nie ra­czy­ła na­wet za­brać tor­by ze skra­ju łąki. Chri­stian i ja tar­ga­my ba­ga­że do obo­zu, wy­bie­ra­my miej­sce i bie­rze­my się do ro­bo­ty jak wa­ria­ci. Mu­si­my się spie­szyć, bo za­raz bę­dzie za ciem­no, żeby co­kol­wiek zro­bić, ale to nie jest pro­blem. Wy­glą­da na to, że Chri­stian sta­wiał na­miot set­ki razy.


  – No do­bra – za­czy­nam, kie­dy on wbi­ja koł­ki, co jest ostat­nim eta­pem ro­bo­ty. – Od jak daw­na wiesz o tym miej­scu?


  Prze­su­wa się i bie­rze na­stęp­ny ko­łek.


  – Wuj przy­pro­wa­dził mnie tu w maju ze­szłe­go roku. Ja też by­łem nie­źle za­sko­czo­ny tą całą im­pre­zą, uwierz mi. Przed­tem nie mia­łem po­ję­cia.


  – Więc na­praw­dę by­łeś wte­dy na kem­pin­gu z wu­jem – my­ślę gło­śno, do­da­jąc dwa do dwóch. – A ja my­śla­łam... – Gry­zę się w ję­zyk.


  Chri­stian prze­sta­je wbi­jać ko­łek, żeby na mnie spoj­rzeć.


  – Co my­śla­łaś?


  – Oj, nic. My­śla­łam, że to tyl­ko wy­mów­ka, żeby nie przyjść do szko­ły. Przez...


  – Kay – koń­czy za mnie. – My­śla­łaś, że wa­ga­ro­wa­łem, żeby uni­kać Kay.


  – No, mniej wię­cej.


  Znów za­bie­ra się do wbi­ja­nia.


  – Nie. Ale w pew­nym sen­sie to było przez nią. Kie­dy ze­rwa­łem z Kay, mój wuj uznał to za znak, że za­czy­nam po­waż­nie trak­to­wać swo­je za­da­nie. I po­wie­dział, że już czas. Przy­pro­wa­dził mnie tu­taj i spę­dzi­li­śmy cały ty­dzień na la­ta­niu, tre­nin­gach, me­dy­ta­cji i tak da­lej, a po­tem, w week­end, zja­wi­ła się kon­gre­ga­cja.


  Cie­ka­we, co spra­wi­ło, że mama uzna­ła, że pora nas tu przy­pro­wa­dzić?


  – Wi­dzia­łeś moją mamę? – py­tam, bo choć tak nie­chęt­nie udzie­la­ła mi aniel­skich in­for­ma­cji, cią­gle nie do koń­ca mogę uwie­rzyć, że bra­ła udział w tym wszyst­kim i ni­g­dy mi nie po­wie­dzia­ła.


  – Nie. Sły­sza­łem, że ktoś wspo­mi­nał o ja­kiejś Mag­gie – od­po­wia­da – ale nie wie­dzia­łem, o kogo cho­dzi.


  – A. – Na­gle do­cie­ra do mnie, że od pół go­dzi­ny do­słow­nie za­sy­pu­ję go py­ta­nia­mi, a on od­wa­lił więk­szość ro­bo­ty przy sta­wia­niu na­mio­tu.


  – Pew­nie masz mnie za idio­tę – mówi na­gle.


  Zer­kam na nie­go, za­sko­czo­na. Jest wie­le słów, któ­ry­mi mo­gła­bym opi­sać Chri­stia­na Pre­scot­ta: ta­jem­ni­czy, enig­ma­tycz­ny, za­gad­ko­wy, prze­ra­ża­ją­cy, no i oczy­wi­ście sek­sow­ny, je­śli mam być szcze­ra, ale sło­wo „idio­ta” ni­g­dy nie prze­szło mi przez gło­wę. Może tyl­ko raz, na szkol­nym balu.


  – Za idio­tę?


  – Bo mia­łem przed ocza­mi wszyst­kie zna­ki, że je­steś dziew­czy­ną z mo­jej wi­zji, że je­steś anie­lit­ką, i się nie do­my­śli­łem. Gdy­bym wpadł na to wcze­śniej, to może... – Ury­wa.


  Prze­ły­kam śli­nę.


  – Ja­kie zna­ki?


  – Za­wsze czu­łem, że je­steś ja­kaś inna, na­wet kie­dy wi­dzia­łem cię pierw­szy raz – mówi.


  – Cho­dzi ci o ten dzień, kie­dy ze­mdla­łam na ko­ry­ta­rzu? Rze­czy­wi­ście, mu­sia­łam ci się wy­dać inna.


  – Wte­dy jesz­cze nie mie­wa­łem wi­zji – mówi, sia­da­jąc na tra­wie. – My­śla­łem, że ci coś zro­bi­łem, i dla­te­go ze­mdla­łaś.


  – Że mi coś zro­bi­łeś?


  – My­śla­mi.


  – Cho­dzi ci o to mó­wie­nie w mo­jej gło­wie.


  Za­czy­na sku­bać źdźbła tra­wy, wy­ry­wa całe kęp­ki i prze­cią­ga je mię­dzy pal­ca­mi.


  – Jesz­cze nie umia­łem tego kon­tro­lo­wać – do­da­je.


  – Za­wsze po­tra­fi­łeś to ro­bić? Mó­wić do lu­dzi bez słów?


  – To się za­czę­ło w ze­szłym roku, praw­dę mó­wiąc, tuż przed two­im po­ja­wie­niem się. I w dal­szym cią­gu nie wy­cho­dzi mi to z każ­dym. Po­tra­fię pod­słu­chać my­śli in­nych, i cza­sa­mi prze­sy­łać im swo­je, ale uwa­żam, że ta oso­ba też musi mieć zdol­ność ich od­bie­ra­nia.


  – Więc wte­dy na ko­ry­ta­rzu mó­wi­łeś do mnie?


  – Pró­bo­wa­łem.


  – Co po­wie­dzia­łeś? – py­tam.


  – Po­wie­dzia­łem... cześć.


  – A ja...


  – A ty pa­dłaś na pod­ło­gę, jak­bym cię zdzie­lił w gło­wę ki­jem bejs­bo­lo­wym.


  Ję­czę; to mu­siał być uro­czy wi­dok.


  – Prze­pra­szam – mówi. – Nie chcia­łem.


  – Nic mi nie zro­bi­łeś, Chri­stian. Ze­mdla­łam, bo kie­dy cię zo­ba­czy­łam, mia­łam wi­zję. To był pierw­szy raz, kie­dy zo­ba­czy­łam two­ją twarz, a po­tem zja­wił się ogień i emo­cje były tak sil­ne, że ze­mdla­łam.


  – Ach tak – mówi z tro­chę głu­pią miną.


  – Prze­cież ja też na to nie wpa­dłam. Więc je­śli ty je­steś idio­tą, to jest nas dwo­je.


  Moje sło­wa chy­ba przy­no­szą mu ulgę. Wi­docz­nie idio­ci lu­bią to­wa­rzy­stwo.


  Po­tem obo­je wbi­ja­my koł­ki w nie­zręcz­nym mil­cze­niu, aż na­gle wy­pa­lam:


  – A ja­kieś inne zna­ki?


  Chri­stian do­bi­ja ostat­ni ko­łek, za­głę­bia­jąc go w zie­mię, i przy­sia­da na pię­tach.


  – Nic wiel­kie­go. To, jak tań­czy­łaś na balu – mówi. – To, jak mó­wi­łaś o przy­szło­ści tam­te­go wie­czo­ru na two­im gan­ku, kie­dy przy­sze­dłem prze­pro­sić za bal. – Spo­glą­da na mnie, a po­tem na swo­je gołe sto­py, i się uśmie­cha. – Kie­dy już wie­dzia­łem, że to ty, po­czu­łem, że mam zro­bić coś wię­cej niż tyl­ko cię ura­to­wać.


  Sta­ram się przy­jąć to spo­koj­nie, ale ser­ce i tak za­czy­na mi wa­lić. Bo w głę­bi du­szy ja też to wie­dzia­łam. I być może wła­śnie to naj­bar­dziej wy­trą­ca mnie z rów­no­wa­gi w tej ca­łej sy­tu­acji.


  „Co ty wi­dzisz w tym Chri­stia­nie Pre­scot­cie?” – spy­tał Tuc­ker, kie­dy od­wiózł mnie po balu, a ja po­wie­dzia­łam, że nie wiem, bo nie po­tra­fi­łam mu tego wy­ja­śnić. I cią­gle nie po­tra­fię.


  Tuc­ker. Na­wet mu nie po­wie­dzia­łam, że się tu wy­bie­ram. Świet­na straż­nicz­ka ze mnie.


  Świet­na dziew­czy­na.


  – Okej – mó­wię zbyt gło­śno. – No to... dzię­ki, Chri­stian, że roz­bi­łeś mi na­miot. – Za­czy­nam zbie­rać na­rzę­dzia, któ­rych uży­wa­li­śmy, uda­ję za­ję­tą, strze­pu­ję ze spodni tra­wę, któ­rej na nich nie ma. – An­ge­la też ci na pew­no po­dzię­ku­je, ale przez ja­kiś czas pew­nie bę­dziesz miał u niej prze­chla­pa­ne. Żad­nych ta­jem­nic w Klu­bie Anio­łów, pa­mię­tasz?


  – Ni­g­dy się na to nie zgo­dzi­łem – pro­te­stu­je. – A poza tym An­ge­la też nie jest taką znów otwar­tą książ­ką.


  Je­stem cie­ka­wa, co wie. Ale za­nim mam szan­sę go za­py­tać, ktoś go woła – mę­ski głos do­bie­ga nas ze środ­ka łąki. Obo­je się od­wra­ca­my.


  – Po­win­ni­śmy tam iść – mówi Chri­stian. – Za­czę­ło się ogni­sko. – Zry­wa się z zie­mi i wy­cią­ga rękę, żeby po­móc mi wstać. – Chodź – mówi. – Spodo­ba ci się.


  Wa­ham się tyl­ko przez mo­ment; po­da­ję mu rękę, po­zwa­lam pod­cią­gnąć się na nogi, ale po­tem szyb­ko ją za­bie­ram i ru­szam w stro­nę bu­cha­ją­ce­go dy­mem wiel­kie­go ogni­ska, któ­re anie­li­ci roz­pa­la­ją na środ­ku łąki.


  – Okej, ogni­sko to ogni­sko – mó­wię. – Chri­stian do­ga­nia mnie truch­tem z tym swo­im tro­chę krzy­wym uśmie­chem.


  Nie waż się po­dzi­wiać jego uśmie­chu, mó­wię so­bie.


  Ale nie mogę temu za­prze­czyć. Jego dłoń w mo­jej była tak zna­jo­ma, jak moja wła­sna.


  8. Lato bez świerszczy


  Sie­dzę wci­śnię­ta mię­dzy mamę a An­ge­lę w krę­gu wo­kół ogni­ska i roz­glą­dam się po twa­rzach oświe­tlo­nych jego bla­skiem. Bil­ly snu­je opo­wieść o tym, jak to kie­dyś, w la­tach trzy­dzie­stych, do­słow­nie wpa­dły na Czar­ne Skrzy­dło na koń­skim to­rze wy­ści­go­wym w San­ta Ani­ta.


  – To był Asa­el – mówi Bil­ly. – W trzy­czę­ścio­wym, po­pie­la­tym, lnia­nym gar­ni­tu­rze.


  Uwie­rzy­cie?


  – I co zro­bi­ły­ście? – ktoś pyta ści­szo­nym gło­sem, jak­by ten czar­ny cha­rak­ter mógł nas usły­szeć.


  – No więc, nie bar­dzo mia­ły­śmy jak od­le­cieć – mówi Bil­ly z kwa­śnym uśmiesz­kiem. – Do­oko­ła było tyle lu­dzi. Ale on też nie mógł do­pro­wa­dzić do kon­fron­ta­cji, a już na pew­no nie do ta­kiej, ja­kiej by chciał. Więc wró­ci­ły­śmy z le­mo­nia­dą na swo­je miej­sca, a on na swo­je, a po wy­ści­gu już go nie było.


  – Mia­ły­śmy szczę­ście – stwier­dza mama.


  – Tak, to praw­da – zga­dza się Bil­ly. – Tyl­ko za skar­by świa­ta nie zgad­nę, co on tam ro­bił.


  – Sta­wiał na Se­abi­scu­ita, jak wszy­scy – mówi mama.


  Parę osób wy­bu­cha śmie­chem.


  Bil­ly wzdy­cha.


  – Ależ to był wy­ścig. Nie ma już ta­kich spor­tów. Wszyst­ko się zmie­ni­ło.


  – Ga­da­cie jak dwie sta­rusz­ki – mówi do­bro­dusz­nie Jef­frey, choć na pew­no nie dał­by ni­ko­mu de­pre­cjo­no­wać swo­ich uko­cha­nych spor­tów. – Daw­no temu, przed woj­ną... – do­da­je gło­sem sta­rej bab­ci.


  Bil­ly śmie­je się i wy­cią­ga rękę, żeby po­czo­chrać mu wło­sy. Jef­frey się czer­wie­ni.


  – Je­ste­śmy sta­rusz­ka­mi, mło­dy. Niech cię nie zmy­li nasz wy­gląd. – Obej­mu­je ra­mio­na mo­jej mamy i ści­ska ją. – Praw­dzi­we sta­re wiedź­my.


  – A gdy­by­ście mo­gły od­le­cieć... zna­czy, gdy­by tam nie było tyle lu­dzi, któ­rzy mo­gli­by was zo­ba­czyć... w czymś by wam to po­mo­gło? – wtrą­ca swo­je trzy gro­sze An­ge­la. – Czy Czar­ne Skrzy­dła mogą la­tać?


  Wszy­scy milk­ną, po­waż­nie­ją na­tych­miast; sły­chać tyl­ko trzask ognia.


  – Co? – pyta An­ge­la, roz­glą­da­jąc się. – To było tyl­ko py­ta­nie.


  – Nie – od­po­wia­da w koń­cu mama. – Czar­ne Skrzy­dła nie la­ta­ją.


  – Chy­ba że zmie­nią się w pta­ka – po­pra­wia ją Bil­ly. – Wi­dzia­łam, jak to ro­bią.


  – Czar­ne Skrzy­dła mają przed sobą tyl­ko jed­ną dro­gę. W dół – od­zy­wa się męż­czy­zna z ru­dy­mi wło­sa­mi i krót­ką, schlud­nie przy­strzy­żo­ną bro­dą. Zda­je się, że mama na­zy­wa­ła go Ste­phen.


  Ma głę­bo­ki głos, jak lek­tor z fil­mo­we­go tra­ile­ra. Głos nie­uchron­ne­go prze­zna­cze­nia.


  Do­sta­ję gę­siej skór­ki.


  – Ale nie do­słow­nie w dół, praw­da? – mówi An­ge­la. – Prze­cież pie­kło to wy­miar ukry­ty pod na­szym, to nie jest ja­kaś bez­den­na ogni­sta dziu­ra.


  – Zga­dza się – przy­zna­je mama, wpra­wia­jąc mnie w osłu­pie­nie. Dla­cze­go na­gle tak chęt­nie udzie­la in­for­ma­cji? Mó­wię so­bie, że to do­brze, cho­ciaż mózg za­czy­na mi się już prze­grze­wać od tylu no­wych rze­czy do przy­swo­je­nia.


  – A poza tym pie­kło jest ra­czej lo­do­wa­te. Nie ma w nim nic ogni­ste­go. Zim­no, zim­no i jesz­cze raz zim­no – do­da­je Bil­ly.


  – A skąd ty to wiesz, Bill? – pyta żar­to­bli­wie ktoś z dru­giej stro­ny ogni­ska.


  – Pil­nuj wła­sne­go nosa – od­gry­za się Bil­ly, szcze­rząc zęby w uśmie­chu.


  – Ale tak na po­waż­nie – mówi Ste­phen, bo po­waż­ny z nie­go gość. – Nikt z nas ni­g­dy nie był w pie­kle, więc mo­że­my tyl­ko spe­ku­lo­wać co do tem­pe­ra­tur.


  Ośmie­lam się zer­k­nąć na mamę, któ­ra nie pa­trzy mi w oczy. Więc nie po­wie­dzia­ła im o na­szej fan­ta­stycz­nej wy­ciecz­ce na tam­ten świat z Sam­ja­zą, a sko­ro ona im nie po­wie­dzia­ła, ja z pew­no­ścią nie mam za­mia­ru.


  – Dla­cze­go? – An­ge­la ni­g­dy nie wie, kie­dy się za­mknąć. – Dla­cze­go nie by­li­ście w pie­kle?


  Moż­na by są­dzić, że od­po­wiedź bę­dzie brzmia­ła: „Bo nie je­ste­śmy źli, więc dzię­ku­je­my za ta­kie atrak­cje”, ale Ste­phen mówi:


  – Bo nie mo­że­my sami prze­miesz­czać się mię­dzy wy­mia­ra­mi. Po­trze­bu­je­my po­mo­cy in­tan­ge­re, a ża­den anie­li­ta, któ­ry zo­stał za­bra­ny do pie­kła przez Czar­ne Skrzy­dło, ni­g­dy nie wró­cił, żeby opo­wie­dzieć, jak tam jest.


  Znów pa­trzę na mamę. A ona znów od­wra­ca oczy.


  Ogni­sko strze­la na­gle, przez co wszy­scy pod­ska­ku­je­my.


  – Ste­ve, stra­szysz dzie­ci – besz­ta go mama.


  – Nie je­ste­śmy dzieć­mi – mówi Jef­frey. – Chce­my to wie­dzieć.


  Bil­ly kiwa gło­wą.


  – To zro­zu­mia­łe – mówi, po­sy­ła­jąc ma­mie zna­czą­ce spoj­rze­nie. – Po to tu je­ste­ście.


  Żeby uzy­skać od­po­wie­dzi.


  Od­bie­ram prze­błysk tego, co czu­je mama. Re­zy­gna­cji. Ale po­go­dzi­ła się, że to się sta­nie, na­wet je­śli to dla nas ta­kie nie­bez­piecz­ne. Jej ser­ce bije przez to szyb­ciej, ale sie­dzi spo­koj­nie i pró­bu­je wy­rów­nać od­dech.


  Chy­ba na­praw­dę uzy­ska­my parę od­po­wie­dzi.


  – Więc wal­czy­cie z Czar­ny­mi Skrzy­dła­mi? – py­tam. – Taki jest sens kon­gre­ga­cji?


  – Nie. – Bil­ly krę­ci gło­wą. – Nie wal­czy­my z nimi. A przy­naj­mniej nie w fi­zycz­nym sen­sie, je­śli mo­że­my tego unik­nąć. Prze­gra­li­by­śmy dzie­więć razy na dzie­sięć, może na­wet dzie­sięć na dzie­sięć. Na­sza naj­lep­sza ochro­na przed Czar­ny­mi Skrzy­dła­mi to nie dać się wy­kryć. Co prze­waż­nie nam się uda­je. Więk­szość tu obec­nych ni­g­dy na­wet nie wi­dzia­ła Czar­ne­go Skrzy­dła, a co do­pie­ro mó­wić o wal­ce.


  – Więc co ro­bi­cie? – pyta Jef­frey odro­bi­nę wo­jow­ni­czo, jak­by był za­wie­dzio­ny, że nie bę­dzie bił się je­den na jed­ne­go z upa­dły­mi anio­ła­mi. – Sko­ro z nimi nie wal­czy­cie?


  – Szu­ka­my anie­li­tów – od­po­wia­da pan Phibbs. – Do­cie­ra­my do nich, za­nim do­trze dru­ga stro­na. Mó­wi­my im, kim i czym są. Po­ma­ga­my im.


  – I wy­peł­nia­my swo­je za­da­nia – do­da­je mama, wresz­cie pa­trząc na mnie. – To na­sza rola. Sta­ra­my się zro­zu­mieć, ja­kie za­da­nie nam wy­zna­czo­no, i wy­peł­nia­my je.


  In­te­re­su­ją­ce.


  W dal­szym cią­gu nie za­mie­rzam za­ak­cep­to­wać swo­je­go za­da­nia, je­śli ozna­cza, że Tuc­ker musi umrzeć.


  Wal­ter Pre­scott wsta­je na­gle po dru­giej stro­nie ogni­ska.


  – Dość ga­da­nia – oznaj­mia. – Moim zda­niem czas na s’mory2. Kto chce s’mora?


  Spo­glą­dam na Chri­stia­na. Trzy­ma w jed­nej ręce tor­bę pia­nek, a w dru­giej tor­bę ba­to­nów cze­ko­la­do­wych, jak ja­kiś dar na po­jed­na­nie. Uśmie­cha się.


  – Ja chcę – mówi Jef­frey.


  I znów, pa­nie i pa­no­wie, mój brat i jego żo­łą­dek.


  Wszy­scy za­bie­ra­ją się do je­dze­nia. An­ge­la jest zgnę­bio­na, że roz­mo­wa o Czar­nych Skrzy­dłach do­bie­gła koń­ca, ale po paru mi­nu­tach jej prze­cho­dzi; znów sie­dzi po­chy­lo­na do przo­du i słu­cha ko­lej­nych opo­wie­ści z bły­skiem w zło­tych oczach i sze­ro­kim uśmie­chem na twa­rzy. Jest w siód­mym nie­bie, pła­wi się w po­czu­ciu wspól­no­ty, któ­re­go ni­g­dy wcze­śniej nie za­zna­ła. Na­wet Jef­frey­owi się tu po­do­ba. Wcze­śniej grał w pił­kę z in­ny­mi anie­li­ta­mi – to był praw­dzi­wy mecz, pod­czas któ­re­go nie mu­siał ni­cze­go ukry­wać. Na jego twa­rzy ma­lu­je się wy­raz głę­bo­kiej sa­tys­fak­cji, jak­by tyl­ko tego pra­gnął w ży­ciu: po­rząd­nie po­grać w piłę, na­jeść się smacz­nych rze­czy i nie mu­sieć uda­wać, że jest kimś in­nym niż jest.


  Ja pew­nie też po­win­nam się tak czuć, po­win­nam się cie­szyć tym spo­tka­niem. Więc dla­cze­go się nie cie­szę?


  Zo­bacz­my, od­zy­wa się gło­sik w mo­jej gło­wie. Nie wy­ko­na­łaś za­da­nia. Ilu z tu obec­nych ma coś ta­kie­go na kon­cie? I wy­glą­da na to, że twój chło­pak ma umrzeć. A two­ja mama naj­wy­raź­niej ci nie ufa. I nie znasz tych lu­dzi, cho­ciaż oni wszy­scy spra­wia­ją wra­że­nie, że zna­ją cie­bie.


  – I co pan po­wie, pa­nie Pre­scott? – rzu­ca pan Phibbs, kie­dy już wszy­scy wci­na­my s’mory, lep­cy od pia­nek i usma­ro­wa­ni cze­ko­la­dą. Cie­ka­we, czy anie­li­ci mogą za­paść w cu­krzy­co­wą śpiącz­kę.


  – Ja? – od­zy­wa się zdzi­wio­ny Chri­stian. Ma cze­ko­la­dę na pod­bród­ku.


  – Tak, ty – mówi pan Phibbs. – Sły­sza­łem, że je­steś na­szym naj­now­szym człon­kiem.


  – Tak jest, pro­szę pana – od­po­wia­da Chri­stian, czer­wie­nie­jąc jak bu­rak.


  


  Je­steś człon­kiem? Po­sy­łam mu zdu­mio­ne py­ta­nie.


  Mru­ga za­sko­czo­ny, że roz­ma­wiam z nim via mózg. Że to może być ta­kie ła­twe mię­dzy nami, choć jest ta­kie trud­ne ze wszyst­ki­mi in­ny­mi.


  Tak. Od dzi­siej­sze­go ran­ka.


  A kon­kret­nie jak się zo­sta­je człon­kiem?


  Skła­dasz przy­się­gę, że bę­dziesz słu­żyć świa­tło­ści. Że bę­dziesz wal­czyć po stro­nie do­bra.


  Prze­cież oni mó­wi­li, że nie wal­czą.


  Prze­sy­ła mi my­ślo­wy od­po­wied­nik wzru­sze­nia ra­mion.


  I to ro­bi­łeś dzi­siaj rano?


  Tak, od­po­wia­da spo­koj­nie. Skła­da­łem przy­się­gę.


  I tym spo­so­bem re­we­la­cje się nie koń­czą.


  


  – Jak to w ogó­le moż­li­we? – py­tam póź­niej An­ge­lę, kie­dy obie je­ste­śmy już w pi­ża­mach i le­ży­my opa­tu­lo­ne w śpi­wo­ry. Roz­su­nę­ły­śmy dach na­mio­tu, żeby móc pa­trzeć na nie­bo usia­ne gwiaz­da­mi. Po­wie­trze jest chłod­niej­sze niż przed­tem, ale wciąż ma ide­al­ną tem­pe­ra­tu­rę. Na­wet nie po­trze­bu­je­my na­mio­tów – w każ­dym ra­zie nie do ochro­ny przed po­go­dą – cho­ciaż za­pew­nia­ją nam choć tro­chę pry­wat­no­ści na otwar­tej łące, na któ­rej wszę­dzie do­oko­ła palą się ogni­ska. Od cza­su do cza­su czu­ję za­pach śnie­gu nie­sio­ny wia­trem i przy­po­mi­na mi to, że je­ste­śmy w tej ma­gicz­nej oa­zie w środ­ku lasu, że wszę­dzie in­dziej pa­nu­je zima, ale tu jest lato.


  – Toto, my chy­ba już nie je­ste­śmy w Kan­sas – mó­wię do An­ge­li.


  – Nie­złe, nie? – mówi An­ge­la ze śmie­chem. – To Bil­ly.


  – Co masz na my­śli? – Od­wra­cam się na bok, żeby na nią spoj­rzeć.


  – Bil­ly umie ro­bić róż­ne rze­czy z po­go­dą. Zda­je się, że to wy­jąt­ko­wo rzad­ki dar u anie­li­ty.


  Ni­g­dy o tym nie sły­sza­łam. Bil­ly przy­jeż­dża tu ja­kiś ty­dzień przed spo­tka­niem i spra­wia, że wszyst­ko ro­śnie.


  – I Bil­ly ci o tym po­wie­dzia­ła?


  – Tro­chę mi po­wie­dzia­ła – mówi An­ge­la. – Nie tyle, ile bym chcia­ła. Była dla mnie miła i w ogó­le, ale tak na­praw­dę chcia­ła tyl­ko ga­dać z two­ją mamą. Wy­glą­da na to, że bar­dzo się przy­jaź­nią.


  – To praw­da – przy­zna­ję. – I to jest ta­kie strasz­nie dziw­ne.


  Mama ma naj­lep­szą przy­ja­ciół­kę, i jest to ktoś, kogo nie pa­mię­tam, o kim na­wet nie wie­dzia­łam aż do dzi­siaj. My­ślę o tym, jak sie­dzia­ły ra­zem przy ogniu, okry­te tym sa­mym ko­cem; jak Bil­ly od cza­su do cza­su szep­ta­ła ma­mie coś do ucha, i mama się uśmie­cha­ła.


  Jak mo­gła mi nie po­wie­dzieć o swo­jej naj­lep­szej przy­ja­ciół­ce?


  – To jest nie­sa­mo­wi­te – mówi An­ge­la. Od­wra­ca się do mnie z błysz­czą­cy­mi ocza­mi. – Chcesz po­słu­chać, cze­go jesz­cze się dzi­siaj do­wie­dzia­łam?


  Nie mogę nie za­chi­cho­tać, wi­dząc jej minę pod­eks­cy­to­wa­ne­go szcze­nia­ka.


  – Czu­jesz się tu jak dzie­ciak w skle­pie z cu­kier­ka­mi, co?


  – Och, no prze­stań, a dzi­wisz mi się? To nie­sa­mo­wi­ta oka­zja do ba­dań.


  Po­trze­ba An­ge­li, żeby wi­dzieć w tym „oka­zję do ba­dań”.


  – Okej, no to słu­cham – mó­wię.


  Wy­cią­ga ze­szyt z ple­ca­ka, włą­cza la­tar­kę i za­czy­na prze­rzu­cać kart­ki, żeby zna­leźć od­po­wied­nie miej­sce.


  – No do­bra. – Chrzą­ka. – W skró­cie wy­glą­da to tak: pół­noc­no­za­chod­nia ga­łąź kon­gre­ga­cji spo­ty­ka się tu od cza­su, kie­dy Wy­oming ofi­cjal­nie stał się sta­nem, czy­li od lat dzie­więć­dzie­sią­tych XIX wie­ku. W tej chwi­li li­czy oko­ło czter­dzie­stu człon­ków.


  – Więc to nie są tyl­ko lu­dzie z Jack­son?


  Krę­ci gło­wą.


  – Ze wszyst­kich pół­noc­no-za­chod­nich sta­nów. Ale do­wie­dzia­łam się, że Jack­son to coś w ro­dza­ju anie­lic­kie­go cen­trum, i miesz­ka nas tu wię­cej niż gdzie­kol­wiek in­dziej na tym ob­sza­rze.


  Tyl­ko ja­koś nie mogę od ni­ko­go wy­cią­gnąć, dla­cze­go. Mam teo­rię, że cho­dzi o góry, ale to tyl­ko teo­ria.


  – Okej, pan­no Wi­ki­pe­dio – żar­tu­ję.


  An­ge­la się szcze­rzy, pla­ska mnie sła­bo ręką i wra­ca do no­te­su.


  – Więk­szość tu­tej­szych anie­li­tów to qu­ar­ta­riu­si. Jest tyl­ko dzie­wię­cio­ro di­mi­diu­sów, i oni są przy­wód­ca­mi gru­py.


  – No tak. Bo di­mi­diu­si są tacy wy­jąt­ko­wi – mó­wię ze spo­rą daw­ką sar­ka­zmu.


  An­ge­la ob­ru­sza się, ale wi­dzę w jej oczach błysk pod­nie­ce­nia. Tu­taj, gdzie więk­szość obec­nych jest le­d­wie ćwierć­a­nio­ła­mi, An­ge­la jest pół­a­nio­łem. Na­praw­dę jest wy­jąt­ko­wa.


  – Za­uwa­ży­łam też, że wszy­scy trak­tu­ją two­ją mamę ina­czej niż resz­tę – do­da­je. – Na przy­kład przy ogni­sku, wszy­scy za­wsze uważ­nie słu­cha­li, co mia­ła do po­wie­dze­nia, jak­by była ja­kimś źró­dłem mą­dro­ści, cho­ciaż nie­zbyt czę­sto się od­zy­wa­ła.


  To praw­da. Kie­dy mama wsta­ła i po­wie­dzia­ła, że idzie spać, wszy­scy sta­ran­nie scho­dzi­li jej z dro­gi. Było coś dziw­ne­go w tym, jak się do niej zwra­ca­li, ja­kiś szcze­gól­ny sza­cu­nek.


  – Może jest ich sze­fo­wą – mówi An­ge­la. – Zda­je się, że tu pa­nu­je de­mo­kra­cja, ale może jest kimś w ro­dza­ju pre­zy­den­ta.


  Rany. Jak mo­gła mi o tym nie po­wie­dzieć?


  – Do­brze się czu­jesz? – pyta An­ge­la. – Wy­glą­dasz, jak­byś zno­wu za­czy­na­ła świ­ro­wać.


  – No tak. To ra­czej nie jest miej­sce, w któ­rym spo­dzie­wa­łam się zna­leźć, kie­dy obu­dzi­łam się dzi­siaj rano, wiesz?


  – Wiem. Nie mogę uwie­rzyć, że Chri­stian wie­dział o tym wszyst­kim i nie pi­snął sło­wem – mówi, cią­gle wku­rzo­na.


  – Och, zejdź już z Chri­stia­na. Ty też nie je­steś taką znów otwar­tą książ­ką – wy­pa­lam, po­wta­rza­jąc jego sło­wa. – Hi­po­kry­zja to two­je hob­by?


  An­ge­la gwał­tow­nie wcią­ga po­wie­trze. Za­ci­ska szczę­ki. Prze­rzu­ca war­ko­cze przez ra­mio­na, za­trza­sku­je ze­szyt i kła­dzie się ty­łem do mnie. La­tar­ka ga­śnie. Le­ży­my w ciem­no­ści, pod gwiaz­da­mi, słu­cha­jąc szep­tów drzew. Jest o wie­le za ci­cho. An­ge­la nic nie mówi, ale wiem, że nie śpi. Jej od­dech jest drżą­cy i czu­ję, że jest wście­kła.


  – Ange... – mó­wię, kie­dy mil­cze­nie sta­je się nie­zno­śne. – Masz ra­cję, prze­pra­szam. Ja też mam już wy­żej uszu tych wszyst­kich ta­jem­nic. Cza­sa­mi mam wra­że­nie, że nikt w moim ży­ciu nie jest ze mną cał­kiem szcze­ry. To mnie na­praw­dę wku­rza.


  – Nie, to ty masz ra­cję – od­zy­wa się An­ge­la po mi­nu­cie; jej głos jest stłu­mio­ny przez śpi­wór. – Chri­stian ni­g­dy nie obie­cy­wał, że nam co­kol­wiek po­wie. Ro­zu­miem, że to miej­sce jest taj­ne.


  – Czy ty wła­śnie przy­zna­łaś mi ra­cję? – mó­wię z taką po­wa­gą, na jaką mnie stać.


  – Tak. I co?


  – Nic. Po pro­stu chcia­łam to za­pi­sać, czy coś. Na wy­pa­dek, gdy­bym już ni­g­dy tego od cie­bie nie usły­sza­ła.


  Od­wra­ca się czę­ścio­wo i szcze­rzy się do mnie przez ra­mię.


  – Tak, ko­niecz­nie za­pisz, bo jest mało praw­do­po­dob­ne, że­byś jesz­cze kie­dyś mia­ła ra­cję.


  Kłót­nia ofi­cjal­nie za­koń­czo­na. I przyj­mu­ję to z ulgą, bo An­ge­la po­tra­fi być strasz­nie uciąż­li­wa, kie­dy się gnie­wa.


  – Ta­jem­ni­ce to nie­od­łącz­na część by­cia anie­li­tą – mówi, kie­dy już za­czy­nam za­sy­piać.


  – Wiesz to, praw­da?


  – Co? – py­tam pół­przy­tom­nie.


  – Za­wsze mu­si­my się ukry­wać... Przed Czar­ny­mi Skrzy­dła­mi, przed resz­tą świa­ta. Na przy­kład two­ja mama. Ma po­nad set­kę, ale wy­glą­da na czter­dziest­kę, a to zna­czy, że mu­sia­ła się prze­no­sić przez całe ży­cie, żeby lu­dzie nie za­uwa­ży­li, że nie sta­rze­je się jak oni. Za­wsze mu­sia­ła ukry­wać swo­ją toż­sa­mość. Po tak dłu­gim cza­sie ta­jem­ni­ce sta­ją się dru­gą na­tu­rą, nie są­dzisz?


  – Ale ja je­stem jej cór­ką. Może mi ufać. Po­win­na mi po­wie­dzieć o tych wszyst­kich spra­wach.


  – Może jej nie wol­no.


  Za­sta­na­wiam się nad tym przez chwi­lę; przy­po­mi­nam so­bie lęk, któ­ry wy­czu­łam w niej wcze­śniej, przy ogni­sku. Lęk przed czym? Co jest ta­kie­go strasz­ne­go w roz­mo­wach o pie­kle?


  Po­mi­ja­jąc to, co oczy­wi­ste, oczy­wi­ście. I dla­cze­go nie po­wie­dzia­ła kon­gre­ga­cji o na­szym spo­tka­niu z Sam­ja­zą?


  – Na­praw­dę my­ślisz, że ona jest sze­fo­wą kon­gre­ga­cji? – py­tam.


  – My­ślę, że to bar­dzo moż­li­we – od­po­wia­da An­ge­la.


  Na­gle do­cie­ra do mnie coś jesz­cze: mama zna Wal­te­ra Pre­scot­ta, wuja Chri­stia­na. A to zna­czy, że praw­do­po­dob­nie od pierw­sze­go dnia, kie­dy wró­ci­łam do domu i wy­mó­wi­łam jego na­zwi­sko, wie­dzia­ła, że Chri­stian to ktoś wię­cej niż tyl­ko chło­pak, któ­re­go mam ura­to­wać z po­ża­ru lasu. Przez cały czas wie­dzia­ła, że Chri­stian jest anie­li­tą. Wie­dzia­ła, że moje za­da­nie to coś wię­cej niż tyl­ko od­szu­ka­nie go i ak­cja ra­tun­ko­wa.


  Wie­dzia­ła.


  – Dla­cze­go mi nie po­wie­dzia­ła? – szep­czę. Na­gle nie jest mi już tak głu­pio, że nie po­wie­dzia­łam jej o Klu­bie Anio­łów.


  – Wła­śnie nas oświe­ci­ło, co? – od­szep­tu­je An­ge­la.


  – Chy­ba tak.


  – Na pew­no mia­ła do­bry po­wód – mówi An­ge­la.


  – Le­piej, żeby mia­ła.


  Jesz­cze dłu­go nie mogę za­snąć.


  


  Śnią mi się róże, bia­łe róże – brze­gi płat­ków za­czy­na­ją już brą­zo­wieć. Sto­ję przed pry­zmą świe­żo wy­ko­pa­nej zie­mi, ga­pię się na ład­ne, czar­ne czó­łen­ka mamy na swo­ich sto­pach i trzy­mam róże. Ich słod­ki za­pach wy­peł­nia mi nos. Wy­czu­wam obec­ność in­nych osób do­oko­ła sie­bie, ale nie od­ry­wam oczu od zie­mi. Tym ra­zem czu­ję się nie tyle zroz­pa­czo­na, ile pu­sta w środ­ku. Odrę­twia­ła.


  Wiatr po­ry­wa mi wło­sy, zdmu­chu­je na twarz, ale nie od­gar­niam ich z po­wro­tem. Sto­ję tak, trzy­mam róże i wpa­tru­ję się w grób.


  Śmierć to jest tyl­ko prze­pro­wadz­ka, pró­bu­ję so­bie mó­wić, przej­ście z jed­ne­go wy­mia­ru do in­ne­go. To nie ko­niec świa­ta.


  To mi za­wsze po­wta­rza­ła mama. Ale to chy­ba za­le­ży od tego, jak zde­fi­niu­je się ko­niec świa­ta.


  Róże są zwię­dłe. Po­trze­bu­ją wody, i na­gle nie mogę znieść my­śli, że mam je tu zo­sta­wić, żeby schły i umie­ra­ły po­wo­li. Więc zgnia­tam je w dło­niach. Od­ry­wam im głów­ki i po­zwa­lam, żeby płat­ki prze­la­ty­wa­ły mi mię­dzy pal­ca­mi, po­wo­li, ła­god­nie opa­da­ły na ciem­ną zie­mię.


  


  Chri­stian stoi nad je­zio­rem w świe­tle księ­ży­ca. Pa­trzę, jak schy­la się, pod­no­si ka­myk, parę razy ob­ra­ca gład­ki oto­czak w dło­ni, po czym znów się schy­la i pusz­cza kacz­kę po wo­dzie.


  Za każ­dym ra­zem, kie­dy go wi­dzę, ude­rza mnie myśl, że wca­le go nie znam. Mimo wszyst­kich roz­mów, ja­kie od­by­li­śmy, mimo cza­su, jaki spę­dzi­li­śmy ra­zem na spo­tka­niach klu­bu, mimo że w ze­szłym roku na­uczy­łam się na pa­mięć każ­de­go szcze­gó­łu jego wy­glą­du, jak­bym mia­ła ja­kąś ob­se­sję, on cią­gle jest dla mnie ta­jem­ni­cą. Cią­gle jest nie­zna­jo­mym, któ­re­go praw­dzi­wą twarz do­strze­gam tyl­ko w prze­bły­skach.


  Od­wra­ca się i pa­trzy na mnie.


  – Cześć – mó­wię za­że­no­wa­na, bo na­gle zda­ję so­bie spra­wę, że je­stem w pi­ża­mie, a moje wło­sy wy­glą­da­ją na pew­no jak wro­nie gniaz­do. – Prze­pra­szam. Nie wie­dzia­łam, że ktoś tu bę­dzie.


  – Nie mo­żesz spać? – pyta.


  Cią­gle czu­ję w no­sie za­pach róż. Cię­gle mam wra­że­nie, że dło­nie mam po­kłu­te kol­ca­mi, ale kie­dy je oglą­dam, nic im nie jest. To wszyst­ko jest w mo­jej gło­wie. Sama się do­pro­wa­dzam do obłę­du.


  – An­ge­la chra­pie – oznaj­miam, za­miast pró­bo­wać się tłu­ma­czyć. Schy­lam się, żeby po­szu­kać so­bie ma­te­ria­łu na kacz­kę, i znaj­du­ję mały, pła­ski ka­myk ko­lo­ru wę­gla drzew­ne­go.


  Wpa­tru­ję się w je­zio­ro, w miej­sce, gdzie marsz­czy się świa­tło księ­ży­ca.


  – To jak to się robi? – py­tam.


  – Trik po­le­ga na pra­cy nad­garst­ka – tłu­ma­czy Chri­stian. – Pod­kręć go jak fris­bee.


  Rzu­cam ka­myk, któ­ry idzie pro­sto na dno, na­wet bez chlup­nię­cia.


  – Chcia­łam tak zro­bić – mó­wię.


  Kiwa gło­wą.


  – Ja­sne. Świet­na tech­ni­ka.


  – Ta po­go­da jest ja­kaś dziw­na – stwier­dzam.


  – Po­wia­dasz?


  – Nie, cho­dzi mi o to, że cze­goś bra­ku­je. Niby jest jak lato, ale... – Wra­cam pa­mię­cią do dłu­gich let­nich wie­czo­rów spę­dza­nych z Tuc­ke­rem, kie­dy ga­pi­li­śmy się w gwiaz­dy z paki jego pic­ku­pa, na­zy­wa­jąc zna­ne gwiaz­do­zbio­ry i wy­my­śla­jąc te, któ­rych nie zna­li­śmy. Na myśl o Tuc­ke­rze ści­ska mnie w gar­dle. Po­wta­rzam so­bie, że mój sen dzie­je się do­pie­ro wio­sną. Na­wet nie wiem, czy to bę­dzie ta wio­sna. Mam czas. Roz­pra­cu­ję to. Ja­koś to po­wstrzy­mam.


  – Świersz­cze – mó­wię, bo na­gle do mnie do­cie­ra. – La­tem za­wsze cy­ka­ją świersz­cze. A tu jest ci­cho.


  Słu­cha­my chlu­po­tu wody o brzeg.


  – Opo­wiedz mi o swo­jej wi­zji, Cla­ro. O tej no­wej – mówi na­gle Chri­stian. – Je­śli po­zwo­lisz, chciał­bym się ofi­cjal­nie do­wie­dzieć, co w niej jest. Bo my­ślisz o niej prak­tycz­nie non stop, a mnie nie­zbyt wy­cho­dzi uda­wa­nie, że tego nie za­uwa­żam.


  Od­dech grzęź­nie mi w płu­cach.


  – Już ci po­wie­dzia­łam więk­szość. To jest Aspen Hill. Wio­sna. Idę pod górę ze spo­rą gru­pą lu­dzi i wy­glą­da na to, że wszy­scy idzie­my do gro­bu. I ty tam je­steś.


  – Co ro­bię?


  – Ehm... pró­bu­jesz mnie po­cie­szyć. Mó­wisz mi w gło­wie: „Dasz radę”. Trzy­masz mnie za rękę. – Za­czy­nam szu­kać ko­lej­ne­go ka­my­ka, żeby nie mu­sieć pa­trzeć mu w oczy.


  – My­ślisz, że to Tuc­ker umrze – mówi Chri­stian.


  Ki­wam gło­wą, ale wciąż nie mam od­wa­gi na nie­go spoj­rzeć.


  – Nie mogę do tego do­pu­ścić.


  Sły­szę jego ka­szel, a po­tem ten jego śmiech przez nos.


  – Chy­ba nie po­wi­nie­nem być za­sko­czo­ny, że po­sta­no­wi­łaś wal­czyć ze swo­ją wi­zją.


  W tej chwi­li po­win­nam po­czuć smu­tek, je­śli mama ma ra­cję. Z całą pew­no­ścią wal­czę ze swo­im za­da­niem, bun­tu­ję się prze­ciw­ko temu, cze­go wszy­scy ode mnie ocze­ku­ją. Ale w tej chwi­li czu­ję tyl­ko gniew. Cho­ciaż to chy­ba praw­da: ni­g­dy ni­cze­go nie ak­cep­tu­ję. Ni­g­dy nie po­zwa­lam, żeby było, jak ma być. Wiecz­nie sta­ram się zmie­nić prze­zna­cze­nie.


  – Py­ta­łeś, to ci po­wie­dzia­łam. Je­śli ci się to nie po­do­ba, trud­no. – Ru­szam ze zło­ścią w stro­nę na­mio­tu. Chri­stian ła­pie mnie za rękę.


  Na­praw­dę wo­la­ła­bym, żeby prze­stał mnie do­ty­kać.


  – Nie złość się, Cla­ro. Ja chcę po­móc – mówi.


  – To może pil­nuj wła­sne­go nosa?


  Śmie­je się i pusz­cza moją dłoń.


  – Okej, za póź­no, by ci mó­wić, że­byś się nie zło­ści­ła. Ale na­praw­dę chcę po­móc. Po­wiedz mi, dla­cze­go uwa­żasz, że to po­grzeb Tuc­ke­ra.


  Wy­ba­łu­szam na nie­go oczy.


  – Nie wie­rzysz mi? To nie jest zbyt po­moc­ne.


  – Nie po­wie­dzia­łem, że nie wie­rzę. Tyl­ko po pro­stu... – Ni­g­dy nie wi­dzia­łam, żeby tak trud­no było mu się wy­sło­wić. – No wiesz, my­śla­łem, że wiem, co mi po­ka­zu­je wi­zja, a po­tem wy­szło cał­kiem ina­czej.


  – Zga­dza się, bo wszyst­ko ci sko­pa­łam – mó­wię.


  – Ni­cze­go nie sko­pa­łaś. – Spo­glą­da mi w oczy. – My­ślę, że ją zmie­ni­łaś. Ale chcę po­wie­dzieć, że przed­tem w ogó­le jej nie ro­zu­mia­łem. Bo nie mo­głem.


  – A te­raz ro­zu­miesz?


  Od­wra­ca oczy.


  – Tego nie po­wie­dzia­łem. – Pod­no­si ka­mień i pusz­cza per­fek­cyj­ną kacz­kę. – Chcę tyl­ko, że­byś wie­dzia­ła, że we­dług mnie ni­cze­go nie ze­psu­łaś. To nie two­ja wina.


  – Dla­cze­go tak uwa­żasz?


  – Po­szłaś za gło­sem ser­ca. Tego nie moż­na się wsty­dzić.


  – Ty na­praw­dę tak my­ślisz. – Je­stem w szo­ku. Za­wsze za­kła­da­łam, że Chri­stian mnie ob­wi­nia.


  – Tak – mówi z cie­niem uśmie­chu. – Na­praw­dę tak my­ślę.


  9. Raj utracony


  – Że­gnaj­cie, szczę­śli­we / Pola, gdzie ra­dość żyje wie­ku­ista: / wi­taj mi, gro­zo, wi­taj, świe­cie pie­kieł; / A ty, naj­głęb­sza z pie­kiel­nych ot­chła­ni, / Przyj­mij no­we­go pana, gdyż przy­by­wa, /


  Prze­no­sząc umysł, któ­re­go nie zmie­nią / Czas ni sie­dzi­ba3 – czy­ta Kay Pat­ter­son. Ma nie­zły głos re­cy­ta­tor­ski, mu­szę jej to przy­znać, choć po­dej­rze­wam, że pod tą od­pi­co­wa­ną po­wło­ką bije ser­ce czy­ste peł­ne­go zła.


  Okej, nie może być złem wcie­lo­nym. Bo Chri­stian ją lu­bił, a Chri­stian nie jest idio­tą. Na­wet Wen­dy mówi, że Kay nie jest taka zła, kie­dy się ją le­piej po­zna. Więc musi być w niej coś, cze­go ja nie do­strze­gam.


  – Umysł jest dla sie­bie / Sie­dzi­bą, może sam w so­bie prze­mie­nić / Pie­kło w Nie­bio­sa, a Nie­bio­sa w pie­kło – czy­ta da­lej.


  – Świet­nie, Kay – mówi pan Phibbs. – I jak my­ślisz, co to zna­czy?


  Ide­al­nie wy­sku­ba­ne brwi Kay ścią­ga­ją się z na­my­słem.


  – Zna­czy?


  – Co Sza­tan chce tu po­wie­dzieć? O czym mówi?


  Kay pa­trzy na nie­go z wy­raź­ną iry­ta­cją.


  – Nie wiem. Nie mó­wię po sta­ro­an­giel­sku, czy co to za ję­zyk.


  Drwi­ła­bym z niej, ale nie idzie mi dużo le­piej od niej. A ra­czej w ogó­le, je­śli cho­dzi o tę książ­kę. Co nie ma sen­su. Po­dob­no znam i ro­zu­miem każ­dy ję­zyk, ja­kim kie­dy­kol­wiek mó­wio­no na zie­mi, więc dla­cze­go tak błą­dzę w tym Raju utra­co­nym?


  – Ktoś coś po­wie? – Pan Phibbs roz­glą­da się po sali.


  Wen­dy pod­no­si rękę.


  – Może on mówi o tym, że pie­kło jest strasz­ne, ale dla nie­go i tak jest lep­sze niż nie­bo, bo w pie­kle przy­naj­mniej jest wol­ny. Jak­by wy­zna­wał ha­sło „le­piej rzą­dzić w pie­kle niż słu­żyć w nie­bie”.


  Prze­ra­ża­ją­ce. Za­wsze ro­bię się ner­wo­wa, kie­dy w roz­mo­wie ze zwy­kły­mi ludź­mi wy­pły­nie te­mat anio­łów, a te­raz na do­da­tek to się dzie­je na lek­cji an­giel­skie­go. Moja mat­ka na pew­no nie za­apro­bo­wa­ła­by tej lek­tu­ry.


  Ale z dru­giej stro­ny, pew­nie o niej wie. Bo wie o wszyst­kim. I nie mówi mi nic.


  – Do­sko­na­le, Wen­dy – chwa­li ją pan Phibbs. – Wi­dzę, że czy­ta­łaś Bryk Clif­fsa.


  Twarz Wen­dy przy­bie­ra uro­czy od­cień kar­ma­zy­nu.


  – Nie ma nic złe­go w czy­ta­niu Bry­ków Clif­fsa, moja dro­ga – mówi jo­wial­nie pan Phibbs.


  – Do­brze jest po­znać cu­dzą in­ter­pre­ta­cję. Ale waż­niej­sze jest, żeby zmie­rzyć się z tek­stem wła­sny­mi si­ła­mi. Po­czuć sło­wa w trze­wiach, nie tyl­ko usły­szeć w gło­wie. Lecz, o, jak upa­dłym! /


  Jak­że od­mien­nym niż ów, co w szczę­śli­wym / Pań­stwie ja­sno­ści pro­mie­niał tak wiel­kim / Świa­tłem, że ga­sły przy nim in­nych rze­sze, / Choć peł­nych bla­sku – re­cy­tu­je z pa­mię­ci. – Pięk­ne sło­wa. Ale co zna­czą?


  – On mówi o anie­le, któ­rym był kie­dyś – rzu­ca An­ge­la z pierw­szej ław­ki. Nie ode­zwa­ła się sło­wem przez całą dys­ku­sję, ale wi­docz­nie to dla niej za wie­le, sie­dzieć i mil­czeć, kie­dy pan Phibbs mówi o anio­łach. – Uża­la się, jak ni­sko upadł, bo cho­ciaż woli usta­lać za­sa­dy w pie­kle niż słu­chać Boga w nie­bie, jak po­wie­dział, mimo wszyst­ko czu­je smu­tek, bo te­raz jest – spo­glą­da w książ­kę, żeby prze­czy­tać – w mro­ku zu­peł­nym i są od­rzu­ce­ni / Od Boga i od świa­tło­ści Nie­bio­sów / Na trzy­kroć więk­szą od­le­głość, niż dzie­li / Bie­gu­ny zie­mi od jej środ­ka. Nie wiem do­kład­nie, jaka to od­le­głość, ale wy­da­je mi się, że dość spo­ra.


  – Po­czu­łaś to w trze­wiach?


  – Uch... – An­ge­la kie­ru­je się ra­czej mó­zgiem, nie trze­wia­mi. – Nie je­stem pew­na.


  – Tak czy ina­czej, bar­dzo wni­kli­wa in­ter­pre­ta­cja – mówi pan Phibbs. – Pa­mię­tasz, co Mil­ton mówi na po­cząt­ku książ­ki. Jego ce­lem jest prze­stu­dio­wa­nie idei nie­po­słu­szeń­stwa wo­bec Boga, za­rów­no w bun­cie upa­dłych anio­łów, jak i w ser­cu czło­wie­ka, co do­pro­wa­dzi­ło do wy­gna­nia Ada­ma i Ewy z raj­skie­go ogro­du...


  Wier­cę się nie­spo­koj­nie na krze­śle. Ja nie chcę stu­dio­wać idei nie­po­słu­szeń­stwa wo­bec Boga; ten te­mat jest w tej chwi­li nie­zbyt przy­ja­zny dla mo­ich trze­wi, jako że prak­tycz­nie zde­cy­do­wa­łam się już wal­czyć z moim za­da­niem.


  – Pa­nie Phibbs, mam py­ta­nie – mówi An­ge­la.


  – Cu­dow­nie. Sądź czło­wie­ka po jego py­ta­niach, nie po od­po­wie­dziach.


  – Do­bra. Ile pan ma lat?


  Pan Phibbs wy­bu­cha śmie­chem.


  – Nie, ja py­tam se­rio. Ile? – na­ci­ska An­ge­la.


  – To nie jest zwią­za­ne z te­ma­tem lek­cji – od­po­wia­da rze­czo­wo, ale wi­dzę, że go zde­ner­wo­wa­ła, choć nie bar­dzo wiem, dla­cze­go. Przy­gła­dza siwe wło­sy, bawi się ka­wał­kiem kre­dy w dło­ni. – Mo­że­my już wró­cić do Sza­ta­na i jego cięż­kiej doli?


  – Chcia­łam tyl­ko wie­dzieć, czy jest pan tak sta­ry jak Mil­ton – mówi An­ge­la, uda­jąc iry­tu­ją­co głu­pią, jak­by się tyl­ko z nim dro­czy­ła, jak­by to nie było po­waż­ne py­ta­nie, cho­ciaż jest. – Czy na przy­kład cho­dzi­li­ście ra­zem na drin­ka?


  Mil­ton, je­śli do­brze pa­mię­tam wy­kład pan Phib­b­sa z ze­szłe­go ty­go­dnia, umarł w 1674.


  Gdy­by pan Phibbs cho­dził z Mil­to­nem na drin­ka, mu­siał­by mieć do­brze po­nad trzy­sta pięć­dzie­siąt lat.


  Czy to moż­li­we? Pa­trzę na nie­go – na jego ob­wi­słą skó­rę, na głę­bo­kie zmarszcz­ki na jego czo­le, wo­kół oczu i ust. Jego dło­nie przy­po­mi­na­ją sę­ka­te drze­wa. To ja­sne, że jest sta­ry. Ale jak sta­ry?


  – Chciał­bym mieć tę przy­jem­ność – mówi pan Phibbs z te­atral­nym wes­tchnie­niem. – Ale nie­ste­ty, Mil­ton żył tro­chę wcze­śniej, niż ja po­ja­wi­łem się na świe­cie.


  Dzwo­ni dzwo­nek.


  – Ach – mówi, by­stro ob­ser­wu­jąc An­ge­lę swo­imi nie­bie­ski­mi ocza­mi. – Ura­to­wa­ny przez dzwo­nek.


  


  Tego wie­czo­ru wy­my­kam się, żeby po­le­cieć do Le­ni­we­go Psa. Nic na to nie po­ra­dzę. Może to przez moją aniel­ską na­tu­rę. Ze śnie­giem we wło­sach sia­dam za oknem Tuc­ke­ra i pa­trzę na nie­go, kie­dy od­ra­bia pra­cę do­mo­wą, kie­dy przy­go­to­wu­je się do snu (nie, nie, od­wra­cam się, kie­dy się prze­bie­ra, nie je­stem to­tal­nym zbo­kiem), a w koń­cu kie­dy za­sy­pia.


  Przy­naj­mniej w tej jed­nej mi­nu­cie jest bez­piecz­ny.


  Znów roz­wa­żam, czy nie po­wie­dzieć mu o śnie – co za kosz­mar, ukry­wać to przed nim.


  Mam wra­że­nie, że za­słu­gu­je na tę wie­dzę. Sama je­stem taka wście­kła na mamę za te wszyst­kie ta­jem­ni­ce, któ­re ma przede mną, ale czy ja je­stem inna? Trzy­mam to w ta­jem­ni­cy, żeby nie nie­po­ko­ić go nie­po­trzeb­nie, gdy­by ja­kimś cu­dem się oka­za­ło, że źle zro­zu­mia­łam wi­zję. Nie mó­wię mu, bo to, że bę­dzie wie­dział, ni­cze­go nie zmie­ni. To dla jego do­bra.


  Ale to i tak ka­nał.


  Oko­ło wpół do pierw­szej jego okno otwie­ra się gwał­tow­nie. Je­stem tak wy­stra­szo­na – bo już na wpół spa­łam – że o mało nie spa­dam z da­chu, ale sil­na ręka chwy­ta mnie i wcią­ga z po­wro­tem na da­chów­ki.


  – O, cześć – mówi we­so­ło Tuc­ker, jak­by­śmy wpa­dli na sie­bie na uli­cy.


  – Ehm, cześć.


  – Ład­na noc na stal­king – stwier­dza.


  – Nie. Ja tyl­ko...


  – Wchodź tu do mnie, Ka­rot­ko.


  Wła­żę nie­zgrab­nie do jego po­ko­ju. Tuc­ker wkła­da ko­szul­kę i sia­da po tu­rec­ku na łóż­ku, pa­trząc na mnie.


  – To nie jest stal­king, sko­ro się cie­szysz, że mnie wi­dzisz? – su­ge­ru­ję drżą­cym gło­sem.


  – Jak dłu­go tam sie­dzisz?


  – A od jak daw­na wiesz, że tu je­stem?


  – Od ja­kiejś go­dzi­ny – mówi. Krę­ci z nie­do­wie­rza­niem gło­wą. – Je­steś wa­riat­ką, wiesz o tym?


  – Za­czy­nam po­wo­li do­cho­dzić do tego wnio­sku.


  – Więc dla­cze­go wła­ści­wie tu je­steś? – Kle­pie łóż­ko koło sie­bie, więc sia­dam. Obej­mu­je mnie ra­mie­niem.


  – Chcia­łam cię zo­ba­czyć – mó­wię, wtu­la­jąc się w jego bok. – To był dłu­gi i sa­mot­ny week­end, a w szko­le pra­wie się nie wi­dzie­li­śmy.


  – A, no tak. Jak tam kem­ping? Ja chy­ba ni­g­dy nie by­łem na kem­pin­gu w śnie­gu – mówi, uno­sząc brwi. – Chy­ba było zim­no, co?


  – Wła­ści­wie to nie było w śnie­gu. – Opo­wia­dam mu o kon­gre­ga­cji. Nie wszyst­ko, oczy­wi­ście; nie mó­wię mu o pie­kle, Czar­nych Skrzy­dłach ani o tym, że pan Phibbs jest anie­li­tą, ale mó­wię mu więk­szość. Wiem, że mama nie by­ła­by za­do­wo­lo­na. An­ge­la na pew­no też nie.


  Kon­gre­ga­cja jest taj­na, po­wie­dzia­ła; wła­ści­wie po­win­nam wziąć cały ten week­end i przy­bić na nim wiel­ką pie­cząt­kę „Taj­ne”.


  Ale i tak mu mó­wię. Bo nie je­stem jesz­cze go­to­wa na ukry­wa­nie się przed świa­tem za ja­kąś wła­sną fał­szy­wą toż­sa­mo­ścią. A na pew­no nie przed Tuc­ke­rem. Bo jed­no wiem na pew­no: ko­cham go. I kie­dy mó­wię mu szcze­rze o kon­gre­ga­cji, tro­chę mniej drę­czy mnie fakt, że nie mó­wię mu o in­nych rze­czach.


  Tuc­ker przyj­mu­je te re­we­la­cje cał­kiem nie­źle.


  – To przy­po­mi­na ja­kiś ko­ściel­ny let­ni obóz – mówi.


  – Ra­czej ro­dzin­ny zjazd.


  Tuc­ker prze­chy­la się i daje mi ca­łu­sa – mięk­kie­go, lek­kie­go jak piór­ko, któ­ry tra­fia tyl­ko w ką­cik mo­ich ust, ale i tak po­zba­wia mnie tchu.


  – Tę­sk­ni­łem za tobą – mówi.


  – Ja za tobą też.


  Obej­mu­ję go za szy­ję i ca­łu­ję, i zni­ka wszyst­ko prócz tej chwi­li, prócz jego warg na mo­ich, po­szu­ku­ją­cych, prócz jego dło­ni w mo­ich wło­sach, wcią­ga­ją­cych mnie w jego cie­pło, prócz na­szych ciał na łóż­ku, ukła­da­ją­cych się, by być bli­żej, prócz jego pal­ców na gu­zi­kach mo­jej ko­szu­li.


  Nie mogę mu po­zwo­lić umrzeć.


  – Je­steś taka cie­pła – mru­czy.


  Czu­ję to cie­pło. Czu­ję, że mo­gła­bym buch­nąć pło­mie­niem, je­stem jed­no­cze­śnie lek­ka i cięż­ka, i czas zwal­nia, jak­bym oglą­da­ła wszyst­ko klat­ka po klat­ce. Twarz Tuc­ke­ra za­wi­sa tuż nad moją, wi­dzę ma­leń­ki pie­przyk tuż po­ni­żej ucha, któ­re­go ni­g­dy wcze­śniej nie za­uwa­ży­łam, wi­dzę na­sze cie­nie na su­fi­cie, do­łe­czek, któ­ry po­ja­wia się na jego po­licz­ku od uśmie­chu. Czu­ję, jak jego ser­ce przy­spie­sza, przy­spie­sza od­dech. I gdzieś na pe­ry­fe­riach umy­słu czu­ję to, co czu­je on: mi­łość, za­chwyt gład­ko­ścią mo­jej skó­ry pod pal­ca­mi, moim za­pa­chem, któ­ry wy­peł­nia mu gło­wę...


  – Cla­ra – mówi zdy­sza­ny i się od­su­wa.


  – Jest okej – mó­wię, znów przy­cią­ga­jąc jego gło­wę do swo­jej, przy­ci­ska­jąc po­li­czek do jego po­licz­ka. Na­sze war­gi pra­wie się do­ty­ka­ją, czu­je­my swój od­dech na twa­rzach. – Wiem, że masz swo­je za­sa­dy, i uwa­żam, że to słod­kie, ale... ale je­śli to na­sza ostat­nia szan­sa na szczę­ście?


  Ostat­nia oka­zja, za­nim wszyst­ko się zmie­ni? Je­śli wię­cej nie bę­dzie? Czy nie po­win­ni­śmy po pro­stu... żyć?


  Tym ra­zem, kie­dy się ca­łu­je­my, jest ina­czej. W po­ca­łun­ku jest nie­cier­pli­wość, któ­rej nie było wcze­śniej. Tuc­ker od­su­wa się, żeby ścią­gnąć ko­szul­kę przez gło­wę, od­sła­nia tę swo­ją zło­to­brą­zo­wą skó­rę, te mię­śnie, któ­rych do­ro­bił się na ro­deo i pra­cu­jąc całe ży­cie na far­mie. Jest pięk­ny, my­ślę, tak obłęd­nie pięk­ny, że pa­trze­nie na nie­go pra­wie boli, więc za­my­kam oczy, uno­szę ręce nad gło­wę i po­zwa­lam mu ścią­gnąć moją ko­szu­lę. Chłod­ne po­wie­trze opły­wa mi skó­rę; drżę, wręcz się trzę­sę, a Tuc­ker de­li­kat­nie prze­cią­ga twar­dy­mi opusz­ka­mi po moim bar­ku, bawi się ra­miącz­kiem sta­ni­ka, mu­ska li­nię oboj­czy­ka i wę­dru­je w górę po szyi, aż jego pal­ce lą­du­ją pod pod­bród­kiem; prze­chy­la mi gło­wę do góry, by znów mnie po­ca­ło­wać.


  To się na­praw­dę sta­nie, my­ślę. Ja i Tuc­ker. Te­raz.


  Ser­ce bije mi jak sza­lo­ne, ra­czej trze­po­cze, niż bije, czu­ję je w pier­si jak skrzy­deł­ka ko­li­bra; od­dech mam drżą­cy, jak­by było mi zim­no, jak­bym się bała, ale ani jed­no, ani dru­gie nie jest praw­dą. Ko­cham go. Ko­cham go, ko­cham go – te sło­wa mają wła­sny puls.


  Na­gle Tuc­ker nie­ru­cho­mie­je.


  – Co? – szep­czę.


  – Ty świe­cisz. – Pod­no­si się gwał­tow­nie i sia­da.


  Rze­czy­wi­ście. Blask jest bar­dzo sła­by, to nie jest peł­na chwa­ła, da­le­ko mu do tego, ale kie­dy roz­kła­dam pal­ce i oglą­dam grzbiet dło­ni, wi­dzę bar­dzo wy­raź­ną po­świa­tę.


  – Nie, wło­sy – mówi.


  Wło­sy. Na­tych­miast chwy­tam je obie­ma dłoń­mi. Błysz­czą, jesz­cze jak. Pro­mie­nie­ją. Jak mi­go­tli­wy, ja­sny pro­mień słoń­ca w mro­ku po­ko­ju Tuc­ke­ra. Je­stem czło­wie­kiem-lam­pą.


  Tuc­ker nie pa­trzy na mnie.


  – To nic ta­kie­go. An­ge­la na­zy­wa to co­mae ca­ele­stis. To znak nie­biań­skiej isto­ty. Dla­te­go mama ka­za­ła mi w ze­szłym roku far­bo­wać wło­sy. – Za­czy­nam pa­plać jak na­krę­co­na.


  – A mo­żesz... to wy­łą­czyć? – pyta. – Prze­pra­szam, ale kie­dy na to pa­trzę, robi mi się... sła­bo, jak­bym miał się prze­wró­cić czy ze­mdleć, czy coś. – Bie­rze głę­bo­ki wdech i za­my­ka oczy.


  – I tro­chę mnie mdli.


  Faj­nie wie­dzieć, że tak dzia­łam na fa­ce­ta.


  – Mogę spró­bo­wać – mó­wię, i oka­zu­je się, że wca­le nie tak trud­no jest to wy­łą­czyć.


  Wy­star­czy sam wi­dok spię­tej miny Tuc­ke­ra.


  Przy­się­gam, że sły­szę wes­tchnie­nie ulgi.


  – Prze­pra­szam za to – szep­czę.


  Pa­trzy na mnie, z tru­dem prze­ły­ka śli­nę, pró­bu­je wziąć się w garść.


  – Nie prze­pra­szaj. To część tego, kim je­steś. A nie po­win­naś prze­pra­szać za to, kim je­steś.


  To jest ślicz­ne, na­praw­dę. I bu­dzi na­boż­ny po­dziw. Nic, tyl­ko paść na ko­la­na i czcić.


  – Ale chce ci się od tego ha­ft­nąć.


  – Tyl­ko tro­szecz­kę.


  Prze­chy­lam się, żeby po­ca­ło­wać jego wciąż cu­dow­nie nagi bark.


  – No do­bra. Świa­tło zga­sło. Na czym skoń­czy­li­śmy?


  Tuc­ker krę­ci gło­wą, dra­pie się po kar­ku jak za­wsze, kie­dy jest za­że­no­wa­ny. Kasz­le.


  A ja sie­dzę przez chwi­lę; sy­tu­acja jest nie­zręcz­na.


  – Okej – mó­wię w koń­cu. – Chy­ba po­win­nam...


  – Nie idź. – Chwy­ta mnie za rękę, za­nim uda­je mi się wstać. – Zo­stań.


  Po­zwa­lam po­cią­gnąć się z po­wro­tem na łóż­ko. Tuc­ker kła­dzie się za mną na ły­żecz­kę, opie­ra dłoń na moim bio­drze i od­dy­cha spo­koj­nie w mój kark. Pró­bu­ję się roz­luź­nić. Słu­cham ty­ka­nia bu­dzi­ka na noc­nej szaf­ce. A co bę­dzie, je­śli ni­g­dy nie na­uczę się kon­tro­lo­wać tego bla­sku?


  Je­śli za każ­dym ra­zem, kie­dy po­czu­ję się szczę­śli­wa w ten szcze­gól­ny spo­sób, za­cznę świe­cić? Ja za­cznę świe­cić, jego za­cznie mdlić i – fri­kus in­ter­rup­tus.


  To do­pie­ro po­nu­ra myśl. Moja wła­sna, nie­ty­po­wa an­ty­kon­cep­cja. Blask ca­łe­go cia­ła.


  A po­tem my­ślę: on umrze i ni­g­dy nie po­ko­cha się z ko­bie­tą.


  – To nie­waż­ne – szep­cze Tuc­ker. Prze­su­wa rękę, bie­rze moją dłoń, ści­ska ją.


  Boże. Dro­gi. Czy ja to po­wie­dzia­łam na głos?


  – Co jest nie­waż­ne? – py­tam.


  – To, czy bę­dzie­my mo­gli... no wiesz – mówi. To nie­sa­mo­wi­te; prze­cież on nie umie czy­tać w my­ślach, a mimo to nie­mal do­kład­nie wie, o czym my­ślę. – Prze­cież cię ko­cham.


  – Ja też cię ko­cham – od­po­wia­dam. Od­wra­cam się i wtu­lam twarz w bok jego szyi, obej­mu­ję go i zo­sta­ję tak, aż za­sy­piam.


  


  Bu­dzę się, kie­dy ktoś roz­su­wa za­sło­ny, i oto, co wi­dzę: pan Ave­ry, w ro­bo­czym kom­bi­ne­zo­nie, ple­ca­mi do mnie, wy­glą­da przez okno, za któ­rym słoń­ce wła­śnie wy­ła­nia się zza sto­do­ły.


  – Po­bud­ka, synu – mówi. – Kro­wy same się nie wy­do­ją.


  A po­tem się od­wra­ca. Do­strze­ga mnie. Otwie­ra usta. Moje już są otwar­te, wstrzy­mu­ję od­dech, jak­bym my­śla­ła, że je­śli nie będę od­dy­chać, on mnie ja­kimś cu­dem nie za­uwa­ży. Więc ga­pi­my się na sie­bie jak dwie ryby wy­rzu­co­ne na brzeg.


  Na dwo­rze pie­je ko­gut.


  Tuc­ker coś mam­ro­cze. Od­wra­ca się, ścią­ga ze mnie koc.


  Szar­pię koc z po­wro­tem, żeby za­kryć sta­nik. Chwa­ła Bogu, że cią­gle mam na so­bie dżin­sy, bo ina­czej to by wy­glą­da­ło bar­dzo źle.


  I tak wy­glą­da bar­dzo źle.


  Bar­dzo źle.


  – Emm – mó­wię, ale mój mózg jest jak ka­wał lodu. Nie je­stem w sta­nie odłu­pać od nie­go słów. Wy­cią­gam rękę i po­trzą­sam Tuc­ke­rem. Moc­no. I jesz­cze moc­niej, kie­dy nie re­agu­je od razu.


  – Nie­moż­li­we, że już szó­sta – ję­czy.


  – Oj, chy­ba jed­nak moż­li­we – wy­du­szam z sie­bie.


  Zry­wa się jak opa­rzo­ny. Te­raz wszy­scy tro­je ga­pi­my się na sie­bie jak ryby. Na­gle pan Ave­ry za­my­ka usta tak szyb­ko, że sły­szę trzask jego zę­bów, od­wra­ca się i wy­cho­dzi z po­ko­ju.


  Strze­la za sobą drzwia­mi. Słu­cha­my jego kro­ków, kie­dy idzie po scho­dach, ko­ry­ta­rzem, do kuch­ni.


  Sły­szy­my, jak pani Ave­ry mówi: „O, świet­nie, masz tu kawę, ko­cha­nie...” A po­tem nic. Pan Ave­ry mówi za ci­cho, że­by­śmy to sły­sze­li.


  Ła­pię ko­szu­lę i wcią­gam ją przez gło­wę, spa­ni­ko­wa­na szu­kam bu­tów.


  Tuc­ker robi coś, cze­go pra­wie ni­g­dy u nie­go nie sły­sza­łam.


  Prze­kli­na.


  – Mam zo­stać i spró­bo­wać się wy­tłu­ma­czyć? – py­tam.


  – Nie – mówi. – Och, nie, nie, nie rób tego. Naj­le­piej... już idź.


  Otwie­ram okno, od­wra­cam się.


  – Przy­kro mi. Nie chcia­łam za­snąć.


  – A mnie nie jest przy­kro. – Zwie­sza nogi z łóż­ka, wsta­je i pod­cho­dzi do mnie. Daje mi szyb­kie­go, ale czu­łe­go ca­łu­sa w usta, przy­trzy­mu­je moją twarz w dło­niach i pa­trzy mi w oczy. – Okej? Ni­cze­go nie ża­łu­ję. Było war­to. We­zmę to na sie­bie.


  – Okej.


  – Miło było cię znać, Cla­ro – mówi.


  – Hę? – Mój mózg cią­gle jest tro­chę ogłu­szo­ny.


  – Po­módl się za mnie, okej? – Po­sy­ła mi drżą­cy uśmiech. – Bo je­stem pe­wien, że ro­dzi­ce mnie za­bi­ją.


  


  Kie­dy wra­cam do domu, robi się jesz­cze go­rzej. Okno mo­jej sy­pial­ni jest za­mknię­te na za­mek.


  Su­per.


  Za­kra­dam się ku­chen­ny­mi drzwia­mi (na szczę­ście nie są za­mknię­te na klucz) i de­li­kat­nie za­my­kam je za sobą.


  Mama zwy­kle pra­cu­je do póź­nej nocy. Ostat­nio czę­sto prze­sy­pia po­ran­ki. Jest szan­sa, że nie za­uwa­ży.


  Ale moje okno jest za­mknię­te.


  Jef­frey pije sok po­ma­rań­czo­wy przy ku­chen­nym sto­le.


  – O rany – mówi na mój wi­dok. – Ale wpa­dłaś.


  – Co mam zro­bić? – py­tam.


  – Wy­my­ślić na­praw­dę nie­złą wy­mów­kę. I może się roz­pła­kać. Dziew­czy­ny to ro­bią, nie?


  Ewen­tu­al­nie za­fun­do­wać so­bie ja­kieś po­waż­ne ob­ra­że­nia. Je­śli bę­dzie mu­sia­ła cię opa­try­wać, to może po­trak­tu­je cię ła­god­niej.


  – Dzię­ki – mó­wię. – Bar­dzo mi po­mo­głeś.


  – A, i Cla­ra – mówi, kie­dy na pa­lusz­kach idę po scho­dach. – Może prze­wróć ko­szu­lę na pra­wą stro­nę.


  Je­stem zdu­mio­na, że do­cie­ram do swo­je­go po­ko­ju nie­za­trzy­ma­na po dro­dze. Prze­bie­ram się w czy­ste rze­czy, myję twarz, cze­szę wło­sy i już za­czy­nam my­śleć, że wszyst­ko bę­dzie do­brze, nie ma się o co mar­twić. Ale kie­dy wy­cho­dzę z ła­zien­ki, wi­dzę mamę sie­dzą­cą przy moim biur­ku.


  Wy­glą­da na bar­dzo wku­rzo­ną mamę.


  Przez mi­nu­tę – mi­nu­tę, któ­ra wy­da­je się wiecz­no­ścią – nic nie mówi. Pa­trzy na mnie tyl­ko z rę­ka­mi za­ło­żo­ny­mi na pier­si.


  – Otóż – mówi wresz­cie gło­sem jak lo­do­we so­ple – parę mi­nut temu dzwo­ni­ła mat­ka Tuc­ke­ra. Spy­ta­ła mnie, czy wiem, gdzie była moja cór­ka, bo we­dług jej naj­śwież­szej wie­dzy, była w łóż­ku jej syna.


  – Strasz­nie prze­pra­szam – ją­kam. – Po­le­cia­łam do Le­ni­we­go Psa, żeby się zo­ba­czyć z Tuc­ke­rem, i za­snę­łam.


  Jej dło­nie za­ci­ska­ją się w pię­ści.


  – Cla­ro... – Ury­wa, bie­rze głę­bo­ki wdech. – Nie za­mie­rzam tego ro­bić. Nie mogę.


  – Nic się nie sta­ło – mó­wię.


  Pry­cha drwią­co. Mówi mi spoj­rze­niem, że­bym nie ob­ra­ża­ła jej in­te­li­gen­cji.


  – Okej. Pra­wie się sta­ło. – Może je­śli po­wiem jej praw­dę, uzna to za prze­jaw do­brej woli, tłu­ma­czę so­bie. – Ale nie sta­ło się. Nic, zna­czy. Za­snę­łam. I tyle.


  – Och, od razu mi le­piej – mówi z sar­ka­zmem. – Coś się pra­wie sta­ło, ale się nie sta­ło.


  Świet­nie. Cu­dow­nie. Bar­dzo mi ulży­ło. – Na­gle krę­ci gło­wą. – Nie chcę słu­chać, co się dzia­ło w nocy. Ko­niec z tym, mło­da damo. Choć­bym mia­ła ci za­bić okno gwoź­dzia­mi, bę­dziesz spę­dzać noce tu, we wła­snym łóż­ku, we wła­snym domu. Zro­zu­mia­no? – Kie­dy nie od­po­wia­dam, mówi da­lej: – Co wię­cej, ty i Tuc­ker nie bę­dzie­cie się wię­cej wi­dy­wać sam na sam.


  Od­wra­cam się gwał­tow­nie.


  – Co?


  – Nie bę­dziesz z nim zo­sta­wać sama.


  Po­wie­trze ucie­ka mi z płuc.


  – Jak dłu­go?


  – Nie wiem. Aż wy­my­ślę, co z tobą zro­bić. I wy­da­je mi się, że i tak je­stem bar­dzo ła­god­na, bio­rąc pod uwa­gę to, co zro­bi­łaś.


  – A co ja zro­bi­łam? To nie jest rok 1900, mamo.


  – Uwierz mi, zda­ję so­bie spra­wę – mówi.


  Pró­bu­ję spoj­rzeć jej w oczy.


  – Mamo, ja mu­szę się wi­dy­wać z Tuc­ke­rem.


  Wzdy­cha.


  – Na­praw­dę mnie zmu­sisz, że­bym ci po­wie­dzia­ła, że do­pó­ki miesz­kasz w moim domu, masz prze­strze­gać mo­ich za­sad? – Mówi to znu­żo­nym gło­sem, trąc oczy, jak­by nie mia­ła w tej chwi­li cza­su czy siły wy­kłó­cać się ze mną.


  Wy­su­wam pod­bró­dek.


  – A ty na­praw­dę mnie zmu­sisz do wy­pro­wadz­ki, że­bym mo­gła ro­bić z moim ży­ciem co chcę? Bo tak bę­dzie.


  To jest blef. Nie mam do­kąd pójść, nie mam pie­nię­dzy, to jest je­dy­ne miej­sce, w któ­rym mogę się po­dziać.


  – Je­śli bę­dzie trze­ba – mówi ci­cho.


  Ko­niec. Do oczu na­pły­wa­ją mi upo­ka­rza­ją­ce łzy. Wiem, że ma pra­wo być zła, ale mam to gdzieś. Za­czy­nam wy­krzy­ki­wać wszyst­ko, co chcia­łam jej po­wie­dzieć od mie­się­cy: Dla­cze­go mu­sisz taka być? Dla­cze­go nie ob­cho­dzi cię Tuc­ker? Nie wi­dzisz, jak nam ze sobą do­brze? Okej, nie ob­cho­dzi cię Tuc­ker, ale dla­cze­go nie ob­cho­dzi cię moje szczę­ście?!


  Po­zwa­la mi krzy­czeć. Wście­kam się jak dzie­ciak, a ona pa­trzy w pod­ło­gę z nie­mal za­że­no­wa­ną miną i cze­ka, aż skoń­czę. A kie­dy już jest po wszyst­kim, mówi:


  – Ko­cham cię, Cla­ro, i lu­bię Tuc­ke­ra, cho­ciaż wiem, że w to nie wie­rzysz. Ob­cho­dzi mnie two­je szczę­ście. Ale przede wszyst­kim ob­cho­dzi mnie two­je bez­pie­czeń­stwo. To za­wsze był dla mnie prio­ry­tet.


  – To­bie nie cho­dzi o moje bez­pie­czeń­stwo – mó­wię z go­ry­czą. – To­bie cho­dzi o kon­tro­lę nad moim ży­ciem. Niby co mi za­gra­ża przy Tuc­ke­rze? Se­rio, co?


  – To, że nie je­steś je­dy­ną isto­tą, któ­ra cho­dzi no­ca­mi po świe­cie! – krzy­czy. – Kie­dy się obu­dzi­łam i cie­bie nie było... – Za­my­ka oczy. Za­ci­ska szczę­ki. – Bę­dziesz sie­dzieć w domu. I bę­dziesz się wi­dy­wać z Tuc­ke­rem pod nad­zo­rem, kie­dy uznam, że moż­na ci na to po­zwo­lić. – Wsta­je, żeby wyjść.


  – Ale on umie­ra – wy­pa­lam.


  Za­trzy­mu­je się z ręką na gał­ce drzwi.


  – Co?


  – Mie­wam sen... czy ra­czej wi­zję... cmen­ta­rza Aspen Hill. To jest po­grzeb. I Tuc­ke­ra tam nie ma, mamo.


  – Skar­bie – mówi mama. – To, że go tam nie ma, nie zna­czy jesz­cze...


  – To je­dy­ne lo­gicz­ne wy­ja­śnie­nie – mó­wię. – Gdy­by umarł ktoś inny, Tuc­ker by tam był. Był­by tam ze mną. Nic by go nie po­wstrzy­ma­ło. Bo wła­śnie taki jest. Był­by tam.


  Z gar­dła mamy wy­ry­wa się dziw­ny od­głos. Pod­cho­dzi do mnie. Po­zwa­lam się uści­skać, wdy­cham jej per­fu­my i sta­ram się zna­leźć po­cie­chę w jej cie­ple, w jej so­lid­nej, spo­koj­niej bli­sko­ści, ale nie mogę. Nie wy­da­je mi się już tak cie­pła, tak so­lid­na i sil­na.


  – Nie do­pusz­czę do tego – szep­czę. Od­su­wam się. – Mu­szę się do­wie­dzieć, jak temu za­po­biec, tyl­ko że nie wiem, jak to się sta­nie, więc nie mam po­ję­cia, co ro­bić. Tuc­ker umrze!


  – Tak, umrze – mówi rze­czo­wo mama. – Tuc­ker jest śmier­tel­ny, Cla­ro. Kie­dyś umrze.


  W każ­dej mi­nu­cie umie­ra na tej zie­mi po­nad set­ka lu­dzi, i któ­re­goś dnia on bę­dzie wśród nich.


  – Ale to Tuc­ker, mamo.


  Znów zbie­ra mi się na płacz.


  – Ty go na­praw­dę ko­chasz – mówi za­my­ślo­na.


  – Ja go na­praw­dę ko­cham.


  – A on ko­cha cie­bie.


  – Tak. Wiem, że tak jest. Czu­łam to.


  Bie­rze mnie za rękę.


  – Więc nic tak na­praw­dę nie zdo­ła was roz­dzie­lić, na­wet śmierć. Mi­łość was wią­że na za­wsze – mówi. – Cla­ro... Mu­szę ci po­wie­dzieć...


  Ale nie mogę po­zwo­lić, by mnie na­mó­wi­ła, że­bym po­tul­nie za­ak­cep­to­wa­ła śmierć Tuc­ke­ra.


  Mó­wię więc:


  – Cie­bie i taty ja­koś nie zwią­za­ła na za­wsze, co?


  Mama wzdy­cha.


  Jest mi przy­kro, że to po­wie­dzia­łam. Sta­ram się ja­koś jej to wy­tłu­ma­czyć, chcę, żeby zro­zu­mia­ła.


  – Cho­dzi mi o to, że cza­sem los roz­dzie­la lu­dzi, mamo. Na za­wsze. A ja nie chcę, żeby to spo­tka­ło mnie i Tuc­ke­ra.


  – Ty upar­ta, upar­ta dziew­czy­no – szep­cze. Od­su­wa się i idzie do drzwi. Przy­sta­je.


  Od­wra­ca się do mnie.


  – Po­wie­dzia­łaś mu?


  – O czym?


  – O śnie, czy też o tym, co we­dług cie­bie zna­czy – mówi. – Bo tak na­praw­dę nie wiesz, co zna­czy, Cla­ro. To nie fair zrzu­cać to na nie­go, je­śli nie masz pew­no­ści. Świa­do­mość, że się umrze, to strasz­na rzecz.


  – Prze­cież mó­wi­łaś, że wszy­scy umrze­my.


  – Tak. Prę­dzej czy póź­niej – mówi.


  – Nie – przy­zna­ję się. – Nie po­wie­dzia­łam mu.


  – To do­brze. I nie mów. – Pró­bu­je się uśmiech­nąć, ale jej się to nie uda­je. – Mi­łe­go dnia w szko­le. I bądź w domu przed ko­la­cją. Mu­si­my jesz­cze po­roz­ma­wiać. Mam coś wię­cej do po­wie­dze­nia.


  – Do­brze.


  Kie­dy wy­cho­dzi, rzu­cam się na łóż­ko, wy­koń­czo­na.


  Prę­dzej czy póź­niej, po­wie­dzia­ła. I pew­nie wie, co mówi. Ma tyle lat, że więk­szość lu­dzi, któ­rych kie­dy­kol­wiek zna­ła, ze­sta­rza­ła się już i umar­ła. Na przy­kład ta hi­sto­ria z trzę­sie­niem zie­mi w San Fran­ci­sco. Parę mie­się­cy temu mama wy­cię­ła z ga­ze­ty ar­ty­kuł o tym, że umar­ła ostat­nia oso­ba, któ­ra je prze­ży­ła. A to zna­czy, że tak na­praw­dę to ona jest ostat­nia.


  Ma ra­cję. Prę­dzej czy póź­niej Tuc­ker umrze.


  Ale póź­niej. Mu­szę się po­sta­rać, żeby to było póź­niej.


  W prze­rwie na lunch An­ge­la ła­pie mnie w drzwiach sto­łów­ki.


  – Klub Anio­łów – szep­cze. – Za­raz po szko­le, nie spóź­nij się.


  – Och, prze­stań. – Nie je­stem w na­stro­ju na jej wiecz­ne za­ba­wy w „sto py­tań do”, na jej na­tchnio­ne wy­wo­dy, na jej sza­lo­ne teo­rie. Je­stem zmę­czo­na. – Mam też inne spra­wy, wiesz.


  – Po­ja­wi­ły się nowe oko­licz­no­ści.


  – Jak nowe? Prze­cież spę­dzi­ły­śmy ra­zem week­end.


  – To jest waż­ne, okej?! – pisz­czy, co mnie au­ten­tycz­nie prze­ra­ża. An­ge­la nie na­le­ży do pisz­czą­cych osób. Przy­glą­dam jej się uważ­niej. Wy­glą­da na wy­koń­czo­ną, ma siń­ce pod ocza­mi, jest na ostat­nich no­gach.


  – Do­bra, będę – zga­dzam się szyb­ko. – Nie mogę zo­stać zbyt dłu­go, ale przyj­dę, okej?


  Kiwa gło­wą.


  – Za­raz po szko­le – po­wta­rza i od­cho­dzi szyb­ko.


  – Co jej jest? – Chri­stian ma­te­ria­li­zu­je się u mo­je­go boku i ra­zem ga­pi­my się za An­ge­lą.


  – Po­wie­dzia­łem jej, że mam spo­tka­nie dru­ży­ny nar­ciar­skiej, a ona o mało mnie nie za­gry­zła.


  Krę­cę gło­wą, bo nie mam zie­lo­ne­go po­ję­cia, co się z nią dzie­je.


  – To chy­ba coś waż­ne­go – mówi Chri­stian. I też mnie zo­sta­wia; do­łą­cza do swo­jej pacz­ki po­pu­lar­nych lu­dzi, żeby je­chać z nimi na lunch. A ja sto­ję przez mi­nu­tę jak sa­mot­ny dzi­wo­ląg, i w koń­cu ru­szam do ko­lej­ki po je­dze­nie. Bio­rę so­bie lunch i z re­zy­gna­cją sia­dam na zwy­kłym miej­scu koło Wen­dy, któ­ra sie­dzi z Ja­so­nem przy sto­li­ku nie­wi­dzial­nych.


  Prze­szy­wa mnie spoj­rze­niem. Wie o dzi­siej­szym po­ran­ku.


  Ja­son oznaj­mia, że musi iść coś spraw­dzić, i zni­ka.


  Oj, na­gra­bi­łam so­bie. U wszyst­kich.


  – Gdzie Tuc­ker? – py­tam na­tych­miast. – Zna­czy, jesz­cze żyje?


  – Mu­siał je­chać do domu, bo do­stał do­dat­ko­we obo­wiąz­ki na tę wol­ną go­dzi­nę. Na­pi­sał ci li­ścik. – Wen­dy wy­cią­ga zło­żo­ną kart­kę z ze­szy­tu. Wy­ry­wam jej list z ręki. – Nie czy­ta­łam go – mówi po­spiesz­nie, kie­dy roz­kła­dam kart­kę, ale coś w jej gło­sie każe mi my­śleć, że chy­ba jed­nak czy­ta­ła.


  – Dzię­ki – mó­wię, prze­bie­ga­jąc sło­wa wzro­kiem. Tuc­ker na­pi­sał swo­im nie­zgrab­nym cha­rak­te­rem: Nos do góry, Ka­rot­ko. Ja­koś to prze­trwa­my. Mu­si­my tyl­ko przez ja­kiś czas prze­strze­gać za­sad. I na­ry­so­wał X, ca­łu­sa.


  – Ro­dzi­ce byli wście­kli? – py­tam, cho­wa­jąc li­ścik do we­wnętrz­nej kie­sze­ni kurt­ki.


  Przy­po­mi­nam so­bie wy­ba­łu­szo­ne oczy pana Ave­ry’ego, kie­dy nas zo­ba­czył.


  Wen­dy wzru­sza ra­mio­na­mi.


  – Przede wszyst­kim byli w szo­ku. Chy­ba się nie spo­dzie­wa­li... – Kasz­le. – Do­bra. O tak, byli wście­kli. Cią­gle po­wta­rza­li, że są „roz­cza­ro­wa­ni”, a Tuc­ker wy­glą­dał jak ko­pa­ny pies, za każ­dym ra­zem, kie­dy to sły­szał, a po­tem, kie­dy uzna­li, że już jest wy­star­cza­ją­co sko­pa­ny, ka­za­li mu wy­rzu­cać gnój ze staj­ni, żeby mo­gli się za­sta­no­wić nad karą.


  – I jaka jest ta kara? – py­tam.


  – Nie wiem – od­po­wia­da. – Po­wiedz­my, że moi ro­dzi­ce nie są w tej chwi­li two­imi naj­więk­szy­mi fa­na­mi i po­ra­nek u Ave­rych był dość nie­cie­ka­wy.


  – Prze­pra­szam, Wen – mó­wię, i to szcze­rze. – Zda­je się, że na­roz­ra­bia­łam.


  Kła­dzie mi dłoń na ra­mie­niu, ści­ska je krót­ko.


  – Spo­ko. Zwy­kły dra­mat w związ­ku. Każ­dy prze­ży­wa dra­ma­ty w związ­ku, nie? A że ty przy­pad­kiem je­steś w związ­ku z moim bra­tem, trud­no. Pew­nie po­win­nam była się tego spo­dzie­wać.


  – Ale mu­szę ci po­wie­dzieć jed­no – do­da­je po mi­nu­cie przy­ja­znym to­nem. – Je­śli skrzyw­dzisz mo­je­go bra­ta, bę­dziesz mia­ła ze mną do czy­nie­nia. Wy­ta­rzam cię w koń­skim gno­ju.


  – Ja­sne – mó­wię szyb­ko. – Za­pa­mię­tam so­bie.


  – To co to za pil­na spra­wa? – pyta Jef­frey. Zbie­ga po wi­dow­ni Ró­żo­wej Pod­wiąz­ki do sto­li­ka, przy któ­rym sie­dzi­my z Chri­stia­nem. Cze­ka­my na An­ge­lę, któ­ra się spóź­nia. To do niej nie­po­dob­ne. – My­śla­łem, że w tym ty­go­dniu się nie spo­ty­ka­my, bo spę­dzi­li­śmy ra­zem cały week­end. Mam was już tro­chę dość.


  – To miło, że mimo wszyst­ko po­sta­no­wi­łeś nas za­szczy­cić swo­ją obec­no­ścią – mówi Chri­stian.


  – Nie mo­głem so­bie da­ro­wać – od­po­wia­da Jef­frey. – Prze­cież wie­cie, że cały ten klub ob­ra­ca się wo­kół mnie. Po­stu­lu­ję, że­by­śmy zmie­ni­li na­zwę na Klub Jef­freya. – Szcze­rzy zęby, pod­cho­dząc do sto­li­ka. Czy­sty od­ruch każe mi wy­sta­wić nogę, jak­bym chcia­ła, żeby się po­tknął; mój brat pa­trzy na mnie drwią­co, prze­cho­dzi nad moją sto­pą i sztur­cha mnie w ra­mię.


  – A może klub ku­po­gło­we­go? – su­ge­ru­ję.


  Jef­frey par­ska śmie­chem. „Ku­po­gło­wy” to była na­sza naj­gor­sza obe­lga, kie­dy by­li­śmy mali.


  Szar­pie­my się ze sobą przez chwi­lę, pró­bu­jąc na­wza­jem pac­nąć się po gło­wie.


  – Au – mó­wię, kie­dy Jef­frey nie­chcą­cy wy­gi­na mi nad­gar­stek do tyłu. – Kie­dy ty się zro­bi­łeś taki sil­ny?


  Od­su­wa się i szcze­rzy zęby. Te prze­py­chan­ki z Jef­frey­em spra­wia­ją mi dziw­ną przy­jem­ność. Od kie­dy wró­ci­li­śmy z kon­gre­ga­cji, jest pra­wie nor­mal­ny, pra­wie taki jak daw­niej, jak­by wresz­cie prze­stał się za­drę­czać tym, co mu tak cią­ży­ło.


  Chri­stian gapi się na nas. Jest je­dy­na­kiem i ni­g­dy nie zro­zu­mie sub­tel­nej ra­do­ści bi­cia się z ro­dzeń­stwem. Po­py­cham Jef­freya ostat­ni raz, tak dla wy­koń­cze­nia, i sia­dam przy sto­li­ku. Jef­frey usa­dza się na krze­śle obok mnie.


  An­ge­la wcho­dzi z za­ple­cza. Sia­da bez sło­wa. Otwie­ra ze­szyt.


  – No do­bra. Pil­na spra­wa – mó­wię.


  Bie­rze głę­bo­ki wdech.


  – Ba­da­łam dłu­gość ży­cia anie­li­tów.


  – Czy to ma coś wspól­ne­go z two­im py­ta­niem, jak sta­ry jest pan Phibbs? – py­tam.


  – Tak. Kie­dy przyj­rza­łam się kon­gre­ga­cji przez week­end, za­czę­ło mnie to cie­ka­wić. Pan Phibbs jest qu­ar­ta­riu­sem, je­stem pra­wie pew­na, ale wy­glą­da o wie­le sta­rzej niż two­ja mama, któ­ra jest di­mi­diu­sem. Więc chy­ba ro­zu­miesz, cze­mu je­stem sko­ło­wa­na.


  Nie ro­zu­miem.


  – Albo pan Phibbs jest o wie­le star­szy od wa­szej mamy – za­czy­na wy­ja­śniać – albo wa­sza mama sta­rze­je się w in­nym tem­pie niż pan Phibbs. Co pod­su­nę­ło mi myśl, że może qu­ar­ta­riu­si, któ­rzy są tyl­ko w jed­nej czwar­tej anio­ła­mi i w sie­dem­dzie­się­ciu pię­ciu pro­cen­tach ludź­mi, sta­rze­ją się jed­ną czwar­tą wol­niej niż lu­dzie? Lu­dzie zwy­kle rzad­ko prze­kra­cza­ją set­kę, więc anie­li­ta qu­ar­ta­rius mógł­by żyć ja­kieś sto dwa­dzie­ścia pięć lat. Co by wy­ja­śnia­ło, dla­cze­go pan Phibbs wy­glą­da sta­ro.


  Milk­nie. Bęb­ni dłu­go­pi­sem o ze­szyt. Wy­glą­da na za­tro­ska­ną.


  – Mów da­lej – po­ga­niam ją.


  Ko­lej­ny głę­bo­ki wdech. Nie pa­trzy na mnie, co na­praw­dę za­czy­na mnie prze­ra­żać.


  – My­śla­łam, że di­mi­diu­si, któ­rzy są tyl­ko w po­ło­wie ludź­mi, mogą żyć przy­naj­mniej dwa razy dłu­żej, ja­kieś dwie­ście, dwie­ście pięć­dzie­siąt lat. Więc wa­sza mama by­ła­by anie­lit­ką w śred­nim wie­ku. Wy­glą­da­ła­by na czter­dziest­kę. I wy­glą­da.


  – Zda­je się, że wszyst­ko roz­pra­co­wa­łaś – mówi Chri­stian.


  An­ge­la prze­ły­ka śli­nę.


  – Tak mi się zda­wa­ło – mówi dziw­nie głu­chym gło­sem. – Ale po­tem prze­czy­ta­łam to.


  Prze­rzu­ca kil­ka kar­tek ze­szy­tu i za­czy­na czy­tać.


  – A kie­dy lu­dzie za­czę­li się mno­żyć na zie­mi, ro­dzi­ły im się cór­ki. Sy­no­wie Boga, czy­li anio­ły, a przy­naj­mniej tak się po­wszech­nie uwa­ża, wi­dząc, że cór­ki czło­wie­cze są pięk­ne, bra­li je so­bie za żony, wszyst­kie, ja­kie im się tyl­ko po­do­ba­ły4.


  Znam ten ustęp. To Księ­ga Ro­dza­ju, roz­dział szó­sty. Na sce­nę wcho­dzą anie­li­ci.


  Ale An­ge­la czy­ta da­lej:


  – Wte­dy Bóg Rzekł: Nie może po­zo­sta­wać duch mój w czło­wie­ku na za­wsze, gdyż czło­wiek jest isto­tą cie­le­sną: nie­chaj więc żyje tyl­ko sto dwa­dzie­ścia lat. A po­tem zno­wu jest o anie­li­tach, kie­dy to sy­no­wie Boga zbli­ża­li się do có­rek czło­wie­czych, te im ro­dzi­ły, i cała resz­ta, o mo­ca­rzach, ma­ją­cych sła­wę w daw­nych cza­sach, i przy­szło mi do gło­wy, że coś tu jest nie tak.


  Naj­pierw mó­wi­my o anie­li­tach, po­tem Bóg usta­la dłu­gość ży­cia czło­wie­ka, po­tem znów wra­ca­my do anie­li­tów. Ale po­tem do mnie do­tar­ło. To nie jest li­mit dłu­go­ści ży­cia czło­wie­ka. To zda­nie w środ­ku nie jest o lu­dziach. Jest o nas. Bóg chce, że­by­śmy byli śmier­tel­ni.


  – Bóg chce, że­by­śmy byli śmier­tel­ni – po­wta­rzam, nic nie ro­zu­mie­jąc.


  – To nie ma zna­cze­nia, czy je­ste­śmy zdol­ni żyć przez set­ki lat. Nie ży­je­my dłu­żej niż sto dwa­dzie­ścia – kon­klu­du­je An­ge­la. – Spraw­dza­łam to wszyst­ko wczo­raj w nocy i nie mogę zna­leźć ani jed­nej wzmian­ki o żad­nym anie­li­cie, czy to di­mi­diu­sie, czy to qu­ar­ta­riu­sie, któ­ry żył­by dłu­żej. Każ­dy, o któ­rym po­zo­stał ślad na pa­pie­rze, umarł albo wcze­śniej, albo w trak­cie sto dwu­dzie­ste­go roku ży­cia. Nikt ni­g­dy nie do­żył sto dwu­dzie­ste­go pierw­sze­go.


  Jef­frey wy­da­je na­gle od­głos, jak­by się dła­wił. Zry­wa się z krze­sła.


  – Opo­wia­dasz bzdu­ry, An­ge­la. – Jego twarz wy­krzy­wia wy­raz, ja­kie­go ni­g­dy u nie­go nie wi­dzia­łam, dzi­ki i de­spe­rac­ki, pe­łen wście­kło­ści. Prze­ra­ża mnie.


  – Jef­frey... – za­czy­na An­ge­la.


  – To nie­praw­da – mówi, nie­mal jak­by jej gro­ził. – Jak to moż­li­we? Ona jest cał­kiem zdro­wa.


  – Okej – mó­wię po­wo­li. – Uspo­kój­my się. Więc do­ży­wa­my stu dwu­dzie­stu lat. To nic złe­go, praw­da?


  – Cla­ra – szep­cze Chri­stian, a ja czu­ję od nie­go coś jak­by współ­czu­cie, i na­gle do mnie do­cie­ra.


  Je­stem taka głu­pia. Jak mogę być taka głu­pia? Ja tu so­bie my­ślę, że wszyst­ko jest w po­rząd­ku, że sto dwa­dzie­ścia lat to nie­zły wiek, bo przy­naj­mniej po­zo­sta­nie­my sil­ni i mło­dzi. Jak mama. Mama, któ­ra nie wy­glą­da na wię­cej niż czter­dzie­ści. Mama, któ­ra uro­dzi­ła się w 1890.


  Mar­ga­ret i Meg, i Mar­ge, i Mar­got, i Me­gan, i wszyst­kie te obce ko­bie­ty, te daw­ne ży­cia, któ­re prze­ży­ła. I Mag­gie, moja mat­ka, któ­ra kil­ka ty­go­dni temu skoń­czy­ła sto dwa­dzie­ścia lat.


  Robi mi się sła­bo.


  Jef­frey wali w ścia­nę. Jego pięść prze­cho­dzi na wy­lot jak przez tek­tu­rę, gips sy­pie się do­oko­ła, jego cios jest tak po­tęż­ny, że cały bu­dy­nek zda­je się drżeć.


  Mama.


  – Mu­szę iść – mó­wię, i wsta­ję tak szyb­ko, że prze­wra­cam krze­sło. Nie za­trzy­mu­ję się na­wet, żeby za­brać ple­cak. Po pro­stu pę­dzę do wyj­ścia.


  – Cla­ra! – woła za mną An­ge­la. – Jef­frey... cze­kaj­cie!


  – Puść ich – sły­szę Chri­stia­na, kie­dy je­stem już przy drzwiach. – Mu­szą iść.


  


  Nie pa­mię­tam jaz­dy do domu. Po pro­stu na­gle je­stem tu­taj, na pod­jeź­dzie, i ści­skam kie­row­ni­cę tak moc­no, że bie­le­ją mi kost­ki pal­ców. We wstecz­nym lu­ster­ku wi­dzę pic­ku­pa Jef­freya za­par­ko­wa­ne­go z tyłu. I te­raz, kie­dy tu już je­stem, kie­dy pew­nie zła­ma­łam z dzie­sięć prze­pi­sów, ja­dąc tu jak naj­szyb­ciej, mam ocho­tę znów od­je­chać. Nie chcę wcho­dzić do środ­ka. Ale mu­szę.


  Mu­szę po­znać praw­dę.


  An­ge­la już nie raz się my­li­ła, my­ślę, cho­ciaż w tej chwi­li nie po­tra­fię so­bie przy­po­mnieć, kie­dy. My­li­ła się. Wy­ga­du­je bzdu­ry.


  Ale wiem, że się nie myli.


  Ten sen o cmen­ta­rzu Aspen Hill to nie jest po­grzeb Tuc­ke­ra. To po­grzeb mamy.


  Czu­ję się, jak­bym sie­dzia­ła na ka­ru­ze­li z fi­li­żan­ka­mi w Di­sney­lan­dzie – wszyst­ko wi­ru­je, gło­wa mi się krę­ci, cho­ciaż cała resz­ta cia­ła jest nie­ru­cho­ma. Moje emo­cje to je­den wiel­ki cha­os po­mie­sza­nej ulgi, że to nie Tuc­ker, szo­ku i sza­leń­czej ura­zy, po­czu­cia winy i roz­pa­czy, i dez­orien­ta­cji, któ­re przy­bra­ły cał­kiem nowy wy­miar. Czu­ję, że zwy­mio­tu­ję. Czu­ję, że się prze­wró­cę. Czu­ję, że się roz­pła­czę.


  Wy­sia­dam z sa­mo­cho­du i po­wo­li wcho­dzę po schod­kach do domu. Jef­frey do­ga­nia mnie, kie­dy otwie­ram drzwi, ru­szam ko­ry­ta­rzem, mi­jam sa­lon oraz kuch­nię i idę pro­sto do ga­bi­ne­tu mamy. Drzwi są uchy­lo­ne i wi­dzę, że czy­ta coś w kom­pu­te­rze, sku­pio­na wpa­tru­je się w mo­ni­tor.


  Ogar­nia mnie dziw­ny spo­kój. Pu­kam, de­li­kat­nie bęb­niąc kost­ka­mi pal­ców w drew­no.


  Mama od­wra­ca się i spo­glą­da na mnie.


  – Cześć, skar­bie – mówi. – Cie­szę się, że już je­steś. Na­praw­dę mu­si­my po­roz­ma­wiać o...


  – Anie­li­ci żyją tyl­ko sto dwa­dzie­ścia lat? – wy­pa­lam.


  Jej uśmiech zni­ka. Mama prze­su­wa spoj­rze­nie na Jef­freya, któ­ry stoi za mną. Od­wra­ca się do kom­pu­te­ra i go wy­łą­cza.


  – An­ge­la? – pyta.


  – Czy to waż­ne, skąd wie­my? – py­tam; mój głos brzmi ostro, pi­skli­wie. – To praw­da?


  – Wejdź­cie – mówi. – Sia­daj­cie.


  Sia­dam w jej wy­god­nym skó­rza­nym fo­te­lu. Mama od­wra­ca się do Jef­freya, któ­ry upar­cie stoi w drzwiach, z rę­ka­mi za­ło­żo­ny­mi na sze­ro­kiej pier­si.


  – Więc umie­rasz – mówi gło­sem bez wy­ra­zu.


  – Tak.


  Jego twarz wiot­cze­je z roz­pa­czy, ręce zwi­sa­ją bez­wład­nie. Chy­ba się spo­dzie­wał, że mama za­prze­czy.


  – I co, umrzesz, bo Bóg uznał, że nie po­win­ni­śmy żyć zbyt dłu­go?


  – To tro­chę bar­dziej skom­pli­ko­wa­ne – mówi. – Ale za­sad­ni­czo tak to wy­glą­da.


  – Ale to nie fair. Je­steś mło­da.


  – Jef­frey – mówi mama. – Pro­szę cię, usiądź.


  Sia­da w fo­te­lu obok mnie, więc te­raz mama może się zwra­cać do nas oboj­ga. Ob­ser­wu­ję jej twarz, kie­dy pró­bu­je ze­brać my­śli.


  – Jak to się od­by­wa? – py­tam.


  – Nie wiem. Z każ­dym jest ina­czej. Ale od ze­szłej zimy słab­nę co­raz bar­dziej. A przez ostat­nie ty­go­dnie to się na­si­li­ło.


  Te jej wiecz­ne bóle gło­wy. To zmę­cze­nie, któ­re zwa­la­ła na pro­ble­my w pra­cy. Te jej zim­ne dło­nie i sto­py, i to wra­że­nie że opu­ści­ło ją całe cie­pło. Nowe zmarszcz­ki. Cie­nie pod ocza­mi. I to, że ostat­nio cią­gle sie­dzi, cią­gle od­po­czy­wa. Nie mogę uwie­rzyć, że nie sko­ja­rzy­łam wcze­śniej.


  – Więc słab­niesz – mó­wię. – A po­tem co? Po pro­stu znik­niesz?


  – Mój duch opu­ści to cia­ło.


  – Kie­dy? – pyta Jef­frey.


  Po­sy­ła nam to smut­ne, za­tro­ska­ne spoj­rze­nie, któ­re już tak do­brze znam.


  – Nie wiem.


  – Wio­sną – mó­wię, bo to jed­no wiem. Po­ka­zał mi to mój sen.


  Coś go­rą­ce­go i cięż­kie­go za­czy­na mi wzbie­rać w klat­ce pier­sio­wej, tak po­tęż­ne­go, że ry­czy mi w uszach, wy­ci­ska po­wie­trze z płuc. Z tru­dem chwy­tam od­dech.


  – Kie­dy za­mie­rza­łaś nam po­wie­dzieć?


  W jej oczach jak noc­ne nie­bo błysz­czy współ­czu­cie, co wy­da­je mi się iro­nią losu, bo prze­cież to ona umie­ra.


  – Mu­sie­li­ście się sku­pić na swo­ich za­da­niach, nie na mnie. – Krę­ci gło­wą. – A poza tym było w tym tro­chę ego­izmu. Nie chcia­łam jesz­cze umie­rać. Za­mie­rza­łam po­wie­dzieć wam dzi­siaj – mówi z ko­lej­nym znu­żo­nym wes­tchnie­niem. – Pró­bo­wa­łam po­wie­dzieć ci dziś rano...


  – Ale prze­cież mo­że­my coś zro­bić – prze­ry­wa jej Jef­frey. – Mo­że­my się zwró­cić do ja­kiejś wyż­szej in­stan­cji, praw­da?


  – Nie, kot­ku – od­po­wia­da ła­god­nie.


  – Mo­że­my się mo­dlić, czy coś – upie­ra się Jef­frey.


  – Każ­dy kie­dyś umie­ra, na­wet my, anie­li­ci. – Mama wsta­je z krze­sła i klę­ka przed fo­te­lem Jef­freya. Kła­dzie dło­nie na jego dło­niach. – Te­raz przy­szła moja ko­lej.


  – Ale my cię po­trze­bu­je­my – wy­krztu­sza Jef­frey. – Co bę­dzie z nami?


  – Dłu­go się nad tym za­sta­na­wia­łam – mówi mama. – My­ślę, że naj­le­piej dla was bę­dzie, je­śli zo­sta­nie­cie tu­taj, do­koń­czy­cie rok szkol­ny. Więc wa­szą praw­ną opie­kun­ką zo­sta­nie Bil­ly, któ­ra zgo­dzi­ła się wami za­jąć. Je­śli nie ma­cie nic prze­ciw­ko.


  – A nie tata? – pyta Jef­frey drżą­cym gło­sem. – Czy on w ogó­le wie?


  – Wasz oj­ciec... nie ma wa­run­ków, żeby się wami za­opie­ko­wać.


  – Chcesz po­wie­dzieć, że nie ma cza­su – do­da­ję drew­nia­nym gło­sem.


  – Nie mo­żesz umrzeć, mamo – mówi Jef­frey. – Nie mo­żesz.


  Mama bie­rze go w ra­mio­na. Jef­frey opie­ra się przez uła­mek se­kun­dy, pró­bu­je się od­su­nąć, ale w koń­cu się pod­da­je, bar­ki za­czy­na­ją mu się trząść i strasz­ny, ochry­pły szloch wy­ry­wa się z jego pier­si. Sły­szę ten krzyk ran­ne­go zwie­rzę­cia wy­cho­dzą­cy z ust mo­je­go bra­ta i coś we mnie roz­dzie­ra się na dwo­je. Ale ja nie pła­czę. Chcę być na nią wście­kła, chcę oskar­żać ją, że okła­my­wa­ła mnie przez całe ży­cie, chcę wrzesz­czeć, że nas po­rzu­ca, i chęt­nie sama wy­bi­ła­bym dziu­rę w ścia­nie, ale tego też nie ro­bię. Przy­po­mi­nam so­bie, co mó­wi­ła mi rano o śmier­ci.


  My­śla­łam, że mó­wi­ła o mnie i Tuc­ke­rze, ale te­raz wiem, że mó­wi­ła o mnie i o so­bie.


  Zsu­wam się z fo­te­la, pod­cho­dzę na ko­la­nach do Jef­freya. Mama od­su­wa się i pa­trzy na mnie, jej oczy błysz­czą od łez. Od­ry­wa rękę, żeby przy­jąć i mnie w ob­ję­cia, a ja wtu­lam się w nią, ota­cza mnie za­pach jej per­fum z róży i wa­ni­lii zmie­sza­ny z wodą po go­le­niu Jef­freya. Ni­cze­go nie czu­ję, zu­peł­nie jak­bym uno­si­ła się obok cia­ła, roz­łą­czo­na z nim ja­kimś cu­dem. Cią­gle nie mogę od­dy­chać.


  – Tak bar­dzo was ko­cham – mówi w moje wło­sy. – Zmie­ni­li­ście moje ży­cie w coś nad­zwy­czaj­ne­go. Na­wet nie ma­cie po­ję­cia.


  Jef­frey szlo­cha. Ten sil­ny ma­cho pła­cze, jak­by mia­ło mu pęk­nąć ser­ce.


  – Przej­dzie­my przez to ra­zem – mówi mama żar­li­wie, od­su­wa­jąc się, żeby spoj­rzeć nam w twa­rze. – Wszyst­ko bę­dzie do­brze.


  


  Przy ko­la­cji jest inna. Sie­dzi­my przy sto­le tyl­ko we dwie, bo Jef­frey ma mecz za­pa­śni­czy i mama na­le­ga­ła, żeby po­szedł. Nie mówi wie­le, ale jest jak­by lżej­sza, sie­dzi pro­sto, co uświa­da­mia mi, że ostat­nio się gar­bi­ła; zja­da po­si­łek do ostat­nie­go kęsa, co z ko­lei uświa­da­mia mi, że ostat­nio le­d­wie sku­ba­ła je­dze­nie. Na­gle wy­da­je się o wie­le sil­niej­sza, jak­by do­tąd nie przy­gnia­ta­ła jej cho­ro­ba, tyl­ko ta­jem­ni­ca. Te­raz już wie­my, ta­jem­ni­ca zo­sta­ła zdję­ta z jej bar­ków i mama znów jest sobą. To nie po­trwa. Wie, że to nie po­trwa. Ale chce się cie­szyć tą chwi­lą nor­mal­no­ści.


  Z wes­tchnie­niem od­kła­da wi­de­lec, pa­trzy na mnie nad sto­łem i uno­si brwi. Do­pie­ro po se­kun­dzie orien­tu­ję się, że pod­pa­tru­ję jej emo­cje.


  – Prze­pra­szam – mam­ro­czę.


  – Nie mia­łaś ocho­ty na spa­ghet­ti?


  Spo­glą­dam na ta­lerz. Le­d­wie tknę­łam je­dze­nie.


  – Jest smacz­ne. Tyl­ko po pro­stu...


  Umie­rasz, my­ślę. Jak mogę jeść, kie­dy wiem, że umie­rasz i nie mo­że­my zro­bić nic, żeby temu za­po­biec?


  – Mogę już iść? – Wsta­ję z krze­sła, nie cze­ka­jąc na jej od­po­wiedź.


  – Ja­sne – mówi ze spe­szo­nym uśmie­chem. – Ja pój­dę na chwi­lę na ten mecz Jef­freya.


  Chcesz iść ze mną?


  Krę­cę gło­wą.


  – Mo­że­my po­roz­ma­wiać póź­niej, je­śli chcesz – mówi.


  – A mogę nie chcieć? Zna­czy, może kie­dyś, ale nie te­raz. Nie chcę roz­ma­wiać. Nie po­gnie­wasz się?


  – Ależ skąd. Wszy­scy po­trze­bu­je­my tro­chę cza­su, żeby przy­wyk­nąć do tej my­śli.


  Ucie­kam do swo­je­go ci­che­go po­ko­ju i za­my­kam drzwi na klucz. Czy kie­dy­kol­wiek przy­wyk­nę do my­śli, że stra­cę mat­kę? To się wy­da­je ta­kie idio­tycz­ne, ta­kie nie­moż­li­we – moja mama, moja Su­per­ma­ma, któ­ra ki­bi­co­wa­ła na me­czach Jef­freya, na­gry­wa­ła na wi­deo moje ta­necz­ne re­ci­ta­le, pie­kła ba­becz­ki na kier­ma­sze dru­ży­ny za­pa­śni­czej, nie wspo­mi­na­jąc już o tym, że wal­czy­ła z Czar­ny­mi Skrzy­dła­mi i po­tra­fi­ła do­słow­nie prze­ska­ki­wać (no do­bra, prze­la­ty­wać, ale co to za róż­ni­ca) nad bu­dyn­ka­mi jed­nym su­sem. A te­raz umrze. Do­brze wiem, jak to bę­dzie. Wło­ży­my jej cia­ło do trum­ny. Spu­ści­my w zie­mię.


  To jest jak zły sen, a ja się nie mogę obu­dzić.


  Się­gam po te­le­fon. Au­to­ma­tycz­nie wy­bie­ram nu­mer Tuc­ke­ra. Od­bie­ra Wen­dy.


  – Mu­szę po­roz­ma­wiać z Tuc­ke­rem.


  – Ehm, Tuc­ker stra­cił pra­wo ko­rzy­sta­nia z te­le­fo­nu.


  – Wen, pro­szę cię – mó­wię, i głos mi się ła­mie. – Mu­szę po­roz­ma­wiać z Tuc­ke­rem. W tej chwi­li.


  – Okej. – Bie­gnie do nie­go. Sły­szę, jak mu mówi, że chy­ba coś złe­go się ze mną dzie­je.


  – Hej, Ka­rot­ko – wita mnie Tuc­ker. – O co cho­dzi?


  – O mamę – szep­czę. – O mamę.


  Wi­dzę ja­kiś ruch za oknem. Chri­stian. Tro­ska bu­cha od nie­go na od­le­głość. Chce mi po­wie­dzieć, że ro­zu­mie. On też stra­cił mat­kę. Nie je­stem sama. Ale po­sta­na­wia, że nie po­wie mi tego wszyst­kie­go, bo wie, że sło­wa są bez zna­cze­nia w ta­kich chwi­lach. Po pro­stu chce ze mną sie­dzieć, na­wet go­dzi­na­mi, je­śli tego po­trze­bu­ję. Wy­słu­cha mnie, gdy­bym chcia­ła się wy­ga­dać.


  Uści­ska mnie.


  Nie spo­dzie­wa­łam się po nim cze­goś ta­kie­go. Kie­dy po­wie­dzia­łam Tuc­ke­ro­wi, cią­gle po­wta­rzał, jak mu przy­kro, w kół­ko i na okrą­gło, i czu­łam, że nie wie, co in­ne­go mógł­by po­wie­dzieć, jak za­re­ago­wać na taką no­wi­nę, więc po­wie­dzia­łam mu, że mu­szę koń­czyć, i da­łam mu spo­kój.


  Wsta­ję, pod­cho­dzę do okna i przez chwi­lę pa­trzę na Chri­stia­na, na jego ple­cy – bo sie­dzi do mnie ty­łem na swo­im zwy­kłym miej­scu na oka­pie. Ma na so­bie czar­ny po­lar. Jego wi­dok jest tak zna­jo­my. Przy­szedł tu dla mnie. Czu­ję, jak­by za­wsze był przy mnie, w taki czy inny spo­sób.


  O szy­bę ude­rza pła­tek śnie­gu. Po­tem ko­lej­ny. A po­tem za­czy­na pa­dać na ca­łe­go – wiel­kie, cięż­kie płat­ki osia­da­ją na dom. Chri­stian od­su­wa kie­szeń po­la­ru, wyj­mu­je czar­ną, włócz­ko­wą czap­kę i za­kła­da na gło­wę. Wsu­wa ręce w kie­sze­nie. I cze­ka.


  Mam ocho­tę go za­wo­łać. Wiem, jak by to wy­glą­da­ło. Otwo­rzy­ła­bym okno i wy­po­wie­dzia­ła jego imię w zim­nym po­wie­trzu. Po­de­szła­bym do nie­go. On by się od­wró­cił. Pró­bo­wał­by coś po­wie­dzieć, ale ja bym go po­wstrzy­ma­ła. Wzię­ła­bym go za rękę i po­pro­wa­dzi­ła przez okno, do po­ko­ju, a po­tem on wziął­by mnie w ra­mio­na. By­ło­by jak w moim śnie. Spra­wił­by, że po­czu­ła­bym się le­piej. Mo­gła­bym na nim po­le­gać. To by­ło­by ta­kie pro­ste – wy­star­czy­ło­by go za­wo­łać.


  Jego ple­cy sztyw­nie­ją. Czyż­by sły­szał te wszyst­kie my­śli tłu­ką­ce mi się po mó­zgu?


  Od­su­wam się od okna.


  Mó­wię so­bie, że nie chcę się czuć le­piej. W tym wszyst­kim nie po­win­no być szczę­ścia ani po­cie­chy. Chcę być zdru­zgo­ta­na. Więc od­wra­cam się od Chri­stia­na i idę do ła­zien­ki, żeby prze­brać się w pi­ża­mę. Kie­dy wy­cho­dzę, igno­ru­ję jego obec­ność, bo on cią­gle tam jest. Pew­nie prze­marzł na kość, ale wy­rzu­cam tę myśl z gło­wy. Kła­dę się do łóż­ka, ple­ca­mi do okna, i wresz­cie przy­cho­dzą łzy – spły­wa­ją mi po twa­rzy, do uszu, na po­dusz­kę. Leżę tak bar­dzo dłu­go, może go­dzi­na­mi, i kie­dy wresz­cie czu­ję, że za­sy­piam, wy­da­je mi się, że sły­szę trze­pot skrzy­deł Chri­stia­na, gdy od­la­tu­je.


  10. Nieobecność pewności


  Za­my­kam pod­ręcz­nik fi­zy­ki – już trzy razy tego ran­ka bez­sku­tecz­nie pró­bo­wa­łam roz­wią­zać za­da­nie z za­sa­dy He­isen­ber­ga. To by było na tyle, je­śli cho­dzi o do­bre oce­ny. Zresz­tą, kogo ob­cho­dzą oce­ny? Uda­ło mi się przy­naj­mniej zło­żyć wresz­cie po­da­nia na uczel­nie, ugię­łam się na­wet pod na­ci­skiem An­ge­li i zło­ży­łam po­da­nie do Stan­for­da, choć wciąż uwa­żam, że mam mar­ne szan­se, nie­za­leż­nie od tego, co mówi mama.


  Może w ogó­le nie po­win­nam iść na stu­dia. Prze­cież kie­dy mama umrze, Jef­frey aku­rat skoń­czy pięt­na­ście lat, i cho­ciaż zgo­dził się na po­mysł, żeby Bil­ly była na­szą opie­kun­ką, mnie też bę­dzie po­trze­bo­wał, praw­da? Będę jego je­dy­ną ro­dzi­ną.


  Kła­dę się na łóż­ku i za­my­kam oczy. Dni za­czę­ły zle­wać się ze sobą. Mi­nę­ły ty­go­dnie, od kie­dy mama po­twier­dzi­ła swój wy­rok śmier­ci. Cho­dzę do szko­ły, jak­by nic się nie zmie­ni­ło.


  Wra­cam do domu. Od­ra­biam lek­cje. Bio­rę prysz­ni­ce, myję zęby i ja­koś żyję. Mie­li­śmy parę spo­tkań Klu­bu Anio­łów, ale te­raz to już nie wy­da­je się ta­kie waż­ne. Jef­frey w ogó­le prze­stał przy­cho­dzić. A ja prze­sta­łam tak bar­dzo się sta­rać przy­wo­łać chwa­łę, sko­ro już wiem, że i tak nie­wie­le mogę zro­bić. Nie mogę ura­to­wać mat­ki. Mogę tyl­ko snuć się przez tę na­miast­kę ży­cia jak zom­bie. Tuc­ker i ja by­li­śmy na paru po­dwój­nych rand­kach z Wen­dy i Ja­so­nem, i sta­ram się uda­wać, że wszyst­ko jest w po­rząd­ku, wszyst­ko jest nor­mal­nie. Ale czu­ję się, jak­by ktoś włą­czył gu­zik pau­zy i za­mro­ził mi ży­cie.


  Moja mama umie­ra. Trud­no my­śleć o czym­kol­wiek in­nym. Ja­kaś część mnie cią­gle nie wie­rzy, że to praw­da.


  Coś ude­rza w moje okno. Prze­stra­szo­na otwie­ram oczy. Po szy­bie zjeż­dża grud­ka śnie­gu.


  Po­trze­bu­ję se­kun­dy, żeby za­sko­czyć: ktoś rzu­cił mi w okno śnież­ką.


  Pod­bie­gam i otwie­ram okno w chwi­li, kie­dy dru­ga śnież­ka szy­bu­je w po­wie­trzu. Mu­szę się uchy­lić, żeby nie do­stać w gło­wę.


  – Ej! – krzy­czę.


  – Prze­pra­szam. – To Chri­stian. Stoi na po­dwór­ku. – Nie ce­lo­wa­łem w cie­bie.


  – Co tu ro­bisz? – py­tam.


  – Pró­bu­ję ścią­gnąć two­ją uwa­gę.


  Pa­trzę ka­wa­łek da­lej, na pod­jazd, i wi­dzę jego błysz­czą­ce­go czar­ne­go pic­ku­pa.


  – Cze­go chcesz?


  – Przy­sze­dłem cię wy­cią­gnąć z domu.


  – Dla­cze­go?


  – Bo sie­dzisz tu cały ty­dzień i się za­mar­twiasz – mówi, pa­trząc na mnie spod zmru­żo­nych po­wiek. – Po­trze­bu­jesz się wy­rwać. Po­trze­bu­jesz się tro­chę za­ba­wić.


  – I ty wy­zna­czy­łeś się do roli za­ba­wia­cza.


  Uśmie­cha się.


  – I ow­szem.


  – To do­kąd mnie za­bie­rasz? Oczy­wi­ście za­kła­da­jąc, że cał­kiem zwa­rio­wa­łam i z tobą po­ja­dę.


  – Na górę, oczy­wi­ście. – Na górę. Jak­by była tyl­ko jed­na. Ale kie­dy to mówi, moje ser­ce au­to­ma­tycz­nie za­czy­na bić szyb­ciej.


  Bo do­sko­na­le wiem, co ma na my­śli.


  – Od­ku­rzaj sprzęt – mówi. – Je­dzie­my na nar­ty.


  


  Okej, no więc nie po­tra­fię so­bie od­mó­wić nart. To mój nar­ko­tyk. Tym spo­so­bem ja­kąś go­dzi­nę póź­niej sie­dzę na wy­cią­gu obok Chri­stia­na, ssę wi­śnio­we­go jol­ly ran­che­ra i jadę nad za­śnie­żo­nym sto­kiem, pa­trząc na nar­cia­rzy zjeż­dża­ją­cych zyg­za­kiem z góry. Ta wy­so­kość, to zim­ne po­wie­trze na twa­rzy i szu­ra­nie nart o śnieg ude­rza mi do gło­wy. Jest bo­sko.


  – No, jest – mówi Chri­stian, pa­trząc na mnie z nie­ja­kim po­dzi­wem.


  – Co jest?


  – Uśmiech. Za­wsze się uśmie­chasz, kie­dy jeź­dzisz na nar­tach.


  – Skąd wiesz? – rzu­cam wy­zy­wa­ją­co, choć wiem, że to praw­da.


  – Ob­ser­wo­wa­łem cię w ze­szłym roku.


  – No cóż, a kie­dy ty się ści­gasz, tak za­baw­nie wy­krzy­wiasz usta.


  Robi zszo­ko­wa­ną minę.


  – Nie­praw­da.


  – Praw­da. Ja też cię ob­ser­wo­wa­łam.


  Kół­ka wy­cią­gu grze­cho­czą, kie­dy na­sze krze­seł­ko mija wie­żę; paru nar­cia­rzy po­krzy­ku­je do sie­bie na dole. Od­wra­cam się od ba­daw­czych, zie­lo­nych oczu Chri­stia­na. Przy­po­mi­nam so­bie ze­szły rok, kie­dy wy­da­ło mi się ma­gicz­nym zrzą­dze­niem losu, że wy­lą­do­wa­łam z nim na wy­cią­gu i mo­głam z nim tak na­praw­dę po­roz­ma­wiać po raz pierw­szy.


  Te­raz nie chcę roz­ma­wiać.


  Chri­stian wy­czu­wa, że się wy­co­fu­ję, a może czy­ta mi to w gło­wie.


  – Mo­żesz ze mną po­roz­ma­wiać, Cla­ro.


  – Nie by­ło­by pro­ściej, gdy­byś pod­słu­chał moje my­śli?


  Jego twarz po­chmur­nie­je.


  – Nie pod­słu­chu­ję two­ich my­śli kie­dy mi się za­chce.


  – Ale mógł­byś.


  Wzru­sza ra­mio­na­mi.


  – Je­śli cho­dzi o cie­bie, mój dar jest nie­prze­wi­dy­wal­ny.


  – To nie­sa­mo­wi­te, że co­kol­wiek w two­im ży­ciu może być nie­prze­wi­dy­wal­ne – mó­wię.


  Od­wra­ca gło­wę i strzą­sa śnieg z nart. Pa­trzy­my, jak grud­ki spa­da­ją na zie­mię.


  – Czy­ta­nie my­śli nie jest ta­kie faj­ne, jak się wszyst­kim wy­da­je. No bo jak by ci się po­do­ba­ło, gdy­byś idąc szkol­nym ko­ry­ta­rzem, do­kład­nie wie­dzia­ła, co wszy­scy o to­bie my­ślą?


  – By­ło­by do bani.


  – Ale z tobą jest ina­czej – mówi. – Cza­sa­mi po pro­stu roz­ma­wiasz ze mną, na­wet je­śli nie wiesz, że to ro­bisz. Nie wiem, jak to wy­łą­czyć. I wła­ści­wie nie chcę.


  – Ale to nie fair. Ja ni­g­dy nie wiem, co ty my­ślisz. Je­steś Pa­nem Ta­jem­ni­czym, któ­ry wie o wszyst­kim wię­cej niż ja, ale mi nie mówi.


  Chri­stian przez chwi­lę ob­ser­wu­je wy­raz mo­jej twa­rzy i w koń­cu mówi:


  – Two­je my­śli na mój te­mat w więk­szo­ści przy­pad­ków spro­wa­dza­ją się do jed­ne­go: chcesz, że­bym so­bie po­szedł.


  Wzdy­cham.


  – Chri­stian.


  – Je­śli chcesz wie­dzieć, co mi cho­dzi po gło­wie, to po pro­stu py­taj – mówi. – Ale ja od­no­szę wra­że­nie, że wca­le nie chcesz tego wie­dzieć.


  – Nie­praw­da, chcę wie­dzieć wszyst­ko – pro­te­stu­ję, choć to nie do koń­ca praw­da. Bo nie chcę wie­dzieć, jak wy­glą­da­ła­by na­sza przy­szłość, gdy­bym nie wy­bra­ła Tuc­ke­ra. Nie chcę czuć tego, co za­wsze przy nim czu­ję: dez­orien­ta­cji, lęku, pod­nie­ce­nia, wy­rzu­tów su­mie­nia, pra­gnie­nia, skrę­po­wa­nia i do tego jesz­cze wszyst­kie­go, co czu­je on. Mam wra­że­nie, że po­tra­fi w ja­kiś ma­gicz­ny spo­sób włą­czać moją em­pa­tię, i na­wet je­śli to praw­da, to nie chcę tego wie­dzieć. Nie chcę go po­trze­bo­wać. – Na li­tość bo­ską, chcę wie­dzieć, na czym mia­ło po­le­gać moje za­da­nie – cią­gnę. – Dla­cze­go ktoś nie może mi po pro­stu po­wie­dzieć: to jest two­je za­da­nie, idź i je wy­ko­naj?


  Czy wy­ma­gam aż tak wie­le? Albo, na przy­kład, gdzie był mój brat tam­tej nocy w le­sie? O co cho­dzi z ta­jem­ni­czym chło­pa­kiem An­ge­li? Chcę też wie­dzieć, dla­cze­go Czar­ne Skrzy­dło jest za­ko­cha­ny w mo­jej mat­ce i na czym po­le­ga­ło jej za­da­nie, i dla­cze­go cią­gle, na­wet kie­dy jest umie­ra­ją­ca, nie chce mi nic po­wie­dzieć na ten te­mat, i je­śli mi po­wiesz, że to dla mo­je­go bez­pie­czeń­stwa czy coś w tym sty­lu, to chy­ba cię zrzu­cę z wy­cią­gu. I czy to wszyst­ko to jest ja­kaś kara za nie­wy­ko­na­nie za­da­nia? I znów wra­ca­my do py­ta­nia, na czym po­le­ga to moje prze­klę­te za­da­nie? Bo bar­dzo, bar­dzo chcia­ła­bym to wie­dzieć.


  Chri­stian krę­ci gło­wą.


  – Łał.


  – Mó­wi­łam ci.


  – Więc An­ge­la ma ta­jem­ni­cze­go chło­pa­ka... – mówi.


  – Kur­de, nie po­win­nam ci tego mó­wić.


  – Fakt, nie po­win­naś. Bra­wo – do­da­je ze śmie­chem. – Ale nie wy­ga­dam się. Cho­ciaż przy­zna­ję, że te­raz je­stem dość za­cie­ka­wio­ny.


  Ję­czę.


  – Nie po­tra­fię do­cho­wy­wać ta­jem­nic.


  Chri­stian spo­glą­da na mnie.


  – Nie wy­da­je mi się, żeby ktoś cię ka­rał.


  – Nie?


  – Oj, ja nie wiem na­wet, na czym po­le­ga moje za­da­nie – mówi i jego głos ła­god­nie­je. – Ale wiem, że gdy­byś nie mia­ła swo­jej wi­zji o po­ża­rze, nie przy­je­cha­ła­byś do Wy­omin­gu. Nie sie­dzie­li­by­śmy te­raz na tym wy­cią­gu. Gdy­by mama wcze­śniej po­wie­dzia­ła ci o kon­gre­ga­cji, by­ła­byś na po­przed­nim zjeź­dzie, tym, na któ­rym ja by­łem, i do­wie­dzie­li­by­śmy się o so­bie jesz­cze przed po­ża­rem. Wszyst­ko by­ło­by ina­czej. Zga­dzasz się?


  Tak, by­ło­by ina­czej. Wie­dzie­li­by­śmy, że nie mamy ra­to­wać się na­wza­jem.


  Wie­dzie­li­by­śmy, że na­sze spo­tka­nie w le­sie ma słu­żyć cze­muś in­ne­mu. I co by z tego wy­szło? Czy wie­dząc to, mimo wszyst­ko po­le­cia­ła­bym ra­to­wać Tuc­ke­ra?


  – Mam wra­że­nie, że to test. – Od­chy­lam się na krze­seł­ku i spo­glą­dam na chmu­ry. – Że to wszyst­ko jest je­den dłu­gi eg­za­min, a ta wi­zja z cmen­ta­rzem to ko­lej­ne py­ta­nie. Cho­ciaż nie wy­glą­da na to, że mam w ja­ki­kol­wiek spo­sób dzia­łać. Z po­ża­rem przy­naj­mniej wie­dzia­łam, że mam coś zro­bić.


  – I co ta­kie­go mia­łaś zro­bić? – pyta roz­ba­wio­ny.


  – Ra­to­wać cie­bie. Tyl­ko że wy­szło na to, że wca­le nie.


  – Wła­śnie to jest naj­trud­niej­sze – mówi Chri­stian. – Ta nie­obec­ność pew­no­ści.


  To zda­nie cał­kiem ład­nie brzmi. Mo­gło­by być mot­tem mo­je­go ży­cia.


  – Więc je­śli to test, co jest we­dług cie­bie jego roz­wią­za­niem? – pyta.


  Ty, my­ślę, roz­wią­za­niem masz być ty. Ale nie mó­wię tego na głos. Chy­ba cią­gle wal­czę z prze­zna­cze­niem, na­wet te­raz, kie­dy już wiem, że to mama umie­ra, a nie Tuc­ker. Cią­gle mam wra­że­nie, że ktoś każe mi wy­bie­rać mię­dzy Chri­stia­nem a Tuc­ke­rem.


  – Nie mam po­ję­cia – od­po­wia­dam w koń­cu.


  – No do­bra. W ta­kim ra­zie – mówi – chcesz mnie spy­tać o coś kon­kret­ne­go? Nie mogę obie­cać, że udzie­lę ci do­brej od­po­wie­dzi, ale spró­bu­ję.


  Wy­po­wia­dam pierw­sze zda­nie, któ­re mi przy­cho­dzi do gło­wy:


  – Czy ty... ko­chasz Kay?


  Od­wra­ca gło­wę, pa­trzy na do­li­nę i mia­sto w dole, jesz­cze raz de­li­kat­nie stu­ka nar­tą o nar­tę.


  Czu­je do mnie nie­chęć za to py­ta­nie.


  Prze­pra­szam, my­ślę do nie­go.


  – Nie, to upraw­nio­ne py­ta­nie – wzdy­cha. – Tak. Ko­cha­łem ją.


  – To dla­cze­go z nią ze­rwa­łeś?


  – Bo w koń­cu by się o mnie do­wie­dzia­ła.


  – Nie po­wie­dzia­łeś jej?


  On też od­chy­la się na krze­seł­ku i pry­cha przez nos.


  – Od sa­me­go po­cząt­ku wbi­to mi do gło­wy, że nie po­win­ni­śmy mó­wić tego lu­dziom. Jak twier­dzi mój wuj, to szko­dzi obu stro­nom. I ma ra­cję. Nie da się być w praw­dzi­wym związ­ku z czło­wie­kiem, bo prę­dzej czy póź­niej za­uwa­ży, że coś jest z tobą nie tak. A kie­dy już za­uwa­ży, co da­lej?


  Na­gle my­ślę o ojcu, któ­ry po roz­wo­dzie wy­pro­wa­dził się na dru­gi ko­niec kra­ju, co za­wsze wy­da­wa­ło mi się dość eks­tre­mal­nym kro­kiem. Ale te­raz przy­cho­dzi mi do gło­wy, że może do­wie­dział się, że mama nie jest nor­mal­na. Może dla­te­go nas zo­sta­wił. Może wuj Chri­stia­na ma ra­cję. Może każ­dy zwią­zek z czło­wie­kiem jest ska­za­ny na klę­skę.


  Ką­cik ust Chri­stia­na pod­jeż­dża do góry.


  – Cóż, pew­nie mo­gli­by­śmy so­bie wy­bie­rać na part­ne­rów to­tal­nych głu­po­li.


  – Kay nie jest głu­pia – mó­wię. Może jest strasz­ną suką, może cza­sa­mi zgry­wa głu­pią na lek­cjach, ale nie jest idiot­ką.


  – Nie, Kay nie jest głu­pia – przy­zna­je Chri­stian. – I w koń­cu do­pro­wa­dzi­ła­by do sy­tu­acji, kie­dy mu­siał­bym jej po­wie­dzieć. I cier­pia­ła­by.


  Przy­po­mi­nam so­bie wie­czór, kie­dy Tuc­ker się do­wie­dział – jego nie­ustan­ne py­ta­nia, sza­lo­ne za­ło­że­nia. Nie od­pusz­czał, do­pó­ki się nie ujaw­ni­łam.


  – Ro­zu­mem – mó­wię ci­cho, pa­trząc na swo­je rę­ka­wi­ce.


  – Więc jak dużo wie Tuc­ker? – pyta Chri­stian. – Bo on też nie jest głu­pi.


  Za­wsty­dza mnie fakt, że Chri­stian oka­zał się ta­kim grzecz­nym, ma­łym anie­li­tą i po­stą­pił jak trze­ba, i do­cho­wał ta­jem­ni­cy, cze­go nie da się po­wie­dzieć o mnie. Jak za­ko­cha­na szcze­nia­ra, im­pul­syw­nie, sa­mo­lub­nie po­wie­dzia­łam o wszyst­kim czło­wie­ko­wi. I na­ra­zi­łam wszyst­kich na nie­bez­pie­czeń­stwo. A szcze­gól­nie Tuc­ke­ra.


  – Aż tyle? – mówi Chri­stian.


  – Po­wie­dzia­łam mu... dużo.


  – O mnie też?


  – Tak.


  Kie­dy znów na mnie spo­glą­da, jego oczy są o do­bre dzie­sięć stop­ni zim­niej­sze niż przed mi­nu­tą.


  – Mó­wi­łam ci. Nie po­tra­fię do­cho­wy­wać ta­jem­nic – po­wta­rzam.


  – No cóż, o jed­nym mu nie po­wie­dzia­łaś, i co, nie cie­szysz się te­raz?


  Oczy­wi­ście mówi o moim śnie. Bo oka­za­ło się, że wi­du­ję w nim grób mamy, a nie Tuc­ke­ra.


  – Tak – przy­zna­ję – cho­ciaż nie wiem, czy „cie­szę się” to od­po­wied­nie sło­wa w tej sy­tu­acji.


  – Wiem. – Chri­stian wkła­da rę­ka­wi­ce i klasz­cze parę razy, co każe mi spoj­rzeć przed sie­bie. Krze­seł­ko szyb­ko zbli­ża się do szczy­tu góry.


  – Do­bra, ogła­szam ko­niec po­waż­nych roz­mów. Ścią­gną­łem cię tu­taj, że­byś się za­ba­wi­ła.


  – Po­pra­wia pę­tle kij­ków na dło­niach. Ja ro­bię to samo. Krze­seł­ko do­jeż­dża na szczyt. Za­dzie­ram czub­ki nart do góry, jak na­uczył mnie Chri­stian w ze­szłym roku. Krze­seł­ko zbli­ża się do zie­mi, więc wsta­ję i od­py­cham się na bok, żar­to­bli­wie trą­ca­jąc Chri­stia­na ra­mie­niem, kie­dy z ła­two­ścią prze­śli­zgu­ję się obok nie­go. Je­stem te­raz dziew­czy­ną spod zna­ku nie­bie­skie­go kwa­dra­tu, nie je­stem już nar­ciar­skim żół­to­dzio­bem.


  – Moje małe cu­dow­ne dziec­ko – mówi Chri­stian z uda­wa­ną dumą. Ścią­ga go­gle na oczy.


  Uśmie­cha się szel­mow­sko. – No to wio!


  


  Przez całe przed­po­łu­dnie pra­wie nie my­ślę o ma­mie. Chri­stian i ja ry­su­je­my krę­te wzo­ry na sto­ku, szu­su­je­my na pra­wo i lewo, od cza­su do cza­su na­ru­sza­jąc swo­ją bez­piecz­ną stre­fę, za­jeż­dża­jąc so­bie dro­gę, wy­głu­pia­jąc się jak dzie­cia­ki. Cza­sa­mi się ści­ga­my i Chri­stian po­zwa­la mi się tro­chę wy­sfo­ro­wać do przo­du, a po­tem włą­cza swo­je su­per­wy­ści­go­we moce i zo­sta­wia mnie w chmu­rze śnie­gu, ale ni­g­dy nie ucie­ka mi zbyt da­le­ko. Je­dzie moim tem­pem, do­pa­so­wu­jąc się do mo­ich umie­jęt­no­ści. Do­ce­niam to.


  Po­tem za­bie­ra mnie na nie­prze­tar­tą tra­sę, któ­rą po­dob­no uwiel­bia. Sta­je­my na szczy­cie i spo­glą­da­my w dół. Znak na po­cząt­ku zjaz­du przed­sta­wia czar­ny romb – ta tra­sa nie jest po pro­stu trud­na, jest eks­tra­su­per­trud­na, tak trud­na, że mo­żesz zgi­nąć, je­śli nie wiesz, co ro­bisz. Pa­trzę na nią wy­ba­łu­szo­ny­mi ocza­mi.


  – Oj, no prze­stań, nie wy­mię­kaj te­raz, tchó­rzu – wy­zy­wa mnie Chri­stian. – Je­steś anie­lit­ką. Je­steś prak­tycz­nie nie­znisz­czal­na, pa­mię­tasz? To bę­dzie pest­ka, uwierz mi.


  Ni­g­dy nie re­agu­ję do­brze, kie­dy ktoś na­zy­wa mnie tchó­rzem.


  Nie mó­wiąc ani sło­wa wię­cej, rzu­cam się w dół sto­ku z dzi­kim krzy­kiem. Prze­ko­nu­ję się, że nie bez po­wo­du ktoś ozna­czył tę tra­sę czar­nym rom­bem. Po pierw­sze, góra jest mor­der­czo stro­ma. Po dru­gie, po­kry­ta głę­bo­kim nie­mal do pasa syp­kim pu­chem, któ­ry ob­cią­ża mi nar­ty jak tona ce­gieł. Po ja­kichś trzy­dzie­stu se­kun­dach to­tal­nie tra­cę kon­tro­lę. Po nie­ca­łej mi­nu­cie za­li­czam gle­bę. Do­słow­nie zmia­ta mnie z nóg.


  Chri­stian pod­jeż­dża do mnie, sy­piąc śnie­giem.


  – Tak do two­jej wia­do­mo­ści, za­ufa­łam ci ostat­ni raz w ży­ciu – oświad­czam.


  – Ale je­steś taka uro­cza, cała uty­tła­na w śnie­gu.


  – Za­mknij się i po­móż mi szu­kać nar­ty.


  Przez ja­kiś czas ko­pie­my w pu­chu, ale nie znaj­du­ję zgu­bio­nej nar­ty. Po dzie­się­ciu mi­nu­tach bez­owoc­nych po­szu­ki­wań je­stem już prze­ko­na­na, że góra ją ze­żar­ła.


  – Bar­dzo ci dzię­ku­ję, Chri­stian.


  – Nie martw się, może ją znaj­dą... ja­koś la­tem – od­po­wia­da, chi­cho­cząc.


  Nie spo­dzie­wa się śnież­ki, któ­rą w nie­go rzu­cam. Kul­ka eks­plo­du­je syp­ki­mi okru­cha­mi na jego pier­si.


  – Ej! – pro­te­stu­je, pa­trząc w dół.


  Rzu­cam ko­lej­ną wy­so­kim łu­kiem. Ta tra­fia go pro­sto w gło­wę. Uups.


  – Oj, sor­ka, na­praw­dę. Nie ce­lo­wa­łam w... – Głos za­mie­ra mi w gar­dle, kie­dy Chri­stian spo­koj­nie wbi­ja kij­ki w śnieg, schy­la się, żeby od­piąć nar­ty, któ­re rów­nież usta­wia na sztorc w za­spie.


  – Co ty ro­bisz?


  – Przy­go­to­wu­ję się – od­po­wia­da.


  – Do cze­go?


  – Do tego – mówi, po czym rzu­ca się na mnie z wrza­skiem.


  Ja też wrzesz­czę, kie­dy mnie pod­no­si i wrzu­ca w śnieg.


  – Nie za kurt­kę! – krzy­czę, kie­dy upy­cha mi garść śnie­gu za koł­nierz. Lo­do­wa­ta woda ciek­nie mi po szyi. Chwy­tam garść bia­łe­go pyłu i roz­sma­ro­wu­ję mu na twa­rzy, od­su­wa­jąc go­gle, a po­tem uży­wam aniel­skiej siły, żeby zrzu­cić go z sie­bie; prze­wra­cam go na ple­cy i blo­ku­ję mu nogi swo­imi. Pró­bu­je mnie po­wstrzy­mać, ale bez skut­ku; w koń­cu uda­je mi się przy­gwoź­dzić mu ręce i we­pchnąć parę ku­lek śnie­gu za koł­nierz jego kurt­ki. Pie­ję zwy­cię­sko. – Pod­daj się – rzu­cam ze śmie­chem.


  Uśmie­cha się, pa­trząc na mnie z dołu.


  – Okej.


  O.


  Nie­ru­cho­mie­ję. Obo­je dy­szy­my cięż­ko, śnieg klei się nam do wło­sów, top­nie­je na ubra­niach. Pa­trzę na nie­go. Ota­cza nas bia­łe, fa­lu­ją­ce mo­rze. Oczy Chri­stia­na prze­peł­nia zło­ci­ste cie­pło. Po­zwa­la mi na to. Jest rów­nie sil­ny jak ja, może na­wet sil­niej­szy, ale dał się po­ko­nać.


  Na uła­mek se­kun­dy wsy­sa dol­ną war­gę do ust, żeby ją zwil­żyć – ten ruch jest tak szyb­ki, że le­d­wie do­strze­gal­ny.


  Wy­star­czy, że za­mknę oczy i pod­dam się chwi­li.


  Spró­buj, mówi mi bez słów, tak ci­cho, że jego myśl jest jak mu­śnię­cie piór­ka. Prze­ko­naj­my się, co bę­dzie da­lej.


  Ale on też się waha; czu­ję to.


  Zsu­wam się z nie­go nie­zgrab­nie i ze wszyst­kich sił sta­ram się uda­wać, że to, co się pra­wie sta­ło, wca­le się pra­wie nie sta­ło. Chri­stian sia­da i za­czy­na otrze­py­wać śnieg z ra­mion. Na­gle od stro­ny szczy­tu do­bie­ga nas czyjś grzmią­cy głos. Nar­ciar­ski pa­trol.


  – Wszyst­ko w po­rząd­ku tam na dole?


  – Tak! – od­krzy­ku­je Chri­stian. – Nic nam nie jest. – Pa­trzy na mnie i wy­raz jego twa­rzy zmie­nia się na­gle. – Zna­la­złem – mówi, się­ga­jąc w śnieg obok sie­bie. – Była tu przez cały czas.


  – Co? – py­tam tro­chę pół­przy­tom­nie.


  – Two­ja nar­ta.


  No tak. Nar­ta.


  


  – Zda­je się, że się do­brze ba­wi­łaś – mówi Tuc­ker, na któ­re­go wpa­dam w ogrze­wal­ni pod­czas lun­chu. Czu­ję, że po­licz­ki mi pło­ną i przez chwi­lę nie mogę zła­pać od­de­chu, cho­ciaż sta­ram się uda­wać spo­kój. Chri­stia­na na szczę­ście nie ma – po­szedł nam ku­pić coś do je­dze­nia.


  – Tak, rze­czy­wi­ście, była nie­zła za­ba­wa – od­po­wia­dam w koń­cu. – Chy­ba już wiem, co ro­bię. Na sto­ku, zna­czy. So­lid­ny nie­bie­ski kwa­drat. Ale chy­ba jesz­cze nie do­ro­słam do czar­nych rom­bów.


  Tuc­ker uśmie­cha się sze­ro­ko.


  – Cie­szę się, że w koń­cu po­sta­no­wi­łaś wyjść z domu. W ogó­le nie uży­wasz tego wy­pa­sio­ne­go bi­le­tu se­zo­no­we­go, któ­ry mama ku­pi­ła ci pod cho­in­kę. – W jego ustach to po­waż­ne oskar­że­nie. Bi­let se­zo­no­wy to po­nad dwa ty­sią­ce zie­lo­nych. Nie ko­rzy­stać z nie­go to jak­by spa­lić te pie­nią­dze w ko­min­ku. Zbrod­nia.


  – No cóż, ostat­nio nie by­łam w na­stro­ju.


  Na­tych­miast zmie­nia tryb na su­per­w­spie­ra­ją­ce­go chło­pa­ka.


  – Wszyst­ko do­brze? – pyta. – Jak two­ja mama?


  – Nie­źle. Może tyle, że wszyst­ko ją tro­chę bar­dziej mę­czy.


  – Gdy­bym mógł co­kol­wiek zro­bić, wo­łaj – mówi. – Je­stem cały dla cie­bie.


  – Dzię­ki.


  – Chcesz po­tem po­jeź­dzić? Do czwar­tej uczę ma­lu­chy, ale po­tem mo­że­my tro­chę po­rzeź­bić tę gór­kę. Za­ło­żę się, że mógł­bym cię jesz­cze na­uczyć paru rze­czy.


  – Brzmi świet­nie, ale...


  – Pew­nie mu­sisz wra­cać do domu, do mamy – za­kła­da ze współ­czu­ciem w oczach.


  – Nie, tyl­ko...


  W tej chwi­li za ple­ca­mi Tuc­ke­ra po­ja­wia się Chri­stian z tacą.


  – Prze­pra­szam, że tak dłu­go to trwa­ło. Na­ło­ży­łem wszyst­kie­go – mówi, wska­zu­jąc gło­wą mo­je­go che­ese­bur­ge­ra. – Nie wie­dzia­łem, co lu­bisz.


  Tuc­ker od­wra­ca się, pa­trzy na Chri­stia­na, na je­dze­nie i znów na Chri­stia­na.


  – Nie lubi ce­bu­li – mówi. Od­wra­ca się z po­wro­tem do mnie. – Przy­szłaś tu z nim?


  – Ehm, za­pro­sił mnie i po­my­śla­łam, że to do­bry po­mysł. Po­trze­bo­wa­łam się na chwi­lę wy­rwać z domu.


  Tuc­ker kiwa gło­wą, za­my­ślo­ny, a ja na­gle czu­ję, że moje wło­sy są jesz­cze mo­kre od sto­pio­ne­go śnie­gu, po­licz­ki za­czer­wie­nio­ne, i to nie tyl­ko z zim­na.


  Weź się w garść, Cla­ra, mó­wię so­bie. Nic się nie wy­da­rzy­ło. Ty i Chri­stian je­ste­ście przy­ja­ciół­mi i Tuc­ker to ro­zu­mie, i nie ma nic złe­go w jeż­dże­niu na nar­tach z przy­ja­cie­lem. Nic się nie wy­da­rzy­ło.


  Prze­pra­szam, mówi Chri­stian w mo­jej gło­wie. Masz prze­ze mnie kło­po­ty, co?


  Nie. Wszyst­ko jest do­brze, od­po­wia­dam, po­twor­nie za­wsty­dzo­na, że sły­szy w tej chwi­li, co my­ślę, od­bie­ra moje po­czu­cie winy.


  – Szcze­rze mó­wiąc, tro­chę się ba­łem ją za­pro­sić – mówi Chri­stian do Tuc­ke­ra.


  Tuc­ker za­kła­da ręce na pierś.


  – Tak?


  – Jeź­dzi­łem z nią w ze­szłym roku i o mało nie za­bi­ła nas oboj­ga.


  Ej, pro­te­stu­ję mil­czą­co. To nie­praw­da. Nie mów mu ta­kich rze­czy.


  – No co, nie za­prze­czaj – rzu­ca Chri­stian pod moim ad­re­sem.


  – To był mój pierw­szy raz na wy­cią­gu. Od­puść mi tro­chę – od­po­wia­dam z iry­ta­cją.


  – Wła­śnie mi się chwa­li­ła, że już jest o wie­le lep­sza – mówi Tuc­ker.


  – Za­bra­łem ją na Dog Face – przy­zna­je się Chri­stian. – Ża­łuj, że nie wi­dzia­łeś, jak ją prze­mie­li­ło. Mega.


  – Ach tak? Nie wie­dzia­łem, że się wy­wa­li­ła – mówi Tuc­ker.


  Ta roz­mo­wa jest jak zde­rze­nie po­cią­gów.


  – Zgu­bi­ła pół sprzę­tu – cią­gnie Chri­stian. – Nie­zła gle­ba.


  – Halo! Ja tu sto­ję. – Ude­rzam go pię­ścią w ra­mię.


  – To było na­praw­dę za...


  – Wca­le nie było za­baw­nie – prze­ry­wam mu. – Było zim­no.


  – Po­dob­no masz być od­por­na na zim­no – od­po­wia­da Chri­stian. – To nie­zły tre­ning.


  – Ja­sne. Mhm. – Pró­bu­ję się nie uśmie­chać. – Tre­ning.


  – Na pew­no było faj­nie – mówi Tuc­ker. Spo­glą­da na ze­ga­rek. – Okej, to ja mu­szę le­cieć. Nie­któ­rzy z nas pra­cu­ją. – Schy­la się i ca­łu­je mnie w po­li­czek, co wy­cho­dzi nam tro­chę nie­zręcz­nie z nar­ciar­ski­mi bu­ta­mi i w peł­nym zi­mo­wym rynsz­tun­ku, ale ja­koś nam się uda­je. – To co, spo­tka­my się o czwar­tej na dole oślej łącz­ki? Mogę cię od­wieźć do domu, je­śli Chris nie ma nic prze­ciw­ko.


  – Spo­ko – mówi Chri­stian, jak­by w ogó­le go to nie ru­sza­ło. – O czwar­tej jest cała two­ja.


  Czy­li mamy ile, jesz­cze ze trzy bite go­dzi­ny jeż­dże­nia?


  – Świet­nie – rzu­ca Tuc­ker. Zwra­ca się do mnie: – Po­sta­raj się nie zro­bić so­bie krzyw­dy, okej?


  


  Tuc­ker pra­wie się nie od­zy­wa w cza­sie jaz­dy do domu.


  – Do­brze się czu­jesz? – py­tam; wiem, że to naj­głup­sze py­ta­nie pod słoń­cem, ale nie mogę się po­wstrzy­mać. Ta ci­sza mnie do­bi­ja.


  Na­gle zjeż­dża na po­bo­cze i wy­łą­cza sil­nik sta­re­go auta z far­my.


  – Koń­czy­cie za sie­bie zda­nia. – Od­wra­ca się i pa­trzy na mnie z mil­czą­cym oskar­że­niem w oczach. – Ty i Chri­stian. Koń­czy­cie na­wza­jem swo­je zda­nia.


  – Tuck. To nic wiel...


  – Ow­szem, to jest wiel­kie. To jest coś wię­cej. Zu­peł­nie jak­by­ście czy­ta­li so­bie w my­ślach.


  Kła­dę mu dłoń na ra­mie­niu, szu­kam wła­ści­wych słów.


  – On spra­wiał, że się uśmie­cha­łaś – mówi ci­cho, znów nie pa­trząc mi w oczy.


  – Je­ste­śmy przy­ja­ciół­mi – mó­wię.


  Za­ci­ska zęby.


  – Je­ste­śmy w ja­kiś spo­sób zwią­za­ni – przy­zna­ję. – Za­wsze by­li­śmy. To przez na­sze wi­zje. Ale je­ste­śmy tyl­ko przy­ja­ciół­mi.


  – I co, spo­ty­kasz się z nim jak z przy­ja­cie­lem? Poza tym aniel­skim klu­bem An­ge­li?


  – Zda­rzy­ło się parę razy.


  – Parę razy? – po­wta­rza po­wo­li. – Zna­czy ile? Trzy? Czte­ry?


  Ob­li­czam w gło­wie, ile razy zja­wił się na da­chu mo­je­go domu.


  – Może pięć. Sześć. Nie li­czę tego, Tuck.


  – Sześć – mówi. – No wi­dzisz. To wię­cej niż „parę”. Po­wie­dział­bym, że to już ra­czej „cał­kiem spo­ro”.


  – Tuc­ker...


  – I nie po­wie­dzia­łaś mi o tym, bo...?


  Wzdy­cham.


  – Nie po­wie­dzia­łam ci, bo nie chcia­łam, że­byś był...


  Nie je­stem w sta­nie tego wy­mó­wić.


  – Za­zdro­sny – koń­czy za mnie. – Nie je­stem.


  Opie­ra się w fo­te­lu, na mo­ment za­my­ka oczy i wy­pusz­cza dłu­gi od­dech.


  – Cho­ciaż, wiesz co? Je­stem za­zdro­sny jak wa­riat.


  Otwie­ra oczy i pa­trzy na mnie ze zdzi­wio­nym roz­ba­wie­niem.


  – Rany. Nie chcę być ta­kim fa­ce­tem. Przez całe po­po­łu­dnie nie­wie­le bra­ko­wa­ło, że­bym roz­wa­lił szaf­kę jak ja­kiś Hulk. To pew­nie bar­dzo atrak­cyj­ne, co?


  Nie po­tra­fię stwier­dzić, czy mówi po­waż­nie, więc za­cho­wu­ję się, jak­by żar­to­wał.


  – Praw­dę mó­wiąc, dość uro­cze na swój ja­ski­nio­wy spo­sób. A w zie­le­ni by­ło­by ci do twa­rzy.


  Pa­trzy na mnie spo­koj­nie.


  – Ale nie mo­żesz mieć mi tego za złe. Na­pa­la­łaś się na Pre­scot­ta przez cały ze­szły rok.


  – Tyl­ko dla­te­go, że my­śla­łam, że jest moim... – Znów nie mogę tego wy­po­wie­dzieć.


  – Prze­zna­cze­niem – mówi Tuc­ker. – Dla­cze­go nie jest mi od tego ani tro­chę le­piej?


  – Wi­dzisz? I kto te­raz koń­czy za mnie zda­nia? Chri­stian i ja je­ste­śmy przy-ja-ciół-mi – po­wta­rzam upar­cie. – przy­zna­ję, że w ze­szłym roku mia­łam lek­ką ob­se­sję na jego punk­cie. Ale to było tyl­ko wy­obra­że­nie. Na­wet go nie zna­łam. A ty je­steś w re­alu.


  Śmie­je się.


  – Je­stem w re­alu – rzu­ca drwią­co, ale wi­dzę, że mu się to po­do­ba.


  – Chri­stian to moja prze­szłość. Ty je­steś moją przy­szło­ścią.


  Te­raz ga­dam tek­sta­mi z fil­mów.


  – Je­steś mój tu i te­raz – mó­wię szyb­ko, i to nie brzmi ani tro­chę le­piej.


  Uno­si ką­cik ust, pró­bu­jąc się uśmiech­nąć.


  – Kur­czę, Ka­rot­ko, czy ty wła­śnie po­wie­dzia­łaś, że mam być twój tu i te­raz?


  – Wy­bacz.


  – Rany, ty to masz ga­da­ne. Za­milk­nij, moje ser­ce.


  – Nie o to mi cho­dzi­ło.


  – Więc ty i Pre­scott je­ste­ście przy­ja­ciół­mi. Bar­dzo za­przy­jaź­nio­ny­mi przy­ja­ciół­mi. W po­rząd­ku. Mogę z tym żyć. Ale po­wiedz mi jed­ną rzecz: czy coś za­szło mię­dzy tobą i Chri­stia­nem, tak w re­alu, nie w wi­zjach, nie w wy­obra­że­niach tych two­ich anie­li­tów, tyl­ko w praw­dzi­wym ży­ciu.


  Na­wet za­nim za­czę­li­śmy ze sobą cho­dzić. Po­wi­nie­nem o czymś wie­dzieć?


  Uch... chy­ba już usta­li­li­śmy, że nie naj­le­piej umiem kła­mać. W więk­szo­ści przy­pad­ków, kie­dy mam wy­bór mię­dzy przy­zna­niem się do praw­dy a wy­my­śle­niem ja­kiejś ście­my – na­wet je­śli mam do­bry po­wód, jak ochro­na mo­ich bli­skich czy ukry­cie przed świa­tem aniel­skich spraw – drę­twie­ję, twarz robi mi się jak z drew­na, za­sy­cha mi w ustach. In­ny­mi sło­wy, za­ty­ka mnie. I dla­te­go w tej chwi­li za­ska­ku­ję samą sie­bie, kie­dy spo­glą­dam w bez­bron­ne nie­bie­skie oczy Tuc­ke­ra, w te oczy, któ­re mó­wią „ko­cham cię, ale chcę wie­dzieć praw­dę, choć­by naj­bar­dziej bo­le­sną”, i mó­wię spo­koj­nym, pew­nym gło­sem:


  – Nie. Nic nie za­szło.


  I on mi wie­rzy.


  W tym mo­men­cie czu­ję smu­tek. Le­d­wie prze­błysk, któ­ry mija po kil­ku ude­rze­niach ser­ca, tak szyb­ko, że Tuc­ker nie za­uwa­ża sa­mot­nej łzy, któ­ra spły­wa mi po twa­rzy.


  Tym ra­zem na­wet nie bio­rę pod uwa­gę, że to może być Czar­ne Skrzy­dło. To ja.


  Ocie­ram łzę.


  11. Nadciąga burza


  Rok temu, kie­dy stop­niał śnieg, wspa­nia­le było cho­wać do sza­fy zi­mo­we kurt­ki, wdy­chać za­pach no­wej zie­mi i czuć pierw­sze po­dmu­chy cie­pła po­wra­ca­ją­ce­go do do­li­ny. Ale w tym roku wi­dok śnie­gu ka­pią­ce­go z da­chu, kieł­ków wy­chy­la­ją­cych się z kwia­to­wych klom­bów, zie­lo­nych list­ków roz­wi­ja­ją­cych się na osi­kach prze­peł­nia mnie zgro­zą.


  Jest wio­sna. Gdzieś mię­dzy tym dniem a la­tem moja mat­ka odej­dzie na za­wsze.


  W ostat­nim śnie je­stem na cmen­ta­rzu, wspi­nam się po zbo­czu mię­dzy gro­ba­mi w sło­necz­ny dzień. Pa­trzę na lu­dzi do­oko­ła i do­cie­ra do mnie, że to głów­nie człon­ko­wie kon­gre­ga­cji. Wal­ter z chust­ką w dło­ni. Bil­ly, któ­ra w ogó­le nie wy­glą­da na smut­ną, jest wręcz we­so­ła, i uśmie­cha się do mnie, kie­dy spo­glą­dam jej w oczy. Pan Phibbs w sza­rej twe­edo­wej ma­ry­nar­ce. Są też inni, któ­rych nie znam, anie­li­ci z in­nych czę­ści świa­ta, lu­dzie, z któ­ry­mi moja mama żyła i pra­co­wa­ła pod­czas swo­ich stu dwu­dzie­stu lat na tej zie­mi.


  Te­raz wy­da­je się ta­kie oczy­wi­ste, że cho­dzi­ło o mamę. Dla­cze­go nie wi­dzia­łam tego od po­cząt­ku?


  Od­po­wiedź jest pro­sta: bo nie ma tu­taj Tuc­ke­ra. Ni­g­dy. W żad­nej z wi­zji. I tym ra­zem też nie. Pró­bu­ję igno­ro­wać na­ra­sta­ją­ce po­czu­cie zdra­dy, bo nie ma żad­ne­go do­bre­go po­wo­du, któ­ry uspra­wie­dli­wił­by jego nie­obec­ność na po­grze­bie mo­jej mat­ki. Tuc­ker nie umie­ra, co przyj­mu­ję z wiel­ką ulgą. Ale jego tu­taj nie ma.


  Gdy­by tyl­ko co­kol­wiek w tej wi­zji pod­po­wie­dzia­ło mi, co mam ro­bić, ja­kie dzia­ła­nia mam pod­jąć, gdy­bym mo­gła zro­zu­mieć, jaki cel ma to wszyst­ko, w jaki spo­sób mam się przy­go­to­wać, pla­no­wać, tre­no­wać, tak jak to ro­bi­łam przed po­ża­rem lasu. Ale ten sen nie każe mi ni­cze­go ro­bić – mam tyl­ko cze­kać na naj­więk­szą stra­tę w moim ży­ciu. Czu­ję się jak owad pod gi­gan­tycz­nym bu­tem Boga, i sen mówi mi tyl­ko, że mam tu być, stać w miej­scu i cze­kać, aż but mnie zmiaż­dży.


  Je­śli kie­dy­kol­wiek zda­rzy mi się spo­tkać Boga, tak jak opo­wia­da­ła mama, to bę­dzie mi się mu­siał so­lid­nie wy­tłu­ma­czyć. Bo to jest po pro­stu wred­ne.


  We śnie do­cie­ra­my do miej­sca nie­da­le­ko szczy­tu wzgó­rza. Tu­taj wszy­scy się za­trzy­mu­ją.


  Ja idę da­lej, jak­bym była pod wodą, po­wo­li prze­sta­wiam nogi. Kie­dy tłum się roz­stę­pu­je, żeby mnie prze­pu­ścić, coś za­czy­na we mnie za­ma­rzać. Prze­sta­ję od­dy­chać, po­ko­nu­jąc ostat­nie stop­nie. My­ślę: nie chcę tego wi­dzieć.


  Ale wi­dzę, i nic nie mo­gło przy­go­to­wać mnie na wi­dok trum­ny – dro­giej, błysz­czą­cej, w ko­lo­rze ma­ho­niu, za­sy­pa­nej masą bia­łych róż.


  W tej chwi­li przy­cho­dzi mi do gło­wy prze­dziw­na myśl. Nie po­tra­fię od­róż­nić, czy to my­ślę ja, czy Cla­ra z przy­szło­ści, ale my­ślę: czy mama oso­bi­ście wy­bra­ła tę trum­nę? Jest taka w jej sty­lu.


  Wy­obra­żam ją so­bie na trum­no­wych za­ku­pach, jak cho­dzi po sali wy­sta­wo­wej i oglą­da trum­ny tak, jak oglą­da za­byt­ko­we me­ble, oce­nia, i wresz­cie spo­glą­da na sprze­daw­cę, wska­zu­je jed­ną z nich i mówi: „We­zmę tę”. Tę.


  Wzrok mi się mąci. Chwie­ję się na no­gach. Chri­stian na­gle pusz­cza moją dłoń. Pod­cho­dzi jesz­cze bli­żej, obej­mu­je mnie w ta­lii, pod­trzy­mu­je. Po­tem jego dłoń, tym ra­zem pra­wa, znów chwy­ta moją. Ści­ska ją prze­lot­nie.


  Po­trze­bu­jesz usiąść? – pyta ła­god­nie w mo­jej gło­wie.


  Nie, od­po­wia­dam. Znów wi­dzę wy­raź­nie. Pa­trzę na Jef­freya, któ­ry wpa­tru­je się w trum­nę tak in­ten­syw­nie, że boję się, iż pod­pa­li ją wzro­kiem; za­ci­ska pię­ści u bo­ków. W pierw­szej chwi­li chcę pa­trzeć gdzie­kol­wiek, byle nie na trum­nę, i kie­dy to ro­bię, kie­dy wio­dę spoj­rze­niem do­oko­ła, wi­dzę tyl­ko ludz­kie twa­rze, ba­daw­cze oczy, współ­czu­ją­ce miny. Zmu­szam się, by sku­pić wzrok na po­je­dyn­czej bia­łej róży. Świa­tło są­czy się spo­mię­dzy drzew pod ką­tem i pro­mień pada na ten je­den mały pą­czek róży, któ­ry le­d­wie za­czy­na otwie­rać płat­ki pa­ła­ją­ce ide­al­ną, świe­tli­stą bie­lą.


  A po­tem przy­cho­dzi smu­tek – fala roz­pa­czy tak żar­li­wej, że z tru­dem tłu­mię w gar­dle zdła­wio­ny szloch. Czu­ję się dziw­nie ode­rwa­na od tego wszyst­kie­go, jak­bym od­pły­wa­ła. Ktoś sta­je po dru­giej stro­nie trum­ny, od­chrzą­ka. To ru­do­wło­sy męż­czy­zna o po­waż­nych orze­cho­wych oczach.


  Do­pie­ro po se­kun­dzie przy­po­mi­nam so­bie jego imię. Ste­phen. Du­chow­ny czy coś. Pa­trzy mi w oczy.


  On chce wie­dzieć, czy je­steś go­to­wa, mówi Chri­stian w mo­ich my­ślach.


  Go­to­wa?


  Żeby za­czął.


  Tak. Pro­szę.


  Ste­phen z po­wa­gą kiwa gło­wą.


  – Dro­dzy przy­ja­cie­le – za­czy­na.


  W tej chwi­li się wy­mel­do­wu­ję. Nie chcę sły­szeć, co mówi Ste­phen z tym swo­im lek­kim ir­landz­kim za­śpie­wem. Na pew­no mówi do­bre rze­czy o mo­jej ma­mie. O jej in­te­li­gen­cji. Jej do­bro­ci.


  Jej sile. Wy­po­wia­da sło­wa, któ­re nie są w sta­nie jej opi­sać.


  Sku­piam się na róży.


  Smu­tek na­ra­sta, roz­le­wa się we mnie jak za­mar­z­nię­te je­zio­ro. Nie­dłu­go opusz­czą trum­nę do dołu. Za­sy­pią ją zie­mią. Moja pięk­na, ogni­sta, słod­ka Meg odej­dzie na za­wsze...


  Ser­ce bije mi ży­wiej. To nie przy­po­mi­na na­pa­dów smut­ku, któ­re mie­wa­łam wcze­śniej. To są sło­wa, i to nie moje sło­wa. Nie mój smu­tek, nie moje uczu­cia.


  A jed­nak jest tu­taj Czar­ne Skrzy­dło.


  Sam­ja­za.


  Na­gle je­stem su­per­świa­do­ma wszyst­kie­go do­oko­ła. Czu­ję wie­trzyk na na­gich ra­mio­nach.


  Sły­szę pta­ki śpie­wa­ją­ce gdzieś da­le­ko na drze­wach. Czu­ję so­sny, róże, dzi­kie kwia­ty. Prze­pa­tru­ję wszyst­kie twa­rze wo­kół mnie – nie­któ­re z nich od­po­wia­da­ją smut­nym spoj­rze­niem – ale nie wi­dzę Sam­ja­zy. Jego uczu­cia do­cie­ra­ją do mnie gło­śno i wy­raź­nie. To on. Je­stem tego pew­na.


  Ob­ser­wu­je nas z da­le­ka i nie może znieść tego, że nam wol­no zgro­ma­dzić się tak bli­sko jej gro­bu, żeby po­że­gnać ją w jej ostat­nich chwi­lach na zie­mi. Ko­chał ją, my­śli. Ko­chał ją i jest wście­kły, że ją stra­cił, choć cze­kał na nią tyle lat. Nie­na­wi­dzi nas. Gdy­by jego nie­na­wiść była słoń­cem, spa­li­ła­by nas wszyst­kich na po­piół.


  


  – Okej, ko­cha­ni, uspo­kój­my się – mówi Bil­ly, roz­glą­da­jąc się po krę­gu anie­li­tów ze­bra­nych wo­kół ogni­ska na łące. – To na­praw­dę nic wiel­kie­go.


  – Nic wiel­kie­go?! – wy­krzy­ku­je ko­bie­ta z dru­giej stro­ny krę­gu. – Prze­cież ona nam po­wie­dzia­ła, że Czar­ne Skrzy­dło bę­dzie na po­grze­bie Mag­gie.


  – Może się myli. Czar­ne Skrzy­dła nie mogą wcho­dzić na cmen­ta­rze. To uświę­co­na zie­mia – mówi ktoś inny.


  – Ale czy Aspen Hill jest uświę­co­ny? To nie jest tra­dy­cyj­ny cmen­tarz. Nie ma tam na­wet ka­pli­cy.


  – Jest uświę­co­ny. Inni nasi bra­cia i sio­stry są tam po­cho­wa­ni – mówi Wal­ter Pre­scott.


  Chri­stian pa­trzy mi w oczy nad mi­go­tli­wy­mi pło­mie­nia­mi.


  Ja tego nie zmy­śli­łam, po­sy­łam mu, kie­dy nie­mal cała kon­gre­ga­cja znów za­czy­na się kłó­cić. On tam był.


  Wie­rzę ci.


  – Ko­cha­ni, pro­szę. – Bil­ly uno­si rękę i, o dzi­wo, wszy­scy za­czy­na­ją się uspo­ka­jać.


  Uśmie­cha się z pew­no­ścią Xeny, wo­jow­ni­czej księż­nicz­ki. – Mó­wi­my tyl­ko o jed­nym Czar­nym Skrzy­dle, i to o Sam­ja­zie, któ­ry naj­praw­do­po­dob­niej przyj­dzie tam opła­ki­wać Mag­gie, a nie wal­czyć. Wszy­scy tam bę­dzie­my. Po­ra­dzi­my so­bie.


  – Ja mu­szę my­śleć o swo­ich dzie­ciach – mówi sztyw­no ja­kaś ko­bie­ta. – Nie na­ra­żę ich na nie­po­trzeb­ne nie­bez­pie­czeń­stwo.


  Bil­ly wzdy­cha. Wiem, że le­d­wie się po­wstrzy­mu­je, żeby nie prze­wró­cić ocza­mi.


  – To ich nie przy­pro­wa­dzaj, Ju­lio.


  – A poza tym może ich być wię­cej – stwier­dza ktoś gło­śno. – To nie­bez­piecz­ne.


  – Za­wsze jest nie­bez­piecz­nie – roz­le­ga się zde­cy­do­wa­ny głos. Znów Wal­ter Pre­scott. – Czar­ne Skrzy­dła mogą przyjść po każ­de z nas w do­wol­nej chwi­li. Nie uda­waj­my, że jest ina­czej.


  Mama spo­glą­da zna­czą­co na Wal­te­ra.


  – Jak daw­no to było? – pyta Ju­lia, ta ko­bie­ta z dzieć­mi. – Kie­dy ostat­nio mia­łaś kon­takt z Sam­ja­zą?


  – Już to prze­ra­bia­li­śmy. Nie wi­dzia­łam go od pięć­dzie­się­ciu lat, do­pó­ki nie zja­wił się ze­szłe­go lata – mówi mama.


  – Kie­dy to wpadł na two­ją cór­kę na Sta­tic Peak – do­da­je ktoś. – I bro­ni­łaś się, uży­wa­jąc chwa­ły.


  – Zga­dza się.


  Więc wszy­scy o tym wie­dzą. Zu­peł­nie jak­by ist­niał ja­kiś anie­lic­ki ta­blo­id, a my wy­lą­do­wa­ły­śmy na jego okład­ce. Ja­kimś cu­dem czu­ję się win­na – gdy­by nie moje za­da­nie, gdy­bym nie la­ta­ła tego dnia nad gó­ra­mi, szu­ka­jąc po­ża­ru, nie pro­wa­dzi­li­by­śmy te­raz nie­przy­jem­nej roz­mo­wy o upa­dłych anio­łach i o tym, gdzie jest naj­mniej nie­bez­piecz­nie.


  – Mó­wi­łaś, że two­im zda­niem nie wró­ci szyb­ko – rzu­ca oskar­ży­ciel­sko Ju­lia. – Mó­wi­łaś, że jest ran­ny.


  Więc jed­nak nie do koń­ca trak­tu­ją moją mamę z sza­cun­kiem, my­ślę. Ale te­raz wszyst­ko jest ja­sne. To wcze­śniej to nie był sza­cu­nek. To była li­tość. Wszy­scy wie­dzie­li, że nie­dłu­go umrze, i trak­to­wa­li ją, jak­by się bali, że się stłu­cze. Nie trak­to­wa­li jej jak przy­wód­czy­ni. Trak­to­wa­li ją jak sta­rusz­kę. Ale te­raz, kie­dy jej śmierć może się dla nich oka­zać nie­bez­piecz­na czy nie­wy­god­na, to wszyst­ko po­szło w nie­pa­mięć.


  – Bo był – od­po­wia­da mama bez za­jąk­nie­nia. – Uda­ło mi się go chwy­cić, kie­dy by­łam w chwa­le, i urwa­łam mu ucho. Są­dzi­łam, że jest zbyt próż­ny, by się po­ka­zać, do­pó­ki nie wy­zdro­wie­je do koń­ca.


  I znów to samo – nie chce im opo­wie­dzieć, co na­praw­dę wy­da­rzy­ło się tego dnia. To kłam­stwo w żywe oczy. Po­sy­łam jej ostre spoj­rze­nie, ale na­wet na mnie nie pa­trzy.


  – A więc wy­zdro­wiał – mówi Ju­lia.


  – Nie wiem – przy­zna­je mama. – Wiem tyl­ko tyle, że Cla­ra czu­je jego obec­ność na cmen­ta­rzu.


  Wszyst­kie oczy znów zwra­ca­ją się na mnie.


  – Je­steś pew­na – mówi Wal­ter, i to nie jest py­ta­nie – że czu­łaś smu­tek Czar­ne­go Skrzy­dła, a nie tyl­ko roz­pacz z po­wo­du...


  – Śmier­ci mo­jej mat­ki? – koń­czę za nie­go, za­ska­ku­jąc samą sie­bie spo­koj­nym to­nem mo­je­go gło­su. – Nie. To był on.


  Przez mi­nu­tę czy dwie nikt się nie od­zy­wa.


  – Więc po­wiedz nam, Cla­ro. – I znów Wal­ter. Jego oczy są tak po­dob­ne do oczu Chri­stia­na: głę­bo­kie, szma­rag­do­we je­zio­ra, wy­ce­lo­wa­ne we mnie, jak­by chciał wy­łu­skać tę in­for­ma­cję wprost z mo­jej gło­wy. – Co czu­łaś w tym śnie na cmen­ta­rzu? Co on do­kład­nie czuł?


  – Smu­tek – od­po­wia­dam po­wo­li. Nie chcę na­ro­bić ma­mie kło­po­tów czy jesz­cze bar­dziej jej za­wsty­dzić, mó­wiąc im, że Sam­ja­za jest w niej za­ko­cha­ny.


  – Po pro­stu im po­wiedz – mówi mama. – Nie martw się o mnie.


  No do­brze. Za­my­kam oczy, wra­cam do tego mo­men­tu we śnie i pró­bu­ję na nowo uchwy­cić jego uczu­cia.


  – Czu­ję smu­tek. Sa­mot­ność. Ból. I ma­cie ra­cję, z po­cząt­ku my­śla­łam, że to moje uczu­cia.


  Ale po­tem za­czę­łam czuć jego de­spe­ra­cję. Wie, że już ni­g­dy nie zo­ba­czy mamy. Nie może pójść tam, do­kąd ona ode­szła. Stra­cił ją na za­wsze. Nidy nie miał szan­sy się wy­tłu­ma­czyć. Prze­pro­sić.


  – W ta­kim ra­zie po­wi­nien pró­bo­wać prze­pro­sić ze­szłe­go lata – mówi gniew­nie Bil­ly. – Za­miast pró­bo­wać ją udu­sić.


  Mama pa­trzy na nią ze smut­ną, bła­gal­ną miną, i Bil­ly milk­nie.


  – Rzecz w tym – mó­wię da­lej – że on jest wście­kły. Szcze­gól­nie na nie­któ­rych z nas.


  – Na kogo? – pyta Ju­lia.


  – Cóż, przede wszyst­kim na mnie. Uwa­ża mnie za bez­czel­ne­go ba­cho­ra. Upo­ko­rzy­łam go.


  Po­wie­dzia­łam rze­czy, któ­re go zra­ni­ły. – Wstrzą­sa mną dreszcz. – Chce mnie uni­ce­stwić.


  Przy­po­mi­nam mu o...


  – Na kogo jesz­cze? – po­na­gla mnie mama. – Po­wiedz im, na kogo jesz­cze.


  – Na pana Phib­b­sa... zna­czy, Cor­bet­ta. Z ja­kie­goś po­wo­du strasz­nie cię nie­na­wi­dzi.


  – Miło mi to sły­szeć – mówi po­nu­ro pan Phibbs.


  – Za Bil­ly też nie prze­pa­da. Ani za tobą, Wal­te­rze.


  Bil­ly pry­cha.


  – Po­wiedz nam coś, cze­go nie wie­my.


  – Dla­te­go po­my­śla­łam, że po­win­ni­ście to wie­dzieć. Że­by­ście zde­cy­do­wa­li, czy war­to ry­zy­ko­wać przyj­ście na mój po­grzeb – mówi mama.


  – Och, wszy­scy tam bę­dzie­my – upie­ra się Bil­ly. – Jak po­wie­dzia­łam, po­ra­dzi­my so­bie z Sam­ja­zą. Nie za­ata­ku­je czter­dzie­stu osób.


  Resz­ta gru­py nie jest tego taka pew­na.


  – Wszy­scy tam bę­dzie­my – po­wta­rza Bil­ly, jak­by wy­zy­wa­ła każ­de­go, kto chciał­by się jej sprze­ci­wić. – Mu­si­my się wspie­rać.


  Mama wzdy­cha zi­ry­to­wa­na.


  – Bill, ja nie będę ni­ko­go wspie­rać. Mnie tam nie bę­dzie. Bar­dzo miło, że chce­cie mnie po­że­gnać, ale to na­praw­dę nie jest ko­niecz­ne. Nie war­to ry­zy­ko­wać, je­śli chcesz znać moje zda­nie.


  Bil­ly bez zmru­że­nia oka od­wra­ca się do mo­jej mamy – do mo­jej po­god­nej, umie­ra­ją­cej mat­ki, któ­ra nie mia­ła­by siły dojść tu­taj bez na­szej po­mo­cy, le­d­wie jest w sta­nie utrzy­mać się w pio­nie na sie­dzą­co – i pa­trzy na nią jak na to­tal­ną idiot­kę.


  – Mags, skar­bie – mówi. – Ja to wiem. I nie bę­dzie­my tam dla cie­bie. Bę­dzie­my tam dla Cla­ry. Dla Jef­freya. Dla wszyst­kich, któ­rzy cię ko­cha­ją. I je­śli bę­dzie tam Czar­ne Skrzy­dło, to tyl­ko jesz­cze je­den po­wód, dla któ­re­go po­win­ni­śmy się tam sta­wić. Żeby ich bro­nić.


  Mama za­my­ka oczy.


  – To tyl­ko po­grzeb.


  – To twój po­grzeb – mówi Bil­ly, obej­mu­jąc ją czu­le. – Ko­cha­my cię. I za­opie­ku­je­my się two­imi dzieć­mi.


  Po gru­pie roz­cho­dzi się ko­lej­ny szept, tym ra­zem po­ta­ku­ją­cy.


  – Moim zda­niem to nie po­grzeb jest pro­ble­mem – mówi na­gle pan Phibbs.


  – A co jest? – pyta Bil­ly.


  – Cla­ra mówi, że Sam­ja­za jest na cmen­ta­rzu. I że cier­pi, ow­szem, co jest u Czar­nych Skrzy­deł nor­mal­ne. Ale mówi też, że on jest na nas wście­kły. Więc moim zda­niem naj­waż­niej­sze py­ta­nie brzmi: co ta­kie­go zro­bi­my do tego cza­su, żeby go wku­rzyć?


  Okej, te­raz wszy­scy na­je­ża­ją się jesz­cze bar­dziej. I znów za­czy­na­ją się kłó­cić.


  – Ostat­nim ra­zem, kie­dy jed­na z nas wal­czy­ła z Czar­nym Skrzy­dłem, za­pła­ci­ła za to ży­ciem – mówi Ju­lia. – I tak dla przy­po­mnie­nia, po­świę­ci­ła je, żeby Czar­ne Skrzy­dła nie do­wie­dzia­ły się o resz­cie z nas.


  Tym ra­zem Chri­stian nie szu­ka mo­ich oczu. Wpa­tru­je się w trza­ska­ją­cy ogień.


  – Nie za­po­mnie­li­śmy – od­zy­wa się ci­cho Wal­ter.


  – To zro­zu­mia­łe, że się bo­icie – mówi pan Phibbs. – Ale to było sie­dem lat temu. Od tam­tej pory prze­sta­li­śmy być czuj­ni. Bo po­czu­li­śmy się bez­piecz­ni.


  – Ty się nie przej­mu­jesz, Cor­bett, ale ty mo­żesz so­bie na to po­zwo­lić – od­po­wia­da Ju­lia.


  – Nie masz nic do stra­ce­nia, bo twój czas też już się pra­wie skoń­czył.


  Pan Phibbs pa­trzy na nią jak na nie­sfor­ną uczen­ni­cę.


  – Może to i praw­da – od­gry­za się. – Ale pro­wa­dzi­my woj­nę, nie za­po­mi­naj­cie. Nie mo­że­cie igno­ro­wać tego fak­tu i jak gdy­by ni­g­dy nic prze­ży­wać swo­ich ludz­kich ży­wo­tów, miesz­kać w swo­ich ludz­kich do­mach i tyl­ko parę razy do roku jeź­dzić so­bie na taj­ny kem­ping w le­sie. Rze­czy­wi­stość jest taka, że je­ste­śmy anie­li­ta­mi. To jest woj­na. Zo­sta­li­śmy wy­bra­ni do wal­ki.


  Jego sło­wa roz­le­ga­ją się dźwięcz­nie w chłod­nym, noc­nym po­wie­trzu, któ­re na­gle znie­ru­cho­mia­ło.


  – Prze­stań­cie – pro­te­stu­je mama. – Ja je­stem od­po­wie­dzial­na za te kło­po­ty z Sam­ja­zą.


  Nikt inny.


  – Mags, ko­cha­nie, bądź ci­cho – mówi Bil­ly.


  Roz­glą­dam się po krę­gu. Pan Phibbs ma ra­cję. Wszy­scy wie­dzą, że ma ra­cję.


  – Ja będę na cmen­ta­rzu – mówi na­gle Chri­stian sta­now­czym to­nem. – Nie­waż­ne, kto jesz­cze się zja­wi.


  – Ja też będę – wtó­ru­je mu Wal­ter, kła­dąc mu dłoń na ra­mie­niu.


  – I ja – wtrą­ca jesz­cze ktoś. – Do koń­ca.


  Wszy­scy anie­li­ci w krę­gu, ko­lej­no, przy­rze­ka­ją, że będą tego dnia na cmen­ta­rzu Aspen Hill.


  Na­wet Ju­lia go­dzi się nie­chęt­nie. Kie­dy przy­cho­dzi ko­lej na Jef­freya, któ­ry nie ode­zwał się sło­wem przez cały week­end, wzru­sza ra­mio­na­mi i mówi: – To chy­ba oczy­wi­ste, nie? – A po­tem An­ge­la rzu­ca swo­je: – Ja­sna spra­wa. – Po­tem je­stem ja, i tyl­ko ki­wam gło­wą, bo na­gle tak dła­wi mnie w gar­dle, że nie mogę wy­do­być sło­wa. W koń­cu na­sze zwo­ła­ne w po­śpie­chu ze­bra­nie zo­sta­je od­ro­czo­ne i wszy­scy wra­ca­ją do zwy­kłych spraw, tyle tyl­ko, że w po­wie­trzu czuć nową ener­gię, bo je­ste­śmy anie­li­ta­mi i nie je­ste­śmy tchó­rza­mi, i do­sta­li­śmy we­zwa­nie do bi­twy. Mama jest wy­czer­pa­na, więc Bil­ly od­pro­wa­dza ją do na­sze­go na­mio­tu, a po­tem wra­ca do ogni­ska, gdzie naj­bar­dziej za­in­te­re­so­wa­ni sie­dzą jesz­cze i dys­ku­tu­ją, jak za­kła­dam, jak roz­wią­zać tę sy­tu­ację.


  Spo­glą­dam na pana Phib­b­sa, któ­ry roz­siadł się wy­god­nie w krę­gu z za­do­wo­lo­ną miną.


  – Awan­tur­nik z pana, wie pan? – mó­wię mu.


  Uno­si krza­cza­ste, siwe brwi.


  – Po­zna swój swe­go.


  Śmie­ję się, ale póź­niej, kie­dy wszy­scy już śpią, roz­my­ślam o tym, co po­wie­dział. Że je­ste­śmy wy­zna­cze­ni do wal­ki. Że to jest woj­na. Bo je­śli tak, to ja, Jef­frey, Chri­stian i An­ge­la, i wszy­scy, któ­rzy są mi bli­scy, je­ste­śmy w sa­mym jej cen­trum.


  


  Rano roz­le­ga się wa­riac­ko gło­śne, aniel­skie trą­bie­nie i wszy­scy wsta­ją, żeby po­pa­trzeć na wschód słoń­ca. Tym ra­zem to nie jest żad­ne ofi­cjal­ne ze­bra­nie. Dość się na­ga­da­li­śmy wczo­raj wie­czo­rem, mówi Ste­phen. Kiwa na nas wszyst­kich, na­wet na tych, któ­rzy nie są ofi­cjal­ny­mi człon­ka­mi, że­by­śmy ze­bra­li się w krę­gu na środ­ku łąki.


  – Chcie­li­by­śmy po­świę­cić tę chwi­lę, by uho­no­ro­wać Mar­ga­ret Gard­ner, bo to ostat­nie spo­tka­nie, w któ­rym bie­rze udział – mówi, kie­dy wszy­scy już są na miej­scu. – Roz­glą­dam się za Jef­frey­em, ale go nie wi­dzę. Pew­nie wy­mknął się, żeby jesz­cze po­węd­ko­wać, czy coś, i je­stem na nie­go zła. Po­wi­nien tu być w tej chwi­li.


  Mama skła­nia gło­wę i wcho­dzi do środ­ka krę­gu. Wszy­scy przy­wo­łu­ją skrzy­dła. Ste­phen kła­dzie dłoń na śnież­nych pió­rach na ra­mie­niu mamy.


  – By­łaś wier­ną słu­gą i in­spi­ra­cją dla nas wszyst­kich – mówi. – Przyj­mij na­sze wy­ra­zy mi­ło­ści, Mag­gie.


  – Przyj­mij na­szą mi­łość – mru­czy resz­ta kon­gre­ga­cji i zbli­ża­my się wszy­scy; ci z naj­bliż­sze­go krę­gu kła­dą jed­ną dłoń na jej skrzy­dłach, a dru­gą na skrzy­dłach oso­by obok, ci z ko­lej­ne­go ro­bią to samo: do­ty­ka­ją osób przed sobą i są­sia­dów, i tak da­lej, aż wszy­scy two­rzy­my wiel­ką sieć anie­li­tów z mamą w cen­trum. Słoń­ce wy­ła­nia się zza góry, ob­le­wa ją bla­skiem – po­łą­cze­nie słoń­ca i chwa­ły jest tak ja­sne, że oczy mnie bolą od pa­trze­nia. Łąkę wy­peł­nia aniel­skie nu­ce­nie, któ­re zmie­nia się w sło­wo w aniel­skim ję­zy­ku – sło­wo: mi­łość, jak my­ślę – brzmią­ce jak wie­lo­to­no­wa mu­zy­ka, a może to ja­kaś kom­bi­na­cja słów, może każ­dy wy­po­wia­da inne, i wszyst­kie w su­mie mają to samo zna­cze­nie, któ­re nie pod­da­je się żad­ne­mu tłu­ma­cze­niu.


  Czu­ję, że pła­czę, łzy spły­wa­ją mi po twa­rzy, po bro­dzie i ka­pią na tra­wę u mo­ich stóp. I uśmie­cham się. Mam po­czu­cie, że nie­waż­ne co się sta­nie, jaka ciem­ność czai się na na­szej dro­dze, nic nie po­ko­na tej mocy.


  


  Do zni­we­cze­nia tej ra­do­ści wy­star­czy wi­dok mamy, któ­ra z tru­dem wle­cze się z po­wro­tem do sa­mo­cho­du;


  Jef­frey, Bil­ly i ja idzie­my tuż obok, by móc ją zła­pać, gdy­by mia­ła się prze­wró­cić. Ła­twiej by­ło­by le­cieć, ale wszy­scy dźwi­ga­my ja­kieś nie­po­ręcz­ne kla­mo­ty, a mama nie może bez­piecz­nie la­tać sama. Cią­gle po­wta­rza, że czu­je się do­brze. Nie czu­je się. Jest spo­co­na, i dwa razy mu­si­my się za­trzy­mać na od­po­czy­nek.


  – Jaki to ma sens? – wy­pa­la na­gle Jef­frey na dru­gim po­sto­ju.


  – Sens?


  – Cała ta kon­gre­ga­cja. Prze­cież wła­ści­wie nic nie mogą zro­bić. Nie mogą jej wy­le­czyć.


  – Oczy­wi­ście, że nie – mó­wię, cho­ciaż taka myśl prze­szła mi przez gło­wę; prze­cież wszę­dzie było tyle świa­tła i mocy, a chwa­ła ma zdol­ność uzdra­wia­nia. Może w głę­bi du­szy mia­łam na­dzie­ję, że mama zo­sta­nie cu­dow­nie oca­lo­na, a przy­naj­mniej bę­dzie sil­niej­sza choć przez parę dni.


  Ale w koń­cu całe to wi­do­wi­sko­we świa­tło zga­sło, po­zo­sta­wia­jąc tyl­ko zwy­kły blask słoń­ca, kon­gre­ga­cja opu­ści­ła ręce, a mama wró­ci­ła do swo­je­go umie­ra­nia. – Nie bądź pa­lan­tem, Jef­frey.


  Kon­gre­ga­cja trosz­czy się o nas. A może cię nie było, kie­dy wszy­scy po­wie­dzie­li, że przyj­dą na po­grzeb?


  – Zo­ba­czy­my – od­po­wia­da, jak­by go to w ogó­le nie ob­cho­dzi­ło. – Zo­ba­czy­my, kto się na­praw­dę zja­wi.


  – Przyj­dą.


  – Dla­cze­go? Bo wi­dzia­łaś ich w tym swo­im śnie?


  – Tak. Wi­dzia­łam ich.


  – A je­śli twój sen nic nie zna­czy? – pyta z na­głą go­ry­czą. – Je­śli to tyl­ko sen?


  – To jest sen, ale też wi­zja – od­po­wia­dam zi­ry­to­wa­na. – Oczy­wi­ście, że coś zna­czy.


  – My­ślisz, że to część two­je­go za­da­nia?


  Wpa­tru­ję się w nie­go. Też chcia­ła­bym znać od­po­wiedź na to py­ta­nie.


  – To jest przy­szłość – mó­wię.


  Oczy Jef­freya pa­ła­ją jak srebr­ny ogień.


  – A je­śli nie? Je­śli to tyl­ko dow­cip, któ­ry ktoś po­sta­no­wił ci zro­bić? Może na­sze ży­cie w ogó­le nie ma celu, Cla­ro. To, że ktoś ci po­wie­dział, że zna­la­złaś się na tej zie­mi, by wy­ko­nać ja­kieś za­da­nie, ode­grać ja­kąś rolę, nie zna­czy jesz­cze, że to praw­da.


  Nie wiem, co go ugry­zło, ale wiem, że kwe­stio­nu­je wszyst­ko, cze­go nas na­uczo­no, i to mnie nie­po­koi.


  – Nie wie­rzysz ma­mie?


  – Ja­sne, bo do tej pory była z nami szcze­ra do bólu.


  – Hej, o co wy się tam kłó­ci­cie? – prze­ry­wa nam Bil­ly, pod­bie­ga­jąc do nas od sto­łu pik­ni­ko­we­go, osło­nię­te­go drze­wa­mi, przy któ­rym zo­sta­wi­ła mamę. – Po­win­nam was roz­dzie­lić?


  – O nic – mówi Jef­frey, od­wra­ca­jąc się do niej ple­ca­mi. – Mo­że­my już iść? Mam jesz­cze do zro­bie­nia pra­cę do­mo­wą na ju­tro.


  – Tak, mo­że­my iść. My­ślę, że już doj­dzie na miej­sce – mówi Bil­ly, pa­trząc na mnie. Ja wpa­tru­ję się w sznu­rów­ki tra­pe­rek. Je­stem cie­ka­wa, czy mama to wszyst­ko sły­sza­ła. Je­stem cie­ka­wa, czy sło­wa Jef­freya ją zra­ni­ły, czy każ­da zła myśl, każ­da wąt­pli­wość wbi­ja­ła się w nią jak strza­ła. Bo­le­śnie prze­ły­kam śli­nę.


  – Wszyst­ko do­brze? – pyta Bil­ly.


  Pod­no­szę gło­wę, pró­bu­ję się uśmiech­nąć i po­tak­nąć.


  – Tak, okej. Po pro­stu chcę wra­cać do domu.


  – No to do­bra, idzie­my – mówi Bil­ly, ale kie­dy Jef­frey od­da­la się od nas, chwy­ta mnie za ra­mię. – Gło­wa do góry, okej?


  – Wiem.


  – Nad­cią­ga bu­rza, mała. – Jej uśmiech przy­po­mi­na mi, jak wy­glą­da nad gro­bem mo­jej mat­ki. – Czu­ję to. I bę­dzie cięż­ko. Ale ja­koś to prze­ży­je­my.


  – Okej.


  – Wie­rzysz mi, tak?


  – Tak – od­po­wia­dam ze ski­nie­niem gło­wy. Choć praw­da jest taka, że nie wszy­scy z nas to prze­ży­ją, i wca­le nie wiem, w co wie­rzę.


  12. Nie lataj po pijanemu


  Od tej pory wszyst­ko za­czy­na się dziać bar­dzo szyb­ko. Mama rzu­ca pra­cę. Dużo cza­su spę­dza przed te­le­wi­zo­rem, opa­tu­lo­na koł­dra­mi, albo na we­ran­dzie za do­mem, z Bil­ly, i ga­da­ją go­dzi­na­mi. Uci­na so­bie dłu­gie drzem­ki. Prze­sta­je go­to­wać. Może się wy­da­wać, że to nic wiel­kie­go, ale mama uwiel­bia go­to­wać. Żad­ne z do­mo­wych za­jęć nie da­wa­ło jej ta­kiej ra­do­ści, jak po­da­nie cze­goś pysz­ne­go na stół, na­wet je­śli to coś pro­ste­go, jak jej sztan­da­ro­we cia­sto ka­wo­we albo ma­ka­ron pięć se­rów. Te­raz ją to prze­ra­sta i wszy­scy po­pa­da­my w prze­wi­dy­wal­ną ru­ty­nę: płat­ki na śnia­da­nie, ka­nap­ki na lunch, mro­żo­ne ko­la­cje. Jef­frey i ja nie na­rze­ka­my. Nic nie mó­wi­my, ale chy­ba do­pie­ro w tej chwi­li to wszyst­ko do­cie­ra do nas w ca­łej peł­ni: kie­dy mama prze­sta­je go­to­wać. To jest po­czą­tek koń­ca.


  Na­gle, któ­re­goś dnia, mówi do mnie i Bil­ly:


  – Chy­ba mu­si­my się na­ra­dzić, co po­wie­my lu­dziom.


  – Okej – mó­wię po­wo­li. – O czym?


  – O mnie. Chy­ba po­win­ni­śmy po­wie­dzieć, że to rak.


  Zszo­ko­wa­na, gwał­tow­nie wcią­gam po­wie­trze. Do tej chwi­li w ogó­le się nie za­sta­na­wia­łam, co po­wie­my lu­dziom, jak wy­tłu­ma­czy­my „cho­ro­bę” mamy, jak sama to na­zy­wa. Rak z pew­no­ścią by wszyst­ko wy­ja­śnił. Lu­dzie za­czy­na­ją za­uwa­żać, my­ślę. To, że cały czas sie­dzi na za­pa­śni­czych me­czach Jef­freya. To, jaka jest mil­czą­ca i bla­da, i to, że jed­no pa­smo wło­sów z przo­du cał­kiem jej po­si­wia­ło, i te­raz za­wsze nosi coś na gło­wie, żeby je przy­kryć. To, że ze szczu­płej zro­bi­ła się po pro­stu chu­da.


  To się wy­da­je ta­kie na­głe, ale do­cie­ra do mnie, że przed­tem nie zwra­ca­łam na nic uwa­gi.


  By­łam tak po­chło­nię­ta swo­im ży­ciem, swo­im snem, my­śla­mi, że to Tuc­ker umrze. Mama ro­bi­ła się co­raz słab­sza przez cały ten czas, a ja nie za­uwa­ża­łam tego aż do te­raz.


  Też mi cór­ka.


  – A jaki ro­dzaj raka? – pyta za­my­ślo­na Bil­ly, jak­by to w ogó­le nie był ma­ka­brycz­ny te­mat.


  – Coś nie­ule­czal­ne­go, oczy­wi­ście – mówi mama.


  – Okej, czy mo­że­my o tym nie roz­ma­wiać? – Nie znio­sę tego dłu­żej. – Nie masz raka.


  Dla­cze­go mu­si­my co­kol­wiek mó­wić? Nie chcę być zmu­sza­na do opo­wia­da­nia ko­lej­ne­go kłam­stwa.


  Bil­ly i mama wy­mie­nia­ją roz­ba­wio­ne spoj­rze­nie, któ­re­go nie ro­zu­miem.


  – Jest uczci­wa – stwier­dza Bil­ly.


  – Do bólu – od­po­wia­da mama. – Ma to po ojcu.


  Bil­ly par­ska.


  – Och, prze­stań, Mags, jest jak ide­al­na ko­pia cie­bie w tym wie­ku.


  Mama prze­wra­ca ocza­mi i znów spo­glą­da na mnie.


  – Ra­cjo­nal­ne wy­ja­śnie­nie wszyst­kim do­brze zro­bi. Nie będą za­da­wać zbyt wie­lu py­tań.


  Osta­nia rzecz, ja­kiej chce­my, to żeby moja śmierć wy­da­ła się ko­mu­kol­wiek ta­jem­ni­cza.


  Cią­gle wy­da­je mi się to obłę­dem, że może wy­po­wia­dać sło­wa „moja śmierć” tak spo­koj­nie, jak­by mó­wi­ła „mój sa­mo­chód” albo „moje pla­ny na wie­czór”.


  – Okej, do­brze – pod­da­ję się. – Po­wiedz­cie lu­dziom, co chce­cie. Ale ja nie za­mie­rzam brać w tym udzia­łu. Nie będę na­zy­wać tego ra­kiem ani kła­mać w ża­den inny spo­sób. To wa­sza spra­wa.


  Bil­ly otwie­ra usta, żeby rzu­cić ja­kąś cwa­ną uwa­gę, a może zbesz­tać mnie, że je­stem taka nie­wraż­li­wa, ale mama uno­si rękę.


  – Nie mu­sisz nic mó­wić. Ja się tym zaj­mę.


  


  Więc zo­sta­je­my przy raku. Ale mama się my­li­ła, są­dząc, że nie będę mu­sia­ła się z tym zmie­rzyć. Może to by się uda­ło, za­nim spa­dła na mnie moja em­pa­tycz­na moc, ale te­raz nie spo­sób nie wie­dzieć, co czu­ją inni w mo­jej obec­no­ści. No­wi­na, że moja mat­ka umie­ra na raka, wy­bu­cha jak bom­ba w Li­ceum Jack­son Hole. Nie mija na­wet dzień, kie­dy wszy­scy – do­słow­nie wszy­scy – już wie­dzą. Naj­pierw lu­dzie za­czy­na­ją od­wra­cać wzrok, nie­któ­re mil­sze dziew­czy­ny po­sy­ła­ją mi współ­czu­ją­ce spoj­rze­nia. Po­tem za­czy­na­ją się szep­ty. Szyb­ko po­zna­ję sce­na­riusz na pa­mięć.


  Za­czy­na się od: „Sły­sza­łeś o ma­mie Cla­ry Gard­ner?”, a koń­czy czymś w ro­dza­ju: „To ta­kie smut­ne”.


  Ja nie pod­no­szę gło­wy, ro­bię swo­je i sta­ram się za­cho­wy­wać nor­mal­nie, ale dru­gie­go dnia mu­szę już zno­sić przy­gnia­ta­ją­ce fale współ­czu­cia, i to od lu­dzi, któ­rzy w ze­szłym roku na­wet nie ra­czy­li za­pa­mię­tać mo­je­go imie­nia. Na­wet na­uczy­cie­le są po­waż­ni, z wy­jąt­kiem pana Phib­b­sa, któ­ry pa­trzy na mnie, jak­by był moc­no roz­cza­ro­wa­ny moim nie­do­ro­bio­nym wy­pra­co­wa­niem na te­mat Raju utra­co­ne­go, za któ­re daje mi dwó­ję z mi­nu­sem i każe pi­sać od nowa. Czu­ję się, jak­bym pły­nę­ła w ma­leń­kiej łód­ce po oce­anie li­to­ści.


  Na przy­kład: sie­dzę w ka­bi­nie w dam­skiej to­a­le­cie i zaj­mu­ję się swo­imi spra­wa­mi, kie­dy do ła­zien­ki wcho­dzi ban­da pierw­szo­kla­si­stek. Traj­ko­czą jak wie­wiór­ki, na­wet kie­dy si­ka­ją, aż na­gle jed­na z nich mówi:


  – Sły­sza­ły­ście o ma­mie Jef­freya Gard­ne­ra? Ma raka płuc.


  – Ja sły­sza­łam, że mó­zgu. Czwar­te sta­dium, czy coś ta­kie­go. Zo­sta­ły jej ja­kieś trzy mie­sią­ce ży­cia.


  – To ta­kie smut­ne. Nie wiem, co bym zro­bi­ła, gdy­by moja mama umar­ła.


  – A co bę­dzie z Jef­frey­em? – pyta jed­na. – Zna­czy, kie­dy ona już umrze. Ich oj­ciec z nimi nie miesz­ka, praw­da?


  Nie­sa­mo­wi­te, my­ślę, ile wie o nas ban­da kom­plet­nie ob­cych lu­dzi.


  – No, tra­gicz­na spra­wa.


  Mru­czą po­ta­ku­ją­co. Naj­tra­gicz­niej­sza spra­wa świa­ta.


  – No i Jef­frey jest to­tal­nie za­ła­ma­ny. To wi­dać.


  A po­tem za­czy­na­ją oma­wiać ulu­bio­ne sma­ki błysz­czy­ków. Ar­bu­zo­wy albo je­ży­no­wy. Od mo­jej umie­ra­ją­cej mat­ki do błysz­czy­ku.


  Tra­gicz­ne.


  


  – O nie­skoń­czo­na, ogrom­na Do­bro­ci! / A więc to do­bro ze zła się wy­wo­dzi, / A zło zmie­ni­ło się w do­bro, cud więk­szy / niż ów, gdy w chwi­li stwo­rze­nia z ciem­no­ści / Po­wsta­ła świa­tłość! Za­raz – mó­wię, kła­dąc książ­kę na pod­ło­dze koło swo­ich stóp. – Na­wet nie wiem, kto to mówi. Mi­chał czy Adam?


  – Adam – pod­po­wia­da Wen­dy, naj­lep­sza to­wa­rzysz­ka przy pra­cy do­mo­wej, pa­trząc na mnie z mo­je­go łóż­ka. Wi­dzisz? Tu jest na­pi­sa­ne: Tak rzekł Ar­cha­nioł Mi­chał, póź­niej urwał / Jak gdy­by nad­szedł wiel­ki okres Zie­mi, / A nasz pra­oj­ciec, wy­peł­nio­ny szczę­ściem / i za­dzi­wie­niem, tak mu od­po­wie­dział. Więc te­raz mówi Adam. To on jest na­szym pra­oj­cem, ro­zu­miesz? Uwiel­biam ten wers: Jak gdy­by nad­szedł wiel­ki okres Zie­mi.


  – Uch! A co to w ogó­le zna­czy?


  – No, Mi­chał opo­wia­da mu o od­ku­pie­niu, o tym, jak do­bro w koń­cu za­trium­fu­je nad złem, i tak da­lej.


  – Więc te­raz Adam nie ma nic prze­ciw­ko? Zo­sta­nie wy­rzu­co­ny z Raju, ale wszyst­ko jest cu­dow­nie, bo kie­dyś tam, ty­sią­ce lat po jego śmier­ci, zwy­cię­ży do­bra stro­na?


  – Cla­ro, chy­ba bie­rzesz to wszyst­ko tro­chę zbyt po­waż­nie. To tyl­ko po­emat. Sztu­ka. Ma cię skło­nić do my­śle­nia, i tyle.


  – No cóż, w tej chwi­li skła­nia mnie do my­śle­nia, że pra­ca do­mo­wa z fi­zy­ki jest su­perza­baw­na i po­win­nam się za nią za­brać. – Za­my­kam de­ner­wu­ją­cą książ­kę i od­su­wam ją od sie­bie.


  – Ale pan Phibbs po­wie­dział, że masz ju­tro od­dać po­pra­wio­ne wy­pra­co­wa­nie. Dość obi­ja­nia się, po­wie­dział.


  – Tak, i praw­do­po­dob­nie z dru­gie­go wy­pra­co­wa­nia też do­sta­nę dwó­ję, czy się będę uczyć, czy nie. Przy­się­gam ci, on chce mnie tyl­ko tor­tu­ro­wać.


  Wen­dy robi za­tro­ska­ną minę.


  – To pew­nie bę­dzie na te­ście spraw­dza­ją­cym.


  Wzdy­cham.


  – Nie chcę my­śleć o te­ście spraw­dza­ją­cym. Ani o stu­diach. Ani o mo­jej cu­dow­nie świe­tla­nej przy­szło­ści. Po­sta­no­wi­łam żyć chwi­lą.


  Wen­dy za­my­ka książ­kę i po­sy­ła mi to swo­je spoj­rze­nie pod ty­tu­łem „mów­my po­waż­nie”.


  – Po­win­naś się cie­szyć, Cla­ro. Zło­ży­łaś po­da­nia do tylu świet­nych szkół. Masz duże szan­se do­stać się przy­naj­mniej do jed­nej z nich. Nie każ­dy ma ta­kie moż­li­wo­ści.


  Jest ner­wo­wa. W tym ty­go­dniu po­win­ny przyjść na­sze li­sty kwa­li­fi­ka­cyj­ne. Od po­nie­dział­ku była już na po­czcie chy­ba ze trzy razy.


  – Okej, okej, niech ci bę­dzie, że się cie­szę – mó­wię, żeby ją udo­bru­chać. – Juhu. Hura, hura.


  Wen­dy wyj­mu­je książ­kę do che­mii; naj­wy­raź­niej nie chce jej się ze mną ga­dać. Ja otwie­ram pod­ręcz­nik fi­zy­ki. Uczy­my się. Na­gle Wen­dy wzdy­cha.


  – Bo wi­dzisz... Tuc­ker jest taki sam – mówi. – Ro­dzi­ce cią­gle pró­bu­ją go na­mó­wić na stu­dia, a on nie jest tym ani odro­bi­nę za­in­te­re­so­wa­ny. Nie zło­żył ani jed­ne­go po­da­nia. Na­wet na nasz uni­wer­sy­tet sta­no­wy, tak na wszel­ki wy­pa­dek.


  – On chce zo­stać tu­taj – mó­wię.


  – A ty? – pyta Wen­dy.


  – Co ja?


  – Czy ty też chcesz zo­stać tu­taj? Bo Tuc­ker zo­sta­je? Bo je­śli tak, to uwa­żam, że to ro­man­tycz­ne i tak da­lej, ale nie... – Ury­wa i zde­ner­wo­wa­na sku­bie ko­niec war­ko­cza, za­sta­na­wia­jąc się, czy na pew­no chce mi to po­wie­dzieć. – Nie re­zy­gnuj z ży­cia dla fa­ce­ta – mówi w koń­cu sta­now­czo. – Na­wet je­śli to świet­ny fa­cet. Na­wet je­śli to Tuc­ker.


  Nie wiem, co po­wie­dzieć.


  – Wen­dy...


  – Ja ze­rwę z Ja­so­nem – do­da­je. – A lu­bię go. Bar­dzo. Ale kie­dy przyj­dzie czas wy­je­chać na uczel­nię, będę mu­sia­ła spu­ścić go z ha­czy­ka.


  – On nie jest rybą, Wen – wy­ty­kam jej. – A co bę­dzie, je­śli Ja­son nie chce zo­stać spusz­czo­ny? Je­śli bę­dzie chciał spró­bo­wać związ­ku na od­le­głość?


  Wen­dy krę­ci gło­wą.


  – On bę­dzie w Bo­sto­nie albo w No­wym Jor­ku, albo na in­nej dro­giej uczel­ni, na któ­re zło­żył po­da­nia. A ja będę w Wa­szyng­to­nie, mam na­dzie­ję. To się nie uda. Ale na tym po­le­ga do­ro­słość. Trze­ba my­śleć o przy­szło­ści.


  Chcę jej przy­po­mnieć, że jesz­cze nie je­ste­śmy do­ro­słe, że mamy le­d­wie po sie­dem­na­ście lat. Nie po­win­ny­śmy my­śleć o przy­szło­ści. Poza tym moja przy­szłość – ta, któ­rą wi­du­ję pra­wie co noc, kie­dy za­mknę oczy – to cmen­tarz. Nie­wia­ry­god­na, po­ra­ża­ją­ca stra­ta. A wszyst­ko po­tem, moje ży­cie po tym dniu, jest jak wy­ka­so­wa­na ta­śma wi­deo: śnieg i trza­ski. Ow­szem, praw­do­po­dob­nie pój­dę na stu­dia. Może po­znam no­wych lu­dzi, będę cho­dzić na im­pre­zy i w koń­cu za­cznę my­śleć, że ży­cie jest okej. Ale w tej chwi­li je­stem uwię­zio­na w tym jed­nym sło­necz­nym dniu na zbo­czu wzgó­rza.


  – Do­brze się czu­jesz? – pyta Wen­dy. – Prze­pra­szam. Nie mam pra­wa cię po­uczać.


  Wiem, że prze­ży­wasz cięż­ki okres, mar­twisz się o mamę.


  – Nie ma spra­wy – pró­bu­ję ją za­pew­nić, otrzą­snąć się z nie­chę­ci, igno­ro­wać li­tość, któ­rą za­czy­nam od niej czuć. – Wiesz co, mam po­mysł – mó­wię, żeby zmie­nić te­mat. – Chodź­my na pocz­tę.


  


  – Jest ina­czej, niż się spo­dzie­wa­łam – mówi Wen­dy, kie­dy idzie­my dep­ta­kiem w stro­nę cen­trum.


  Przy­trzy­mu­ję jej drzwi i wcho­dzi­my na pocz­tę.


  – Co jest ina­czej?


  – Ty i Tuc­ker. My­śla­łam, że je­ste­ście dla sie­bie stwo­rze­ni, że się uzu­peł­nia­cie, two­je yin z jego yang, coś w tym sty­lu, i są­dzi­łam, że przez cały czas bę­dzie szczę­śli­wy, ale... – Przez chwi­lę gry­zie dol­ną war­gę. – Cza­sa­mi je­ste­ście tak wkrę­ce­ni, tak sku­pie­ni na so­bie, że nie za­uwa­ża­cie in­nych lu­dzi do­oko­ła. Jak na przy­kład, ehm, mnie.


  – Prze­pra­szam, Wen­dy – mó­wię. – Cią­gle je­steś moją naj­lep­szą kum­pe­lą, prze­cież wiesz, nie?


  – To się zga­dza – od­po­wia­da. – Mó­wię tyl­ko, że chło­pak za­wsze prze­bi­ja kum­pe­lę.


  Cho­ciaż pew­nie jest w tym i moja wina.


  Ma ra­cję. W tym roku o wie­le rza­dziej się z nią wi­dy­wa­łam, po czę­ści dla­te­go, że kie­dy mam wol­ny czas, prze­waż­nie spę­dzam go z Tuc­ke­rem albo w Klu­bie Anio­łów, a po czę­ści dla­te­go, że Wen­dy dużo cza­su spę­dza z Ja­so­nem. Na­le­ża­ło się tego spo­dzie­wać. Jak sama po­wie­dzia­ła – kie­dy dziew­czy­na ma chło­pa­ka, nie ma już tyle cza­su dla ko­le­ża­nek. Ja oso­bi­ście za­wsze uwa­ża­łam, że to głu­pie, i ja­koś nie po­wstrzy­ma­ło mnie to od ro­bie­nia tego sa­me­go. A na do­da­tek spę­dzam mniej cza­su z Wen­dy, bo nie wie o mnie mnó­stwa rze­czy, nie może ich wie­dzieć, i wolę się trzy­mać z da­le­ka niż bez prze­rwy ją okła­my­wać. W ze­szłym roku mo­głam jesz­cze uda­wać przez więk­szość cza­su, że je­stem nor­mal­na. W tym roku nie mogę.


  Roz­dzie­la­my się i każ­da spraw­dza swo­ją skrzyn­kę. Na­sza jest peł­na zwy­kłych śmie­ci: ra­chun­ków, re­kla­mó­wek, ale na sa­mym dnie leży gru­ba ko­per­ta. Z tru­dem prze­ły­kam śli­nę.


  Uni­wer­sy­tet Stan­for­da.


  Wen­dy zja­wia się u mo­je­go boku, bla­da pod opa­le­ni­zną, z sze­ro­ko otwar­ty­mi ocza­mi.


  Po­ka­zu­je mi ko­per­tę. Uni­wer­sy­tet Sta­nu Wa­szyng­ton. To jest to. Jej wy­ma­rzo­na szko­ła. Jej przy­szłość. Jej ży­cie. Pró­bu­je się uśmie­chać, ale wy­cho­dzi jej ra­czej gry­mas. Jej spoj­rze­nie pada na ko­per­tę w mo­jej dło­ni i aż się za­chły­stu­je z prze­ję­cia.


  – Mamy... po­cze­kać, aż wró­ci­my do domu? – pyta pi­skli­wym gło­sem.


  – Nie. Ab­so­lut­nie nie. Otwórz­my je te­raz. Miej­my to z gło­wy.


  Nie trze­ba jej tego po­wta­rzać dwa razy. Na­tych­miast roz­dzie­ra ko­per­tę, zer­ka na pierw­szą stro­nę i przy­ci­ska dłoń do ust.


  – Och – mówi.


  – Co? Co? Do­sta­łaś się, tak?


  W jej oczach błysz­czą łzy.


  – Jed­nak jest Bóg na nie­bie – mówi. – Do­sta­łam się!


  Przez parę mi­nut ści­ska­my się, pod­ska­ku­je­my i pisz­czy­my jak małe dziew­czyn­ki, aż w koń­cu się uspo­ka­ja­my.


  – Te­raz ty – mówi Wen­dy.


  Ostroż­nie otwie­ram ko­per­tę. Wyj­mu­ję za­war­tość. Na pod­ło­gę wy­pa­da mi bro­szu­ra re­kla­mu­ją­ca aka­de­mi­ki. Wen­dy i ja ga­pi­my się na nią.


  – Cla­ra – szep­cze. – Ty też się do­sta­łaś.


  Czy­tam pierw­szą li­nij­kę na pierw­szej stro­nie: Dro­ga Cla­ro, z przy­jem­no­ścią in­for­mu­je­my, i pró­bu­ję wy­krze­sać z sie­bie rów­nie ra­do­sny uśmiech jak Wen­dy, choć w mo­jej gło­wie wy­bu­cha w tej chwi­li coś zu­peł­nie in­ne­go niż eks­cy­ta­cja, coś in­ne­go niż unie­sie­nie i ra­dość. To ra­czej kom­bi­na­cja nie­do­wie­rza­nia i prze­ra­że­nia. Ale to do­brze, mó­wię so­bie. Będę mo­gła wró­cić do domu, do Ka­li­for­nii. Na­praw­dę będę mo­gła uczęsz­czać na Uni­wer­sy­tet Stan­for­da, stu­dio­wać co ze­chcę i bu­do­wać dla sie­bie nowe ży­cie.


  – Do­sta­łam się – szep­czę osłu­pia­ła.


  Wen­dy obej­mu­je moje ra­mio­na.


  – To wspa­nia­le – mówi. – I uwierz mi. Tuc­ker bę­dzie prze­szczę­śli­wy.


  


  – Więc usta­lo­ne – mówi rze­czo­wo An­ge­la, kie­dy zja­wiam się na spo­tka­niu Klu­bu Anio­łów. – Je­dziesz.


  – Nie­ko­niecz­nie. – Znów sto­ję na swo­im zwy­kłym miej­scu w Ró­żo­wej Pod­wiąz­ce i ćwi­czę przy­wo­ły­wa­nie chwa­ły, bo to je­dy­ne za­ję­cie, ja­kie przy­cho­dzi mi do gło­wy w tym pół­sen­nym oszo­ło­mie­niu, w któ­rym tkwię od po­po­łu­dnia.


  An­ge­la od­kła­da dłu­go­pis i po­sy­ła mi spoj­rze­nie pod ty­tu­łem „ty kom­plet­na kre­tyn­ko”.


  – Cla­ro Gard­ner. Do­sta­łaś się do Stan­for­da. Na­wet przy­zna­li ci sty­pen­dium. Nie mów mi, że nie je­dziesz.


  Pie­nią­dze to ko­lej­na za­dra mię­dzy nami. Oto ja, Pan­na Ka­sia­sta, moja mat­ka była na­dzia­na od II woj­ny świa­to­wej, in­we­sto­wa­ła w ta­kie rze­czy jak kom­pu­te­ry w cza­sach, kie­dy je­den kom­pu­ter zaj­mo­wał cały po­kój, i do­sta­łam sty­pen­dium. Nie jest ja­kieś wiel­kie, to praw­da, i tyl­ko za za­słu­gi dla uczel­ni, dzię­ki mo­jej „bab­ci”, ale to i tak wię­cej niż po­trze­bu­ję. A An­ge­la (bo to oczy­wi­ste, że się do­sta­ła) bę­dzie mu­sia­ła oszczę­dzać na wszyst­kim, do­ra­biać i brać po­życz­ki, żeby za­pła­cić za stu­dia. Ona też do­sta­ła sty­pen­dium, bo jest su­per­u­czen­ni­cą, ale nie dość duże, żeby w peł­ni po­kryć kosz­ty.


  Po­win­nam mieć wy­rzu­ty su­mie­nia, że je­stem taka nie­zde­cy­do­wa­na, ale nie mam. Nie mam miej­sca na świe­że wy­rzu­ty su­mie­nia w tym po­tęż­nym kłę­bie sprzecz­nych emo­cji, któ­ry wy­peł­nia mi gło­wę. W tej chwi­li my­ślę tyl­ko o tym – i to od tam­tej chwi­li na po­czcie, kie­dy zo­ba­czy­łam logo Stan­for­da na ko­per­cie – że nie mu­szę iść na te stu­dia. W moim mó­zgu ro­dzi się inny plan.


  Nowy i ulep­szo­ny. Wręcz świet­ny.


  – Może w tym roku nie pój­dę na stu­dia – mó­wię tak od nie­chce­nia, jak tyl­ko się da. – Może zro­bię so­bie rok czy dwa prze­rwy.


  – Żeby co? – pry­cha An­ge­la.


  – Zo­sta­ła­bym tu­taj. Po­sie­dzia­ła­bym tu jesz­cze, do­pó­ki Jef­frey nie skoń­czy szko­ły.


  Zna­la­zła­bym so­bie pra­cę.


  – Niby gdzie, w skle­pie z pa­miąt­ka­mi? Przy sprze­da­ży kró­wek na dep­ta­ku? W knaj­pie?


  – Ja­sne, cze­mu nie?


  – Je­steś anie­lit­ką, temu nie. Po­win­naś ro­bić w ży­ciu coś wy­jąt­ko­we­go.


  Wzru­szam ra­mio­na­mi. W Jack­son są inni anie­li­ci i mają zwy­kłe po­sa­dy. Poza tym ten plan mi się po­do­ba. Czu­ję, że jest słusz­ny. Mogę zo­stać w Jack­son. Mogę za­dbać o Jef­freya. To do­bry plan, w któ­rym nie mu­szę zo­sta­wiać domu i ro­dzi­ny (czy też tego, co z niej zo­sta­nie po śmier­ci mamy) i mogę stwo­rzyć so­bie miłe, nor­mal­ne ży­cie.


  An­ge­la krę­ci gło­wą i mru­ży zło­te oczy.


  – Tu cho­dzi o Tuc­ke­ra.


  – Nie. – Spo­glą­dam na nią z obu­rze­niem. Ale przy­zna­ję, że to też prze­szło mi przez gło­wę.


  – O mój Boże, spu­ścisz Stan­for­da do ka­na­łu, żeby zo­stać z Tuc­ke­rem – krzy­wi się z obrzy­dze­niem An­ge­la.


  – Daj jej spo­kój, An­ge­la – wtrą­ca się na­gle Chri­stian. W cza­sie na­szej roz­mo­wy sie­dział przy swo­im ulu­bio­nym sto­li­ku i od­ra­biał lek­cje. – To ży­cie Cla­ry. Może ro­bić, co chce.


  – Wła­śnie, do­brze mówi. – Po­sy­łam mu uśmiech wdzięcz­no­ści. – A zresz­tą – mó­wię do An­ge­li – chcesz, że­bym je­cha­ła na US, tyl­ko dla­te­go, że nie chcesz zo­stać tam sama ze swo­im za­da­niem.


  An­ge­la pa­trzy w dół, przy­gła­dza ob­rus, jak­by chcia­ła chwi­lę od­po­cząć, za­nim się ze­rwie i da mi w nos. Przy­go­to­wu­ję się na kon­fron­ta­cję.


  – Okej, może to praw­da – przy­zna­je na­gle, kom­plet­nie mnie za­ska­ku­jąc. – Je­steś moją naj­lep­szą przy­ja­ciół­ką i masz ra­cję. Nie chcę tam je­chać sama.


  – Ange, na pew­no so­bie po­ra­dzisz. Je­steś naj­mą­drzej­szą, naj­bar­dziej oczy­ta­ną, naj­zdol­niej­szą anie­lit­ką, jaką świat wi­dział od ty­sią­ca lat. Je­śli kto­kol­wiek po­ra­dzi so­bie śpie­wa­ją­co i z przy­tu­pem ze swo­im za­da­niem, to wła­śnie ty.


  – Wiem – mówi z za­do­wo­lo­nym uśmie­chem. – Nie cho­dzi o to. Tyl­ko... – Milk­nie i spo­glą­da na mnie tymi swo­imi po­waż­ny­mi, ko­ci­mi ocza­mi. – Ja wiem, że po­je­dziesz do Stan­for­da, C. Bo cię tam wi­dzia­łam.


  – Co?


  – W mo­jej wi­zji. Wi­dzia­łam cię.


  


  Przez na­stęp­ne pięt­na­ście mi­nut sto­ję na sce­nie i usi­łu­ję się sku­pić na przy­wo­ła­niu chwa­ły, pró­bu­ję się wy­ci­szyć, ale mogę my­śleć tyl­ko o jed­nym: ja­kie to nie fair, że moja przy­szłość cią­gle jest pla­no­wa­na bez mo­je­go udzia­łu. Naj­pierw przez moje wi­zje. Te­raz przez wi­zje An­ge­li.


  – Okej, nie znio­sę tego dłu­żej – mówi Chri­stian (i znów nas za­ska­ku­je, bo ni­g­dy nie jest szcze­gól­nie roz­mow­ny na spo­tka­niach). Za­trza­sku­je książ­kę. A ja otwie­ram oczy.


  – Hę?


  – Nie mogę pa­trzeć na tę two­ją uda­wa­ną me­dy­ta­cję. – Wbie­ga po schod­kach na sce­nę i pod­cho­dzi do mnie szyb­ko. – Po­mo­gę ci.


  Ser­ce mi przy­spie­sza.


  – Co, ty wiesz, jak przy­wo­łać chwa­łę?


  – Wi­dzisz, i w tym wła­śnie tkwi twój błąd. My­ślisz, że to po­le­ga na przy­wo­ły­wa­niu cze­goś, jak­by chwa­ła była gdzieś tam – wska­zu­je ciem­ną prze­strzeń do­oko­ła nas – a nie tu. – Kła­dzie rękę na pier­si, bie­rze głę­bo­ki od­dech. – Ona jest w to­bie, Cla­ro. Jest czę­ścią cie­bie i po­ja­wi się w na­tu­ral­ny spo­sób, je­śli prze­sta­niesz sama so­bie prze­szka­dzać.


  Je­stem za­wsty­dzo­na, ale i za­in­try­go­wa­na.


  – Umiesz to zro­bić?


  Wzru­sza ra­mio­na­mi.


  – Uczy­łem się.


  Wy­cią­ga rękę. Ga­pię się na nią – na jego wy­pro­sto­wa­ne, za­pra­sza­ją­ce pal­ce, i na­tych­miast sta­je mi przed ocza­mi moja wi­zja, ta chwi­la, kie­dy bie­rze­my się za ręce pod drze­wa­mi, a ogień z ry­kiem scho­dzi po zbo­czu góry. Po­tem przy­po­mi­nam so­bie sen, w któ­rym uścisk jego dło­ni spro­wa­dza mnie na zie­mię, gdy mam wra­że­nie, że od­pły­nę na chmu­rze roz­pa­czy. Kła­dę dłoń na jego dło­ni.


  Prze­szy­wa mnie żar. Chri­stian trzy­ma moją dłoń jak­by od nie­chce­nia, nie ści­ska, nie głasz­cze kciu­kiem ko­stek mo­ich pal­ców, jak to ro­bił w wi­zji o po­ża­rze lasu, a mnie do­pro­wa­dza­ła do obłę­du myśl, co to może zna­czyć.


  – O czym my­ślisz? – pyta.


  Krew ude­rza mi do twa­rzy.


  – Co?


  – Kie­dy sta­rasz się o chwa­łę. O czym my­ślisz?


  – A. Hm... – Prze­waż­nie sta­ram się my­śleć o Tuc­ke­rze, o tym, jak bar­dzo go ko­cham, co tak na­praw­dę za­dzia­ła­ło ten je­den raz, w le­sie... ale jed­nak za­dzia­ła­ło w naj­waż­niej­szym mo­men­cie.


  – My­ślę... my­ślę o chwi­lach, kie­dy by­łam szczę­śli­wa.


  – Okej, daj so­bie z tym spo­kój. – Chwy­ta moją dru­gą dłoń, ob­ra­ca mnie, tak, że sto­imy te­raz na środ­ku sce­ny twa­rza­mi do sie­bie, po­łą­cze­ni dłoń­mi. Wi­dzę, że An­ge­la po­chy­la się do przo­du, ob­ser­wu­je nas; jed­ną ręką pod­pie­ra gło­wę, dru­gą jest go­to­wa pi­sać no­tat­ki w ze­szy­cie.


  – Nie patrz na nią – mówi Chri­stian. – Nie myśl o niej, ani o prze­szło­ści, ani o ni­czym in­nym.


  – Do­brze...


  – Po pro­stu bądź tu­taj – mówi ci­cho. Jego oczy są pięk­ne w sce­nicz­nych świa­tłach, bursz­ty­no­we cęt­ki strze­la­ją iskra­mi. – Bądź w te­raź­niej­szo­ści.


  Uwol­nij się od wszyst­kie­go in­ne­go, za­chę­ca mnie w my­ślach. Po pro­stu bądź tu­taj. Ze mną.


  Pa­trzę na nie­go, po­zwa­lam so­bie sku­pić się na jego twa­rzy, cze­go zwy­kle uni­kam, wio­dę wzro­kiem po jego ko­ściach po­licz­ko­wych, po kon­tu­rze ust, po jego czar­nych, gę­stych rzę­sach i krzy­wiź­nie czo­ła, po bar­kach, któ­rych kształ­tu na­uczy­łam się na pa­mięć już tak daw­no. Nie my­ślę.


  Po­zwa­lam so­bie pa­trzeć. I na­gle żar z na­szych złą­czo­nych dło­ni roz­le­wa się po moim cie­le, za­gnież­dża się w klat­ce pier­sio­wej, kie­dy po­zwa­lam so­bie za­to­nąć w jego oczach.


  Czu­ję to, co on. Pew­ność – za­wsze ta jego nie­złom­na pew­ność – nie­za­leż­nie od tego, co mó­wił wcze­śniej o nie­obec­no­ści pew­no­ści. On zna sie­bie. Wie, cze­go chce. Wi­dzę sie­bie z jego per­spek­ty­wy, po­zna­ję wła­sne pięk­no jego ocza­mi: wło­sy jak zło­ta au­re­ola wo­kół twa­rzy, ude­rza­ją­cy kon­trast bla­dej skó­ry i ró­żo­wych warg, i po­licz­ków, chmur­ne, świe­tli­ste oczy, któ­re w tej chwi­li wy­da­ją się błę­kit­ne jak głę­bo­kie je­zio­ra, w któ­rych moż­na uto­nąć. Sły­szę, jak śmie­je się we­wnętrz­nie, za­do­wo­lo­ny z sie­bie, bo bije ode mnie blask, moje świa­tło wy­le­wa się na ze­wnątrz, pa­ła­my ra­zem, świa­tło prze­bi­ja się z na­szych złą­czo­nych dło­ni, jego wło­sy za­czy­na­ją lśnić i blask roz­ra­sta się wo­kół nas.


  Chce mi coś po­wie­dzieć. Chce otwo­rzyć się przede mną cał­ko­wi­cie, po­ka­zać mi wszyst­ko, po­zwo­lić się po­znać do koń­ca, do dia­bła z za­sa­da­mi... I na­gle idzie­my ra­zem po cmen­ta­rzu, czu­jąc cie­pło słoń­ca na ple­cach; on trzy­ma mnie za rękę, pro­wa­dzi mnie. Czu­ję się w tej chwi­li taka sil­na, peł­na ży­cia i ener­gii.


  – Świę­ta Ma­rio, Mat­ko Boża! – krzy­czy ja­kiś głos.


  Chri­stian i ja od­ska­ku­je­my od sie­bie. Ota­cza­ją­ce nas świa­tło się roz­pra­sza. Przez chwi­lę je­stem kom­plet­nie ośle­pio­na tym na­głym przej­ściem z ja­sno­ści w ciem­ność, ale kie­dy oczy mi się przy­zwy­cza­ja­ją, wi­dzę mamę An­ge­li sto­ją­cą w przej­ściu na wi­dow­ni i ga­pią­cą się na nas. Uno­si dłoń do ust, twarz ma po­pie­la­tą. An­ge­la zry­wa się i pod­bie­ga do niej, le­d­wie zdą­ża ją zła­pać, kie­dy pani Ze­bri­no pada na ko­la­na.


  – Mamo, to nic wiel­kie­go – mówi An­ge­la, pod­cią­ga­jąc ją na nogi. – Oni tyl­ko coś ćwi­czy­li.


  – Nie ży­czę so­bie tu­taj ta­kich rze­czy – szep­cze Anna; jej ciem­ne oczy wbi­ja­ją się we mnie z taką in­ten­syw­no­ścią, że wbrew so­bie od­wra­cam wzrok. – Nie ży­czę so­bie, mó­wi­łam ci.


  – Wię­cej nie bę­dzie­my. Obie­cu­ję. Mu­sisz iść na górę i się po­ło­żyć – mówi An­ge­la.


  Anna kiwa gło­wą; An­ge­la obej­mu­je jej bar­ki i nie­mal wy­włó­czy ją z te­atru. Słu­cha­my ich kro­ków na scho­dach pro­wa­dzą­cych do miesz­ka­nia; Anna wciąż mówi, An­ge­la pró­bu­je ją uspo­ko­ić.


  Skrzyp­nię­cie drzwi. A po­tem ci­sza.


  Chri­stian i ja spo­glą­da­my na sie­bie, a po­tem od­wra­ca­my oczy.


  – No pro­szę, za­dzia­ła­ło – mó­wię, żeby tyl­ko coś po­wie­dzieć. – Uda­ło nam się.


  – Tak, uda­ło się – przy­zna­je Chri­stian. Ocie­ra spo­co­ne czo­ło.


  – Chcia­łeś mi coś po­wie­dzieć – za­uwa­żam.


  Marsz­czy brwi.


  – I kto tu te­raz czy­ta w my­ślach?


  – To była em­pa­tia. Czu­łam to, co ty. Chcia­łeś mi coś po­wie­dzieć.


  Z ja­kie­goś po­wo­du strasz­nie go to pe­szy. Ze­ska­ku­je ze sce­ny, idzie do sto­li­ka, gdzie zo­sta­wił pra­cę do­mo­wą, i za­czy­na zbie­rać rze­czy. Idę za nim i kła­dę mu dłoń na ra­mie­niu.


  Sztyw­nie­je. Mam wra­że­nie, że po­win­nam go za coś prze­pro­sić – za to, że tak go zde­ma­sko­wa­łam albo że mó­wię o tym, kie­dy An­ge­la jest tak bli­sko i może usły­szeć.


  – Chri­stian, ja...


  An­ge­la wpa­da z po­wro­tem do sali, dzi­ko pod­eks­cy­to­wa­na.


  – To było nie­sa­mo­wi­te! Nie do wia­ry, jak było ja­sno. Łał. Wi­dzie­li­ście moją mamę?


  Do­słow­nie pa­dła. Była bla­da jak ścia­na. Ni­g­dy jej nie wi­dzia­łam w ta­kim sta­nie. Ale już się do­brze czu­je. Da­łam jej wody i ja­koś się otrzą­snę­ła. Nic jej nie jest.


  – Chwa­ła prze­ra­ża lu­dzi – przy­po­mi­nam jej, usi­łu­jąc za­cho­wać spo­kój, ale trud­no nie dać się po­rwać jej en­tu­zja­zmo­wi. To na­praw­dę było nie­sa­mo­wi­te. I mam wra­że­nie, że ta ma­gia cią­gle jest w po­wie­trzu, uno­si się do­oko­ła z dro­bin­ka­mi ku­rzu, wsią­ka w ak­sa­mit­ną kur­ty­nę. Nie chcę, żeby znik­nę­ła.


  – No, chy­ba się prze­ko­na­li­śmy, że to praw­da, co? Zrób­my to jesz­cze raz. Tym ra­zem spró­buj ze mną – na­le­ga An­ge­la, pa­trząc na Chri­stia­na.


  – Chy­ba nie dam rady.


  – No prze­stań, chcę się tego na­uczyć. Strasz­nie cię pro­szę! – bła­ga.


  Chri­stian zwie­sza gło­wę i wzdy­cha z re­zy­gna­cją.


  – No do­bra. Mo­że­my spró­bo­wać.


  To może być nie­złe. Sia­dam na krze­śle An­ge­li, a oni wcho­dzą na sce­nę, bio­rą się za ręce, kon­cen­tru­ją.


  – Bądź w te­raź­niej­szo­ści – mówi znów Chri­stian. – To jest klucz. Ale nie cho­dzi o to, co te­raz my­ślisz; ode­rwij się od my­śli. Dla cie­bie to bę­dzie trud­ne, bo za bar­dzo wszyst­ko ana­li­zu­jesz. Pa­mię­taj, że nie je­steś swo­imi my­śla­mi.


  – Okej, sen­sei, do ro­bo­ty – żar­tu­je An­ge­la.


  Oby­dwo­je za­my­ka­ją oczy. A ja po­chy­lam się do przo­du i pa­trzę, cze­kam, aż po­ja­wi się blask, i pró­bu­ję opa­no­wać za­zdrość, że to An­ge­la tam stoi, a nie ja. Ale nic się nie dzie­je. Po pro­stu sto­ją, jak­by za­wie­sze­ni w cza­sie.


  – Nie ży­czę so­bie tych rze­czy! – do­bie­ga nas głos z foy­er. Anna wi­docz­nie boi się wejść.


  An­ge­la i Chri­stian opusz­cza­ją ręce, otwie­ra­ją oczy. An­ge­la przez mo­ment ma za­wie­dzio­ną minę, ale na­gle na jej twa­rzy po­ja­wia się ło­bu­zer­ski uśmiech.


  – To było krę­cą­ce – mówi. Spo­glą­da na mnie z unie­sio­ną brwią. – No nie, Cla­ra?


  – Ehm...


  – Zda­je się, że mnie też chcia­łeś coś po­wie­dzieć – mru­czy do Chri­stia­na, uda­jąc na ca­łe­go. I on o tym wie. Przy­po­mi­nam so­bie, jak opo­wia­da­ła mi kie­dyś, że w dzie­wią­tej kla­sie gra­li w bu­tel­kę i jego ca­łus był jak ca­łus bra­ta.


  – O tak – od­po­wia­da Chri­stian bez wy­ra­zu. – To było krę­cą­ce, Ange. Je­steś dziew­czy­ną mo­ich ma­rzeń. Za­wsze chcia­łem ci to po­wie­dzieć.


  – Nie ży­czę so­bie ta­kich rze­czy! – woła znów Anna Ze­bri­no.


  Wy­bu­cha­my śmie­chem.


  


  W środ­ku nocy bu­dzi mnie gło­śny ha­łas. Przez chwi­lę leżę w łóż­ku i na­słu­chu­ję, nie ma­jąc po­ję­cia, co się dzie­je. Czu­ję się, jak­bym ock­nę­ła się ze złe­go snu. Pa­trzę na bu­dzik. Jest czwar­ta nad ra­nem. W domu pa­nu­je ci­sza. Za­my­kam oczy.


  Sły­szę ło­skot. Sia­dam na łóż­ku. Naj­lep­sza broń, jaka przy­cho­dzi mi tym ra­zem do gło­wy, to la­kier do wło­sów – jak­by mógł mi w czym­kol­wiek po­móc, je­śli Sam­ja­za tu jest.


  Na przy­szłość: ku­pić so­bie nun­cza­ko czy coś w tym ro­dza­ju.


  Ko­lej­ny ło­skot roz­le­ga się po domu, po­tem gło­śne prze­kleń­stwo, od­głos tłu­czo­ne­go szkła.


  Ha­łas do­bie­ga z po­ko­ju Jef­freya.


  Wkła­dam szla­frok i po­spiesz­nie idę ko­ry­ta­rzem. Sły­szę ko­lej­ny huk. Ten głu­pek obu­dzi mamę, je­śli już tego nie zro­bił. Otwie­ram jego drzwi.


  – Co ty wy­pra­wiasz? – wo­łam w ciem­ność, zi­ry­to­wa­na.


  Za­pa­lam świa­tło.


  Jef­frey stoi na środ­ku po­ko­ju, ze skrzy­dła­mi na wierz­chu, w sa­mych dżin­sach. Krzy­czy z za­sko­cze­nia, kie­dy świa­tło się za­pa­la, i ob­ra­ca się do mnie, osła­nia­jąc ręką oczy, jak­bym go ośle­pi­ła. Skrzy­dła za­ha­cza­ją o ster­tę ksią­żek na biur­ku; ster­ta z hu­kiem spa­da na pod­ło­gę. Jef­frey jest prze­mo­czo­ny, wło­sy kle­ją mu się do twa­rzy, na drew­nia­nej pod­ło­dze pod nim two­rzy się ka­łu­ża. I śmie­je się.


  – Nie pa­mię­tam, jak się cho­wa skrzy­dła – mówi, i naj­wy­raź­niej strasz­nie go to bawi.


  Pa­trzę za jego ple­cy, na otwar­te okno z po­gię­tą ża­lu­zją zwi­sa­ją­cą z boku.


  – Do­pie­ro te­raz wró­ci­łeś do domu? – py­tam.


  – Nie – od­po­wia­da, szcze­rząc zęby. – Po­ło­ży­łem się wcze­śnie. By­łem tu całą noc.


  Robi krok w moją stro­nę i się po­ty­ka. Chwy­tam go za ło­kieć, żeby po­móc mu zła­pać rów­no­wa­gę. W tej chwi­li śmie­je mi się w twarz i bu­cha mi w nos jego pa­skud­ny od­dech.


  – Je­steś pi­ja­ny – szep­czę osłu­pia­ła.


  – Ale przy­naj­mniej nie pro­wa­dzi­łem auta – mówi.


  Nie jest do­brze.


  Sto­ję tak przez chwi­lę, trzy­ma­jąc go i usi­łu­jąc zmu­sić mózg do pra­cy o czwar­tej w nocy.


  Mo­gła­bym pójść po mamę, je­śli sama jesz­cze nie idzie na górę, żeby spraw­dzić, co to za ha­ła­sy. O ile jesz­cze ma dość siły, żeby wdra­pać się po scho­dach. Na­wet nie wiem, co by zro­bi­ła, czy też, co gor­sza, jak mo­gło­by to na nią wpły­nąć. To o nie­bo prze­wyż­sza wszel­kie prze­stęp­stwa, za któ­re mu­sia­ła nas kie­dy­kol­wiek ka­rać. To za­słu­gu­je na rocz­ny szla­ban.


  Jef­frey wciąż się śmie­je, jak­by ta cała sy­tu­acja wy­da­wa­ła mu się prze­za­baw­na. Ła­pię go za ucho. Wrzesz­czy, ale nie jest w sta­nie mi się wy­rwać. Cią­gnę go na łóż­ko i po­py­cham na ma­te­rac, twa­rzą w dół. Po czym za­czy­nam się si­ło­wać z jego skrzy­dła­mi, pró­bu­ję je po­skła­dać, przy­ci­snąć pła­sko do ple­ców. Szko­da, że nie ma ja­kie­goś ma­gicz­ne­go sło­wa po aniel­sku, któ­re scho­wa­ło­by je na za­wo­ła­nie – ja­kie­goś „złóż­cie się!” – ale by­ło­by nie­źle, gdy­by cho­ciaż uda­ło mi się je opa­no­wać, żeby nie po­wo­do­wa­ły wię­cej szkód.


  Jef­frey mówi coś w po­dusz­kę.


  – Nie sły­szę cię, kre­ty­nie – od­po­wia­dam.


  Prze­krę­ca gło­wę.


  – Daj mi spo­kój.


  – Ga­daj zdrów – mam­ro­czę, wciąż usi­łu­jąc uło­żyć skrzy­dła rów­no. – Gdzie masz ko­szul­kę? I dla­cze­go je­steś cały mo­kry?


  W tej chwi­li za­uwa­żam sza­re pió­ra. Skrzy­dła są ja­śniej­sze niż w noc po­ża­ru. Wte­dy były ciem­no­sza­re, mia­łam na­dzie­ję, że tyl­ko od sa­dzy. Moje skrzy­dła też były wte­dy usmo­lo­ne, ale wła­ści­wie wszyst­ko się zmy­ło. Skrzy­dła Jef­freya wciąż są sza­re. Ja­sno­po­pie­la­te. A na koń­cu jed­ne­go z nich jest kil­ka piór ko­lo­ru smo­ły.


  – Two­je pió­ra... – Po­chy­lam się bli­żej, żeby je obej­rzeć.


  Aku­rat w tej chwi­li mój brat przy­po­mi­na so­bie na­gle, jak się cho­wa skrzy­dła. Pa­dam na nie­go nie­zgrab­nie i zła­żę na­tych­miast. A on się śmie­je.


  – Na­gra­bi­łeś so­bie na ca­łe­go – mó­wię wście­kła.


  Jef­frey od­wra­ca się na ple­cy i pa­trzy na mnie z taką zło­ścią, że do­słow­nie dreszcz mi prze­bie­ga po grzbie­cie. Jak­by mnie nie­na­wi­dził.


  – Bo co, po­wiesz ma­mie?


  – Po­win­nam – ją­kam.


  – To pro­szę – sy­czy. – Sama nie raz się wy­my­ka­łaś z domu. Po­wiedz ma­mie. Cie­ka­we, czy się od­wa­żysz. Zo­ba­czy­my, co bę­dzie.


  Sia­da. Wciąż pa­trzy na mnie ta­kim wzro­kiem, jak­by lada mo­ment miał się na mnie rzu­cić.


  Co­fam się o kil­ka kro­ków.


  – Za­wsze my­ślisz tyl­ko o so­bie – mówi. – O swo­jej wi­zji. O swo­ich głu­pich snach. O swo­im głu­pim chło­pa­ku.


  – To nie­praw­da – od­po­wia­dam drżą­cym gło­sem.


  – Ale wiesz co, nie ty jed­na się tu li­czysz. Nie ty jed­na masz za­da­nie.


  – Wiem...


  – Od­czep się ode mnie. – Uśmie­cha się: twar­do, szy­der­czo, szcze­rząc zęby. – Daj mi spo­kój, do cho­le­ry.


  Wy­cho­dzę z jego po­ko­ju. Mam ocho­tę wrzesz­czeć. Mam ocho­tę biec na dół, obu­dzić mamę i po­wie­dzieć jej, żeby to za­ła­twi­ła. Za­ła­twi­ła jego. Ale za­miast tego pod­cho­dzę do bie­liź­niar­ki.


  Wyj­mu­ję ręcz­nik. Wra­cam do po­ko­ju Jef­freya i rzu­cam w nie­go tym ręcz­ni­kiem. Tra­fia go w pierś.


  Mój brat pa­trzy na mnie, za­sko­czo­ny.


  – Wiem, że masz gów­nia­ne ży­cie – mó­wię. – By­cie mną to też nie jest pik­nik. – Ser­ce mi ło­mo­cze, ale sta­ram się wy­glą­dać na spo­koj­ną i po­zbie­ra­ną. – Tym ra­zem nie po­wiem ma­mie.


  Ale przy­się­gam, Jef­frey, je­śli nie weź­miesz się w garść, po­ża­łu­jesz. Je­śli jesz­cze raz wy­tniesz taki nu­mer, mama bę­dzie ostat­nią oso­bą, o któ­rą bę­dziesz się mu­siał mar­twić.


  I wy­cho­dzę wście­kłym kro­kiem z po­ko­ju, za­nim Jef­frey za­uwa­ży moje łzy.


  13. Odejść z hukiem


  Wy­glą­dasz ślicz­nie, Cla­ro – mówi Bil­ly, kie­dy wcho­dzę do sy­pial­ni mamy w ba­lo­wej suk­ni. Spe­cjal­nie dla niej ro­bię pi­ru­et i war­stwy czer­wo­ne­go je­dwa­biu wzdy­ma­ją mi się wo­kół nóg.


  Suk­nia jest dość eks­tre­mal­na. Na do­da­tek kosz­to­wa­ła for­tu­nę, ale kie­dy An­ge­la, Bil­ly i ja zo­ba­czy­ły­śmy ją w ze­szłym ty­go­dniu w cen­trum han­dlo­wym w Ida­ho Falls, do­słow­nie za­wo­ła­ła do mnie. Włóż mnie, po­wie­dzia­ła. Po­tem Bil­ly rzu­ci­ła ja­kiś tekst w ro­dza­ju: „A co ci szko­dzi, to twój ostat­ni bal w li­ceum, odejdź z hu­kiem”. Mo­tyw prze­wod­ni te­go­rocz­ne­go balu to Raj Od­zy­ska­ny – tak, or­ga­ni­zu­je go ostat­nia kla­sa, któ­rą pan Phibbs zmu­sił do czy­ta­nia Raju Utra­co­ne­go. Mo­jej ulu­bio­nej lek­tu­ry wszech­cza­sów.


  Więc albo ta suk­nia, albo li­stek fi­go­wy.


  Sta­ra­łam się nie wpa­try­wać w to miej­sce przed dro­ge­rią, gdzie po raz pierw­szy po­czu­łam na so­bie spoj­rze­nie Sam­ja­zy. Kie­dyś wy­da­wa­ło mi się za­baw­ne, że wi­dzia­łam Czar­ne Skrzy­dło w cen­trum han­dlo­wym. Pró­bo­wa­łam go so­bie wy­obra­zić ro­bią­ce­go za­ku­py, spa­ce­ru­ją­ce­go mię­dzy pół­ka­mi z książ­ka­mi w Bar­nes & No­ble z naj­now­szą po­wie­ścią Dana Brow­na, w Macy’s, prze­glą­da­ją­ce­go kra­wa­ty, grze­bią­ce­go w bie­liź­nie, bo prze­cież na­wet anio­ły po­trze­bu­ją bie­li­zny, kie­dy zstę­pu­ją mię­dzy nas, zga­dza się? Pa­mię­tam, jak śmia­łam się z tego z An­ge­lą, ale kie­dy te­raz my­ślę, że mo­gły­śmy z tego żar­to­wać, mó­wię so­bie: rany, ależ by­ły­śmy głu­pie. Wie­dzia­ły­śmy, że Czar­ne Skrzy­dła są prze­ra­ża­ją­cy i po­tęż­ni, wie­dzia­ły­śmy, że mama zbla­dła jak ścia­na tam­te­go dnia w cen­trum han­dlo­wym, i też się ba­ły­śmy, ale nie mia­ły­śmy o ni­czym po­ję­cia. Więc sta­ra­łam się nie pa­trzeć w miej­sce, gdzie wte­dy stał, i nie przy­po­mi­nać so­bie jego ochry­płe­go gło­su, kie­dy war­czał mi w samo ucho, że­bym się nie bała. Nie chcę pa­mię­tać tego uczu­cia, że je­stem czymś, co może so­bie wziąć. I o mało nie wziął.


  Ta wy­ciecz­ka do cen­trum han­dlo­we­go była dziw­na pod jesz­cze jed­nym wzglę­dem: nie było z nami mamy. Wy­sła­ła Bil­ly. Wy­glą­da na to, że Bil­ly już te­raz za­czy­na ją za­stę­po­wać – ostat­nio cią­gle jest u nas, rzu­ca żar­ci­ki w ma­mi­nym sty­lu, za­bie­ra mnie na za­ku­py, i te­raz to ona, a nie mama, po­ma­ga mi uło­żyć wło­sy na bal. To Bil­ly mówi mi, jaka je­stem ślicz­na, a mama leży tyl­ko, pod­par­ta po­dusz­ka­mi, i pa­trzy na mnie zmę­czo­ny­mi ocza­mi.


  – Praw­da, że wy­glą­da nie­sa­mo­wi­cie, Mags? – wy­cią­ga z niej Bil­ly, kie­dy mama nic nie mówi. – Czer­wień to twój ko­lor, Cla­ro.


  – Tak – przy­zna­je mama sła­bym gło­sem. – Je­steś pięk­na.


  – Uwierz mi, Tuc­ke­ro­wi opad­nie szczę­ka na twój wi­dok – mówi Bil­ly, wy­pro­wa­dza­jąc mnie z po­ko­ju, żeby mama mo­gła od­po­cząć. – Z tobą u boku bę­dzie się czuł jak mi­lio­ner.


  – Chcesz po­wie­dzieć, że je­stem tyl­ko ład­nym do­dat­kiem do fa­ce­ta?


  – Dzi­siaj tak – mówi Bil­ly. – I ciesz się tym.


  Mu­szę po­je­chać po Tuc­ke­ra, bo w tym roku zo­stał bez trans­por­tu – sta­ry sa­mo­chód z ran­cza wresz­cie wy­dał ostat­nie tchnie­nie. Wen­dy też z nami je­dzie; auto Ja­so­na Lo­vet­ta ze­psu­ło się dwa dni temu, więc zgo­dzi­ła się spo­tkać z nim na miej­scu. Nie jest to zbyt ro­man­tycz­na sy­tu­acja dla żad­nej z nas, ale je­stem pew­na, że ja­koś to bę­dzie.


  Bil­ly za­trzy­mu­je mnie w drzwiach. Roz­pry­sku­je w po­wie­trzu ja­kieś nie­sa­mo­wi­te, cud­ne per­fu­my i każe mi przejść przez ich chmur­kę.


  – Masz być w domu o wpół do pierw­szej, albo przy­ja­dę cię szu­kać – za­po­wia­da, a ja nie po­tra­fię po­znać, czy mówi po­waż­nie.


  – Tak, mamo – mam­ro­czę.


  Uśmie­cha się ze współ­czu­ciem.


  – Baw się do­brze.


  I taki mam plan. Wio­sna mija zbyt szyb­ko, nie­ubła­ga­nie ma­sze­ru­je w stro­nę cmen­ta­rza, lata, uczel­ni i wszyst­kich in­nych spraw, o któ­rych nie chcę my­śleć. To może być ostat­ni wie­czór do­brej za­ba­wy, jaki cze­ka mnie w naj­bliż­szym cza­sie. I za­mie­rzam go prze­żyć na mak­sa.


  


  W tym roku bal jest w ba­zie nar­ciar­skiej Snow King. Ko­mi­tet or­ga­ni­za­cyj­ny prze­ro­bił lo­kal na dżun­glę ze sztucz­ny­mi drze­wa­mi, wiel­ki­mi, sztucz­ny­mi kwia­ta­mi, w rogu stoi na­wet gi­gan­tycz­na ja­błoń z pla­sti­ko­wym wę­żem wi­ją­cym się mię­dzy ga­łę­zia­mi.


  W ze­szłym roku wy­strój miał więk­szą kla­sę.


  Ale to nie­waż­ne. W tym roku je­stem z Tuc­ke­rem. W nor­mal­nych oko­licz­no­ściach, w swo­ich kow­boj­skich ciu­chach – wy­so­kich bu­tach, ko­szul­kach i ob­ci­słych dżin­sach, we fla­ne­lo­wych ko­szu­lach i stet­so­nach – jest nie­wia­ry­god­nie przy­stoj­ny. Szorst­ki, nie­okrze­sa­ny i obłęd­nie sek­sow­ny. Ale są też dni jak dziś, kie­dy się goli i wkła­da wy­po­ży­czo­ny smo­king, kra­wat, z grub­sza cze­sze wło­sy – i w ta­kie dni wy­glą­da jak gwiaz­dor fil­mo­wy.


  – Pa­trzą na cie­bie – szep­czę, kie­dy prze­cho­dzi­my przez hol i grup­ka dziew­czyn od­wra­ca gło­wy, żeby się po­ga­pić.


  – Niee – mówi. – Pa­trzą na cie­bie. Ta su­kien­ka jest nie­sa­mo­wi­ta.


  Tań­czy­my. Tuc­ker nie jest naj­lep­szym tan­ce­rzem, ale brak umie­jęt­no­ści nad­ra­bia żar­ta­mi.


  Roz­śmie­sza mnie przez cały czas. W pew­nym mo­men­cie pró­bu­je mnie na­uczyć two-ste­pa, a po­tem we­stern swin­ga. Po­tem za­czy­na się wol­ny ka­wa­łek, więc kła­dę mu dło­nie na bar­kach i sta­ram się roz­ko­szo­wać tą chwi­lą, jak­by­śmy na świe­cie byli tyl­ko ja i on, i żad­nych zmar­twień, żad­nych sztyw­nych go­dzin pra­cy, żad­nych nad­cią­ga­ją­cych nie­szczęść, żad­nych pla­nów na przy­szłość.


  Czu­ję na so­bie spoj­rze­nie Chri­stia­na, jesz­cze za­nim go do­strze­gam. Tań­czy z Avą Pe­ters po dru­giej stro­nie par­kie­tu. Uno­szę gło­wę i pa­trzę nad ra­mie­niem Tuc­ke­ra, jak spraw­nie pro­wa­dzi Avę w tym tłu­mie. Ava śmie­je się do nie­go, mówi coś uwo­dzi­ciel­skie­go, zer­ka­jąc na nie­go spod sztucz­nych rzęs.


  Z po­wro­tem przy­ci­skam po­li­czek do bar­ku Tuc­ke­ra, za­my­kam oczy. Ale kie­dy znów je otwie­ram, od­ru­cho­wo szu­kam Chri­stia­na, a gdy go od­naj­du­ję, on pa­trzy wprost na mnie, wbi­ja spoj­rze­nie w moje oczy.


  Za­tań­czysz ze mną, Cla­ro? – pyta. Tyl­ko je­den raz?


  Za­nim mam czas od­po­wie­dzieć, Tuc­ker się od­su­wa. Pod­no­si moją dłoń do ust i ca­łu­je ją, dzię­ku­jąc za ta­niec. Uśmie­cham się do nie­go.


  – Weź­my so­bie coś do pi­cia – mówi. – Go­rą­co tu.


  Po­zwa­lam, żeby po­pro­wa­dził mnie do misy z pon­czem i na­lał mi szklan­kę. Przez kil­ka mi­nut sto­imy przy drzwiach, owie­wa nas chłod­ne po­wie­trze.


  – Do­brze się ba­wisz? – pyta.


  – Su­per. – Szcze­rzę się ra­do­śnie. – Ale tak się za­sta­na­wiam, gdzie jest resz­ta two­ich dziew­czyn?


  – Resz­ta mo­ich dziew­czyn?


  – O ile do­brze pa­mię­tam, w ze­szłym roku przy­sze­dłeś na bal z trze­ma ko­bie­ta­mi. Gdzież się po­dzie­wa nie­uchwyt­na pan­na Al­li­son Lo­well?


  – W tym roku wi­dzę tyl­ko cie­bie.


  – Po­praw­na od­po­wiedź. – Obej­mu­ję go za szy­ję i ukrad­kiem daję mu ca­łu­sa.


  – Oj, oj, oj, ko­cha­ni – mówi pan Phibbs i chrzą­ka z dez­apro­ba­tą.


  Przy­zwo­it­ka. Pró­bu­ję prze­pę­dzić go wzro­kiem.


  – Czy­stość to cno­ta – żar­tu­je.


  – Tak jest, pro­szę pana – od­po­wia­da Tuc­ker z peł­nym sza­cun­ku ski­nie­niem gło­wy. Pan Phibbs od­po­wia­da ski­nie­niem i idzie so­bie szu­kać ja­kiejś in­nej par­ki, któ­rej prze­rwie bło­gie chwi­le.


  Wy­my­kam się do ła­zien­ki, żeby przy­pu­dro­wać nos, i wpa­dam na Kay Pat­ter­son. Kay z za­do­wo­le­niem oglą­da się w lu­strze i na­kła­da nową war­stwę szmin­ki. Wy­glą­da po­wa­la­ją­co w dłu­giej, czar­nej, sy­re­niej suk­ni po­ły­sku­ją­cej krysz­tał­ka­mi. Sztucz­ny­mi, mam na­dzie­ję.


  – Sły­sza­łam, że two­ja mama jest cho­ra. Współ­czu­ję – mówi.


  Spo­glą­dam w lu­strze w jej wiel­kie, brą­zo­we oczy. Nie ode­zwa­ła się do mnie bo­daj sło­wem od ze­szłe­go roku, od dnia, kie­dy ze­rwa­ła z Chri­stia­nem.


  – Ehm, dzię­ki.


  – Mój tato umarł na raka okręż­ni­cy – mówi głu­chym gło­sem. – Mia­łam trzy lata. Nie pa­mię­tam tego.


  – Och, przy­kro mi. Nie wie­dzia­łam.


  Nie przy­cho­dzi mi do gło­wy nic wię­cej do po­wie­dze­nia, więc za­czy­nam myć ręce przy są­sied­niej umy­wal­ce. Kay koń­czy do­piesz­czać swo­ją i tak już ide­al­ną twarz i cho­wa szmin­kę do to­reb­ki. Ale po­tem sta­je i pa­trzy na mnie. Przy­go­to­wu­ję się na ja­kąś obe­lgę.


  – Więk­szość lu­dzi nie wie. Mam oj­czy­ma, i wszy­scy my­ślą, że to mój praw­dzi­wy oj­ciec.


  Ki­wam gło­wą, nie bar­dzo wie­dząc, dla­cze­go mi to mówi. Zer­kam na drzwi.


  – W każ­dym ra­zie – cią­gnie Kay – przyj­mij moje kon­do­len­cje. O ile co­kol­wiek dla cie­bie zna­czą.


  Jesz­cze raz mam­ro­czę „dzię­ki” i za­czy­nam ma­chać ręką przed po­jem­ni­kiem z pa­pie­ro­wy­mi ręcz­ni­ka­mi, żeby uru­cho­mić ko­mór­kę i zmu­sić urzą­dze­nie do wy­plu­cia pa­pie­ru. Bez efek­tu. Kay po­da­je mi ręcz­nik ze sto­si­ku na bla­cie.


  – Chri­stian się o cie­bie mar­twi – mówi. – Wi­dzę to. On też wcze­śnie stra­cił mamę. To była jed­na z pierw­szych rze­czy, któ­re nas zbli­ży­ły.


  – Wiem – mó­wię jej wy­nio­śle. Ma­jąc na my­śli: mnie też po­wie­dział.


  Kiwa gło­wą.


  – Po­win­naś mu tro­chę od­pu­ścić. Za­słu­gu­je na szczę­ście.


  – Chri­stian nie jest moim chło­pa...


  – Pa­trzysz na nie­go – mówi. – Gru­cha­cie ze swo­im chło­pa­kiem jak dwa go­łąb­ki, ale pa­trzysz na nie­go.


  – Nie­praw­da.


  Prze­wra­ca ocza­mi. Po chwi­li do­da­je:


  – On mnie rzu­cił dla cie­bie.


  Wy­ba­łu­szam na nią oczy jak je­leń schwy­ta­ny w snop świa­tła na dro­dze.


  Kay przez mo­ment za­ci­ska usta, jak­by po­wstrzy­my­wa­ła uśmiech.


  – Oczy­wi­ście nie po­wie­dział mi tego. Wsta­wiał mi ja­kieś kity, że chce być wo­bec mnie uczci­wy i że po­trze­bu­ję cze­goś in­ne­go, i za­cho­wy­wał się, jak­by mi wy­świad­czał przy­słu­gę. Ale ja się tego spo­dzie­wa­łam. Od ja­kie­goś cza­su za­cho­wy­wał się dziw­nie. Nie był sobą. I wi­dzia­łam, jak ty na nie­go pa­trzy­łaś, i jak on pa­trzył na cie­bie.


  – Nie pa­trzył na mnie – pro­te­stu­ję.


  Pry­cha drwią­co.


  – Sko­ro tak twier­dzisz.


  – Chri­stian i ja je­ste­śmy przy­ja­ciół­mi – pró­bu­ję jej wy­ja­śnić. – Ja mam chło­pa­ka.


  – Może i masz – mówi Kay, wzru­sza­jąc na­gi­mi ra­mio­na­mi. – Ale i tak na nie­go pa­trzysz.


  Moja twarz ma chy­ba ko­lor bu­racz­ków.


  Kay ob­rzu­ca mnie spoj­rze­niem, oglą­da moją suk­nię.


  – Bę­dziesz mu­sia­ła na­brać kla­sy, je­śli chcesz z nim być.


  – Pil­nuj swo­je­go nosa, Kay – mó­wię wku­rzo­na i wy­cho­dzę z ła­zien­ki.


  I wpa­dam pro­sto na Chri­stia­na. Do­kład­nie w chwi­li, kie­dy za­czy­na się ko­lej­ny wol­ny ka­wa­łek.


  Za­czy­nam my­śleć, że ten bal bę­dzie dla mnie prze­klę­ty już do koń­ca.


  – Cześć – mówi. – Za­tań­czysz ze mną?


  Je­ste­śmy so­bie prze­zna­cze­ni, sły­szę na­gle w gło­wie. I nie po­tra­fię roz­po­znać, czy to moja, czy jego myśl.


  Czu­ję w pier­si pa­nicz­ny trze­pot.


  – Co... Ja... Boże – ją­kam, po czym wzdy­cham, zre­zy­gno­wa­na. – Gdzie jest Ava?


  – Nie przy­sze­dłem tu z Avą. Je­stem sam.


  – Sam. Ty. Dla­cze­go?


  – Żeby moja part­ner­ka nie po­czu­ła się ura­żo­na, kie­dy ze­chcę za­tań­czyć z tobą – mówi.


  W tej chwi­li za­uwa­żam Tuc­ke­ra – stoi ja­kieś pięć kro­ków od nas i słu­cha.


  – Za­po­mi­nasz o jed­nym – rzu­ca, sta­jąc obok mnie i obej­mu­jąc mnie w ta­lii. – Cla­ra ma part­ne­ra. Mnie. Więc masz pe­cha.


  Chri­stian nie jest ani tro­chę spe­szo­ny.


  – To tyl­ko je­den ta­niec – mówi. – Cla­ra i ja je­ste­śmy przy­ja­ciół­mi. Co w tym złe­go?


  – Mia­łeś swo­ją szan­sę – od­po­wia­da chłod­no Tuc­ker. I ją zmar­no­wa­łeś. Więc idź dep­tać po pal­cach ko­muś in­ne­mu.


  Chri­stian się waha. Pa­trzy na mnie.


  Tuc­ker krę­ci gło­wą.


  – Sta­ry, nie zmu­szaj mnie, że­bym cię tu po­obi­jał. Nie chcę so­bie uświ­nić smo­kin­gu.


  Na po­licz­ku Chri­stia­na drga mię­sień. Od­bie­ram od nie­go falę uczuć w ro­dza­ju „gdy­bym chciał, sko­pał­bym ten twój ża­ło­sny ty­łek”. Ja­sną i wy­raź­ną.


  Boże. Fa­ce­ci.


  Sta­ję mię­dzy nimi.


  – Bez ura­zy, Tuck – mó­wię, od­wra­ca­jąc się do nie­go – ale nie je­stem ka­wał­kiem mię­sa, okej? Prze­stań nade mną war­czeć. Sama to za­ła­twię.


  Od­wra­cam się do Chri­stia­na.


  – Nie – mó­wię po pro­stu. – Dzię­ku­ję za pro­po­zy­cję, ale mam part­ne­ra.


  Sama de­cy­du­ję, przy kim jest moje miej­sce, mó­wię mu bez słów.


  Kiwa gło­wą, robi krok w tył. Wiem.


  Bio­rę Tuc­ke­ra za rękę i pro­wa­dzę go na par­kiet, zo­sta­wia­jąc Chri­stia­na sa­me­go.


  


  Po tym wszyst­kim tań­ce nie są już tak przy­jem­ne. Zu­ży­wam ogrom­ną ilość ener­gii na pró­by za­blo­ko­wa­nia Chri­stia­na, jed­no­cze­śnie usi­łu­jąc wca­le o nim nie my­śleć, co oka­zu­je się nie­moż­li­we. Obo­je z Tuc­ke­rem je­ste­śmy spię­ci przez resz­tę wie­czo­ru, mil­czy­my, lgnie­my do sie­bie w tań­cu, jak­by­śmy się bali, że się so­bie wy­mknie­my.


  W dro­dze do domu nie roz­ma­wia­my.


  Za­nim się tu prze­pro­wa­dzi­łam, ni­g­dy nie mia­łam pro­ble­mu pod ty­tu­łem mi­ło­sny trój­kąt. No wie­cie, jak w fil­mach czy ro­man­si­dłach, gdzie jest dziew­czy­na, do któ­rej śli­nią się wszy­scy fa­ce­ci, cho­ciaż nie ma w niej nic szcze­gól­ne­go. Ale nie, oby­dwaj mu­szą ją mieć. A ona w kół­ko: o rety, ko­góż mam wy­brać? Wil­liam jest taki wraż­li­wy, ro­zu­mie mnie, zwa­la mnie z nóg, o ja nie­szczę­sna, bla bla, ale jak mogę da­lej żyć bez Rafe’a i jego sza­lo­nych po­my­słów, i jego mrocz­nej, i tyl­ko odro­bi­nę bru­tal­nej mi­ło­ści? Po­rzy­gać się moż­na. Za­wsze uwa­ża­łam, że to ta­kie nie­re­ali­stycz­ne.


  Te­raz moż­na się po­śmiać ze mnie.


  Ale Chri­stian i ja w pew­nym sen­sie zo­sta­li­śmy so­bie przy­dzie­le­ni. On nie in­te­re­su­je się mną z po­wo­du mo­jej po­wa­la­ją­cej uro­dy czy znie­wa­la­ją­cej oso­bo­wo­ści. Chce mnie, bo ka­za­no mu mnie chcieć. Nie jest mi obo­jęt­ny, bo jest dla mnie wiel­ką ta­jem­ni­cą, i dla­te­go, że ktoś so­bie ży­czy, że­bym go chcia­ła – i to nie tyl­ko moja mat­ka, ale wyż­sza in­stan­cja, ci na gó­rze i Ten Naj­waż­niej­szy. A do tego Chri­stian jest sek­sow­ny i ja­koś za­wsze wie, co ma mi po­wie­dzieć, i ro­zu­mie mnie.


  Na­praw­dę, moż­na się ze mnie śmiać.


  Ale dla­cze­go – wła­śnie tego nie mogę po­jąć – tych na gó­rze ob­cho­dzi, kogo ko­cham w wie­ku sie­dem­na­stu lat? Wy­bra­łam Tuc­ke­ra. Moje ser­ce po­dej­mu­je wła­sne de­cy­zje.


  Na­gle za­chcie­wa mi się pła­kać; od daw­na nie czu­łam tak po­tęż­ne­go przy­pły­wu smut­ku – i my­ślę so­bie: Boże, dasz mi wresz­cie spo­kój?


  – Do­brze się czu­je­cie? – pyta Wen­dy ner­wo­wo z tyl­ne­go sie­dze­nia.


  – Cu­dow­nie – od­po­wia­dam.


  Na­gle Tuc­ker mówi:


  – Co to jest?


  Wci­skam ha­mu­lec i za­trzy­mu­je­my się z pi­skiem.


  Ktoś stoi na środ­ku dro­gi. Wy­glą­da, jak­by na nas cze­kał. Wy­so­ki męż­czy­zna w dłu­gim, skó­rza­nym płasz­czu. Męż­czy­zna z wło­sa­mi czar­ny­mi jak wę­giel. Po­zna­ję go na­wet z pięć­dzie­się­ciu me­trów. Czu­ję go.


  A więc to nie mój smu­tek.


  To smu­tek Sam­ja­zy.


  Już po nas.


  – Cla­ra, kto to jest? – pyta Tuc­ker.


  – Nikt faj­ny – mam­ro­czę. – Wszy­scy za­pię­ci?


  Nie cze­kam na od­po­wiedź. Nie wiem, co ro­bić, więc słu­cham in­stynk­tu. Po­wo­li zdej­mu­ję nogę z ha­mul­ca i prze­no­szę ją na gaz. I wci­skam do de­chy.


  Bły­ska­wicz­nie na­bie­ra­my pręd­ko­ści, ale jed­no­cze­śnie je­dzie­my jak w zwol­nio­nym tem­pie, czoł­ga­my się w ja­kimś al­ter­na­tyw­nym cza­sie, kie­dy ści­skam kie­row­ni­cę i sku­piam się na Sam­ja­zie.


  Ten sa­mo­chód to moja je­dy­na broń. Może je­śli go po­rząd­nie wal­nę, uda nam się ja­koś uciec. To na­sza je­dy­na szan­sa.


  Tuc­ker za­czy­na krzy­czeć i ści­ska sie­dze­nie. Mnie smu­tek za­ćmie­wa my­śli, ale pę­dzę da­lej.


  Snop świa­tła z re­flek­to­rów pada na anio­ła na dro­dze, oczy Sam­ja­zy świe­cą jak oczy zwie­rzę­cia, i w ostat­niej, sza­lo­nej se­kun­dzie, kie­dy sa­mo­chód wpa­da na nie­go, wy­da­je mi się, że wi­dzę jego uśmiech.


  


  Przez mo­ment wszyst­ko jest czar­ne. Wo­kół mo­jej gło­wy uno­si się bia­ły talk, pew­nie z po­du­szek po­wietrz­nych. Tuc­ker obok mnie przy­tom­nie­je na­gle, bie­rze głę­bo­ki wdech. Nie wi­dzę go zbyt do­brze w ciem­no­ści, ale szy­bę pa­sa­że­ra po­kry­wa sre­brzy­sta pa­ję­czy­na pęk­nięć. Tuc­ker ję­czy.


  – Tuc­ker? – szep­czę.


  Uno­si drżą­cą dłoń do czo­ła, do­ty­ka go ostroż­nie i pa­trzy na pal­ce. Jego krew wy­glą­da jak roz­la­ny tusz w kon­tra­ście ze zbie­la­łą skó­rą. Po­ru­sza żu­chwą na wszyst­kie stro­ny, jak­by do­stał od ko­goś w zęby.


  – Tuc­ker? – Sły­szę nutę pa­ni­ki we wła­snym gło­sie, któ­ry brzmi nie­mal jak szloch.


  – Coś ty so­bie my­śla­ła, do li­cha?


  – Prze­pra­szam, Tuck. Ja...


  – Rany, te po­dusz­ki po­tra­fią nie­źle przy­wa­lić, co? – mówi. – A co z tobą? Je­steś ran­na?


  – Chy­ba nie.


  – Wen­dy? – woła.


  Wy­krę­cam gło­wę, żeby móc zaj­rzeć na tyl­ne sie­dze­nie, ale ze swo­je­go miej­sca wi­dzę tyl­ko pa­smo jej dłu­gich wło­sów za­sła­nia­ją­ce twarz. Tuc­ker za­czy­na szar­pać za klam­kę, pró­bu­je wy­siąść, iść do niej, ale drzwicz­ki są wy­gię­te i się nie otwie­ra­ją. Pró­bu­ję swo­ich – ten sam pro­blem.


  Za­my­kam oczy i pró­bu­ję wy­mieść z gło­wy kłąb pa­ję­czyn, któ­ry się w niej ze­brał.


  Zrób to, na­ka­zu­ję so­bie.


  Moc­no chwy­tam klam­kę, po­cią­gam, a po­tem przy­ci­skam bark do drzwi­czek i na­pie­ram z ca­łej siły. Sły­szę, że coś pusz­cza, po­tem zgrzyt ustę­pu­ją­ce­go me­ta­lu i na­gle drzwicz­ki od­pa­da­ją od za­wia­sów. Ude­rza­ją o zie­mię. Od­pi­nam pas i wy­sia­dam, bie­gnę na dru­gą stro­nę auta, bez tru­du wy­ry­wam drzwicz­ki Tuc­ke­ra, rzu­cam je w ziel­sko na po­bo­czu. Tuc­ker gapi się na mnie przez se­kun­dę z otwar­ty­mi usta­mi. Ni­g­dy wcze­śniej nie wi­dział cze­goś ta­kie­go w moim wy­ko­na­niu.


  Ja też nie wi­dzia­łam.


  Po­da­ję mu rękę. Tuc­ker chwy­ta ją, wy­cią­gam go z sa­mo­cho­du. Idzie pro­sto do drzwi­czek Wen­dy, któ­re otwie­ra­ją się z ła­two­ścią. Pró­bu­je ją wy­cią­gnąć, ale coś trzy­ma ją na miej­scu.


  – Pas – mó­wię.


  Tuc­ker prze­kli­na, wciąż oszo­ło­mio­ny, po omac­ku szu­ka za­trza­sku i wy­cią­ga sio­strę z sa­mo­cho­du. Wen­dy nie wy­da­je ani jed­ne­go dźwię­ku, kie­dy nie­sie ją na po­bo­cze i de­li­kat­nie ukła­da na żwi­rze. Zdej­mu­je ma­ry­nar­kę smo­kin­gu i wsu­wa jej pod gło­wę i ple­cy.


  – Ock­nij się, Wen­dy – na­ka­zu­je, ale nic się nie dzie­je. Klę­kam obok nie­go i przez chwi­lę ob­ser­wu­ję ru­chy jej klat­ki pier­sio­wej. Na­słu­chu­ję ser­ca – bije po­wo­li i mia­ro­wo – to naj­cu­dow­niej­szy dźwięk na świe­cie.


  – Od­dy­cha – mó­wię do Tuc­ke­ra. – I ma sil­ny puls.


  Tuc­ker z ulgą spusz­cza gło­wę.


  – Mu­si­my za­dzwo­nić pod 911. W tej chwi­li. Gdzie twój te­le­fon?


  Wra­cam do sa­mo­cho­du. Jest ska­so­wa­ny: cały przód jest zmiaż­dżo­ny, jak­bym set­ką wje­cha­ła w słup. Ani śla­du anio­ła. Może zwiał z po­wro­tem do pie­kła. Idę na stro­nę kie­row­cy i za­czy­nam ko­pać w ba­ła­ga­nie, szu­ka­jąc ma­łej ko­per­tów­ki z te­le­fo­nem. Ni­g­dzie nie mogę jej zna­leźć. To wszyst­ko jest tak nie­re­al­ne, jak­by nie dzia­ło się na­praw­dę. Jak­by to był zły sen.


  – Nie wiem, gdzie jest! – wo­łam. – Mia­łam go, kie­dy wy­cho­dzi­li­śmy.


  – Cla­ra – mówi Tuc­ker po­wo­li.


  – Daj mi chwi­lę. Wiem, że tu jest.


  – Cla­ra – mówi jesz­cze raz.


  Coś w jego gło­sie każe mi znie­ru­cho­mieć. Brzmi jak tam­te­go dnia, kie­dy po­szli­śmy w góry oglą­dać wschód słoń­ca i z za­ro­śli wy­szedł griz­zly. „Nie ucie­kaj”, po­wie­dział Tuc­ker do­kład­nie w ten sam spo­sób. Po­wo­li, jak w smo­le, wy­su­wam się z sa­mo­cho­du, pro­stu­ję się, spo­glą­dam w stro­nę gło­su i za­mie­ram.


  Koło Tuc­ke­ra stoi Sam­ja­za. Na­wet nie jest dra­śnię­ty. Mój sa­mo­chód wy­glą­da, jak­by prze­szedł przez zgnia­tar­kę, a on stoi so­bie, lek­ko uśmiech­nię­ty, wy­lu­zo­wa­ny, jak­by on i Tuc­ker po pro­stu przy­sta­nę­li na po­bo­czu. W dło­ni trzy­ma moją ko­mór­kę.


  – Cześć, pta­szy­no – mówi. – Miło cię zno­wu wi­dzieć.


  Kie­dy sły­szę to prze­zwi­sko, strach i obrzy­dze­nie wy­peł­nia­ją mi żo­łą­dek. Całe cia­ło za­czy­na mi się trząść.


  – Prze­je­cha­łaś mnie – stwier­dza. – To twój chło­pak?


  Od­wra­ca się do Tuc­ke­ra, jak­by chciał mu uści­snąć rękę, ale Tuc­ker od­wra­ca oczy, pa­trzy w zie­mię, na sa­mo­chód, gdzie­kol­wiek, byle nie w pło­ną­ce bursz­ty­no­we oczy anio­ła. Za­ci­ska pię­ści.


  Sam­ja­za wy­bu­cha krót­kim śmie­chem.


  – Za­sta­na­wia się, czy po­wi­nien mnie ude­rzyć. Wje­cha­łaś we mnie sa­mo­cho­dem, a on mimo wszyst­ko za­sta­na­wia się, czy po­wi­nien ze mną wal­czyć. – Krę­ci gło­wą. Ten ruch jest dziw­nie za­ma­za­ny, jak­by tak na­praw­dę było go dwóch, je­den w dru­gim: – ludz­kie cia­ło i ja­kaś inna isto­ta. Pra­wie o tym za­po­mnia­łam. – Ech, ci lu­dzie – mówi uba­wio­ny.


  Gar­dło mam tak ści­śnię­te, że boli przy prze­ły­ka­niu. Nie chcę pa­trzeć na Wen­dy le­żą­cą na po­bo­czu. Na Tuc­ke­ra też nie mogę pa­trzeć; te­raz nie mogę się o nie­go bać. Mu­szę być sil­na.


  Zna­leźć spo­sób, żeby nas z tego wy­plą­tać.


  – Cze­go chcesz? – py­tam, z tru­dem pa­nu­jąc nad gło­sem.


  – Do­sko­na­łe py­ta­nie, któ­re sam za­da­wa­łem so­bie od bar­dzo daw­na. By­łem na cie­bie zły, mała qu­ar­ta­riu­sko, od kie­dy... – Od­wra­ca gło­wę i uno­si wło­sy, żeby po­ka­zać ucho; na­wet po ciem­ku wi­dzę, że jest znie­kształ­co­ne. Od­ra­sta, do­cie­ra do mnie. Urwa­łam je ze­szłe­go lata, kie­dy ota­cza­ła mnie chwa­ła, i przez cały ten czas jesz­cze mu nie od­ro­sło.


  – Ja nie chcia­łam... – mam­ro­czę. – To nie było spe­cjal­nie...


  Ma­cha lek­ce­wa­żą­co ręką, od­wra­ca się.


  – Oczy­wi­ście, że chcia­łaś. Ale nie war­to się o to zło­ścić.


  – Dla­cze­go tu je­steś? – py­tam. – Przejdź­my od razu do tej czę­ści, okej? Je­śli za­mie­rzasz mnie uni­ce­stwić, to zrób to.


  – Och, nie – mówi, jak­bym go ura­zi­ła; jak­by przy na­szym ostat­nim spo­tka­niu nie pró­bo­wał zro­bić do­kład­nie tego. – Chcę z tobą po­roz­ma­wiać. Ob­ser­wo­wa­łem cię i wy­da­jesz się nie­szczę­śli­wa, moja dro­ga. Roz­dar­ta. By­łem cie­kaw, czy nie mógł­bym po­móc.


  – Ty nie chcesz mi po­móc.


  – Och, ależ chcę – mówi. – Już przy pierw­szym spo­tka­niu wy­da­łaś mi się bar­dzo in­te­re­su­ją­ca, wręcz fa­scy­nu­ją­ca. Zda­je mi się, że two­ja mat­ka ukry­wa coś na twój te­mat.


  – Za to mnie po­wie­dzia­ła wszyst­ko na twój te­mat – mó­wię.


  Uno­si brwi.


  – Wszyst­ko na mój te­mat? Do­praw­dy. No cóż, to nie­zła hi­sto­ria, ale nie ma wiel­kie­go związ­ku z tobą. Bar­dziej mnie in­te­re­su­je to, co masz zro­bić. Two­je za­da­nie. Two­je wi­zje. Two­je sny.


  – Moje za­da­nie nie ma nic wspól­ne­go z tobą.


  Sam­ja­za krę­ci gło­wą.


  – A może cho­dzi o coś in­ne­go? – Czu­ję, jak son­du­je mój mózg. – Nie po­wie­dzia­ła ci – stwier­dza roz­cza­ro­wa­ny. – Wy­czuł­bym to, gdy­byś wie­dzia­ła.


  Naj­głup­sze jest to, że je­stem cie­ka­wa. Chcę wie­dzieć, o czym on mówi, i on oczy­wi­ście to wie, i dla­te­go się uśmie­cha, a ja tań­czę, jak mi za­grał, bo my­ślę o tym, co po­wie­dział, za­miast kom­bi­no­wać, jak nas od nie­go uwol­nić.


  Nic na to nie po­ra­dzę.


  – Cze­go mi nie po­wie­dzia­ła? – py­tam.


  Uno­si mój te­le­fon.


  – Za­py­taj­my ją.


  Zrób coś! – my­ślę. Mu­szę wy­my­ślić ja­kąś stra­te­gię, przy­wo­łać chwa­łę, co wy­da­je mi się nie­moż­li­we, kie­dy przy­gnia­ta mnie cięż­ki ca­łun jego smut­ku. Pa­ję­czy­ny w gło­wie nie chcą znik­nąć, smu­tek za­ćmie­wa wszyst­ko.


  Myśl.


  – Czyż­byś chciał ze mnie zro­bić za­kład­nicz­kę? Bo mama na pew­no uzna to za su­per­ro­man­tycz­ne.


  Jego twarz po­chmur­nie­je.


  – Nie zmu­szaj mnie do zro­bie­nia cze­goś, cze­go będę ża­ło­wał – mówi i zbli­ża się o krok do Tuc­ke­ra.


  Spo­glą­dam Tuc­ke­ro­wi w oczy. Prze­ły­ka śli­nę, jego jabł­ko Ada­ma drga. Jest prze­ra­żo­ny.


  Sam­ja­za go za­bi­je, my­ślę. Dla­te­go Tuc­ke­ra nie ma na cmen­ta­rzu. Dla Sam­ja­zy to ta­kie pro­ste – trwa­ło­by mgnie­nie, wy­star­czył­by drob­ny ruch nad­garst­ka. Dla­cze­go je­stem taka głu­pia? Dla­cze­go tego nie prze­wi­dzia­łam? Przez tyle mie­się­cy kom­bi­no­wa­łam, jak go ochro­nić, po­tem zlek­ce­wa­ży­łam wszyst­ko, kie­dy do­wie­dzia­łam się o ma­mie, a te­raz do­szło do tego.


  Chcia­ła­bym mu po­wie­dzieć, jak mi przy­kro, że wcią­gnę­łam go w moje obłą­ka­ne ży­cie.


  – No już, za­dzwoń do niej – mówi Sam­ja­za.


  Ki­wam gło­wą i pod­cho­dzę do nie­go, krok za kro­kiem, żeby wziąć te­le­fon. Pró­bu­ję za­blo­ko­wać smu­tek, kie­dy na­gle do­cie­ram do nie­wi­dzial­nej gra­ni­cy jego aury, tej bań­ki utka­nej z bólu. Łzy palą mnie w oczach. Mru­gam, żeby je od­pę­dzić. Idę da­lej. Sta­ję wprost przed nim i pa­trzę mu w oczy.


  Sam­ja­za kła­dzie ko­mór­kę na mo­jej dło­ni.


  Wci­skam dwój­kę. Te­le­fon dzwo­ni dłu­go, tak dłu­go, że boję się, iż za­raz włą­czy się pocz­ta gło­so­wa, ale w koń­cu sły­szę głos mamy.


  – Cla­ra? – Po jej to­nie po­zna­ję, iż wie, że sta­ło się coś złe­go.


  – Mamo... – Przez chwi­lę nie je­stem w sta­nie zmu­sić gar­dła do dzia­ła­nia, wy­do­być z nie­go słów; słów któ­re spro­wa­dzą ją tu­taj, na spo­tka­nie Sam­ja­zy i kto wie ja­kie­go losu. – Sam­ja­za jest tu­taj.


  – Je­steś pew­na? – pyta.


  Czu­ję na so­bie oczy Sam­ja­zy, jego obec­ność w moim umy­śle; grze­bie w nim – wła­ści­wie nie na­ci­ska, ale pró­bu­je mnie roz­szy­fro­wać czy pod­słu­chać.


  – Stoi przede mną.


  Ci­sza w słu­chaw­ce. W koń­cu mama pyta:


  – Gdzie je­steś?


  – Nie wiem. – Roz­glą­dam się zdez­o­rien­to­wa­na. Nie pa­mię­tam, gdzie je­ste­śmy, a wi­dzę tyl­ko ciem­ne pola i rząd słu­pów elek­trycz­nych cią­gną­cych się w dal.


  – Colt­man Road – mówi Tuc­ker pół­gło­sem.


  Mó­wię jej.


  – Roz­bi­łam sa­mo­chód – do­da­ję, bo ja­kaś głu­pia część mo­je­go mó­zgu po­trze­bu­je się przy­znać, jak strasz­nie na­roz­ra­bia­łam.


  – Cla­ro, po­słu­chaj mnie – szep­cze mama. Chwy­ta głę­bo­ki, drżą­cy od­dech. – Wiesz, że nie mogę do cie­bie przy­le­cieć.


  Wie­dzia­łam to. Mimo to wstrzą­sa mną szok. Wiem, że jest za sła­ba na la­ta­nie, na­wet na scho­dach do­sta­je za­dysz­ki, ale ja­kaś ma­lut­ka cząst­ka w głę­bi, w ser­cu, wie­rzy­ła, że mama i tak się zja­wi, nie­za­leż­nie od wszyst­kie­go.


  – Co mówi? – pyta Sam­ja­za, pod­cho­dząc do mnie i przy­su­wa­jąc usta do mo­je­go ucha.


  Jest pod­eks­cy­to­wa­ny. My­śli, że mama po­pę­dzi mi na ra­tu­nek, jak ostat­nim ra­zem. Ta myśl ogrom­nie go cie­szy, myśl, że zo­ba­czy moją mat­kę, że spoj­rzy jej w twarz, usły­szy jej głos. Nie­mal tań­czy wo­kół mnie z ra­do­snej nie­cier­pli­wo­ści. Ma plan: chce zro­bić coś, co zre­ha­bi­li­tu­je go w oczach in­nych. Chce za­trzy­mać mamę na za­wsze przy so­bie. W pie­kle.


  Tyle że ona nie przy­le­ci.


  Zda­je się, że mamy prze­chla­pa­ne na ca­łe­go.


  – Co mówi? – pyta znów Sam­ja­za. Jego umysł na­ci­ska na mój, pró­bu­je sam wy­do­być tę in­for­ma­cję. Wal­czę z nim, i tym ra­zem za­dzi­wia­ją­co ła­two wy­py­cham go z mo­ich my­śli.


  Psy­chicz­nie je­stem sil­niej­sza niż ostat­nim ra­zem. Je­stem w sta­nie go wy­rzu­cić. I to bar­dzo do­brze, bio­rąc pod uwa­gę, że te­raz mu­szę skła­mać.


  – Już jest w dro­dze.


  – Bądź dziel­na, ko­cha­nie – mówi do mnie mama. – Pa­mię­taj, co ci mó­wi­łam: walcz z nim ser­cem i umy­słem. Je­steś sil­niej­sza, niż są­dzisz. Ko­cham cię.


  – Okej. – Roz­łą­czam się. Sam­ja­za wy­cią­ga rękę, a ja sta­ram się opa­no­wać drże­nie, kie­dy z po­wro­tem wkła­dam w nią te­le­fon.


  – Te­raz cze­ka­my – mówi. Kiwa gło­wą jak ner­wo­wy uczniak, uśmie­cha się. – Ni­g­dy nie po­tra­fi­łem cier­pli­wie cze­kać.


  Pa­ni­ka trze­po­cze w mo­jej pier­si jak prze­stra­szo­ny ptak, ale pa­cy­fi­ku­ję ją jak umiem.


  Graj na czas, mó­wię so­bie. Wy­myśl spo­sób, jak od­cią­gnąć go od Tuc­ke­ra i Wen­dy, żeby móc przy­wo­łać chwa­łę.


  – Mu­si­my we­zwać ka­ret­kę dla mo­jej przy­ja­ciół­ki. – Wska­zu­ję Wen­dy, le­żą­cą u stóp Tuc­ke­ra jak szma­cia­na lal­ka w czar­nej, ak­sa­mit­nej su­kien­ce. To moja su­kien­ka. I moja wina.


  Sam­ja­za spo­glą­da na te­le­fon i za­bor­czym ge­stem za­my­ka go w dło­ni.


  – Nie wy­da­je mi się.


  Prze­ły­kam śli­nę.


  – Jest ran­na. Po­trze­bu­je po­mo­cy. Dla cie­bie to i tak nie ma zna­cze­nia. Cie­bie, mnie i mamy może tu już daw­no nie być, za­nim przy­je­dzie ka­ret­ka.


  – Pro­szę – mówi Tuc­ker, i w jego gło­sie sły­chać szcze­re bła­ga­nie. – To moja sio­stra.


  Może umie­ra. Bła­gam pana.


  Może ten „pan” wresz­cie go ru­sza. Smu­tek wo­kół mnie pul­su­je i czu­ję prze­błysk cze­goś ludz­kie­go, być może współ­czu­cia. Ja­kieś sprzecz­ne emo­cje. Znów pa­trzy na te­le­fon, otwie­ra go.


  Prze­bie­ga wzro­kiem po gu­zi­kach, ale chy­ba nie wie, któ­ry wci­snąć. Do­cie­ra do mnie, że Sam­ja­za nie umie uży­wać ko­mór­ki.


  – Ja to zro­bię – mó­wię. – Mo­żesz mnie ob­ser­wo­wać. Wci­snę tyl­ko 911. Je­śli zro­bię co­kol­wiek in­ne­go, mo­żesz mnie zmiaż­dżyć, czy jak to tam ro­bisz.


  Uśmie­cha się.


  – Ale je­śli cię zmiaż­dżę, nie do­sta­nę tego, po co przy­sze­dłem, praw­da? To może ina­czej.


  Za­dzwoń, i je­śli spró­bu­jesz mi wy­ciąć ja­kiś nu­mer, zmiaż­dżę jego.


  Ru­chem gło­wy wska­zu­je Tuc­ke­ra. Ogar­nia mnie lo­do­wa­ta fala stra­chu.


  – Okej – szep­czę.


  – Tyl­ko szyb­ko – mówi.


  Po­da­je mi te­le­fon. Wy­bie­ram nu­mer i pod­no­szę ko­mór­kę do ucha w drżą­cej dło­ni.


  – Dzie­więć­set je­de­na­ście, w czym pro­blem? – od­zy­wa się ko­bie­cy głos.


  – Wy­pa­dek... – Od­chrzą­kam i za­czy­nam od nowa: – Wy­pa­dek sa­mo­cho­do­wy na Colt­man Road. Pro­szę przy­słać ka­ret­kę.


  Pyta o moje na­zwi­sko. Nie mogę jej go po­dać, bo kie­dy przy­ja­dą ra­tow­ni­cy, będą spo­dzie­wa­li się mnie tu za­stać, a mnie nie bę­dzie. Ale może to nie ma zna­cze­nia. Może wte­dy będę już zbyt mar­twa, żeby się tym przej­mo­wać.


  – Je­stem... ehm, je­stem... – ją­kam.


  Sam­ja­za wy­cią­ga rękę. Zro­bi­łam to, co mia­łam zro­bić. Za­dzwo­ni­łam. Od­da­ję mu te­le­fon.


  Dys­po­zy­tor­ka wciąż mówi, za­da­je py­ta­nia, chce wie­dzieć, jak po­waż­ne są ob­ra­że­nia.


  – Halo – mówi Sam­ja­za z po­wa­gą, ale w jego oczach jest zu­peł­nie coś in­ne­go.


  – Halo? – pyta ko­bie­ta sła­bym gło­sem. – Kto mówi?


  – Wła­śnie zja­wi­łem się na miej­scu. Strasz­ny wy­pa­dek. Nie­ste­ty, dziew­czy­na jest nie­przy­tom­na. I mło­dy męż­czy­zna. Są ubra­ni jak na bal. Pro­szę się po­spie­szyć. Obo­je są po­waż­nie ran­ni.


  Za­my­ka te­le­fon.


  Obo­je po­waż­nie ran­ni.


  – Ale mama...


  – Nie przy­le­ci – mówi Sam­ja­za, pa­trząc na mnie, jak­by wie­dział wszyst­ko. Jest bar­dzo roz­cza­ro­wa­ny. – Będę mu­siał za­do­wo­lić się tobą.


  Za­czy­na się od­wra­cać do Tuc­ke­ra.


  Spo­glą­dam Tuc­ke­ro­wi w twarz; w jego chmur­nych nie­bie­skich oczach wi­dzę, że ro­zu­mie, co Sam­ja­za za­mie­rza zro­bić. Ak­cep­tu­je to. Przy­go­to­wu­je się na to.


  Czas się za­trzy­mu­je.


  Mu­szę przy­wo­łać chwa­łę. Wła­śnie dla tej chwi­li ćwi­czy­łam przez cały rok. Te­raz.


  Pa­trzę na Tuc­ke­ra i nie czu­ję nic prócz bi­cia ser­ca, tak spo­wol­nio­ne­go, jak­by ude­rza­ło raz na pięć se­kund; czu­ję krew krą­żą­cą w ży­łach, w płu­cach, pul­su­ją­cą ryt­micz­nie i na­peł­nia­ją­cą mnie siłą, ży­ciem, a w koń­cu świa­do­mo­ścią sa­mej sie­bie i cze­goś wię­cej niż ja. Cze­goś wię­cej niż ludz­kie cia­ło. Czu­ję swo­je­go du­cha. Swo­ją du­szę.


  Świa­tło eks­plo­du­je wo­kół mnie. Zwra­cam się do Sam­ja­zy i w tej sa­mej chwi­li, jak­by spo­wol­nio­ny dwa­dzie­ścia razy, on spo­glą­da w moją twarz i do­cie­ra do nie­go, co kom­bi­nu­ję.


  Wy­bu­cha gnie­wem, ale nie ma cza­su za­dzia­łać. Z nie­ziem­ską szyb­ko­ścią od­su­wa się poza za­sięg chwa­ły.


  Bio­rę głę­bo­ki wdech, po­wo­li wy­pusz­czam po­wie­trze i czu­ję w opusz­kach pal­ców mro­wie­nie tego świa­tła pro­mie­niu­ją­ce­go z mo­je­go cia­ła. Moje wło­sy ema­nu­ją bla­skiem, klat­kę pier­sio­wą wy­peł­nia cie­pło. Ogar­nia mnie spo­kój. Znów spo­glą­dam na Tuc­ke­ra, któ­ry uno­si rękę, żeby osło­nić oczy przed moim świa­tłem. Chwy­tam jego dru­gą dłoń. Jest zim­na, lep­ka w ze­tknię­ciu z moją nie­mal roz­pa­lo­ną skó­rą. Drga, kie­dy go do­ty­kam, ale w koń­cu roz­luź­nia się, opusz­cza rękę i pa­trzy na mnie spod zmru­żo­nych po­wiek, jak­by bar­dzo się sta­rał pa­trzeć w słoń­ce. Wi­dzę w jego oczach nie­wy­la­ne łzy. I strach.


  Uno­szę rękę i przy­kła­dam pa­lec do ska­le­cze­nia na jego gło­wie; pa­trzę, jak świa­tło go pie­ści, skó­ra się za­my­ka, zra­sta, aż po ra­nie nie zo­sta­je śla­du.


  – Już do­brze – szep­czę.


  Śmiech prze­szy­wa mój spo­kój. Sam­ja­za śmie­je się, sto­jąc w bez­piecz­nej od­le­gło­ści.


  – Cią­gle cię nie do­ce­niam – mówi nie­mal z po­dzi­wem. – Twar­da z cie­bie pta­szy­na.


  – Idź so­bie.


  Znów się śmie­je.


  – Chcę się do­wie­dzieć, co bę­dzie da­lej. Ty nie?


  – Idź. So­bie.


  – Nie utrzy­masz jej w nie­skoń­czo­ność, prze­cież wiesz.


  Po­wie­dział coś ta­kie­go mo­jej ma­mie tam­te­go dnia w le­sie. Kie­dy przy­wo­ła­ła chwa­łę, stwier­dził: „Nie utrzy­masz jej w nie­skoń­czo­ność”, a ona od­par­ła: „Utrzy­mam wy­star­cza­ją­co dłu­go”.


  Ile to jest wy­star­cza­ją­co dłu­go? Już te­raz, po za­le­d­wie kil­ku mi­nu­tach, czu­ję, że za­czy­nam się mę­czyć. To jest jak trzy­ma­nie drzwi do mo­jej du­szy sze­ro­ko otwar­tych na nie­ubła­ga­nym wie­trze, któ­ry chce je za­trza­snąć. Prę­dzej czy póź­niej drzwi się za­mkną.


  Sam­ja­za za­my­ka oczy.


  – Już nie­mal sły­szę sy­re­ny. Pę­dzą w na­szą stro­nę. Bę­dzie cie­ka­wie, kie­dy po­go­to­wie się tu zja­wi.


  Ści­skam dłoń Tuc­ke­ra. Pró­bu­je się do mnie uśmiech­nąć. Ja pró­bu­ję od­po­wie­dzieć uśmie­chem.


  Przy­dał­by się ja­kiś plan. Ster­cze­nie tu­taj i cze­ka­nie, aż prze­pa­li mi się ża­rów­ka, to ża­den plan. Cze­ka­nie na po­go­to­wie i mie­sza­nie w ten pasz­tet do­dat­ko­wych osób to też nie plan.


  – Może prze­sta­niesz się już wy­głu­piać? – mówi Sam­ja­za. – Ow­szem, je­stem pod wra­że­niem. Ra­czej się nie sły­szy, żeby ktoś w two­im wie­ku i z tak roz­cień­czo­ną krwią po­tra­fił w po­je­dyn­kę przy­wo­łać chwa­łę. Ale po­win­naś już prze­stać.


  Mówi spo­koj­nie, ale czu­ję, że za­czy­na być wście­kły.


  Wi­dzia­łam go już wście­kłe­go. I to nie był ład­ny wi­dok. Za­czy­na ro­bić róż­ne rze­czy, jak na przy­kład strze­lać ci w gło­wę ku­la­mi ognia.


  Na dro­gę skrę­ca­ją świa­tła. Od­dech za­mie­ra mi w płu­cach. O mało nie tra­cę chwa­ły. Świa­tło fi­lu­je, przy­ga­sa, ale ja­koś się trzy­mam.


  – No już, dość tych głu­pot – rzu­ca nie­cier­pli­wie Sam­ja­za. – Mu­si­my iść.


  Jest za póź­no. Sa­mo­chód pod­jeż­dża do nas po­wo­li. Za­trzy­mu­je się, sły­szę pisk ha­mul­ców.


  Ale to nie jest ka­ret­ka. To po­obi­ja­na srebr­na hon­da z za­rdze­wia­łym, zie­lo­nym zde­rza­kiem.


  Wy­tę­żam wzrok, żeby przez wła­sny blask do­strzec oso­bę w środ­ku. To męż­czy­zna z si­wy­mi wło­sa­mi i bro­dą.


  Pan Phibbs.


  Ni­g­dy nie wi­dzia­łam ni­cze­go pięk­niej­sze­go niż pan Phibbs w tym jego tan­det­nym, brą­zo­wym gar­ni­tu­rze. Idzie do nas z uśmie­chem, jak­by wy­brał się na nie­śpiesz­ną prze­chadz­kę w środ­ku nocy. Czu­ję się sil­niej­sza, kie­dy się zbli­ża – czu­ję, że mogę zro­bić wszyst­ko, cze­go się po mnie ocze­ku­je, wszyst­ko co trze­ba. Czu­ję na­dzie­ję.


  – Do­bry wie­czór – mówi pan Phibbs, ki­wa­jąc mi gło­wą. – Jak się ma­cie?


  – Jest ran­na – od­po­wia­dam, wska­zu­jąc Wen­dy. Chwa­ła Bogu, cią­gle od­dy­cha. – Po­go­to­wie już je­dzie. Po­win­no tu za­raz być.


  Sam­ja­za mu się przy­glą­da.


  – Ro­zu­miem – mówi pan Phibbs. Zwra­ca się do zło­wro­gie­go Czar­ne­go Skrzy­dła: – W czym pro­blem?


  – Kim pan jest? – pyta Sam­ja­za.


  – Na­uczy­cie­lem. – Pan Phibbs po­pra­wia oku­la­ry. – To moi ucznio­wie.


  – Mam spra­wy z tą dziew­czy­ną – oznaj­mia Sam­ja­za nie­mal uprzej­mie. – Pój­dzie­my so­bie, a pan bę­dzie mógł się za­jąć resz­tą.


  – Oba­wiam się, że nie mogę na to po­zwo­lić – oświad­cza pan Phibbs. – To praw­da, za­pew­ne mógł­byś mnie zgnieść jak ro­ba­ka, gdy­byś ze­chciał. I je­śli zdo­łasz do mnie do­trzeć – do­da­je. – Ale sta­ję prze­ciw to­bie w imie­niu Pana Wszech­mo­gą­ce­go, któ­re­go imię ka­lasz. Więc czoł­gaj się z po­wro­tem w ciem­ność, Czu­wa­ją­cy.


  Mam na­dzie­ję, dla do­bra nas wszyst­kich, że nie ble­fu­je.


  Sam­ja­za nie ru­sza się z miej­sca.


  – Czyż­byś mnie nie do­sły­szał? – pyta pan Phibbs, jak­by upa­dły anioł był opie­sza­łym uczniem. – Wi­dzę, że two­je ucho jest w kiep­skim sta­nie. To two­je dzie­ło, Cla­ro?


  – Ehm, tak.


  – No cóż, bra­wo. – Zwra­ca się z po­wro­tem do Sam­ja­zy.


  – Uwa­żaj, star­cze – war­czy anioł. Po­wie­trze wo­kół nie­go za­czy­na skwier­czeć od ener­gii.


  A ja za­czy­nam się mar­twić, że za­raz po­rwie nas wszyst­kich do pie­kła.


  – Cor­bett – rzu­cam ner­wo­wo.


  Szyb­ciej niż mgnie­nie oka pan Phibbs uno­si rękę i ota­cza­ją­ce nas świa­tło roz­bły­ska wo­kół niej, skrę­ca się, przy­bie­ra kształt dłu­gie­go, cien­kie­go przed­mio­tu z punk­tem ja­skra­we­go bla­sku na koń­cu. To strza­ła, my­ślę, strza­ła utwo­rzo­na z chwa­ły, i za­nim mam czas zo­rien­to­wać się, co to może zna­czyć, pan Phibbs wy­ko­nu­je ręką sil­ny za­mach i wy­pusz­cza to coś pro­sto w Sam­ja­zę.


  Ob­ser­wu­ję w zwol­nio­nym tem­pie, jak strza­ła szy­bu­je łu­kiem przez po­wie­trze, ni­czym spa­da­ją­ca gwiaz­da, i tra­fia anio­ła w bark. Wy­da­je od­głos jak nóż wbi­ja­ją­cy się w ar­bu­za. Sam­ja­za pa­trzy na nią, zdu­mio­ny, a po­tem znów spo­glą­da na pana Phib­b­sa, jak­by oczom nie wie­rzył.


  Świa­tło ze strza­ły są­czy się z jego bar­ku ni­czym krew; sy­czy w miej­scach, któ­rych do­ty­ka, prze­że­ra tę dru­gą war­stwę, pod któ­rą Sam­ja­za ukry­wa praw­dzi­we ja. Uno­si rękę i za­my­ka dłoń wo­kół beł­tu.


  Marsz­czy brwi i wy­ry­wa strza­łę. Wyje z bólu. Upusz­cza ją, a ona w ze­tknię­ciu z zie­mią wy­bu­cha chmu­rą drob­nych iskier. Zdy­sza­ny Sam­ja­za pa­trzy wprost na mnie – nie na pana Phib­b­sa ani na Tuc­ke­ra, ale na mnie – a jego oczy są smut­ne. Jego cia­ło na­gle robi się pół­przej­rzy­ste, przy­ćmio­ne i sza­re; na­wet skó­ra, jak­by zmie­niał się w du­cha.


  I zni­ka.


  Pan Phibbs obok mnie po­wo­li wy­pusz­cza po­wie­trze; to je­dy­na ozna­ka, że to wszyst­ko było po­twor­nie prze­ra­ża­ją­ce. Wresz­cie prze­sta­ję pod­trzy­my­wać chwa­łę i blask ga­śnie.


  – Cóż, te­raz przy­naj­mniej wie­my, dla­cze­go jest na mnie wście­kły – mówi we­so­ło pan Phibbs.


  – Jak pan to zro­bił? – py­tam bez tchu. – To było su­per.


  – Da­wid i Go­liat, moja dro­ga – od­po­wia­da. – Wy­star­czy mały, gład­ki ka­myk, żeby po­wa­lić ol­brzy­ma. Choć szcze­rze mó­wiąc, ce­lo­wa­łem w ser­ce. Ni­g­dy nie by­łem naj­lep­szym strzel­cem.


  Tuc­ker, za­ta­cza­jąc się, od­cho­dzi parę kro­ków w ziel­sko, żeby zwy­mio­to­wać. Pan Phibbs marsz­czy nos, kie­dy słu­cha­my, jak po­zby­wa się ko­la­cji.


  – Nie­ste­ty, lu­dzie i chwa­ła to nie naj­lep­sze po­łą­cze­nie – mówi.


  – Wszyst­ko do­brze? – wo­łam do Tuc­ke­ra.


  Tuc­ker pro­stu­je się i wra­ca na dro­gę, ocie­ra­jąc usta rę­ka­wem smo­kin­gu.


  – Czy on wró­ci? – pyta.


  Pa­trzę na pana Phib­b­sa, któ­ry wzdy­cha.


  – Ra­czej tak.


  – Ale pan go zra­nił – mó­wię spię­tym gło­sem. – Czy oni nie po­trze­bu­ją dużo cza­su, żeby się wy­le­czyć? Prze­cież urwa­łam mu ucho wie­le mie­się­cy temu i jesz­cze nie od­ro­sło.


  Pan Phibbs po­nu­ro kiwa gło­wą.


  – Po­wi­nie­nem był tra­fić w ser­ce.


  – To by go za­bi­ło?


  – Boże, nie. Nie da się za­bić anio­ła – mówi.


  – Pa­trz­cie. – Tuc­ker wska­zu­je coś w od­da­li. Wi­dzi­my ra­dio­wóz, a za nim ka­ret­kę i wóz stra­żac­ki, pę­dzą­ce szo­są w na­szą stro­nę.


  – Tro­chę im ze­szło – stwier­dzam.


  Pan Phibbs klę­ka, żeby obej­rzeć Wen­dy. De­li­kat­nie do­ty­ka pal­ca­mi jej szyi. Po­wie­ki jej trze­po­czą, ale nie bu­dzi się. Ję­czy. To na­praw­dę pięk­ny dźwięk.


  – Wyj­dzie z tego? – pyta Tuc­ker; twarz cią­gle ma lek­ko zie­lon­ka­wą.


  – O tak, my­ślę, że bę­dzie zdro­wa – od­po­wia­da pan Phibbs.


  Milk­nie­my wszy­scy, kie­dy sy­re­ny się zbli­ża­ją; ich ton zmie­nia się, a w koń­cu ob­le­wa nas mi­ga­ją­ce, czer­wo­ne i nie­bie­skie świa­tło i ni­cze­go nie­świa­do­mi lu­dzie pę­dzą nam na po­moc.


  14. Pieśń smutku


  Jest już pra­wie ra­nek, kie­dy wcho­dzę do domu, wciąż ubra­na w po­pla­mio­ną i zmię­tą suk­nię, bez bu­tów. Jef­frey i mama cze­ka­ją w sa­lo­nie. Na mój wi­dok mama wy­da­je dziw­ny, zdu­szo­ny krzyk, zry­wa się tak szyb­ko, że nie­po­koi Bil­ly, i nie­mal pada mi w ra­mio­na, żeby mnie uści­skać.


  – Tak mi przy­kro – szep­cze w moje wło­sy. – Do­brze się czu­jesz?


  Głu­pie py­ta­nie.


  – Mamo... – mó­wię za­że­no­wa­na, obej­mu­jąc ją. – Nic mi nie jest.


  Pan Phibbs chrzą­ka za mo­imi ple­ca­mi. Był ze mną przez cały czas na od­dzia­le ra­tun­ko­wym, kie­dy prze­cho­dzi­łam wszyst­kie nie­po­trzeb­ne ba­da­nia, zo­stał na­wet kie­dy już zja­wi­ła się Bil­ly; sie­dział z Ave­ry­mi w holu, cze­ka­jąc na wie­ści o Wen­dy, któ­ra do­szła do sie­bie, tak jak za­po­wie­dział, a po­tem po­ma­gał mi opę­dzić się od gra­du py­tań po­li­cji, na któ­re nie wie­dzia­łam, jak od­po­wie­dzieć.


  Mama od­su­wa się ode mnie i spo­glą­da na pana Phib­b­sa błysz­czą­cy­mi ocza­mi.


  – Dzię­ku­ję, Cor­bett.


  – Nie ma za co – od­po­wia­da szorst­ko.


  – Co im po­wie­dzie­li­ście? – pyta Jef­frey, a mó­wiąc „im”, ma na my­śli wszyst­kich zwy­kłych lu­dzi.


  – Ofi­cjal­na wer­sja jest taka, że wje­cha­ła w ło­sia – od­po­wia­da ze śmie­chem Cor­bett.


  W ło­sia. Może kie­dyś wyda mi się to za­baw­ne. Ale nie dziś.


  – Nie po­win­nam była pró­bo­wać go prze­je­chać – mó­wię, ma­su­jąc skro­nie. – To było głu­pie.


  – Żar­tu­jesz? To była naj­od­waż­niej­sza ak­cja świa­ta – mówi Bil­ly.


  – By­łaś nie­sa­mo­wi­ta, Cla­ro – do­da­je mama. – Sta­wi­łaś mu czo­ła. Ochro­ni­łaś wszyst­kich. Przy­wo­ła­łaś chwa­łę cał­kiem sama, mimo ogrom­nej pre­sji, i utrzy­ma­łaś ją, aż na­de­szła po­moc. Ni­g­dy nie by­łam z cie­bie taka dum­na.


  Mam coś mo­kre­go na po­licz­kach. Wy­cie­ram to.


  – Och, kot­ku – mówi mama. Bie­rze mnie za ło­kieć i cią­gnie do sa­lo­nu, gdzie, jak są­dzę, chce usa­dzić mnie przy ko­min­ku i spró­bo­wać wszyst­ko na­pra­wić sło­wa­mi.


  Wy­ry­wam jej się.


  – Może te­raz wresz­cie mi po­wiesz, mamo?


  – Co?


  – Sam­ja­za po­wie­dział, że jest coś, cze­go mi nie mó­wisz o moim za­da­niu, wi­zjach albo o mnie. To praw­da?


  Mama wzdry­ga się, jak­bym dała jej w twarz. Ona i Bil­ly wy­mie­nia­ją spoj­rze­nia, kłó­cą się bez słów.


  Więc coś jed­nak jest na rze­czy.


  – Sam­ja­za miał ja­kiś plan – mó­wię. – Tym ra­zem chciał cię zmu­sić, że­byś z nim zo­sta­ła.


  Mama marsz­czy brwi i mil­czy. Na­gle Bil­ly rzu­ca:


  – Mags, na­wet o tym nie myśl.


  – Nie my­śla­łam – od­po­wia­da mama.


  – My­śla­łaś. Znam cię. Sam­ja­za nie może zo­stać zre­ha­bi­li­to­wa­ny. Sam so­bie po­słał. Nie na­mó­wisz go, żeby prze­stał być Czar­nym Skrzy­dłem.


  – On my­ślał, że je­śli za­bie­rze cię ze sobą do pie­kła, na­pra­wi swo­je sto­sun­ki z in­ny­mi Czar­ny­mi Skrzy­dła­mi. Co to zna­czy? – py­tam.


  – Kie­dyś miał mnie za­bić – mówi mama, jak­by to nie było nic wiel­kie­go. – Nie zro­bił tego. I zo­stał za to uka­ra­ny.


  – Od tej pory nie jest cał­kiem nor­mal­ny – do­po­wia­da Bil­ly. – Jest roz­dar­ty. I dla­te­go za żad­ne skar­by tej zie­mi nie do­pusz­czę cię w po­bli­że tego wal­nię­te­go anio­ła. On cię za­bi­je.


  Mama wzdy­cha.


  – Ale ja i tak umie­ram. Nie mam nic do stra­ce­nia.


  Pan Phibbs kasz­le.


  – Po­pie­ram Bil­ly. Uwa­żam, że po­win­naś trzy­mać się od nie­go z da­le­ka. Masz wszyst­ko do stra­ce­nia. Może uwię­zić two­ją du­szę i ni­g­dy cię nie wy­pu­ścić. Może cię trzy­mać tam, na dole, nie wia­do­mo jak dłu­go.


  – Nie zdo­łał­by mnie za­trzy­mać – sprze­ci­wia się mama. – Nie na za­wsze. Co­kol­wiek mu się wy­da­je.


  Pan Phibbs wzru­sza ra­mio­na­mi.


  – Ja nie chciał­bym spę­dzić w tym miej­scu na­wet dzie­się­ciu mi­nut.


  – No do­brze. – Usta mamy wy­krzy­wia gry­mas fru­stra­cji. – Nie będę się do nie­go zbli­żać. Zo­sta­nę tu­taj i po pro­stu znik­nę.


  Po raz pierw­szy oka­zu­je ja­kieś inne emo­cje niż god­ną ak­cep­ta­cję tego, co się z nią dzie­je.


  Po raz pierw­szy wi­dzę ją au­ten­tycz­nie po­ko­na­ną.


  – Po­win­naś się po­ło­żyć – mówi do mnie. – Mo­że­my o tym po­roz­ma­wiać póź­nej, ale te­raz je­steś wy­koń­czo­na. Mu­sisz się prze­spać.


  – Chy­ba le­piej pój­dę się pa­ko­wać – stwier­dzam, ru­sza­jąc w stro­nę scho­dów.


  Mama spo­glą­da na mnie, nic nie ro­zu­mie­jąc.


  – A nie mu­si­my się stąd wy­no­sić? Sam­ja­za po­wie­dział, że mnie ob­ser­wo­wał. Na pew­no wie, gdzie miesz­ka­my. Nie je­ste­śmy tu bez­piecz­ni. On wró­ci. Prze­cież wiesz.


  Mama kiwa gło­wą.


  – To ra­czej oczy­wi­ste. To tyl­ko kwe­stia cza­su. Ale on cię już zna, Cla­ro. Je­śli na­praw­dę bę­dzie chciał cię zna­leźć, to znaj­dzie. Uciecz­ka nic nam nie da.


  Ja­koś mnie to nie po­cie­sza.


  Mama za­my­ka oczy, jak­by po­trze­bo­wa­ła się zdrzem­nąć, tu, w tej chwi­li.


  – Mu­si­my tu zo­stać, Cla­ro. Wła­śnie tu­taj mam być.


  Ma na my­śli to, że wła­śnie tu­taj ma umrzeć. Prze­ły­kam śli­nę.


  – Dom jest bez­piecz­ny – oświad­cza.


  – I te­ren szko­ły – do­da­je pan Phibbs. – Za­dba­łem o to wie­le lat temu.


  – Za­raz – prze­ry­wam mu. – Jak to bez­piecz­ny?


  – Uświę­co­ny – od­po­wia­da. – Zie­mia zo­sta­ła po­świę­co­na. Czar­ne Skrzy­dła nie mogą po­sta­wić nogi na świę­tej zie­mi, to dla nich zbyt bo­le­sne.


  – Więc nasz dom stoi na uświę­co­nej zie­mi? – py­tam. Sło­wo brzmi zna­jo­mo. Kon­gre­ga­cja py­ta­ła, czy cmen­tarz jest uświę­co­ny.


  – Tak – od­po­wia­da pan Phibbs.


  Wra­cam my­ślą do dnia, kie­dy po raz pierw­szy zo­ba­czy­łam nasz dom; przy­po­mi­nam so­bie po­czu­cie cie­pła i bez­pie­czeń­stwa, któ­re prze­peł­ni­ło mnie, kie­dy tyl­ko wy­sia­dłam z sa­mo­cho­du.


  Cie­ka­we, czy to było dzia­ła­nie jego „uświę­co­no­ści”, czy jak to się mówi.


  I szko­ła. To dla­te­go mama ka­za­ła An­ge­li i mnie je­chać do szko­ły tam­te­go dnia, kie­dy mia­łam na­pad smut­ku. Bo w szko­le jest bez­piecz­nie.


  Pan Phibbs zwra­ca się do mamy:


  – Bil­ly i ja mo­że­my co­dzien­nie wo­zić dzie­ci do i ze szko­ły.


  – Do­brze – mówi mama. – Usta­li­my gra­fik. Przy­kro mi, Cla­ro, ale to bę­dzie tro­chę przy­po­mi­na­ło szla­ban.


  – A co ze mną? – pyta Jef­frey.


  Kom­plet­nie za­po­mnia­łam, że tu jest; że stoi w ką­cie z za­ło­żo­ny­mi rę­ka­mi.


  W gra­na­to­wych oczach mamy bły­ska smu­tek.


  – Ty też bę­dziesz mu­siał sie­dzieć w domu. Przy­kro mi.


  – Fan­ta­stycz­nie – mru­czy Jef­frey. – Wła­śnie tego mi po­trze­ba. Ko­lej­ne­go nie­biań­skie­go przy­ka­zu. Jak dłu­go?


  – Do­pó­ki nie odej­dę – mówi mama.


  Jef­frey od­wra­ca się i pa­trzy na mnie ze wście­kło­ścią, jak­by to była moja wina. Po­ru­sza żu­chwą, jak­by zgrzy­tał zę­ba­mi, po czym ru­sza do swo­je­go po­ko­ju, żeby się dą­sać. Sły­szy­my trza­śnię­cie drzwi.


  – A co do cie­bie – mówi Bil­ly – ko­niec z noc­ny­mi wy­ciecz­ka­mi do Le­ni­we­go Psa.


  Oso­bi­ście za­bi­ję ci okno gwoź­dzia­mi, przy­się­gam. To nie jest pora na szla­ja­nie się po nocy i od­wie­dzi­ny u chło­pa­ka.


  Tuc­ker. Cią­gle sta­je mi przed ocza­mi wy­raz jego twa­rzy, kie­dy Sam­ja­za za­mie­rzał go skrzyw­dzić. I pa­mię­tam, jak czu­łam się w tam­tej chwi­li, nie mo­gąc go po­wstrzy­mać.


  Prze­cież go po­wstrzy­ma­łaś, mówi mój we­wnętrz­ny głos.


  Tak. Ale na­stęp­nym ra­zem? A poza tym co z Wen­dy, któ­ra ma rękę zła­ma­ną w dwóch miej­scach, lek­ki wstrząs mó­zgu; któ­ra ock­nę­ła się w szpi­ta­lu i ze sko­ło­wa­ną miną słu­cha­ła wy­ja­śnień, co się sta­ło. „Łoś?” – po­wta­rza­ła. Nie pa­mię­tam...


  To wszyst­ko moja wina. Oni nie by­li­by w nie­bez­pie­czeń­stwie, gdy­by nie ja.


  – A jak tam Tuc­ker? – pyta mama. – Nic mu nie jest?


  – Jest wstrzą­śnię­ty. Ale cały i zdro­wy. Mó­wią, że Wen­dy też doj­dzie do sie­bie. – Nie chcę wię­cej my­śleć o tym, co się mo­gło stać. Je­stem zbyt zmal­tre­to­wa­na. – Chy­ba pój­dę już do łóż­ka. Do­bra­noc. Czy ra­czej dzień do­bry?


  Mama przy­ta­ku­je mi ski­nie­niem.


  – Do­bra­noc. – Kie­dy wcho­dzę już po scho­dach, do­da­je: – Na­praw­dę je­stem z cie­bie dum­na. I ko­cham cię, nie za­po­mi­naj o tym.


  Wiem, że mnie ko­cha. Ale coś przede mną ukry­wa. Cią­gle.


  Te ta­jem­ni­ce nie mają koń­ca.


  


  Kie­dy wy­cho­dzę spod prysz­ni­ca, słoń­ce już wsta­je. Wkła­dam czy­stą ko­szul­kę na ra­miącz­kach i spodnie od pi­ża­my, po czym zbie­ram zruj­no­wa­ną su­kien­kę z pod­ło­gi pod drzwia­mi ła­zien­ki i rzu­cam ją do kąta, gdzie osia­da jak dziu­ra­wy ba­lon.


  To już dla mnie ko­niec ba­lów. Ko­niec ele­ganc­kich su­kien. Ko­niec głu­pich chło­pa­ków, któ­rzy kłó­cą się, z kim mam za­tań­czyć, do kogo na­le­żę.


  Ko­niec jaz­dy sa­mo­cho­dem.


  Ale Tuc­ker żyje.


  Do­strze­gam ja­kiś ruch na dwo­rze i od­ska­ku­ję od okna z ło­mo­czą­cym ser­cem, cho­ciaż wiem, że Sam­ja­za nie może tu przyjść. Do okna pod­cho­dzi Chri­stian i za­glą­da do środ­ka, jak­by miał wszel­kie pra­wo tu być. Cze­kam na jego głos w my­ślach albo prze­błysk jego uczuć, ale nie od­bie­ram ni­cze­go. Moja gło­wa jest ci­cha, za­mknię­ta na czte­ry spu­sty.


  Chri­stian marsz­czy brwi. Wy­cią­ga rękę i ci­cho puka w szy­bę.


  Je­stem pie­kiel­nie zmę­czo­na. Czu­ję tę noc we wszyst­kich mię­śniach na­raz. Mam ocho­tę go zi­gno­ro­wać, po­wlec się do łóż­ka i scho­wać pod koł­drą.


  Ale pod­cho­dzę do okna i otwie­ram je.


  – To nie jest do­bry mo­ment – mó­wię.


  – Nic ci nie jest? Wpa­dłem tu wcze­śniej, chcia­łem prze­pro­sić, że za­cho­wa­łem się na balu jak idio­ta, i two­ja mama po­wie­dzia­ła, że mia­łaś wy­pa­dek.


  Nie mam siły opo­wia­dać mu ca­łej hi­sto­rii, więc wy­cią­gam rękę przez okno, kła­dę dłoń na jego ra­mie­niu i otwie­ram przed nim umysł, żeby sam obej­rzał każ­dy prze­ra­ża­ją­cy mo­ment tego kosz­ma­ru. Kie­dy jest po wszyst­kim, Chri­stian jest bla­dy. Wstrzą­sa nim bez­wied­ny dreszcz. Kasz­le ci­cho.


  – A to­bie nic nie jest? – py­tam.


  Opie­ra się o pa­ra­pet.


  – Ni­g­dy wcze­śniej tego nie ro­bi­łem – mówi. – Nikt ni­g­dy nie... zwa­lił mi na gło­wę cze­goś ta­kie­go.


  – Spró­buj to prze­żyć oso­bi­ście.


  – I two­ja mama jest pew­na, że tu je­steś bez­piecz­na? Nie uwa­ża, że bez­piecz­niej by­ło­by...


  – Uciec z wrza­skiem? Wziąć udział w pro­gra­mie ochro­ny świad­ków? Nie. Mama uwa­ża, że nic by nam z tego nie przy­szło. A poza tym dom stoi na uświę­co­nej zie­mi.


  Chri­stian kiwa gło­wą, jak­by ten sma­ko­wi­ty news go nie zdzi­wił. Oczy­wi­ście, że mój dom stoi na uświę­co­nej zie­mi. Jak wszyst­kie po­rząd­ne domy, nie?


  – Ża­łu­ję, że mnie przy to­bie nie było – szep­cze. – Że ci nie po­mo­głem.


  Na­praw­dę ża­łu­je. I to jest miłe. Ale ja je­stem ma­rud­na. Je­stem zmę­czo­na. Nie je­stem w na­stro­ju na uprzej­mo­ści.


  – Po­wi­nie­nem już iść – stwier­dza.


  – Tak, po­wi­nie­neś.


  – Prze­pra­szam za to, co za­szło na balu – mówi. – Nie chcę, że­byś my­śla­ła, że je­stem ta­kim ty­pem fa­ce­ta.


  Są­dzi, że je­stem na nie­go o to zła. Jak­bym w ogó­le jesz­cze o tym my­śla­ła.


  – Ja­kim ty­pem?


  – Któ­ry pod­ry­wa dziew­czy­nę in­ne­go go­ścia.


  – Nie my­ślę, że je­steś ta­kim ty­pem fa­ce­ta. Więc na­praw­dę nic się nie sta­ło.


  – Chcę, że­by­śmy byli przy­ja­ciół­mi, Cla­ro. Lu­bię cię. I lu­bił­bym cię na­wet gdy­by nikt tego od nas nie wy­ma­gał. Chcę, że­byś to wie­dzia­ła.


  Se­rio, je­stem o wie­le za bar­dzo zmę­czo­na na tę roz­mo­wę.


  – Je­ste­śmy przy­ja­ciół­mi. I w tej chwi­li mu­szę ci po­wie­dzieć jak przy­ja­ciół­ka: idź do domu, Chri­stian. Bo na­praw­dę chcę, żeby ten dzień się już skoń­czył.


  Chri­stian przy­wo­łu­je skrzy­dła i od­la­tu­je. Za­my­kam okno. I cho­ciaż je­stem wy­koń­czo­na, cho­ciaż wca­le nie chcę my­śleć o balu, o swo­im za­da­niu i o tym, że cią­gle wszyst­ko wska­zu­je, że Chri­stian stoi w sa­mym jego cen­trum, te­raz, kie­dy go nie ma, czu­ję się sa­mot­na jak ni­g­dy.


  


  Nie­na­wi­dzę tych prze­klę­tych scho­dów w le­sie. Nie­na­wi­dzę tego, że znam je tak do­brze, że na­uczy­łam się na pa­mięć każ­de­go cen­ty­me­tra – wszyst­kich pęk­nięć, wy­żło­bień w ce­men­cie, ciem­no­zie­lo­ne­go, ak­sa­mit­ne­go mchu wy­le­wa­ją­ce­go się ze szpar. Nie­na­wi­dzę szu­ra­nia mo­ich stóp po nie­rów­nej po­wierzch­ni. Nie­na­wi­dzę po­rę­czy, któ­rej się trzy­mam. Gdy­bym mia­ła te­raz taką moż­li­wość, za­bra­ła­bym ze sobą młot pneu­ma­tycz­ny i roz­wa­li­ła te scho­dy na ka­wał­ki, a po­tem wzię­ła­bym wszyst­kie ka­wał­ki i je­den po dru­gim wrzu­ci­ła do je­zio­ra Jack­son.


  Roz­je­cha­ła­bym bul­do­że­rem cały ten cmen­tarz.


  Spa­li­ła­bym czar­ną su­kien­kę, któ­rą mam na so­bie. Wy­rzu­ci­ła­bym ele­ganc­kie buty mamy do śmie­ci.


  Ale nie mogę. Je­stem we śnie, a we śnie rzą­dzi Cla­ra z przy­szło­ści, któ­ra le­d­wie czu­je wła­sne sto­py, prze­su­wa­ją­ce się po zie­mi. Okry­wa się odrę­twie­niem jak pe­le­ry­ną, cho­wa się pod nią, ten płaszcz przy­gnia­ta ją do zie­mi, przez co każ­dy krok wy­ma­ga wy­sił­ku. Ta Cla­ra uwa­ża, że po­win­na pła­kać. Ale nie może. Chce pu­ścić rękę Chri­stia­na, ale nie pusz­cza. Obie je­ste­śmy jak­by spa­ra­li­żo­wa­ne, nie­zdol­ne w tej chwi­li do ni­cze­go prócz tego mar­szu – wiecz­nie ten marsz, wiecz­nie w górę, do miej­sca, gdzie zbie­ra­ją się lu­dzie.


  Do dziu­ry w zie­mi.


  Do śmier­ci. Śmier­ci mo­jej mat­ki. A na obrze­żach mo­je­go umy­słu wa­ru­je Czar­ne Skrzy­dło, zroz­pa­czo­ny, zroz­pa­czo­ny do obłę­du, z dziu­rą zie­ją­cą w ser­cu.


  


  Mama nie żar­to­wa­ła, mó­wiąc, że na­stęp­ny ty­dzień bę­dzie jak areszt do­mo­wy. Każ­de­go ran­ka Bil­ly od­wo­zi nas do szko­ły. Za­wsze za­cho­wu­je się jak gdy­by ni­g­dy nic, jak­by to nie był pro­blem, ale jest czuj­na do bólu.


  Pró­bo­wa­łam prze­ko­nać mamę, że po­win­nam w ogó­le od­pu­ścić so­bie szko­łę, spę­dzać czas z nią, ale mama nie chcia­ła o tym sły­szeć.


  – Co by po­wie­dzie­li na US? – żar­tu­je.


  – Masz raka. Na pew­no by zro­zu­mie­li – od­po­wia­dam. To so­lid­ny ar­gu­ment.


  Nic z tego. Mama ubz­du­ra­ła so­bie, że ma być nor­mal­nie. Mamy się za­cho­wy­wać, jak­by wszyst­ko było w po­rząd­ku, do­pó­ki się da. To de­ner­wu­ją­ce, bo od kie­dy to w ogó­le je­ste­śmy nor­mal­ni? To bez sen­su uda­wać, że jest ina­czej. Ale ona jest upar­ta. Nor­mal­ne dzie­ci cho­dzą do szko­ły. Więc cho­dzi­my do szko­ły.


  Chcę od­zy­skać swo­je ży­cie. Chcę cho­dzić do Pod­wiąz­ki i spo­ty­kać się z An­ge­lą. Chcę ja­dać ko­la­cje z Ave­ry­mi w nie­dziel­ne wie­czo­ry, przy­tu­lać się z Tuc­ke­rem na we­ran­dzie za do­mem.


  Wła­śnie to ro­bią nor­mal­ni lu­dzie, nie? Spo­ty­ka­ją się z przy­ja­ciół­mi. Z chło­pa­ka­mi. A poza tym chcę la­tać. Cza­sa­mi czu­ję obec­ność skrzy­deł i aż mnie świerz­bi, żeby je roz­pro­sto­wać i po­szy­bo­wać w nie­bo, po­czuć uno­szą­cy mnie wiatr.


  – To jest do bani – mówi An­ge­la w czwar­tek, czte­ry dni po wy­pad­ku. Od­gry­za wiel­ki kęs zie­lo­ne­go jabł­ka i chru­pie go ha­ła­śli­wie. – Ale za­ata­ko­wał cię Czar­ne Skrzy­dło, Cla­ro. Le­piej prze­sa­dzić z ostroż­no­ścią niż po­tem ża­ło­wać.


  – A ja je­stem ostroż­na i ża­łu­ję.


  Po­sy­ła mi po­waż­ne spoj­rze­nie, mó­wią­ce: prze­stań truć.


  – Okej. Le­piej prze­sa­dzić z ostroż­no­ścią niż zgi­nąć.


  – Słusz­nie.


  – Boże, ża­łu­ję, że mnie tam nie było! – wy­krzy­ku­je tak gło­śno, że mi­ja­ją­ce nas dwie oso­by za­trzy­mu­ją się i wy­trzesz­cza­ją oczy: co wstą­pi­ło w An­ge­lę Ze­bri­no? An­ge­la od­po­wia­da im złym spoj­rze­niem, więc ru­sza­ją swo­ją dro­gą.


  – Omi­nę­ła mnie cała za­ba­wa – ję­czy już ci­szej.


  – To nie była za­ba­wa. Uwierz mi.


  – Ale na pew­no była nie­zła jaz­da. Ta ad­re­na­li­na. Te ner­wy.


  – Od kie­dy to je­steś ad­re­na­li­no­wą ćpun­ką? – py­tam. – I nie, to nie była nie­zła jaz­da.


  Było tyl­ko prze­ra­ża­ją­co. No wiesz, „mam na­dzie­ję, że nie na­ro­bię w ga­cie”. „Mam na­dzie­ję, że wyj­dę z tego żywa”. Taki ro­dzaj jaz­dy.


  – Ale Czar­ne Skrzy­dło był wspa­nia­ły, praw­da? Wy­glą­dał ja­koś im­po­nu­ją­co? Wi­dzia­łaś jego skrzy­dła?


  – To nie jest ja­kiś dzi­ki okaz, Ange.


  – No, z całą pew­no­ścią nie jest ło­siem – od­po­wia­da, pry­cha­jąc po­gar­dli­wie.


  – Wspo­mnia­łam już, że było prze­ra­ża­ją­co? Przez cały czas my­śla­łam: to jest to. Dla­te­go Tuc­ke­ra nie ma na cmen­ta­rzu. Sam­ja­za za­raz go za­bi­je.


  An­ge­la nie­ru­cho­mie­je z zę­ba­mi w jabł­ku.


  – Na ja­kim cmen­ta­rzu?


  O kur­cząt­ko.


  An­ge­la przy­glą­da mi się uważ­nie.


  – Cla­ra, na ja­kim cmen­ta­rzu?


  No cóż, chy­ba jej po­wiem.


  – Mój na­wra­ca­ją­cy sen to wi­zja. Ten dziw­ny las ze scho­da­mi to cmen­tarz Aspen Hill.


  Je­stem tam na po­grze­bie. Z po­cząt­ku my­śla­łam, że to po­grzeb Tuc­ke­ra, bo nie ma go w wi­zji, ale po­tem oka­za­ło się, że to mama.


  An­ge­la przy­kła­da dłoń do gło­wy, jak­by moje sło­wa prze­ra­sta­ły jej poj­mo­wa­nie.


  – Jak się do­my­śli­łaś?


  – Dzię­ki Chri­stia­no­wi. Jego mama jest tam po­cho­wa­na. Ale pew­nie sama bym w koń­cu na to wpa­dła. Te­raz to już dość oczy­wi­ste.


  – Więc po­wie­dzia­łaś Chri­stia­no­wi. – Jest au­ten­tycz­nie ura­żo­na. – Po­wie­dzia­łaś Chri­stia­no­wi, a mnie nie.


  Pró­bu­ję wy­my­ślić ja­kąś sen­sow­ną wy­mów­kę, na przy­kład że nie chcia­łam jej od­cią­gać od jej za­da­nia, nie chcia­łam nic mó­wić, do­pó­ki nie będę mia­ła pew­no­ści, o co cho­dzi, że na­wet wła­snej mat­ce po­wie­dzia­łam do­pie­ro, kie­dy mu­sia­łam, ale z mo­ich ust wy­cho­dzi tyl­ko:


  – Ej, to ty ka­za­łaś mi po­wie­dzieć Chri­stia­no­wi o śnie.


  – Nie ufasz mi? – pyta.


  Chce po­wie­dzieć jesz­cze coś, ale na­gle w sto­łów­ce wy­bu­cha ja­kieś za­mie­sza­nie. Ktoś z kimś pu­blicz­nie zry­wa, to jed­no jest ja­sne. Ja­kaś dziew­czy­na za­czy­na pła­kać; nie jest to hi­ste­rycz­ny płacz, nic rów­nie dra­ma­tycz­ne­go jak ze­szło­rocz­ny po­pis Kay, ale tłum i tak się od niej od­su­wa.


  Na­gle roz­po­zna­ję w tym nie­szczę­śli­wym stwo­rze­niu Kim­ber, dziew­czy­nę mo­je­go bra­ta. A Jef­frey, jak nie­wzru­szo­ny ka­mien­ny po­sąg, stoi obok niej.


  – Jef­frey – jąka Kim­ber mię­dzy szlo­cha­mi. Trzy­ma poły jego dru­ży­no­wej blu­zy. – Nie mó­wisz po­waż­nie.


  – To nie dzia­ła, Kim­ber – mówi Jef­frey. Od­wra­ca się, od­ry­wa od sie­bie jej ręce i ru­sza do drzwi.


  Do­ga­niam go jesz­cze przed pro­giem.


  – Jef­frey, nie mo­żesz jej tak rzu­cać na oczach wszyst­kich – szep­czę, sta­ra­jąc się nie ścią­gać na nas jesz­cze wię­cej uwa­gi. – Chodź.


  – Nie mów mi, co mam ro­bić – rzu­ca. I już go nie ma.


  Przy­ja­ciół­ki Kim­ber sto­ją już wo­kół niej, po­cie­sza­ją, gru­cha­ją i strze­la­ją złym okiem w kie­run­ku, w któ­rym od­szedł, gło­śno de­kla­ru­ją, że to pa­lant, że na nią nie za­słu­gu­je, jego stra­ta.


  Kim­ber się nie od­zy­wa. Sie­dzi przy sto­li­ku, zgar­bio­na, to­tal­nie za­ła­ma­na.


  Wra­cam do swo­je­go sto­li­ka.


  – Co się z nim dzie­je? – pyta An­ge­la. – Czy tego też mi nie mo­żesz po­wie­dzieć?


  Auć.


  – Nie­zbyt do­brze zno­si tę hi­sto­rię z mamą.


  – Nic dziw­ne­go – mówi An­ge­la z bły­skiem współ­czu­cia w oczach. – Ale szko­da.


  Kim­ber to miła dziew­czy­na. A to było dość... zim­ne.


  Przy­po­mi­nam so­bie dzień, kie­dy by­li­śmy mali i ptak wpadł na na­sze okno. Był so­bot­ni ra­nek, oglą­da­li­śmy kre­sków­ki, i na­gle łup. Jef­frey wy­biegł na dwór, żeby zo­ba­czyć, co to było.


  Pod­niósł ptasz­ka i de­li­kat­nie trzy­ma­jąc go w dło­niach, spy­tał, czy nie mo­że­my go ja­koś na­pra­wić.


  To był szpak, miał skrę­co­ny kark. Już nie żył.


  – A do­kąd po­szedł? – spy­tał Jef­frey, kie­dy pró­bo­wa­łam mu to wy­ja­śnić.


  – Może do nie­ba. Nie wiem.


  Uparł się, żeby po­cho­wać pta­ka w ogród­ku, wy­gło­sił prze­mo­wę jak mi­nia­tu­ro­wy pa­stor, o ży­ciu, ja­kie na pew­no miał szpak, kie­dy fru­wał so­bie po świe­cie, i o tym, że bra­cia pta­ki będą za nim tę­sk­nić. A kie­dy przy­sy­pa­li­śmy go zie­mią, roz­pła­kał się.


  Co się sta­ło z tym ma­łym chłop­cem? Pró­bu­ję to zro­zu­mieć, z tru­dem prze­ły­ka­jąc klu­chę, któ­ra sta­nę­ła mi w gar­dle. Gdzie się po­dział? I na­gle chce mi się pła­kać. Czu­ję, że wszyst­ko roz­pa­da się wo­kół nas.


  – No do­bra – mówi An­ge­la. – Po­win­ny­śmy po­roz­ma­wiać.


  – Ehm... – To może być pro­blem, sko­ro przez cały czas sie­dzi­my pod stra­żą. – Tyl­ko wi­dzisz, ja je­stem uzie­mio­na... – mó­wię. Ale na­gle prze­ry­wam, bo coś od­wra­ca moją uwa­gę.


  Uczu­cie ma­ja­czą­ce na pe­ry­fe­riach mo­je­go umy­słu. Coś, cze­go nie po­win­no tu być, nie w taki spo­sób, nie tak cięż­kie i na­tar­czy­we.


  Smu­tek.


  Pod­cho­dzę do okna i wy­glą­dam. Bu­rzo­we chmu­ry, gra­na­to­wo­czar­ne i groź­ne, za­sła­nia­ją góry. Po­wie­trze jest na­elek­try­zo­wa­ne, jak­by za­raz miał ude­rzyć pio­run.


  I prze­sy­co­ne smut­kiem. Czu­ję w nim wy­raź­ny po­smak smut­ku.


  Sam­ja­za tu jest.


  – Cla­ra? – mówi An­ge­la. – Zie­mia do Cla­ry.


  Ale to nie­moż­li­we. Szko­ła stoi na uświę­co­nej zie­mi. Sam­ja­za nie może tu przyjść.


  Pa­trzę w dal, na te­ren za par­kin­giem, za ogro­dze­niem, gdzie koń­czy się te­ren szko­ły i za­czy­na­ją pola, pu­sty to­po­lo­wy za­gaj­nik. Nie wi­dzę Sam­ja­zy, ale on tam jest. Tym ra­zem w jego smut­ku jest ja­kiś ma­gne­tyzm, sa­mot­ność, któ­ra do mnie woła. Kła­dę dłoń na chłod­nym szkle i po­zwa­lam po­cią­gnąć się w tę stro­nę. Wy­tę­żam wzrok. W wy­so­kiej tra­wie jest coś czar­ne­go.


  – Co jest gra­ne? – pyta An­ge­la, sta­jąc obok mnie. Jej głos prze­ry­wa ten czar, któ­ry smu­tek rzu­cił na mnie. Od­su­wam się od okna.


  Chri­stian na­gle jest przy mnie i kła­dzie mi dłoń na ra­mie­niu, aż pod­ska­ku­ję prze­stra­szo­na.


  Jego zie­lo­ne oczy są sze­ro­ko otwar­te, peł­ne nie­po­ko­ju.


  – Czu­jesz to? – rzu­cam bez tchu.


  – Czu­ję cie­bie. Co się dzie­je?


  – Sam­ja­za tu jest. – Ja­kimś cu­dem mam dość przy­tom­no­ści umy­słu, żeby ści­szyć głos i nie wrza­snąć tego na całą szko­łę.


  – Tu? – po­wta­rza An­ge­la osłu­pia­łym gło­sem zza ple­ców Chri­stia­na. – Se­rio? Gdzie?


  – Na polu za szko­łą. Chy­ba jest w in­nej po­sta­ci, ale czu­ję go.


  – Ja też go czu­ję – mówi Chri­stian. – Cho­ciaż nie po­tra­fię po­wie­dzieć, czy od­bie­ram to bez­po­śred­nio, czy przez cie­bie.


  An­ge­la marsz­czy brwi. Kon­cen­tru­je się przez kil­ka se­kund, ale w koń­cu wzdy­cha.


  – Ja nic nie czu­ję. – Spo­glą­da w ko­ry­tarz, na bocz­ne drzwi wy­cho­dzą­ce od stro­ny pola.


  Chce zo­ba­czyć tego anio­ła.


  Moc­no ści­skam jej ra­mię.


  – Nie. – Się­gam do kie­sze­ni po ko­mór­kę i przy­po­mi­nam so­bie, że cią­gle ma ją Sam­ja­za.


  – Masz te­le­fon?


  An­ge­la kiwa gło­wą i upusz­cza ple­cak na pod­ło­gę, żeby wy­jąć ko­mór­kę z ze­wnętrz­nej kie­sze­ni.


  – Za­dzwoń do mnie do domu. Byle nie na moją ko­mór­kę – do­da­ję szyb­ko, kie­dy wy­bie­ra nu­mer. – Pew­nie od­bie­rze Bil­ly. Po­wiedz jej, co się dzie­je.


  Spo­glą­dam na Chri­stia­na.


  – Idź po pana Phib­b­sa. Zwy­kle je lunch w swo­im ga­bi­ne­cie. Po­szu­kaj go.


  Chri­stian po­ta­ku­je ru­chem gło­wy i ru­sza bie­giem do wyj­ścia. An­ge­la z prze­ję­ciem roz­ma­wia przez te­le­fon.


  – Gdzie jest Tuc­ker? – py­tam; w mo­jej pier­si po­ja­wia się ka­wał lodu, kie­dy przez mózg prze­la­tu­je mi ob­raz Tuc­ke­ra wy­bie­ra­ją­ce­go się na tre­ning ro­deo i idą­ce­go na par­king. Sam­ja­za już go zna. Wie, że go ko­cham.


  Tuc­ke­ra nie ma na cmen­ta­rzu, my­ślę znów.


  – Jest tam – od­po­wia­da szyb­ko An­ge­la, wi­dząc prze­ra­że­nie na mo­jej twa­rzy.


  Ob­ra­cam się gwał­tow­nie, na­tych­miast do­strze­gam Tuc­ke­ra i wszyst­ko mi wiot­cze­je z ulgi.


  Tuc­ker wsta­je, kie­dy wi­dzi, że idę do nie­go, ru­sza mi na spo­tka­nie i obej­mu­je mnie. Na­wet nie mu­szę go o to pro­sić.


  – Co się dzie­je? – pyta. – Wy­glą­dasz, jak­byś...


  – Ten anioł tu jest. Na polu za szko­łą. – Prze­szy­wa mnie dreszcz.


  – W tej chwi­li?


  O tak. Cią­gle tu jest. Smu­tek snu­je się w moją stro­nę jak dym, owi­ja mac­ka­mi moje ser­ce; sa­mot­ność Sam­ja­zy jest jak peł­ne bólu nuty sy­re­niej pie­śni.


  – Tak – mó­wię. – W tej chwi­li.


  – I co ro­bi­my? – pyta Tuc­ker po­nu­ro.


  – Zo­sta­je­my w środ­ku. On nie może wejść na te­ren szko­ły. To świę­ta zie­mia.


  Mimo fa­tal­nej sy­tu­acji ką­cik ust Tuc­ke­ra pod­jeż­dża do góry w kpią­cym uśmie­chu.


  – Szko­ła to świę­ta zie­mia. Chy­ba so­bie jaja ro­bisz.


  An­ge­la, któ­ra wciąż roz­ma­wia przez te­le­fon, uno­si rękę.


  – Bil­ly chce wie­dzieć, czy wszy­scy tu je­ste­śmy – mówi.


  Nie, do­cie­ra do mnie na­gle. Nie wszy­scy. Jed­ne­go z nas tu nie ma. Jef­freya. Wy­szedł ze sto­łów­ki.


  W stro­nę par­kin­gu.


  – Cla­ra, cze­kaj! – woła za mną Tuc­ker, kie­dy już pę­dzę. – Bie­gniesz do nie­go?


  – Zo­stań­cie tu­taj! – krzy­czę przez ra­mię.


  Nie mam cza­su na wy­ja­śnie­nia. Nie ob­cho­dzi mnie, co so­bie po­my­ślą inni ucznio­wie. Po pro­stu bie­gnę. Wy­pa­dam ze sto­łów­ki i gnam ko­ry­ta­rzem, prze­la­tu­ję przez bocz­ne drzwi i bie­gnę pro­sto na par­king, tro­pem smut­ku. Na­gle za­uwa­żam Jef­freya, idą­ce­go mię­dzy sa­mo­cho­da­mi, z unie­sio­ną gło­wą, jak­by cze­goś na­słu­chi­wał. Jest za­cie­ka­wio­ny. Re­agu­je na ten zew.


  – Jef­frey! – krzy­czę.


  Za­trzy­mu­je się, oglą­da się na mnie przez ra­mię. Krzy­wi się gniew­nie. Od­wra­ca się z po­wro­tem w stro­nę pola. Jest już pra­wie na koń­cu par­kin­gu. A ja pę­dzę tak szyb­ko jak ni­g­dy i mam w no­sie, czy lu­dzie to zo­ba­czą. Kon­cen­tru­ję się na skró­ce­niu od­le­gło­ści mię­dzy mną a bra­tem.


  Kon­cen­tru­ję wszyst­kie siły na tej ak­cji ra­tun­ko­wej. I do­pa­dam go tuż przy ni­skim drew­nia­nym ogro­dze­niu, któ­re wy­zna­cza gra­ni­cę pola. Chwy­tam go za bar­ki i po­cią­gam do tyłu tak moc­no, że obo­je tra­ci­my rów­no­wa­gę i się prze­wra­ca­my. Jef­frey pró­bu­je mnie od sie­bie ode­pchnąć.


  – Jef­frey – sa­pię. – Stój.


  – Boże, Cla­ra. Uspo­kój się. To tyl­ko pies – mówi Jef­frey, wciąż pró­bu­jąc się ode mnie uwol­nić.


  Zbie­ram się z zie­mi, nie pusz­cza­jąc go. Pa­trzę na pole. Jef­frey ma ra­cję: to pies, wiel­ki, czar­ny pies, dość po­dob­ny do la­bra­do­ra, tyl­ko o gęst­szej sier­ści. Jest coś wil­cze­go w wy­ra­zie jego py­ska, kie­dy sie­dzi tak ab­so­lut­nie nie­ru­cho­mo i pa­trzy na nas, z jed­nym uchem ster­czą­cym, dru­gim tro­chę przy­klap­nię­tym. I coś dziw­nie ludz­kie­go w jego żół­tych oczach.


  – To pies, wi­dzisz? – po­wta­rza Jef­frey. – Jest ran­ny. – Pod­cho­dzi do ogro­dze­nia. – Chodź tu, pie­sku.


  Od­cią­gam go szarp­nię­ciem, obej­mu­ję rę­ka­mi w pa­sie i nie pusz­czam.


  – To nie jest pies. Po­patrz na jego pra­we ucho. Wi­dzisz, że jest znie­kształ­co­ne? To dla­te­go, że urwa­łam je ze­szłe­go lata. Mu­siał je wy­ho­do­wać na nowo. Wi­dzisz ten za­krwa­wio­ny bark? W to miej­sce pan Phibbs tra­fił go strza­łą chwa­ły.


  – Co? – Jef­frey krę­ci gło­wą, jak­by pró­bo­wał otrzeź­wieć.


  – To jest Czar­ne Skrzy­dło.


  Pies wsta­je. Pod­cho­dzi do ogro­dze­nia. Skom­li. Ci­chy, bła­gal­ny dźwięk spra­wia, że smu­tek jesz­cze przy­bie­ra na sile. Chodź. Chodź, zda­je się wo­łać.


  – To jest Sam­ja­za – po­wta­rzam upar­cie, cią­gnąc Jef­freya za ra­mię, ale jest sil­niej­szy ode mnie. Nie mogę go ru­szyć.


  – Moim zda­niem ofi­cjal­nie zwa­rio­wa­łaś – stwier­dza Jef­frey.


  – Nie, nie zwa­rio­wa­ła, synu – do­bie­ga nas czyjś głos. Pan Phibbs idzie szyb­ko w na­szą stro­nę. – Odejdź­cie stam­tąd, dzie­ci – mówi.


  Jef­frey prze­sta­je się ze mną szar­pać. Od­wra­ca­my się i po­wo­li pod­cho­dzi­my do pana Phib­b­sa. A on nie spusz­cza wzro­ku ze zwie­rzę­cia. Pies war­czy.


  – Co, chcesz jesz­cze? – pyta pan Phibbs. – Tym ra­zem po­ślę ci strza­łę mię­dzy oczy.


  Pies znów war­czy i ten dźwięk jest prze­peł­nio­ny taką nie­na­wi­ścią, że wło­sy sta­ją mi dęba. I na­gle pies zni­ka. Żad­ne­go puf!, żad­nych ma­gicz­nych słów, nic. Chłod­ny po­wiew w po­wie­trzu, lek­ki za­pach ozo­nu, i już go nie ma.


  Do­pie­ro po mi­nu­cie za­czy­na­my nor­mal­nie od­dy­chać.


  – Obłęd – mówi w koń­cu Jef­frey. – Za­brał­bym go do domu, gdy­by­ście mnie nie po­wstrzy­ma­li.


  15. Anioł na moim progu


  Od tam­tej pory wi­du­ję Sam­ja­zę na polu nie­mal co­dzien­nie. Nie za­wsze mnie woła, nie za­wsze sły­szę tę smut­ną, uwo­dzi­ciel­ską mu­zy­kę, któ­rej nie po­tra­fię wy­rzu­cić z gło­wy. Ale po­ja­wia się choć­by na parę mi­nut. Chce, bym wie­dzia­ła, że tam jest.


  Nie spra­wia żad­nych kło­po­tów, nie robi krzyw­dy żad­ne­mu z uczniów, nie uka­zu­je się. Nie ata­ku­je nas w dro­dze do i ze szko­ły, ale już wie, gdzie miesz­ka­my. Śle­dzi nas w dro­dze po­wrot­nej.


  Kie­dy je­stem w domu, zwy­kle go nie czu­ję, bo na­sza zie­mia jest uświę­co­na i jest jej bar­dzo dużo, od głów­nej dro­gi aż do lasu i stru­mie­nia za do­mem. Sam­ja­za nie może po­dejść wy­star­cza­ją­co bli­sko, żeby mnie nie­po­ko­ić. A mimo to, je­śli się po­sta­ram, je­śli na­słu­chu­ję, cza­sem go sły­szę. A on cze­ka.


  Je­stem cie­ka­wa, czy mama też go czu­je.


  – Mu­sisz się na­uczyć blo­ko­wać jego wpływ – mówi, kie­dy ją o to py­tam. – Może by­ło­by nie­złym po­my­słem na­uczyć się cał­ko­wi­cie wy­łą­czać em­pa­tię, bo będą ta­kie chwi­le, kie­dy bę­dziesz mu­sia­ła to zro­bić.


  – Jak?


  – To przy­po­mi­na za­my­ka­nie drzwi – od­po­wia­da. – Wzno­sisz du­cho­wą ba­rie­rę mię­dzy sobą a nadaw­cą uczuć.


  – Du­cho­wą ba­rie­rę?


  – Od­ci­nasz się od tej siły, któ­ra łą­czy nas wszyst­kich. Na dłuż­szą metę to nie jest do­bre.


  Je­śli bę­dziesz to ro­bić sta­le, zo­bo­jęt­nie­jesz, ale na ra­zie to może być naj­lep­sze roz­wią­za­nie. Tyl­ko na tyle, że­byś mo­gła cho­dzić spo­koj­nie do szko­ły, żeby nic cię nie roz­pra­sza­ło. Spró­buj.


  – Co, te­raz? Z tobą?


  – Tak – mówi. – Bie­rze mnie za rękę. – Użyj na mnie swo­jej em­pa­tii.


  Nie wie­dzieć cze­mu, tro­chę mnie to prze­ra­ża.


  – No nie wiem – mó­wię. – Nie po­tra­fię tego kon­tro­lo­wać. Wła­ści­wie em­pa­tia dzia­ła na moje żą­da­nie, tyl­ko kie­dy je­stem z Chri­stia­nem. A cza­sa­mi... od­bie­ram od lu­dzi nie tyl­ko uczu­cia, ale i my­śli. Dla­cze­go tak się dzie­je?


  – Na­sze uczu­cia i my­śli są ze sobą sple­cio­ne – mówi. – Wspo­mnie­nia, ob­ra­zy, pra­gnie­nia, uczu­cia. Ty chy­ba masz ta­lent do uczuć. To za­dzia­ła sil­niej, je­śli do­tkniesz da­nej oso­by, skó­ra do skó­ry. A cza­sa­mi mo­żesz ode­brać ob­raz kon­kret­ne­go zda­nia, któ­re ta oso­ba my­śli w da­nej chwi­li. Ale prze­waż­nie będą to uczu­cia, jak są­dzę.


  – Ty to po­tra­fisz?


  – Nie. – Na chwi­lę spusz­cza wzrok. – Nie­czę­sto od­bie­ram uczu­cia. Ale je­stem te­le­pat­ką. Po­tra­fię czy­tać w my­ślach.


  Halo, news z ostat­niej chwi­li! Nic dziw­ne­go, że za­wsze wy­prze­dza mnie o dwa kro­ki.


  Kie­dy by­łam mała, au­ten­tycz­nie my­śla­łam, że ma oczy z tyłu gło­wy.


  Tak, to było wy­jąt­ko­wo sku­tecz­ne na­rzę­dzie ro­dzi­ciel­skiej kon­tro­li, mówi w mo­jej gło­wie.


  Uśmie­cha się.


  – Nie patrz tak na mnie, Cla­ro. Nie czy­ta­łam każ­dej two­jej my­śli. Naj­czę­ściej nie pcham się lu­dziom do głów, a szcze­gól­nie do głów mo­ich dzie­ci, bo za­słu­gu­je­cie na tro­chę pry­wat­no­ści.


  A te­raz po­ćwicz­my, mówi. Otwórz się. Spró­buj po­czuć to, co ja czu­ję.


  Za­my­kam oczy, wstrzy­mu­ję od­dech i za­czy­nam na­słu­chi­wać, jak­by jej uczu­cia były czymś, co da się usły­szeć. Na­gle wi­dzę pod po­wie­ka­mi prze­błysk bla­de­go różu. Gwał­tow­nie chwy­tam po­wie­trze.


  – Róż – szep­czę.


  – Skup się na nim.


  Pró­bu­ję. Pró­bu­ję wpa­try­wać się w ten róż, aż za­czy­na mnie bo­leć gło­wa, i kie­dy już, już mam się pod­dać, wi­dzę, że to za­sło­ny – ró­żo­we za­sło­ny wi­szą­ce w oknie.


  Ró­żo­we za­sło­ny w oknie to nie uczu­cie.


  Ale jest tego wię­cej – śmiech; śmie­ją­ce się dziec­ko. Za­no­szą­ce się śmie­chem tak moc­no, jak to po­tra­fią tyl­ko małe dzie­ci, kie­dy my­ślisz, że za­raz się po­siu­sia­ją z tego śmie­chu. I śmiech męż­czy­zny: słod­ki, za­chwy­co­ny śmiech. Roz­po­zna­ję go. Tata. Na myśl o ta­cie ści­ska mnie w gar­dle.


  – Nie po­zwa­laj, żeby two­je wła­sne uczu­cia za­ciem­ni­ły ob­raz – mówi mama.


  Róż. Śmiech. Cie­pło. Czu­ję, czym to wszyst­ko jest dla niej.


  – Ra­dość – mó­wię w koń­cu. Otwie­ram oczy.


  Mama się uśmie­cha.


  – Tak – mówi. – To była ra­dość.


  – Mamo...


  – A te­raz spró­buj to za­blo­ko­wać.


  Znów za­my­kam oczy, ale tym ra­zem wy­obra­żam so­bie, że bu­du­ję mię­dzy nami nie­wi­dzial­ny mur, ce­gła po ce­gle, myśl po my­śli, aż pod po­wie­ka­mi nie zo­sta­je mi nic – żad­nych barw, żad­nych uczuć, tyl­ko sza­ra próż­nia.


  – Okej, ni­cze­go nie czu­ję. – Otwie­ram oczy, a na twa­rzy mamy ma­lu­je się dziw­ny wy­raz: ulga.


  – Bra­wo – mówi i pusz­cza moją dłoń. – Te­raz wy­star­czy, że bę­dziesz ćwi­czyć, aż na­uczysz się za­blo­ko­wać, kogo chcesz i kie­dy chcesz.


  To z pew­no­ścią by­ło­by przy­dat­ne.


  Więc przez cały ko­lej­ny ty­dzień, ile­kroć czu­ję Sam­ja­zę w szko­le, pra­cu­ję nad wzno­sze­niem du­cho­wej ba­rie­ry mię­dzy nami. Z po­cząt­ku ab­so­lut­nie nic się nie dzie­je. Smu­tek Sam­ja­zy wciąż wpły­wa we mnie, utrud­nia­jąc my­śle­nie o czym­kol­wiek in­nym. Ale po­wo­li za­czy­nam wy­czu­wać, w jaki spo­sób je­stem po­łą­czo­na z ży­ciem wo­kół mnie, z moją we­wnętrz­ną ener­gią, z chwa­łą, a kie­dy już umiem roz­po­znać ją w so­bie, mogę też pra­co­wać nad jej wy­łą­cze­niem. Pod pew­ny­mi wzglę­da­mi to jest jak od­wrot­ność uży­wa­nia chwa­ły. Żeby przy­wo­łać chwa­łę, trze­ba uci­szyć we­wnętrz­ne gło­sy. Żeby ją wy­łą­czyć, trze­ba być cał­ko­wi­cie sku­pio­nym na wła­snych my­ślach. To cięż­ka pra­ca.


  Robi się jesz­cze go­rzej, kie­dy w pią­tek mama kła­dzie się do łóż­ka i już z nie­go nie wsta­je.


  Leży w pi­ża­mie, opar­ta na po­dusz­kach jak por­ce­la­no­wa lal­ka. Cza­sa­mi czy­ta, ale prze­waż­nie śpi, ca­ły­mi go­dzi­na­mi, w dzień i w nocy. Co­raz rza­dziej moż­na ją zła­pać przy­tom­ną.


  W po­ło­wie ko­lej­ne­go ty­go­dnia zja­wia się pie­lę­gniar­ka, Ca­ro­lyn. Wi­dy­wa­łam ją na spo­tka­niach kon­gre­ga­cji. Wy­glą­da na to, że jej spe­cjal­ność to opie­ka nad anie­li­ta­mi, któ­rych ży­cie do­bie­ga koń­ca.


  – Ma­cie się nie mar­twić o żad­ne szcze­gó­ły – mówi mama któ­re­goś dnia, kie­dy ja i Jef­frey do­trzy­mu­je­my jej to­wa­rzy­stwa. – Bil­ly się wszyst­kim zaj­mie, okej? Tyl­ko wspie­raj­cie się na­wza­jem. Tego so­bie ży­czę. Bądź­cie ra­zem. Po­móż­cie so­bie to prze­trwać. Mo­że­cie mi to obie­cać?


  – Okej – mó­wię. Pa­trzę na Jef­freya.


  – Do­bra – mam­ro­cze i wy­cho­dzi z po­ko­ju.


  Przez cały ty­dzień tłukł się po domu jak zwie­rzę w klat­ce. Cza­sa­mi czu­ję jego gniew jak ude­rze­nie go­rą­ca; jest wście­kły, bo to nie fair, że na­sza mama umie­ra przez ja­kąś głu­pią za­sa­dę, że na­szym ży­ciem rzą­dzi ja­kaś siła, któ­ra nie przej­mu­je się, że ruj­nu­je wszyst­ko. Nie­na­wi­dzi wła­snej bez­rad­no­ści. A przede wszyst­kim nie­na­wi­dzi tej izo­la­cji, tej ko­niecz­no­ści sie­dze­nia w domu, ukry­wa­nia się. Wy­da­je mi się, że wo­lał­by wyjść i sta­wić czo­ła Sam­ja­zie, żeby już było po wszyst­kim.


  Mama wzdy­cha.


  – Wo­la­ła­bym, żeby nie był taki wście­kły. Przez to bę­dzie mu tyl­ko jesz­cze cię­żej.


  Ale praw­dę mó­wiąc, ta izo­la­cja mnie też za­czy­na dzia­łać na ner­wy. Mam tyl­ko szko­łę, gdzie obec­ność Sam­ja­zy zmu­sza mnie do cią­głej czuj­no­ści, i dom, gdzie myśl, że mama nie­dłu­go umrze, cały czas jest ze mną. Roz­ma­wiam z An­ge­lą przez te­le­fon, ale uzna­ły­śmy, że nie po­win­na się wy­chy­lać, do­pó­ki Sam­ja­za tu jest. On jesz­cze o niej nie wie. A do tego jest tro­chę ob­ra­żo­na, od kie­dy po­wie­dzia­łam jej o cmen­ta­rzu Aspen Hill.


  – Mam teo­rię – mówi mi któ­re­goś wie­czo­ru przez te­le­fon. – Na te­mat two­je­go snu.


  – Okej.


  – Cią­gle my­ślisz, że Tuc­ke­ra tam nie ma, bo jest ran­ny czy coś w tym ro­dza­ju.


  – Czy coś w tym ro­dza­ju – mó­wię. – Do cze­go zmie­rzasz?


  – A je­śli go nie ma, bo ze­rwa­li­ście ze sobą?


  Za­baw­ne, że ten po­mysł prze­ra­ża mnie jesz­cze bar­dziej niż myśl, że mo­gło­by mu się coś stać.


  – Dla­cze­go mie­li­by­śmy ze­rwać? – py­tam.


  – Bo masz być z Chri­stia­nem – od­po­wia­da. – Może wła­śnie to mówi ci sen.


  Ta myśl mnie rani. Wiem, że po­czu­ła­bym się le­piej, gdy­bym zo­ba­czy­ła się z Tuc­ke­rem, gdy­bym go po­ca­ło­wa­ła i za­pew­ni­ła, że go ko­cham, i dała się przy­tu­lić, ale zwy­czaj­nie się boję.


  Nie­waż­ne, co my­śli An­ge­la. Nie mogę ry­zy­ko­wać, że na­ra­żę go na nie­bez­pie­czeń­stwo. Zno­wu.


  Sie­dzę na pię­trze i na­sta­wiam pra­nie – od­dzie­lam bia­łe od ko­lo­rów – ale mogę my­śleć tyl­ko o tym, co po­wie­dzia­ła An­ge­la. Może na­praw­dę ze­rwie­my. I nie dla­te­go, że „mam być z Chri­stia­nem”, ale dla­te­go, że chcę, żeby Tuc­ker był bez­piecz­ny. Chcę, żeby był szczę­śli­wy. Chcę, żeby miał nor­mal­ne ży­cie, i mu­sia­ła­bym być wa­riat­ką, by my­śleć, że coś ta­kie­go jest moż­li­we ze mną. Wrzu­cam bia­łe rze­czy do pral­ki, na­le­wam wy­bie­la­cza i na­gle przy­gnia­ta mnie taki cię­żar, ogar­nia ta­kie prze­ra­że­nie, że mam ocho­tę krzy­czeć, wy­peł­nić ten ci­chy dom ha­ła­sem. To nie jest cu­dzy smu­tek, to nie jest smu­tek Czar­ne­go Skrzy­dła, ale mój wła­sny. Sama go na sie­bie spro­wa­dzam.


  Idę do po­ko­ju, żeby za­brać się za lek­cje, i je­stem smut­na.


  Roz­ma­wiam przez te­le­fon z Wen­dy i je­stem smut­na. Wen­dy jest cała na­krę­co­na stu­dia­mi, opo­wia­da mi, jak wy­glą­da­ją aka­de­mi­ki na wa­szyng­toń­skim uni­wer­ku i jak bę­dzie su­per, a ja je­stem smut­na. Pró­bu­ję przed nią grać, uda­wać, że też się cie­szę, ale czu­ję tyl­ko smu­tek.


  Smu­tek, smu­tek, smu­tek.


  Ja­kiś czas póź­niej pral­ka pika. Idę prze­ło­żyć pra­nie do su­szar­ki. Je­stem po łok­cie w mo­krych ciu­chach, kie­dy na­gle smu­tek zni­ka. Za­miast nie­go ogar­nia mnie nie­sa­mo­wi­ta, prze­ni­ka­ją­ca wszyst­ko ra­dość, za­le­wa mnie cie­pło, po­czu­cie bło­go­sta­nu, przy­pływ praw­dzi­we­go szczę­ścia, tak wszech­ogar­nia­ją­ce­go, że chce mi się śmiać na głos. Za­kry­wam usta dło­nią i za­my­kam oczy, da­jąc się po­rwać temu uczu­ciu. Nie wiem, skąd się wzię­ło. Dzie­je się coś dziw­ne­go.


  Może wresz­cie mi od­bi­ja od tego stre­su.


  Roz­le­ga się dzwo­nek przy drzwiach.


  Rzu­cam majt­ki Jef­freya na pod­ło­gę pral­ni i pę­dzę na dół, do wej­ścia. Sta­ję na pal­cach, żeby wyj­rzeć przez małe okien­ko w gór­nej czę­ści drzwi. I nie mogę chwy­cić po­wie­trza.


  Na moim pro­gu stoi anioł. Czu­ję go. Anioł. Bia­łe Skrzy­dło, do­kład­nie rzecz bio­rąc.


  Wy­so­ki, zło­to­wło­sy męż­czy­zna, od któ­re­go bu­cha taka mi­łość, że w oczach sta­je mi cał­kiem inny ro­dzaj łez.


  Otwie­ram drzwi.


  – Tata?


  


  Spo­glą­da na mnie i uśmie­cha się – wi­dzę ten jego szcze­niac­ki, krzy­wy uśmiech, o któ­rym kom­plet­nie nie pa­mię­ta­łam aż do tej chwi­li. Ga­pię się na nie­go bez sło­wa, pa­trzę, jak słoń­ce lśni w jego wło­sach ab­so­lut­nie nie­ziem­skim bla­skiem. Przy­glą­dam się jego twa­rzy, któ­ra nie po­sta­rza­ła się na­wet o je­den dzień, od kie­dy wi­dzia­łam go czte­ry lata temu, od kie­dy w ogó­le go pa­mię­tam. Nie zmie­nił się. Dla­cze­go wcze­śniej tego nie za­uwa­ży­łam?


  Jest anio­łem.


  – Nie uści­skasz mnie? – pyta.


  Jak zom­bie wcho­dzę w jego ob­ję­cia.


  Ogar­nia­ją mnie uczu­cia, ja­kich bym się nie spo­dzie­wa­ła w ta­kiej chwi­li. Po­win­nam chy­ba być... hm, za­sko­czo­na. Zdu­mio­na. Osłu­pia­ła. Ogłu­szo­na sa­mym nie­praw­do­po­do­bień­stwem cze­goś ta­kie­go. Ale ja w tej chwi­li czu­ję tyl­ko ra­dość. Jak w tym dniu z ró­żo­wy­mi za­sło­na­mi, kie­dy tata trzy­mał mnie w pa­sie i pod­no­sił wy­so­ko. Wła­śnie taką ra­dość. A on ści­ska mnie moc­no, pod­no­si z zie­mi, śmie­je się i w koń­cu sta­wia z po­wro­tem na no­gach.


  – Tę­sk­ni­łem za tobą – mówi.


  Jest po­wa­la­ją­co przy­stoj­ny. Tak jak Sam­ja­za – jak­by był od­la­ny z do­sko­na­łej mę­skiej for­my, wy­rzeź­bio­ny jak po­sąg – ale uro­da Sam­ja­zy jest mrocz­na, a tata jest cały zło­ty. Zło­te wło­sy. Zło­ta skó­ra. Srebr­ne oczy, któ­re wy­da­ją się chłod­ne i cie­płe jed­no­cze­śnie; jest w nich coś pra­sta­re­go, tyle mą­dro­ści w ich głę­bi­nach. I tak jak Sam­ja­za jest bez­wiecz­ny, mógł­by ucho­dzić za dwu­dzie­sto-, trzy­dzie­sto-, czter­dzie­sto­lat­ka, za­leż­nie od tego, jak uważ­nie mu się przyj­rzysz.


  Ja­kim cu­dem to zja­wi­sko może być tym sa­mym skrę­po­wa­nym, nie­obec­nym oj­cem z wy­si­lo­nych roz­mów te­le­fo­nicz­nych, któ­re od­by­wa­li­śmy przez lata?


  – Tato... – mó­wię. – Jak to?


  – Bę­dzie czas na wy­ja­śnie­nia. Ale te­raz, czy mo­gła­byś mnie za­pro­wa­dzić do mamy?


  – Ja­sne. – Od­su­wam się w wej­ściu i pa­trzę, jak ten świe­tli­sty, bar­czy­sty męż­czy­zna wcho­dzi do na­sze­go domu; jego ru­chy są tak płyn­ne, tak peł­ne gra­cji, tak ewi­dent­nie nie­ludz­kie. I jest w nim jesz­cze coś; coś co spra­wia, że wi­dzę go jak­by w dwóch war­stwach, jak to ludz­kie ubra­nie, któ­re nosi Sam­ja­za. Kie­dy się po­ru­sza, jest jak­by lek­ko za­ma­za­ny. U taty obie war­stwy wy­da­ją się bar­dziej so­lid­ne, jak­by wi­docz­ne na prze­mian. I nie po­tra­fię od­róż­nić, któ­ra z nich to praw­dzi­wy on, a któ­ra to ko­stium.


  Znów się uśmie­cha.


  – Wiem, że to dla cie­bie spo­ra nie­spo­dzian­ka, kie­dy już po­tra­fisz do­strze­gać ta­kie rze­czy.


  Nie­do­po­wie­dze­nie roku. Usta mam za­schnię­te, jak­by od dłuż­sze­go cza­su były otwar­te.


  – Mama? – przy­po­mi­na mi.


  Ja­sne. Sto­ję jak głu­pia i ga­pię się na nie­go. Ru­szam ko­ry­ta­rzem.


  – Mogę ci coś po­dać? Szklan­kę wody albo soku, albo kawy, czy cze­go­kol­wiek? – pa­plam, kie­dy mi­ja­my kuch­nię. Na­gle do­cie­ra do mnie, że w ogó­le go nie znam. Nie znam wła­sne­go ojca na tyle do­brze, by wie­dzieć, jaki jest jego ulu­bio­ny na­pój.


  – Nie, dzię­ku­ję – od­ma­wia grzecz­nie. – Po­trzeb­na mi tyl­ko two­ja mama.


  Sta­je­my pod drzwia­mi mamy. Pu­kam. Otwie­ra Ca­ro­lyn. Jej spoj­rze­nie na­tych­miast pada na tatę i twarz wiot­cze­je jej ze zdu­mie­nia, oczy ro­bią się wiel­kie jak u po­sta­ci z kre­sków­ki.


  – On... ehm... chciał się zo­ba­czyć z mamą.


  Ca­ro­lyn szyb­ko bie­rze się w garść, kiwa gło­wą i scho­dzi nam z dro­gi, że­by­śmy mo­gli wejść do po­ko­ju.


  Mama śpi pod­par­ta po­dusz­ka­mi, jej dłu­gie, kasz­ta­no­we wło­sy są roz­sy­pa­ne do­oko­ła gło­wy, twarz bla­da, ale peł­na spo­ko­ju. Tata sia­da na krze­śle koło łóż­ka i do­ty­ka ko­smy­ka wło­sów, tego z przo­du, któ­ry po­si­wiał. Po­tem de­li­kat­nie bie­rze jej dłoń w swo­je dło­nie.


  Mama za­czy­na się bu­dzić, wzdy­cha.


  – Dzień bę­dzie nocą, póki nie przy­bę­dziesz, noc dniem, gdy we śnie ze mną zno­wu bę­dziesz5 – szep­cze tato.


  Jej oczy się otwie­ra­ją.


  – Mi­cha­el.


  – Wi­taj, ślicz­not­ko. – Uno­si jej dłoń do ust, ca­łu­je, przy­tu­la do po­licz­ka.


  Nie wiem, co spo­dzie­wa­łam się zo­ba­czyć, gdy­by ro­dzi­ce jesz­cze kie­dyś wpa­dli na sie­bie.


  Nie to. Zu­peł­nie jak­by ni­g­dy nie było żad­ne­go roz­sta­nia, żad­ne­go sta­nia przed do­mem, kie­dy od­jeż­dżał. Żad­ne­go roz­wo­du. Żad­nej se­pa­ra­cji.


  – Jak dłu­go mo­żesz zo­stać? – pyta mama.


  – Ja­kiś czas – opo­wia­da on. – Wy­star­cza­ją­co dłu­go.


  Mama przy­my­ka po­wie­ki. Na jej twa­rzy po­ja­wia się pięk­ny uśmiech. Kie­dy znów otwie­ra oczy, błysz­czą w nich łzy. Łzy szczę­ścia. Mój tata spra­wia, że mama pła­cze ze szczę­ścia.


  Ca­ro­lyn, któ­ra stoi w głę­bi po­ko­ju, kasz­le dys­kret­nie.


  – To ja już pój­dę. Chy­ba nie bę­dzie­cie mnie po­trze­bo­wać.


  Mama kiwa gło­wą.


  – Dzię­ku­ję, Ca­ro­lyn. I je­śli mogę cię pro­sić o ogrom­ną przy­słu­gę, nie wspo­mi­naj o tym ni­ko­mu. Na­wet kon­gre­ga­cji. Pro­szę.


  – Oczy­wi­ście – mówi Ca­ro­lyn i za­my­ka za sobą drzwi.


  Mama wresz­cie za­uwa­ża i mnie.


  – Cześć, skar­bie.


  – Cześć – od­po­wia­dam pół­przy­tom­nie, nie mo­gąc ode­rwać oczu od złą­czo­nych dło­ni ro­dzi­ców.


  – Jak ci mija dzień? – pyta z psot­ną nutą w gło­sie, któ­rej nie sły­sza­łam od ty­go­dni.


  – Och, świet­nie. Wła­śnie się do­wie­dzia­łam, że mój oj­ciec jest anio­łem – rzu­cam od nie­chce­nia. – I tro­chę mi się to nie mie­ści w gło­wie.


  – Tak też my­śla­łam.


  – To jest to coś, praw­da? To, cze­go mi nie po­wie­dzia­łaś?


  Jej oczy błysz­czą. Szczę­ście na jej twa­rzy do­słow­nie wbi­ja mnie w pod­ło­gę. Nie spo­sób się na nią zło­ścić, kie­dy tak wy­glą­da.


  – Od tak daw­na chcia­łam ci to po­wie­dzieć. Na­wet nie masz po­ję­cia. – Wy­bu­cha śmie­chem, sła­bym, ale peł­nym za­chwy­tu. – Ale naj­pierw będę po­trze­bo­wać dwóch rze­czy.


  Fi­li­żan­ki her­ba­ty. I two­je­go bra­ta.


  Tata zgła­sza się do pa­rze­nia her­ba­ty.


  – Chy­ba jesz­cze pa­mię­tam, jak to się robi – mówi i wy­cho­dzi z kuch­ni.


  To zna­czy, że ja mu­szę przy­pro­wa­dzić Jef­freya.


  Jest w swo­im po­ko­ju, jak zwy­kle. Łu­pie muza. Jak zwy­kle. Chy­ba na­wet nie sły­szał dzwon­ka, a może ma to gdzieś. Leży na łóż­ku, czy­ta „Sports Il­lu­stra­ted”, cią­gle w pi­ża­mie, cho­ciaż zbli­ża się po­łu­dnie. Le­niuch. Gdzie był, kie­dy ja się mę­czy­łam z pra­niem? Pa­trzy na mnie ze zło­ścią, kie­dy wcho­dzę. Jak zwy­kle.


  – Nie umiesz pu­kać?


  – Pu­ka­łam. Może prze­ba­daj so­bie słuch.


  Ści­sza mu­zy­kę.


  – Cze­go chcesz?


  Nie po­tra­fię zde­cy­do­wać, ile po­wie­dzieć mu tu­taj i jak mu prze­ka­zać tę no­wi­nę. De­cy­du­ję się więc na naj­prost­sze po­dej­ście.


  – Tata przy­je­chał.


  Jef­frey nie­ru­cho­mie­je, a po­tem od­wra­ca się do mnie, jak­by na­praw­dę po­trze­bo­wał so­bie zba­dać słuch.


  – Czy ty po­wie­dzia­łaś, że tata przy­je­chał?


  – Zja­wił się ja­kieś dzie­sięć mi­nut temu.


  Ile to cza­su mi­nę­ło, od kie­dy ostat­ni raz wi­dział tatę? Ile miał wte­dy lat? Je­de­na­ście?


  Jef­frey nie miał na­wet dwóch lat, kie­dy tata od­szedł; był za mały, żeby pa­mię­tać co­kol­wiek oprócz kil­ku na­szych wi­zyt u nie­go, uro­dzi­no­wych kar­tek z go­tów­ką w środ­ku, pre­zen­tów, któ­re zwy­kle były bar­dzo dro­gie (jak pic­kup Jef­freya, ze­szło­rocz­ny pre­zent na uro­dzi­ny), i rzad­kich roz­mów te­le­fo­nicz­nych, prze­waż­nie krót­kich.


  – Po pro­stu zejdź na dół – mó­wię mu.


  Zja­wia­my się w kuch­ni w samą porę, by zo­ba­czyć, jak tata pa­rzy so­bie rękę o czaj­nik. Nie prze­kli­na, nie pod­ska­ku­je, nic z tych rze­czy. Oglą­da pa­lec, jak­by był cie­kaw, co to się sta­ło. Na jego skó­rze nie ma śla­du, na­wet za­czer­wie­nie­nia, ale wi­docz­nie to po­czuł. Za­le­wa her­ba­tę dla mamy, sta­wia fi­li­żan­kę na de­li­kat­nym, por­ce­la­no­wym spodku z kil­ko­ma wa­ni­lio­wy­mi ciast­ka­mi, któ­re zna­lazł w szaf­ce. Dwie kost­ki cu­kru. Kro­pla śmie­tan­ki. Tak jak mama lubi.


  – A, je­ste­ście – mówi na nasz wi­dok. – Wi­taj, synu.


  – Co pan tu robi? – Głos Jef­freya jest pi­skli­wy, nie­mal ła­mią­cy się. – Kim pan jest?


  Tata po­waż­nie­je.


  – Je­stem two­im oj­cem. – Nie spo­sób temu za­prze­czyć, wi­dząc ich dwóch sto­ją­cych tak bli­sko sie­bie. Jef­frey jest jak niż­sza, bar­dziej na­pa­ko­wa­na ko­pia taty. Mają ta­kie same wło­sy, iden­tycz­ne oczy.


  – Chodź­my do mamy – mówi tata. – Ona wszyst­ko wy­ja­śni.


  


  Opo­wie­dze­nie tej hi­sto­rii zaj­mu­je jej cały dzień, bo nie ma siły opo­wie­dzieć wszyst­kie­go jed­nym cią­giem. A poza tym ktoś nam cią­gle prze­ry­wa. Naj­pierw Bil­ly, któ­ra wpa­da do domu i po­ry­wa tatę w niedź­wie­dzi uścisk, mówi do nie­go Mi­key i tak się cie­szy szczę­ściem mamy, że na chwi­lę łzy sta­ją jej w oczach. Oczy­wi­ście wie­dzia­ła. Wie­dzia­ła przez cały czas. Ale mnie ta­kie rze­czy prze­sta­ły za­ska­ki­wać już ja­kiś czas temu.


  No i jesz­cze to, że Jef­frey co chwi­la za­czy­na świ­ro­wać i wy­cho­dzi z po­ko­ju. Zu­peł­nie jak­by mógł wy­słu­chać tyl­ko ka­wał­ka na­raz, bo ina­czej gło­wa mu eks­plo­du­je. Mama mówi na przy­kład, że za­wsze w głę­bi du­szy wie­dzia­ła, że ona i Mi­cha­el (to imię taty, któ­re­go pra­wie ni­g­dy nie sły­sze­li­śmy z jej ust przez ostat­nie czter­na­ście lat) byli so­bie prze­zna­cze­ni, a Jef­frey wsta­je, szar­pie się za wło­sy, kiwa gło­wą albo mam­ro­cze coś od rze­czy, po czym wy­cho­dzi. I mu­si­my cze­kać, aż wró­ci, żeby mo­gła opo­wia­dać da­lej tę hi­sto­rię.


  Ale co to za hi­sto­ria.


  Za­czy­na się w dniu wiel­kie­go trzę­sie­nia zie­mi w San Fran­ci­sco. Wte­dy ona i tata po­zna­li się ofi­cjal­nie. Za­nim mama do­cie­ra do tego punk­tu opo­wie­ści, ja do­my­ślam się już, że to on jest anio­łem, któ­ry ura­to­wał ją tam­te­go dnia i któ­ry po­wie­dział jej o wszyst­kim: że jest wy­jąt­ko­wa, że jest anie­lit­ką. Mia­ła wte­dy szes­na­ście lat.


  A kie­dy mia­ła dzie­więć­dzie­siąt dzie­więć, wy­szła za nie­go.


  – Jak? – py­tam ją.


  Mama wy­bu­cha śmie­chem.


  – Jak to jak? Po­szli­śmy do ko­ścio­ła, wy­po­wie­dzie­li­śmy przy­się­gę, wy­mie­ni­li­śmy się ob­rącz­ka­mi, po­tem było „mo­żesz po­ca­ło­wać pan­nę mło­dą” i tak da­lej.


  – I wol­no mu było to zro­bić? Anioł może się oże­nić z kim chce?


  – To jest skom­pli­ko­wa­ne – przy­zna­je. – I zda­rza się rzad­ko. Ale ow­szem, anioł może się oże­nić.


  – Ale w ta­kim ra­zie, dla­cze­go się roz­wie­dli­ście? Dla­cze­go od­szedł? – pyta po­nu­ro Jef­frey.


  Mama wzdy­cha.


  – Anioł nie może prze­stać być anio­łem. Anio­ły mają swo­je obo­wiąz­ki, za­da­nia, któ­re wy­ma­ga­ją ich nie­ustan­nej uwa­gi. Wasz oj­ciec do­stał urlop, je­śli moż­na tak po­wie­dzieć; sie­dem lat, któ­re mógł spę­dzić ze mną w li­ne­ar­nym cza­sie i żyć przez ten okres jak czło­wiek. Oże­nić się ze mną. Zo­ba­czyć, jak przy­cho­dzi­cie na świat i po­być z wami. A po­tem mu­siał wra­cać.


  Nie wie­dzieć cze­mu, w oczach sta­ją mi łzy.


  – Więc nie je­ste­ście roz­wie­dze­ni?


  Mama się uśmie­cha.


  – Nie. Nie je­ste­śmy roz­wie­dze­ni.


  – Ale przez ten cały czas nie mo­głaś się z nim wi­dy­wać?


  – Od­wie­dzał mnie. Raz w roku, cza­sem dwa, je­śli mie­li­śmy szczę­ście. Mu­sia­ło nam to wy­star­czyć.


  – A nie mógł od­wie­dzać nas? – I znów Jef­frey z tym swo­im gnie­wem. Nie­zbyt do­brze przyj­mu­je tę całą nie­spo­dzian­kę pod ty­tu­łem „twój oj­ciec jest anio­łem i wła­śnie wró­cił z nie­ba”.


  Pew­nie nie czu­je tej nie­wia­ry­god­nej ra­do­ści. – Swo­ich dzie­ci?


  – Ża­łu­ję, ale nie mo­głem – mówi tata z pro­gu po­ko­ju mamy. To jego po­pi­so­wy nu­mer.


  Po­ja­wia­nie się zni­kąd. To jest dziw­ne.


  Wcho­dzi i sia­da na łóż­ku koło mamy, bie­rze ją za rękę. Za­uwa­ży­łam, że bez prze­rwy się do­ty­ka­ją. Cały czas są w kon­tak­cie.


  – Uzna­li­śmy, że bę­dzie le­piej, je­śli prze­sta­nę was od­wie­dzać. Dla wa­sze­go do­bra – mówi tata.


  – Dla­cze­go?


  – Bo kie­dy by­li­ście mali, ła­two mi było ukryć, kim je­stem. Nie wi­dzie­li­ście we mnie ni­cze­go dziw­ne­go, a na­wet je­śli, to nie ro­zu­mie­li­ście, że to coś nie­zwy­kłe­go. Ale kie­dy pod­ro­śli­ście, to się sta­ło trud­niej­sze. Kie­dy wi­dzia­łem was ostat­nim ra­zem, z całą pew­no­ścią czu­li­ście moją obec­ność.


  Pa­mię­tam. To było na lot­ni­sku. Zo­ba­czy­łam go i po­czu­łam jego ra­dość. A my­śla­łam, że po pro­stu mam bez­na­dziej­nie sko­pa­ną psy­chi­kę.


  – Ale czu­wa­łem nad wami z da­le­ka – cią­gnie tata. – By­łem z wami przez całe wa­sze ży­cie, w taki czy inny spo­sób.


  Okej, oto speł­nio­ne ma­rze­nie każ­de­go dziec­ka roz­wod­ni­ków. Oka­zu­je się, że ro­dzi­ce się ko­cha­ją. Że chcą być ra­zem. Że mój tata przez cały czas chciał być ze mną.


  Ale to też tro­chę jak­by ktoś wziął gum­kę, wy­ma­zał całą hi­sto­rię mo­je­go ży­cia i na­pi­sał ją od nowa, cał­kiem ina­czej. Wszyst­ko, co wie­dzia­łam na swój te­mat, zmie­ni­ło się w prze­cią­gu paru go­dzin.


  Jef­frey nie przyj­mu­je tego do wia­do­mo­ści.


  – A co by się ta­kie­go sta­ło, gdy­by­śmy wie­dzie­li, kim je­steś? – mówi. – Twier­dzisz, że to dla na­sze­go do­bra, ale to bzdu­ra. Nasz oj­ciec jest anio­łem. I co z tego?


  – Jef­frey... – rzu­ca ostrze­gaw­czo mama.


  Tata uno­si rękę.


  – Nie, w po­rząd­ku. To do­bre py­ta­nie. – Pa­trzy z po­wa­gą na Jef­freya. Jest w nim coś kró­lew­skie­go, coś, co wzbu­dza sza­cu­nek na­wet wbrew two­jej woli. Jef­frey prze­ły­ka śli­nę i spusz­cza wzrok.


  – Tu nie cho­dzi o mnie. Tu cho­dzi o was – mówi tata.


  – Mi­cha­el – szep­cze mama. – Je­steś pe­wien?


  – Już pora, Mag­gie. Wie­dzia­łaś, że ta chwi­la kie­dyś na­dej­dzie. – Głasz­cze jej dłoń. I zwra­ca się do nas: – Je­stem in­tan­ge­re. Wa­sza mat­ka jest di­mi­diu­sem, anio­łem pół­krwi. A to ozna­cza, że ty i two­ja sio­stra je­ste­ście bar­dzo rzad­ką, bar­dzo po­tęż­ną od­mia­ną anie­li­tów.


  Na­zy­wa­my ich tri­pla­re.


  – Tri­pla­re? – po­wta­rza Jef­frey. – Trzy czwar­te?


  – To bar­dzo nie­bez­piecz­ny świat dla tri­pla­re – mówi da­lej tata. – Wy­stę­pu­je­cie tak rzad­ko, że wa­sze moce nie są do koń­ca po­zna­ne, ale po­dej­rze­wa się, że tri­pla­re, w grun­cie rze­czy bar­dziej anio­ły niż lu­dzie, są nie­mal rów­nie po­tęż­ni jak anio­ły peł­nej krwi. Jest tyl­ko jed­na za­sad­ni­cza róż­ni­ca.


  – Jaka róż­ni­ca? – po­ga­nia go Jef­frey.


  – Wol­na wola – od­po­wia­da tata. – Ow­szem, od­czu­wa­cie skut­ki swo­ich czy­nów, sub­tel­ne smut­ki i ra­do­ści pod­ję­tych przez was dzia­łań, ale w osta­tecz­nym roz­ra­chun­ku mo­że­cie z cał­ko­wi­tą swo­bo­dą wy­brać wła­sną dro­gę.


  – I niby dla­cze­go to jest nie­bez­piecz­nie? – py­tam.


  – Bo czy­ni was nie­zmier­nie atrak­cyj­ny­mi dla sił ciem­no­ści. Ci nie­licz­ni tri­pla­re, któ­rzy cho­dzi­li po tej zie­mi, byli bar­dzo po­żą­da­ni przez na­sze­go wro­ga. Są bez­li­to­śnie prze­śla­do­wa­ni, a je­śli nie dają się prze­cią­gnąć na ich stro­nę, są uni­ce­stwia­ni. Dla­te­go wa­sza mama i ja ro­bi­li­śmy, co w na­szej mocy, by nikt się o was nie do­wie­dział. Ukry­wa­nie wa­szej toż­sa­mo­ści na­wet przed wami sa­my­mi było nie­zmier­nie waż­ne. Po pro­stu chcie­li­śmy wam za­pew­nić bez­pie­czeń­stwo.


  – Więc dla­cze­go te­raz nam to mó­wi­cie? – pyta Jef­frey.


  Tata uśmie­cha się bla­do.


  – Wy­glą­da na to, że wróg zwró­cił już na was uwa­gę. To było ra­czej nie­unik­nio­ne, ale tym sa­mym wa­sze bez­pie­czeń­stwo i tak jest już za­gro­żo­ne. Za­wsze wie­dzie­li­śmy, że nie zdo­ła­my was ukry­wać w nie­skoń­czo­ność. Chcie­li­śmy, że­by­ście mie­li moż­li­wie zwy­czaj­ne ży­cie, jak dłu­go się da.


  Ale ten czas do­biegł koń­ca.


  Za­pa­da ci­sza. Jef­frey i ja pró­bu­je­my ja­koś prze­łknąć tę no­wi­nę. Tri­pla­re. Anioł w trzech czwar­tych. Więc jed­nak nie qu­ar­ta­rius. I jesz­cze coś, co po­wie­dział tata, i co pło­nie mi w mó­zgu jak roz­ża­rzo­ny wę­giel.


  Bar­dziej anioł niż czło­wiek.


  


  Więc tata jest anio­łem. Co czy­ni nas dzi­wa­dła­mi na­wet wśród anie­li­tów. Na­gle za­czy­nam ro­zu­mieć, dla­cze­go mama nie za­bie­ra­ła nas wcze­śniej na spo­tka­nia kon­gre­ga­cji. Ukry­wa­ła nas na­wet przed in­ny­mi anie­li­ta­mi. Na­wet, jak po­wie­dział tata, przed nami sa­my­mi.


  Mama jest te­raz cich­sza, dużo śpi. Opo­wie­dze­nie tej hi­sto­rii, któ­rą tak dłu­go i z taką de­ter­mi­na­cją ukry­wa­ła w so­bie, kosz­to­wa­ło ją mnó­stwo sił. Jest zmę­czo­na, ale kie­dy nie śpi, wi­dać, jaka jest szczę­śli­wa. Zrzu­ci­ła z sie­bie cię­żar. Jak­by po­wie­dze­nie nam praw­dy ją uwol­ni­ło.


  Cały ten wie­czór spę­dzam na przy­glą­da­niu się ta­cie. Nic na to nie po­ra­dzę. Chwi­la­mi wy­da­je się nor­mal­nym czło­wie­kiem – dow­cip­ku­je so­bie z Bil­ly, je ze sma­kiem ko­la­cję, któ­rą Bil­ly dla nas przy­rzą­dzi­ła. To każe mi się za­sta­na­wiać, czy anio­ły po­trze­bu­ją po­ży­wie­nia tak jak my. Ale są też chwi­le kie­dy, szcze­rze mó­wiąc, za­cho­wu­je się jak ko­smi­ta. Na przy­kład kie­dy pró­bu­je użyć pi­lo­ta. Pa­trzy na nie­go przez chwi­lę, jak­by to była ja­kaś no­wo­mod­na cza­ro­dziej­ska różdż­ka. Ale szyb­ko do­my­śla się, jak go uży­wać, po czym za­chwy­ca się cu­dem ka­blów­ki.


  – Tyle ka­na­łów – duma gło­śno. – Kie­dy ostat­ni raz oglą­da­łem te­le­wi­zję, były tyl­ko czte­ry. Jak de­cy­du­je­cie, co oglą­dać?


  Wzru­szam ra­mio­na­mi. Dość rzad­ko oglą­dam te­le­wi­zję, ale je­stem ra­czej pew­na, że tata nie wcią­gnie się w Ka­wa­le­ra do wzię­cia.


  – Jef­frey za­wsze oglą­da ESPN. – Tata spo­glą­da na mnie, cze­ka­jąc na roz­wi­nię­cie. – Ka­nał spor­to­wy.


  – Jest ka­nał w ca­ło­ści po­świę­co­ny spor­to­wi? – pyta z na­boż­nym za­chwy­tem.


  Oka­zu­je się, że jest wiel­kim fa­nem bejs­bo­la. Szko­da, że Jef­frey nie chce z nim po­oglą­dać me­czu. Ja nie mogę prze­stać pa­trzeć na tatę, ob­ser­wu­ję każ­dy jego ruch, ale Jef­frey nie jest w sta­nie znieść jego to­wa­rzy­stwa. Kie­dy tyl­ko po­zwo­lo­no mu się urwać z tego na­sze­go ro­dzin­ne­go zjaz­du, uciekł do sie­bie. I od paru go­dzin nic nie sły­chać z jego po­ko­ju, na­wet mu­zy­ki.


  Pró­bu­ję go wy­czuć, co nie jest zbyt trud­ne. Od cza­su lek­cji z mamą co­raz spraw­niej włą­czam i wy­łą­czam em­pa­tycz­ną moc. A kie­dy sie­dzę tu­taj i czu­ję le­d­wie po­wstrzy­my­wa­ną chwa­łę bi­ją­cą od taty, jest mi śmiesz­nie ła­two na­stro­ić się na to, co do­cie­ra z pię­tra, z po­ko­ju Jef­freya.


  Jest wście­kły. Nie ob­cho­dzi go, dla­cze­go to zro­bi­li. Chciał­by, ale nie po­tra­fi prze­stać się zło­ścić. Zdra­dzi­li nas, obo­je. To nie­waż­ne, dla­cze­go. Okła­my­wa­li nas.


  Nie chce już grać we­dług ich za­sad. Ma tego dość. Ma dość by­cia pion­kiem na ja­kiejś ko­smicz­nej sza­chow­ni­cy.


  Ro­zu­mem go. Po czę­ści sama tak się czu­ję. Tyle że trud­no mi się wście­kać, kie­dy tata samą swo­ją ra­do­sną obec­no­ścią prze­ga­nia z mo­je­go umy­słu wszel­ki mrok i ból. Co już samo w so­bie wy­da­je mi się nie fair, jak­by nie było mi na­wet wol­no czuć tego, co chcę. Może mia­ła­bym o to do nie­go pre­ten­sje, gdy­bym zdo­ła­ła.


  


  – My­ślę, że by­śmy so­bie z tym po­ra­dzi­li – mó­wię ma­mie ja­kiś czas póź­niej, kie­dy po­ma­gam jej wró­cić z ła­zien­ki. Jest w tym coś upo­ka­rza­ją­ce­go, my­ślę; w tych jej krót­kich, szu­ra­ją­cych krocz­kach, w tym, że po­trze­bu­je po­mo­cy, na­wet żeby się wy­si­kać. Jej też się to nie po­do­ba. Za każ­dym ra­zem, kie­dy to ro­bi­my, po­nu­ro marsz­czy brwi; da­ła­by wszyst­ko, że­bym nie mu­sia­ła jej oglą­dać w ta­kim sta­nie.


  – Z czym? – pyta.


  – Z praw­dą. Z tym, że tata jest anio­łem. A my je­ste­śmy tri­pla­re. I tak da­lej.


  Za­cho­wa­li­by­śmy to w ta­jem­ni­cy.


  – Mhm – mówi mama. – Bo ty rze­czy­wi­ście świet­nie do­cho­wu­jesz ta­jem­nic.


  – Gdy­bym wie­dzia­ła, że to kwe­stia ży­cia i śmier­ci, to umia­ła­bym trzy­mać ję­zyk za zę­ba­mi – pro­te­stu­ję. – Nie je­stem idiot­ką.


  Od­wi­jam koł­drę i ostroż­nie pod­trzy­mu­ję mamę, kie­dy kła­dzie się do łóż­ka. Pod­cią­gam jej koł­drę do pasa, przy­gła­dzam fał­dy.


  – Nie mo­głam ry­zy­ko­wać – mówi.


  – Dla­cze­go nie?


  Po­ka­zu­je mi ge­stem, że­bym sia­dła, więc sia­dam. Mama za­my­ka oczy. Otwie­ra je. Marsz­czy brwi.


  – Gdzie tata?


  – Znik­nął. A w ogó­le, gdzie on tak zni­ka?


  – Pew­nie ma pra­cę.


  – Tia, mu­szę pod­pa­lić krzak dla Moj­że­sza – żar­tu­ję.


  Mama się uśmie­cha.


  – Mar­ge Whit­ta­ker, 1949.


  Do­pie­ro po se­kun­dzie za­ła­pu­ję, o czym mówi.


  – Cho­dzi ci o tę przed Mar­got Whit­field?


  – Tak.


  – Mar­ge. Ład­nie. Za­wsze przy­bie­ra­łaś ja­kąś od­mia­nę imie­nia Mar­ga­ret? – py­tam.


  – Pra­wie za­wsze. Chy­ba że ucie­ka­łam przed czymś bar­dzo złym. No więc, Mar­ge Whit­ta­ker się za­ko­cha­ła.


  Mam prze­czu­cie, że nie mówi o ta­cie. Mówi o tej hi­sto­rii, o któ­rej mi kie­dyś wspo­mi­na­ła; kie­dy była za­rę­czo­na. W la­tach pięć­dzie­sią­tych.


  – Kto to był? – py­tam ci­cho, nie­pew­na, czy chcę to wie­dzieć.


  – Ro­bert Tur­ner. Miał dwa­dzie­ścia trzy lata.


  – A ty mia­łaś... – Szyb­ko li­czę w gło­wie. – Pra­wie sześć­dzie­siąt. Mamo. Ty pod­ry­wacz­ko jed­na.


  – Ro­bert był tri­pla­re – mówi mama. – Przed­tem nie zna­łam wie­lu anie­li­tów, wła­ści­wie tyl­ko Bon­nie i Wal­te­ra, któ­rych po­zna­łam jako trzy­na­sto­lat­ka, za­nim w ogó­le się do­wie­dzia­łam, kto to są anie­li­ci, i Bil­ly, któ­rą spo­tka­łam w cza­sach I woj­ny świa­to­wej, ale ni­g­dy ni­ko­go ta­kie­go jak Ro­bert. Był zdol­ny do wszyst­kie­go. Któ­re­goś dnia wszedł do biu­ra, gdzie pra­co­wa­łam, i za­pro­sił mnie na ko­la­cję. Oczy­wi­ście by­łam za­sko­czo­na, nie wi­dzia­łam go wcze­śniej na oczy. Spy­ta­łam, dla­cze­go uwa­ża, że zgo­dzę się pójść na ko­la­cję z cał­kiem ob­cym męż­czy­zną. A on na to, że nie je­ste­śmy so­bie obcy. Po­wie­dział, że o mnie śnił. Wie­dział, że lu­bię chińsz­czy­znę i do któ­rej re­stau­ra­cji mnie za­bie­rze. Wie­dział, że za­mó­wię słod­ko-kwa­śną wie­przo­wi­nę i co bę­dzie na­pi­sa­ne w moim ciast­ku z prze­po­wied­nią. Więc ro­zu­miesz, że mu­sia­łam z nim iść i prze­ko­nać się, że ma ra­cję.


  – I miał – mó­wię.


  – Miał.


  – I co było na­pi­sa­ne? W tym two­im ciast­ku, zna­czy.


  – Och. – Śmie­je się. – „W naj­bliż­szym cza­sie cze­ka­ją cię pod­nie­ca­ją­ce przy­go­dy”. – A w jego było: „Ten, kto śmie­je się z sie­bie, za­wsze ma po­wód do śmie­chu”. I oczy­wi­ście obie prze­po­wied­nie się spraw­dzi­ły.


  – By­łaś ele­men­tem jego za­da­nia?


  – Tak. My­ślę, że miał mnie zna­leźć.


  – I co się z nim sta­ło? – py­tam po chwi­li, bo coś czu­ję, że nic do­bre­go.


  – Czar­ne Skrzy­dła do­wie­dzie­li się o nim. Nie chciał się do nich przy­łą­czyć, więc go za­bi­li.


  Sam­ja­za przy tym był. Pro­si­łam go, żeby nam po­mógł, ale... nie chciał. Stał z boku i pa­trzył.


  – Och, mamo...


  Mama krę­ci gło­wą.


  – Wła­śnie to się dzie­je – mówi. – Zro­zum to. Wła­śnie to się dzie­je, kie­dy oni wie­dzą.


  Mu­sisz wal­czyć o ży­cie.


  


  Na­stęp­ne­go ran­ka Bil­ly jak zwy­kle od­wo­zi nas do szko­ły. Od kie­dy tata się po­ja­wił, wszy­scy z wy­jąt­kiem Jef­freya ja­koś mniej się przej­mu­ją obec­no­ścią Sam­ja­zy. My­ślę so­bie, że je­śli Sam­ja­za jest po­tęż­ny, to tata jest dwa razy bar­dziej ma­cho, sko­ro nie przy­gnia­ta go smu­tek, sko­ro dzia­ła w imie­niu Pana i tak da­lej. Pra­wie nie roz­ma­wia­my po dro­dze, każ­de jest po­grą­żo­ne we wła­snym świe­cie, aż Bil­ly pyta na­gle:


  – I jak się trzy­ma­cie?


  Jef­frey gapi się za okno i uda­je, że jej nie usły­szał. Bil­ly spo­glą­da na mnie.


  – Nie mam po­ję­cia – mó­wię jej.


  – Nie co dzień do­sta­je się taką no­wi­nę.


  – Fakt.


  – Ale to do­bra no­wi­na – mówi Bil­ly. – Że wasz tata jest in­tan­ge­re. Ro­zu­mie­cie to, praw­da?


  Wy­da­je się, że po­win­na być do­bra. Gdy­byż tyl­ko nie ozna­cza­ła, że Jef­frey i ja w za­sa­dzie uro­dzi­li­śmy się z tar­czą strzel­ni­czą na czo­le.


  – W tej chwi­li jest tyl­ko dziw­nie.


  Bil­ly zer­ka na Jef­freya we wstecz­nym lu­ster­ku.


  – Ży­jesz tam z tyłu?


  Po­ta­ku­ją­ce burk­nię­cie. Zwy­kle Bil­ly po­tra­fi za­cza­ro­wać Jef­freya, wy­łu­dzić od nie­go uśmiech, nie­za­leż­nie od jego na­stro­ju. Pew­nie dla­te­go, że jest taka ład­na. Ale dzi­siaj Jef­frey nie współ­pra­cu­je.


  – Do­my­ślam się, że jest dziw­nie – mówi Bil­ly do mnie. – Wszyst­ko sta­nę­ło na gło­wie.


  – A ty spo­tka­łaś ja­kie­goś tri­pla­re? – py­tam ją po mi­nu­cie.


  Dra­pie się w tył gło­wy, za­sta­na­wia się, czy po­wie­dzieć.


  – Tak. Dwój­kę, nie li­cząc cie­bie i tego smu­ta­sa z tyłu. Dwój­kę, przez całe sto dwa­na­ście lat mo­je­go ży­cia na zie­mi.


  – I umia­łaś roz­po­znać, że są inni niż resz­ta anie­li­tów?


  – Szcze­rze mó­wiąc, nie po­zna­łam żad­ne­go z nich. Ale na pierw­szy rzut oka za­cho­wy­wa­li się i wy­glą­da­li tak samo jak wszy­scy.


  – Masz sto dwa­na­ście lat? – wtrą­ca na­gle Jef­frey.


  Miły uśmiech Bil­ly roz­cią­ga się w szel­mow­ski wy­szczerz.


  – Mat­ka cię nie na­uczy­ła, że ko­biet nie pyta się o wiek?


  – Sama przed chwi­lą po­wie­dzia­łaś.


  – To po co py­tasz? – od­gry­za się we­so­ło.


  – Więc zo­sta­ło ci tyl­ko osiem lat. – Jef­frey wbi­ja wzrok we wła­sne ko­la­na.


  Świa­do­mość, że Bil­ly ma tyl­ko osiem lat ży­cia, spra­wia, że na­gle czu­ję się bo­le­śnie sa­mot­na. Nie będę się zbyt dłu­go cie­szyć jej obec­no­ścią w moim ży­ciu. Myśl, że Bil­ly bę­dzie przy nas, kie­dy mama odej­dzie, przy­no­si­ła mi ogrom­ną po­cie­chę. Jak­bym mia­ła za­trzy­mać w jej oso­bie ja­kąś cząst­kę mamy. Bil­ly ma tyle wspo­mnień o ma­mie, o tych cza­sach, któ­re spę­dzi­ły ra­zem.


  – Osiem lat to nie­wie­le – mó­wię.


  – Osiem lat to bar­dzo dużo na to, co za­pla­no­wa­łam.


  – Czy­li?


  – Po pierw­sze, chcę po­znać was obo­je. To był je­dy­ny ele­ment mi­strzow­skie­go pla­nu wa­szych ro­dzi­ców, z któ­rym się ni­g­dy nie go­dzi­łam. Nie wie­cie o tym, ale kie­dy by­li­ście mali, zmie­nia­łam wam pie­lu­chy.


  Pusz­cza oko do Jef­freya, któ­ry się czer­wie­ni.


  – Nie zro­zum­cie mnie źle. Mie­li swo­je po­wo­dy, żeby trzy­mać was w izo­la­cji. Bar­dzo słusz­ne po­wo­dy. Ale te­raz za­mie­rzam spę­dzać z wami czas. Chcę pa­trzeć, jak koń­czy­cie szko­łę. Jak wy­jeż­dża­cie na stu­dia. Sły­sza­łam, że to Stan­ford, Cla­ra. To praw­da?


  – Tak. Stan­ford. – Przy­ję­łam ich ofer­tę. We­dług An­ge­li ta uczel­nia to moje prze­zna­cze­nie.


  Bil­ly kiwa gło­wą.


  – Mags za­wsze mia­ła sła­bość do tego uni­wer­ku.


  – Stu­dio­wa­łaś tam z nią?


  Bil­ly par­ska.


  – Boże, nie. Ni­g­dy nie zno­si­łam szko­ły. Mo­imi na­uczy­cie­la­mi były wiatr, drze­wa, stru­mie­nie i rze­ki.


  Pod­jeż­dża­my pod szko­łę.


  – I tym opty­mi­stycz­nym ak­cen­tem koń­czy­my na­szą po­ga­dan­kę – mówi we­so­ło Bil­ly. – Sio. Spró­buj­cie się cze­goś na­uczyć.


  


  Chcę po­wie­dzieć Tuc­ke­ro­wi o ta­cie, ale za każ­dym ra­zem, kie­dy otwie­ram usta, kie­dy pró­bu­ję ja­koś to sfor­mu­ło­wać, wy­da­je mi się, że to za­brzmi kosz­mar­nie głu­pio. „Wiesz co?


  Wczo­raj wpadł do nas mój tata. I wiesz, co jesz­cze? jest anio­łem. A to zna­czy, że ja je­stem su­per­spe­cja­lübe­ra­nie­lit­ką. I co ty na to?”


  Pa­trzę na nie­go. Wy­glą­da na to, że au­ten­tycz­nie słu­cha wy­kła­du z wie­dzy o ustro­ju. Jest uro­czy, kie­dy się tak sku­pia.


  Pan A za­raz cię weź­mie do od­po­wie­dzi.


  Chri­stian. Za­czy­nam uwa­żać w samą porę, żeby usły­szeć, jak pan An­der­son mówi:


  – Pro­szę, kto wie, ja­kie pra­wa za­war­to w Pierw­szej Po­praw­ce? Cla­ra, może ty spró­bu­jesz?


  – Okej. – Spo­glą­dam na pu­sty ze­szyt.


  Kon­gres nie może uchwa­lać ustaw wpro­wa­dza­ją­cych wy­zna­nie bądź za­ka­zu­ją­cych swo­bod­ne­go prak­ty­ko­wa­nia re­li­gii, ogra­ni­cza­ją­cych swo­bo­dę wy­po­wie­dzi lub pra­sy, bądź też na­ru­sza­ją­cych pra­wo do po­ko­jo­wych zgro­ma­dzeń i skła­da­nia pod ad­re­sem rzą­du wnio­sków o na­pra­wę krzywd.


  Po­wta­rzam to, co pod­po­wie­dział mi w gło­wie Chri­stian.


  – Świet­nie. – Pan An­der­son jest pod wra­że­niem, że na­uczy­łam się tego wszyst­kie­go na pa­mięć. Prze­cho­dzi da­lej, a ja się roz­luź­niam. Uśmie­cham się do Tuc­ke­ra, któ­ry pa­trzy na mnie, jak­by nie wie­rzył, że tra­fi­ła mu się taka ge­nial­na dziew­czy­na.


  Dzię­ki, mó­wię bez słów do Chri­stia­na. Zer­kam na nie­go. Od­po­wia­da mi lek­kim ski­nie­niem gło­wy.


  Moja em­pa­tia roz­bły­ska bla­do, jak ener­go­osz­częd­na ża­rów­ka, któ­ra po­trze­bu­je chwi­li, żeby się roz­grzać. Smu­tek spa­da na mnie jak chmu­ra prze­sła­nia­ją­ca słoń­ce. Sa­mot­ność. Po­czu­cie se­pa­ra­cji – wiecz­nie ta se­pa­ra­cja od wszyst­kie­go, co do­bre w tym ży­ciu. Pole, na któ­rym stoi Sam­ja­za, jest peł­ne słoń­ca, ale on nie po­tra­fi wchła­niać jego cie­pła. Nie czu­je za­pa­chu mło­dej tra­wy u stóp, aro­ma­tu świe­że­go desz­czu, któ­ry prze­szedł z rana. Nie czu­je wia­tru. To wszyst­ko to pięk­no, a pięk­no przy­na­le­ży do świa­tła. Nie do nie­go.


  Po­win­nam już się przy­zwy­cza­ić do tego, że po­ja­wia się znie­nac­ka i mie­sza mi w gło­wie.


  On zno­wu tu jest, praw­da? Znów Chri­stian. Tym ra­zem za­nie­po­ko­jo­ny.


  Po­sy­łam mu my­ślo­wy od­po­wied­nik kiw­nię­cia gło­wą.


  Co po­win­ni­śmy zro­bić?


  Nic. Igno­ro­wać go. Nic nie mo­że­my zro­bić.


  Ale na­gle przy­cho­dzi mi do gło­wy, że może to już nie­praw­da. Pro­stu­ję się. Pod­no­szę rękę i pro­szę pana An­der­so­na o prze­pust­kę, su­ge­ru­jąc męt­nie, że mu­szę sko­rzy­stać z to­a­le­ty z ko­bie­cych po­wo­dów.


  Do­kąd idziesz? – pyta za­alar­mo­wa­ny Chri­stian, kie­dy zbie­ram rze­czy. Co ty kom­bi­nu­jesz?


  Nie martw się. Chcę tyl­ko za­dzwo­nić po tatę.


  


  Dzwo­nię do domu z te­le­fo­nu w se­kre­ta­ria­cie. Od­bie­ra Bil­ly.


  – Kło­po­ty? – pyta na­tych­miast.


  – Mogę po­roz­ma­wiać z tatą?


  – Ja­sne. – Ci­sza, kie­dy od­kła­da słu­chaw­kę. Przy­tłu­mio­ne gło­sy. Kro­ki.


  – Cla­ra – od­zy­wa się tata. – Cze­go ci po­trze­ba?


  – Sam­ja­za tu jest. Po­my­śla­łam, że może mógł­byś coś zro­bić.


  Mil­czy przez chwi­lę.


  – Będę tam za mi­nu­tę – mówi w koń­cu.


  Do­tar­cie do szko­ły zaj­mu­je mu do­słow­nie mi­nu­tę. Le­d­wie mam czas usiąść na ław­ce w ko­ry­ta­rzu, żeby na nie­go za­cze­kać, kie­dy on na­gle wcho­dzi przez głów­ne drzwi. Wy­ba­łu­szam oczy.


  – Przy­le­cia­łeś tu?


  – W pew­nym sen­sie.


  – Łał.


  – Po­każ mi. – W jego prze­szy­wa­ją­cych oczach wi­dzę nie­złom­ną siłę, któ­ra wy­da­je mi się dziw­nie zna­jo­ma, jak­bym wi­dzia­ła już kie­dyś ten wy­raz na jego twa­rzy. Ale kie­dy? Pro­wa­dzę go na dwór, przez par­king, na gra­ni­cę pola. Wstrzy­mu­ję od­dech, kie­dy bez wa­ha­nia prze­cho­dzi przez płot, na nie­chro­nio­ną zie­mię.


  – Zo­stań tu­taj – na­ka­zu­je mi. Więc zo­sta­ję.


  Sam­ja­za, w ludz­kiej po­sta­ci, stoi na dal­szym krań­cu pola. Boi się. I pa­mię­tam ten jego strach; przy­po­mi­nam so­bie, co wi­dzia­łam w dniu po­ża­ru. Mama za­su­ge­ro­wa­ła, że ktoś na pew­no po nią przyj­dzie, i Sam­ja­za wy­obra­ził so­bie dwa bia­ło­skrzy­dłe anio­ły; je­den z nich był ru­do­wło­sy, a dru­gi był blon­dy­nem, świe­tli­stym i groź­nym, z pło­ną­cym mie­czem w dło­ni.


  Mój tata.


  Sam­ja­za nie po­ru­sza się, nie od­zy­wa. Stoi nie­ru­cho­mo, a strach bu­cha od nie­go ra­zem ze smut­kiem. I upo­ko­rze­nie, że aż tak się boi.


  Tata robi kil­ka kro­ków w jego stro­nę i się za­trzy­mu­je.


  – Szem­ja­za.


  Ludz­kie cia­ło, w któ­re ubra­ny jest Sam­ja­za, wy­da­je się przej­rzy­ste, fał­szy­we w ze­sta­wie­niu z so­lid­no­ścią i bla­skiem taty. Wło­sy taty lśnią w słoń­cu. Jego skó­ra pro­mie­nie­je. Sam­ja­za kur­czy się przed nim, ale jesz­cze usi­łu­je szy­dzić.


  – Co tu ro­bisz, Ksią­żę Świa­tła? Co cię ob­cho­dzi ta dziew­czy­na o roz­wod­nio­nej krwi?


  W dzi­siej­szym przed­sta­wie­niu bę­dzie grał czar­ny cha­rak­ter wszech cza­sów.


  – Ob­cho­dzi mnie jej mat­ka – od­po­wia­da tata. – Już raz cię ostrze­ga­łem.


  – Tak, i je­stem bar­dzo cie­kaw, co cię łą­czy z Mar­gret.


  Ra­dość taty jak­by słab­nie.


  – Obie­ca­łem jej ojcu, że się nią za­opie­ku­ję – mówi.


  Jej ojcu? Boże dro­gi. Więc cią­gle jesz­cze nie wiem wszyst­kie­go.


  – I nic wię­cej?


  – Głup­cze – mówi tata, krę­cąc gło­wą. – Opuść to miej­sce i nie waż się wię­cej nie­po­ko­ić tego dziec­ka i jej mat­ki.


  – Czy nie chcia­łeś po­wie­dzieć: dzie­ci? Jest jesz­cze chło­pak, nie­praw­daż?


  – Daj im spo­kój – mówi tata.


  Sam­ja­za waha się, choć nie ma naj­mniej­sze­go za­mia­ru wal­czyć z tatą. Nie jest na tyle sza­lo­ny. Mimo to wy­su­wa pod­bró­dek, przez kil­ka se­kund pa­trzy wprost w rtę­cio­we oczy taty i się uśmie­cha.


  – Trud­no się w nich nie za­ko­chać, co? Gdzieś w to­bie też jest Czu­wa­ją­cy, Mi­cha­le.


  Tata pała co­raz ja­śniej­szym bla­skiem. Szep­cze sło­wo, któ­re jest w mo­ich uszach jak wiatr, i na­gle wi­dzę jego skrzy­dła. Są ogrom­ne i bia­łe – czy­sto, śnież­nie bia­łe, i słoń­ce od­bi­ja się w nich tak moc­no, że trud­no pa­trzeć wprost na nie. Ni­g­dy nie wi­dzia­łam cze­goś tak wspa­nia­łe­go jak mój oj­ciec – gar­dło mi się ści­ska, kie­dy my­ślę to sło­wo – ta isto­ta stwo­rzo­na z do­bro­ci i świa­tła, sto­ją­ca tu­taj, by mnie bro­nić. I on jest moim oj­cem. Je­stem jego czę­ścią.


  – Zmiaż­dżę cię pod ob­ca­sem – mówi ci­cho. – Odejdź. I nie wra­caj.


  – Nie ma po­trze­by się eks­cy­to­wać – mówi Sam­ja­za, co­fa­jąc się o krok. – Prze­cież je­stem ko­chan­kiem, nie wo­jow­ni­kiem.


  A po­tem zwy­czaj­nie za­my­ka oczy i zni­ka.


  Skrzy­dła taty też zni­ka­ją. Idzie po tra­wie z po­wro­tem do mnie.


  – Dzię­ki – mó­wię.


  Jest dziw­nie smut­ny.


  – Nie dzię­kuj mi. Wła­śnie na­ra­zi­łem cię na więk­sze nie­bez­pie­czeń­stwo, niż zda­jesz so­bie spra­wę. Ale te­raz – do­da­je już zu­peł­nie in­nym to­nem – bar­dzo chciał­bym po­znać two­je­go chło­pa­ka.


  


  Cze­ka­my do dzwon­ka. Lu­dzie wy­peł­nia­ją ko­ry­ta­rze. Roz­stę­pu­ją się przed nami, omi­ja­jąc tatę sze­ro­kim łu­kiem i ga­piąc się na nie­go.


  Tata jest chy­ba tro­chę spię­ty.


  – Do­brze się czu­jesz? – py­tam. Je­stem cie­ka­wa, czy to, co po­wie­dział Sam­ja­za, że tata jest tro­chę jak Czu­wa­ją­cy, tra­fi­ło w czu­łe miej­sce.


  – Świet­nie – od­po­wia­da. – Po pro­stu w obec­no­ści tylu lu­dzi mu­szę się bar­dziej wy­si­lać, żeby po­wstrzy­mać chwa­łę. Ina­czej wszy­scy mo­gli­by paść na ko­la­na i za­cząć mnie wiel­bić.


  Mówi to żar­to­bli­wym to­nem, ale wiem, że nie żar­tu­je. Mówi ab­so­lut­nie po­waż­nie.


  – Nie mu­si­my tu być. Mo­że­my iść.


  – Nie, chcę po­znać tego two­je­go Tuc­ke­ra. Po­dob­no to miły dzie­ciak.


  – Tato. On nie jest dzie­cia­kiem.


  – Nie chcesz mi go przed­sta­wić? – pyta z bla­dym uśmie­chem. – Bo­isz się, że go wy­stra­szę?


  Tak.


  – Nie – mó­wię. – Ale nie pró­buj go stra­szyć, okej? Jak na ra­zie nie­źle zno­sił to całe wa­riac­two. Nie chcę prze­gi­nać.


  – Ro­zu­miem. Mam się nie od­gra­żać, że go za­bi­ję, je­śli nie bę­dzie do­brze trak­to­wał mo­jej cór­ki.


  – Tato. Ja mó­wię se­rio.


  Na koń­cu ko­ry­ta­rza po­ja­wia się Jef­frey. Roz­ma­wia z kum­plem, uśmie­cha się. Za­uwa­ża nas.


  Uśmiech zni­ka z jego twa­rzy. Od­wra­ca się na pię­cie i ru­sza w prze­ciw­ną stro­nę.


  Tata pa­trzy za nim, zdzi­wio­ny.


  – Otrzą­śnie się – mó­wię mu.


  Za­my­ślo­ny kiwa gło­wą i mówi:


  – Pro­wadź więc. Obie­cu­ję, że będę grzecz­ny.


  – No to chodź. Jego szaf­ka jest tam.


  Idzie­my ko­ry­ta­rzem do szaf­ki Tuc­ke­ra. Jest tam, tak jak się spo­dzie­wa­łam, i go­rącz­ko­wo grze­bie w no­tat­kach. Do­ucza się w ostat­niej chwi­li przed po­praw­ko­wym te­stem z hisz­pań­skie­go.


  – Hola – mó­wię, opie­ra­jąc się o są­sied­nią szaf­kę. Na­gle je­stem kłęb­kiem ner­wów. Za­raz przed­sta­wię ojcu mo­je­go chło­pa­ka. Gru­ba spra­wa.


  – Cześć – mówi, nie pod­no­sząc gło­wy. – Co się sta­ło na wie­dzy o ustro­ju? Po pro­stu wy­szłaś.


  – Mu­sia­łam coś za­ła­twić.


  – Jak jest po hisz­pań­sku le­niuch? – pyta kwa­śno. – Mi no­via, la chi­ca her­mo­sa, que huye. Tłu­ma­cze­nie: Moja dziew­czy­na, ślicz­not­ka, któ­ra ucie­ka.


  – Tuck.


  – Prze­pra­szam – mówi, wciąż nie od­ry­wa­jąc oczu od ze­szy­tu. – To przez ten test.


  Przy­się­gam, dło­nie mi się pocą, ser­ce mi wali i za­raz do­sta­nę ata­ku pa­ni­ki. Chy­ba. Ni­g­dy nie mia­łem ata­ku pa­ni­ki. Ale mam nie­ca­łe trzy mi­nu­ty na wy­peł­nie­nie mó­zgu uży­tecz­ną wie­dzą.


  – Tuck, mo­żesz prze­rwać na dwie se­kun­dy? Chcia­łam ci ko­goś przed­sta­wić.


  Uno­si gło­wę, za­uwa­ża tatę za mo­imi ple­ca­mi. I drę­twie­je.


  – Tuc­ker, to jest mój tata, Mi­cha­el. Tato, to jest Tuc­ker Ave­ry.


  Tata uśmie­cha się i wy­cią­ga rękę. Tuc­ker gło­śno prze­ły­ka śli­nę, wy­trzesz­cza­jąc oczy, i ści­ska jego dłoń.


  – Wi­tam pana – wy­krztu­sza. Spo­glą­da na mnie. – Twój tata?


  – Przy­je­chał wczo­raj, żeby nam po­móc, jako że mama...


  – Bar­dzo miło mi cię po­znać – mówi cie­pło tata. Zresz­tą on chy­ba wszyst­ko robi cie­pło.


  Cie­pły fa­cet. – Dużo o to­bie sły­sza­łem. Przy­kro mi, że od­ry­wam cię od na­uki, ale chcia­łem po­znać mło­de­go czło­wie­ka, któ­ry skradł ser­ce mo­jej cór­ki.


  „Skradł” jest tu klu­czo­wym sło­wem. Po­sy­łam ta­cie ostrze­gaw­cze spoj­rze­nie.


  – Mnie też jest bar­dzo miło, pro­szę pana – mówi Tuc­ker. – Jest pan pro­fe­so­rem fi­zy­ki na Uni­wer­sy­te­cie No­wo­jor­skim, zga­dza się?


  Ob­ra­cam się, żeby spoj­rzeć na tatę. Nie wy­py­ta­łam go jesz­cze o to kon­kret­ne kłam­stwo.


  – Je­stem na urlo­pie na­uko­wym – mówi tata.


  Spryt­ne. Bar­dzo spryt­ne.


  – No, ehm, rany, miło, że pan wpadł po­móc – jąka Tuc­ker. Nie wie, co po­wie­dzieć. – Ja, ehm, na­praw­dę po­dzi­wiam pań­ską cór­kę.


  To nie idzie do­brze. Twarz Tuc­ke­ra jest już bar­dziej niż bla­da. Robi się zie­lon­ka­wa. Czo­ło błysz­czy mu od potu. Mar­twię się, że le­d­wie tłu­mio­na chwa­ła taty do­pro­wa­dzi go do wy­mio­tów.


  Pora stąd zni­kać.


  – No do­brze, chcia­łam was przed­sta­wić, i przed­sta­wi­łam, ale Tuc­ker ma za mi­nu­tę waż­ny test, więc po­win­ni­śmy już iść. – Bio­rę tatę pod rękę i od­cią­gam go, po­sy­ła­jąc Tuc­ke­ro­wi spoj­rze­nie, któ­re, mam na­dzie­ję, uzna za prze­pro­si­ny, że wy­cię­łam mu taki nu­mer. – Za­dzwoń póź­niej, okej?


  – Okej – mówi. Nie wra­ca już do hisz­pań­skie­go. Jesz­cze dłu­go po dzwon­ku stoi opar­ty o szaf­kę i pró­bu­je zła­pać od­dech.


  16. Kwadratowe lody


  An­ge­la ćwi­czy grę na skrzyp­cach, kie­dy wcho­dzi­my. Lubi to ro­bić na sce­nie Ró­żo­wej Pod­wiąz­ki, w świe­tle re­flek­to­rów, wy­peł­nia­jąc mu­zy­ką pu­sty te­atr. Nie znam tego ka­wał­ka, ale to pięk­na, wpa­da­ją­ca w ucho me­lo­dia, któ­ra pły­nie do mnie i taty, kie­dy sta­je­my w wej­ściu. Kie­dy cich­nie ostat­nia nuta, za­czy­na­my kla­skać. An­ge­la opusz­cza skrzyp­ce i osła­nia oczy, żeby na nas spoj­rzeć; nic nie wi­dzi poza krę­giem świa­teł.


  – Świet­ny ka­wa­łek, Ange – wo­łam do niej.


  – Och, C, to ty. Boże, ale mnie wy­stra­szy­łaś. My­śla­łam, że masz areszt do­mo­wy. Ale oczy­wi­ście cie­szę się, że cię wi­dzę. Ba­da­łam w tym ty­go­dniu parę sza­lo­nych teo­rii... Jest taki je­den hi­sto­ryk, któ­ry ana­li­zo­wał Księ­gę He­no­cha na prze­ło­mie wie­ków. Fa­scy­nu­ją­ca rzecz.


  – Ja też mam no­wi­ny. Mo­żesz zejść?


  Ru­sza po scho­dach. Nic nie mo­ty­wu­je An­ge­li rów­nie sku­tecz­nie jak no­wi­ny. Kie­dy tyl­ko jej oczy przy­zwy­cza­ja­ją się do słab­sze­go świa­tła na wi­dow­ni, do­strze­ga tatę.


  – Ja­sna cho­le­ra!


  – Nie­zu­peł­nie. – Mu­szę przy­znać, że uwiel­biam za­ska­ki­wać An­ge­lę.


  – Pan jest in­tan­ge­re – wy­pa­la.


  – Wi­tam – mówi tata. – Je­stem Mi­cha­el. Oj­ciec Cla­ry.


  Szy­dło na do­bre wy­la­zło z wor­ka. To tro­chę dziw­ne, bo obo­je z mamą tak się sta­ra­li za­cho­wać to wszyst­ko w ta­jem­ni­cy, a te­raz on cho­dzi po mie­ście i przed­sta­wia się jako mój oj­ciec, jak­by to była naj­bar­dziej na­tu­ral­na rzecz na świe­cie. Ale wła­śnie taki jest, uświa­da­miam so­bie. Po pro­stu nie jest zdol­ny ukry­wać, kim jest.


  – Oj­ciec Cla­ry... – Oczy An­ge­li są jak spodki. – Oj­ciec...


  – Tak.


  – Ale to zna­czy...


  – Bar­dzo ci ufa­my, An­ge­lo – mówi tata. – Mu­sisz za­cho­wać to w ści­słej ta­jem­ni­cy.


  An­ge­la so­len­nie kiwa gło­wą.


  – Tak. Oczy­wi­ście, że za­cho­wam. – Uśmie­cha się. – Kur­czę. Tego się nie spo­dzie­wa­łam. – Pa­trzy na mnie. – Tyl­ko mi nie mów, że wie­dzia­łaś o tym cały czas.


  – Do­wie­dzia­łam się wczo­raj. Kie­dy się zja­wił.


  – Łał.


  – Co ty po­wiesz.


  An­ge­la zwra­ca się do taty z całą po­wa­gą.


  – No do­brze. Więc co pan są­dzi o He­no­chu?


  Tata my­śli przez chwi­lę.


  – Był do­brym czło­wie­kiem. Lu­bi­łem go. Ale po­zwa­lał się wy­ko­rzy­sty­wać w naj­gor­szy spo­sób.


  Ona oczy­wi­ście mia­ła na my­śli księ­gę.


  On czło­wie­ka.


  – Więc nie je­steś qu­ar­ta­riu­sem – mówi na­gle An­ge­la. Coś w to­nie jej gło­su każe mi na nią spoj­rzeć. Jej twarz jest bez wy­ra­zu, jak­by bar­dzo się sta­ra­ła ukryć, co czu­je.


  Za­zdrość. Rany, za­zdrość. Czu­ję ją, choć na­wet się nie sta­ram. Przez cały czas są­dzi­ła, że to ona jest po­tęż­niej­sza w na­szej dwój­ce. Ona była di­mi­diu­sem, ja qu­ar­ta­riu­sem, i to jej od­po­wia­da­ło.


  Te­raz... na­wet nie wie, jak na­zwać to, kim je­stem. I jest tu mój oj­ciec, przy­stoj­ny, po­tęż­ny i do­bry, i za­le­ży mu na mnie, i jest lep­szym źró­dłem in­for­ma­cji niż wszyst­kie za­ku­rzo­ne księ­gi świa­ta. Bo mój oj­ciec jest star­szy niż wszyst­kie za­ku­rzo­ne księ­gi świa­ta.


  Jej za­zdrość wije się w moim umy­śle jak coś ośli­zgłe­go.


  – Okej, nie eks­cy­tuj­my się prze­sad­nie, do­brze? – mó­wię. – To nic wiel­kie­go.


  – To jest coś ogrom­ne­go! – wy­krzy­ku­je An­ge­la i na­gle gwał­tow­nie chwy­ta po­wie­trze. – Czy­ta­łaś moje uczu­cia. Uży­łaś em­pa­tii.


  – Prze­pra­szam. Ale czu­jesz do mnie coś strasz­nie głu­pie­go, zga­dza się?


  – Nie mo­żesz tego ro­bić – mówi, ale na­gle przy­po­mi­na so­bie, że mój tata tu jest, i za­my­ka się. – Jej twarz jest bia­ła jak ala­ba­ster, i na­gle błysk nie­bie­skie­go świa­tła strze­la z jej wło­sów, tyl­ko je­den, jak sa­mot­ny fa­jer­werk wi­docz­ny na czar­nym tle głę­bin te­atru.


  – Nie zro­bi­łam tego ce­lo­wo – mó­wię.


  O tak, jest wku­rzo­na.


  – Bar­dzo miło było pana po­znać, pa­nie Gard­ner – mówi An­ge­la. – Ale po­win­nam już wra­cać do ćwi­czeń. – Pa­trzy na mnie. – Znasz dro­gę do wyj­ścia.


  – Do­bra. – Ru­szam do drzwi. – Chodź. Nic tu po nas.


  – Mnie też było bar­dzo miło, An­ge­lo – mówi tata. – Je­steś taka, jak opi­sa­ła cię Mag­gie.


  To im­po­nu­ją­ce, ile osią­gnę­łaś, ży­jąc tak dłu­go w izo­la­cji.


  – Dzię­ki – mówi An­ge­la tro­chę pi­skli­wie; nie jest w sta­nie utrzy­mać tej swo­jej wred­nej pozy, kie­dy on jest w po­bli­żu.


  O tak, mój oj­ciec to cza­ruś.


  


  Uczy mnie, jak sta­wać się nie­wi­dzial­ną. No, może „uczy” to zbyt moc­ne sło­wo. To skom­pli­ko­wa­na spra­wa, któ­ra ma coś wspól­ne­go z ugię­ciem fal świetl­nych. Mówi mi o tym, jak­by to był wzór ma­te­ma­tycz­ny, któ­ry kie­dyś ja­kiś ge­niusz za­pi­sze ma­za­kiem na szy­bie. Ro­zu­miem to tyl­ko w po­ło­wie, ale na­gle tata to robi. Spra­wia, że obo­je sta­je­my się nie­wi­dzial­ni, co oka­zu­je się bar­dzo po­ży­tecz­ne, bo moż­na la­tać, do­kąd się chce, nie ry­zy­ku­jąc, że ktoś po­ka­że pal­cem na nie­bo i po­wie: „O, pa­trz­cie, anioł!” To na­wet lep­sze niż teo­ria Jef­freya o bia­łych pta­kach.


  Po spo­tka­niu z An­ge­lą cią­gle je­stem w złym na­stro­ju, ale trud­no się dłu­go zło­ścić, kie­dy od taty bu­cha ra­dość, a po­tem la­tam z nim, wiatr nie­sie mnie jak nuty pio­sen­ki. Nie la­ta­łam od bar­dzo daw­na i oba­wia­łam się, że za­po­mnia­łam, jak to się robi, ale z tatą to jest ła­twe jak od­dy­cha­nie.


  Opa­da­my spi­ra­lą w dół, mu­ska­my ko­ro­ny drzew. Wy­strze­la­my w górę, prze­bi­ja­jąc zwa­ły chmur, co­raz wy­żej i wy­żej, aż po­wie­trze wo­kół sta­je się rzad­sze. Szy­bu­je­my jak orły.


  Lą­du­je­my koło sa­lo­nu sa­mo­cho­do­we­go w Ida­ho Falls, za bu­dyn­kiem. Tata sta­je na zie­mi pierw­szy i spra­wia, że znów sta­je­my się wi­dzial­ni.


  An­ge­la by się po­si­ka­ła, gdy­by to zo­ba­czy­ła, my­ślę. I na­le­ża­ło­by jej się.


  Ale ja też by­łam za­zdro­sna. Przez cały czas, kie­dy my­śla­łam, że to ona jest sil­niej­sza. To ona za­wsze trzy­ma­ła wszyst­ko w gar­ści. Wie­dzia­ła wszyst­ko pierw­sza, na­wet o tym, że moja mama umie­ra. Pierw­sza na­uczy­ła się la­tać. Po­tra­fi­ła zmie­niać wy­gląd skrzy­deł. Po­zna­ła praw­dzi­we­go anio­ła i spę­dza­ła wa­ka­cje we Wło­szech.


  – Nie roz­pa­mię­tuj tego – mówi tata. – Jej re­ak­cja była na­tu­ral­na. Tak jak przed­tem two­ja.


  – Czy­tasz w my­ślach?


  – Po­tra­fię to. Ale le­piej mi idzie z uczu­cia­mi. Tak jak to­bie.


  Tak jak mnie. Mogę tyl­ko po­krę­cić gło­wą ze zdu­mie­nia, bo to zu­peł­nie obłęd­na spra­wa, że on i ja je­ste­śmy do so­bie po­dob­ni choć­by w tak ma­łej spra­wie.


  – No więc, je­ste­śmy w Ida­ho Falls. – Spo­glą­dam na ze­ga­rek. Jest czwar­ta po po­łu­dniu.


  Do­tar­cie tu­taj za­ję­ło nam dwa­dzie­ścia mi­nut, choć sa­mo­cho­dem to dwie go­dzi­ny jaz­dy. Le­cie­li­śmy na­praw­dę szyb­ko. – Co tu ro­bi­my? – py­tam.


  – Chcę ci ku­pić nowy sa­mo­chód.


  Jaka dziew­czy­na przy zdro­wych zmy­słach po­wie­dzia­ła­by, nie?


  


  Oka­zu­je się, że tata po­tra­fi się ostro tar­go­wać. Je­stem prak­tycz­nie pew­na, że uzy­ska­li­śmy dol­ną gra­ni­cę ceny no­we­go, bia­łe­go sub­a­ru fo­re­ster, któ­rym w koń­cu od­jeż­dża­my.


  Wio­zę nas do domu, jako że pro­wa­dze­nie sa­mo­cho­du to ko­lej­na rzecz, któ­rej nie ro­bił od dłuż­sze­go cza­su. Za­sta­na­wiam się, czy te­raz bę­dzie­my re­gu­lar­nie spę­dzać ze sobą czas. Czy może, kie­dy tyl­ko mama odej­dzie, on też znik­nie.


  – Będę tu tak dłu­go, jak ze­chcesz – mówi. – Nie w każ­dej mi­nu­cie, we­dług two­je­go po­strze­ga­nia świa­ta, ale w pew­nym sen­sie za­wsze będę z tobą.


  – To kwe­stia in­ne­go upły­wu cza­su, zga­dza się? Mama pró­bo­wa­ła mi to wy­ja­śnić.


  – Dla cie­bie czas jest jak li­nia na­ry­so­wa­na na kart­ce; wy­da­rze­nia na­stę­pu­ją ko­lej­no. A pro­wa­dzi do B, B do C, każ­da chwi­la na­stę­pu­je po po­przed­niej. Tam, skąd ja po­cho­dzę, nie ma li­nii. My je­ste­śmy kart­ką.


  – Okej, już kom­plet­nie nic nie ro­zu­miem. – Zjeż­dżam na sta­cję ben­zy­no­wą Ra­iny Cre­ek Co­un­ty Sto­re.


  – Kie­dyś zro­zu­miesz.


  – Nie mogę się do­cze­kać.


  – Gdzie je­ste­śmy? – pyta.


  – W Swan Val­ley. Mu­sisz spró­bo­wać ich kwa­dra­to­wych lo­dów.


  – Kwa­dra­to­wych lo­dów? – po­wta­rza osłu­pia­ły, jak­by to była ko­lej­na no­wo­mod­na fa­na­be­ria, o ja­kiej jesz­cze nie sły­szał.


  – No wi­dzisz? Nie wiesz wszyst­kie­go. Ja też mogę cię cze­goś na­uczyć.


  Ku­pu­je­my lody na­kła­da­ne spe­cjal­ny­mi łyż­ka­mi, któ­re for­mu­ją je w ide­al­ne sze­ścia­ny. Tata wy­bie­ra mię­to­wo-cze­ko­la­do­we. Ja wolę tru­skaw­ko­we.


  – Kie­dy by­łaś mała, by­łaś moją tru­skaw­ko­wą dziew­czyn­ką – mówi po wyj­ściu ze skle­pu.


  – Mama za­sa­dzi­ła po­let­ko za do­mem w Mo­un­ta­in View i je­śli nie mo­gli­śmy cię zna­leźć, prze­waż­nie by­łaś wła­śnie tam, wci­na­łaś tru­skaw­ki pro­sto z krzacz­ków, usma­ro­wa­na so­kiem. Mama mia­ła peł­ne ręce ro­bo­ty z wy­wa­bia­niem plam z two­ich ubra­nek.


  – Nie pa­mię­tam tego. – Idę za bu­dy­nek, gdzie jest ła­wecz­ka, na któ­rej moż­na po­sie­dzieć.


  Sia­dam. Tata przez chwi­lę stoi obok, i w koń­cu też sia­da. Pa­trzy­my na góry w ga­sną­cym świe­tle, słu­cha­my stru­my­ka ciur­ka­ją­ce­go nie­da­le­ko, sa­mo­cho­dów prze­jeż­dża­ją­cych szo­są, ich nie­mal ryt­micz­ne­go szu­mu. – W ogó­le nie­wie­le pa­mię­tam – przy­zna­ję.


  – Wiem. By­łaś bar­dzo mała.


  – Pa­mię­tam, jak się go­li­łeś.


  Uśmie­cha się.


  – Tak. Fa­scy­no­wa­ło cię to. Ko­niecz­nie chcia­łaś też spró­bo­wać, więc mama wpa­dła na ge­nial­ny po­mysł, żeby wy­ciąć sta­re kar­ty kre­dy­to­we w kształt go­la­rek. No i sie­dzia­łaś na szaf­ce w ła­zien­ce i go­li­łaś się ze mną.


  – Dziw­ne, że anioł musi się go­lić.


  Prze­cią­ga dło­nią po gład­kim pod­bród­ku.


  – Nie mu­szę. Cho­ciaż cza­sa­mi za­wód wy­ma­ga ode mnie no­sze­nia bro­dy.


  Za­wód. Ob­ra­cam to sło­wo w my­ślach.


  – W tam­tych cza­sach, kie­dy by­łem z two­ją mamą, wszyst­ko wy­glą­da­ło ina­czej, je­śli cho­dzi o fi­zycz­ność. Mu­sia­łem się go­lić, myć cia­ło, jeść i pić.


  – A te­raz nie mu­sisz?


  – Mogę. Ale nie mu­szę. – Od­gry­za wiel­ki kęs loda, kru­sząc ro­żek. Lód ciek­nie mu po bro­dzie, tata pró­bu­je go wy­trzeć. Po­da­ję mu ser­wet­kę.


  – Bo masz inne cia­ło.


  – Każ­dy z nas skła­da się z dwóch czę­ści – mówi. – Z cia­ła i du­cha.


  – Więc cia­ło jest rze­czy­wi­ste. A duch jest... du­cho­wy – mó­wię.


  – U lu­dzi, ow­szem. Cia­ło jest na­ma­cal­ne, a duch ete­rycz­ny. Do­pó­ki się nie roz­dzie­lą.


  Wte­dy cia­ło ob­ra­ca się w proch, a duch prze­cho­dzi na inną płasz­czy­znę eg­zy­sten­cji. I tam sta­je się na­ma­cal­ny.


  – A ja? – py­tam. – Jaka jest moja du­sza? Wi­dzisz ją?


  – Jest pięk­na. – Uśmie­cha się. – Masz prze­pięk­ną du­szę. Jak two­ja mama.


  Jest już cał­kiem ciem­no. Kil­ka kro­ków od nas za­czy­na cy­kać sa­mot­ny świerszcz.


  Po­win­ni­śmy iść, my­ślę. Mamy jesz­cze po­nad go­dzi­nę jaz­dy do domu. Ale nie wsta­ję.


  – Czy mama... pój­dzie do nie­ba?


  Tata kiwa gło­wą, jego twarz się roz­po­ga­dza. Za­czy­nam ro­zu­mieć, że cie­szy się z jej śmier­ci. Bo w nie­bie pew­nie bę­dzie ją wi­dy­wał bez prze­rwy. Cie­szy się, ale ze wzglę­du na mnie sta­ra się stłu­mić tę ra­dość, zro­zu­mieć mój punkt wi­dze­nia.


  – Jej cia­ło ga­śnie – mówi. – Nie­dłu­go cał­kiem z nie­go zre­zy­gnu­je.


  – Będę mo­gła ją od­wie­dzić? – Na­dzie­ja roz­kwi­ta mi w ser­cu. Wiem, że mo­że­my prze­kra­czać ba­rie­rę mię­dzy nie­bem i zie­mią. Mama była już w nie­bie, przy­naj­mniej raz. Ja też bym mo­gła. Może to wszyst­ko nie by­ło­by ta­kie strasz­ne, gdy­bym wie­dzia­ła, że od cza­su do cza­su zo­ba­czę mamę, że będę mo­gła z nią po­roz­ma­wiać. Na­słu­chać się jej rad, jej żar­tów i cię­tych uwag.


  Mo­gła­bym cią­gle mieć mamę.


  – Mo­żesz od­wie­dzać nie­bo – mówi tata. – Jako tri­pla­re masz zdol­ność prze­kra­cza­nia gra­ni­cy mię­dzy świa­ta­mi. Di­mi­dius mu­szą mieć po­moc, ale wie­my z do­świad­cze­nia, że tri­pla­re są w sta­nie na­uczyć się po­dró­żo­wać tam sami.


  Ta wia­do­mość jest tak wspa­nia­ła, że o mało nie wy­bu­cham śmie­chem.


  – Ale jest mało praw­do­po­dob­ne, że zo­ba­czysz mamę – do­da­je tata. – Kie­dy przy­bę­dzie na miej­sce, musi od­być swo­ją wła­sną po­dróż, w któ­rej nie mo­żesz jej to­wa­rzy­szyć.


  – Ale dla­cze­go? – Wiem, że za­cho­wu­ję się jak trzy­lat­ka pła­czą­ca za ma­mu­sią, ale nic na to nie po­ra­dzę. Ocie­ram na­głe, iry­tu­ją­ce łzy. Zry­wam się z ław­ki i ci­skam do ko­sza reszt­ki loda.


  Tata nie od­po­wia­da, przez co wsty­dzę się jesz­cze bar­dziej.


  – Po­win­ni­śmy już je­chać – mó­wię mu. – Wszy­scy będą się za­sta­na­wiać, gdzie się po­dzia­li­śmy.


  Tata do­ja­da ro­żek i idzie za mną do sa­mo­cho­du. Je­dzie­my w mil­cze­niu przez go­dzi­nę, mi­ja­jąc oświe­tlo­ne wiej­skie domy od­su­nię­te da­le­ko do głów­nej dro­gi, syl­wet­ki koni na pa­stwi­skach, wjeż­dża­my w so­sno­wy las i prze­kra­cza­my prze­łęcz Te­ton z dro­go­wska­zem: „Tam w dole to Jack­son Hole”. Tata nie jest chy­ba roz­gnie­wa­ny – po pro­stu sza­nu­je moją pry­wat­ną prze­strzeń. Do­ce­niam to, a jed­no­cze­śnie mnie to zło­ści. Zło­ści mnie, że on po­tra­fi spra­wić, że to do­ce­niam, cho­ciaż uznał, że może so­bie tak po pro­stu wpa­ro­wać w moje ży­cie i zrzu­cić mi na gło­wę se­rię bomb. A po­tem robi mi się głu­pio, że się złosz­czę, bo prze­cież on jest anio­łem, uoso­bie­niem do­bra.


  – Prze­pra­szam – mó­wię w koń­cu, kie­dy za­czy­na­my zjeż­dżać ser­pen­ty­ną do Jack­son.


  – Ko­cham cię, Cla­ro – mówi po dłu­giej chwi­li. – Chcę, że­byś to czu­ła. Czu­jesz?


  – Tak.


  – I obie­cu­ję ci, że jesz­cze zo­ba­czysz mamę.


  Mó­wię so­bie, że prze­cież taki gość jak on ni­g­dy nie ła­mie da­ne­go sło­wa.


  Ko­la­cję jemy w ci­szy; przy sto­le sie­dzi­my tyl­ko ja, tata i Jef­frey. Jef­frey do­słow­nie wsy­sa je­dze­nie, byle szyb­ciej się od nas urwać, co za­smu­ca tatę – na ile tata jest zdol­ny do ta­kie­go uczu­cia jak smu­tek.


  – Faj­nie nam się dzi­siaj roz­ma­wia­ło – mówi mi, kie­dy pa­ku­je­my na­czy­nia do zmy­war­ki.


  – Bar­dzo chcia­łem z tobą po­roz­ma­wiać.


  – Prze­cież do mnie dzwo­ni­łeś – przy­po­mi­nam mu. – Dla­cze­go wte­dy nie chcia­łeś roz­ma­wiać?


  – Źle się czu­łem z tą mi­sty­fi­ka­cją – mówi, spusz­cza­jąc wzrok.


  – Chcesz po­wie­dzieć: z okła­my­wa­niem mnie?


  – Tak. To mi nie przy­cho­dzi ła­two. Spra­wia mi ból.


  Ki­wam gło­wą. To by się zga­dza­ło. Wresz­cie wszyst­ko za­czy­na mi się zga­dzać. Oczy­wi­ście ni­cze­go mi to nie wy­na­gra­dza. Ale po­ma­ga.


  Uśmie­cham się do taty, że­gnam się i idę do sie­bie, żeby za­brać się do lek­cji. Sie­dzę w po­ko­ju le­d­wie od dzie­się­ciu mi­nut, kie­dy na da­chu lą­du­je Chri­stian. Pod­cho­dzi pro­sto do okna, przez chwi­lę gapi się na mnie, i w koń­cu puka w szy­bę.


  Otwie­ram okno.


  – Mia­łeś tu nie przy­la­ty­wać. To nie­bez­piecz­ne. Po oko­li­cy krą­ży Czar­ne Skrzy­dło, za­po­mnia­łeś?


  Jego zie­lo­ne oczy pa­trzą na mnie by­stro, tak­su­jąc mnie.


  – To za­baw­ne, bo chy­ba wi­dzia­łem, jak ja­kiś anioł prze­gnał dzi­siaj Sam­ja­zę z pola.


  Uzna­łem, że już jest bez­piecz­nie.


  – Wi­dzia­łeś to?


  – Pa­trzy­łem z okna na koń­cu ko­ry­ta­rza na pię­trze. To było im­po­nu­ją­ce. Te skrzy­dła. Rany.


  Nie wiem, co po­wie­dzieć. Więc mó­wię coś głu­pie­go:


  – Chcesz wejść?


  Waha się. Ni­g­dy nie był w moim po­ko­ju.


  – Okej.


  Je­stem za­że­no­wa­na dziew­czyń­skim wy­stro­jem mo­jej sy­pial­ni, ilo­ścią ró­żo­wych rze­czy wa­la­ją­cych się do­oko­ła. Wko­pu­ję ró­żo­we­go mi­sia pod łóż­ko, bły­ska­wicz­nie zdej­mu­ję biu­sto­nosz wi­szą­cy na słup­ku łóż­ka i pró­bu­ję dys­kret­nie wrzu­cić go do ko­sza na brud­ne rze­czy. W koń­cu za­kła­dam za ucho nie­sfor­ny ko­smyk wło­sów i sta­ram się pa­trzeć gdzie­kol­wiek, byle nie na Chri­stia­na.


  On też jest za­że­no­wa­ny; nie wie, jak ma się za­cho­wać w tej sy­tu­acji. Więc wy­obraź­cie so­bie na­sze wspól­ne za­że­no­wa­nie, kie­dy w tej chwi­li roz­le­ga się de­li­kat­ne pu­ka­nie i do po­ko­ju wcho­dzi tata.


  – O, wi­tam – mówi, pa­trząc na Chri­stia­na.


  – Tato! Czy ty... to jest...


  – Chri­stian Pre­scott – koń­czy za mnie tata. – Wszę­dzie bym po­znał te oczy.


  Chri­stian i ja pa­trzy­my na sie­bie – Chri­stian jest zdez­o­rien­to­wa­ny, że tata co­kol­wiek o nim wie, ja skrę­cam się ze wsty­du, bo nie chcę, żeby po­my­ślał, że opo­wia­da­łam ta­cie o jego oczach.


  – Je­stem Mi­cha­el. Oj­ciec Cla­ry – mówi tata, wy­cią­ga­jąc rękę.


  Za­baw­ne, że za każ­dym ra­zem mówi to do­kład­nie tak samo.


  Chri­stian się nie waha. Chwy­ta dłoń taty i ści­ska ją moc­no.


  Tata się uśmie­cha.


  – To na­praw­dę nie­zwy­kłe, jak bar­dzo je­steś po­dob­ny do mat­ki.


  – Znał pan moją mat­kę? – Głos Chri­stia­na jest nie­mal bo­le­śnie neu­tral­ny.


  – Bar­dzo do­brze. Była cza­ru­ją­cą ko­bie­tą. Peł­ną do­bro­ci.


  Chri­stian na mo­ment spusz­cza wzrok, ale szyb­ko znów spo­glą­da w oczy mo­je­mu ojcu.


  – Dzię­ku­ję. – Zer­ka na mnie, przy­glą­da się przez mo­ment mo­jej twa­rzy, jak­by wi­dział ją w zu­peł­nie no­wym świe­tle. W koń­cu mówi: – No cóż. To ja już pój­dę. Chcia­łem się tyl­ko upew­nić, że u Cla­ry wszyst­ko w po­rząd­ku, bo wy­szła dzi­siaj z kla­sy w środ­ku lek­cji.


  Od taty aż bu­cha apro­ba­ta na myśl, że Chri­stian miał­by się mną opie­ko­wać.


  – Nie wy­chodź prze­ze mnie. Zo­sta­wię was, roz­ma­wiaj­cie so­bie.


  I zo­sta­wia nas. Na­wet za­my­ka za sobą drzwi. Jaki oj­ciec zo­sta­wia na­sto­let­nią cór­kę w jej po­ko­ju sam na sam z chło­pa­kiem i za­my­ka drzwi? Jest strasz­nie do tyłu, je­śli cho­dzi o ro­dzi­ciel­skie za­cho­wa­nia, my­ślę. A może po pro­stu nie wi­dzi się w roli ro­dzi­ca. Albo wie, że Chri­stian mu­siał­by być nie­nor­mal­ny, żeby spró­bo­wać cze­goś nie­od­po­wied­nie­go, kie­dy po dru­giej stro­nie drzwi jest anioł.


  – No pro­szę – mówi Chri­stian po chwi­li. – Twój tata jest anio­łem.


  – Na to wy­glą­da.


  – Faj­ny gość.


  – To praw­da. Faj­niej­szy niż po­dej­rze­wa­łam.


  – Cie­szę się – mówi Chri­stian.


  I na­praw­dę się cie­szy. Czu­ję to. Jest szczę­śli­wy, wi­dząc, że mam tatę, któ­ry się o mnie trosz­czy, któ­ry jest dość po­tęż­ny, żeby mnie ochro­nić i któ­ry jest przy mnie te­raz, w tych trud­nych chwi­lach. Ale chce mi też coś po­wie­dzieć. To coś jest wy­raź­nie wi­docz­ne, jak­by sło­wa uno­si­ły się na sa­mym wierz­chu jego my­śli; i to jest coś, co jego zda­niem zbli­ży nas do sie­bie jesz­cze bar­dziej.


  Ale się po­wstrzy­mu­je.


  – No ga­daj, o co cho­dzi?


  Po­sy­ła mi ten swój ta­jem­ni­czy uśmiech.


  – Ju­tro po szko­le chciał­bym cię za­brać w jed­no miej­sce. Po­je­dziesz ze mną?


  Od­zy­sku­ję głos.


  – Ja­sne.


  – Okej. Do­bra­noc, Cla­ro. – Wy­cho­dzi przez okno.


  – Do­bra­noc – mam­ro­czę, a po­tem pa­trzę, jak przy­wo­łu­je skrzy­dła, te swo­je pięk­ne, cęt­ko­wa­ne skrzy­dła, i od­la­tu­je.


  17. Moment, w którym cię całuję


  Do­pro­wa­dzam się do obłę­du, pró­bu­jąc zgad­nąć, do­kąd chce mnie za­brać Chri­stian, ale kie­dy na­stęp­ne­go dnia po lek­cjach zja­wia się koło mo­jej szaf­ki, za­czy­nam się wa­hać. Nie bar­dzo wiem, dla­cze­go. Może przez to, że pa­trzy na mnie z ta­kim spo­ko­jem, z cie­pły­mi, zło­ty­mi plam­ka­mi w oczach.


  – Go­to­wa? – pyta.


  Ki­wam gło­wą. Wy­cho­dzi­my w blask słoń­ca. Nie ma tu na­wet śla­du szep­tu Sam­ja­zy. Tata mu­siał prze­pło­szyć go na do­bre, bo na­gle mama nie ma nic prze­ciw­ko temu, że­by­śmy z Jef­frey­em opusz­cza­li bez­piecz­ną, uświę­co­ną zie­mię.


  Chri­stian otwie­ra pic­ku­pa. Wsia­dam. Sta­ram się nie roz­glą­dać do­oko­ła za Tuc­ke­rem, kie­dy wy­jeż­dża­my z par­kin­gu. Tuc­ker dzwo­nił do mnie wczo­raj i pró­bo­wa­li­śmy roz­ma­wiać o ta­cie, ale żad­ne z nas nie mia­ło zbyt wie­le do po­wie­dze­nia. Nie mo­głam tak pro­sto z mo­stu wy­pa­lić, że mój oj­ciec jest anio­łem, choć pew­nie Tuc­ker sam się do­my­ślił. Ta wie­dza by­ła­by dla nie­go zbyt nie­bez­piecz­na: Sam­ja­za z przy­jem­no­ścią wy­ło­wił­by ten sma­ko­wi­ty ką­sek z jego umy­słu. Im mniej wie, tym jest bez­piecz­niej­szy – już daw­no do­szłam do tego wnio­sku. A dziś nie po­win­no go tu być; ma ju­tro ro­deo i wy­szedł ze szko­ły wcze­śniej, żeby mieć parę go­dzin wię­cej na tre­ning. Był za­ję­ty. Nie py­tał, ja­kie mam pla­ny, a ja nie wy­chy­la­łam się z in­for­ma­cja­mi.


  Chri­stian skrę­ca w po­lną dro­gę, któ­ra wije się po zbo­czu góry za mia­stem. Do­strze­gam ja­kiś znak i wy­cią­gam szy­ję, żeby go prze­czy­tać.


  „Cmen­tarz Aspen Hill”.


  Na­gle wszyst­kie wnętrz­no­ści zmie­nia­ją mi się w ka­mień...


  – Chri­stian.


  – Spo­koj­nie, Cla­ro. – Zjeż­dża na po­bo­cze, par­ku­je sa­mo­chód. Otwie­ra drzwicz­ki, wy­sia­da i od­wra­ca się, żeby na mnie spoj­rzeć. – Za­ufaj mi. – Wy­cią­ga rękę.


  Mam wra­że­nie, że po­ru­szam się w zwol­nio­nym tem­pie, kie­dy kła­dę dłoń w jego dło­ni i po­zwa­lam się wy­cią­gnąć z sa­mo­cho­du po jego stro­nie.


  Oko­li­ca jest pięk­na. Zie­lo­ne osi­ki szep­czą, w od­da­li wi­dać góry.


  Nie spo­dzie­wa­łam się, że tu bę­dzie tak pięk­nie.


  Chri­stian pro­wa­dzi mnie na le­śną dro­gę. Ob­cho­dzi­my gro­by – więk­szość z nich to stan­dar­do­we mar­mu­ro­we na­grob­ki, nic wy­myśl­ne­go, pro­ste epi­ta­fia z na­zwi­ska­mi i da­ta­mi. Na­gle sta­je­my przed cią­giem ce­men­to­wych scho­dów, scho­dów w środ­ku lasu, z dłu­gą, po­ma­lo­wa­ną na czar­no że­la­zną po­rę­czą z boku. Na ich wi­dok ser­ce pod­cho­dzi mi do gar­dła; sza­ra pla­ma na­pie­ra z bo­ków na moje pole wi­dze­nia – coś ta­kie­go czu­łam w ze­szłym roku tuż przed wi­zja­mi.


  Przy­gry­zam war­gę, tak moc­no, że czu­ję smak krwi. Ale nie od­la­tu­ję, nie wpa­dam gło­wą na­przód w dzień po­grze­bu mamy. Zo­sta­ję tu­taj. Z Chri­stia­nem.


  – Tędy – mówi, de­li­kat­nie cią­gnąc mnie za rękę. Idzie­my, ale tym ra­zem nie pod górę, nie do miej­sca, gdzie zo­sta­nie wy­ko­pa­ny dół w zie­mi dla mo­jej mat­ki, ale w po­przek zbo­cza do ma­łej ła­wecz­ki z bia­łe­go mar­mu­ru, oto­czo­nej osi­ka­mi; obok po­sa­dzo­ny jest krzew ró­ża­ny na któ­rym kwit­nie je­den ide­al­nie bia­ły kwiat.


  Chri­stian do­strze­ga tę różę i z jego gar­dła wy­ry­wa się zdu­szo­ny śmiech. Pusz­cza moją dłoń.


  – Mó­wi­łeś, zda­je się, że ten krzew ni­g­dy nie kwit­nie – mó­wię, wpa­tru­jąc się w in­skryp­cję na ław­ce. „Ko­cha­ją­ca mat­ka, od­da­na sio­stra, wier­na przy­ja­ciół­ka”. Jest też ta­blicz­ka w zie­mi, pro­sty, bia­ły pro­sto­kąt z na­zwi­skiem „Bon­nie Eli­za­beth Pre­scott”. I z wy­rzeź­bio­ną różą. Bez dat uro­dze­nia i śmier­ci, co wy­da­je mi się dziw­ne, ale je­śli Bon­nie była choć­by anie­lit­ką w śred­nim wie­ku, to jej data uro­dze­nia pew­nie nie­jed­ne­go by moc­no zdzi­wi­ła.


  – Bo nie kwit­nie – wy­ja­śnia Chri­stian. – To pierw­szy raz.


  Bie­rze głę­bo­ki wdech, de­li­kat­nie do­ty­ka róży. A po­tem spo­glą­da na mnie. Jest w nim w tej chwi­li tyle emo­cji, że in­stynk­tow­nie pró­bu­ję za­mknąć drzwi mię­dzy nami; tego jest za wie­le, ale i tak wi­dzę wszyst­ko w jego twa­rzy. Chce mi coś po­wie­dzieć. Nie, musi mi coś po­wie­dzieć.


  – Moja mat­ka mia­ła pięk­ne wło­sy – mówi.


  Okej, nie cał­kiem tego się spo­dzie­wa­łam.


  – Były bar­dzo ja­sne, jak doj­rza­łe zbo­że. Lu­bi­łem się przy­glą­dać, jak je cze­sze. Sia­da­ła przy to­a­let­ce w sy­pial­ni i szczot­ko­wa­ła je, aż za­czy­na­ły błysz­czeć. Mia­ła zie­lo­ne oczy. I lu­bi­ła śpie­wać. Bez prze­rwy śpie­wa­ła. Jak­by nie mo­gła się po­wstrzy­mać.


  Chri­stian sia­da na ław­ce. Sto­ję obok nie­go i pa­trzę, jak po­grą­ża się we wspo­mnie­niach o mat­ce.


  – My­ślę o niej co­dzien­nie – mówi. – I tę­sk­nię za nią. Każ­de­go dnia.


  – Wiem.


  Pa­trzy na mnie z po­wa­gą.


  – Chcę, że­byś wie­dzia­ła, że będę przy to­bie. Kie­dy to spo­tka cie­bie. Będę stał u two­je­go boku przez cały czas, je­śli tyl­ko mi po­zwo­lisz. Obie­cu­ję ci to.


  Ostat­nio do­sta­ję spo­ro obiet­nic. Ki­wam gło­wą. Sia­dam na ław­ce obok nie­go i pa­trzę na góry; z tego miej­sca le­d­wie wi­dać bia­ły szczyt Grand Te­ton. Lek­ki wiatr po­ry­wa mi wło­sy, zdmu­chu­je je na ra­mię Chri­stia­na.


  To jest naj­pięk­niej­sze miej­sce na cmen­tarz. Tak spo­koj­ne, tak da­le­kie od ży­cia i jego zmar­twień, a mimo to po­łą­czo­ne z nim. Ten cmen­tarz pa­trzy na mia­sto. Strze­że nas. Ide­al­ne miej­sce spo­czyn­ku dla cia­ła mamy, my­ślę, i w tej chwi­li, kie­dy wy­obra­żam ją so­bie tu­taj ina­czej niż w na­wra­ca­ją­cym kosz­ma­rze, po raz pierw­szy do­strze­gam też, jak to bę­dzie po jej śmier­ci. I nie wi­dzę po­grze­bu, dziu­ry w zie­mi ani in­nych rze­czy z mo­je­go snu. Wi­dzę to, co bę­dzie póź­niej.


  Zo­sta­wi­my ją tu­taj, i to jest w po­rząd­ku. Zło­ży­my jej cia­ło na spo­czy­nek w tym pięk­nym miej­scu, koło mamy Chri­stia­na. I będę tu przy­cho­dzić od cza­su do cza­su, tak jak on, żeby po­ło­żyć kwia­ty na jej gro­bie.


  Chri­stian znów bie­rze moją dłoń.


  – Pła­czesz.


  Pod­no­szę wol­ną rękę do po­licz­ka: rze­czy­wi­ście. Pła­czę. Ale to do­bry płacz, my­ślę. Może ozna­cza, że za­czy­nam się z tym go­dzić.


  – Dzię­ku­ję, że mnie tu­taj przy­pro­wa­dzi­łeś – mó­wię.


  I w tej chwi­li Chri­stian oznaj­mia:


  – Cla­ro, mu­szę ci coś po­wie­dzieć.


  Pod­no­si się. Nie pusz­cza­jąc mo­jej ręki, sta­je przede mną. Po­po­łu­dnio­we słoń­ce pada na jego wło­sy i ob­ry­so­wu­je je zło­tą ob­wód­ką. Mru­żę po­wie­ki, pa­trząc w jego oczy.


  – Twój tata jest anio­łem, a mama di­mi­diu­sem – mówi – czy­li ty je­steś tri­pla­re.


  – Skąd w ogó­le wiesz, co to jest? – py­tam bez tchu. My­śla­łam, że to ja­kaś ści­śle strze­żo­na ta­jem­ni­ca.


  – Od wuja. Kie­dy mia­łem dzie­sięć lat, po­sa­dził mnie i opo­wie­dział mi o tri­pla­re. O tym, jak są rzad­ko spo­ty­ka­ni. Uwa­ża, że po zie­mi w jed­nym i tym sa­mym cza­sie cho­dzi za­le­d­wie sied­mio­ro. I jacy są po­tęż­ni. I że trze­ba ich chro­nić za wszel­ką cenę.


  To o to mu cho­dzi? Chce mnie chro­nić? To stąd te jego tek­sty w ro­dza­ju „za­wsze będę przy to­bie”? Czy jego za­da­nie po­le­ga na by­ciu ja­kimś moim straż­ni­kiem?


  – Chcia­łem ci to po­wie­dzieć od mie­się­cy – mówi. – Cza­sa­mi mia­łem wra­że­nie, że to wy­rwie się ze mnie samo, jak Obcy.


  – Za­raz – mó­wię. – Co chcia­łeś mi po­wie­dzieć? Że je­stem tri­pla­re?


  – Wie­dzia­łem to od tam­te­go dnia w Klu­bie Anio­łów, kie­dy ćwi­czy­li­śmy z chwa­łą. – Prze­cią­ga dło­nią po wło­sach, wy­pusz­cza dłu­gi od­dech. – Ale po­dej­rze­wa­łem jesz­cze od po­ża­ru.


  Ga­pię się na nie­go. Jak mógł wie­dzieć, że je­stem tri­pla­re, za­nim ja sama się do­wie­dzia­łam?


  – Ni­g­dy o tym ni­ko­mu nie mó­wi­łem – cią­gnie. – Wuj wbił mi to sku­tecz­nie do gło­wy: nikt nie może wie­dzieć. Nikt. Na­wet inni anie­li­ci. A ra­czej przede wszyst­kim inni anie­li­ci. Mówi, że nie mo­że­my ufać ni­ko­mu, ro­zu­miesz? Ni­ko­mu.


  Jego dłoń za­ci­ska się w mo­jej.


  – Ale wuj się myli – mówi żar­li­wie. – Cho­ciaż sama twier­dzisz, że nie po­tra­fisz do­cho­wy­wać ta­jem­nic. Nie po­wie­dzia­łaś Tuc­ke­ro­wi, że po­dej­rze­wasz, że umrze. To wy­ma­ga­ło siły.


  Je­steś taka sil­na, Cla­ro, że na­wet nie masz po­ję­cia. Je­steś nie­sa­mo­wi­ta. Je­steś pięk­na, od­waż­na, dow­cip­na i za­baw­na, i my­ślę... – Bie­rze wdech. – Wi­zje po­ka­zu­ją mi, cią­gle i cią­gle od nowa, że mogę ci ufać. Mogę ci ufać.


  Coś zmie­nia się w jego twa­rzy. Za­raz mi po­wie. Za­po­mni o ostroż­no­ści i wy­ło­ży kawę na ławę.


  – Moja mat­ka była di­mi­diu­sem. Była pięk­na, tak nie­wia­ry­god­nie pięk­na, że cza­sa­mi pa­trze­nie na nią było nie­mal bo­le­sne. Tak jak ty. I nie­ca­łe dwa­dzie­ścia lat temu uwiódł ją Czu­wa­ją­cy, któ­ry po­sta­no­wił ko­lek­cjo­no­wać naj­pięk­niej­sze anie­lit­ki na świe­cie. I stąd wzią­łem się ja.


  W tym roku na moją gło­wę spa­dło całe mnó­stwo bomb – tych dru­zgo­cą­cych re­we­la­cji star­czy­ło­by moim zda­niem na całe ży­cie. Ale nic nie wbi­ło mnie w zie­mię bar­dziej niż Chri­stian, pa­trzą­cy na mnie błysz­czą­cy­mi zie­lo­no­zło­ty­mi ocza­mi, ocza­mi swo­jej pięk­nej mat­ki, i mó­wią­cy mi, że jego oj­cem był Czar­ne Skrzy­dło.


  – Ty też je­steś tri­pla­re – szep­czę.


  – Tak. – W jego gło­sie sły­szę ulgę. – Nie ro­zu­miesz, co to zna­czy?


  Nie mówi tego, ale i tak wiem. Je­ste­śmy so­bie prze­zna­cze­ni. Je­ste­śmy parą nie­zwy­kle rzad­kich istot. Po­win­ni­śmy pil­no­wać się na­wza­jem, po­win­ni­śmy trzy­mać się za ręce i iść ra­zem przez ogień, przez śmierć, mamy się chro­nić i strzec, i...


  Mam wra­że­nie, że spa­dam gdzieś z wy­so­ka, lecę na zie­mię, a jed­no­cze­śnie tonę w głę­bo­kim je­zio­rze, wal­czę, by wy­pły­nąć na po­wierzch­nię, roz­pacz­li­wie pra­gnąc za­czerp­nąć po­wie­trza.


  Chri­stian pod­cią­ga mnie na nogi.


  – Z po­cząt­ku nie wie­dzia­łem, co o tym my­śleć, co czuć. Nie chcia­łem być do ni­cze­go zmu­sza­ny, ro­zu­miesz? Chcia­łem, żeby to był mój wy­bór. Ale za­wsze kie­dy je­stem przy to­bie, czu­ję, że tak ma być – mówi. – Czu­ję się sil­niej­szy. Od­waż­niej­szy. Czu­ję w so­bie chwa­łę, tę moc krą­żą­cą we mnie. Czu­ję, że mógł­bym do­ko­nać wszyst­kie­go i wszyst­kie­mu sta­wić czo­ła. Z tobą.


  Chcia­ła­bym, żeby prze­stał mó­wić. Chcia­ła­bym, żeby las prze­stał wi­ro­wać wo­kół mnie, chcia­ła­bym móc wyjść w tej chwi­li z wła­sne­go cia­ła i za­py­tać samą sie­bie: I co ty na to, Cla­ro?


  Ale tego nie wiem.


  Ko­cham Tuc­ke­ra, my­ślę.


  Oczy Chri­stia­na przy­tom­nie­ją.


  – Wiem.


  – Wiesz?


  – Ja ko­cha­łem Kay. Nie wiem, na ile to do­brze o mnie świad­czy, ale na­praw­dę ją ko­cha­łem. W ja­kimś sen­sie cią­gle ko­cham. Wuj mówi, że to dla­te­go, że była moją pierw­szą mi­ło­ścią. Mówi, że pierw­szej mi­ło­ści ni­g­dy się nie za­po­mi­na.


  No tak. Ale Tuc­ker jest nie tyl­ko moją pierw­szą mi­ło­ścią. Jest moją obec­ną.


  – Mu­sia­łem wy­brać – mówi Chri­stian. – W ze­szłym roku, kie­dy zro­zu­mia­łem, że moje za­da­nie to coś wię­cej niż od­na­le­zie­nie i ura­to­wa­nie ja­kiejś ta­jem­ni­czej dziew­czy­ny. – Ką­cik jego ust uno­si się lek­ko. Oto ja. Jego ta­jem­ni­cza dziew­czy­na. – Kie­dy wi­zja po­ka­za­ła mi, jak to ma być... kie­dy wzię­li­śmy się za ręce i... do­tknę­li­śmy się, i po­czu­łem to, co po­czu­łem, zro­zu­mia­łem, że mu­szę wy­brać. To by było nie fair wo­bec Kay. Więc z nią ze­rwa­łem.


  Za­my­ka na se­kun­dę oczy, a ja od­bie­ram sła­be echo za­mę­tu, któ­ry wciąż czu­je w so­bie na myśl o Kay.


  W tej dziew­czy­nie musi być coś, cze­go nie do­strze­gam. Musi.


  – Mu­sia­łem wy­brać – po­wta­rza Chri­stian. – I na­wet nie to, że mu­sia­łem wy­bie­rać mię­dzy tobą a Kay. Prze­cież le­d­wie cię wte­dy zna­łem. Mu­sia­łem wy­brać, kim będę. Ale te­raz...


  Cla­ro, ja my­ślę...


  – Mu­szę iść – mó­wię, od­su­wa­jąc się od nie­go gwał­tow­nie. – Nie je­stem w sta­nie my­śleć. Nie je­stem w sta­nie wy­bie­rać.


  Ku mo­je­mu osłu­pie­niu na twa­rzy Chri­stia­na po­ja­wia się ten słod­ki, grzesz­ny uśmiech, od któ­re­go w moim żo­łąd­ku zry­wa się sta­do mo­ty­li.


  – Co? – py­tam gniew­nie. – O co zno­wu cho­dzi?


  – Ni­g­dzie nie pój­dziesz – mówi.


  – Zo­ba­czy­my.


  – Wi­zja po­ka­zy­wa­ła mi tak­że tę chwi­lę. – To po­wstrzy­mu­je mój sza­leń­czy, tchórz­li­wy (jak on może mnie uwa­żać za od­waż­ną?) od­wrót na dro­gę. Spo­glą­dam na nie­go. Wciąż stoi przy gro­bie mat­ki, z rę­ka­mi w kie­sze­niach dżin­sów, i pa­trzy na mnie z ta­kim ża­rem w oczach, że drże­nie prze­szy­wa moje cia­ło od czub­ka gło­wy po pal­ce stóp.


  – Ty też mie­wasz nową wi­zję? – py­tam.


  – Ta wi­zja jest tu­taj. – Ru­sza po tra­wie w moją stro­nę dłu­gim, zde­cy­do­wa­nym kro­kiem.


  – W tej chwi­li. Mie­wa­łem ją od ty­go­dni, i dzie­je się te­raz.


  Za­trzy­mu­je się przede mną.


  – A to jest mo­ment, w któ­rym cię ca­łu­ję – mówi.


  I wte­dy, pod so­sna­mi, wśród drżą­cych osik Aspen Hill, w bled­ną­cym wio­sen­nym słoń­cu, wśród śpie­wu pta­ków nad na­szy­mi gło­wa­mi, w sła­bym za­pa­chu róż prze­sy­ca­ją­cym po­wie­trze, któ­re osu­sza śla­dy łez na mo­jej twa­rzy, Chri­stian Pre­scott ca­łu­je mnie po raz pierw­szy. Wcią­ga mnie w swo­ją wi­zję.


  Ni­g­dy, prze­nig­dy, na­wet je­śli do­ży­ję swo­ich stu dwu­dzie­stu lat, nie za­po­mnę sma­ku jego ust. Nie po­tra­fię tego opi­sać, to po pro­stu Chri­stian – tro­chę sło­dy­czy i całe mnó­stwo cze­goś ostrzej­sze­go – i te­raz, w tej chwi­li to jest ab­so­lut­nie w po­rząd­ku. Jego żar mie­sza się z moim, i ra­zem two­rzą coś po­tęż­niej­sze­go niż po­żar lasu, coś go­ręt­sze­go niż naj­go­ręt­sza część pło­mie­nia.


  Wszel­kie ścia­ny, któ­re pró­bo­wa­łam zbu­do­wać wo­kół sie­bie, walą się z hu­kiem. Jego ser­ce ło­mo­cze pod moją dło­nią. Nie okła­my­wał mnie przed chwi­lą. To jest jego wi­zja, jego sen, któ­ry do­słow­nie speł­nia się w tej chwi­li, i jest do­kład­nie tak, jak so­bie wy­obra­żał. Le­piej. Je­stem czymś wię­cej, niż kie­dy­kol­wiek miał na­dzie­ję, niż kie­dy­kol­wiek ma­rzył. Je­stem jego ta­jem­ni­czą dziew­czy­ną.


  Dziew­czy­ną, któ­rą miał od­na­leźć. I te­raz na­le­żę do nie­go, tak jak on za­wsze na­le­żał do mnie.


  To ta myśl po­ma­ga mi oprzy­tom­nieć. Od­su­wam się gwał­tow­nie, zry­wam kon­takt po­twor­nym wy­sił­kiem woli.


  – Nie je­stem two­ja – rzu­cam bez tchu. I ucie­kam. Bo je­śli zo­sta­nę jesz­cze se­kun­dę, to ja go po­ca­łu­ję. To ja go wy­bio­rę.


  Więc ucie­kam, pę­dzę przez cmen­tarz Aspen Hill, jak­by go­nił mnie sam dia­beł, a po­tem lecę, nie przej­mu­jąc się, czy kto­kol­wiek mnie zo­ba­czy, śmi­gam po nie­bie jak spa­da­ją­ca gwiaz­da.


  Do domu.


  18. Alternatywa


  Na­stęp­ne­go dnia nie idę do szko­ły i nikt nie ma o to do mnie pre­ten­sji.


  Po lek­cjach dzwo­ni do mnie An­ge­la.


  – Prze­pra­szam. – To pierw­sze sło­wo, ja­kie pada z jej ust. – Na­praw­dę, strasz­nie, po­twor­nie prze­pra­szam, okej? Ta za­zdrość była to­tal­nie głu­pia. Już mi prze­szło.


  My­śli, że nie po­szłam do szko­ły, bo jej uni­kam.


  – Nic się nie sta­ło. A ja nie po­win­nam była czy­tać two­ich my­śli. W su­mie czło­wiek do­sta­je, na co so­bie za­słu­żył, kie­dy pró­bu­je po­znać uczu­cia in­nych na swój te­mat.


  – Mimo wszyst­ko to nie było w po­rząd­ku. Nie po­win­nam była tego czuć.


  – Nie za­wsze mo­że­my kon­tro­lo­wać uczu­cia – mó­wię jej. Rany, wczo­raj­szy dzień to naj­lep­szy przy­kład. – Zresz­tą, ja też od cza­su do cza­su ci za­zdro­ści­łam. Ta hi­sto­ria z moim oj­cem to była spo­ra nie­spo­dzian­ka. A wszy­scy wie­my, że nie je­steś anio­łem.


  To ostat­nie to miał być żart. Tyle że An­ge­la się nie śmie­je.


  – Więc mi... wy­ba­czasz? – pyta. Tro­chę mi dziw­nie, kie­dy An­ge­la, zwy­kle tak sil­na, od­zy­wa się tak nie­pew­nie. To po­zwa­la mi zaj­rzeć przez małe okien­ko do jej świa­ta, w któ­rym je­stem jej je­dy­ną przy­ja­ciół­ką. Je­śli to schrza­ni, bę­dzie cał­kiem sama.


  – Ja­sne. Było, mi­nę­ło – mó­wię.


  Wzdy­cha z ulgą.


  – Chcesz wpaść?


  – Nie mogę. Mam dzi­siaj coś do za­ła­twie­nia.


  Chcę zo­ba­czyć Tuc­ke­ra.


  


  Te­go­rocz­ne re­gio­nal­ne za­wo­dy kow­boj­skie szkół śred­nich od­by­wa­ją się na are­nie w Jack­son Hole, i to jed­na z nie­wie­lu oka­zji w tym roku, kie­dy dru­ży­na Tuc­ke­ra wy­stę­pu­je u sie­bie.


  Kie­dy pró­bu­ję za­pła­cić za wstęp, wła­ści­ciel, Jay Ho­oper, pusz­cza mnie bez bi­le­tu. Pra­wie za­po­mnia­łam, że to anie­li­ta.


  – Bo je­steś cór­ką Mag­gie – mówi.


  Nie sprze­ci­wiam się.


  Wy­bie­ram so­bie miej­sce na sa­mym koń­cu wi­dow­ni. Wiem, że nie po­win­nam tu być, nie po­win­nam wy­cho­dzić, nie mó­wiąc ni­ko­mu, do­kąd się wy­bie­ram. Ale chcę zo­ba­czyć Tuc­ke­ra. Coś we mnie my­śli, że je­śli tyl­ko na nie­go spoj­rzę, od­naj­dę się na nowo. Będę wie­dzia­ła.


  Ob­ser­wu­ję ro­deo, któ­re za­czy­na się od wią­za­nia cie­ląt, ale nie mogę się sku­pić. Od wczo­raj czu­ję się za­gu­bio­na w mo­rzu wy­rzu­tów su­mie­nia i na­praw­dę mam wra­że­nie, jak­bym była pod wodą. Gło­sy spi­ke­rów są przy­tłu­mio­ne. Nie wi­dzę wy­raź­nie. Pró­bu­ję od­dy­chać i za­chły­stu­ję się po­czu­ciem winy.


  Po­zwo­li­łam Chri­stia­no­wi, żeby mnie po­ca­ło­wał. Wciąż jesz­cze czu­ję mro­wie­nie warg, wciąż czu­ję jego smak.


  Ta myśl spra­wia, że robi mi się sła­bo. To nie je­stem ja, my­ślę. Nie­moż­li­we, że­bym była tą dziew­czy­ną, któ­ra ca­łu­je się z in­nym fa­ce­tem, cho­ciaż ma tak sil­ne­go, nie­sa­mo­wi­te­go, cu­dow­ne­go, ko­cha­ją­ce­go, uczci­we­go, za­baw­ne­go, sek­sow­ne­go do bólu, trze­ba by być wa­riat­ką żeby ta­kie­go zdra­dzać chło­pa­ka.


  Za­my­kam z ję­kiem oczy. O Tuc­ke­rze moż­na po­wie­dzieć to wszyst­ko i o wie­le, wie­le wię­cej. A ja w tej chwi­li czu­ję się jak ta pu­sta pusz­ka po pi­wie, któ­rą wi­dzę pod ław­ka­mi.


  Sły­szę, że wy­wo­łu­ją na­zwi­sko Tuc­ke­ra. Lu­dzie na wi­dow­ni za­czy­na­ją po­hu­ki­wać i wi­wa­to­wać. I na­gle Tuc­ker i Mi­das wy­pa­da­ją z bram­ki i pę­dzą za czar­no­bia­łym cie­la­kiem. Tuc­ker ma w dło­ni dłu­gie las­so, za­ta­cza nim krąg nad gło­wą, nie­mal de­li­kat­nie, raz, dwa, trzy, i wy­pusz­cza je z dło­ni. Las­so ide­al­nie chwy­ta cie­la­ka za szy­ję. Tuc­ker zsu­wa się z grzbie­tu Mi­da­sa, pę­dzi do cie­la­ka, trzy­ma­jąc w zę­bach dru­gi ka­wa­łek liny, zręcz­nie prze­wra­ca zwie­rzę na pia­sek i wią­że mu nogi. Wszyst­ko ra­zem zaj­mu­je mu dwie mi­nu­ty, może mniej. I go­to­we. Ma­cha do tłu­mu.


  Łzy sta­ją mi w oczach. Mam wra­że­nie, że ostat­nio pła­czę bez prze­rwy, ale nic na to nie po­ra­dzę. Jest taki pięk­ny; na­wet kie­dy jest za­ku­rzo­ny, uty­tła­ny i spo­co­ny z wy­sił­ku, jest naj­pięk­niej­szym chło­pa­kiem na świe­cie.


  Może i Chri­stian ma ra­cję. Je­ste­śmy so­bie prze­zna­cze­ni. Trud­no temu za­prze­czyć. Jest moim za­da­niem, a przy­naj­mniej jego zna­czą­cym ele­men­tem.


  Ale Tuc­ker to mój wy­bór. Ko­cham go. I to mi nie przej­dzie.


  Chcia­łam od­po­wie­dzi i lep­szej już nie do­sta­nę. Te­raz po­win­nam wy­mknąć się stąd, za­nim mnie za­uwa­ży i zo­ba­czy winę wy­pi­sa­ną na mo­jej twa­rzy.


  Tłum wo­kół mnie znów wi­wa­tu­je, kie­dy spi­ker ogła­sza jego czas. Nie­źle mu po­szło. Mimo ca­łej góry emo­cjo­nal­ne­go śmie­cia, któ­ra mnie przy­tła­cza, je­stem z nie­go dum­na.


  Wsta­ję i za­czy­nam prze­su­wać się w stro­nę alej­ki, a po­tem zbie­gam po scho­dach. Już pra­wie wy­cho­dzę. Ale na­gle ktoś woła gło­śno do Tuc­ke­ra z pierw­sze­go rzę­du. Ktoś płci żeń­skiej. I coś w jej gło­sie każe mi się za­trzy­mać.


  Star­cza mi se­kun­da, żeby ją na­mie­rzyć. To dziew­czy­na w for­mal­nym kow­boj­skim stro­ju: bia­łej ko­szu­li z gwiazd­ka­mi na ra­mio­nach, w bia­łych dżin­sach z frędz­la­mi i w bia­łych kow­boj­kach.


  Po jej ple­cach spły­wa ka­ska­da ide­al­nych, ru­dych lo­ków. Pa­trzy na Tuc­ke­ra z ta­kim bla­skiem w oczach, że na­tych­miast wszyst­ko się we mnie skrę­ca.


  Mam wra­że­nie, że po­win­nam wie­dzieć, kto to taki. Jest w niej coś zna­jo­me­go – na pew­no cho­dzi do na­szej szko­ły – i na­gle olśnie­nie. To Al­li­son Lo­well. Jed­na z dziew­czyn, któ­re Tuc­ker za­brał w ze­szłym roku na szkol­ny bal. Sie­dzia­ła koło mnie, kie­dy roz­wo­ził nas wte­dy do do­mów – drob­na, ru­do­wło­sa ślicz­not­ka w gra­na­to­wej suk­ni.


  Nie rób tego, Cla­ra, mó­wię so­bie. Nie czy­taj jej uczuć.


  Ale ro­bię to. Uchy­lam ścia­ny, tyl­ko odro­bi­nę, i się­gam ku niej umy­słem. Czu­ję to, co ona. I nie po­do­ba mi się to.


  Bo ona też uwa­ża, że jest pięk­ny. Jego bli­skość spra­wia, że dło­nie jej się pocą i głos robi się że­nu­ją­co pi­skli­wy. Ale on za­wsze jest dla niej miły. Jest na­praw­dę miły, i ona do­sko­na­le wie, że to rzad­kość u tak bo­skie­go fa­ce­ta. Jak­by sam nie wie­dział, jaki jest sek­sow­ny. Pa­mię­ta, jak z nim tań­czy­ła, pa­mię­ta jego szorst­ką, twar­dą dłoń w swo­jej dło­ni, kie­dy tań­czy­li two-ste­pa. Dru­gą dłoń trzy­mał jej w ta­lii. My­śla­ła, że wy­buch­nie. Jego oczy, błę­kit­ne jak cha­bry. Wy­pi­su­je jego imię na mar­gi­ne­sie no­ta­tek z hisz­pań­skie­go. Tyle rze­czy chcia­ła­by mu po­wie­dzieć.


  Me gu­stas. Po­do­basz mi się.


  Mimo to wie, że to tyl­ko ma­rze­nie. On ni­g­dy na nią nie spoj­rzał. Na­wet te­raz nie wi­dzi, że ona tu stoi. Gdy­by tyl­ko ją do­strzegł... I tę­sk­no­ta, któ­ra prze­szy­wa ją w tym mo­men­cie, spra­wia mi wręcz fi­zycz­ny ból. Gdy­by tyl­ko otwo­rzył oczy.


  – Rzą­dzisz, Tuck! – krzy­czy na jego cześć.


  Od­su­wam się od niej, oszo­ło­mio­na, pół­przy­tom­na. Tyle razy żar­to­wa­li­śmy so­bie z pan­ny Al­li­son Lo­well. A ona przez cały czas ko­cha­ła się w nim na za­bój.


  Przy­glą­dam jej się uważ­nie. Pierw­sza rzecz, któ­ra rzu­ca się w oczy, to rude wło­sy o na­tu­ral­nym od­cie­niu błysz­czą­cej mie­dzi; zu­peł­nie in­nym niż mój ze­szło­rocz­ny mar­chew­ko­wy kosz­mar. Są w ko­lo­rze no­wej jed­no­pen­sów­ki. Jest smu­kła jak trzci­na, ale pod skó­rą wy­czu­wa się mię­śnie – re­gu­lar­ne ćwi­cze­nia, prze­by­wa­nie na po­wie­trzu. Jest sil­niej­sza, niż wy­glą­da. Ja­sna, mlecz­na skó­ra usia­na pie­ga­mi, ale to jej pa­su­je. Ko­ra­lo­we usta. Wy­ra­zi­ste brą­zo­we oczy.


  Jest ład­na.


  I star­tu­je w ro­deo. I jest stąd, może na­wet chce tu zo­stać. Nor­mal­na dziew­czy­na. I ruda. On lubi rude. I po­do­ba się jej.


  Gdy­bym nie po­ja­wi­ła się ze­szłej zimy w szko­le, może na tam­tym balu za­uwa­żył­by, jaka jest ład­na w suk­ni. Może by po­roz­ma­wia­li. Może na­wet za­czął­by ją prze­zy­wać Ka­rot­ką.


  To zdro­wa al­ter­na­ty­wa mo­jej po­krę­co­nej oso­by.


  Nie mogę od­dy­chać. Ru­szam do wyj­ścia. Jesz­cze bar­dziej sko­ło­wa­na niż przed­tem.


  Ale kie­dy prze­py­cham się mię­dzy ludź­mi, jesz­cze je­den, ostat­ni raz od­wra­cam się, żeby spoj­rzeć na Tuc­ke­ra, któ­ry sie­dzi z po­wro­tem na Mi­da­sie. Le­d­wie wi­dzę jego gło­wę, ka­pe­lusz, jego po­waż­ne oczy, kie­dy ob­ra­ca ko­nia w stro­nę bram­ki. Wy­cho­dzę.


  


  Tego wie­czo­ru leżę sku­lo­na obok mamy w jej łóż­ku i oglą­dam z nią na­sze ro­dzin­ne na­gra­nia. Tata przy­cho­dzi od cza­su do cza­su i przez chwi­lę, z pra­wie smut­ną miną, oglą­da z nami to wszyst­ko, co go omi­nę­ło. A po­tem wy­cho­dzi. Ni­g­dy nie wiem, gdzie się po­dzie­wa, kie­dy nie ma go w domu. Po pro­stu go nie ma.


  To, któ­re te­raz oglą­da­my, było krę­co­ne na pla­ży. Ja mam oko­ło czter­na­stu lat. To mu­sia­ło być ja­koś, tuż za­nim mama za­bra­ła mnie na Buz­zard Ro­ost i opo­wie­dzia­ła mi o anio­łach. Na fil­mie je­stem ty­po­wą dziew­czy­ną – idę po pia­sku i przy­glą­dam się sek­sow­nym sur­fe­rom. To tro­chę że­nu­ją­ce, jak ła­two mnie roz­szy­fro­wać, kie­dy po­ja­wia­ją się przy­stoj­ni go­ście. Pró­bu­ję zgry­wać pew­ną sie­bie, rzu­cam wło­sa­mi, żeby się nimi po­pi­sać, idę wzdłuż brze­gu z gra­cją tan­cer­ki. Chcę, żeby mnie za­uwa­ży­li. Ale kie­dy je­ste­śmy sami – tyl­ko mama, Jef­frey i ja – je­stem to­tal­nym dzie­cia­kiem. Chla­pię się w wo­dzie, bie­gam po pia­chu z Jef­frey­em, bu­du­ję i roz­wa­lam zam­ki z pia­sku. W pew­nej chwi­li za­bie­ram ka­me­rę ma­mie, żeby i ją sfil­mo­wać. Ma zwiew­ne, bia­łe pa­reo za­ło­żo­ne na ko­stium ką­pie­lo­wy, wiel­ki słom­ko­wy ka­pe­lusz, wiel­kie oku­la­ry. Jest tak peł­na ży­cia, tak zdro­wa. Przy­łą­cza się do na­szej za­ba­wy, śmie­je się, bie­ga po brze­gu, go­niąc się z fa­la­mi. To dziw­ne, że kie­dy lu­dzie się zmie­nia­ją, tak szyb­ko za­po­mi­na­my, jacy byli kie­dyś. Ja za­po­mnia­łam, jaka była pięk­na, cho­ciaż cią­gle jest pięk­na. Ale nie tak samo. Wte­dy była w niej ener­gia, nie­złom­ny duch, świa­tło, któ­re ni­g­dy nie ga­sło.


  W tej chwi­li mil­czy. My­ślę, że może śpi, ale na­gle mówi:


  – To był naj­szczę­śliw­szy czas w moim ży­ciu.


  – Na­wet bez taty? – py­tam.


  – Tak. Wy dwo­je mnie uszczę­śli­wia­li­ście.


  Pod­su­wam jej tor­bę z po­pcor­nem, ale mama krę­ci gło­wą. Już cał­kiem prze­sta­ła jeść.


  Ca­ro­lyn wmu­sza w nią tyl­ko łycz­ki wody, cza­sem łyż­kę czy dwie cze­ko­la­do­we­go bu­dy­niu w lep­sze dni. Mar­twi mnie to, bo żywi lu­dzie mu­szą jeść. To nie­je­dze­nie ozna­cza, że tak na­praw­dę nie jest już żywa.


  – Cał­kiem moż­li­we, że to był i mój naj­szczę­śliw­szy czas – mó­wię, wi­dząc, jak uśmie­cham się do ka­me­ry.


  Przed wi­zja­mi. Przed za­da­niem. Przed tymi wszyst­ki­mi de­cy­zja­mi, któ­rych nie je­stem go­to­wa pod­jąć.


  – Nie – mówi mama. – Two­je naj­szczę­śliw­sze chwi­le do­pie­ro na­dej­dą.


  – Skąd to wiesz?


  – Wi­dzia­łam to.


  Sia­dam pro­sto i pa­trzę na nią.


  – Co masz na my­śli?


  – Przez całe ży­cie wi­dy­wa­łam prze­bły­ski tego, co się wy­da­rzy, przede wszyst­kim w moim ży­ciu, w po­sta­ci wi­zji, ale cza­sem też tego, co spo­tka in­nych. I wi­dy­wa­łam two­ją przy­szłość, a przy­naj­mniej jej róż­ne wa­ria­cje.


  – I co wi­dzia­łaś? – py­tam prze­ję­ta.


  Uśmie­cha się.


  – Stu­diu­jesz na US.


  – Po­wiedz mi coś, cze­go nie wiem.


  – Po­do­ba ci się tam.


  – Więc Stan­ford rów­na się szczę­ście? To świet­nie, w ta­kim ra­zie je­stem usta­wio­na.


  Mo­żesz mi pod­po­wie­dzieć ko­lor prze­wod­ni mo­je­go po­ko­ju w aka­de­mi­ku? Bo nie mogę się zde­cy­do­wać: la­wen­da czy gra­nat? – Tak, je­stem zło­śli­wa, a może nie po­win­nam, bo ona chy­ba chce mi po­wie­dzieć coś waż­ne­go. Ale praw­da jest taka, że nie po­tra­fię so­bie wy­obra­zić praw­dzi­we­go szczę­ścia. Bez niej.


  – Och, skar­bie – wzdy­cha. – Bądź tak miła i zaj­rzyj do gór­nej szu­fla­dy ko­mo­dy. Z tyłu.


  Od­naj­du­ję za­ku­rzo­ną szka­tuł­kę z czer­wo­ne­go ak­sa­mi­tu, scho­wa­ną za skar­pet­ka­mi.


  Otwie­ram ją. W środ­ku leży srebr­na bran­so­let­ka z charm­sa­mi, sta­ra i tro­chę po­czer­nia­ła. Uno­szę ją do świa­tła.


  – Co to jest? – Ni­g­dy nie wi­dzia­łam, żeby mama to no­si­ła.


  – Chcia­ła­bym, że­byś to za­ło­ży­ła na cmen­tarz.


  Pa­trzę na charm­sy, któ­re wy­glą­da­ją cał­kiem zwy­czaj­nie. Ser­dusz­ko. Ko­nik. Dwa sztucz­ne klej­no­ty. Ryb­ka.


  – Daw­no temu była moja – mówi mama. – Te­raz na­le­ży do cie­bie.


  Prze­ły­kam śli­nę.


  – Nie po­wiesz mi, że za­wsze bę­dziesz przy mnie? Nie to się mówi w ta­kich chwi­lach? Że za­wsze bę­dziesz w moim ser­cu, i tak da­lej?


  – Je­steś czę­ścią mnie – od­po­wia­da mama. – A ja je­stem czę­ścią cie­bie. Więc tak, będę z tobą.


  – Ale nie ta rze­czy­wi­sta, roz­mow­na część cie­bie?


  Mama kła­dzie dłoń na mo­jej. Jest taka lek­ka, lżej­sza niż po­win­na być dłoń, skó­ra jest jak mięk­ki, bia­ły pa­pier. Jak­by mógł ją zdmuch­nąć wiatr.


  – Cie­bie i mnie łą­czy więź, któ­rej nic, ani w nie­bie, ani na zie­mi, ani na­wet w pie­kle, nie zdo­ła ze­rwać. Je­śli bę­dziesz chcia­ła ze mną roz­ma­wiać, to roz­ma­wiaj. Usły­szę cię. Może nie będę mo­gła od­po­wie­dzieć, a w każ­dym ra­zie nie dość szyb­ko, żeby pro­wa­dzić roz­mo­wę...


  – Bo dzień trwa ty­siąc lat...


  Uśmie­cha się drwią­co.


  – Oczy­wi­ście. Ale cię usły­szę. W każ­dej chwi­li będę słać ci swo­ją mi­łość.


  – Jak? – Nie po­tra­fię ukryć łez w gło­sie.


  – W chwa­le – od­po­wia­da. – To w niej się od­naj­dzie­my. W świe­tle.


  Znów pła­czę, a mama mnie obej­mu­je, ca­łu­je w czu­bek gło­wy.


  – Moja dro­ga, ko­cha­na có­recz­ka. Tyle na sie­bie bie­rzesz. Tak głę­bo­ko wszyst­ko prze­ży­wasz. Ale bę­dziesz szczę­śli­wa, ko­cha­nie. Bę­dziesz lśnić.


  Ki­wam gło­wą, ocie­ra­jąc oczy. Wie­rzę jej. Po­sta­na­wiam iść za cio­sem i mó­wię pierw­szą rzecz, jaka mi przy­cho­dzi do gło­wy:


  – Mamo, a po­wiesz mi, co było two­im za­da­niem?


  Od­su­wa się i pa­trzy na mnie, za­my­ślo­na.


  – Moje za­da­nie to ty.


  


  Tego wie­czo­ru opo­wia­da mi ko­lej­ną hi­sto­rię, inną wer­sję tej, któ­rą wcze­śniej opo­wie­dzia­ła mnie i Jef­frey­owi, o dniu trzę­sie­nia zie­mi. Do­da­je coś, o czym nie wspo­mnia­ła wcze­śniej.


  A mia­no­wi­cie, że kie­dy zo­ba­czy­ła tatę, kie­dy wy­do­był ją z gru­zów jej po­ko­ju i za­niósł do nie­ba, roz­po­zna­ła go.


  – Śni­łam o nim – mówi.


  – I co ci się śni­ło? – Sie­dzę po tu­rec­ku w no­gach łóż­ka, żeby móc na nią pa­trzeć, kie­dy mówi.


  – Po­ca­łu­nek – wy­zna­je.


  – Po­ca­łu­nek? – Czu­ję wy­rzu­ty su­mie­nia już na sam dźwięk tego sło­wa. Na wspo­mnie­nie ust Chri­stia­na na mo­ich.


  – Tak. We śnie ca­ło­wa­łam go. Stał na pla­ży. – Zer­ka na ekran te­le­wi­zo­ra, na mi­go­tli­we, prze­ta­cza­ją­ce się fale. – A ja po­de­szłam, chwy­ci­łam jego twarz w dło­nie i po­ca­ło­wa­łam go. Nie za­mie­ni­li­śmy ani sło­wa. Tyl­ko po­ca­łu­nek.


  – Rany – szep­czę. Ale ro­man­tycz­nie. – Więc kie­dy go zo­ba­czy­łaś po trzę­sie­niu zie­mi, roz­po­zna­łaś w nim męż­czy­znę, któ­re­go ca­ło­wa­łaś.


  – Tak.


  – I co zro­bi­łaś?


  Śmie­je się lek­ko, nie­mal chi­cho­cze.


  – Na­tych­miast za­ko­cha­łam się w nim na za­bój. Osta­tecz­nie mia­łam szes­na­ście lat, a on był...


  – Nie­ziem­sko sexy – koń­czę za nią tro­chę za­że­no­wa­na, bo prze­cież mó­wi­my o moim ojcu.


  – Rze­czy­wi­ście, był bo­ski, oj, był.


  – I co było da­lej?


  – Zo­stał z nami przez trzy dni po trzę­sie­niu zie­mi, w Par­ku Gol­den Gate, i ostat­niej nocy pró­bo­wa­łam go uwieść.


  – I...


  – Nie chciał o tym sły­szeć. Od­rzu­cił mnie, moim zda­niem dość nie­grzecz­nie. A na­stęp­ne­go ran­ka już go nie było. I nie wi­dzia­łam go przez trzy lata.


  – Och, mamo...


  – Nie uża­laj się nade mną za­nad­to – przy­po­mi­na mi z bla­dym uśmie­chem. Prze­cież w koń­cu wszyst­ko się uda­ło. Zło­wi­łam go.


  – Ale co się sta­ło, kie­dy zo­ba­czy­łaś go zno­wu? Za­ło­żę się, że było nie­zręcz­nie.


  – Och, do tego dnia zdą­ży­łam już po­sta­no­wić, że go nie chcę.


  Opa­da mi szczę­ka.


  – Nie chcia­łaś go? Dla­cze­go?


  – Z wie­lu po­wo­dów. W mię­dzy­cza­sie do­wie­dzia­łam się, kim jest. Wie­dzia­łam, że nie ze­chce się ze mną oże­nić, a na­wet gdy­by ze­chciał, wie­dzia­łam, że to nie bę­dzie tra­dy­cyj­ne mał­żeń­stwo. I w ogó­le są­dzi­łam, że nie chcę wyjść za mąż. Nie chcia­łam, żeby ktoś dyk­to­wał mi, jak ma wy­glą­dać moje ży­cie. To chy­ba był naj­waż­niej­szy po­wód. Więc kie­dy znów go zo­ba­czy­łam, bar­dzo ja­sno da­łam mu do zro­zu­mie­nia, że nie je­stem za­in­te­re­so­wa­na.


  – I jak on to przy­jął? – Ja­koś nie umiem so­bie wy­obra­zić, że kto­kol­wiek mógł­by cze­go­kol­wiek od­mó­wić ta­cie.


  – Wy­śmiał mnie. Co nie po­pra­wi­ło sy­tu­acji. Ale już nie od­szedł. Czę­sto czu­łam jego obec­ność w po­bli­żu, cho­ciaż cza­sa­mi nie po­ka­zy­wał się przez całe lata.


  – A co z two­ją wi­zją?


  – Cią­gle mnie na­wie­dza­ła.


  – I tak po pro­stu igno­ro­wa­łaś swo­je za­da­nie?


  – O nie – mówi po­nu­ro. – Nie igno­ro­wa­łam go tak po pro­stu. Ja z nim wal­czy­łam.


  Opie­ra­łam się z całą mocą, jaką mia­łam w so­bie. Nie za­mie­rza­łam po­zwo­lić, żeby kto­kol­wiek kon­tro­lo­wał moje ży­cie.


  – Jak dłu­go? – py­tam bez tchu.


  – Och, ja­kieś sześć­dzie­siąt lat, mniej wię­cej.


  – Sześć­dzie­siąt lat. – Oto ja. Cla­ra pa­pu­ga. Moje miej­sce jest na ra­mie­niu pi­ra­ta. – To dla­te­go mi nie po­wie­dzia­łaś. Oczy­wi­ście nie li­cząc ukry­wa­nia, że tata jest in­tan­ge­re. Gdy­byś mi po­wie­dzia­ła, że wal­czy­łaś z za­da­niem, że to nie było tak, jak za­wsze so­bie wy­obra­ża­łam, to pew­nie i ja wal­czy­ła­bym ze swo­im.


  – Otóż wła­śnie – mówi. – Tyl­ko że ty i tak w koń­cu za­czę­łaś się bun­to­wać. Nie­da­le­ko pada jabł­ko od ja­bło­ni.


  – I po­zwo­li­li ci na to? Ci w nie­bie, zna­czy.


  – Po­zwo­li­li mi. Wi­dzisz, mia­łam wol­ną wolę, i mó­wię ci, mała, uży­wa­łam jej na ca­łe­go.


  – Co ro­bi­łaś?


  Mama wzdy­cha. Ja­kiś cień za­snu­wa jej oczy. Wy­czu­wam od niej lek­ki żal. Naj­wi­docz­niej ta część jej ży­cia nie na­le­ży do jej ulu­bio­nych.


  – Po­peł­nia­łam błę­dy – wy­zna­je. – Błąd za błę­dem. Spro­wa­dzi­łam na sie­bie cały oce­an cier­pie­nia. Sza­mo­ta­łam się. Ra­ni­łam lu­dzi, na­wet tych, któ­rych ko­cha­łam. Sta­łam się spe­cja­list­ką od okła­my­wa­nia sie­bie. Cier­pia­łam, cza­sa­mi nie­wy­obra­żal­nie. I uczy­łam się.


  Wpa­tru­ję się w nią.


  – My­śla­łaś kie­dy­kol­wiek, że to kara? Za nie­wy­peł­nie­nie za­da­nia?


  Spo­glą­da mi w oczy.


  – Nikt cię nie ka­rze, Cla­ro. Ale to praw­da, cza­sa­mi to było strasz­ne i przy­po­mi­na­ło karę.


  Nie chcia­łam tego dla cie­bie. Ale za­po­mi­nasz, że w koń­cu wy­szło tak, jak mia­ło być. Ten po­ca­łu­nek na pla­ży jed­nak miał miej­sce.


  – Co spra­wi­ło, że zmie­ni­łaś zda­nie? – py­tam, ale pa­trząc na jej spo­koj­ną, pew­ną twarz, chy­ba się do­my­ślam.


  – Za­czę­łam wi­dy­wać to, co mia­ło na­dejść po po­ca­łun­ku – od­po­wia­da. – I zo­ba­czy­łam cie­bie. I Jef­freya. I prze­bły­ski tych naj­szczę­śliw­szych chwil.


  Znów pa­trzy w te­le­wi­zor. Sce­ne­ria się zmie­ni­ła. Te­raz je­ste­śmy na dep­ta­ku w San­ta Cruz.


  Ja jem watę cu­kro­wą, na­rze­kam, że się klei, ob­li­zu­ję pal­ce. Mama do­ma­ga się kęsa i ka­me­ra robi gwał­tow­ne zbli­że­nie do kłęb­ka waty. Do­strze­gam frag­ment nosa, pod­bród­ka, ust, kie­dy mama od­ry­wa ka­wa­łek war­ga­mi.


  – Mniam – sły­szę jej głos, i prze­sad­ne mla­ska­nie na po­trze­by fil­mu.


  Czter­na­sto­let­nia Cla­ra prze­wra­ca ocza­mi, jak­by nie mo­gła wy­trzy­mać z wła­sną mat­ką. Ale uśmie­cha się. Ka­wa­łek da­lej na dep­ta­ku Jef­frey woła:


  – Pa­trz­cie na mnie. Mamo, patrz na mnie! – Nie do wia­ry, że jego głos był kie­dyś taki wy­so­ki.


  Ka­me­ra od­naj­du­je Jef­freya sto­ją­ce­go przy grze w si­ła­cza. Ma dwa­na­ście lat, jest chu­dy jak szcza­pa, wy­glą­da jak bo­cian w czap­ce Giant­sów. Jego srebr­ne oczy błysz­czą z pod­nie­ce­nia.


  Szcze­rzy się do nas, a po­tem pod­no­si gu­mo­wy młot i wali z ca­łej siły w pod­kład­kę. Kula wy­strze­la z pod­sta­wy plat­for­my i ude­rza w dzwo­nek na szczy­cie. Bły­ska­ją świa­teł­ka. Gra mu­zy­ka.


  Mój mały brat wła­śnie wy­grał na­gro­dę si­ła­cza.


  Fa­cet pro­wa­dzą­cy sto­isko jest osłu­pia­ły, po­dejrz­li­wy, jak­by Jef­frey mógł go ja­koś oszu­kać.


  Ale po­da­je mu wiel­ką plu­szo­wą pan­dę, któ­rą Jef­frey so­bie wy­brał.


  – Pro­szę, Cla­ra – woła pi­skli­wie, bie­gnąc do nas z dum­nie wy­prę­żo­ną pier­sią. – Wy­gra­łem to dla cie­bie.


  – Bra­wo, mój mały męż­czy­zno! – mówi mama zza ka­me­ry. – Je­stem z cie­bie taka dum­na!


  – Je­stem mały, ale sil­ny – chwa­li się Jef­frey. Ni­g­dy nie był szcze­gól­nie skrom­ny. – Je­stem Pan Nie­sa­mo­wi­ty!


  – Jak to zro­bi­łeś? – Młod­sza Cla­ra uda­je rów­nie zdu­mio­ną, jak wła­ści­ciel sto­iska.


  Przyj­mu­je wiel­kie­go, czar­no-bia­łe­go mi­sia. Cią­gle go mam. Sie­dzi na gór­nej pół­ce sza­fy.


  Na­zwa­łam go Pan Nie­sa­mo­wi­ty. I do­pie­ro te­raz przy­po­mnia­łam so­bie, dla­cze­go.


  – Chcesz zo­ba­czyć jesz­cze raz, jak to ro­bię? – pyta Jef­frey.


  – Wy­star­czy, ko­le­go – mówi ła­god­nie mama. – Po­win­ni­śmy dać szan­sę in­nym. A poza tym nie chce­my się po­pi­sy­wać.


  Kie­dy go ści­ska, ka­me­ra prze­chy­la się i po­ka­zu­je błę­kit­ne, bez­chmur­ne nie­bo. Ha­łas dep­ta­ka cich­nie na mo­ment i sły­chać huk przy­bo­ju, krzy­ki mew. I na­gle ekran ga­śnie. Ko­niec szczę­śli­wych chwil.


  Od­wra­cam się, żeby spoj­rzeć na mamę. Oczy ma za­mknię­te, od­dy­cha głę­bo­ko i mia­ro­wo.


  Moc­no śpi.


  Przy­kry­wam ją i de­li­kat­nie ca­łu­ję w po­li­czek, wdy­cha­jąc za­pach róż i wa­ni­lii. To ja by­łam jej naj­szczę­śliw­szą chwi­lą, my­ślę. I wy­glą­da na to, że przy tym wszyst­kim, co prze­ży­ła, cze­go do­świad­czy­ła przez sto dwa­dzie­ścia lat na zie­mi, by­cie jej naj­szczę­śliw­szą chwi­lą to wiel­ki za­szczyt.


  – Ko­cham cię, mamo – szep­czę, a ona sły­szy mnie na­wet przez sen.


  Wiem, od­po­wia­da mi w gło­wie. Ja też cię ko­cham.


  


  Póź­niej tata wy­no­si ją na ga­nek za do­mem, żeby mo­gła po­pa­trzeć na gwiaz­dy. Jest cie­pła noc, świersz­cze cy­ka­ją jak osza­la­łe, wie­je lek­ki wie­trzyk. Wio­sna lada chwi­la ustą­pi miej­sca latu.


  Kie­dy pa­trzę na ro­dzi­ców i wi­dzę, jak zda­ją się roz­ma­wiać ze sobą bez słów, jak do­tyk taty do­da­je siły ma­mie, mam pew­ność, że ich mi­łość to po­tęż­na trans­cen­den­tal­na siła. Ta mi­łość prze­trwa jej śmierć. Ale czy było war­to? Nie mogę się nad tym nie za­sta­na­wiać. Czy to było war­te wszyst­kich cięż­kich chwil, o któ­rych mó­wi­ła? Cier­pie­nia, kie­dy nie byli ra­zem? Bólu, kie­dy mu­sia­ła po­zwo­lić mu odejść, choć byli ze sobą tak krót­ko?


  Kie­dy tak na nich pa­trzę, my­ślę, że było war­to. Gdy tata ca­łu­je ją w usta, de­li­kat­nie od­gar­nia jej z twa­rzy ko­smyk wło­sów, po­pra­wia jej szal na ra­mio­nach, ona pa­trzy na nie­go z naj­czyst­szą mi­ło­ścią w gra­na­to­wych oczach. Jest szczę­śli­wa.


  „Bę­dziesz szczę­śli­wa”, po­wie­dzia­ła mi.


  „Bę­dziesz lśnić”.


  Mama pro­si o roz­mo­wę z Jef­frey­em. Mój brat wy­cho­dzi do niej na ga­nek i dłu­go roz­ma­wia­ją. Ob­ser­wu­ję ich z sa­lo­nu. Jef­frey sie­dzi przy­gar­bio­ny na drew­nia­nym fo­te­lu obok mamy, z rę­ka­mi na ko­la­nach, ze wzro­kiem wbi­tym w pod­ło­gę. Nie sły­szę, co mó­wią, a zresz­tą to nie mój in­te­res, ale my­ślę, że może mówi mu to samo, co mnie wcze­śniej. „Moje za­da­nie to ty”, po­wie­dzia­ła.


  Jef­frey cią­gle kiwa gło­wą, a w koń­cu klę­ka przed nią, prze­chy­la się nie­zgrab­nie, żeby ją uści­skać, a ja od­wra­cam się od okna. Wzdry­gam się, za­sko­czo­na, wi­dząc tatę przy ko­min­ku, z kie­lisz­kiem czer­wo­ne­go wina w dło­ni. W jego oczach jest wie­dza o tym, co nad­cho­dzi.


  – Przy­szedł czas, kie­dy mu­sisz być dziel­na, Cla­ro – mówi. – Już nie­dłu­go.


  Po­ta­ku­ję w mil­cze­niu. Pod­cho­dzę do taty, wkra­czam w krąg jego ra­do­ści i pró­bu­ję wpu­ścić ją w sie­bie, żeby wy­par­ła na­gły ból, któ­ry na­ra­sta mi w pier­si.


  19. Słowo na ś


  Bu­dzę się przed świ­tem z dziw­nym uczu­ciem, przy­po­mi­na­ją­cym déja vu. Sia­dam bły­ska­wicz­nie, gwał­tow­nie chwy­ta­jąc po­wie­trze w płu­ca, a po­tem wy­ska­ku­ję z łóż­ka, pę­dzę na dół i wpa­dam do po­ko­ju mamy, z któ­re­go wy­cho­dzi wła­śnie Ca­ro­lyn.


  – Dzi­siaj – mówi.


  Te­raz wszy­scy je­ste­śmy tu­taj. Jef­frey, któ­re­go na tę chwi­lę opu­ścił gniew, sie­dzi na ku­chen­nym krze­śle przy jej łóż­ku, opar­ty łok­cia­mi o ko­la­na. Nie spusz­cza wzro­ku z jej twa­rzy.


  Bil­ly stoi w ką­cie i nie od­zy­wa się sło­wem, ale kie­dy mama spo­glą­da na nią, uśmie­cha się. Ca­ro­lyn wpa­da co chwi­la, mie­rzy jej puls i pró­bu­je ją na­kło­nić, żeby co­kol­wiek wy­pi­ła. Tata sie­dzi w no­gach łóż­ka i umi­la so­bie czas dow­ci­pa­mi o anio­łach.


  – Wie­cie, dla­cze­go anio­ły w ogó­le mogą la­tać? – pyta nas. Wszy­scy krę­ci­my gło­wa­mi.


  – Bo za lek­ko się pro­wa­dzą.


  Su­char, wiem. Ale jego obec­ność tu­taj to ogrom­na po­cie­cha. Jest z nami tro­chę po­nad ty­dzień, ale ja już do nie­go przy­wy­kłam – do jego ci­chej ra­do­ści, jego spo­ko­ju, jego dziw­ne­go po­czu­cia hu­mo­ru, któ­re tak pa­su­je do hu­mo­ru mamy.


  No i ja. Trzy­mam ją za rękę. Cze­kam. Wszy­scy cze­ka­my, jak­by­śmy byli ko­łem, a mama jego osią. Na­sza eg­zy­sten­cja krę­ci się wo­kół niej.


  – Co za smęt­ne miny – szep­cze. – Jezu, ktoś umie­ra?


  Ale po­tem w ogó­le prze­sta­je mó­wić. To zbyt wiel­ki wy­si­łek. Śpi, a my ob­ser­wu­je­my, jak jej klat­ka pier­sio­wa uno­si się i opa­da. Po­twor­nie chce mi się siku, ale boję się wyjść z po­ko­ju. Bo je­śli odej­dzie, kie­dy mnie nie bę­dzie? Je­śli prze­ga­pię ten mo­ment?


  Za­kła­dam nogę na nogę i cze­kam. Przy­glą­dam się jej dło­ni w mo­jej. Znów ma na pal­cu ob­rącz­kę ślub­ną, pro­sty, cien­ki, sre­brzy­sty pa­se­czek me­ta­lu. Do­cie­ra do mnie, że mamy ta­kie same dło­nie. Ni­g­dy tego nie za­uwa­ży­łam. Jej są te­raz ta­kie kru­che, lek­kie jak pu­ste ko­ści pta­ka, ale mimo wszyst­ko po­dob­ne do mo­ich. Mamy tak samo dłu­gie płyt­ki pa­znok­ci. Taką samą od­le­głość mię­dzy sta­wa­mi pal­ców, i tak samo dłu­gie pal­ce, i iden­tycz­ną żyłę, któ­ra prze­ci­na grzbiet le­wej dło­ni.


  Żeby zna­leźć mat­kę, wy­star­czy, że spoj­rzę na dło­nie.


  Na­gle mama bie­rze głę­bo­ki, drżą­cy wdech i otwie­ra oczy, a ja za­po­mi­nam, że chce mi się siku.


  Pa­trzy na tatę, któ­ry chwy­ta jej wol­ną dłoń, tę, któ­rej ja nie ści­skam z ca­łej siły, i ca­łu­je nad­gar­stek.


  Mama roz­glą­da się, nie po­ru­sza­jąc gło­wą, tyl­ko wiel­ki­mi, nie­bie­ski­mi ocza­mi, ale nie po­tra­fię stwier­dzić, czy jesz­cze wi­dzi ko­go­kol­wiek z nas. Jej war­gi się po­ru­sza­ją.


  – Pięk­ne – mówi chy­ba.


  Roz­pra­szam się na chwi­lę, bo tata zni­ka. Zwy­czaj­nie zni­ka nam sprzed oczu. W jed­nej se­kun­dzie sie­dzi na łóż­ku i trzy­ma mamę za rękę, a w na­stęp­nej już go nie ma.


  Do­pie­ro po chwi­li orien­tu­ję się, że mamy też nie ma. Jest tak ci­cho, że po­win­nam była się do­my­ślić. Wszy­scy wstrzy­mu­je­my od­dech. Mama leży na po­dusz­kach i znów ma za­mknię­te oczy.


  Ale już jej tu nie ma. Jej pierś się nie po­ru­sza. Jej ser­ce prze­sta­ło bić. Cia­ło leży tu­taj, ale jej nie ma.


  – Amen – mówi Bil­ly.


  Jef­frey zry­wa się na rów­ne nogi. Ha­łas krze­sła ude­rza­ją­ce­go o ścia­nę wy­da­je się nie­zno­śny.


  Jego twarz wy­glą­da jak ma­ska – war­gi są roz­cią­gnię­te, brwi zmarsz­czo­ne ni­sko nad za­czer­wie­nio­ny­mi ocza­mi. Po jego po­licz­ku spły­wa sa­mot­na łza, za­wi­sa na pod­bród­ku. Jef­frey ocie­ra ją z fu­rią i wy­pa­da z po­ko­ju.


  Sły­szę huk drzwi od fron­tu, kie­dy wy­bie­ga z domu. Jego pic­kup za­pa­la z ry­kiem a po­tem ru­sza po pod­jeź­dzie, strze­la­jąc żwi­rem.


  Coś wzbie­ra mi w pier­si i pod­cho­dzi do gar­dła – to nie jest dźwięk, ale strasz­ny, dła­wią­cy ból, od któ­re­go chy­ba eks­plo­du­je mi ser­ce.


  – Bil­ly... – wo­łam roz­pacz­li­wie.


  Jest przy mnie. Kła­dzie mi dłoń na ra­mie­niu.


  – Od­dy­chaj, Cla­ro. Od­dy­chaj.


  Sku­piam się na wcią­ga­niu i wy­pusz­cza­niu po­wie­trza. Nie wiem, jak dłu­go po­zo­sta­je­my w tej po­zy­cji – ja na krze­śle i Bil­ly z pal­ca­mi wbi­ty­mi w mój bark. Za­da­je mi ból, ale ten ból jest do­bry, przy­po­mi­na mi, że ja, w od­róż­nie­niu od mo­jej mat­ki, cią­gle za­miesz­ku­ję wła­sne cia­ło.


  Mi­ja­ją se­kun­dy. Mi­nu­ty. Może go­dzi­ny. Do­cie­ra do mnie, że moja dłoń ogrze­wa dłoń mamy. Je­śli za­bio­rę swo­ją, jej dłoń wy­sty­gnie. I już ni­g­dy nie będę mo­gła jej trzy­mać.


  Nie­bo za okna­mi sza­rze­je. Na dom pada lek­ka mżaw­ka. Deszcz wy­da­je się bar­dzo od­po­wied­ni w ta­kiej chwi­li. Bar­dzo na miej­scu.


  Spo­glą­dam na Bil­ly.


  – To ty? – Ru­chem gło­wy wska­zu­ję okno.


  Uśmie­cha się – jej war­gi wy­krzy­wia dziw­ny, bo­le­sny gry­mas.


  – Tak. Wiem, że to nie­mą­dry, ludz­ki punkt wi­dze­nia, ale nic nie po­ra­dzę.


  – Nie chcę jej pusz­czać. – Wiem, że to zda­nie, wy­po­wie­dzia­ne drżą­cym, ła­mią­cym się gło­sem, bę­dzie brzmieć w mo­jej gło­wie już za­wsze.


  – Wiem, mała – mówi Bil­ly; jej wła­sny głos nie brzmi wie­le le­piej. – Ale tak na­praw­dę nie trzy­masz już jej. Wiesz, że to już nie jest ona.


  


  Po pierw­szej chwi­li ci­szy te­le­fon za­czy­na dzwo­nić co parę mi­nut, a po­tem dzwo­nek u drzwi, i do domu zwa­la­ją się lu­dzie. Z po­cząt­ku czu­ję się w obo­wiąz­ku wi­tać ich, jak­by to była moja rola; je­stem je­dy­nym człon­kiem ro­dzi­ny, któ­ry tak na­praw­dę zo­stał na po­ste­run­ku. Jako cór­ka czu­ję się zo­bli­go­wa­na wpusz­czać ich i dzię­ko­wać im za to mo­rze współ­czu­cia i je­dze­nia. Co do je­dze­nia, po­win­no się ja­koś przed tym ostrze­gać. Kie­dy dzie­je się coś ta­kie­go, kie­dy umie­ra ktoś bli­ski, lu­dzie przy­no­szą je­dze­nie. Więc tak oto wy­glą­da za­war­tość lo­dów­ki Gard­ne­rów: jed­ne gi­gan­tycz­ne la­sa­gne, trzy róż­ne, choć jed­na­ko­wo obrzy­dli­we sa­łat­ki ma­ka­ro­no­we, dwie sa­łat­ki owo­co­we, je­den pla­cek wi­śnio­wy, trzy szar­lot­ki (w tym jed­na na chrup­ko), je­den po­jem­nik pie­czo­ne­go kur­cza­ka na zim­no, jed­na ta­jem­ni­cza za­pie­kan­ka, jed­na sa­łat­ka ze szpi­na­kiem, żu­ra­wi­ną i orze­cha­mi, do któ­rej do­da­no za­pie­czę­to­wa­ną bu­te­lecz­kę se­ro­we­go dres­sin­gu, i klops. Pół­ki na­szej bied­nej lo­dów­ki ugi­na­ją się pod cię­ża­rem tego wszyst­kie­go.


  A oto ko­lej­na spra­wa, przed któ­rą mnie nie ostrze­żo­no: lu­dzie przy­no­szą tyle żar­cia, że moż­na by nim wy­ży­wić chiń­ski sie­ro­ci­niec, ale ty nie bę­dziesz głod­ny.


  Za­czy­nam mieć wra­że­nie, że każ­da zja­wia­ją­ca się oso­ba odłu­pu­je ka­wa­łek mnie, kie­dy mówi:


  – Tak mi przy­kro, Cla­ro. Gdy­byś cze­go­kol­wiek po­trze­bo­wa­ła, dzwoń bez wa­ha­nia.


  – Na­gle zro­bi­ła się strasz­nie po­moc­na, co? – mam­ro­cze Bil­ly, kie­dy Ju­lia (tak, ta anie­lit­ka, któ­ra za­da­wa­ła ja­do­wi­te py­ta­nia na ostat­nim spo­tka­niu kon­gre­ga­cji) zo­sta­wia jed­ną z rze­czo­nych sa­ła­tek ma­ka­ro­no­wych i swo­je naj­szczer­sze kon­do­len­cje.


  – Tak, mia­łam ocho­tę jej po­wie­dzieć, że Sam­ja­za czai się w le­sie.


  Bil­ly otwie­ra sze­ro­ko czar­ne oczy.


  – A czai się?


  Krę­cę gło­wą.


  – Nie. My­ślę, że kie­dy tata ko­goś prze­go­ni, to ten ktoś jest prze­go­nio­ny na do­bre.


  Chcia­łam ją tyl­ko tro­chę na­stra­szyć.


  – No tak. To trze­ba było jej po­wie­dzieć. Zo­ba­czy­ły­by­śmy, jak szyb­ko po­tra­fi la­tać.


  Uśmie­cha­my się. Pra­wie uda­ło nam się żar­to­wać. Ale ból wciąż jest we mnie jak otwar­ta, zie­ją­ca dziu­ra w sa­mym środ­ku pier­si. Przy­ła­pu­ję się na do­ty­ka­niu tego miej­sca na środ­ku most­ka, jak­bym się spo­dzie­wa­ła, że za któ­rymś ra­zem uda mi się wsa­dzić tam pięść.


  Bil­ly pa­trzy na mnie.


  – Może idź na górę, co? Nie mu­sisz przyj­mo­wać tych wszyst­kich lu­dzi. Ja się tym zaj­mę.


  – Okej. – Tyle tyl­ko, że nie wiem, co mam ze sobą zro­bić na gó­rze.


  Kie­dy wcho­dzę do po­ko­ju, do­strze­gam Chri­stia­na sie­dzą­ce­go na oka­pie da­chu. Przy­cho­dzi mi do gło­wy, że go­ściom może się to wy­dać dziw­ne, ale mam to gdzieś. Ból za­mie­nia się w ohyd­ną pust­kę, któ­ra ja­kimś cu­dem jest gor­sza niż ból. Ale przy­naj­mniej nie czu­ję emo­cji Chri­stia­na za oknem. Ani jego wspo­mnie­nia na­sze­go po­ca­łun­ku.


  Kie­dy się zja­wi­łeś? – po­sy­łam mu py­ta­nie.


  Wcze­śniej. Koło dzie­wią­tej.


  Nie czu­ję na­wet wła­sne­go za­sko­cze­nia. Mama umar­ła kil­ka mi­nut przed dzie­sią­tą.


  Mó­wi­łem ci, że tu będę. Ale mo­żesz mnie igno­ro­wać. Rób, na co masz ocho­tę.


  Chcę się zdrzem­nąć.


  Okej. Będę tu­taj.


  Kła­dę się na koł­drze, bo nie chce mi się na­wet wcho­dzić pod po­ściel. Od­wra­cam się twa­rzą do ścia­ny. Chri­stian nie pa­trzy na mnie w tej chwi­li, ale wolę le­żeć ty­łem.


  Po­win­nam pła­kać, my­ślę. Jesz­cze nie pła­ka­łam. Dla­cze­go jesz­cze nie pła­ka­łam? Od mie­się­cy wy­bu­cham pła­czem przez byle bzdu­rę, bu-hu-hu, o ja bied­na, ale dzi­siaj, kie­dy moja mat­ka na­praw­dę umar­ła – nic. Ani jed­nej łzy.


  Jef­frey pła­kał. Bil­ly pła­ka­ła ca­łym nie­bem. Ale nie ja. Mnie zo­stał tyl­ko ból.


  Za­my­kam oczy. Kie­dy znów je otwie­ram, wi­dzę, że mi­nę­ły dwie go­dzi­ny, cho­ciaż nie czu­łam, że śpię. Słoń­ce jest ni­żej na nie­bie.


  Chri­stian cią­gle sie­dzi na da­chu.


  Ogar­nia mnie na­gła chęć, żeby go za­wo­łać, po­pro­sić, żeby tu przy­szedł i po­ło­żył się ze mną. Tak jak wte­dy, kie­dy do­wie­dzia­łam się o re­gu­le stu dwu­dzie­stu lat. Ale tym ra­zem nie chcę, żeby mnie do­ty­kał. Nie chcę roz­ma­wiać. Cho­dzi tyl­ko o to, że gdy­by był bli­sko mnie, może bym coś po­czu­ła. Może mo­gła­bym pła­kać i ten ból by znik­nął.


  Chri­stian od­wra­ca gło­wę, pa­trzy mi w oczy. Sły­szy mnie.


  Ale nie za­pra­szam go do środ­ka.


  Póź­nym po­po­łu­dniem Chri­stian wsta­je na­gle bez sło­wa i od­la­tu­je.


  Po­tem sły­szę ci­che pu­ka­nie do drzwi i Tuc­ker za­glą­da do po­ko­ju.


  – Hej.


  Wy­ska­ku­ję z łóż­ka i rzu­cam mu się w ra­mio­na. Tuc­ker przy­tu­la mnie moc­no, przy­ci­ska moją gło­wę do pier­si, mówi coś, cze­go nie ro­zu­miem, bo usta ma w mo­ich wło­sach.


  Dla­cze­go nie mogę pła­kać?


  Od­su­wa się.


  – Przy­je­cha­łem, jak tyl­ko się do­wie­dzia­łem.


  Oczy­wi­ście za­dzwo­ni­ła­bym do nie­go, jak tyl­ko się to sta­ło, ale był w szko­le, a ja nie mia­łam dość siły, żeby ka­zać go wy­cią­gać z lek­cji, or­ga­ni­zo­wać mu trans­port i tak da­lej.


  – Wszy­scy w szko­le już wie­dzą?


  – W za­sa­dzie tak. Jak się czu­jesz?


  Nie wiem, co mu na to od­po­wie­dzieć.


  – Spa­łam.


  Wy­plą­tu­ję się z jego ob­jęć, pod­cho­dzę do łóż­ka i sia­dam. Trud­no mi na nie­go pa­trzeć, kie­dy tak uważ­nie wpa­tru­je się w moją twarz, pró­bu­je pa­trzeć mi w oczy. Sku­bię szew na koł­drze.


  Tuc­ker chy­ba nie wie, co po­wie­dzieć. Roz­glą­da się po mo­jej sy­pial­ni.


  – Ni­g­dy tu nie by­łem – mówi. – Ład­ny po­kój. I pa­su­je do cie­bie. – Chrzą­ka. – Wen­dy jest na dole. Przy­wieź­li­śmy wam cia­sto cze­ko­la­do­we od mamy. I pie­czo­ne­go kur­cza­ka z ja­kimś wy­na­laz­kiem z zie­lo­nej fa­sol­ki.


  – Dzię­ki – mó­wię.


  – To smacz­ne cia­sto. Chcesz, że­bym po­szedł po Wen­dy?


  – Jesz­cze nie. – Wresz­cie zbie­ram się na od­wa­gę, żeby na nie­go spoj­rzeć. – Mógł­byś po pro­stu... mnie przy­tu­lić?


  Wi­dzę ulgę na jego twa­rzy. Wresz­cie coś, co może zro­bić. Kła­dzie się na łóż­ku za mną.


  Wy­cią­gam się obok nie­go i wtu­lam w nie­go ple­cy; jego dłoń leży na moim bio­drze.


  Ni­cze­go nie czu­ję. Ni­cze­go nie my­ślę. Po pro­stu od­dy­cham. Wdech, wy­dech. Wdech, wy­dech.


  Tuc­ker głasz­cze mnie po wło­sach. Ten gest jest taki czu­ły. Rów­nie do­brze mógł­by szep­tać „ko­cham cię”.


  Ja też cię ko­cham, po­sy­łam mu my­ślą, choć wiem, że tego nie usły­szy.


  Ale nie czu­ję mi­ło­ści. Mó­wię to, bo wiem, że to praw­da, ale nie czu­ję tego. Je­stem zbyt odrę­twia­ła. Nie za­słu­gu­ję na jego mi­łość, my­ślę. Na­wet te­raz ta chwi­la z Chri­stia­nem na cmen­ta­rzu prze­sła­nia mi my­śli jak czar­na chmu­ra.


  


  Mi­ja­ją trzy dni. To też jest coś, cze­go czło­wiek się nie spo­dzie­wa. My­ślisz: śmierć, po­tem po­grzeb, grób i cała resz­ta, a po­tem ko­niec. Ale mię­dzy śmier­cią i po­grze­bem jest mi­lion ma­łych wy­da­rzeń, o któ­rych nikt na­wet nie my­śli. Pi­sa­nie ne­kro­lo­gów. Wy­bie­ra­nie kwia­tów. Wy­bie­ra­nie ma­mie ubra­nia do trum­ny i wy­my­śla­nie, w co ja się ubio­rę na po­grzeb. Nad tym aku­rat nie mu­szę się za­sta­na­wiać: czar­na su­kien­ka, skrom­ne czó­łen­ka mamy, jej srebr­na bran­so­let­ka z charm­sa­mi.


  Pod­po­wia­dam na­wet Jef­frey­owi, jaki kra­wat po­wi­nien za­ło­żyć – ten srebr­ny w prąż­ki – ale kie­dy mu to mó­wię, tyl­ko pa­trzy na mnie zim­no i oznaj­mia, że za­ło­ży czar­ny.


  Nie wiem, co to ozna­cza. To tak jak z moją fio­le­to­wą sztruk­so­wą ma­ry­nar­ką w dniu po­ża­ru.


  Czy ko­lor kra­wa­ta może za­bu­rzyć rów­no­wa­gę wszech­świa­ta?


  Pierw­sze­go dnia Tuc­ker od­pusz­cza so­bie szko­łę, żeby ze mną być. To by­cie po­le­ga głów­nie na tym, że sie­dzi obok mnie – odrę­twia­łej i bez­czyn­nej – na krze­śle, pró­bu­je ze mną roz­ma­wiać, od cza­su do cza­su pyta, czy cze­goś nie po­trze­bu­ję, na co ja nie­mal za­wsze od­po­wia­dam „nie”, aż w koń­cu, wie­czo­rem, mó­wię:


  – Mo­żesz już je­chać do domu? Nie ob­raź się, ale chcę być te­raz sama. – To jest praw­da.


  Chcę być sama. Ale przede wszyst­kim nie chcę mieć te­raz koło sie­bie Tuc­ke­ra, bo są spra­wy, o któ­rych mu nie mó­wię, wiel­kie spra­wy, a ja nie chcę o tych spra­wach my­śleć.


  Tuc­ker mówi, tak, oczy­wi­ście, ja­sne, do­sko­na­le ro­zu­mie, ale jest ura­żo­ny. Nie po­trze­bu­ję em­pa­tii, żeby do­strzec to w jego twa­rzy.


  Każ­de­go dnia wy­czu­wam obec­ność Chri­stia­na gdzieś w po­bli­żu. Nie pró­bu­je ze mną roz­ma­wiać. Nie na­ci­ska w ża­den spo­sób, nie wy­ma­ga żad­nej re­ak­cji. Po pro­stu jest bli­sko. Po­zwa­la mi być sa­mej, ale też jest przy mnie, gdzieś na obrze­żach, na wy­pa­dek, gdy­bym nie chcia­ła być sama.


  Skąd on wie, że tak trze­ba? Był dzie­cia­kiem, kie­dy umar­ła jego mama, a jed­nak to ro­zu­mie.


  Je­stem cie­ka­wa: czy po pro­stu to dzia­ła tak samo u wszyst­kich, czy Chri­stian jest tak do­stro­jo­ny do mnie, że le­piej niż inni ro­zu­mie, cze­go mi po­trze­ba?


  Trze­cie­go dnia Tuc­ker wresz­cie zmu­sza mnie do kon­fron­ta­cji. Nie w złym sen­sie, ale w sen­sie „pro­szę, po­zwól so­bie po­móc, bo bar­dzo chcę ci po­móc”. Leżę na łóż­ku, nie śpię, nie ro­bię ni­cze­go, kie­dy na­gle wcho­dzi do mo­je­go po­ko­ju.


  – Chcę cię wspie­rać – mówi bez żad­ne­go cześć czy in­nych wstę­pów. – To pro­ste.


  Strze­lam ocza­mi w stro­nę okna. Chri­stia­na nie ma.


  – Okej.


  – Ale ty mi nie po­zwa­lasz. Nie do­pusz­czasz mnie do sie­bie, Cla­ro. Od­py­chasz mnie. Nie mó­wisz mi, co czu­jesz.


  – Bo nic nie czu­ję – od­po­wia­dam. – Nie od­py­cham cię ce­lo­wo.


  Ale praw­da jest taka, że wła­śnie od­py­cham go ce­lo­wo.


  Tuc­ker tego nie ku­pu­je.


  – Od­py­chasz mnie od mie­się­cy. Nie mó­wisz mi o róż­nych spra­wach, tak jak nie po­wie­dzia­łaś mi o tym złym anie­le. Ja cią­gle cze­kam, aż mi po­wiesz, o co wła­ści­wie cho­dzi­ło z tym go­ściem, ale ty mi nic nie mó­wisz. My­ślisz, że so­bie z tym nie po­ra­dzę.


  – Tuc­ker.


  – Dla­cze­go ostat­nio mam wra­że­nie, że tyl­ko grasz na czas? Że prę­dzej czy póź­niej ze mną ze­rwiesz?


  – Moja mama umar­ła – wy­pa­lam, sia­da­jąc. – W tej chwi­li ra­czej nie my­ślę o ni­czym in­nym.


  Tuc­ker krę­ci gło­wą.


  – Cze­go ty mi nie mó­wisz? Dla­cze­go uwa­żasz, że so­bie z tym nie po­ra­dzę? Czy nie po­ra­dzi­łem so­bie ze wszyst­kim, co zwa­li­łaś mi na gło­wę?


  – Okej, do­bra. – Wiem, że w moim gło­sie sły­chać gniew, cho­ciaż nie je­stem roz­gnie­wa­na. Je­stem zmę­czo­na. Je­stem zmę­czo­na ta­jem­ni­ca­mi, zmę­czo­na ro­bie­niem tego, cze­go wszy­scy ocze­ku­ją ode mnie w tej chwi­li, zmę­czo­na by­ciem dziew­czy­ną, któ­rej wła­śnie umar­ła mat­ka i przy któ­rej trze­ba cho­dzić na pa­lusz­kach. W pew­nym sen­sie ta na­paść Tuc­ke­ra przy­no­si mi ulgę. Przy­naj­mniej prze­stał się za­cho­wy­wać, jak­bym była ze szkła.


  Tuc­ker cze­ka.


  – Co chcesz wie­dzieć?


  – Wszyst­ko – od­po­wia­da bez na­my­słu.


  – Do­brze. Za­cznij­my od tego. Przez ja­kiś czas my­śla­łam, że gro­zi ci śmierć. Mie­wa­łam wi­zję cmen­ta­rza Aspen Hill, i wszy­scy tam byli, bo ktoś umarł, a cie­bie nie było. Więc my­śla­łam, że to ty. Nie chcia­łam ci mó­wić, bo gdy­bym się my­li­ła, tyl­ko bym cię nie­po­trzeb­nie na­stra­szy­ła, i oka­za­ło się, że się my­li­łam, więc cie­szę się, że ci nie po­wie­dzia­łam.


  – Ale po­wie­dzia­łaś Chri­stia­no­wi – mówi.


  – Tak. Chri­stian po­tra­fi mi czy­tać w my­ślach, więc wie­dział.


  – Ha – mówi Tuc­ker, ale wi­dzę, że bar­dzo mu się nie po­do­ba fakt, że ja i Chri­stian mamy umy­sło­wą łącz­ność.


  – I po­tra­fię od­czy­tać ludz­kie uczu­cia. Cza­sa­mi wi­dzę ja­kąś myśl czy dwie, ale głów­nie uczu­cia.


  Jest mi le­piej przez tę spo­wiedź. Przy­naj­mniej coś czu­ję.


  – Oczy­wi­ście jest tego wię­cej.


  Mru­ga zdu­mio­ny.


  – Okej, strze­laj.


  Za­baw­ne, że sfor­mu­ło­wał to w taki spo­sób, kie­dy moje na­stęp­ne zda­nie rze­czy­wi­ście jest jak po­cisk, mkną­cy z pręd­ko­ścią dźwię­ku z mo­ich ust pro­sto w jego ser­ce. Nie wiem, dla­cze­go to ro­bię. Wiem tyl­ko, że nie chcę już żad­ne­go uda­wa­nia mię­dzy nami. Bo to wbrew mo­jej na­tu­rze.


  – Moje za­da­nie nie jest za­koń­czo­ne. Nie wiem do­kład­nie, na czym po­le­ga, ale wiem, że ma zwią­zek z Chri­stia­nem. Mam wra­że­nie, że mamy być jak­by dwie­ma stro­na­mi tej sa­mej mo­ne­ty.


  Ja go... nie ko­cham tak, jak ko­cham cie­bie, ale je­ste­śmy tacy sami, on i ja. Przy nim je­stem sil­niej­sza. I vice ver­sa.


  Bu­rzo­we chmu­ry zbie­ra­ją się w błę­kit­nych oczach Tuc­ke­ra. Wpa­tru­je się we mnie. Nie chce sły­szeć, co jesz­cze mam do po­wie­dze­nia.


  Ale i tak mu mó­wię. Bo w głę­bi du­szy ro­zu­miem, że choć tak bar­dzo go ko­cham, choć mam ocho­tę chwy­cić go w tej chwi­li i już ni­g­dy nie pusz­czać, jemu bę­dzie le­piej beze mnie. Bę­dzie bez­piecz­niej­szy z dala od mo­je­go zwa­rio­wa­ne­go świa­ta zbun­to­wa­nych anio­łów i ta­jem­ni­czych obo­wiąz­ków, któ­re będą co chwi­la wy­ska­ki­wać w moim ży­ciu. Bę­dzie szczę­śliw­szy bez mo­ich kłamstw i prze­mil­czeń, bo one przez cały czas będą obec­ne w na­szym związ­ku. Wiem, że po­wie­dze­nie praw­dy te­raz – szcze­gól­nie tego, co za­raz po­wiem – praw­do­po­dob­nie na za­wsze znisz­czy wszyst­ko mię­dzy nami, i choć bar­dzo tego nie chcę, to może być je­dy­ny spo­sób za­koń­cze­nia na­sze­go związ­ku, za­nim stchó­rzę.


  Więc mó­wię.


  – Po­ca­ło­wa­łam Chri­stia­na. – Głos ła­mie mi się na jego imie­niu. – Cho­ciaż wła­ści­wie to on po­ca­ło­wał mnie. Ale ja mu po­zwo­li­łam. Po­wie­dział, że to część jego za­da­nia, i po­zwo­li­łam mu.


  Bo je­ste­śmy po­łą­cze­ni. Bo w moim śnie, kie­dy mama umie­ra, kie­dy je­ste­śmy na cmen­ta­rzu, to on mnie trzy­ma za rękę, po­cie­sza i wspie­ra. Bo cie­bie tam nie ma.


  Twarz Tuc­ke­ra jest jak z ka­mie­nia. Mię­śnie ple­ców ma na­prę­żo­ne. Po­ru­sza żu­chwą.


  – Kie­dy? – pyta ochry­ple. – Kie­dy on...


  – Dwa dni przed śmier­cią mamy.


  Tuc­ker wsta­je.


  – Mu­szę iść.


  – Tuck.


  Za­my­ka oczy. Za­ci­ska i roz­luź­nia pię­ści u bo­ków. Kie­dy znów otwie­ra oczy, wi­dzę w nich za­po­wiedź łez. Wy­pusz­cza drżą­cy od­dech.


  – Mu­szę iść.


  Co ja na­ro­bi­łam? – my­ślę pół­przy­tom­nie. Idę za nim na ko­ry­tarz, po­tem na dół.


  – Prze­pra­szam, Tuck – mó­wię. Jak­by to mo­gło co­kol­wiek na­pra­wić.


  Moje sło­wa go nie ru­sza­ją. Prze­bi­ja się przez śro­dek grup­ki współ­czu­ją­cych osób w sa­lo­nie, mija Wen­dy i An­ge­lę, któ­re sie­dzą ra­zem na ka­na­pie.


  – Wen­dy, je­dzie­my.


  Wen­dy zry­wa się na nogi.


  – Tuck! – wo­łam znów. Ale po­tem prze­sta­ję. Po­sta­na­wiam, że po­zwo­lę mu odejść, na­wet gdy­by miał się do mnie wię­cej nie ode­zwać. Ból w mo­jej pier­si ude­rza ze zdwo­jo­ną siłą, spra­wia, że brak mi tchu. Opie­ram się o ścia­nę sa­lo­nu i pa­trzę bez­rad­nie, jak Tuc­ker nie­mal bie­giem wy­pa­da z mo­je­go domu.


  Za­trzy­mu­je się przy sa­mo­cho­dzie, go­rącz­ko­wo szu­ka klu­czy­ków. Wen­dy do­ga­nia go, chwy­ta za ra­mię, mówi coś i ru­chem gło­wy wska­zu­je dom. Tuc­ker po­ta­ku­je. A po­tem oglą­da się i za­uwa­ża Chri­stia­na sto­ją­ce­go na gan­ku, i wszyst­ko za­czy­na się dziać w zwol­nio­nym tem­pie.


  – Ty. – Strzą­sa z sie­bie Wen­dy i robi kil­ka po­wol­nych kro­ków w stro­nę domu.


  – Tuc­ker – mówi ci­cho Chri­stian.


  – Co z cie­bie za fa­cet? – war­czy Tuc­ker, zbli­ża­jąc się do nie­go. Igno­ru­je Wen­dy, któ­ra bła­ga go, żeby wra­ca­li do domu. – Cze­kasz, aż bę­dzie zu­peł­nie bez­bron­na, i wte­dy się do niej przy­sta­wiasz?


  – Tak ci po­wie­dzia­ła? – pyta Chri­stian; w jego to­nie nie ma cie­nia groź­by, ale też się nie wy­co­fu­je.


  Chcę tam wyjść, po­wstrzy­mać to, za­nim ko­muś sta­nie się krzyw­da. A mam prze­czu­cie, że ktoś na­praw­dę za­raz ucier­pi. Ale kie­dy ro­bię krok w stro­nę drzwi, An­ge­la chwy­ta mnie za ło­kieć.


  – Nie idź – mówi. – Tyl­ko po­gor­szysz spra­wę.


  – Po­wie­dzia­ła mi, że ją po­ca­ło­wa­łeś – mówi Tuc­ker.


  – Bo po­ca­ło­wa­łem.


  – Nie ob­cho­dzi cię, że ona ma chło­pa­ka? Że ko­cha mnie? – Tuc­ker wcho­dzi już po schod­kach na ga­nek. Za­trzy­mu­je się kil­ka kro­ków przed Chri­stia­nem i stoi tak, z za­ci­śnię­ty­mi pię­ścia­mi, tyl­ko cze­ka­jąc na pre­tekst, żeby dać mu w zęby.


  Ze swo­je­go miej­sca nie wi­dzę twa­rzy Chri­stia­na. Stoi ple­ca­mi do mnie. Ale skądś wiem, że jego twarz jest nie­wzru­szo­na, że jego oczy jak zim­ne szma­rag­dy błysz­czą nie­na­tu­ral­nie. Nie ma w nim ani odro­bi­ny cie­pła, kie­dy mówi:


  – Za­wsze cię lu­bi­łem, Tuc­ker. Uwa­żam, że je­steś przy­zwo­itym go­ściem.


  Tuc­ker wy­bu­cha śmie­chem.


  – Ale co, nie je­stem jej wart? Jest poza moją ligą, tyl­ko dla­te­go...


  – Ona i ja je­ste­śmy so­bie prze­zna­cze­ni – prze­ry­wa mu Chri­stian.


  – Ja­sne. Przez wa­sze za­da­nie – mówi ci­cho Tuc­ker.


  Chri­stian roz­glą­da się, zi­ry­to­wa­ny, że Tuc­ker zna to sło­wo, że od­wa­żył się wy­po­wie­dzieć je tu­taj, przy tych wszyst­kich lu­dziach.


  – Przez to, i jesz­cze sto in­nych po­wo­dów, któ­rych nie był­byś w sta­nie po­jąć – mówi.


  – Ty za­du­fa­ny dra­niu. – W tej chwi­li Tuc­ker daje mu pię­ścią w twarz. Gło­wa Chri­stia­na od­ska­ku­je do tyłu, z nosa na­tych­miast za­czy­na mu pły­nąć krew. Ocie­ra ją, pa­trzy na za­bru­dzo­ne pal­ce. Bar­dzo moż­li­we, że ni­g­dy wcze­śniej nie wi­dział wła­snej krwi. Mru­ży oczy. Wy­cie­ra dłoń o dżin­sy. I na­gle na gan­ku wy­bu­cha dzi­ka ko­tło­wa­ni­na, lu­dzie w po­pło­chu ucie­ka­ją im z dro­gi, ko­bie­ty wrzesz­czą, pię­ści śmi­ga­ją. Wy­ry­wam się An­ge­li w samą porę, by zo­ba­czyć, jak Tuc­ker rzu­ca Chri­stia­na na ścia­nę domu, z taką siłą, że pęka szy­ba w oknie. Wi­dzę, jak ciem­ne brwi Chri­stia­na zsu­wa­ją się ni­sko na oczy, jak wzbie­ra w nim au­ten­tycz­na fu­ria, któ­ra za­raz eks­plo­du­je.


  Ude­rza pła­ską dło­nią w śro­dek pier­si Tuc­ke­ra i od­rzu­ca go do tyłu; Tuc­ker prze­la­tu­je przez po­ręcz gan­ku, któ­ra pęka z obrzy­dli­wym trza­skiem, i pada na ple­cy na pod­jeź­dzie. Żwir strze­la na boki.


  Tuc­ker zry­wa się na nogi, ocie­ra­jąc krew z pod­bród­ka, po­tar­ga­ny, z błę­kit­nym ogniem w oczach.


  – No chodź, ślicz­not­ko – rzu­ca szy­der­czo. – Po­każ, co je­steś wart.


  – Prze­stań­cie! – krzy­czę.


  Chri­stian prze­ska­ku­je przez po­ła­ma­ną po­ręcz tak swo­bod­nie, jak­by fru­nął. W ze­sta­wie­niu z Tuc­ke­rem jest pe­łen lek­kiej gra­cji – nie ma mu­sku­łów od wią­za­nia cie­la­ków i cięż­kiej, co­dzien­nej ha­rów­ki, nie jest twar­dym wiej­skim chło­pa­kiem z Wy­omin­gu, ale wiem, że jest nie­wia­ry­god­nie sil­ny.


  Tuc­ker robi za­mach, Chri­stian się uchy­la. Za­da­je Tuc­ke­ro­wi cios w bok i jesz­cze raz po­wa­la go na zie­mię. Tuc­ker stę­ka, ale pod­no­si się i ata­ku­je.


  – Prze­stań­cie! – krzy­czę znów.


  Ża­den z nich nie zwra­ca na mnie uwa­gi. Tuc­ker mar­ku­je ko­lej­ny cios, po czym nie­mal tra­fia Chri­stia­na w brzuch, ale Chri­stian zno­wu się od­su­wa, za­nim do­się­ga go pięść. Tuc­ker war­czy sfru­stro­wa­ny. Chri­stian ude­rza i tym ra­zem tra­fia go w szczę­kę.


  To jest nie fair. Tuc­ker nie może wy­grać tej wal­ki. Chri­stian za­wsze bę­dzie szyb­szy, sil­niej­szy i od­por­niej­szy.


  Pro­szę cię, po­sy­łam mu w my­ślach, włą­cza­jąc swo­ją te­le­pa­tycz­ną moc na cały re­gu­la­tor.


  Je­śli choć tro­chę ci na mnie za­le­ży, prze­stań.


  Chri­stian się waha.


  Po­ty­ka­jąc się, zbie­gam po schod­kach w ich stro­nę. Już nie my­ślę. Po pro­stu mu­szę sta­nąć mię­dzy nimi.


  – Chri­stian, nie rób mu krzyw­dy – mó­wię na głos.


  Obaj sta­ją jak wry­ci. Tuc­ker po­sy­ła mi nie­do­wie­rza­ją­ce, ura­żo­ne spoj­rze­nie. Jak mogę my­śleć, że on da się po­bić temu miej­skie­mu pi­cu­sio­wi? Kogo ob­cho­dzi, jaka krew pły­nie w jego ży­łach? Do­słow­nie krzy­wi war­gi z obrzy­dze­niem. Nie wie­rzysz we mnie, mó­wią jego oczy.


  Dla­cze­go we mnie nie wie­rzysz?


  Chri­stian też opusz­cza pię­ści i pa­trzy na mnie z ura­zą.


  Nie za­mie­rza­łem mu zro­bić krzyw­dy, mówi mi w my­ślach. Są­dzisz, że użył­bym prze­ciw­ko nie­mu swo­ich mocy?


  Nie mam od­po­wie­dzi dla żad­ne­go z nich.


  – Okej, dość tego! – roz­le­ga się czyjś głos. Bil­ly scho­dzi po stop­niach. Sta­je obok mnie i pa­trzy gniew­nie na Tuc­ke­ra i Chri­stia­na.


  – Co wy so­bie wy­obra­ża­cie, żeby za­cho­wy­wać się tu­taj jak je­le­nie na ry­ko­wi­sku? To jest dom ża­ło­by. Po­win­ni­ście się wsty­dzić.


  – Idę – mówi Tuc­ker. Już na mnie nie pa­trzy. Na pew­no jest cały obo­la­ły, ale idzie do sa­mo­cho­du z unie­sio­ną gło­wą, pro­sty jak stru­na. Nad jego ra­mie­niem Wen­dy po­sy­ła mi spoj­rze­nie, na wpół mor­der­cze, na wpół prze­pra­sza­ją­ce. Wsia­da za kie­row­ni­cę. Kie­dy od­jeż­dża­ją, wi­dzę, że mówi do Tuc­ke­ra, może na­wet krzy­czy na nie­go.


  Chri­stian ocie­ra twarz. Krew prze­sta­ła mu już pły­nąć z nosa, ale jest nią cały upa­pra­ny.


  – Wuj mnie za­bi­je – mówi.


  – Może się usta­wić w ko­lej­ce – rzu­cam wście­kle.


  Pa­trzy na mnie prze­stra­szo­ny. Cla­ro, ja...


  Nie waż się mnie prze­pra­szać. Idź stąd.


  Ja tyl­ko...


  Idź, po­wta­rzam w my­ślach. Chcę, że­byś so­bie po­szedł, Chri­stian. Nie chcę cię tu­taj. Nie po­trze­bu­ję cie­bie.


  Prze­ły­ka śli­nę, wpy­cha ręce w kie­sze­nie i pa­trzy na mnie twar­do. Nie wie­rzy mi.


  – Wy­noś się stąd – mó­wię na głos.


  Od­wra­ca się i wście­kłym kro­kiem idzie w las; gi­nie w wy­dłu­ża­ją­cych się cie­niach drzew.


  – Dziew­czy­no, ty to masz ta­lent do ścią­ga­nia kło­po­tów – mówi Bil­ly, kła­dąc mi dłoń na ra­mie­niu za­ma­szy­stym, ser­decz­nym ge­stem.


  Jak­bym nie wie­dzia­ła.


  


  Po zmro­ku wszy­scy się roz­cho­dzą. Dom robi się bru­tal­nie pu­sty. Jef­frey wra­ca skądś – gdzie­kol­wiek zni­ka każ­de­go dnia – i nie od­zy­wa­jąc się do ni­ko­go sło­wem, idzie do sie­bie. A ja sta­ję przed drzwia­mi ga­bi­ne­tu mamy i je uchy­lam. Coś we mnie spo­dzie­wa się ją tam zo­ba­czyć, zgar­bio­ną nad kom­pu­te­rem, pi­szą­cą opro­gra­mo­wa­nie. Za­raz unie­sie wzrok i uśmiech­nie się do mnie.


  – Cięż­ki dzień, skar­bie? – po­wie.


  Prze­ły­kam śli­nę. Pró­bu­ję so­bie po­wta­rzać, że prze­cież mama jest w nie­bie. Ale nie po­tra­fię so­bie tego wy­obra­zić. Nie po­tra­fię tego po­czuć. Wiem tyl­ko, że ode­szła i ni­g­dy nie wró­ci.


  Tej nocy nie mogę spać. Na­wet nie wiem, czy chcę. Ga­pię się w su­fit i ob­ser­wu­ję prze­my­ka­ją­ce po nim cie­nie, za­ry­sy li­ści drze­wa za oknem, po­ru­sza­ją­ce się w tę i z po­wro­tem.


  Oko­ło pół­no­cy za­czy­na dzwo­nić te­le­fon. Cze­kam, aż ktoś od­bie­rze, ale nikt tego nie robi.


  Gdzie jest Bil­ly? Kie­dy wró­ci tata?


  Te­le­fon wciąż wy­dzwa­nia swo­ją smęt­ną pio­sen­kę. Idę w skar­pet­kach do kuch­ni, pod­no­szę słu­chaw­kę z bazy i pa­trzę na iden­ty­fi­ka­cję nu­me­ru.


  CLA­RA


  Hę?


  Dzwo­ni do mnie moja wła­sna ko­mór­ka.


  Wci­skam gu­zik roz­mo­wy. Na­gle je­stem cał­kiem przy­tom­na.


  – Halo?


  Ci­sza.


  – Halo? – mó­wię po kil­ku se­kun­dach mil­cze­nia na dru­gim koń­cu li­nii.


  – Wi­taj, pta­szy­no.


  To ta­kie dziw­ne, sły­szeć głos Sam­ja­zy bez to­wa­rzy­szą­ce­go mu smut­ku. To nie­mal jak roz­mo­wa z nor­mal­nym czło­wie­kiem, zwy­czaj­na po­ga­węd­ka, pod­czas któ­rej nie mu­szę się bać o ży­cie ani za­sta­na­wiać, czy zo­sta­nę po­rwa­na do pie­kła. Dziw­ne, jak po­wie­dzia­łam.


  – Cze­go chcesz? – py­tam go.


  Ci­sza.


  – No cóż, miło się roz­ma­wia­ło, ale mu­szę już koń­czyć... – Za­czy­nam od­kła­dać słu­chaw­kę. – Bo rano mu­szę po­cho­wać mat­kę.


  – Co? – pyta Sam­ja­za au­ten­tycz­nie wstrzą­śnię­ty.


  On nie wie.


  – Pro­szę cię – mówi po mi­nu­cie ze szcze­rą de­spe­ra­cją w gło­sie. – Co się sta­ło?


  – Prze­cież znasz za­sa­dę stu dwu­dzie­stu lat, nie?


  Wy­pusz­cza z sy­kiem po­wie­trze.


  – Mia­ła już tyle lat? Wie­dzia­łem, że zbli­ża się do tego wie­ku, ale... trud­no mi być na bie­żą­co z ludz­kim cza­sem. Kie­dy?


  – Trzy dni temu. – Czu­ję przy­pływ gnie­wu, i to jest na­praw­dę przy­jem­ne. Wszel­kie emo­cje inne niż miaż­dżą­cy smu­tek są w tej chwi­li przy­jem­ne. – Więc te­raz już nie bę­dziesz mógł jej skrzyw­dzić.


  I znów ta ci­sza. Za­czy­nam my­śleć, że się roz­łą­czył. Ale na­gle mówi:


  – Nie czu­łem, że ode­szła. Po­wi­nie­nem był to po­czuć.


  – Może nie by­li­ście tak bli­sko zwią­za­ni, jak ci się zda­wa­ło.


  – Och, Meg – mówi.


  W tej chwi­li wy­bu­cham. On nie ma pra­wa roz­pa­czać, my­ślę. To on jest czar­nym cha­rak­te­rem. Pró­bo­wał ją za­bić. Chciał ją za­brać ze sobą do pie­kła, zga­dza się? Nie za­słu­gu­je na moją li­tość.


  – Kie­dy to wresz­cie do cie­bie do­trze? – py­tam z fu­rią. – Moja mama nie ma na imię Meg. Co­kol­wiek było mię­dzy wami, co­kol­wiek was łą­czy­ło, skoń­czy­ło się daw­no temu. Ona cię nie ko­cha. Ni­g­dy nie ko­cha­ła. Za­wsze, od sa­me­go po­cząt­ku, była prze­zna­czo­na ko­muś in­ne­mu. I te­raz już nic nie mo­żesz z tym zro­bić, bo ona nie żyje.


  Ostat­nie sło­wa wi­szą w po­wie­trzu. Wy­czu­wam za ple­ca­mi czy­jąś obec­ność. To Bil­ly.


  Chwy­ta mnie za ra­mio­na i pod­trzy­mu­je, choć na­wet nie zda­wa­łam so­bie spra­wy, że się chwie­ję, że za­raz się prze­wró­cę. Po­tem po­wo­li wyj­mu­je mi słu­chaw­kę z dło­ni i od­kła­da na bazę.


  – No cóż, te­raz wie­my, dla­cze­go ju­tro na cmen­ta­rzu bę­dzie wście­kły i na cie­bie – mówi, krę­cąc gło­wą. – Czu­ła­bym się o wie­le le­piej, gdy­byś nie za­dzie­ra­ła z Czar­ny­mi Skrzy­dła­mi. – Na­wet nie mu­szę jej pro­sić, żeby od­pro­wa­dzi­ła mnie do po­ko­ju; kła­dzie się koło mnie w ciem­no­ściach i za­czy­na śpie­wać ci­chą pio­sen­kę, któ­ra pa­su­je do ka­den­cji wia­tru za oknem. Jak­bym znów była dziec­kiem. I trzy­ma mnie za rękę, aż za­sy­piam.


  20. W serdecznej pamięci


  Jest całe mnó­stwo rze­czy, na któ­re sen mnie nie przy­go­to­wał. Jak na przy­kład wi­dok cia­ła mamy, nie­ru­cho­me­go i wo­sko­we­go, le­żą­ce­go w trum­nie. Zro­bi­li jej za moc­ny ma­ki­jaż. Mama pra­wie ni­g­dy nie uży­wa­ła ni­cze­go oprócz tu­szu i błysz­czy­ka. W trum­nie wy­glą­da jak ma­lo­wa­na lala. Pięk­na. Spo­koj­na. Ale to nie ona. Trud­no na nią pa­trzeć, kie­dy tak wy­glą­da, ale trud­no też ode­rwać wzrok.


  Ani na ko­lej­kę lu­dzi, któ­rzy usta­wia­ją się, żeby na nią po­pa­trzeć, a po­tem po­roz­ma­wiać ze mną. To jak od­wrot­ność ślu­bu. Naj­pierw zo­ba­czyć cia­ło. Po­że­gnać się. Po­tem przy­wi­tać się z ro­dzi­ną. Wszy­scy my­ślą, że mama umar­ła na raka, więc cią­gle ga­da­ją o bólu.


  – Przy­naj­mniej nie czu­je już bólu – mó­wią, kle­piąc mnie po ręce. – Jest już po­nad wszel­kim bó­lem.


  Przy­naj­mniej to jest praw­dą.


  Ani na po­grzeb sam w so­bie. Na na­bo­żeń­stwo. Sie­dzę w pierw­szej ław­ce z Jef­frey­em i Bil­ly, kil­ka kro­ków od trum­ny. Tata wciąż się nie po­ka­zu­je i czu­ję się tro­chę zdra­dzo­na. Po­wi­nien tu być, my­ślę. Ale wiem, że jest w lep­szym miej­scu. Do­słow­nie i w prze­no­śni. Z mamą.


  – On jest z mamą, praw­da? – spy­ta­łam Bil­ly, kie­dy za­pla­ta­ła mi rano wło­sy; zro­bi­ła mi dłu­gi, pro­sty war­kocz, któ­ry ja­kimś cu­dem trzy­ma się przez cały dzień. – Był z nią przez cały ten czas?


  – Tak my­ślę. Po­grze­by nie są dla anio­łów, mała. Gdy­by twój oj­ciec przy­szedł, nie­po­ko­ił­by wszyst­kich. Wie o tym. Więc to le­piej, że go nie ma. A poza tym chce te­raz być z two­ją mamą, po­móc jej w przej­ściu na dru­gą stro­nę.


  Tuc­ker jest w ko­ście­le. Po mszy pod­cho­dzi do mnie, sta­je przede mną ze zło­żo­ny­mi rę­ka­mi, kom­plet­nie za­gu­bio­ny. Pa­trzę na jego pod­bi­te oko, roz­cię­cie na po­licz­ku, za­dra­pa­nia na kost­kach pal­ców.


  – Je­stem tu­taj – mówi. – My­li­łaś się. Je­stem tu­taj.


  – Dzię­ku­ję – od­po­wia­dam. – Ale nie idź na cmen­tarz. Pro­szę cię, Tuc­ker. Nie idź.


  Bę­dzie tam Sam­ja­za, jest wście­kły, i nie chcę, żeby sta­ła ci się krzyw­da.


  – Ale ja chcę tam być – pro­te­stu­je.


  – Ale nie bę­dziesz. Bo ja cię pro­szę, że­byś trzy­mał się z da­le­ka – szep­czę.


  Po­wie­dzia­ła­bym to samo Wen­dy, ją też po­pro­si­ła­bym, żeby nie przy­cho­dzi­ła na cmen­tarz, ale już wiem, że nie po­słu­cha. Bo jest tam za każ­dym ra­zem, w każ­dej wi­zji.


  – Pro­szę cię – mó­wię do Tuc­ke­ra. – Nie idź.


  Waha się, ale w koń­cu kiwa gło­wą i wy­cho­dzi z ko­ścio­ła.


  Więc na­resz­cie, po dniu, któ­ry wy­da­wał się dłuż­szy niż któ­ry­kol­wiek inny, jak­by na­praw­dę mógł się roz­cią­gnąć na ty­siąc lat, wy­sia­dam z sa­mo­cho­du na cmen­ta­rzu Aspen Hill. Wi­dzia­łam go tyle razy. Ale tym ra­zem, tym praw­dzi­wym ra­zem, czu­ję się cał­kiem ina­czej. Te­raz to ja je­stem Cla­rą z przy­szło­ści. W pier­si czu­ję ból, któ­ry spra­wia, że mam ocho­tę wy­ciąć so­bie ser­ce i ci­snąć w krza­ki. Ale zno­szę go. Idę. Bo nie mam in­ne­go wy­bo­ru niż sta­wiać jed­ną nogę przed dru­gą.


  Wi­dzę przed sobą Jef­freya, wy­po­wia­dam jego imię.


  – Miej­my to już z gło­wy – mówi.


  Więc jed­nak ko­lor jego kra­wa­ta nie ma żad­ne­go zna­cze­nia.


  Wszy­scy są tu­taj. Cała kon­gre­ga­cja, co do anie­li­ty – na­wet Ju­lia. Nikt nie stchó­rzył.


  Za­baw­ne, że mój sen oka­zał się sa­mo­speł­nia­ją­cą prze­po­wied­nią. Do­pro­wa­dza­łam się do obłę­du, pró­bu­jąc wy­my­ślić, dla­cze­go nie ma tu­taj Tuc­ke­ra. My­śla­łam, że nie żyje. My­śla­łam, że żad­na siła na zie­mi i nie­bie nie zdo­ła go po­wstrzy­mać przed przyj­ściem tu­taj. I w koń­cu oka­za­ło się, że go nie ma, bo sama go o to po­pro­si­łam.


  To się na­zy­wa iro­nia losu.


  W tej chwi­li ból do­pa­da mnie na ca­łe­go. To jest to. Chwi­la, któ­rą mia­łam prze­żyć. Moja ścież­ka tor­tur, któ­rą mam przejść bez Tuc­ke­ra. Jest tak fa­tal­nie, że mam pro­ble­my z od­dy­cha­niem.


  Za­trzy­mu­ję się, żeby zła­pać od­dech.


  Ktoś bie­rze mnie za rękę. Chri­stian, tak jak prze­po­wie­dział sen. Pa­trzę na nie­go – na jego schlud­ny, czar­ny gar­ni­tur, wy­pra­so­wa­ną ko­szu­lę, srebr­ny kra­wat. Jego zło­to cęt­ko­wa­ne oczy są za­czer­wie­nio­ne, jak­by i on pła­kał. Wi­dzę w nich py­ta­nie, a za­ra­zem od­po­wiedź.


  I na­gle do­cie­ra do mnie, że to jest chwi­la de­cy­zji; że to przed nią ostrze­ga­ła mnie wi­zja.


  Mogę te­raz ze­rwać kon­takt, za­brać dłoń z jego dło­ni, po­wie­dzieć mu jesz­cze raz, że go nie po­trze­bu­ję. Mogę cze­piać się kur­czo­wo swo­je­go gnie­wu, swo­jej fru­stra­cji, że zmu­sza się mnie do do­ko­na­nia tego wy­bo­ru. Albo mogę go przy­jąć. Mogę sta­wić czo­ła temu, co jest mię­dzy nami, i ru­szyć na­przód. To nie fair, że w ta­kiej chwi­li wy­ma­ga się ode mnie tak po­waż­nej de­cy­zji.


  Na­praw­dę nie fair. Ale prze­cież to ni­g­dy nie było fair – cała ta ka­ta­stro­fa, od po­cząt­ku do koń­ca.


  Rzecz w tym, że kie­dy on trzy­ma mnie za rękę, do­ty­ka mo­jej skó­ry, ból w mo­jej pier­si słab­nie. Zu­peł­nie jak­by Chri­stian po­tra­fił wziąć jego część na sie­bie. Przy nim czu­ję się o wie­le le­piej. Czu­ję się sil­niej­sza. A on chce zdjąć ze mnie ten ból. Chce go dźwi­gać ze mną.


  Wi­dzę to w jego lśnią­cych oczach. Je­stem dla nie­go kimś wię­cej niż po­win­no­ścią. Kimś wię­cej niż dziew­czy­ną z jego snu. Kimś o wie­le wię­cej.


  Wra­cam my­ślą do tam­te­go li­sto­pa­do­we­go po­ran­ka, w kuch­ni, jesz­cze w Ka­li­for­nii, kie­dy po raz pierw­szy uj­rza­łam go sto­ją­ce­go wśród drzew, cze­ka­ją­ce­go na mnie. Pa­mię­tam swo­je ło­mo­czą­ce ser­ce, usta otwar­te, by go za­wo­łać, choć nie zna­łam jesz­cze na­wet jego imie­nia, to nie­od­par­te pra­gnie­nie, któ­re pcha­ło mnie do nie­go. Wszyst­ko to prze­my­ka mi przed ocza­mi jak film na szyb­kim pod­glą­dzie, każ­da chwi­la, jaką spę­dzi­łam z nim od tam­tej pory – ten dzień, kie­dy niósł mnie do ga­bi­ne­tu pie­lę­gniar­ki pierw­sze­go dnia szko­ły, lek­cja hi­sto­rii pana Erik­so­na, Piz­za Hut.


  Wspól­na jaz­da na wy­cią­gu. Szkol­ny bal. Sie­dze­nie na gan­ku i pa­trze­nie w gwiaz­dy. On, wy­cho­dzą­cy spo­mię­dzy drzew w noc po­ża­ru. Wszyst­kie wie­czo­ry, któ­re prze­sie­dział na da­chu, łąka, stok nar­ciar­ski, ten cmen­tarz w dniu, kie­dy mnie po­ca­ło­wał. I w każ­dej chwi­li, któ­rą spę­dzi­li­śmy ra­zem, czu­łam tę siłę przy­cią­ga­ją­cą mnie do nie­go. Sły­sza­łam ten głos, szep­czą­cy w mo­jej gło­wie:


  Je­ste­śmy so­bie prze­zna­cze­ni.


  Nie zda­ję so­bie spra­wy, że wstrzy­my­wa­łam od­dech, do­pó­ki go nie wy­pusz­czam. Pa­trzę na na­sze złą­czo­ne dło­nie. Jego kciuk po­wo­li głasz­cze moje pal­ce. Uno­szę wzrok, pa­trzę w jego twarz.


  Czy sły­szał to wszyst­ko? Tę pa­pla­ni­nę mo­je­go ser­ca? Czy od­czy­tał moje my­śli?


  Dasz radę, mówi. I nie wiem, czy mówi o ma­mie, czy o czymś in­nym.


  Może to nie ma zna­cze­nia.


  Spo­glą­dam mu w oczy, ści­skam jego dłoń.


  Chodź­my tam, po­sy­łam mu w my­ślach. Lu­dzie cze­ka­ją.


  I idzie­my da­lej. Ra­zem.


  


  Spo­dzie­wam się krę­gu ża­łob­ni­ków, trum­ny mo­jej mat­ki usta­wio­nej nad dziu­rą zie­ją­cą w zie­mi, i ten wi­dok nie dzia­ła już na mnie tak wstrzą­sa­ją­co. Wiem, ja­kie sło­wa wy­po­wie Ste­phen.


  Spo­dzie­wam się Sam­ja­zy, któ­re­go obec­ność czu­ję. Ale nie wie­dzia­łam, że w tej chwi­li zro­bi mi się go żal. Nie pla­no­wa­łam, że pój­dę go szu­kać, kie­dy wszyst­kie mo­dli­twy zo­sta­ją już wy­po­wie­dzia­ne, trum­na opusz­czo­na w zie­mię, za­sy­pa­na; kie­dy wszy­scy się roz­cho­dzą i zo­sta­je­my tyl­ko Jef­frey, Chri­stian, Bil­ly i ja. Czu­ję Sam­ja­zę, czu­ję jego smu­tek, któ­ry nie wy­pły­wa z roz­dzie­le­nia z Bo­giem czy z bun­tu prze­ciw­ko aniel­skie­mu prze­zna­cze­niu, ale z fak­tu, że wresz­cie po­go­dził się, że stra­cił moją mamę na za­wsze. I na­gle do­kład­nie wiem, co mam ro­bić.


  Pusz­czam dłoń Chri­stia­na. Pod­cho­dzę do ogro­dze­nia na skra­ju cmen­ta­rza.


  Cla­ra? – woła za mną za­nie­po­ko­jo­ny Chri­stian.


  Zo­stań tu­taj. Wszyst­ko w po­rząd­ku. Nie zej­dę z uświę­co­nej zie­mi.


  Wo­łam Sam­ja­zę.


  Spo­ty­ka się ze mną przy pło­cie. Wbie­ga na wzgó­rze pod po­sta­cią psa, a po­tem prze­mie­nia się i sta­je w mil­cze­niu po dru­giej stro­nie siat­ki. Wi­dzę jego smut­ne bursz­ty­no­we oczy. Nie po­tra­fi pła­kać – nie po­zwa­la na to jego ana­to­mia. I nie­na­wi­dzi tego, że od­mó­wio­no mu god­no­ści łez.


  To nie­zręcz­na sy­tu­acja – prze­cież on jest wcie­le­niem zła, i tak da­lej. Ale ja wresz­cie wznio­słam się po­nad swo­ją złość.


  – Pro­szę – mó­wię.


  Drżą­cy­mi pal­ca­mi od­pi­nam bran­so­let­kę z nad­garst­ka. Tę sta­rą bran­so­let­kę mamy z charm­sa­mi. Wy­su­wam ją przez dziu­rę w siat­ce.


  Sam­ja­za pa­trzy na mnie z twa­rzą zwiot­cza­łą ze zdu­mie­nia.


  – Weź ją – po­na­glam go.


  Wy­cią­ga rękę, uwa­ża­jąc, żeby mnie nie do­tknąć. Upusz­czam mu bran­so­let­kę na dłoń. Me­tal dzwo­ni ci­cho, upa­da­jąc. Sam­ja­za za­my­ka pal­ce.


  – Ja jej to da­łem – mówi. – Skąd wie­dzia­łaś...?


  – Nie wie­dzia­łam. Im­pro­wi­zu­ję.


  Po­tem od­wra­cam się i idę do ro­dzi­ny. Nie oglą­dam się za sie­bie.


  – Dziew­czy­no, o mało nie do­sta­łam za­wa­łu – de­ner­wu­je się Bil­ly.


  – Chodź­my – mó­wię. – Chcę wra­cać do domu.


  Kie­dy od­jeż­dża­my, Sam­ja­za cią­gle tam stoi, jak­by zmie­nił się w ka­mień – anioł z mar­mu­ru.


  Ale przede wszyst­kim nie spo­dzie­wam się, że pod do­mem bę­dzie na nas cze­kać po­li­cja.


  – O co cho­dzi? – pyta Bil­ly, kie­dy wy­sia­da­my z sa­mo­cho­du i z otwar­ty­mi usta­mi ga­pi­my się na ra­dio­wóz za­par­ko­wa­ny na pod­jeź­dzie i na dwóch funk­cjo­na­riu­szy mysz­ku­ją­cych wo­kół domu.


  – Chce­my za­mie­nić dwa sło­wa z Jef­frey­em Gard­ne­rem – oznaj­mia je­den z nich. Pa­trzy na Jef­freya. – To ty?


  Jef­frey bled­nie.


  Bil­ly, jak za­wsze, jest wcie­le­niem spo­ko­ju.


  – A kon­kret­nie w ja­kiej spra­wie? – Bie­rze się pod boki i gro­mi ich spoj­rze­niem.


  – Chce­my spy­tać, co wie na te­mat po­ża­ru w Pa­li­sa­des z sierp­nia ze­szłe­go roku. Mamy pod­sta­wy są­dzić, że mógł być za­mie­sza­ny w pod­pa­le­nie.


  – Chcie­li­by­śmy się też ro­zej­rzeć, je­śli nie ma pani nic prze­ciw­ko – mówi dru­gi funk­cjo­na­riusz.


  Bil­ly jest rze­czo­wa do bólu.


  – Ma­cie na­kaz?


  Po­li­cjant czer­wie­ni się pod jej groź­nym spoj­rze­niem.


  – Nie, sza­now­na pani.


  – Je­stem praw­ną opie­kun­ką Jef­freya. Chło­pak wła­śnie wra­ca z po­grze­bu mat­ki. Wa­sze py­ta­nia mogą po­cze­kać. A te­raz ży­czę pa­nom mi­łe­go po­po­łu­dnia.


  Kła­dzie jed­ną dłoń na moim ra­mie­niu, dru­gą na ra­mie­niu Jef­freya i pro­wa­dzi nas do domu.


  Drzwi trza­ska­ją za nami. Bil­ly wy­pusz­cza po­wie­trze.


  – Hm, to może być pro­blem – mówi, pa­trząc na Jef­freya.


  Jef­frey wzru­sza ra­mio­na­mi.


  – Niech mnie prze­słu­cha­ją. Mam to gdzieś. Po­wiem im. Ja to zro­bi­łem.


  – Że co? – Ale w głę­bi du­szy nie je­stem zbyt­nio za­sko­czo­na. Coś we mnie po­dej­rze­wa­ło, że mo­gło tak być, już od pierw­szej chwi­li, kie­dy zo­ba­czy­łam go, jak wy­padł wte­dy z lasu. Coś we mnie wie­dzia­ło.


  – To było moje za­da­nie – mówi. – Śni­łem o tym, od kie­dy prze­pro­wa­dzi­li­śmy się do Wy­omin­gu. Mia­łem wznie­cić ten po­żar.


  Bil­ly marsz­czy brwi.


  – Więc jed­nak mamy pro­blem. Zo­stań­cie dziś wie­czo­rem w domu, okej? Ja mu­szę za­dzwo­nić w parę miejsc.


  – Do kogo? Kon­gre­ga­cja ma praw­ni­ka? – pyta drwią­co Jef­frey.


  Bil­ly pa­trzy na nie­go bez ra­do­ści w swo­ich zwy­kle we­so­łych, ciem­nych oczach.


  – Szcze­rze mó­wiąc, ma.


  – A mamy też księ­go­we­go?


  – Mit­cha Ham­mon­da.


  – Do­bra, nie­waż­ne – mówi Jef­frey. Bez­bron­ność, któ­rą wi­dzia­łam wcze­śniej w jego twa­rzy, wszel­ki ślad ma­łe­go chłop­ca, któ­ry chce do mamy, znik­nął. – Będę w swo­im po­ko­ju.


  Idzie do sie­bie. Bil­ly idzie do ga­bi­ne­tu mamy i za­my­ka za sobą drzwi. A ja zo­sta­ję sama.


  Zno­wu.


  Cze­kam kil­ka mi­nut, aż ci­sza prze­peł­nia­ją­ca dom za­czy­na mi brzę­czeć w gło­wie. My­ślę so­bie, a co mi tam, i idę na górę, do po­ko­ju Jef­freya. Nie od­po­wia­da, kie­dy pu­kam. Za­glą­dam do środ­ka, żeby spraw­dzić, czy nie wy­fru­nął przez okno.


  Jest; grze­bie w ko­mo­dzie z ciu­cha­mi. Na mój wi­dok prze­sta­je i spo­glą­da na mnie ze zło­ścią.


  Wzdy­cham.


  – Wiesz, może nam oboj­gu by­ło­by ła­twiej, gdy­byś prze­stał mnie nie­na­wi­dzić cho­ciaż na dzie­sięć mi­nut.


  – To two­ja sio­strza­na rada?


  – Tak. Je­stem star­sza i mą­drzej­sza. Więc po­wi­nie­neś mnie słu­chać.


  A mama chcia­ła, że­by­śmy się wspie­ra­li. Nie mam od­wa­gi po­wie­dzieć tego na głos.


  Jef­frey pry­cha i wra­ca do li­cze­nia par skar­pe­tek.


  – Co ty ro­bisz? – py­tam.


  – Pa­ku­ję tor­bę na tre­nin­gi w tym ty­go­dniu.


  – A.


  – Je­stem za­ję­ty, okej?


  – Jef­frey... – Zdej­mu­ję z krze­sła ster­tę brud­nych ciu­chów i sia­dam. – Co ja ci zro­bi­łam, że mnie tak nie­na­wi­dzisz?


  Nie­ru­cho­mie­je.


  – Do­brze wiesz, co zro­bi­łaś.


  – Nie. To zna­czy tak, do­my­ślam się, że przez cały ze­szły rok by­łam strasz­nie sa­mo­lub­na, za­ję­ta swo­im za­da­niem i tak da­lej. Nie my­śla­łam o to­bie.


  – Och, do­praw­dy – mówi.


  – Prze­pra­szam, je­śli cię igno­ro­wa­łam albo od­cią­ga­łam uwa­gę od cie­bie przez swo­je za­da­nie. Nie wie­dzia­łam o two­im, przy­się­gam. Ale czy mnie też nie na­le­żą się prze­pro­si­ny?


  Od­wra­ca się do mnie z taką miną, jak­by uszom nie wie­rzył.


  – Niby za co? – pyta gniew­nie.


  – No wiesz...


  – Nie. Ty mi po­wiedz. – Zdej­mu­je szarp­nię­ciem kra­wat i rzu­ca go na łóż­ko.


  – Pod­pa­li­łeś las!


  – Tak, pew­nie pój­dę do po­praw­cza­ka. Czy w Wy­omin­gu jest cho­ciaż po­praw­czak?


  – Jef­frey...


  Ale te­raz, kie­dy już za­czął mó­wić, nie za­mie­rza prze­stać.


  – To dla cie­bie dość wy­god­ne, co? Bo te­raz mo­żesz zwa­lić winę na mnie. Gdy­bym nie pod­pa­lił tego lasu, Tuc­ker był­by bez­piecz­ny i to, co mia­łaś zro­bić z Chri­stia­nem, po­szło­by śpie­wa­ją­co, i by­ła­byś grzecz­ną małą anie­lit­ką, któ­ra wy­peł­ni­ła za­da­nie. Zga­dza się?


  – Je­steś pe­wien, że to było two­je za­da­nie?


  – A ty je­steś pew­na swo­je­go? – od­gry­za się.


  – Okej, ra­cja. Ale se­rio, nie ro­zu­miem. To nie ma sen­su. Ale sko­ro mó­wisz, że mia­łeś wi­zje na ten te­mat i wła­śnie to mia­łeś zro­bić, to ci wie­rzę.


  – Masz po­ję­cie, ja­kie to było trud­ne? – Te­raz już pra­wie krzy­czy. – Wiesz, ja­kie strasz­ne rze­czy cho­dzi­ły mi po gło­wie? Że być może mor­du­ję lu­dzi, pod­pa­la­jąc ten las? I te wszyst­kie zwie­rzę­ta, cała ta zie­mia, i stra­ża­cy, i wszy­scy, któ­rzy ry­zy­ko­wa­li ży­cie, żeby go zga­sić.


  Ale i tak to zro­bi­łem. – Krzy­wi się z obrzy­dze­niem. – Od­wa­li­łem swo­ją część ro­bo­ty. A ty mu­sia­łaś wy­mi­gać się od swo­jej.


  Spusz­czam oczy, pa­trzę na wła­sne dło­nie.


  – Gdy­bym tego nie zro­bi­ła, Tuc­ker by zgi­nął.


  – My­lisz się tak bar­dzo, że to aż ża­ło­sne – mówi Jef­frey już spo­koj­niej. – Jak zwy­kle.


  – Co? – Zdu­mio­na pod­ry­wam gło­wę. – Jef­frey, ja tam by­łam. Ura­to­wa­łam go. Gdy­bym się nie zja­wi­ła w tam­tej chwi­li, to on by...


  – Nie. Nic by mu się nie sta­ło. – Jef­frey wy­glą­da przez okno, jak­by wi­dział to wszyst­ko na nowo. – Nie zgi­nął­by. Bo ja bym go ura­to­wał. – Znów za­czy­na pa­ko­wać tor­bę; tym ra­zem majt­ki. Z jego gar­dła wy­ry­wa się wred­ny, wy­pra­ny z ra­do­ści śmiech. Krę­ci gło­wą. – Boże, ależ pa­ni­ko­wa­łem tam­tej nocy, szu­ka­jąc go. Nie po­ja­wił się tam, gdzie miał być, gdzie za­wsze był w mo­ich wi­zjach. Po­my­śla­łem, że coś schrza­ni­łem. By­łem pe­wien, że się usma­żył. W koń­cu pod­da­łem się i wró­ci­łem do domu. Zo­ba­czy­łem cię na gan­ku z Chri­stia­nem i po­my­śla­łem: uff, przy­naj­mniej jej się uda­ło. Przy­naj­mniej ona wy­ko­na­ła za­da­nie. A po­tem zwi­ja­łem się całą noc, my­śląc, jaką bę­dziesz mieć minę, kie­dy się do­wiesz, że Tuc­ker nie żyje.


  – Och, Jef­frey.


  – Więc sama wi­dzisz – mówi da­lej po mi­nu­cie. Bie­rze dez­odo­rant i cho­wa do tor­by. – My­ślisz, że to ja spa­pra­łem ci za­da­nie, tak? Ale praw­da jest taka, że gdy­byś po­słu­cha­ła swo­jej wi­zji, gdy­byś za­ufa­ła, że bę­dzie do­brze, to ty i Chri­stian zro­bi­li­by­ście swo­je w tym le­sie, Tuc­ker był­by bez­piecz­ny i wszyst­ko by się uda­ło. Ale ty mu­sia­łaś spie­przyć wszyst­ko nam oboj­gu.


  Nic nie mó­wię. Zmy­wam się jak nie­pysz­na z jego po­ko­ju i za­my­kam drzwi. Kie­dy już je­stem u sie­bie, kła­dę się na łóż­ku i pa­trzę na pu­sty su­fit sze­ro­ko otwar­ty­mi, su­chy­mi ocza­mi, i mam wra­że­nie, że ból wy­ry­wa co­raz więk­szą, co­raz głęb­szą dziu­rę w mo­jej pier­si.


  – Prze­pra­szam – szep­czę, cho­ciaż nie mam po­ję­cia, kogo prze­pra­szam, Jef­freya czy mamę, któ­ra tak we mnie wie­rzy­ła, czy może Boga. Wiem tyl­ko, że za wszyst­ko po­no­szę winę i że mi przy­kro.


  Nie za­drę­czaj się tym, mówi Chri­stian w mo­jej gło­wie. Sia­dam i wy­glą­dam przez okno, i oczy­wi­ście on tam jest – sie­dzi na swo­im ulu­bio­nym miej­scu.


  To­bie też wszyst­ko sko­pa­łam, przy­po­mi­nam mu.


  Krę­ci gło­wą.


  Nie­praw­da. Tyl­ko zmie­ni­łaś bieg rze­czy.


  Pod­cho­dzę do okna i otwie­ram je, wy­cho­dzę na chłod­ne noc­ne po­wie­trze. Chy­ba już jest lato; noc jest jak­by inna, ina­czej pach­nie.


  – Mu­sisz się trzy­mać z da­le­ka od mo­jej gło­wy – mó­wię, ku­ląc się nie­zgrab­nie obok nie­go. Cią­gle je­stem w ład­nych, czar­nych czó­łen­kach mamy. Bolą mnie pal­ce stóp. – To chy­ba nie jest szcze­gól­nie za­baw­ne, co chwi­la po­zna­wać moje naj­mrocz­niej­sze se­kre­ty.


  Wzru­sza ra­mio­na­mi.


  – Nie są ta­kie znów mrocz­ne.


  Spo­glą­dam na nie­go zim­no.


  – Moje ży­cie to te­le­no­we­la.


  – Bar­dzo, bar­dzo wcią­ga­ją­ca te­le­no­we­la – mówi. A po­tem obej­mu­je mnie ra­mie­niem i przy­cią­ga do sie­bie. A ja mu po­zwa­lam. Za­my­kam oczy.


  – Dla­cze­go mnie chcesz, Chri­stian? Je­stem to­tal­nie po­krę­co­na.


  – Wszy­scy je­ste­śmy po­krę­ce­ni. A ty wy­glą­dasz uro­czo, kie­dy to ro­bisz.


  – Prze­stań.


  Kark pali mnie od jego od­de­chu, po­ru­sza­ją­ce­go pa­sem­ka wło­sów, któ­re jed­nak wy­mknę­ły się z war­ko­cza.


  – Dzię­ku­ję – mó­wię. Sie­dzi­my tak przez chwi­lę, nie roz­ma­wia­jąc. W od­da­li po­hu­ku­je sowa. I na­gle, o cu­dzie, czu­ję w oczach łzy.


  – Tę­sk­nię za mamą – wy­krztu­szam.


  Ra­mio­na Chri­stia­na obej­mu­ją mnie moc­niej. Kła­dę gło­wę na jego ra­mie­niu i pła­czę, szloch wstrzą­sa moim cia­łem. To jed­na z tych ha­ła­śli­wych, nie­zbyt atrak­cyj­nych szlo­cha­ją­cych po­pi­só­wek, kie­dy czło­wie­ko­wi ciek­nie z nosa, oczy ro­bią się wiel­kie i spuch­nię­te, a cała twarz zmie­nia się w mo­kre, ró­żo­we ba­gno, ale mam to gdzieś. Chri­stian mnie tuli, a ja pła­czę. Ból wy­le­wa się na jego ko­szul­kę, od­cią­ża­jąc mnie, i tym ra­zem to jest do­bry ro­dzaj pust­ki – może na­wet gdy­bym spró­bo­wa­ła, by­ła­bym dość lek­ka, by móc la­tać.


  21. W góry


  Na roz­da­niu świa­dectw dziew­czy­ny mają bia­łe togi, a chłop­cy czar­ne. Kie­dy za­czy­na grać or­kie­stra, wcho­dzi­my dwój­ka­mi do sali gim­na­stycz­nej Li­ceum Jack­son Hole, któ­ra jest już peł­na roz­ga­da­nych, ro­ze­śmia­nych, go­rącz­ko­wo pstry­ka­ją­cych zdję­cia przy­ja­ciół i krew­nych. Ale cięż­ko mi pa­trzeć na wi­dow­nię, kie­dy wiem, że nie ma tam mamy. Czy choć­by Jef­freya. Na­stęp­ne­go dnia po­li­cjan­ci przy­je­cha­li go prze­słu­chać. Tym ra­zem na­wet mie­li na­kaz. Ale Jef­freya nie było. W jego po­ko­ju prze­ko­na­ły­śmy się, że bra­ku­je czę­ści ciu­chów i przy­bo­rów to­a­le­to­wych (ja głu­pia uwie­rzy­łam w to kłam­stwo, któ­re mi sprze­dał po­przed­nie­go wie­czo­ru), i zna­la­zły­śmy żół­tą kar­tecz­kę przy­le­pio­ną na oknie.


  „Nie szu­kaj­cie mnie”.


  Nie wziął na­wet pic­ku­pa. Szu­ka­my go jak osza­la­łe od wie­lu dni, ale wszel­ki ślad po nim za­gi­nął. Jef­frey po pro­stu znik­nął.


  Na wi­dow­ni, obok Bil­ly, do­strze­gam tatę. Po­ka­zu­je mi unie­sio­ne kciu­ki. Uśmie­cham się, pró­bu­ję wy­glą­dać na szczę­śli­wą. Prze­cież koń­czę li­ceum. To wiel­kie wy­da­rze­nie.


  Kie­dy ktoś umie­ra w fil­mie, za­wsze jest taka sce­na, w któ­rej głów­na bo­ha­ter­ka stoi w gar­de­ro­bie zmar­łe­go i prze­cią­ga pal­ca­mi po rę­ka­wie jego ulu­bio­nej ko­szu­li czy bluz­ki, tej, któ­rą pa­mię­ta z tylu szczę­śli­wych chwil. To wła­śnie ja, dziś rano. Po­szłam do gar­de­ro­by mamy po bia­łą su­kien­kę ozdo­bio­ną fran­cu­skim ha­ftem, któ­rą tak uwiel­bia­ła. Po­my­śla­łam, że wło­żę ją na sie­bie pod togę. Że może w ten spo­sób ja­kaś część jej bę­dzie tam ze mną. Sen­ty­men­tal­ne, wiem.


  W fil­mach bo­ha­ter­ka za­wsze przy­ci­ska twarz do ubrań, żeby po­czuć reszt­ki za­pa­chu tej uko­cha­nej oso­by. A po­tem pła­cze.


  Wo­la­ła­bym nie wie­dzieć, jak re­ali­stycz­ne są te sce­ny, jak nie­wia­ry­god­nie bo­le­sne jest pa­trze­nie na wszyst­ko, co zmar­ły po­zo­sta­wia po so­bie. Jak to moż­li­we, że te buty wciąż tu są? – my­śla­łam. Jak te ubra­nia mo­gły prze­trwać, kie­dy ona nie prze­trwa­ła? Zna­la­złam włos na ra­mie­niu fla­ne­lo­wej ko­szu­li i chwy­ci­łam go de­li­kat­nie mię­dzy pa­lec wska­zu­ją­cy a kciuk – ten włos kie­dyś rósł na gło­wie oso­by, któ­rą tak bar­dzo ko­cha­łam. Trzy­ma­łam go bar­dzo dłu­go, nie wie­dząc, co z nim zro­bić, aż w koń­cu go pu­ści­łam. Po­zwo­li­łam mu od­fru­nąć.


  Bo­la­ło.


  Ale te­raz ona jest ze mną, za­pach jej wa­ni­lio­wych per­fum uno­si się z ma­te­ria­łu i ja­kimś cu­dem czu­ję się dzię­ki temu sil­niej­sza.


  Co za tor­tu­ra, mówi Chri­stian w mo­jej gło­wie. Ile jest tych prze­mó­wień?


  Za­glą­dam w pro­gram.


  Czte­ry.


  Bez­gło­śny jęk.


  Ale mu­si­my kla­skać An­ge­li, przy­po­mi­nam mu. Klub Anio­łów trzy­ma się ra­zem, nie?


  Pod­trzy­mu­ję swo­je zda­nie. Tor­tu­ra.


  Ob­ra­cam się lek­ko i dys­kret­nie zer­kam na nie­go. Sie­dzi dwa rzę­dy za mną, koło Avy Pe­ters. Je­den rząd przed nim Kay Pat­ter­son uśmie­cha się do mnie drwią­co.


  Wiem, wiem, my­ślę. Cią­gle na nie­go pa­trzę.


  Chri­stian uno­si brwi.


  Nie­waż­ne, mó­wię mu.


  Koń­czy się pierw­sze prze­mó­wie­nie i nad­cho­dzi pora na An­ge­lę. Dy­rek­tor za­po­wia­da ją jako chlu­bę na­szej kla­sy. Jed­ną z naj­ja­śniej­szych gwiazd Li­ceum Jack­son Hole. Jed­ną z trój­ki uczniów, któ­rzy na je­sie­ni za­czną na­ukę na Uni­wer­sy­te­cie Stan­for­da.


  Okla­ski, okla­ski.


  Stan­ford chy­ba ob­ni­żył kry­te­ria, stwier­dza Chri­stian.


  Wiem. Za­raz, czy on po­wie­dział: z trój­ki uczniów?


  Zda­je się.


  Więc kto jest tym trze­cim szczę­ścia­rzem?


  Zero od­po­wie­dzi.


  Od­wra­cam się, żeby znów na nie­go spoj­rzeć.


  Nie.


  Szcze­rzy się do mnie.


  Te­raz wszyst­ko ro­zu­miem, mó­wię mu. Prze­śla­du­jesz mnie.


  Ci­cho już. An­ge­la za­raz za­cznie prze­ma­wiać.


  Sku­piam się na mów­ni­cy, przy któ­rej sztyw­no stoi An­ge­la z pli­kiem no­ta­tek przed sobą.


  Pod­su­wa oku­la­ry wy­żej na nos.


  Od kie­dy An­ge­la nosi oku­la­ry? – pyta Chri­stian.


  Uda­je dzi­siaj An­ge­lę Wzo­ro­wą Uczen­ni­cę, od­po­wia­dam. Te oku­la­ry to ko­stium.


  O-keej.


  An­ge­la chrzą­ka ci­cho. Na­praw­dę jest zde­ner­wo­wa­na, wi­dzę to. Pa­trzy na nią tyle par oczu.


  Wszy­scy sku­pie­ni są na niej, a prze­cież zwy­kle cho­wa­ła się z książ­ką po ką­tach. Pa­trzy na mnie.


  Uśmie­cham się i mam na­dzie­ję, że ten uśmiech doda jej otu­chy.


  – Wiem, jak prze­waż­nie wy­glą­da­ją ta­kie mowy – za­czy­na. – Ocze­ku­je­cie ode mnie, że sta­nę tu­taj i będę mó­wić o przy­szło­ści. Jaka to bę­dzie wspa­nia­ła, jak to wszy­scy bę­dzie­my speł­niać na­sze ma­rze­nia i sta­wać się kimś. Może po­win­nam po­czy­tać ksią­żecz­kę dla dzie­ci o wszyst­kich miej­scach, któ­re od­wie­dzi­my, o świe­tla­nej przy­szło­ści, któ­ra cze­ka nas w sze­ro­kim świe­cie. To by było in­spi­ru­ją­ce, co?


  Wi­dow­nia mru­czy.


  O-oj, mówi Chri­stian.


  Wiem, o co mu cho­dzi. Za­no­si się na to, że An­ge­la wy­gło­si jed­ną z tych an­ty­in­spi­ru­ją­cych mó­wek, w któ­rej na­zwie sze­fo­wą czir­li­de­rek tępą Bar­bie, a ulu­bio­ne­go na­uczy­cie­la sta­rym zbo­kiem.


  An­ge­la od­kła­da no­tat­ki.


  Nie rób tego, my­ślę.


  – Kie­dy ja my­ślę o swo­jej przy­szło­ści, czu­ję się przy­tło­czo­na, wie­dząc, jak wie­le się ode mnie ocze­ku­je. Są duże szan­se, że po­nio­sę po­raż­kę w wie­lu spra­wach. A to wiel­ka od­po­wie­dzial­ność. Co bę­dzie, je­śli od­gad­nę, na czym po­le­ga moja rola na tym świe­cie, moje za­da­nie, i nie uda mi się go wy­peł­nić? Co bę­dzie, je­śli ob­le­ję test ży­cia?


  Znów pa­trzy na mnie. Wstrzy­mu­ję od­dech. Ką­cik jej ust uno­si się – śmie­je się ze mnie.


  Ale szyb­ko znów po­waż­nie­je.


  – Ale po­tem my­ślę o tym wszyst­kim, cze­go na­uczy­łam się tu­taj przez ostat­ni rok, i to nie na lek­cjach, ale ob­ser­wu­jąc mo­ich przy­ja­ciół, któ­rzy sta­wia­li czo­ła swo­jej przy­szło­ści i szu­ka­li sen­su swo­je­go ży­cia. Na­uczy­łam się, że bu­rza to nie za­wsze tyl­ko zła po­go­da, a po­żar może być po­cząt­kiem cze­goś no­we­go. Do­wie­dzia­łam się, że na świe­cie jest o wie­le wię­cej od­cie­ni sza­ro­ści, niż so­bie wy­obra­ża­łam. Na­uczy­łam się, że cza­sa­mi naj­więk­szym ak­tem od­wa­gi jest iść na­przód mimo lęku. I na­uczy­łam się, że w ży­ciu nie cho­dzi o po­raż­kę czy suk­ces. Cho­dzi o to, by być obec­nym tu i te­raz, kie­dy dzie­ją się wiel­kie rze­czy, kie­dy zmie­nia się wszyst­ko, włącz­nie z nami.


  Więc mó­wię wam: – to nie ma zna­cze­nia, jak świe­tla­na wy­da­je nam się na­sza przy­szłość. Czy pój­dzie­my na świet­ną uczel­nię, czy zo­sta­nie­my w domu i za­cznie­my pra­cę. To nas nie de­fi­niu­je.


  Na­sze za­da­nie na tej zie­mi to nie jest po­je­dyn­cze wy­da­rze­nie, po­je­dyn­cze osią­gnię­cie, któ­re mo­że­my od­faj­ko­wać na li­ście. Nie ma żad­ne­go te­stu. Nie ma wy­gra­nych ani prze­gra­nych. Je­ste­śmy tyl­ko my, w każ­dym mo­men­cie ży­cia kształ­tu­ją­cy sa­mych sie­bie w lu­dzi, któ­ry­mi się sta­nie­my.


  Zwra­caj­cie uwa­gę na chwi­lę obec­ną. Na tu i te­raz. Za­po­mnij­cie o ocze­ki­wa­niach. Po pro­stu bądź­cie. Bo tyl­ko wte­dy ma­cie szan­sę być kimś wspa­nia­łym.


  Skoń­czy­ła. Tłum klasz­cze i klasz­cze, chy­ba przede wszyst­kim dla­te­go, że jej prze­mó­wie­nie było dość krót­kie. Więk­szo­ści mo­ich ko­le­gów pew­nie wpa­dło jed­nym uchem i wy­pa­dło dru­gim.


  Ale nie mnie. Ja sły­sza­łam ją ja­sno i wy­raź­nie.


  


  – Okej, mu­szę po­wie­dzieć, że to była chy­ba naj­bar­dziej tan­det­na po­ga­dan­ka, jaką sły­sza­łam w ży­ciu – mó­wię do An­ge­li, kie­dy wszy­scy kłę­bią się w sali po uro­czy­sto­ści. Ści­ska­my się, żeby Bil­ly mo­gła nam zro­bić zdję­cie. – Jak sło­wo daję. „Po pro­stu bądź­cie”? Po­win­naś pi­sać re­kla­mów­ki dla Nike.


  – Tak do two­jej wia­do­mo­ści, to było na­praw­dę do­bre. Mą­drość z głę­bi ser­ca i tak da­lej.


  – Więc od tej pory bę­dziesz pod­cho­dzić do za­da­nia na peł­nym lu­zie?


  – Może nie do koń­ca na lu­zie. Po­sta­ram się za­sto­so­wać po­dej­ście zen.


  – No to po­wo­dze­nia.


  – Hej. – Robi lek­ko ura­żo­ną minę. – Na­praw­dę ci się nie po­do­ba­ła moja mowa? Bo wła­ści­wie na­pi­sa­łam ją dla cie­bie.


  – Wiem. Po­do­ba­ła mi się. Po pro­stu ostat­nio nie mam w gło­wie za wie­le miej­sca na fi­lo­zo­fię. Cią­gle jesz­cze mu­szę so­bie przy­po­mi­nać, że trze­ba od­dy­chać.


  – Roz­ma­wia­łaś już z Tuc­ke­rem? – pyta.


  Dziew­czy­na wie, jak po­psuć miłą chwi­lę.


  – Nie.


  – To za­raz po­roz­ma­wiasz – mówi, pa­trząc mi przez ra­mię. – Do zo­ba­cze­nia póź­niej.


  I zni­ka w mo­rzu czar­nych i bia­łych tog. Od­wra­cam się i wi­dzę Tuc­ke­ra sto­ją­ce­go tuż za mną. Wy­glą­da na spe­szo­ne­go.


  – Cześć, Ka­rot­ko – mówi.


  – Cześć.


  – Obłęd, co?


  – Co ta­kie­go?


  – Roz­da­nie świa­dectw. – Po­ka­zu­je ręką do­oko­ła. – Wresz­cie się stąd wy­no­si­my.


  – A. Tak. Obłęd.


  Sku­pia wzrok na mo­jej twa­rzy.


  – Mo­że­my wyjść na mi­nut­kę i po­roz­ma­wiać?


  Wy­cho­dzę za nim tyl­ny­mi drzwia­mi na traw­nik za szko­łą. Tu jest tro­chę ci­szej, choć cią­gle sły­chać gwar roz­mów z sali gim­na­stycz­nej. Tuc­ker cho­wa ręce do kie­sze­ni.


  – Prze­pra­szam. Za­cho­wa­łem się tam­te­go dnia jak pa­lant. Nie wiem, za­sko­czy­ło mnie to wszyst­ko, a po­tem zo­ba­czy­łem... – Ury­wa, bie­rze głę­bo­ki wdech. – Zda­je się, że ja­kiś ja­ski­nio­wiec prze­jął nade mną kon­tro­lę. Prze­pra­szam – mówi jesz­cze raz.


  Nie po­tra­fię wy­my­ślić nic, co mo­gła­bym po­wie­dzieć i co nie skoń­czy­ło­by się wy­bu­chem pła­czu.


  Tuc­ker chrzą­ka.


  – Jak so­bie ra­dzisz?


  – W tej chwi­li? By­wa­ło le­piej.


  – Nie, ja py­tam. – Wzdy­cha. – Boże, za­po­mnia­łem, jaka po­tra­fisz być wku­rza­ją­ca.


  To jest obe­lga, ale Tuc­ker okra­sza ją nie­chęt­nym śmie­chem i po­dzi­wem w oczach; przy­po­mi­na­ją mi się cza­sy, kie­dy na­wza­jem do­pro­wa­dza­li­śmy się do sza­łu.


  – A ja za­po­mnia­łam, ja­kim po­tra­fisz być wsio­wym pro­sta­kiem – od­gry­zam mu się.


  – Auć. – Tym ra­zem na jego po­licz­ku po­ka­zu­je się do­łe­czek. Tak bar­dzo chcę na­pra­wić wszyst­ko mię­dzy nami, że aż boli mnie ser­ce. To chy­ba wi­dać na mo­jej twa­rzy, bo Tuc­ker na­gle po­waż­nie­je. Pod­cho­dzi bli­żej, kła­dzie mi dłoń na ra­mie­niu.


  – Czy­li co, je­sie­nią jed­nak je­dziesz na US?


  – Ow­szem – mó­wię bez en­tu­zja­zmu. – Na­przód Car­di­nals.


  – Ale przez wa­ka­cje bę­dziesz tu­taj?


  Jego twarz na­gle jest peł­na na­dziei, a mnie sta­je przed ocza­mi lato, któ­re mo­gli­by­śmy spę­dzić ra­zem, po­dob­ne do tego ma­gicz­ne­go ze­szłe­go lata, kie­dy za­ko­chi­wa­łam się w Tuc­ke­rze na ca­łe­go, za­ko­chi­wa­łam się w Wy­omin­gu i wszyst­kich jego cu­dach. Chcia­ła­bym prze­żyć to z nim jesz­cze raz – te le­ni­we dni węd­ko­wa­nia na je­zio­rze, wę­drów­ki w góry, zbie­ra­nie ja­gód, pły­wa­nie w rze­ce Ho­back, ra­fting na Sna­ke, za­zna­cza­nie każ­de­go miej­sca ca­łu­sem albo do­ty­kiem, spra­wia­nie, że sta­wa­ło się na­sze. Ale wiem, że tym ra­zem nie bę­dzie mi to dane. Bo nie da się cof­nąć cza­su.


  Spo­glą­dam na na­sze sto­py – na moje bia­łe san­da­ły, na kow­boj­ki Tuc­ke­ra.


  – Nie. Bil­ly uzna­ła, że le­piej bę­dzie, je­śli wy­ja­dę na lato, no wiesz, spę­dzę je z dala od smut­nych wspo­mnień.


  – To chy­ba nie­zły plan – mówi ci­cho Tuc­ker.


  – Więc jadę z An­ge­lą do Włoch.


  – Kie­dy?


  – W po­nie­dzia­łek. – Czy­li po­ju­trze. Już się spa­ko­wa­łam.


  Tuc­ker kiwa gło­wą, jak­by spo­dzie­wał się cze­goś ta­kie­go.


  – No cóż. Może tak bę­dzie le­piej.


  Ci­sza.


  – Wró­cę na dwa ty­go­dnie przed roz­po­czę­ciem szko­ły. Bę­dziesz tu wte­dy, praw­da?


  – Będę.


  – Okej.


  Pa­trzy na mnie i jego błę­kit­ne oczy są tak smut­ne, że ser­ce mi się ści­ska.


  – A ju­tro? Je­steś wol­na?


  Cza­sa­mi sło­wo „wol­na” może mieć tyle zna­czeń.


  – Hm, ja­sne.


  – To pod­jedź po mnie rano – mówi Tuc­ker. – Wy­bie­rze­my się gdzieś ra­zem ostat­ni raz.


  Na­wet te­raz nie je­stem w sta­nie mu od­mó­wić.


  


  Tuc­ker uznał, że faj­nie bę­dzie mnie za­brać nad Wiel­ki Ka­nion Yel­low­sto­ne, nie tak wiel­ki, jak praw­dzi­wy Wiel­ki Ka­nion, jak stwier­dził, ale pra­wie. Po­wie­dział, że jest tam miej­sce, gdzie moż­na sta­nąć nad sa­mym wo­do­spa­dem, i na pew­no mi się tam spodo­ba. (I spodo­ba­ło). W dro­dze do domu, kie­dy już od­wio­złam Tuc­ke­ra do Le­ni­we­go Psa, mu­szę się za­trzy­mać. Chcę wró­cić – chcę, żeby to po­po­łu­dnie trwa­ło wiecz­nie, ale mam tyl­ko wspo­mnie­nie, i na­wet ono już bled­nie.


  Więc sie­dzę w sa­mo­cho­dzie na po­bo­czu i wspo­mi­nam, jak pa­trzył na mnie, kie­dy sta­li­śmy przy ba­rier­ce na kra­wę­dzi wo­do­spa­du, wśród tę­czy z wod­nej mgły.


  – Rany, ależ mam ocho­tę cię po­ca­ło­wać – po­wie­dział, a ja na to:


  – Okej.


  Po­tem zaj­rzał mi głę­bo­ko w oczy i do­tknął war­ga­mi mo­ich warg. To był naj­słod­szy po­ca­łu­nek świa­ta, pe­łen żaru, ale nie na­tar­czy­wy. De­li­kat­ny jak piór­ko. Ale prze­peł­nił mnie bu­rzą uczuć, ry­czą­cą gło­śniej niż woda ucie­ka­ją­ca w dół spod na­szych stóp.


  Otwo­rzy­łam przed nim ser­ce. Po­czu­łam w so­bie to, co czuł on. Ko­cha mnie tak bar­dzo, że ten po­ca­łu­nek, któ­ry spra­wiał wra­że­nie po­że­gna­nia, do­bił go do resz­ty. Ni­g­dy nie chciał po­zwo­lić mi odejść. Chciał o mnie wal­czyć. Wszyst­ko krzy­cza­ło w nim, że po­wi­nien wal­czyć, ale nie wie­dział jak. I po­my­ślał, że może naj­czyst­szy wy­raz mi­ło­ści to pu­ścić mnie wol­no.


  Moje wła­sne ser­ce wzbi­ło się pod nie­bo, kie­dy po­czu­łam to wszyst­ko, kie­dy zro­zu­mia­łam, że on cią­gle mnie ko­cha mimo wszyst­kie­go, co się sta­ło. Z tru­dem po­wstrzy­my­wa­łam chwa­łę, bo chcia­ła mnie wy­peł­nić, chcia­ła za­lśnić tym wszyst­kim, co czu­łam w tej chwi­li.


  A po­tem, o wie­le za szyb­ko, prze­rwał po­ca­łu­nek. Od­su­nął się o krok.


  Za­cze­kaj, chcia­łam mu po­wie­dzieć, kie­dy od­wró­cił się i ru­szył z po­wro­tem na szlak. Wróć tu­taj.


  I pew­nie bym go prze­ko­na­ła, żeby to nie było po­że­gna­nie. Mo­głam mu po­wie­dzieć, że chcę, żeby o mnie wal­czył. Że ja też go ko­cham. Ale coś szep­ta­ło we mnie, że Tuc­ker miał ra­cję, kie­dy po­wie­dział wczo­raj, że może tak bę­dzie le­piej. On za­słu­gu­je na coś lep­sze­go niż to, co ja mogę mu dać. Za­słu­gu­je na zwy­kłą, ludz­ką dziew­czy­nę, taką jak Al­li­son Lo­well. Za­słu­gu­je na szczę­ście.


  Więc po­zwo­li­łam, żeby szedł da­lej, a po­tem po­je­cha­li­śmy w mil­cze­niu do domu, pró­bu­jąc so­bie wma­wiać, że ro­bi­my to, co naj­lep­sze dla nas oboj­ga.


  Kie­dy wra­cam do domu, tata cze­ka na mnie na gan­ku. Wsta­je, gdy wjeż­dżam na pod­jazd.


  – Nie wy­sia­daj – mówi. – Chciał­bym gdzieś z tobą po­je­chać.


  Wsu­wam się z po­wro­tem za kie­row­ni­cę i otwie­ram mu drzwicz­ki. Tata wsia­da na miej­sce pa­sa­że­ra i za­pi­na pas. Ogar­nia mnie dzi­wacz­ne wra­że­nie, że wró­ci­łam na kurs pra­wa jaz­dy; de­ner­wu­ję się, bo nie wiem, cze­go on ode mnie chce. I to wszyst­ko zmie­sza­ne jest z jego fir­mo­wym kok­taj­lem ra­do­ści.


  – Okej, do­kąd? – py­tam.


  – Jedź­my w stro­nę mia­sta.


  – Do­bra. – Jadę więc. Nie wiem, co mu po­wie­dzieć. Ostat­ni raz wi­dzia­łam go na roz­da­niu świa­dectw, ale po­tem nie zo­stał z nami. Nie mie­li­śmy oka­zji po­roz­ma­wiać. To była jego pierw­sza wi­zy­ta od dnia, kie­dy sie­dział przy łóż­ku mamy, gdy umie­ra­ła. Tyle rze­czy kłę­bi mi się te­raz w gło­wie, przede wszyst­kim py­tań, ale ja­koś głu­pio mi je za­dać.


  Na przy­kład: Czy u niej wszyst­ko do­brze? Do­kąd po­szła? Czy by­łeś z nią przez cały czas?


  Jak tam jest? Czy za mną tę­sk­ni? Czy mnie sły­szy, kie­dy do niej mó­wię? Czy nade mną czu­wa?


  Jadę zbyt po­wo­li. Sa­mo­chód za mną trą­bi, skrę­ca gwał­tow­nie, żeby mnie wy­mi­nąć, i o mało nie wpa­da na auto nad­jeż­dża­ją­ce z prze­ciw­ka.


  – Wa­ria­ci z Ka­li­for­nii – mó­wię, wska­zu­jąc ka­li­for­nij­ską ta­bli­cę tego fa­ce­ta, za­nim zo­sta­wia mnie w chmu­rze spa­lin. – Wiecz­nie im się spie­szy.


  Kie­dy je­ste­śmy w mie­ście, tata każe mi skrę­cić w dro­gę do Par­ku Na­ro­do­we­go Grand Te­ton. To dro­ga, któ­rą mi­lion razy jeź­dzi­łam z Tuc­ke­rem.


  – Ile bę­dzie­my po­trze­bo­wać na wstęp do par­ku? – pyta tata.


  – Nic, tato. Mam bi­let se­zo­no­wy.


  Wy­glą­da na za­do­wo­lo­ne­go, jak­by był dum­ny, że po­wo­łał na świat dziec­ko, któ­re sza­nu­je i do­ce­nia na­tu­rę. Mi­ja­my dłu­gi za­kręt i na­gle otwie­ra się przed nami wi­dok na góry, ską­pa­ne w czer­wo­no­zło­tym świe­tle. Słoń­ce wła­śnie za nie za­szło. Nie­dłu­go bę­dzie ciem­no.


  – Tu­taj – po­le­ca mi, kie­dy zbli­ża­my się do punk­tu wi­do­ko­we­go. – Za­par­kuj.


  Po­słusz­nie skrę­cam i par­ku­ję. Wy­sia­da­my z sa­mo­cho­du. Idę za tatą, któ­ry wy­cho­dzi kil­ka kro­ków poza as­falt, w wy­so­ką tra­wę. Pa­trzy na góry.


  – Pięk­ne – mówi. – Ni­g­dy nie wi­dzia­łem ich z tego miej­sca. Ro­bią wra­że­nie, praw­da?


  – Tak, są pięk­ne, tato. – Ale wciąż nic nie ro­zu­miem. Dla­cze­go chciał tu­taj przy­je­chać?


  Od­wra­ca się do mnie z unie­sio­ną brwią.


  – Cier­pli­wość nie jest two­ją moc­ną stro­ną, co?


  Twarz mi pło­nie.


  – Chy­ba nie. Prze­pra­szam. Po pro­stu my­śla­łam, że coś pla­nu­jesz albo chcesz mi coś po­ka­zać. To już wi­dzia­łam.


  – Ale tego nie wi­dzia­łaś – mówi. – Jesz­cze nie je­ste­śmy na miej­scu.


  Za­nim to zda­nie do­cie­ra do mnie, kła­dzie mi dłoń na ple­cach, tuż po­ni­żej kar­ku. Coś zmie­nia się wo­kół nas, jak­by bły­ska­wicz­nie spa­dło ci­śnie­nie. Strze­la mi w uszach. Czu­ję, że się uno­szę – tro­chę jak w win­dzie, któ­ra ru­sza w górę – a po­tem lek­ko krę­ci mi się w gło­wie. Na­gle za­uwa­żam, że ko­lor tra­wy jest ja­kiś inny; jest zie­leń­sza niż przed se­kun­dą. Pa­trzę na góry i też za­uwa­żam róż­ni­cę – gdy przed chwi­lą świa­tło ga­sło, na zie­mi za­pa­da­ła noc, cie­nie wy­dłu­ża­ły się na rów­ni­nach u stóp gór te­raz się co­fa­ją. Po­wie­trze robi się ja­śniej­sze.


  To jest nie­mal jak nie­ustan­ny świt. Słoń­ce nie za­szło przed chwi­lą. Ono się wzno­si.


  Chwie­ję się, oszo­ło­mio­na, omal się nie prze­wra­cam, jak­bym wła­śnie ze­szła z ka­ru­ze­li.


  Kur­czo­wo chwy­tam ra­mię taty.


  – Do­brze się czu­jesz? – pyta. – Może le­piej się mnie trzy­maj, do­pó­ki nie od­zy­skasz rów­no­wa­gi.


  Bio­rę głę­bo­ki wdech. Po­wie­trze jest nie­mal cięż­kie od sło­dy­czy, pach­nie zie­lo­ną tra­wą i ko­ni­czy­ną, i czymś co roz­po­zna­ję jako za­pach chmur. Gdy­bym po­wie­dzia­ła, że tu jest pięk­nie, cu­dow­nie, nie­wia­ry­god­nie pięk­nie, nie od­da­ła­bym temu miej­scu spra­wie­dli­wo­ści. Spo­glą­dam na tatę.


  – To jest nie­bo – mó­wię. Nie py­tam. Ja to wiem. Może roz­po­zna­je to moja aniel­ska część. Nic nie po­ra­dzę, że czu­ję się jak pi­ja­na. Nie­bo.


  – Tak, jego skraj – mówi tata.


  Już nie krę­ci mi się w gło­wie; pusz­czam jego ra­mię. Pró­bu­ję zro­bić kil­ka kro­ków, ale tra­wa pod mo­imi sto­pa­mi jest ja­kaś dziw­na. Za twar­da. Sto­py nie za­pa­da­ją się w nią, nie zgnia­ta­ją jej.


  Po­ty­kam się i oglą­dam na tatę.


  – Co jest nie tak z tą tra­wą?


  – Nie z tra­wą – mówi – a z tobą. Nie po­win­naś jesz­cze tu­taj być. Nie je­steś dość na­ma­cal­na dla tego wy­mia­ru, ale gdy­byś po­szła w tym kie­run­ku – ru­chem gło­wy wska­zu­je co­raz ja­śniej­sze świa­tło, któ­re na zie­mi by­ło­by na za­cho­dzie, ale tu­taj wy­da­je się pa­łać po zu­peł­nie in­nej stro­nie świa­ta – z każ­dym kro­kiem by­ła­byś bar­dziej cie­le­sna, aż do­tar­ła­byś do gór.


  – I co by się sta­ło, gdy­bym do­tar­ła do gór?


  – No cóż, tego się do­wiesz, kie­dy przyj­dzie pora – mówi ta­jem­ni­czo.


  – Chcesz po­wie­dzieć: kie­dy umrę.


  Nie od­po­wia­da. Pa­trzy w stro­nę gór i uno­si rękę, żeby mi coś po­ka­zać.


  – Przy­pro­wa­dzi­łem cię tu­taj, że­byś zo­ba­czy­ła.


  Pa­trzę w stro­nę świa­tła, mru­żąc oczy, osła­nia­jąc je ręką, i na­gle wstrzy­mu­ję od­dech.


  Do­strze­gam ja­kąś po­stać. Ko­bie­tę w bia­łej su­kien­ce bez rę­ka­wów, dłu­giej do ły­dek. Wy­glą­da jak ha­fto­wa­na su­kien­ka, któ­rą wczo­raj wło­ży­łam pod togę na roz­da­nie świa­dectw. Ko­bie­ta jest od­wró­co­na ple­ca­mi do nas, idzie szyb­ko, nie­mal bie­gnie w stro­nę gór. Dłu­gie, kasz­ta­no­we wło­sy spły­wa­ją jej swo­bod­nie na ple­cy.


  – Mamo – szep­czę. – Ma­mu­siu!


  Pró­bu­ję za nią po­biec, ale nie je­stem w sta­nie po­ra­dzić so­bie na tej ka­mien­nej tra­wie. To boli, jak­bym stą­pa­ła boso po żwi­ro­wej dro­dze. Uda­je mi się zro­bić le­d­wie kil­ka kro­ków, aż w koń­cu za­trzy­mu­ję się, zdy­sza­na.


  – Mamo! – wo­łam jesz­cze raz, ale jest ja­sne, że mnie nie sły­szy.


  Tata pod­cho­dzi do mnie.


  – Nie do­go­nisz jej, skar­bie. Te­raz to nie­moż­li­we. Przy­pro­wa­dzi­łem cię tu, bo po­my­śla­łem, że do­brze ci zro­bi, je­śli ją zo­ba­czysz. Ale to wszyst­ko.


  To za mało, my­ślę, ale wię­cej nie mogę ocze­ki­wać. To dar od nie­go, naj­lep­szy pre­zent świa­ta. Do­wód, że moja mat­ka jest w bez­piecz­nym, cie­płym i ja­snym miej­scu. Że cią­gle gdzieś ist­nie­je.


  – Dzię­ku­ję – szep­czę.


  Tata wy­cią­ga rękę, a ja ją chwy­tam. I sto­imy ra­zem, pa­trząc za tą ete­rycz­ną po­sta­cią, moją mat­ką, któ­ra wę­dru­je w góry. Od­cho­dzi ode mnie, ale po­dą­ża ku chwa­le. Ku świa­tłu.
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  Podziękowania


  Pi­sa­nie tej książ­ki było jak jaz­da na wierz­ga­ją­cym mu­stan­gu i nie utrzy­ma­ła­bym się na nim bez po­mo­cy mnó­stwa do­brych lu­dzi.


  Pierw­sze gło­śnie „dzię­ki!” na­le­ży się Ka­the­ri­ne Faus­set. Mam ogrom­ne szczę­ście, że mogę na­zy­wać cię swo­ją agent­ką, czir­li­der­ką, du­cho­wym ochro­nia­rzem, eks­per­tem od wszyst­kie­go, co pi­sa­ne i naj­droż­szą przy­ja­ciół­ką. Dzię­ku­ję za przy­po­mnie­nie mi, że ta książ­ka wzru­szy­ła cię do łez (za­wsze będę no­sić w ser­cu ob­raz cie­bie szlo­cha­ją­cej na ka­na­pie, co prze­ra­zi­ło two­je­go męża), i za to, że we mnie wie­rzy­łaś, szcze­gól­nie w tych chwi­lach, kie­dy ja sama nie wie­rzy­łam w sie­bie. Je­steś naj­lep­sza. Se­rio. Naj­lep­sza.


  Wiel­kie dzię­ki dla Far­rin Ja­cobs, mo­jej re­dak­tor­ki, któ­ra wy­pchnę­ła mnie z po­zio­mu „cał­kiem nie­złe” do cze­goś, z cze­go na­praw­dę mogę być dum­na, i któ­ra by­strym okiem li­czy­ła mi, ile razy uży­łam „po pro­stu” (tyl­ko raz w ca­łych dłu­gich po­dzię­ko­wa­niach – czyż nie je­steś ze mnie dum­na?). Chcę też przy­bić piąt­kę Ca­the­ri­ne Wal­la­ce, za cięż­ką pra­cę i mą­dre po­my­sły, mo­jej rzecz­nicz­ce pra­so­wej Ma­ri­sie Rus­sel, któ­ra tak do­brze za­opie­ko­wa­ła się har­mo­no­gra­mem spo­tkań, i ca­łej nie­sa­mo­wi­tej eki­pie z Har­per­Col­lins, w tym Kate Jack­son, Su­san Katz, Me­lin­dzie We­igel, Su­san Jef­fers i Sa­szy Il­lin­gworth, któ­ra stwo­rzy­ła ko­lej­ną prze­ślicz­ną, błysz­czą­cą okład­kę, pa­su­ją­cą do mo­jej pierw­szej ślicz­nej, błysz­czą­cej okład­ki.


  Dzię­ku­ję uczniom i per­so­ne­lo­wi Li­ceum Jack­son Hole, a w szcze­gól­no­ści dy­rek­to­ro­wi Scot­to­wi Cri­spo­wi, Ju­lie Stay­ner i Lori Clark-Erick­son za to, że tak chęt­nie wpu­ści­li mnie do szko­ły na dru­gą run­dę zbie­ra­nia ma­te­ria­łów i wy­wia­dów. Bar­dzo do­ce­niam, jak sym­pa­tycz­nie i en­tu­zja­stycz­nie po­de­szli­ście od sa­me­go po­cząt­ku do mo­jej pra­cy. Świat Cla­ry na­praw­dę ożył dla mnie w ko­ry­ta­rzach LJH.


  Dzię­ku­ję przy­ja­cio­łom: Amy Yowell, Me­lis­sie Stoc­kham, Kri­stin Naca, Ro­bi­no­wi Ma­ru­shii, Joan Kre­mer, Wen­dy John­ston i Lind­sey Ter­rell za to, że byli mo­imi naj­więk­szy­mi fa­na­mi i ki­bi­ca­mi, każ­de na swój spo­sób. Dzię­ki wam czu­ję się ko­cha­na.


  Dzię­ku­ję Shan­non Fields (i Emi­ly!) za tak do­sko­na­łą opie­kę nad moim sy­nem i za to, że tak czę­sto była praw­dzi­wą, do­ro­słą oso­bą, z któ­rą mo­głam po­roz­ma­wiać pod ko­niec dnia. Bar­dzo tego po­trze­bo­wa­łam.


  Dzię­ku­ję mo­jej ro­dzi­nie:


  Ta­cie, Rod­ney­owi Han­do­wi, za słu­cha­nie o mo­ich pro­ble­mach i ła­god­ne przy­po­mi­na­nie mi, że to pro­ble­my, za ja­kie inni lu­dzie da­li­by się za­bić. I za za­bie­ra­nie Wil­la na dłu­gie prze­jażdż­ki trak­to­rem, że­bym mo­gła pra­co­wać.


  Ju­lie Hand za to, że z ta­kim en­tu­zja­zmem czy­ta­ła ko­lej­ne brud­no­pi­sy i da­wa­ła mi tak wni­kli­we, szcze­re opi­nie, choć bała się, że będę wście­kła.


  Ca­rol Ware, mo­jej ma­mie, za to, że re­kla­mo­wa­ła mnie w Ida­ho i za­wsze była przy mnie, kie­dy jej po­trze­bo­wa­łam. Nie wiem, jak prze­trwa­ła­bym te lata bez two­jej po­mo­cy. Mag­gie to wspa­nia­ła mat­ka, ale po pro­stu nie do­ra­sta Ci do pięt!


  Jac­ko­wi Ware’owi za to, że był ry­ce­rzem mo­jej mat­ki, uoso­bie­niem (przy­naj­mniej jak dla mnie) do­bre­go męża i do­bre­go czło­wie­ka. Dzię­ki za całe wspar­cie, za rze­tel­ne do­radz­two po­dat­ko­we i za to, że za­wsze tak pa­li­łeś się do wszel­kiej po­mo­cy.


  Mo­je­mu wła­sne­mu mę­żo­wi Joh­no­wi Stru­lo­ef­fo­wi. Mó­wi­łam to wszyst­ko ostat­nim ra­zem, ale mu­szę po­wie­dzieć jesz­cze raz. Je­steś nie­sa­mo­wi­tym, uta­len­to­wa­nym czło­wie­kiem i zgi­nę­ła­bym bez cie­bie. Na­wet nie wiesz, jak się cie­szę, że tyle lat temu zgo­dzi­łeś się zo­stać moim part­ne­rem i przy­ja­cie­lem.


  Wil­lo­wi, mo­je­mu ma­łe­mu męż­czyź­nie, za dziel­ne zno­sze­nie tylu fil­mów, żeby ma­mu­sia mo­gła pra­co­wać, za nie­ustan­ne roz­śmie­sza­nie mnie i za przy­po­mi­na­nie mi, co jest w ży­ciu waż­ne.


  I na koń­cu (ale nie w ogo­nie) Mad­die. Mo­jej ko­cha­nej có­recz­ce. Któ­ra była przy mnie przez cały czas po­wsta­wa­nia tej książ­ki, ro­sła ra­zem z nią, zno­si­ła łzy, ko­lej­ne wer­sje i skur­cze Bra­xto­na-Hick­sa. Dzię­ku­ję ci, że by­łaś tak grzecz­nym nie­mow­la­kiem i prze­spa­łaś jak ka­mień te wszyst­kie spo­tka­nia z czy­tel­ni­ka­mi.


  


  Przy­pi­sy


  


  1 Księ­ga He­no­cha, prze­kład: ks. Ry­szard Ru­bin­kie­wicz SDB.


  2 S’more (lub smo­re) – po­pu­lar­ny w Sta­nach ogni­sko­wy de­ser skła­da­ją­cy się z pie­czo­nej pian­ki (mar­sh­mal­low) i war­stwy cze­ko­la­dy w „ka­nap­ce” z kra­ker­sów.


  3 Frag­men­ty Raju utra­co­ne­go Joh­na Mil­to­na w prze­kła­dzie Ma­cie­ja Słom­czyń­skie­go, Wy­daw­nic­two Zie­lo­na Sowa, Kra­ków 2002.


  4 Bi­blia Ty­siąc­le­cia, Księ­ga Ro­dza­ju 6, 1-4.


  5 Wil­liam Sha­ke­spe­are So­net 43, prze­kład: Ma­ciej Słom­czyń­ski.
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